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 I. W Anglii 

  Adelina  myślała, że nigdy, nigdy jeszcze w życiu nie widziałanic równie pięknegojak 

tę "Cygańską dziewczynę". 

Romantyczność,jaką owiana byłafabuła tejoperetki, podziałała na nią jak światłośćksiężyca, 

kiedyprzenika szkiełka witrażu, dokonując w nich cudownej przemiany. 

A ta muzyka! 

Słowa i melodia poprostu opętały ją czuła sięnibywe śnie. 

Kiedyuwieszona u ramienia Filipa, wychodziła zteatru Drury Lane, miała uczucie, że ziemia 

pod jej stopami utraciła swą materialną zwartość,a tłum wokoło i ona z nim kołyszą się niby 

łódź na wodzie. 

 Spojrzała na Filipa, by dostrzec, jakie wrażenie maluje sięnajegotwarzy. 

W jednymz dużych zwierciadeł o złoconych ramachujrzałabowiem przelotnie własną twarz i 

ucieszył ją wyraz zachwytu,jakim jaśniała. 

Spodziewała się,że twarz Filipa wyglądaćbędzie tak samo. 

Lecz Filip wyglądał całkiem tak, jak w chwili,kiedy schodzili do gmachuopery. 

Był kontent, że jest w teatrze spokojnie zadowolonyz siebie iz niej cieszył się, żeznajduje się 

znowu wLondynie. 

Przycisnęła siędo jegoramienia, a ustaFilipa rozchyliły sięw uśmiechu. 



 Na pewno żaden mężczyzna w całymtym tłumie nie posiadatak pięknego, tak 

męskiego profilu jak Filip myślała. 

Nie byłonikogo, kto by miał tak silne i tak pięknie osadzone ramiona, lakprosteplecy! 

Filip zwrócił ku niej głowęi patrzył nanią. 

Jego jasnoniebieskie oczy zajaśniałydumą. 

Spojrzał wokoło, by przekonać się, czy jej uroda zwraca uwagę innych mężczyzn. 

Skonstatował, żeniemogło być żadnych wątpliwościco do tego: dwajdżentelmeni, kroczący po 

drugiej stronie  Adeliny , byli zainteresowani jej urodą żywiej nawet, niżna to dobry 

smakpozwalał. 

Całkiem bez ceremonii poprostu wpatrywali się w nią! 

 Adelina musiała zauważyć to również Świadczył o tym silny rumieniec na jejpoliczkach 

iśmiałe spojrzenia, jakie rzucała na nich ukradkiem,nie przestającprzy tym uśmiechać siędo 

niego. 

Byli już teraz. 



 

przy wyjściu i Filip musiał użyć całej swej zręczności, by ją przeprowadzić szczęśliwie przez 

drzwi, bowiem falbany jej szerokiej. 

taftowej krynoliny wzdymałysię wokoło niej jak morskie bałwany. 

Nic dziwnego, że ci jegomoście przypatrują się jej myślałFilip. 

Nieczęsto spotyka się twarz tak przykuwającą uwagę. 

I czyw ogóle byładruga na świecie, mogąca równać się z jej twarzą? 

Już samjej koloryt sprawiał, że ludzie odwracali się,bypatrzećna nią: włosyjej bogate 

ipuszyste byłykoloru ciemnokasztanowatego, a w słońcu potrafiły zapłonąć na rudo. 

Cera łączyła białość marmuru zpłatkami róży oczy zmienne w barwie, okalałyczarne rzęsy. 

Leczchoćby nawet jejkoloryt nie miał nic uderzającego, torysy, tchnące śmiałościąi dumą, 

wyniosłe łuki brwi, orli nos i ruchliwe,śmiejące się usta wzbudzały podziw i zachwyt. 

 Rozległ siętętentkopyt końskich po bruku. 

Podjeżdżały, jeden zadrugim, bogato lśniące, prywatne ekwipaże. 

 Adelina  spoglądałatęsknym okiem na nie; ona bowiem i Filip musieli czekać,aż z kolei 

podjadą dorożki. 

Przepchali się wreszcie do krawężnika. 

Całą uwagęFilipa pochłaniała ciągle troska o krynolinę żony. 

Nagle, jakby wyłonił się z rynsztoka, ukazał się przed nimi grajekuliczny. 

Był wychudły i w łachmanach, ale umiał grać. 

Przygarbionynad skrzypcami, prowadził smyczek gwałtownymi,jakbypełnymi rozpaczy 

ruchami. 

Nikt prócz  Adeliny  nie zwracał nańuwagi. 

Człowiek ten gra naprawdę z rozpaczą w duszy pomyślała. 

 Patrz, Filip! 

zwróciła się żywo do męża jaki biednyczłowiek! 

 Filip spojrzałtrochę niezadowolony, odrywało to bowiem niepotrzebnie jego uwagę od 

czatowaniana przejeżdżające dorożki. 

 Adelina  jednak nie dała za wygraną. 

 Daj mucoś! 

 Filip właśnie zatrzymałdwukonną dorożkę i stanowczym ruchem popchnął Adelinę  

ku niej. 

Woźnica zlazł ciężko z kozła iotworzył drzwiczki pojazdu. 

Pod naporem cisnącegosię tłumu ipopychana przez Filipa,  Adelina  znalazła się w jego 

wnętrzu. 

Lecznędzarz dostrzegł współczucie w jej spojrzeniu i nimkonieruszyły, jego wynędzniała 

sylwetkaukazała się w oknie pojazdu. 

Oczy patrzyły błagalnie. 

Filip sięgnął do kieszeni i wyjął szylinga. 

 Niechwam Bóg odpłaci, panie! 

Niech Bóg odpłaci ci,pani! 

powtarzałbiedak, dziękując. 

Jego twarz wyglądała upiornie wświetle gazowych latarni. 

 Zatętniły kopyta na bruku. 

Filip i  Adelina , twarzami zwrócenido siebie, patrzyli sobie w oczy ztriumfem. 

Każdez nich byłoprzekonane, że postawiło na swoim. 

 Po latach spędzonych w Indiach gwar tłumnychulic, blaskjaśniejącychświateł działały 

nanich upajająco. 

Prawdę mówiąc, Adelina nie znała dotąd Londynu; rodzinnym jej miejscem byłoCounty 

Meath, a Dublin jedyną stolicą, jaką znała za panieńskichczasów. 



Przetańczyla kilka karnawałów w tym mieście, lecz mimoswej urody i wdzięku nie 

zrobiłapartii, jakiej spodziewali siędlaniej rodzice. 

Jej adoratorami byli chłopcy z dobrych rodzin, często aż zbyt przystojni, lecznie 

posiadającyśrodkówna założenierodziny. 

 Adelina  zmarnowała sporo czasuna flirtach z nimi. 

Wreszciejej starszasiostra, Judyta, wyszłazaoficera, służącegowJałnie, mieście garnizonowym 

w Indiach, i zaprosiła ją do siebie. 

 Adelina  z radością wyjechała do Indii. 

Było jejciasno w Irlandii; 

 przy tym pokłóciła się z ojcem,który był usposobienia jeszczegwałtowniejszego i 

despotyczniejszego niżona. 

Przyczyną tegoporóżnienia był legat, pozostawiony  Adelinie  przez cioteczną babkę. 

Jej ojciec był całe życieulubionym siostrzeńcem owej starszejdamy i z całąpewnością liczył 

na to,że odziedziczy majątek. 

Spadek tennie był bardzo znaczny, lecz w ówczesnym jego położeniuzdawał się mu 

wspaniałą fortuną iojciec  Adeliny  gorzko żałował teraz, że córkę ochrzcił imieniem 

staruszki. 

To było przyczynącałego nieszczęścia myślał. 

Toi podlizywanie się  Adeliny ! 

  Adelina  poznała uJudyty oficera huzarów. 

Filipa Whiteoaka. 

Pochodził on z rodziny z dawna osiadłej w hrabstwieWarwick. 

 Whiteoakowie odkilku stuleci gospodarowalina swoim majątku. 

Nie płaszczyli się nigdy przed nikim, uważając, że nie są mniejwarci od innych;ród ich był 

dawniejszy od większej części parowskich rodów whrabstwie. 

Był czas, kiedy posiadali znaczną fortunę, która z ojca przechodziła na syna. 

Przeważnie miewali nieliczne potomstwo, ale za to dzieci ich odznaczałysię pięknością. 

Powodziło im się dobrze do czasu, kiedymajątekobjął dziadek Filipa. 

Pan ten popadł wnałóg, takogólniepanujący w owej epoce: 

 stałsię graczem. 

Zadłużył majątek rodzinny i w końcu zmuszonybył sprzedać go. 

Tylko dzięki zdrowemu rozsądkowi swego ojca iskromnemu życiu, jakie ten szlachcic 

wiejskiprowadził, mógł Filip wstąpić do wojska irozporządzać dostatecznymi środkami, 

byutrzymać się godnie na stanowisku oficera. 



 

Filip i  Adelina  od razu spodobali się sobie nawzajem. 

Po kilku spotkaniach byli już namiętnie rozkochani w sobie. 

Jednakżew tym ogniu szalonej miłości żarzył się szlachetny metal. 

Nawetwśród częstychstarć, w jakie obfitowało ich małżeńskie pożycie,wiedzieli oboje, że 

stworzeni są dla siebie, że nikt inny nie byłbyw stanie zastąpić jednego z nich drugiemu, że 

najdalsza możliwość czegoś podobnego nie istniała nawet! 

Filipowi inne kobietywydawały sięnaiwne i płytkie w porównaniu z  Adeliną ; każdy jejgesti 

poruszenie miały dla niegoznaczenie. 

Ciepła zażyłość ichwspółżyciabyła nieustanną radością. 

Poczucie, że w każdym wypadku, bez względu na jej porywczość, może ją zawsze 

opanować,podniecało jego dumę. 

 Ją zaś zachwycała męska uroda Filipa, a przy niej owa świeżośći jasność jego twarzy, 

której nie zdołały zgasićlata przeżytew Indiach, ta śmiałość w spojrzeniu niebieskich oczu i 

chłopięcyrysunek jego warg. 

Czy istniał jakiś mężczyzna o piękniejszej postawie myślała często. 

Taki szeroki w barach, a wąski w biodrach! 

Nie lubiła zarostu na męskich twarzach i pozwalała mu jedynie na krótkie, szerokie na palec 

faworyty, biegnące wzdłużuszu. 

Mówiła, żegdyby ośmielił się nosić obfitszy zarost, nie pocałowałaby go nigdy! 

Lecz bardziej jeszcze niż uroda Filipa, radowała jąjegoprzewaga nad niąi jego rzetelność. 

Jegomałomówność, częste zamykanie się przed nią w milczeniu miały dla niejurok jakiejś 

tajemnicy; ilekroć, używając swego wrodzonego, celtyckiego sprytu, starała się przyciągnąć 

go z powrotem do siebie,miałauczucie igrania z tą tajemnicą. 

 Ślub ich był niebywałym zdarzeniemw indyjskiej stacji garnizonowej Jalna . 

Onamiała lat dwadzieścia dwa, on był od niej odziesięć lat starszy. 

Był kochany przez żołnierzy byliby poszliw ogień dla niego lecz w jego stosunkach z 

pułkownikiem dawało się często odczuć pewne napięcie. 

Filip nie był człowiekiem,który potrafiłby z uśmiechem ulegać. 

Nosiłw sobie niewzruszonąpewność, że ma zawsze rację, a fakt, że rzeczywiście miewał ją 

naogół zawsze, pogarszał jeszcze sytuację. 

Kiedy Filip przeciwstawiał się komuś,  Adelina  trzymała zawszejego stronę. 

Kiedyprzeciwstawiał się jej, mogła się przekonać, jak dalece potrafił byćuparty i zacięty. 

 Judyta, q dwa lata starsza siostra,poradziła jej, by zamówiłasobie jaknajwspanialszą 

wyprawę w Dublinie, bo jak mówiła będzie to ostatnia sposobność dla niej, bywydostać 

cokolwiek 

 od ojca. 

Młodzi spędzali więc bardzo miłe dni, wypisując listę,według której matka  Adeliny  miała 

poczynić zakupy. 

 Poczciwa lady Honoria, któranie potrafiła nigdy oprzeć sięw czymkolwiek któremuś 

zdzieci, uganiała teraz całymi dniami pomagazynach dublińskich. 

O wszystkim,co córka zapomniała wyszczególnić w liście. 

otym pomyślałamatka. 

Trzeba też było całego regimentu skrzyń, by pomieścić wyprawę  Adeliny ,która wywołała 

niebywałą sensacjęw  Jalnie . 

Suknieo ogromnych, falbaniastychspódnicach,staniki o rękawachszerokich jak pagody, 

zielona, aksamitna peleryna, zdobna w puszystą pianę koronek, kapuza i zarękawek 

dostosowane do niej, płaszcz ze szkockiego materiału w kratę, podbity niebieskim 

jedwabiem, balowe suknie ogłębokich dekoltach i osiej cienkości w talii, z trenami 



wijącymisię jak spieniony ślad okrętu na wodzie, szale ze złotymi frędzlamii koronkowe 

mitynki, wyszywane złotem wszystko to kłębiłosię, wydobywane ze skrzyń. 

 Adelina szła do ołtarza, jakby płynęław srebrzystymobłoku swej ślubnej sukni. 

 Pokoje w bungalowie Judyty zasłane byłybibułką, kiedyotwieranoskrzyniei 

wydobywano z nich teskarby. 

W takichchwilach nawet Filip nabierał czasowodrugorzędnego znaczenia. 

 Młoda para założyła więc dom i zaczęłaprowadzić życieświetnei błyskotliwe, jak tego 

wymagała ich pozycja w garnizonie. 

Nie obyłasię bez nich żadnazabawa. 

Byli tacy weseli! 

Winou nich było najlepsze, ubierali się najwykwintniej i posiadali najpiękniejsze konie w 

garnizonie. 

 Był toteż prawdziwy cios dla nich, kiedyokazało się, że Adelina  będzie mieć dziecko. 

Nie pragnęli dzieci. 

Przy tym dzieci przychodzące na świat w Indiach były często słabowite i musiano 

wysyłaćjena wychowanie doAnglii. 

Ta nieuniknionarozłąka zdziećmibyła cieniem na anglo-indyjskim życiu. 

 Adelina  była przerażona na myśl o wszystkim, przez co będzie musiała przejść. 

Miała uczucie, że jest pierwszą kobietą na świecie,którą czekałata męka. 

I rzeczywiście czekała ją ciężka próba: poród miała trudny, a po nim nastąpiło wielkie 

osłabienie i głęboka depresja psychiczna. 

Dziecko nie chowało się dobrze i napełniało dom żałosnym płaczem. 

Jakże zmieniło się ich szczęśliwe, beztroskie, dotychczasowe życie! 

 Pobyt na górzystej północy nie przyniósł wielkiego polepszeniaw stanie  Adeliny . 

Zdawałosię, że nie wyjdzie już z tych niedoma. 



 

gań. Wszystkie te troski odbiły się na usposobieniu Filipa. 

Doszłodo ostregostarciamiędzy nim a pułkownikiem. 

Filip miał uczucie, że los zawziął się na niego. 

Zaczął odczuwać tęsknotę za szerszym, swobodniejszym życiem. 

Drażniła go ciasnota i konwenansewojskowego życia. 

Jeśli miał pozostać w Indiach, musiałby przenieść się do innego pułku starcie z pułkownikiem 

było naturytak poważnej, że nie dawało się załagodzić. 

Jego myślizwróciłysięku NowemuŚwiatu. 

Miałon stryja również wojskowego stojącego garnizonem wQuebecu, którypisywał listy, 

pełne zachwytu nad tamtejszym życiem. 

Filip zastanawiał się,czy też klimat Kanadynie odpowiadałby  Adelinie . 

Zasięgnął rady lekarza. 

Ten oświadczył,że nigdzie na świecie nie można by znaleźć klimatu odpowiedniejszego dla 

stanu jej zdrowia, ani też bardziejwzmacniającegopowietrza. 

Filip był przygotowany na to. 

że kiedy powie o swym zamiarze  Adelinie , ta odeprze z oburzeniemmyśl o takiej zmianie. 

Porzucićto barwne życie w Indiach dla surowej, pionierskiej prostotyNowego Świata 

wyobrażałsobie. 

że będzie to ponadjej siły. 

Lecz  Adelina  zadziwiła go: przyjęła zrozkoszą perspektywę tej nowej przygody. 

Podniosła nagie ramiona w zachwycie(miała na sobie jeden z jedwabnych peniuarów. 

które teraz prawie stalenosiła) i oświadczyła, że nic niepodobałoby się jej bardziej, niż 

pojechać do Kanady. 

Dośćjuż miała Indii i wszystkiego, co miało łącznośćz nimi; znużyły jąupały ikurz, znudziły 

plotki garnizonowe i te roje tubylców wszędzie --a przede wszystkim ma już dość tego 

poczucia, że zanikają jejprzyrodzone siły i żywotność. 

 Lecz mimo zgody  Adeliny  Filip wahałsięjeszcze czas jakiś. 

nim zdecydował się puścić na tak bystre wody. 

Kiedy tak wahałsię i namyślał, umarł stryj w Quebecu, zostawiając mu tam znaczną 

posiadłość. 

 To rozstrzyga sprawę! 

zawołała  Adelina . 

Nic nas jużirie powstrzyma! 

 Tak więcFilip wystąpił z wojska, sprzedał konie i kucedo gryw polo,  Adelina  

spieniężyła umeblowanie. 

Zatrzymała tylko pewne rzeczy, które dlaniej miały wartość jako pamiątki zpobytu wIndiach; 

a więc meble ze swej sypialni, obite malowaną skórą. 

kantorek i skrzynię, wybite mosiężnymornamentem, kilka jedwabnych, haftowanych makat i 

dywanów, rzeźbione wkościsłoniowej i nerkowcu cacka. 

Wszystkimtym chciała zaimponowaćludziom w Quebecu. 
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 Wsiedli na statek w Bombaju razem z maleńką Augusta i jejhinduską niańką, która 

pielęgnowała jąod urodzenia. 

Ayah tak nazywają niańki tubylcze w Indiach była przerażona perspektywąpodróży przez 

wielkie morze na drugą stronę świata, aletak bardzo kochała małą Augustę,że zgodziła się 

jechać wszędzie,byle nie rozłączać sięz nią. 

Lecznajważniejszemiejscewśród gromadki podróżnychwe własnym przekonaniu 

przynajmniej należałosię papudze  Adeliny . 



Był to ptak młody i silny, barwnieupierzony, niezmiernie mądry i gadający z wielką 

biegłością. 

Papugata była żywymzaprzeczeniem teorii, że szare papugigadająz większą łatwością niż 

inne; wymawiała bowiem wyrazyczysto iposiadała bogaty, choćnie zawsze przystojny, 

słownik. 

Kochałajedną tylko  Adelinę  i jejteż jednej pozwalała się pieścić. 

 Adelina nazwała ją Bonaparte,żywiła bowiem skryte uwielbienie dla MałegoKaprala, jak w 

ogóledla wszystkiego co francuskie. 

Była jużod wielu lat żoną Filipa, kiedy dopiero pod jego wpływemnabrała 

wiernopoddańczych uczuć dla angielskiej korony. 

Filip ze swejstrony czuł tylko wzgardę i nienawiść dla Napoleona. 

Jego ojcieczginął pod Waterloo. 

na kilka miesięcyprzed jego urodzeniem. 

Dlawszystkiego co francuskiemiał też tylko umiarkowaną sympatię. 

Wołał na papugę . 

Boney"; to zdrobnienie jej imienia wymawiał tonem żartobliwej drwiny. 

 Podróż z Indii do Anglii zdawała się nie mieć końca, lecz naogół była raczej 

przyjemna. 

Wyruszali na nowe życie. 

Na statkubyło sporo osób z ich środowiska. 

 Whiteoakowie byli po prostuznowu rozrywani! 

Pogoda była piękna istan zdrowia Adeliny poprawił siępodczas morskiej podróży. 

Lecz kiedy znaleźli się wszarej i burzliwej Zatoce Biskajskiej, zaczęli już z 

utęsknieniemwyglądać wybrzeży angielskich. 

Wylądowaliw Liverpoolu na tydzieńprzed Bożym Narodzeniem. 

 Wraz z dzieckiem: jego niańką i górą bagaży odbyli długąpodróż dyliżansem z 

Liverpoolu do znanego dzięki swej pięknejkatedrze miasta Penchester. 

w jednym z południowo-zachodnichhrabstw, gdzie niecierpliwie oczekiwała ich 

przyjazdujedyna siostra Filipa, Augusta. 

Jej też imię nadali  Whiteoakowie swej pierworodnej. 

Była ona żoną dziekana owej katedry, człowieka znacznie starszego od niej, prawdziwego 

molaksiążkowego i zdecydowanego wrogawszelkich zmian i zamieszania wdomu. 

Byłotoszczęśliwe stadło małżeńskie na tej zasadzie, że Augusta była najzupełniej oddana 

mężowi i żyła w ustawicznej trosce o niego, on. 



 

zaś nie sprzeciwiał się nigdy w niczym jej woli. 

Podobna była doFilipa,lecz usposobieniem łagodniejsza i nie tak przystojna jakon. 

Jedynymzmartwieniem dla niej była bezdzietność. 

Wyglądałaskwapliwieprzyjazdumałejswej imienniczki, lecztu czekało jąwielkie 

rozczarowanie. 

Mała Augusta była tak dzika, że z trudnością dawała się wyrwać z ramion swej ayah. 

Ta zaś, z egoistycznych względów,rozwijała jeszcze ową wrodzoną dzikośćmałej. 

Chciała, by dziecko kochało ją tylko, nikogo innego. 

Ze swejstrony Hinduska przywarła do Gussie całą dziką,zaborczą miłością swej wschodniej 

natury. 

 To właśnie stanowiło gorzkie rozczarowanie dla siostry Filipa. 

Jednakże miała nadzieję, że powoli przezwycięży lęk, jaki małaokazywała, gdyzbliżała się do 

niej. 

W skrytości ułożyła sobie,żeuda się jej zatrzymać dziecko, kiedy rodzicewyjadą do Quebecu. 

Była pewna, że przekona dziekanai uzyskajego zgodęna to. 

Gorąco zawszepragnęła mieć taką dziewczynkę, którą mogłabykochać. 

Czarnewłosy i oczy małej Augusty, jej ciemnai matowa cera, miały dla niej romantyczny 

urok. 

 W jaki sposóboni spłodzili takie dziecko? 

pytała męża. 

Filip ztymi różowymi policzkami i  Adelina  z tymi kasztanowatymi włosami icerą jak mleko. 

 Spytaj o tolepiej tego radżę, októrym  Adelina  ciągle prawi z takim zapałem zauważył 

dziekan. 

On bymoże mógłpowiedzieć cośo tym. 

 Żonaspojrzała na niego ze zgrozą. 

W ciągu całego ich małżeńskiego pożycia dziekan nie pozwoliłsobie nigdy narównie rubaszną 

uwagę. 

Ito jeszcze o kim? 

O żonie jejrodzonego brata! 

 No dorzucił w obronie własnej dziekan widziałaśprzecież ten wspaniały pierścieńz 

rubinem, jaki jej dał. 

 Fryderyku! 

wykrzyknęłabardziej jeszcze oburzona. 

Chyba nie mówisz serio! 

 Oczywiście, że nie odparł bardziej miękko. 

Czy niepotrafisz poznać się na żarcie? 

Dodałjednak zaraz: 

 Ale dlaczego właściwie radżapodarował jej ten pierścień? 

Zauważyłem, że Filip nie lubi go. 

 Radża podarował jejpierścieńz wdzięczności. 

 Adelina  ocaliłażycie jego syna. 

Jechałakonno z chłopcem, kiedy nagle jegokoń stanął dęba. 

Był to ognisty, arabski rumak i chłopak straciłnad nim władzę. 
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 Dziekanuśmiechnął się raczej złośliwie. 

  Adelina  zaś byłapiękną, irlandzką dziewoją, pochwyciłazauzdę ognistego, arabskiego 

rumaka i ocaliłażycie dziedzicowitronu wielkiego radży! 

Co? 

 Tak jest zapewniła Augusta, patrząc lodowato na męża. 



 A czy Filip był obecny wtedy? 

Czy pomagałprzytym cudownym ocaleniu? 

 Nie przypuszczam. 

Czemu pytasz? 

 Bo radża byłby może nie wynagrodził oficera brytyjskiegotak wspaniale. 

 Fryderyku, jesteś szkaradny! 

zawołała ipozostawiła gojego własnym, zgryźliwym myślom. 

  Adelina  wpadła na pomysł, abykorzystając z pobytuw Anglii, kazali się oboje 

sportretować. 

Może już nigdy nie zdarzy siętaka sposobność ku temu mówiła. 

A już napewno nie będąnigdy piękniejsi, jak w tym właśnie okresie życia. 

Aprzedewszystkim musi koniecznie mieć prawdziwy portret Filipa nieżaden ztych 

dagerotypów,które nie dają pojęcia o kolorycie. 

Chce mieć portretFilipa jako oficera, w całej wspaniałości huzarskiego munduru! 

Rodzina  Whiteoaków dostarczyła w przeszłościwielu przystojnych oficerów do tego pułku 

huzarów, jak ido trzeciego pułku liniowego "Buffs", lecz w mniemaniu  Adeliny  żaden znich 

nie był tak dzielny, ani nie miał tak szlachetnego wyglądujak Filip. 

 Myśl ta spodobała się również Filipowi, chociaż cena, jakąmiał zapłacić artyście, 

byłaraczej zawrotna. 

Lecz było w modziezamawiać uniego portrety, szczególnie w kołach wojskowych. 

Nie tylko bowiem umiał namalować mundur tak,jakby rzeczywisty i prawdziwy występował 

z ramy obrazu, lecz jeszcze potrafiłnadać najbardziejnieznaczącemu i najsilniej cierpiącemu 

naniestrawność oficerowi marsowyi rozkazujący" wygląd. 

Cosię zaś tyczykobiecych modeli, biegły był w oddawaniu karnacji pięknychpań ich loczkówi 

mieniących się jedwabi. 

Mówił, żeportretyFilipa i  Adeliny  były najbardziej udane ze wszystk-ich, jakie wyszły spod 

jego pędzlaw ciągu całej jego kariery. 

Był niepocieszony,że miały być wywiezione z Angliii nie będzie można ichpokazaćna 

wystawiew Akademii. 

Wydał jednak duże przyjęcie w swejpracowni,aby je ludzie mogliobejrzeć. 

Na toprzyjęcie zaprosiłrównież  Whiteoaków. 

Odbyło się onowłaśnie w wilię dnia, kiedyFilipi  Adelina  byli w teatrze na "Cygańskiej 

dziewczynie". 
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Chęć posiadania swego portretu i portretu Filipa w rozkwiciemłodości nie była jedynym 

celem  Adeliny , kiedy podsunęła mężowi ten ekstrawagancki pomysł. 

Wiedziała, że wymagać to będziekilku tygodni pobytu w Londynie dla pozowania; 

powiedziała sobie, zepóki danym jej było przebywać w Anglii, chce wykorzystaćten czas w 

jak najprzyjemniejszy sposób. 

I tak jeździli trzykrotniedo Londynu. 

Obecny ich pobyt miał już być ostatni. 

Nazajutrzmieli powrócić do cichego, śpiącegow cieniu starej katedry, Penchesteru. 

Kiedy znaleźlisię w hotelu,  Adelina rzuciła się w ciężki,aksamitny fotel i zawołała 

dramatycznym głosem: 

 Jestem tak zachwycona, że chciałabym umrzeć! 

 Za bardzo przejmujesz sięrzekł Filipna to. 

Wolałbym, abyś brałarzeczy chłodniej jak ja. 

Popatrzył na niąz niepokojemi dodał: 

 Pobladłaś. 

Zadzwonię ikażę ci podać szklankę porteruisucharki. 

 Nie! 

Nie porteru! 

Każpodać szampana! 

Jak można pić cośtak prozaicznego, jak piwo, po tak boskiej operze! 

Niezapomnęnigdy dzisiejszego wieczoru! 

Ten niebiański głos Thaddeusa! 

AArlina jaka urocza! 

Filip,czy możesz przypomnieć sobiemelodię którejś z arii? 

Musimy kupić nuty! 

Spróbuj zaśpiewać. 

Snilem, ze mieszkam w marmurowych salach". 

 Nie potrafię. 

 To spróbuj . 

Jasność dawnych dni". 

O, spróbuj, Filip! 

 Zanic na świecie! 

Nie mogę! 

 Zerwała się z fotela. 

Jej wieczorowy, obramowany futrempłaszcz zesunął sięna ziemię. 

Zaczęła chodzićtam i z powrotempo pokoju. 

Głos miała ciepły,ale nie był bardzo wyrobiony iniemiała bardzo dobregosłuchu, lecz udało 

się jej pochwycić pierwsze takty ulubionej arii opery. 

 Śnilem, że mieszkam w marmurowych salach,Wokolomnie wesele i poddani. 

 Śpiewając,odchyliłagłowę w tył, ukazując w tym wygięciupiękną linię śnieżnobiałej 

szyi. 

Z uśmiechem triumfu patrzyła naFilipa. 

Olbrzymia, z jasnoniebieskiej tafty, krynolina falowała wokoło niej wszystkimi swymi 

falbankami, obszytymi wąziutkimiaksamitkami. 

Ponad mocno wciętą talią wykwitały krągłe piersi wobłoku białej koronki, okalającej głęboki 

dekolt stanika. 

Koronkata była przetykana turkusowymi sprzączkami i drobnymi 

bukiecikamiaksamitnychkwiatków. 

W świetleświecjej ramionalśniły 
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 cudowną bielą. 

Lekko dotykały jej karku kasztanowateloki, spływające z upięcia obfitych splotów. 

Patrząc na nią, Filip widziałjej urodę; lecz widział także nadmierną szczupłość ramion, 

zamocny karmin warg, za żywo świecące oczy. 

Wstał ipociągnął zasznur od dzwonka. 

Kiedyzjawił się numerowy, kazał przynieśćporteru. 

 Dała za wygraną przestała śpiewać. 

 Terazjuż melodiawymknęła się jej zupełnie. 

Lecz nie była w stanie usiąśćspokojnie. 

Odchyliłaciemnoczerwonezasłony u okna i zaczęła wyglądać naulicę. 

Gazowe latarnie tworzyły okrągłe sadzawki światła na mokrym asfalcie,a konie dorożkarskie, 

o zlepionychprzez deszczgrzywach i nasiąkniętych wodą uprzężach, przebiegały, 

wybijającpodkowamimonotonne klop-klop na bruku. 

Jakaś dziwna tęsknota ogarnęła ją, kiedy tak myślałao tajemniczym życiu ludzi,zamkniętych 

w tych pojazdach. 

Odwróciła się i zapytała Filipa: 

 Wrócimy tu, od czasu do czasu prawda? 

 Oczywiście. 

Gwarantuję ci,że przywiozę ciętu zawsze razna dwa lubtrzy lata. 

Przecież nie zagrzebiemy się całkiem najakimśpustkowiu! 

I nie zapominaj o Nowym Jorku. 

Pojedziemytam także. 

 Zarzuciła mu ramiona na szyję i pocałowała go leciutko. 

 O mój aniele! 

rzekła. 

Gdybym miała znaleźć się tejnocy z kimś innym w łóżku, a nie z tobą, rzuciłabym się z 

tegookna! 

 Całkiem słusznie! 

zauważył Filip. 

 Odskoczyliod siebie, by zachować pozory przyzwoitości, bowiemukazał się kelner, 

niosącprzekąskę. 

Zasłał śnieżnobiałąserwetą owalną taflę marmurowego stoliczka i ustawił na niej 

butelkiporteru, sucharki, ser, pasztet z jarząbków na zimnodla Filipa ifiliżankę gorącego 

bulionu dla  Adeliny . 

 O! Jakże to wszystko pięknie wygląda! 

wykrzyknęła,kiedy zostali znów sami. 

Wiesz, wraca mi apetyt! 

Czy myślisz,że nie zaszkodzi miten ser? 

Ja ubóstwiam ser! 

 Coza wyrażenie! 

Ubóstwiasz mnie i ubóstwiasztak samoser! 

Zdaje mi się, że nie bardzo umiesz różnicować twojeuczucia! 

 Ty przemiły głupcze! 

zaśmiała się. 

Po czym ująwszy siędłońmi wpasie: Naprawdę Filip rzekła będziesz musiałrozsznurować 

mnie, zanim spróbuję zjeść cokolwiek, albo nieznajdę więcej miejsca w sobie jak na 

suchareczek! 
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Podczas gdy mozolił się z zawiłym zapięciem u jej sukni, odezwał się z wielką powagą: 

 Nie wybijesz mi z głowy,że takiesznurowanie się jestzgruntu niezdrowe. 

Doktor okrętowymówił mi nawet, że bywapowodem wielu ciężkich porodów. 

 Doskonale! 

oświadczyła. 

Jak staniemy w Kanadzie,zrzucam gorset i będęchodziła po świecie jak wór kartofli, 

przewiązany w środku! 

Wyobraź sobie tylko mnie w tym dzikim kraju. 

Na przykład: wyjechałam konno na polowanie. 

Właśnie złapałam w sidła czyzastrzeliłam jelenia, bobra, czy coś wtymrodzaju. 

Wracam już do domuz mojązdobyczą przewieszonąprzez plecy. 

Nagle czuję, że cośjest niewyraźnie ze mną. 

Przypomina mi to, że jestem brzemienna. 

Może to już nadszedłkrytyczny moment. 

Upatruję sobie wygodne miejsce u stóp oliwnegodrzewa. 

 Nie ma tam oliwek. 

 Nieszkodzi! 

Wystarczy jakiekolwiekdrzewo. 

Zrzucam zpleców ubitą sztukę iwydaję na świat dziecko prawie bez jęku! 

Zawijam je w moją spódnicę spodnią, aprzez plecy z powrotemprzewieszam jelenia czy bobra 

i jadę dalć-j do domu. 

Rzucamci dostóp zwierzynę, a na kolana niemowlę. 

"Ale, ale zauważam mimochodem oto twój syn i następca tronu". 

 Na Boga! 

Tak być powinno! 

zawołał, mocując się z kobyłkami i konikami stanika. 

No nareszcie, aniele! 

Wyleźże terazz tej matni! 

 Niebieska taftaopadła jasną kaskadą na podłogę, lecz rusztowanie krynoliny sterczało 

dalej,od pasa po ziemię, wokoło niej, aponad nim osią jej talia zdawała się wątłą podstawą dla 

gorsu iramion. 

Zdołał jednak jakoś wydobyć ją z obręczy krynoliny,zespódnicy spodniej, ze złożonego z 

samych klinówstaniczka. 

Lecznabiedziłsię, zanim udało musię rozsznurować gorset, któregotasiemka oczywiście! 

splątała się i zacisnęła w węzeł. 

Zanimuwolnił jąz niego, jasna jego twarz była czerwona zirytacji. 

Dałjej upust, zakląwszykilkakrotnie. 

 Adelina  stałaprzed nim, zgrabna i wdzięczna, w samej tylko koszuli. 

Lecz zamiast pocałować ją jak tego oczekiwała odepchnął nagłym ruchem i rzekł: 

 Włóżpeniuar,zjemy teraz. 

 Stał. 

przypatrując się jej z miną na  pana i władcy, nawpół pieszczotliwie, podczas gdynaciągała na 

siebie fioletowy,aksamitny szlafrok i zdejmowałabransoletki z rąk. 

Siadając do 
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 stołu,  Adelina  zaśmiałasię zwyrazem błogiegozadowolenia. 

Jejoczy ślizgały się po ustawionych potrawach. 

 O! jakaż jestem głodna! 

oświadczyła. 



I jak to wszystko smacznie wygląda! 

Muszęspróbować tego sera! 

Uwielbiamser! 

 Znowu! 

zawołał, szykując dla niej kawałek sera. 

Mówiłem ci już: uwielbiasz jedzeniei uwielbiasz mnie! 

Jakaż wtakimrazie jest różnica? 

 Nie mówiłam nic ouwielbianiu ciebie odrzekła, wbijając zęby w kawałek sera. 

 I śmiała sięjak żarłoczna dziewczynka. 

A Filipmyślał,że towłaśnie składało się na ten urok, jaki posiadała wsobie, że potrafiła 

siedzieć tak otoi jeść żarłocznie, aprzy tym wyglądać powabnie. 

Zdawała się nie przywiązywać wielkiej wagido tego, co robiła lub mówiła, lecz namiętna jej 

miłośćdo niego,pragnienie, bydaćtej miłości wyraz, by podporządkować się 

ukochanemunawetw chwilach, kiedy kobiecość jej odnosiła nad nim triumf, podnosiły 

najdrobniejszy z jej gestów lub ukradkiem rzucane spojrzeniado znaczenia symbolu. 

Siedział więc tak, przypatrując się jej, i poczuł nagle, że w niewytłumaczonyjakiś sposób fakt, 

że jadła żarłocznie, że jej ramiona były za wątłe, że ściskała się zanadto gorsetem wszystko to 

jeszcze zwiększałopożądanie, jakie budziła. 

 Wstała wreszcie, byzbliżyć się do niego. 

Boże! 

pomyślał. 

Czy kiedykolwiekjakaś kobieta potrafiła poruszać się tak! 

Onasię nigdy nie postarzeje! 

 Podeszła do niegoi rzuciła się w jego ramiona. 

Przywarła dońcałym ciałem, jakby chciała zatracić się w nim, dobrowolnie staćsię tylko 

istotą, którą do życia powołał mocą swej miłości. 

Starałasię zrównaćrytm swego oddechu z jego oddechem tak, aby nawetsercaich biłyzgodnym 

ruchem. 

Pochylił ku niej głowęi ich ustaspotkały się. 

Odwróciła szybkotwarz. 

Po czym znowu, zwróconado niego, przymknęła oczy i zaczęła całować go w uniesieniu. 

 Lecz nazajutrz rano poczuła się smutna. 

Mieli tego dnia opuścić Londyn. 

Kiedyż zobaczy go znowu? 

Może już nigdy. 

Tak liczne niebezpieczeństwa podróży morskiej dzielić ją będą od niego! 

Co też spotka ich w Nowym Świecie? 

Jakiżjest ten daleki dom, wktórym żyć im przyjdzie? 

 Podróż z Londynu do Penchesteru trwaławiele godzin. 

KiedyAdelina. 

-wysiadła z pociągu, była bardzo zmęczona. 

Głębokie sińce dyciemu jej oczy. 

Wyglądała, jakby była chora. 

Lecz po 
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wóz dziekana, który czekał na nich na stacji, miał miękko wyściełane siedzenia i latarnie jego 

jasno świeciły w mroku. 

Ulice miasteczka były ciche;potoczyli się spokojnie wzdłuż nich. 

Niedługona świecącym jasnością zachodu niebie ukazała się potężna sylweta katedry. 

Jej okna zachowały jeszcze odblask ostatnich promienisłońca. 

Wyglądała jak zjawa eteryczna, a jednak obdarzonawiecznym trwaniem. 

 Adelina  pochyliła się naprzód przyglądającsię jej przez okno pojazdu. 

Chciaławyryć ten obraz w pamięci izabrać go zsobądo Quebecu. 

Poczuła nagle, że nawet dziekannie miał dlatego piękna takiej miłości i takiego, 

zrozumienia,jakieona miała w tej chwili. 

A te urocze uliczki, skupiające się wokołoświątyni takie mroczne, takie ciche, tak stopione z 

tradycjąubiegłych wieków! 

 A samdom dziekana! 

Kiedy zajechali przedeń,  Adelina  pomyślała, że chciałaby go posiadać. 

Wyglądał tak spokojnie igościnnie tak ciepły był w kolorze! 

I rzeczywiście, sądzącpomasie jejbagaży, zalegających hali, słysząc ostry głos męża, 

wydającego rozkazy służbie i krzyk dziecka, którego echem rozbrzmiewał cały dom, widząc 

papugę, która usłyszawszy jej głos, jak szalona darła się wniebogłosy, w erotycznym wprost 

podnieceniu manifestując w ten sposób swą miłość dla niej i radość z jej powrotu można by 

łatwo przypuścić, że ona była tu panią. 

Augu. 

sta i dziekan byli po prostu niczym we własnym domu. 

 Adelina rzuciła sięku papudzeprzykutej łańcuszkiem do swego pręta wsalonie. 

 Boney! 

Słodki mój! 

Wróciłam! 

wołała do papugi przysuwając swą piękną, orlą twarzdo dzioba ptaka. 

 Perło haremu! 

wrzeszczał Boneypo hindusku. 

Dolkhoosa! 

Nur Mahal Mera lal! 

i delikatnie szczypał dziobem. 

nozdrza  Adeliny . 

Jego czarny język drżał, muskającjej wargi. 

 Od kogo tenptak nauczył się tego wszystkiego? 

pytałdziekan. 

  Adelina  śmiało spojrzałamu woczy. 

 Od radży odcięła się odradży, który mi go podarował. 

 Nie powiem, żeby to było bardzoładne. 

rzekł dziekan. 

 Bo teżBoney wcale nie jest ładny. 

Jest piękny, zły -- ifascynujący! 

odrzekła  Adelina . 

 Słuchaj, Augusto przerwał im Filip czyto dzieckodarło się tak przez cały czas naszej 

nieobecności? 
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 Augusta zachmurzyła się. 

Mąż wyręczył ją w odpowiedzi: 

 Rzekłeś! 



Prawdę mówiąc, między waszą małą a waszą papugą nie byłem wstanie znaleźć kąta w 

domu,gdzie bym mógł wspokoju układać moje kazania! 

Lecz zaraz dodał skwapliwie: 

 Ale to nic! 

To nic! 

 W rzeczywistości jednak nie było to"nic". 

Filip wiedział dobrze,że dziekanowi bardziej potrzeba spokoju niżoficerowi huzarów i był 

strapiony z powodu małej Augusty. 

Miałaprawieroki powinna była okazywać już trochę więcej rozumu. 

Kiedywięc tylkoznalazł się sam przy niej,wziął małą do raportu. 

Ująłją mocno rękami i podniósłtak, że ziemistatwarzyczka dziecka była na wysokościjego 

jasnych, świeżych policzkówi przemówił: 

 Ty zuchwała,głupia dziewczyno! 

Toty nie wiesz, gdzie dlaciebie chlebmoże być masłem posmarowany? 

Tu wuj twój i ciotka bezdzietni, a tu ty,dziewczyna akurat czego im potrzeba! 

W każdym raziemogłabyś pozostać tu u nich, póki ja itwojamatka nie urządzimy się w 

Kanadzie, a gdybyś zachowała się odpowiednio, zrobiliby cię swoją spadkobierczynią. 

Teraz słuchaj,czego żądam od ciebie: maszmi zaprzestać tych ryków, ilekroćciotka spojrzy 

naciebie. 

Nie wolno ci płakaćrozumiesz? 

 Ale co Gussierozumiała przede wszystkim, to swoje własnedolegliwości. 

Dziecko cierpiało na ustawiczną biegunkę. 

Z powodu nieracjonalnego odżywiania, a bardziej jeszcze z powodu 

nieracjonalnegoopychania go lekarstwami, kiedy miało zaburzeniaw trawieniu. 

Ale ayahbyła zdania, że ona jedna tylko umiała pielęgnować dziecko: miłość l bezinteresowne 

oddanie, którymi otaczałamałą, zdawały się jej wystarczającą-tego rękojmią. 

 Gussie była dzieckiemnadwiekrozwiniętym,częściowo dziękiwrodzonej inteligencji, a 

częściowo dzięki losowi, jaki jej przypadłw udziale, to jest ciągłej zmianieotoczenia, w jakim 

żyła. 

Zrozumiała, że potężna istota, która uniosła ją w górę i trzymała wmocnym ujęciuswych 

dłoni, przemawiającgrzmiącymgłosem, nakazywała jejnie płakać, lecz dusić w sobie 

wszystkie męki i niedole, których powodembył czy to ból fizyczny, czy też wrodzonadzikość. 

Kiedy następnym razem ciotka, w przypływie nagłejczułości, chwyciła ją i zaczęła kołysać, 

mała zdobyła się na coś, cobyłodla niej niesłychanym bohaterstwem: zdławiła w sobie 

ochotędo płaczu. 

Utkwiła w twarzy ciotki Augustyżałosne spojrzenie, 
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skrzywiła usteczka w podkówkę, oczy nabrzmiały jej łzami, alenie dała im się potoczyć i 

połknęła je dzielnie. 

 Augusta była oburzona, widząc taki wyraz na twarzyczce małej. 

 Cóż to? 

rzekła z przerażeniem. 

Dzieckonie możeznieść mego widoku? 

Widzę to wjej oczach! 

 Głupstwapleciesz, moja droga rzekł Filip. 

To tylkonieśmiałość. 

Wyleczy się z tego! 

i palcem pogroził córce. 

 Nie! 

Nie wyleczy się. 

Robiłam, comogłam,aby zjednaćjąsobie! 

A teraz spojrzała na mnie z taką rozpaczą! 

Tak, jakby znajwiększym wysiłkiem chciała pohamować krzyk przerażenia namójwidok! 

Weź ją odemnie,  Adelino . 

  Adelina wzięła córkę i zaaplikowałajej niezbyt pieszczotliwegoklapsa natyłeczek. 

To było już ponad siły Gussie. 

Sprężyła się cała. 

i uderzyła wryk. 

Wtej chwili wszedł do hallu dziekan,naciągając płaszcz na siebie. 

 Pójdę chybado zakrystii rzekł. 

Możetam znajdęspokój. 

 Wtedy  Adelina  i Filip zdali sobie sprawę, że papuga krzyczałarównież. 

Bogudzięki, żedziekan nie rozumiał po hindusku, bosłowa, które Boney wykrzykiwał, 

należały do najbezecniejszych wjego repertuarze; wyuczył się ich bowiem na statku. 

 Filip i  Adelina  zaczęli odczuwać, że czas już zakończyć swojąwizytę wdomu 

dziekana. 

Filipowi śpieszyło sięzacząć nowe życie,lecz Adelina  chętnie pozostałaby jeszcze w cichym 

Penchesterze,urozmaicając ten pobyt wyjazdami do Londynu. 

Podobał jej sięokolony murami ogród za domem, gdziekwitły krokusy, a pąkiżonkili 

zaczynały już nabrzmiewać, choć to dopiero był luty. 

 Jednego ranka Augusta zaprowadziła brata do swego zacisznego salonikui rzekła: 

 Zdaje mi się, Filip,że nie dostałeś wszystkiego,co należałoby ci się ze spuścizny po 

naszych rodzicach. 

 Oczy Filipa ożywiły sięprzyjemnym oczekiwaniem. 

 Czymasz zamiar podarować mi coś,Augusto? 

zapytał. 

 Tak czy myślisz, że potrafisz dowieźć bezpieczniepięknemebledo Kanady. 

Niezniosłabym myśli,że cenne przedmioty, doktórych od tylu pokoleń rodzina nasza była 

przywiązana, mogłyby ucierpieć. 

 Nie ucierpią zapewnił ją żywo. 

Opakuje sięje wskrzynie, a ja osobiściedopilnuję załadowania ich i wyładowania. 
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 Płyniemy na szybkobieżnym kiprze. 

Powiadają,że podróż takimstatkiem nie trwa wiele dłużej niż parowym, ale wygoda i 

czystośćna nim są znacznie większe. 

 O! Jakżebym chciała, żebyście niepłynęli! 



westchnęłaAugusta. 

Ledwie doczekaliśmy się was zIndii na to,bystracić wasznowu! 

I tak się boję tej podróży dla maleńkiej! 

 Augusto, jeżelibyśchciała zatrzymać małą na jakiś czas. 

 Nie, nie! 

przerwała mu to na nic. 

Augusta nie możeprzekonać się do mnie. 

I ciągle krzyczy. 

To drażni Fryderyka. 

. Przyjedzie do mnie, jakbędzie starsza. 

 Filip niezadowolony zmarszczył brwi, lecz zaraz twarz rozjaśniła mu się. 

 Słyszałem, że dom,który zostawił nam stryj Mikołaj, jestzbudowany solidnie, w stylu 

francuskim. 

Chciałbym go pięknieumeblować. 

Zabraliśmy trochę rzeczy z Indii. 

Jak wiesz, Adelina wzięła swoje piękne, malowane łóżko i kilka wykładanych mosiądzem 

kantorków. 

Mamy też trochę pięknych dywanów. 

Damysobie jakośradę nietroszcz się onas! 

 A właśnie, że się troszczę. 

Chciałabym, żebyście zajęli wQuebecu odpowiednią pozycję, a nie da się tego zrobić, jak 

domwasz będzie nędznie umeblowany. 

 Jakoś to będzie. 

Zdajemi się, nieczęsto widuje się tam oficera huzarów a  Adelina  jest wnuczką markiza, jak 

wiesz. 

 Tak i wygląda też bardzo dystyngowanie. 

Czypokazywała ci broszkę z perłą i bransoletkę, którepodarowałamjej? 

 Tak. 

Są bardzo piękne. 

 Tobie zaśdaję meble, któreotrzymałam z naszego domu. 

Są to w większej części prawdziwe chippendale imogą być ozdobą każdegosalonu. 

Ja ichnie potrzebuję. 

Dom ten był kompletnieumeblowany, kiedy Fryderyk wprowadził mnie do niego. 

Anie mam dzieci, żeby im je zostawić. 

Czy miłoci będzie mieć je,Filipie? 

 Strasznie miło! 

wykrzyknął Filip. 

To bardzo piękniez twojej strony, Augusto! 

  Adelina  była zachwycona hojnością Augusty. 

Nie posiadałasię z radości. 

Jejśmiech, paplanie i tupot obcasów napełniły dom. 

Filip nie odczuwał pragnienia ciszy i spokoju. 

Ale jakże bardzo pragnęli ich dziekan i Augusta! 

Kiedy goście wreszcie opuścili ichdomrazem z górą bagaży (łoskotprzy pakowaniu mebli 

doskrzyń przyprawił nieledwie o szaleństwodziekana),z rozwrze21. 



 

szczanym dzieckiem i jego niańką, która robiła wieczne zamieszanie w kuchni, żądając 

przedziwnych potraw, z wrzaskliwą iwykrzykującą bezeceństwa papugą, stateczna para 

małżeńska byłado cna wyczerpana nerwowo. 

Najszczerszym życzeniem ichbyło,by nieprędko zobaczyćsię znowu, zwłaszcza na dłuższy 

pobyt. 

 Filip i  Adelina  odczuli przy pożegnaniu pewneoziębienie atmosfery i uraziło ich to. 

Teraz wyruszali, by odwiedzić rodzinę Adeliny  w Irlandii. 

 Znajdziemy tam zawołała, rozsiadłszy się głęboko wpolstrowanym siedzeniu powozu 

irlandzką gościnność, szlachetne serca i prawdziwe ciepło! 

 II. W Irlandii 

 W ciągucałej, długiej morskiej podróży zIndii niewycierpiała  Adelina  tyle, co 

podczas przepływania Irlandzkiego Morza. 

Fale były krótkie,zmienne igwałtowne. 

Nigdy niebyło im dośćdręczyć nieszczęsny statek z jednej tylko strony. 

Atakowały gowściekle z północnego wschodu, aby potem z rykiem rzucać sięnań z zachodu. 

Czasem zdawało się  Adelinie , że okręt nie poruszasięwcale naprzód, że nie poruszy się już 

więcej, lecz będzie takkołysałsiędo sądnegodnia wśródtego szarego rozlewiskarozszalałej 

wody! 

Twarz ayah zzieleniała tak, że można byłoprzestraszyć sięna jej widok. 

Gussie, która nie cierpiałana morskąchorobę podczas pierwszej swej podróży, chorowałateraz 

tak, że ledwie ducha nie wyzionęła. 

Do szaleństwadoprowadzał  Adelinę  widok Filipa, białego i różowego,jak zazwyczaj, z 

wilgotnymi odobryzgów fali pełnymi policzkami i przysłuchującegosię, z wyraźnym 

upodobaniem, łoskotowi fal. 

Lecz faktycznie Filip zachowaniem swoim podtrzymywał na duchu wszystkich, 

którzyznajdowali się w jego towarzystwie. 

 Wagony irlandzkich kolei były brudne, zadymione, siedzeniaw nich twarde, lecz 

wydały się imrajem po przebyciu Irlandzkiego Morza. 

Cierpiętnicy powoli podnosili umęczone głowy i zaczynać spoglądać wokoło, okazując na 

nowo zainteresowanie dla życia. 

Gussie wzięła w rączkę sucharka i próbowała żuć go z trudem. 

W rezultacie więcej okruchów byłorozsianychpo szacieayah, niż dostało siędo żołądka 

Gussie. 

 Nastacji oczekiwał ich okazały powóz zaprzężony w parę siwków,którymi powoził 

Patsy O'Flynn. 

Patsy, od maleńkości prawie, był w służbie rodziny Courtów. 

Był doskonałym stangretem. 

Lekki wietrzyk muskał pola, którezaczynały zielenieć, a pąki nadrzewach pękały nieledwie w 

oczach. 

W powietrzu unosiła się lekka mgiełka, jakby delikatnazasłona zawisła między słońcem a 

zie23. 



 

mią. Gęganie gęsi, ryk osłów i krzyki bawiących się dzieci rozczulały  Adelinę  do łez. 

 O jak dobrze być u siebie, w kraju! 

wołała. 

 I dobrze zobaczyć znowu jaśnie panienkę! 

przemówił zkozłaPatsy. 

Wstyd doprawdy, że panienka myśli opuścić nasznowu! 

 O, zostanę tu uwasdłużej. 

Tyle mam do pokazania mężowi! 

I muszę odwiedzić całą rodzinę. 

Myślałam, że ojciec wyjedziepo nas na kolej. 

Czy chorymoże? 

 Ale! 

Ma się nieźle. 

Tylko pojechał złożyć skargę na panaJohna Lafferta że towody wezbrane spływająz jego 

majątku izabagniają nasze grunta, a jego bydło gzi się na naszych łąkach. 

 A matka moja, czy zdrowa? 

 Zdrowa. 

Tylko biedaczka nie wie już,co wymyślić, żebydom przygotować godnie naprzyjęcie państwa 

i tejmurzyńskiejpiastunki, i papugi, itego wszystkiego. 

 Czy któryś z moich braci jest w domu? 

 A jest tych dwu chłopaków, cotoich pan posłał doangielskiej szkoły,żeby 

nabralinowego akcentu. 

Ale rzucilisię tam najednego nauczyciela i pobili go. 

To ich wyrzucili isą w domu,póki nie wymyślą, co ze sobą zrobią dalej. 

Noi jest też naturalniepan Tim. 

Wyrósł, gracki chłopak z niego. 

  Adelina  paplaładalej z Patsym, coFilipa dziwiło ibawiło zarazem;widział ją w 

nowym świetle na tym wyłaniającym się przednim tle jejdawnego życia. 

Droga była tak błotnista po świeżymdeszczu i zpowodu roztopów, że kołazapadały się 

prawiepoosie,lecz Patsy zdawałsię nie przejmować tym. 

Strzelał zbata,okładającwyczyszczone na glanc boki siwków i dodawał im ducha potokiem 

soczystych wyzwisk. 

Czasem, na progu przydrożnejchaty, pod niskimokapem dachukrytego strzechą, ukazywały 

siękobiety i poznawszy  Adelinę ,podnosiły z ziemi dzieci, żeby je zobaczyła. 

Wszędzie po chałupach i wokoło nich kręciły się kury,grzebiąc i dziobiąc wziemi. 

Panowałatu atmosfera niedbałegodobrobytu; dzieci były zdrowe,pyzate, lecz nie można 

powiedzieć,żeby były czysto utrzymane. 

 Adelina  była uradowana widokiem tak matek, jak idzieci. 

Witała się znimi głośno i obiecywałaprzyjść donich później w odwiedziny. 

Patsy najwidoczniej niebył zadowolony z tego, bo zacinał konie i popędzałje energicznie. 

 Pola wokoło były modrawo-zielone jak morze, a trawa na24 

 nichfalowała łagodnie w lekkim wietrze. 

Bydło stałow niej pokolana. 

W powietrzu śmigały jaskółki. 

 Adelina  spojrzała het, poza pola, tam gdzie dach rodzinnego jej domu wyglądał 

sponaddrzew parku, poktórym daniele przechadzały się, pasąc. 

 Filip! 

zawołała. 

Patrz tam mój dom! 



Boże! 

Pomyśleć, że blisko pięć lat go nie widziałam! 

Patrz patrz! 

Czyniewspaniały! 

 Rozlatuje się cały w kawałkirzucił przez ramię Patsy. 

Nikt nie wybuli nawet pięciu funtów za tę ruderę, choćbyś gokrajał wplasterki. 

 W rzeczywistościbył topiękny,stary dom,choć nie tak okazały, jak spodziewał się tego 

Filippo opowiadaniach Adeliny . 

Leczchociaż nie był znawcą w kwestiach architektury, mógł zauważyć,że w różnych epokach 

dobudowywano do pierwotnego gmachunoweczęści w rozmaitych stylach; wszystko to 

zlewało się w dośćharmonijną całość, choć było dalekie od owej szlachetnej wielkości, o 

której mówiła  Adelina . 

Zaraz na pierwszy rzut okamógł dostrzec ślady zniszczenia. 

Nawetzielony płaszcz bluszczu,który okrywał dom, nie zdołał przysłonić kruszących się, 

kamiennychścian. 

  Adelina  wyciągnęła szyję jak żuraw ponad okalający mur, bydojrzeć każdyszczegół 

domu. 

 Filip! 

wołała czyż to nie pięknydom! 

 Rzeczywiście,piękny jest odpowiedział. 

 Domek twojej siostry niczym jest wobec niego! 

 Dom Augusty zbudowany był za czasów królowej Anny. 

 Co mnie królowa Anna obchodzi! 

zaśmiała się. 

Królowa Anna umarła i martwa jest ta duszna mieścina razem zeswoją katedrą! 

Dajcie mi wieś! 

Dajciemi Irlandię istary mójdom! 

i łzy spływały jej po policzkach. 

 Dam ciklapsa rzekłFilip jeśli nie pohamujesz trochętych uniesień. 

Nicdziwnego,że jesteś coraz chudsza. 

 O, czemuż wyszłam za flegmatycznego Anglika! 

zawołała. 

A ja myślałam, żebędziesz szalał z zachwytu nad CountyMeath! 

 Spodziewałaś się więc, żezachowam się jak wariat, którymnie jestem. 

 Pojazd zatrzymał się przed bramą. 

Kilkaoswojonychdanielipodeszło, by przyjrzeć się,jak wysiadali z powozu. 

 Adelina  twierdziła, że poznaje każdą sztukę i że onerównież pamiętają ją. 
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Lokaj, który otworzył drzwi, miał na sobie elegancką, choćnieco przyciasną liberię. 

Witał Adelinę  bardzo serdecznie: 

 A niech Bóg błogosławi panience, panno  Adelino ! 

Jakże tomiło widzieć panienkę znowu! 

O Boże mój, ależ to panienkaschudła w sobie! 

Icóż to paniencezrobili w tych dalekich krajach! 

A ten piękny pan to mążpanienki? 

Witam, witamjaśnie pana! 

Proszęwejść, proszę wejść. 

Patsy, zajmij się rzeczami państwai niemarudź z tym! 

 Odwrócił się izwymyślał trzy psy, które zaczęły głośno ujadać. 

Filip poczułsię nagle zakłopotany. 

Nie bardzo wiedział,jak masię przywitać z rodziną żony. 

Wszystko, co opowiadałamu oswoich bliskich  Adelina , czyniło ich dlań raczej mniej niż 

bardziejrealnymi. 

Był przygotowany na to, że nie polubi ich,że oni również krytycznie patrzećbędą na niego. 

Ujrzał wysokiegomężczyznę,który, zszedłszy szybkim krokiem ze schodów, wyciągnął 

doniego rękę z uśmiechem pełnym szczerości. 

 Jak się masz, kapitanie  Whiteoak ! 

mówił,ujmując rękęFilipa w swoją szczupłą, lecz muskularną dłoń. 

Witaj w Irlandii! 

Bardzo się cieszę, że cięwidzę. 

Darujcie, że nie wyjechałem powasna kolej, ale miałem nudneczynności wsądzie, które 

musiałem osobiście załatwić. 

A teraz ty, dziewczyno! 

Niechżeci sięprzypatrzę! 

 I chwycił w ramiona  Adelinę  i zacząłją całować. 

Teraz Filipmógł przyjrzeć musię lepiej. 

  Adelina  mówiła oswym ojcu,RennymCourcie, jako o pięknie zbudowanym 

mężczyźnie. 

Lecz Filipowiwydał się za wąskiw plecach; przytym plecy te były nieco zaokrąglone 

włopatkach,a nogi jego niezupełnie proste. 

Zabawnym było, jakprześlicznerysy  Adeliny wymodelowano na podobieństwotej suchej, 

męskiejtwarzy, o orlim profilu. 

Włosy jego musiały być kiedyś takżekasztanowate, bowiem siwizna mieniła się jeszcze 

miejscami rdzawym odcieniem. 

Oczy jego były całkiemjej oczyma. 

 NagleFilipspostrzegł, że inne jeszcze osoby weszły do hallu. 

Była to kobieta w średnim wieku, a z nią trzech chłopców. 

 Mamo, oto jestem! 

  Adelina  oderwała się od ojca i zarzuciłaramionana szyję matce. 

Lady Honoria Court zachowała jeszcze swą piękność, wyraźnie hiszpańskiego typu. 

Typ ten przechodził z pokolenia na pokolenie w jejrodzinie od czasów Wielkiej Armady, 

kiedy to pewienhiszpański pan pozostał w Irlandii i ożenił się z jedną z jej praba26 

 bek.LadyHonoria byłacórką markiza Killiekeggana, którywespół ze sławnym 

markizem Waterfordempodniósł sport wyścigów z przeszkodami, nie cieszący się dotąd 

zbytdobrą opinią, dojego obecnego znaczenia. 

 Jeden z psów, ostrowłosy gończy irlandzki, stanął na tylnychłapach i oparł się 

przednimi na ayah, byspojrzeć w twarzyczkęGussie. 



Niańkai dziecko wrzasnęły jak jeden mąż, zdjęte trwogą. 

Renny Court przebiegł szybko przez hali, pochwycił psa za kolczastą obrożę, odciągnął goi 

wziął na smycz. 

 Czy widział kto kiedy takiego psa! 

zawołała śmiejąc sięlady Honoria. 

Przepada za dziećmi! 

O, jakież to przemiłe maleństwo! 

Mamy tu wmiasteczku człowieka, który robi prześlicznedagerotypy. 

Musisz kazać zrobićportret twojej małej,  Adelino ,kiedy jesteś tutaj. 

 Na ogółlady Honoria śmiała się bardzo dużo. 

Na nieszczęściebrakowało jej jednegozęba przedniego i za każdym razem, kiedywybuchała 

śmiechem, spiesznie przykładała wskazujący palecdowarg, by zakryć lukę. 

Miała piękne ręce  Adelina  odziedziczyłaje po niej,a śmiech jejdźwięczał radośnie, działając 

zarażliwie naotoczenie. 

Filipowi wystarczyły dwa dni pobytu w jej domu, byprzekonaćsię, że lady Honoria, choć bała 

się wybuchówfurii mężowskiej, umiała jednak doskonalepodejśćmałżonka i pokrzyżować 

nieraz jego plany. 

Kiedy udało się jej dokonać tego, promieniała triumfem; on zaś przybierał minę bacznie 

wyczekującą, jakby czyhał na sposobność,by odpłacić jej pięknym za nadobne. 

Częstodniamicałymi małżonkowie niemówili do siebie, leczżeobojemieli poczucie humoru, 

jedno bawiło się wtedy kosztemdrugiego i wzajemne ichdąsanie się na siebie przerywał 

częstowybuch nagłego śmiechu, który z trudem starali się stłumić. 

LadyHonoria urodziła jedenaścioro dzieci, z których czworo zmarłoniemowlętami, lecz 

pozostała wdzięczna w ruchach i wygląd jejnie wykluczał możliwości, że i dziś jeszczebyłaby 

w stanie powiększyć swąi tak już dość liczną rodzinę. 

  Adelina  ściskała teraz po kolei trzech swoich młodszych braci. 

Po czym, rumianapodnieceniem, zbłyszczącymi ze szczęściaoczyma, iż oto znalazłasię znów 

w rodzinnym domu, podeszłaznimi do Filipa. 

Kapelusz opadł jej z głowy na plecy i kasztanowate włosy piętrzyły się w lokach na jejczole. 

 Tu masz moich trzechchłopców! 

wołała. 

Conway,Szolto, Tim, uściśnijcie rękę waszemu nowemu bratu! 
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Wszyscy trzej wyciągnęli rękę do Filipa; dwaj starsi nieśmiało,najmłodszy aż nazbyt 

zdecydowanym ruchem. 

Filipauderzyło cośniesamowitegow tym chłopcu. 

Wszyscy trzej byli uderzająco dosiebie podobni. 

Włosy ich były jasnorude, oczy jasnozielone. 

Twarze mieli pociągłe i rysy ostre; nosy ich, o szczególnie pięknym idumnymrysunku, miały 

delikatnie wykrojone nozdrza. 

Filip męczyłsię, by przypomnieć sobie, do kogo był podobny najstarszy znich, Conway. 

Było w nim podobieństwo do kogoś, kogoznałdobrze. 

Aż nagle odkrył, że chłopiec był żywym obrazem waletakaro w jego ulubionej talii kart! 

 Przypatrzcie sięim! 

zawołał Renny Court, pogardliwymruchem ręki wskazując nadwóch starszych chłopców. 

Skompromitowali mnie haniebnie! 

Odesłano ich dodomu z angielskiejszkoły, bo rzucili się na jednego z profesorów! 

Wziąłem ich za łbyitłukłem jeden o drugi, ale to nie zmieniło rzeczy; mam ich znowu na 

karku i Bóg jeden wie, co z nimi robić! 

Chyba zagonię ichdo robotyw stajniach albo w polu. 

Do tego tylkomogą być zdolni! 

Bomusisz wiedziećzwrócił się do Filipa żemam jeszczedwóch starszych synów, także 

przystojnychchłopców. 

Ale co dotych dwóch, to mojażona byłabydobrzezrobiła, gdyby wzięła nawstrzymanie,nim 

ich urodziła! 

 Conway i Szolto podśmiewali się zminą łobuzów, a młodyTim zarzucił znów ręce na 

szyję Adelinie  i zaczął jąściskać. 

 O, jak to cudownie mieć cię znowu w domu! 

mówił. 

Przygotowałem sobie różne piękne rzeczy, żebycije opowiedzieć, -ale teraz wyleciały mi 

wszystkie z głowy i mogę tylko cieszyć siętobą! 

 E, co ty tam masz do opowiadania! 

przerwał muojciec. 

Same psoty, łotrostwa i chytre kłamstwa,od rana do wieczora! 

Kapitanie  Whiteoak , masztylko jedno dziecko. 

Daj sobie spokóji nie miej ich więcej! 

Dzieci, nie co innego, napędzają zgryzotąmój rudy łeb! 

 Lady Honoriaprzerwała mu. 

Czas już było zatroszczyć się owygodę przybyłych! 

Zaprowadziła ich sama do przygotowanychdla nich pokoi. 

Goście wykąpali się, przebrali i zeszli dojadalni. 

 Żonaty syn Courtów, który mieszkał niedaleko, zdążył jeszczeprzyjechać na obiad. 

Był to piękny, smagły człowiek. 

Przyjechałna wierzchowcu, któregokupił tego właśniednia i na którym zamierzał wziąćudział 

w wyścigach w Dublinie. 

Wszyscy obstąpilikonia i zachwycali się jego wyglądem. 

Było widoczne, że ten właś28 

 nie syn był chwilowo faworytem ojca. 

Nie móqł dość nachwalićsię gojako znakomitego jeźdźca iświetnego znawcę w handlukońmi. 

 Jadalnia posiadała pewnego rodzajuwspaniałość,a obiad podawało dwóch lokaiw 

liberiach. 



Jedzenie i wino były dobre i wmiarę jak obiad postępował, Filip zaczął czuć się bardziej 

swojskow gronie swych nowychkrewnych. 

Wszyscy mówili i śmiali się nawyścigi. 

Nawet dwaj chłopcy zapomnieli o niełasce, w jaką popadli,i brali głośny udział w rozmowie. 

Lecz ilekroć ojciec rzuciłw ichstronę surowe spojrzenie, cichli i przezchwilę nie było 

ichsłychać. 

Do stołu przysiadł się również starszy dżentelmen, niejakipan O'Regan. 

Mówił mało pił zato dużo. 

 Adelina  powiedziałapóźniej Filipowi, że był to stary przyjaciel rodziny, który pożyczyłim 

kiedyś znacznąsumę, a ponieważ nie mógł doczekać się spłacenia tego długu, przyjechał i 

zamieszkał u nich. 

Twarz panaO'Regana była chmurna, a raczej nosiła wyraz ostrożnego zaabsorbowania, jak 

gdyby obliczał z chorobliwym zainteresowaniemciągłe umniejszanie się długu, który Renny 

Court zaciągnął u niego. 

RennyCourt, ze swej strony, traktował swego gościa z pewnego rodzaju jowialnością, 

zmieszaną z okrucieństwem. 

I tak naprzykład nalegał nań, by jadłi pił jak najwięcej, równocześnie wypytując go 

troskliwieo stan jego zdrowia. 

Panu O'Reganowi zdawała się nie w smakta życzliwość dłużnika i nie dawał 

ścisłychodpowiedzi na jego nvtania. 

"O mięw? 

rn cię niezłe mówił. 

Potrwam jeszcze, potrwam. 

" ale nie mówił bliżej, do jakiegokresu. 

 Renny Court me należał do tycn dziedziców irlandzkich, którzypuszczali swe ziemie 

w dzierżawę, by zamieszkać w Anglii iżyć tam z czynszów,płynących z niszczejącego powoli 

majątku. 

Nie zatrudniałteż u siebie niesumiennych rządców, leczsam osobiście zajmował się interesami 

swegomajątku, znając każdegomężczyznę, kobietę czy dziecko, zamieszkałych w jego 

obrębie. 

 Pobyt  Whiteoaków w County Meatn upływał miło, z wyjątkiemkilku gorących starć 

między  Adelina  a jej ojcem. 

Prawdęmówiąc, niebyli oni w stanie przebywaćdłużej razem, żeby niedoszło do kolizjimiędzy 

wolą jednego a wolą drugiego. 

 Adelina była jedynym dzieckiem Renny'ego, które niebało się go i kochało go też mniej, 

niżkochała reszta dzieci. 

Przywiązanabyła raczejdo matki, z którą rozstanie przerażało ją. 

Lady Honoria nie mogła nawet w ogóle mówić bez łez o wyjeździe ich do Kanady. 

Co 
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się zaś tyczy Renny'ego Courta, to ten nie krępował się, by wyrażać swą pogardę dla całego 

tego planu. 

 Cóż toza życie dla dżentelmena! 

mawiał gwałtownie. 

Bo i cóż tam zastaniecie? 

Nic,tylko niedostatek i niewygodę! 

Tonie jest miejsce odpowiednie dla takiejdziewczyny jak Adelina ! 

 Jadę tam chętnie przerywała mu córka. 

: Moim zdaniem, wspaniale będziemy tam żyli! 

 Acóż ty wiesz ożyciu tamtejszym? 

 Na pewno więcej od ciebie! 

Filip miał listy od swego stryja, w których opisywał mu życie w Quebecu. 

Zna on również niejakiegopułkownikaVaughana, który mieszka w prowincji Ontarioi bardzo 

musię tam podoba. 

 Mieszka w Ontario i bardzo mu się tam podoba! 

powtarzał ojciecwlepiającw nią przenikliwe spojrzenie. 

A czypułkownik Vaughan z Ontario mówił Filipowi, jak wyglądajątamtejsze drogi? 

Czy mówił mu owężach ikomarach, i dzikichzwierzętach, spragnionych twojej krwi? 

Znam Człowieka, który zajechał tam z żoną do jednego z najlepszychhoteli. 

Na środku pokoju zastali błotnistąkałużę,a pod łóżkiemprzez całą noc skrzeczała im żaba! 

Żona tegojegomościa byłatym tak przerażona, żenastępne dziecko, jakie na świat wydała, 

miałocałkiem żabiątwarz! 

No ico powiesz na to,  Adelino ? 

spytał, uśmiechając siędo niejze złośliwymtriumfem. 

 Jeżeli mówisz tu o panu Mac Creadym odparła tożona jego nie potrzebowała jeździć 

aż do Ontario, żeby miećdziecko z żabią twarzą. 

Wystarczy sampanMac Cready,żeby. 

 Pan Mac Cready miałnajpiękniejsze rysy w całym hrabstwie! 

oponował Renny Court. 

 A ja twierdzę, że miał żabią gębę! 

 Filipwmieszał się do rozmowy: 

  Adelina  i japuściliśmy się w drogę do Nowego Świata i żadne namowy nie odwiodą 

nasod tego. 

Jak panwie, stryj pozostawiłmi pięknąposiadłość w Quebecu. 

Muszę jechać tam,by jejdoglądać. 

Jeżeli to, co pisał, jest prawdą, w mieście tymznajdziemy bardzo przyzwoite towarzystwo. 

Poza tym okolica Quebecu obfitujew najwspanialsze tereny do polowania, a pobliskie 

rzekidostarczają połowów, o jakich tylko dusza może zamarzyć. 

 Wrócicietu, nim rok minie! 

oświadczyłRenny Court. 

 Zobaczymy! 

upierał się Filip i szeroko rozwarte, niebieskieoczy błyskały wojowniczo, kiedy patrzył na 

teścia. 
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 Obaj chłopcy,Conwayi Szolto, zapalili się do myśli, by toważyszyć  Whiteoak omdo 

Kanady. 

Perspektywa życia wnowym,półdzikim kraju, zdala odojcowskiej władzy, upajałaich. 

Nielotrafili mówić o niczym innym. 

Oblegali  Adelinę , błagając ją, by'godziłasię połączyć ich los ze swoim. 



 Adelinie podobał się tenprojekt. 

Kanada nie wydasię jej tak daleką, myślała, gdy będziemiała dwu braci ze sobą. 

Co dziwniejsze, lady Honoria nie sprzeciwiała się temu. 

Nacierpiała siętyle wskutek niesnasek z mężemz ich powodu, że myśl o rozstaniu z nimi nie 

trapiła jej zbytnio. 

Obiecywali zresztą, że wrócąpo roku. 

Renny Court zaś rad byłbypozbyć się kłopotu, jaki mu ci dwaj sprawiali. 

Filipowi nie bardzouśmiechała się myśl brania na siebietakiej odpowiedzialności;leczby 

przypodobać się  Adelinie , godził sięzabraćich zsobą. 

Czuł sięna siłach pokierować lepiej chłopcami, niż udawało się to ich rodzicom. 

Z pewną sadystyczną przyjemnością myślał o dyscyplinie,jaką nałoży nanich, która 

miałauczynić z braci  Adeliny  prawdziwych mężczyzn. 

 Nawet mały Tim mówiło wyemigrowaniu do Nowego Świata,ale nikt nie brał 

tegooczywiście na serio. 

Tim mówiłsilnym irlandzkim akcentem; przebywał bowiem długo pod opieką swejstarej 

niańki, którawychowywała good najwcześniejszego dzieciństwa. 

Timmiał ładną twarzyczkę, ale było wniej coś dziwnego; był też tak demonstracyjnie 

przyjacielski względem Filipa, żeten ostatni czuł się tym zażenowany. 

Widać było, że jakaś surowauwaga ojca przejmuje chłopca trwogą, jednak za chwilę już 

słyszało się jego beztroski śmiech. 

Miał płowoblond włosy, usianepiegami policzki irzadko spotykane, piękne ręce. 

Filip odkrył, żeręce te były raczej lepkie, bowiem cochwila spostrzegałbrak czegoś wswym 

pokoju; raz były to złote spinki do mankietów, toznów jedna z najpiękniejszych jego 

krawatek, to pistolety o wykładanej perłową masą rękojeści, to złoty scyzoryk. 

Przedmioty tezwracała mu  Adelina , znajdowała je w pokoju Tima. 

Lecz  Adelina  nie brała tego do serca; oświadczyłamu spokojnie że Tim poprostu nie może 

oprzeć się pokusie. 

Ale Filipa gniewiło toi niemógł się ztym pogodzić. 

 Prawdę powiedziawszy, imdłużej przebywał wśród rodziny żo. 

ny, tym mniej sympatyczni wydawali mu się jejczłonkowie, z jednym tylko wyjątkiemlady 

Honorii. 

Odczuwał, że Repny Court,mimo owego przywiązania do swojejziemi iswoichludzi, o którym 

tyle gardłował, w gruncie rzeczy źle się obchodził tak z jedną, 
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jak i z drugimi. 

Zadużoczasu i pieniędzy trwoniono tu równieżna polowanie z przeszkodami. 

Co do polityki zaś, prawie że nieśmieli zaczepiać o ten temat, tak dalece byli przeciwnych 

zapatrywań. 

RennyCourt lubił jednak podszczuwać pana O'Regana, atenzaczynał rozwodzićsię nad 

niesprawiedliwościami, jakich dopuszczała się Anglia w stosunku do Irlandii. 

Filip nie był w staniebronić skutecznie swej ojczyzny; stary dżentelmen bywał naprawdę zbyt 

arogancki a na dobitkę był jeszcze głuchy,co utrudniało bardzo wszelką dyskusję. 

Pan O'Regan zasiadał wtedy przypłonącymkominku, opierał swą zaognioną po sutym 

obiedzietwarz na czarnej gałce laskico robiło wrażenie spłonionegogniewem słońca, 

wyglądającego sponad czarnej, brzemiennej piorunami chmury i z ust jego toczył się strumień 

gwałtownychsłów. 

 Wszystko to w sumie stwarzało zbyt napiętą atmosferę w domu,by dała się długo 

wytrzymać. 

Filip i Adelina  przyjęli zaproszenie jednego z kuzynów, Corrigana Courta, który mieszkał 

niedaleko, i wybrali się doń konno na krótkieodwiedziny. 

Wyjechaliw piękny, wiosenny poranek, pozostawiając Augustę, jej niańkę iBoneyapod opieką 

lady Honorii. 

Renny Court towarzyszył im napłochliwej, siwej klaczy, która tańczyła przez całą drogę po 

błotnistym gościńcu, robiąc wszystko, co było w jej mocy, by znarowićich wierzchowce. 

 Długa aleja wjazdowa, wysadzona lipami, wiodła do domukuzyna okazałej siedziby, 

zdwoma obrośniętymi bluszczemwieżyczkami po bokach. 

Liczne okna błyszczały, odbijając wiosenne słońce. 

Gospodarze wyszli na taras, by przywitać gości. 

Corrigan Court żonatybył ze swoją kuzynką. 

Lecz małżonkowienie byli zgoła podobni do siebie. 

On był smagły, miałwysokosklepione czoło,minę dumną i wyrazoczu apatyczny. 

Ona byłarumianą, pełną energii blondynką. 

Niemieli dzieci,mimo iż pobrali się kilka lattemu. 

Pragnęlibardzo mieć syna. 

Brygida Courluściskała serdecznie  Adelinę , kiedy tazsiadła z konia. 

 Jak sięmasz, droga  Adelino ! 

Jakże się cieszę, że cię widzę wołała. 

A totwójmąż! 

Jakże pięknie dobraną tworzycieparę! 

Witamy was, witamy serdecznie! 

 O, Biddy! 

Jak to miło, że widzimy się znowu! 

mówiła Adelina ,odpowiadającgorącym uściskiem na uścisk tamtej. 

LeczFilip miał wrażenie, że obie panie w rzeczywistości dalekie byłyod żywienia dla siebie 

sympatii, którą tak żywo markowały. 
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 Posypały się tysięczne pytania natemat podróży i planówosiedlenia się wKanadzie. 

Renny Court. 

oczywiście, nie ominąłsposobności, bydyskredytować ich zamiar. 

 Wieczorem, na obiad, zjawił się jeszcze jeden gość;był nimstary lord Killiekeggan, 

dziadek ze strony matki  Adeliny . 

Był topiękny, starszy pan. 



Bawiło Filipa, kiedy patrzył na  Adelinę , stojącą między dziadkiem aojcem, bo będąc 

podobną do jednego i dodrugiego,potrafiła wziąć z każdego z nichto,co było w nich 

najlepszego. 

Jakże śliczniewygląda w tej żółtej, atłasowej sukni wieczorowej! 

myślał. 

Żadna kobieta nie może równać się zmai 

 Rozmowa przy stoleobracała sięwokoło polowaniaz przeszkodami. 

W tym punkcie zapatrywania starego markiza i jegozięcia były najzupełniejzgodne. 

Żadenz nich nie interesował sięsprawami wojskowymi, które również nie zajmowały 

gospodarza. 

W ogóleCorrigan Court trzymał się raczejz dala od rozmowy,jakby chciałzaznaczyć,że 

osobiste jego zainteresowania sięgaływyższego, intelektualnego poziomu. 

Panowie pozostali poobiedziew jadalni, pijąc obficie, bowiem portwajn podany przez 

gospodarza był znakomity. 

Przechodząc z gospodynią do salonu, Adelina  zatrzymałasię zdumiona przed 

obrazkiem,który wisiałna ciemnej boazerii hallu. 

Wszystkie inne portrety przedstawiałymężczyzn w strojachmyśliwskich, w aksamitnych, 

dworskich szatach lub w zbrojach. 

Ten jednak obrazek był portretem małej, ośmioletniej dziewczynki: świeża jak kwiat 

twarzyczkajej występowała na tle wieńca kasztanowatych włosów. 

 Ależ to jestem ja! 

krzyknęła  Adelina . 

Chciałabymbardzo wiedzieć, Biddyco ja tu robię? 

 Brygida Court zawahała się chwileczkę,zakłopotana. 

 To obrazek Corry'ego. 

Twój ojciec winien mu byłpieniądze i jako spłatę dałmu ten portret. 

Nie,żeby pokrywał dług o, daleko do tego! 

Chodźmy. 

 Adelino , okropnietu wieje. 

 Lecz  Adelina  stała jak rażona piorunem. 

Porwała świecę, którabyła najednej ze skrzyń i podniosła ją tak, że płomień oświetliłjasno 

twarzyczkę na portrecie. 

 Jakaż ja byłam śliczna! 

zawołała. 

Ta cudna twarzyczka! 

Jakie tohaniebne ze strony mego ojca,że takiskarb podarowałCorry'emu! 

l, zwracając się do kuzynki, zapytała:Ile wynosił dług? 

 Niewiem odrzekłaBrygida. 

Wiem tylko, że wynosiłdwa razy więcej, niż wart jest ten portret. 

 -Blldort. 

i J;iln\ 
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W takim razie dług ten musiał być kolosalny, bo portretmalował jeden z najlepszych malarzy 

żyjących wówczas. 

 Chętniezwrócimy ciportret, o ile spłacisz dług twego ojca rzekła Brygida. 

 Płacę tylko moje własne długi. 

Ale tak bardzo chciałabymmieć ten portrecik! 

Byłoby tak miło zabrać go do Kanady i zawiesićobok mego ostatniego portretu. 

Mówiłam ci, że kazałamsportretować się teraz. 

 Myślę,  Adelino , że nie przestaniesz zamawiać swoich portretów, nawet gdybyś 

dożyłastu lat! 

Ten ostatni właśnie chciałabym widzieć. 

Przypuszczam, że będziesz wtedy nadal porywającopiękna. 

 Tego nie wiem, ale że będę jeszcze wówczas chodziła po tejziemi, tego jestem pewna. 

A wątpię, czy uda ci się to samo odcięła się  Adelina . 

 Zeświecą wrękuprzeszła z powrotemhali i z trzaskiem otworzyła drzwi jadalni. 

Czterejpanowie siedzieli, rozmawiając spokojnie. 

Płomień kominka rzucał łagodne światło na nich, boświeceprzygasałyjuż. 

Lord Killiekeggan nieco drżącąręką nalewał właśnie wina do swego kieliszka. 

 Dziwny z ciebie ojciec zawołała  Adelina  z progu, przeszywając ojca spojrzeniem 

żeby oddawać portret własnegodziecka na spłatę nędznego długu, nie wartego nawet złoconej 

ramy, w jaką jest oprawiony. 

Idę sobie hallem, aż tu nagle spostrzegamgo na ścianie! 

Miałam wrażenie, że portret płacze ze wstydu,iż każą mu wisieć tutaj. 

Ja sama byłam tak zawstydzona, że omało nie wypuściłam świecy z rąk. 

Pamiętam przecież, jak matkawzięła mniez sobą do Dublina, żeby mnie kazać namalować. 

Pamiętam, jak ten wielki artysta dał mi kwiaty icukierki,żebymspokojnie siedziała. 

Pamiętam,że miałam na sobie wtedy tenśliczny naszyjnik, który mi podarowała babka! 

Dziadku, czyś tywiedział o tym, że ojciec zrobił coś podobnego? 

 Czy ta dziewczyna oszalała? 

zapytał Killiekeggan, zwracając się do zięcia. 

 Nie, tylko wpadła w pasję. 

Dośćtego rzekł ostro docórki. 

Obrazekten niewart tyle hałasu. 

 Nie wart! 

krzyknęła. 

Mało więc wiesz o jego wartości. 

Kiedy powiedziałam teraz w Londynie malarzowi, któryrobiłmój portret, że w dzieciństwie 

malował mnieten artysta, powie 
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 dział,że z ochotą pojechałby choć to daleka droga doCounty Meath, byzobaczyć ten 

portret! 

 A jak sięnazywałten wielki artysta,  Adelino ? 

zapytałnagle Corrigan Court. 

 Przez chwilę  Adelina  wpatrywała się w niego oniemiała, z nawpół otwartymi ustami. 

Potem podniosła rękę, ścisnęłapalcamiczołoi rzekła z żalem: 

 Wybiłeś mi to nazwisko z pamięci, Corry. 

Przed chwilą jemiałam. 

a nie mogę przypomnieć sobie. 

Ale mówiłamci onim często, prawda, Filip? 

zwróciła siędo męża. 



 Tak odrzekł Filip bardzoczęsto. 

 A pan zapomniał gotakże? 

pytał dalej Corrigan. 

 Tak, wymknęło mi się z pamięci. 

 Wystarczyłobymi rzucićokiem na portret, choćby z odległości, aprzypomniałabym 

sobie rzekła  Adelina . 

 I wróciła ze świecą do hallu. 

Czterej panowie powstali i poszliza nią, przy czym stary markiz nie zapomniałzabraćze sobą 

swego kieliszka. 

Na jakieś dziesięć kroków od portretu  Adelina zatrzymała się i wytężyła oczy, wpatrując 

sięw jegodolne rogi, amiała niezwykle dobry wzrok. 

 Nie mogłabym przecież nieodczytać tego podpisu z tej odległości, nieprawdaż? 

spytała. 

 Nie odparł Corry nawet gdybyś nos przyłożyładopłótna, nie znajdziesz żadnego 

podpisu. 

Alboartystanie uważałportretu za dość dobry, by wart był podpisu, albowstydziłsięswego 

nazwiska. 

  Adelina  ledwo powstrzymała się, by mu-nie rzucićlichtarzanagłowę. 

 To ty zamalowałeś podpis,CorryCourt! 

krzyknęła. 

Zamalowałeś go, by zataić wielką wartośćtego portretu! 

Wiedziałeś,że gdyby zobaczył go jakiś znawca, powiedziałby mojemuojcu o tej twojej 

szacherce! 

 Renny Court obrzuciłpodejrzliwymspojrzeniem kuzyna. 

Wziąłświecęz rąk  Adeliny  i, przybliżywszy ją do obrazka, począłbadać obajegodolne rogi. 

 Tu jest jakiś dziwny placek z farby rzekł po chwili. 

 Tak zawołała Adelina właśniew miejscu, gdzie byłpodpis. 

Widzę go, miał taki śliczny,ozdobny zakrętas. 

Ale przypomnę sobieto nazwisko, przypomnę je sobie na pewno, za chwilę! 
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Portret nie był nigdy podpisany upierał się Corry. 

Tysamawiesz o tym najlepiej. 

Ale to jest ładny obrazek i podobałmi się zawsze. 

Więc kiedy twój ojciec zaproponował mi tętransakcję, wziąłem go. 

Wiedziałemzresztą, że ponadto nie wydostanęnic od niego na spłatę mego długu. 

 Ach, ojcze, jak mogłeś to zrobić! 

rzekła żałośnie  Adelina  i łzy zabłysły w jej oczach. 

Niczegonie pragnęłabym takbardzo, jak tego portretu. 

Właśnie miałam poprosić cię. 

żebyś migo dałjako prezencik ślubny. 

Pisałeś przecież do Indii, że nie staćcię na to. 

by dać mi wiele z okazji megoślubu. 

 Niewiele! 

krzyknął RennyCourt. 

A przecież siedzę wdługach po uszy przez twoją wyprawę! 

Jeśli ci tak na tym portreciezależy, to kup gosobie. 

Masz przecież te pieniądze po babce! 

 Nie mam zamiaru rozstawać sięz nim rzekł Corry. 

Adeiina zwróciłasię don z czarującymuśmiechem: 

 Ciąglewięc jeszczekochasz się we mnie, Corry! 

Zamienili spojrzenia. 

Corry zaczerwienił się. 

Adeiina patrzyłananieeo zprzyjaznym współczuciem. 

 Zachowaj go więc, mój drogi. 

Będzie mi miło pomyśleć, żemasz go tu i ze będzie przypominał tobie i Biddy mnie. 

 O, ja niełatwozapomnę o tobie powiedziałaostro Brygida. 

Gdziekolwiek się zjawisz, wnosisz zamieszanie! 

 Sza, dziewczynki! 

Sza! 

wmieszał się lord Killiekeggan. 

Nie kłóćcie się, gniew piękności szkodzi! 

 Brygida wiedziała, że nie jest piękną niemniej słowa staregopana pogłaskałyją po 

sercu. 

Odrzuciła w tył głowę i patrząc wyzywająco na  Adelinę , spytała: 

 Czy nie przejdziemy teraz do salonu? 

 Niezostawiajcie mnie samąz Brygidą szepnęła błagalnieAdeiina, chwytając za ramię 

dziadka. 

Boję się jej! 

 Zachowuj się przyzwoicie, proszę rzekł, dając jej lekkiego klapsa po palcach. 

Ale pozwoliłzaciągnąć sięwnuczcedo salonu. 

 Corry nie pogniewał się, że ocalało mu w ten sposób nieco jego wytrawnego 

portwajnu, którego i tak wypito niemało. 

Był trochę niespokojny na myśl o awanturze, jaka czekała go z żoną. 

 Filip wypiłdość po obiedzie i teraz ogarnął go stan pogodnejbeztroski. 

Zasiadł głęboko wwygodnym fotelu iprzyjąłszczyptę tabaki z wysadzanej diamentami 

tabakierki,którą mupodałstary markiz. 

Adeiinarozpostarłszy lśniące falbany swej 
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 żółtej krynoliny, usiadła obok nich, pożerając oczyma błyszczącecacko. 



 Jakażcudna tabakierka! 

rzekła. 

Adeiina była zawsze najukochańszą wnuczką markiza; terazodjeżdżała tak daleko. 

 Weź jąsobierzekł stary pan. 

Kiedy jakiś wódz indiański zaofiaruje ci fajkę pokoju, będziesz mogła zrewanżowaćmu się 

niuchem tabaki. 

 Trudno byłobyznaleźć kogoś bardziej uroczego, kogoś mniejegoistycznie 

nastrojonego, niż okazała się Adeiina do samegokońca pobytu u kuzynów. 

Niemniej jednak między nią a Brygidąstosunkipozostały mocno napięte. 

Były gotowe pożegnać się bezżalu, kiedy nadszedł dzień wyjazdu  Whiteoaków. 

Podwoda podkufry czekałaprzed bramą, bowiem Adeiina nie potrafiła ruszyćsię gdziekolwiek 

bez fury bagaży. 

Ona sama stała whallu, wysokai smukła w ciemnozielonej amazonce, z włosami 

splecionymiciasnopod małym kapeluszem, z którego ciemnepióro zwisało namleczną białość 

jej policzka. 

Czerwoneusta rozchylałprzymilnyuśmiech. 

 Cóż za miły pobyt mieliśmy u was zawołała ściskającBrygidę. 

Dzięki wamza wszystko, cozrobiliście dla nas. 

Kiedybędziemyjuż urządzeni w naszym nowymdomostwie, musicieprzyjechać przynajmniej 

na rok do nas. 

Bo naprawdę nie wiem,czy rokstarczy, by odwdzięczyćsię wam za waszą 

gościnność,moidrodzy! 

 Brygida byłaniższego wzrostu niż Adeiina. 

Oczy jej były ledwiena poziomieramion kuzynki, kiedy ta obejmowała ją całując 

napożegnanie. 

Nagle oczy te, już i tak nieco wytrzeszczone pod naporem uścisku  Adeliny , rozwarły się 

jeszcze szerzej i utkwiły nieruchomow pustym miejscu na boazerii hallu, które ściągnęło 

jejuwagę. 

Nie! 

To niemożliwe,to niemożliwe! 

przebiegało jejwmyśli, Z okrzykiem podobnymdo pisku Brygida poczęła wyrywaćsię z 

silnych ramion, które ją obejmowały. 

Lecz zdając sobie sprawę z wściekłości kuzynkipo drżeniu, które przebiegało ją całą,Adeiina 

przyciskałają jeszcze mocniej dosiebie. 

 Puśćmnie! 

piszczała Brygida. 

Puść mnie! 

Panowie patrzyli na nie skonsternowani. 

Z krynoliną Brygidy,wzniesioną i falującą wokołonich, przywartedo siebie 

piersiami,splecione ramionami obie panie przedstawiały niesamowity widok. 
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Na Boga, co się stało? 

pytał Renny Court. 

 On dałjej obrazek! 

krzyknęła Brygida. 

 Jaki obrazek? 

 Portret  Adeliny ! 

Corry jej go dał! 

Nie ma gona ścianie! 

Wszyscyspojrzeli na ścianę. 

Corrigan pobladł. 

 Nie dałem go jej oświadczył. 

Jeśli zniknął, to ona zabrała go. 

 Zmuszono  Adelinę , by wypuściła Brygidę z uścisku. 

Ta zaś napadła na nią natychmiast, oskarżając zajadle. 

 Tywzięłaś obrazek! 

krzyczała. 

Musi być w jednym ztwoich kuferkówi l zawołała na lokaja: Zdejmuj kuferki zwózka! 

 Zostaw moje kuferki rzekła do niego Adelina , a zwróciwszy się do kuzynów 

powiedziała spokojnie: 

 Tak, zabrałam obrazek, ale wzięłam tylko to. 

co do mnienależy. 

Więc po co robić tyle zamieszania? 

 Lokajstał, trzymając kuferek w ramionach,nie wiedząc, czyma gopostawić naziemi, 

czy nieść na górę. 

Jasne bokobrody zjeżyły mu się ze wzruszenia. 

 Słuchajcie odezwał sięFilip gotów lestem kupić lenobrazek, skoro  Adelinie  tak 

bardzo na nim zależy 

 A ja jestemgotów gosprzedać rzekł na to Corry. 

 Ale ja nie! 

wrzasnęła jego żona: Żądam, żeby otwarto te kuferki i żebyzawieszono z powrotem 

obrazektu, na ścianie! 

 Zbiegła ze schodów tarasu i chwyciła za jeden koniec kuferka,który lokaj trzymał 

ciągle, i poczęła odpinać zaciskający go rzemień. 

  Adelina rzuciła sięna nią i zaczęły teraz walczyć o kuferek, Adelina była silniejsza od 

Brygidy, leczta była nieprzytomnazwściekłości. 

Wyciągnęła rękę i pochwyciwszy jeden z warkoczy Adeliny , szarpnęła nimtak, że wyrwała 

go z upięcia. 

 

 Proszę przestać! 

zawołał Filip, zkolei zbiegając ze schodów. 

Nie pozwolę na to! 

 Nigdy jeszcze wżyciu nie był wmieszany w podobną scenę. 

Pochwycił w przegubie rękę Brygidy i przytrzymałją, drugą zaśusiłował odepchnąć  Adelinę  

odkuferka. 

A Renny Court zaśmiewał się na ten widok. 

 Proszę łaskawie przytrzymaćżonę zawołał Filip do Corrigana. 
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 Nie waż się tknąć mnie! 

krzyknęła Brygida na widokzbliżającego się męża. 



 Ten jednakostrożnie stanął między obiema paniami. 

WtedyFilip rzekł ostro do żony: 

 Dość tego! 

Powiedz zaraz, wktórymkuferku schowałaśobrazek! 

  Adelina  drżącympalcem wskazałana kuferek, który trzymałciągle lokaj. 

 Postawgo na ziemi! 

rozkazał Filip. 

Lokaj usłuchał. 

WtedyFilip otworzył kuferek. 

Na samymwierzchu leżał portrecik. 

Filip podał go Corriganowi. 

Dziecinnatwarzyczka  Adeliny  wyglądała z portretu naiwnie zdziwionymioczyma. 

Corrigan patrzył ponuro razna obrazek, to znów na Adelinę . 

Zaś Renny Court,objąwszy badawczym spojrzeniemwnętrze kuferka, zawołał: 

 Czywidział kto kiedy takie ekstrawagancje? 

Nic dziwnego, że zrujnowała mnie zupełnie! 

Patrzcie na tę złotą zastawę toaletową! 

Na ten sobolowy płaszcz! 

A tu tabakierkamojego teścia! 

NaBoga! 

Zabrała i to! 

 Dostałająod niego rzucił ostro Filip i zacisnąwszy usta, opuścił wieko kuferka i zapiął 

na nim rzemienie. 

Po czymzwrócił siędo  Adeliny , która stała nieruchomajak posąg, ściskającw ręce szpicrutę: 

 Chodź rzekł pożegnaj się. 

Źle uczyniłaś, zabrawszyten obrazek, ale muszę powiedzieć, że pani Court obeszła się 

teżbardzo źle z tobą. 

 Żegnaj, Corry rzekła  Adelina . 

Łzy płynęły teraz pojejpoliczkach. 

Niech Bóg cię wspomaga w twoim małżeńskim pożyciu, bo jeśli kto, to ty masz prawdziwą 

sekutnicę za żonę! 

 Iwdzięcznymruchem podeszłado swego wierzchowca. 

Filippodsadził ją na siodle, po czym obaj panowie dosiedli też koni. 

Wzakłopotaniu zamieniano ostatnie słowa pożegnania. 

Kiedy ruszalijuż,  Adelina  odwróciła się, by spojrzeć ostatni raz na przeciwniczkę. 

 Żegnaj, Brygido zawołała. 

Żyj jak najdłużej, żebyśdługo mogła wyrzucać sobie,jak obeszłaśsięze mną! 

Nie życzę ciszczęścia ani spokoju. 

Niech północny wiatr gna cię na południe,a wschodni na zachód, póki nie dojdziesz 

tam,dokąd należysz! 

 Zacięła konia szpicrutą ipogalopowała, a jeden z długich,kasztanowatych warkoczy 

leciał za nią. 

bijąc ją po ramieniu. 
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Stary lokaj Piotr, jadąc za nimi na skrzypiącej podwodzie zrzeczami, mruczał do siebie: 

 To był paskudny kawał, który jej pani wycięła! 

A ona takaniewinna, jak wtedy, kiedy ją malowali, na tymobrazku. 

 Natej wizycie nie skończyły sięich odwiedziny u familii. 

Pojechali jeszcze do żonatego brata  Adeliny . 

Pobyli też czas jakiś ustarego markiza. 

Lecz nic ztego,co widzieli i słyszeli, nie zdołałoosłabić w nich pragnieniaosiedlenia się w 

Nowym Świecie. 

Był wnich obojgu jakiś iściepionierskirozmach, niedostępny dla zniechęcenia, który rwał 

ichnaprzód ku nowemu, swobodnemu życiu. 

 Wreszcie nadszedłdzień,kiedy wszystkie przygotowania byłyukończone i mieli 

pożeglować nazachód. 

 Filip zamówił miejsca na żaglowcu; spodziewał się bowiem, żepodróżodbędziesię 

szybciej i warunki będą na nim lepsze niż naparowcu. 

Rodzice  Adeliny  i mały Tim mieli odprowadzićich doportowego miasta, skąd wyruszali. 

 StangretPatsy O'Flynn zdecydował się towarzyszyć Adelinie do Kanady. 

Był nieżonaty, całe życie dotychczas spędził siedzącna jednym miejscu. 

Teraz zachciało mu się wielkiej przygody. 

Tkwiłow nim też poczucie podświadomej rycerskości: "Niezawielebędzie jeszcze jednego 

opiekuna dla panienki";nie uważałbowiem dwóch jej . 

młodszych braciza dostatecznie pewnych opiekunów dla niej. 

Poza tymbył przekonany, że jadą do zgoła niecywilizowanego kraju, gdzie drapieżne 

zwierzęta i dzicy Indianiewłóczą się wokoło" każdejosady. 

 P,atsy przedstawiał niezwykły widok, kiedy stał. 

czekając nazaładowanie w porcie. 

Ranek był ciepły i pogodny, mimo toPatsy miał na sobie ciężki, gruby paltot; sądził 

bowiem,żebędzietonajlepszy sposób przewiezienia go. 

Sporailość pakunków, począwszy od największego, zaszytego w płótno, a skończywszy 

namałym węzełku w czerwonej chustcedo nosa, piętrzyła się na jegobarkach. 

Spod nich wyglądała wesoła, drobna twarz o przemyślnym i pewnym siebie wyrazie, jakby on 

jeden spośród wszystkichpasażerów był świadom,jakie trudności stały przed nimi i jak 

immożna zaradzić. 

 W jednej ręce trzymał grubą laskę zkorzeniatarniny, wypolerowanąprzez wielokrotne 

używanie i wyglądającą groźnie. 

U drugiej miał uwieszoną klatkę dla papugi, którejpstry lokator toprzeskakiwał zpręta na pręt, 

to zwisał a sufitu głową w dół,toznów bił skrzydłami w szale podniecenia. 

Boney niezapomniał je40 

 szcze podróży z Indii. 

Widok morza i okrętu wprawił gow radośćnie do opisania. 

Od czasu doczasu wyładowywałją wpotokuhinduskich wyrazów albo też wydawał 

przeraźliwewrzaski. 

Aleani chwili nie siedział spokojnie. 

Toteż ściągnął wokoło klatkitłum obszarpanych, zasmolonych dzieci, które podniecone 

jegokrzykiem,krzyczałyz nim wzawody, podskakującjak szalone. 

Kiedy napierałyza blisko, Patsy odpędzał je, wymachując swągroźną lagą i krzycząc nanie po 

celtycku. 

 Ayah polubiła niezmierniePatsy'ego. 

Wydawał się jej jakimśstrasznym tworem,nie pozbawionymjednakże dobroduszności. 

Stała teraz tuz przy nim. 



Draperie, w które była owinięta,wdzięcznieporuszały się na wietrze; na rękach 

trzymaładziecko. 

Pobyt w Irlandii podziałał doskonale na zdrowie małej Augusty. 

Policzki jej wypełniły sięi nie byłajużtaka blada. 

Włosy wyrosłylak, że możnabyłowiązać je w jedwabisty, czarny lok nad czołem,który 

wymykał się spod kryzy koronkowej kapuzy. 

Siedziała prosto na rękach ayah, wodzączdziwionymi oczyma wokoło, a kiedyzatrzymywała 

je na Patsym, wtedy w rozkosznym uśmiechu ukazywała cztery mlecznobiałe ząbki. 

Przez cały czas pobytu w Irlandii piła mleko od tej samejkozy; podarowano jej ową kozę 

imiała terazjechaćrównież do Kanady, abydziecko nie ucierpiało nazmianie żywicielki. 

Trzymał jąwięc na rzemieniu kudłaty chłopak. 

Koza stała nieruchomo, przypatrującsię z niezmąconąpogodą, a nawet można by powiedziećz 

cynicznym spokojem, wszystkiemu, codziało się wokoło. 

Nazwano jąMaggie, a lady Honoriauwiązałajej własnoręcznie naszyi maleńkidzwoneczek. 

Wszystkiedalsze perypetie tej podróży odbyły się przy akompaniamenciesrebrnego 

dzwonienia. 

 Młodych wujów Augusty wyekwipowała matka starannie nanowe życie. 

Lecz, na gust Filipa, ubrania ichbyły zbyt ,,malownicze"w kolorze i w kroju, włosy za długie i 

ręce za białe. 

Szczególnie Conway to ten właśnie przypominał Filipowi waleta karowyglądał zbyt 

powabnie. 

Chłopcy kręcili sięnieustannie, pełnoich było wszędzie. 

Czepiali się marynarzy, którzy wnosili na okrętklatki z kurami, gęśmi i kaczkami, pędzili 

świnie lub ciągnęliopierające się owce i płatali im kawały,wydając krotochwilnerozkazy. 

 Grupka nędznych emigrantów stała opodal, pilnując swychbagaży; ze łzami w oczach 

korzystali z tych ostatnich chwil, jakiedane im było spędzić z krewnymi, którzy przyszli, by 
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dzić ich na statek. 

Byłteż jakiś ksiądz między nimi. 

Wysilał się,by podnieść ich na duchu; wielkimi, szarymi oczyma badał horyzont i wróżył im 

dobrą pogodę w podróży. 

Przyszedł tu, by odprowadzić na statek dwie siostrzenice, płynące dobrata za morze. 

Ile razy spojrzałna nie, oczynabiegały mu łzami. 

  Adelina  miała na sobie długi, zielony płaszcz z szerokimi rękawami, 

obszytymifutrem. 

Stała spoglądając na morze inapawałasię radosną świeżością lekkiego wiatru, który bił w 

żagle okrętunibytancerz, uderzający w bębenek. 

Morzeleżało przednią,skrząc się w słońcu, a za nim ten młody kontynent, gdzie z 

Filipemmieli założyć nowe swe ognisko. 

Chciałaby, żeby się znaleźlina tym okręcie sami tylko,we dwoje. 

Oddaliła się odpłaczącychemigrantów, pociągającza sobą Filipa. 

Wsunęła rękęw jego dłońi ścisnęła ją. 

Filip spojrzał jejw oczy. 

 Czy jesteś pewna, że nie zapomniałaś czegoś? 

zapytał. 

 Niczego. 

Nawet megoserca odparła. 

 To bardzo rozumnie z twojej strony. 

Bogdyby było inaczej, musiałbym wrócić się po nie. 

 W tej chwili zbliżył się do nichksiądz. 

 Wybaczy pani, milady (słyszał, że tak tytułowano matkę Adeliny  i zdawałomu się, że 

należy użyć tego samegotytułu mówiąc do córki), chciałbym poprosić panią o pewną łaskę. 

 Jaką? 

spytała łaskawie, bowiem owo "milady" pogłaskało ją mile po sercu. 

 Mam tu dwie siostrzeniczki, płynące tym samym okrętem. 

Strasznie długa i niebezpieczna droga przed nimi. 

Czy nie zechciałaby pani przemówić czasem do nich. 

by dodać im odwagi. 

gdyby były chore lub w kłopocie? 

Gdybym mógł zanieśćich biednej matce nowinę,że jest ktoś,ktozajmie się nimi w potrzebie 

pewnościąprzyniosłoby jej to ulgę. 

Czy zechce pani. 

 Oczywiście! 

rzekła  Adelina . 

l jeślizostawi mi ksiądzswój adres, napiszę, jak odbyła się podróżi jak powodziło się 

siostrzenicom. 

 Ksiądz napisał swój adres na wymiętym kawałkupapieru i pełenwdzięcznościodszedł, 

by dać jeszcze ostatnie wskazówki nadrogę dwu różowolicym, czarnowłosym dzieweczkom, 

którychbujne kształty zdawały się rozsadzać swą obfitością staniki. 

 Zamieszanie nastatku osiągnęło apogeum. 

Gdakanie kur. 

rykibydląt, krzyki,trzaskaniedrzwiami i tupot nóg marynarzy, znoszących bagaże na pokład, 

głośne rozkazy oficerów, których zda42 

 wało się nikt nie słucha, kwilenie kołujących w powietrzu mew,piski podnieconych 

tym wszystkim dzieci, trzepot i trzaskaniewielkich żagli okrętu wszystko to splątało się w 



jedną wielkąs ymfoniępożegnania, której tony dźwięczeć miały zawsze w pamięci 

podróżnych. 

  Nadeszła wreszcie chwila rozstania. 

 Adelina  obawiała się jej,lecz teraz, kiedy nadeszła, skonstatowała, że ona sama jakby 

znalazła się poza granicą wszelkiego odczuwania. 

Wolałaby, abytwarz matki nie była mokra od łez. 

Po cóż przypominała jej nimismutek rozstania. 

 Mamo droga, ja wrócę. 

Wszyscy wrócimy! 

Będę się pilnieopiekowała chłopcami. 

Do widzenia! 

Dowidzenia, ojcze! 

Piszcie, 

 (pamiętajcie! 

Żegnajcie. 

Żegnajcie! 

 Przechodziła z jednych objęć w drugie. 

Tuliła się dołona, które nosiło ją, zanim ujrzała świat, i do łona, które temu przyjściuna świat 

dało początek. 

Czuła okropne rozdarcie wewnętrzne. 

Wreszcie Filipotoczył jąramieniem i powiódł płaczącą na statek. 



 

III. Pierwsza podróż morska 

  Trójmasztowiec "Alanna" należał pierwej do floty żeglującej do Indii Wschodnich. 

Teraz celem jego podróżybył Quebec, skąd miał powrócić wyładowany białym,sosnowym 

drewnem. 

Kapitan "Alanny"nazywał sięBradley. 

Był to krępy i krzepki obywatel z hrabstwa York. 

Pierwszym oficerem byłwysoki, chudy Szkot,o olbrzymichustach, nazwiskiem Grigg. 

Pasażerowie pierwszej klasy byli nieliczni. 

 Whiteoakowie trzymalisię początkowo trochę od nich z daleka. 

Podróż zapowiadała się długa i obawiali się, że mogliby dać sięwciągnąć w za wielką 

zażyłość z ludźmi, należącymi do nieodpowiedniego dla nich środowiska. 

A pozatym od czasuprzyjazdu zIndii, Filip i  Adelina  byli tak nieustannie otoczeni krewnymi, 

żetęskniliteraz, by znaleźć się sami, we dwoje. 

Urządzilisięjakmogli najwygodniej, w ciasnej przestrzenikabiny. 

Filip zajął sięukładaniem rzeczy we wzorowymporządku. 

 Adelina , zawinięta wkoce,zasiadła wosłoniętym od wiatru kącie na pokładzie i zagłębiła się 

w lekturze. 

Augusta i jej ayah usadowiły się wpobliżu. 

Dziewczynka trzymała w objęciachpierwszą swą lalkę, elegancką,woskową panią, 

nieprawdopodobnie wyściskaną w pasie, ubranąw kraciastą,taftową krynolinę i w takiź 

kapelusz. 

Conway i Szolto puścili się na odkrywczą wędrówkę po okręcie. 

Patsy zaś i ko-,za starali sięwyciągnąć,jakie siędało, korzyści, z prymitywnejkwatery, jaką im 

przeznaczono. 

Irlandia leżała zanimi, tworzączamglony, niebieskawy garb na dalekim horyzoncie. 

Wiatr byłprzedni i okręt powoli posuwał się naprzód,pomimo że wielkieżagle wzdymały się 

na masztach, a kto żyw nastatku, zdawał sięożywionyjednym pragnieniem: sunąć na zachód. 

Mewy towarzyszyły okrętowi jeszcze kawałek drogi, jakby imżalbyło rozstaćsię z 

nim,albojakby czekały, czy nie powierzy im któryś z podróżnych zlecenia, by zaniosły je do 

Irlandii. 

 Poza  Whiteoakami nie było nawet tuzina pasażerów wpierwszej klasie, a z ich liczby 

zaprzyjaźnili się oni tylkoz pięcioma. 
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 Bylito więc najpierwdwaj dżentelmeni irlandzcy, dobrze wychowani panowie, lecz 

mówiący mocnym irlandzkimakcentem; nazywalisię d'Arcy i Brent. 

Podróżowali dla przyjemności i zamierzali,zjeździć wzdłuż i wszerz StanyZjednoczone. 

Dalej była paniCameron z Montrealu, której towarzyszyła córka, wątła piętnastoletnia 

dziewczyna. 

Obie te panie odbyły daleką podróż aż do Chin,dokąd uprzednio wysłany został pan Cameron, 

by objąć tam ważne stanowisko w ruchu handlowym między Kanadąa Chinami. 

Lecz kiedy przybyły na miejsce, dowiedziały się, że pan Cameronnie żyje. 

Umarł na cholerę, której epidemia szalała w Chinach. 

Obecnie odbywały wodwrotnym kierunku tę samąuciążliwą podróż, by wrócić do Montrealu. 

Pani Cameron i mała Mary siadywały całymi dniami na pokładzie, przytulonedo siebie, 

owiniętetym samym szalem, wpatrzonew dal sinego horyzontu, jakby wsercach ich znikła już 

nadzieja, że wędrówka miałaby dobiec kiedyś kresu i że do sądnego dnia będą tak oto 

wędrowały, z okrętu na okręt, z jednego morza na drugie. 

Młoda dziewczyna rzeczywiście nabrała dziwnego wyglądu. 

 Adelina  mówiła, że podobna jest do wodnicy. 



Płaszczjej i kapelusz spłowiałyi nabrały szarego koloru fali ozimowej porze; włosy opadły na 

ramiona jakgładka, żółtawa wiązka sitowia; szeroko otwarte, jasne jej oczyzdawały się 

patrzeć i nie widzieć nic; twarz i ręce miała mocnoopalone. 

Jedynie ustazachowałykolor i między czerwonymi, zawsze wpółotwartymi wargamibłyskały 

perłowobiale zęby. 

Wskutekzgryzoty i wyczerpania matkapopadła w stan zupełnej depresji,zdana była zupełnie 

na opiekęMary. 

 Czemuż ta kobietanie robi nic, żeby rozjaśnić trochę życietego dziecka, zamiast 

smęcić takcały dzień przy niej jak osowiałakwoka oburzała się już w drugim dniu podróży  

Adelina . 

"Wiesz, Filip, ta kobietairytuje mnie niesłychanie! 

Powiem moimbraciom, żeby zaprzyjaźnili się z Mary. 

To przecież nie jest naturalne, żeby młodadziewczynawyglądała tak, jak ona! 

 l jak rzekła, tak zrobiła. 

Jednakże upłynęło jeszcze kilkadni,zanim chłopcy zdołali nakłonić Mary, by oddaliła się od 

matki. 

Pani Cameron w gruncie rzeczy niechętnie tylko godziła się na to,by tracić córkę z oczu 

choćby na chwilę. 

Wyglądała raczej na stroskaną niż zadowoloną,kiedy wreszcie Mary dała sięprzekonać 

izdecydowała się na przechadzkęz chłopcami popochyłym pokładzieokrętu, zjednej 

stronyoparta na ramieniuConwaya, z drugiej na ramieniu Szolta. 

Przedstawiali niezwykłe trio:chłopcy w 
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eleganckich, nowych ubraniach, dziewczyna w wyświechtanej długą podróżą sukni; chłopcy 

żwawi, z oczyma błyszczącymi radością i ochotą do wszystkiego, co działo się wokoło, 

dziewczyna,jakby chodziła we śnie; chłopcy, płatający sobie ustawicznie figlenawzajem, 

dziewczyna w milczeniu spoglądająca kolejno w ichtwarze i zdająca się nie rozumieć tego, co 

mówili. 

 Ostatni pasażer, z którym  Whiteoakowie zaprzyjaźnili się,byłto Anglik, niejakipan 

Wilmott, który, tak jak oni, płynął, byosiedlić sięw Kanadzie. 

Był toczłowiek wysoki, szczupły, o ostrych, lecz pięknie rzeźbionych rysach twarzy, 

obramowanej krótkimi, ciemnymi faworytami. 

Cechowała go wielka rezerwa, jeślichodziło o jego własnąosobę i osobiste sprawy; brał 

natomiastżywy udział w dyskusjach na tematy polityczne. 

Wilmott iobajIrlandczycy wprost stali się źródłemwesołości dla reszty towarzystwa, 

przysłuchującegosię ichsporom, nie wnoszącym jednakżerozdźwięku wichprzyjaźń. 

Wilmott- miał ironiczne nastawienie iczęsto wykazywał cięty dowcip. 

Irlandczycy posiadali duży zmysłhumoru i skłonność iście irlandzką do blagi i 

hiperbolicznego wyolbrzymiania rzeczy. 

Filip, który tak długo przebywał pozagranicami Anglii, czuł, że niesprostałbyżadnemu z nich 

w tychpolitycznychdyskusjach. 

Poza tym wiedział, że ilekroć dojdzie dosporu na tematstosunkówangielsko-irlandzkich, 

znajdzie  Adelinę po stronie swych przeciwników i ta myśl była mu wysoce niemiła. 

 A  Adelina uwzięła się, by zbliżyć Wilmotta do paniCameron. 

Oto dwoje samotnych ludzi myślała (Wilmott,jak zauważyła,bywał często chmurny); dobrze 

byłoby,gdyby połączyli swe dole. 

Co za opiekun, co za ojciec byłby z niego dla małej Mary! 

Zdawała sobiesprawę, że pani Cameron dała się ogarnąć raczej zniechęceniu i melancholii niż 

rozpaczy z powodu utraty męża. 

Niewidziała świata pozacórką. 

 Adelina  niemogła zrozumieć, jak kobieta mogłabyć najpierw matką, a potem dopiero 

towarzyszką,żoną. 

Tego nie potrafiłaby nigdy,przenigdy! 

Ona,która czerpałasiłę i piękność swojązapatrzona w oczy Filipa! 

Mąż dla niej będzie zawsze pierwszym. 

Dlakobiet o zbyt rozwiniętych macierzyńskich uczuciach miała pogardę. 

 I tak nowycałkiemświatek powstał dookoła nichna "Alannie", bardzo różny od tego, w 

jakim żyli na pokładzie okrętu,któryprzywiózł ichzIndii. 

Był to świat skromniejszy, ciaśniejszy,bardziej odgradzający ichod dawnego życia. 

Poza tym poprzed46 

 nią ich podróż wiodła do kraju, do domu. 

Obecnawiodła ich nanoweżycie, była podróżą w nieznane. 

Tamta była nawiązaniemna nowostarych więzów,ta była przecięciem ich. 

 Adelina  odkrywała w sobie dziwne uczucie oderwania raczej radosnego 

 lak gdyby puszczała się nafascynującą przygodę, zarówno w odegłej sferze duchowej, 

jak iw materialnej. 

Przez tydzień płynęli naprzód przy sprzyjającejpogodzie. 

Potem wiatr wzmógł sięznacznie, a okręt walczył z nim i z zielonyni falami, które rozwalały 

się o jego dziób pokrywając pokład wodą. 

Pozostawanie na pokładzie stawało sięniemożliwe. 

Spędzali długie godziny w kajutach, gdzie brakowało powietrza, a zapachy 

ihałasydochodzącez innych części statku były nie do zniesienia. 



Ayah cierpiałana chorobęmorską i  Adelina musiała zająćjfeię dzieckiem. 

PaniCameron i Mary uwielbiały małą Augustę iprzejęły lwią część opieki nad nią, ale 

nocamidzieckobyło niespokojne i ani  Adelina , ani Filip niespalidobrze. 

l Pewnego sztormowego wieczoru, kiedy kładli się do snu w(swych kojach,usłyszelisilne 

pukanie do drzwii głos Conwaya: 

 tFilip! 

Okręt nabiera wody! 

 Co! krzyknąłFilip iprzestał odpinaćswą kamizelkę. 

 Okręt ma lukę! 

On przecieka! 

 Potem usłyszeli ciężkie stąpanie nad sobą i krzyki oficerów. 

 Adelina  zbladła. 

W ramionach trzymała cicho kwilące dziecko. 

 Czy okręt zatonie? 

zapytała. 

 Z pewnością nie! 

Nie denerwuj się powiedział Filip. 

 Otworzył drzwi z całą siłą. 

 Stał tamConwaywspierający sięo miedziane poręcze, którebiegły wzdłuż korytarza. 

Miał na sobie szlafrok wwesołych kolorach i pomimo ogarniającego gopodniecenia 

Filipzauważył, jakten strój podkreślał jego podobieństwo dowaleta pik. 

 Opuszczają żagle! 

krzyknął Conway, ale jego głos wydałsię szeptem: Wieje z potworną siłą. 

 Brat stanął z nim,trzymającsię poręczy. 

Choroba morskasprawiła, że był zielony. 

 Adelina powiedziała do niego: 

 Wejdź i połóż się w mojej koi,Szolto. 

Musisz potrzymaćdziecko, a my pójdziemy zobaczyć się z kapitanem. 

 Potykając się chłopiec posłusznie wszedłdo kabinyi rzucił sięna koie. 

 Och, jaki jestem chory jęknął. 

 Adelina  położyła dzieckokoło niego. 
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Ty nie pójdziesz ze mną,  Adelino ! 

krzyknął Filip. 

Oczy jej zabłysły przekornie. 

Przytrzymała jego ramię rękoma. 

 A właśnie, że pójdę! 

krzyknęław odpowiedzi. 

Okręt zakołysał tak mocno, że wszyscy potykając się, wpadliw jeden z narożników kabiny. 

W drzwiach pojawiła się nagle paniCameron. 

Głowę miała obwiązaną szalem i przytulała do siebieMary, sprawiającwrażenie, że nie chce 

się z nią rozstać w raziezatopienia okrętu. 

 Co się dzieje? 

zapytała. 

 Nic poza przeciekiem,proszę pani. 

Idziemy zobaczyć się zkapitanem głos Filipa, sama jego obecność działały kojąco. 

 My pójdziemy równieżsłowa te odczytali z ruchu jejust, ponieważ nie mogliich 

słyszeć. 

Trzymając się kurczowo poręczy i siebie nawzajem, Filip i  Adelina  dotarli domostku. 

Znaleźlitam kapitana ipierwszegooficeranadzorujących opuszczenie żagli. 

Ogromne płótna opadały ciężko na pokład, tak jakby się poddawały. 

Ogołocone maszty sprawiały wrażenie delikatnych i nieodpornych. 

Wiatr wiał z potworną siłą, a ściany zielonej wodyspiętrzając się waliły w płynący statek. 

 Adelina  widziała jużprzedtem burze na morzu, były to burze tropików, aleokręt, którym 

wtedy płynęła, był większy, a załoga liczniejsza. 

Podczastejburzy wydawało się, że ludzie są bardzosamotni. 

Mała grupkabyłabezradna,a wiatr przenikliwie zimny. 

Pomimo wszystko kapitan był zrównoważony. 

 To nicwięcej jak szkwałpowiedział ze swym serdecznym akcentem Yorkshire. 

Opływałem Przylądek wiele razy ijest to paskudny, ale chwilowy wiatr. 

Najlepiej więc będzie, jakwrócicie paniedo swych koi inie będziecie się tym zamartwiać. 

 Z zejścia pod pokłady, ponad hałasem spowodowanymprzezsztorm, 

dochodziłychaotyczne krzyki i ciężkie stąpanie. 

Z dolnego pokładu napływalipasażerowie. 

Ci prościludzie mieli przerażone oczy i widać było, jak bardzo są przestraszeni. 

KapitanBradley poszedł w ich kierunku. 

 Co to ma znaczyć? 

zapytał. 

 Drugi oficer krzyknął: Nie mogłem ich zatrzymać na dole. 

Woda przedostaje się tam wdużych ilościach! 

 Kapitan był ponury. 

Przecisnąłsię przeztłum, polecając marynarzom pójść za sobą, co zrobili czyniąc wiele 

zamieszania. 

  Adelina  usłyszała, jak krzyknął: Wszyscy do pomp! 

 Filip poklepał ją po plecach. 

Uśmiechnął się do niej, a ona 
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 odwzajemniła musięz odwagą. 

Podniósł głos i powiedział: 

 Szkwał mija. 

Wszystko będziew porządku. 



 Wez pod rękę panią Cameron powiedziała. 

Wygląda,jakby miała zemdleć. 

 Mary Cameron zostawiła matkę, a Conway Courtobejmowałją. 

Żadne z nich nie wyglądało na przestraszonych, przeciwnie sprawiali wrażenie rozbawionych. 

 Filip pomógł paniLameron dostać się do kabiny. 

Wiatr ustawał. 

Morzejednak nadal było wzburzone, a wiatr na tyle silny,żeby nadymać do kresu 

wytrzymałości żagle sztormowe, którychzałogajako jedynych nie zwinęła. 

Wśród kotłującychsię fal"Alanna" pozostawaław niebezpiecznymprzechyle. 

 Teraz-zaczął padać ulewny deszcz,który nadszedł jak ścianawody, łącząc się z 

ogromnymi falami, jakby we wspólnym dążeniu do zatopienia wszystkiego, co było na 

pokładzie, ale kapitanBradley nie poddawał się. 

Był wszędzie, mocno zaczerwieniony iogorzały, i wesoło wykrzykiwał rozkazy. 

Kiwające się latarnie dawały słabeświatło i wniewielkim stopniu oświetlały przerażającyobraz 

pokładu. 

Marynarze wiązali żagle i wpychali je w dzióbstatku, usiłując bezskutecznie za ich pomocą 

zastopować przeciek. 

 Adelina  czuła, że umarłabyze strachu, gdyby zeszła nadół. 

Tutajpozostając w centrum intensywnej aktywności miała wrażenie, żejest taksamo odważna 

jak Filip. 

Pociągnęła MaryCameron "iConwaya, i trzymając się wspólnie, czekali na powrót Filipa. 

 Dałem jej trochę koniaku powiedział po powrocie. 

Potrzebowała tego biedaczka, bo ledwie żyje, tak jest przemarznięta. 

 Zwrócił się do dziewczyny: Czy mam cięzaprowadzić dotwej matki. 

Mary? 

 Czy pytałao mnie? 

zapytała Mary nadąsana. 

 Nie, myślę, żeśpi. 

Możelepiej będzie, gdy zostaniesz z nami. 

 Conway Court wybuchnął śmiechem i zaśpiewał "Odpłynęłana Wyspy Kanaryjskie". 

Filipzmarszczył brwi,ale  Adelina śmiałasię również, a Mary spojrzała na Conwaya z 

uwielbieniem. 

Terazpodszedł do nich pan Wilmott. 

 Oficerowie sąspokojnipowiedział ale przeciek jestdość poważny. 

Cztery pompy pracują jak diabli. 

Pan d'Arcy ipanBrentpomagają, jak mogą, a i ja jestem gotów do pracy, gdybymnie 

potrzebowano. 

  Budowa Jalny 
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Z nadejściem ranka okazało się, że w ładowni jest 5 stóp wody. 

Pompy pracowały ciężko, akapitan powiedział, że sytuacjajest opanowana. 

Pokojowa przyniosła  Adelinie  śniadanie do kabiny. 

 Adelina  przebrała się w suche rzeczy, alebyła niewyspana. 

Wmaleńkiej kabinie panował bałagan jej mokrerzeczy, rzeczyFilipa i dziecka były 

porozrzucane wszędzie wyglądało to deprymująco. 

Ona sama była bardziej skonfundowana niż przerażona. 

Alegorąca herbata, chleb i szynka przywróciły jej życie. 

Siedziałana brzeguswej koii szczotkowała włosy. 

Blade promieniesłońca wpadały przez bulaj. 

Spojrzała na swe przepiękne włosy. 

Nawet gdybym tonęła, wyglądałyby również pięknie, pomyślałarozgniewana. 

W srebrnym lusterkuswego nesesera zobaczyła, jakjest blada. 

Zagryzła usta, aby przywrócić im trochę koloru. 

 Jak sądzisz, kiedydopłyniemy do Nowej Fundlandii? 

zapytała szkocką pokojową. 

 Och, dopłyniemy tam na czas. 

 Jak daleko jesteśmyod Irlandii? 

 Chyba sześćset mil. 

 Jak się czuje dziś pani Cameron? 

 

 Niedługo stanie nanogach. 

 A jej córka? 

H 

 Śpi. 

Tak jak i pani maleństwo, biedny gołąbeczek sporżała na  Adelinę  z wyrzutem. 

( 

 Mójbratopiekował się doskonale małą tej nocypowiedziała  Adelina  wyniośle, ale 

przez całą noc nie pomyślała o małejAuguście ani przez chwilę. 

Powiedziałaś, że śpi mocno. 

Czyjest ze swoją ayah? 

 Tak. 

Jest z nią, ale ta kobieta jest prawie umierająca. 

-Pokojowa stałaopierając się o poręcz i balansowała tacą z resztkami śniadania. 

 

 Dobre nieba! 

krzyknęła  Adelina . 

Co za godne współczucia towarzystwo tworzymy. 

 Przeszła korytarzem i zajrzała do kabiny ayah, w bladymświetle słonecznym, tak 

niańka, jak i dziecko wyglądały mizernie,alespały spokojnie. 

 Adelina wezwała pokojową. 

 Proszę sprzątnąć tę miednicę rozkazała cichym, leczdrżącym z wściekłości głosem. 

Proszę robić jak najmniej hałasu, aleproszę natychmiast doprowadzić do ładu tę kabinę. 

 Iposzła do kabiny pani Cameron. 

Wszystko tam było wewzorowym porządku, ale biedna kobieta leżała wyczerpana na 
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 posłaniu,po świeżym ataku morskiej choroby. 

W powietrzu byłoduszno od zapachuwody kolońskiej,jakby ktoś rozlał całą zawartość 

butelkiw kabinie. 



Mary siedziała jak urzeczona przedmaleńką toaletą, przyglądając się sobie w lusterku. 

Nie zauważyłanawetotwieraniadrzwi, ani nie odrywało jej to od wpatrywaniasię szeroko 

otwartymi oczyma w swojeodbicie w lustrze,że ilekroć okręt pochylił się silniej na bok, drzwi 

szafy otwierały się i zamykały na powrót z trzaskiem. 

 Adelina  roześmiała się. 

 I co myślisz sama o sobie? 

zapytała. 

 O, pani  Whiteoak ! 

zawołała radośnie Mary. 

Jestemładna, ładna! 

Objechałam świat wokoło i do dziś nie wiedziałam otym! 

 No zauważyła  Adelina  odkryłaś to w dziwnej doprawdy chwili. 

Alejeśli ci to ma pomóc w położeniu,w jakimznajdujemysię, to bardzo się cieszę, że tak 

myślisz. 

 A pani nie myśli,że jestem ładna? 

 Nie jestemteraz w nastroju, by sądzićo tym. 

Aleobiecujęprzypatrzeć się ci dobrze później zaśmiała się znowu  Adelina . 

Czy mogłabym pomóc w czym twojej matce? 

 Mówiła, że czuje siętrochę lepiej i że przedewszystkimpotrzeba jej spokoju. 

 A ty, czy spałaśtrochę? 

 Trochę. 

Ale nie jestem zmęczona. 

 Jesteś więc wytrawniejszą podróżniczkąniż ja. 

Czy przynieśli ci śniadanie? 

 O, tak. 

Pokojówka jestbardzo grzeczna. 

I taka jest dzielna! 

 To dobrze. 

A teraz pójdę zobaczyć, co dzieje się z chłopcami. 

 Czy mogę iść z panią? 

 Nie. 

Zostań przy matce. 

  Adelina znalazła Szolta, dźwigającego sięnieco po ciężkiejmorskiej chorobie. 

Popijał czarnąkawę i przegryzał sucharkiem,leczbył jeszcze bardzo blady. 

Conway przebierał się w sucheubranie. 

 Adelinę  uderzyło,że skóra jego była mlecznej białości, apiersi i kark miał pełniejsze,niżby 

się możnabyło spodziewaćsądząc po szczupłościjego twarzy. 

 O,  Adelino ! 

zawołał Szolto. 

I po co ja puściłemsię wtę podróż! 

Zatoniemy na pewno! 

O, jakże chciałbym byćz powrotem w Irlandii,przy mamiei papie,i Timie, i wszystkich! 
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Głupstwa pleciesz rzekła  Adelina , siadając na skraju jego koi. 

Za kilka dni śmiać się będziesz ztego! 

Jedzże sucharka! 

 Wyjęła mu sucharka zrękii drobiącgo, wkładała mu kawałkido ust, karmiąc jak małe 

dziecko. 

 Idź iprzyprowadź mi Filipa zwróciła się do Conwaya. 

Powiedz, że muszę się z nimwidzieć wważnej sprawie. 

 Co chcesz od niego? 

 Rób, jak ci każę i spojrzała na niego groźnie. 

 Dobrze, pójdę zgodził się. 

Ale Filip prawdopodobnienie zechce przyjść i dalej wiązał przed lustrem krawatkę z 

takąuwagą, jakby wybierał się na wizytę. 

 O, co za dudek z tego chłopca! 

zawołała. 

Będzie siętu bawił krawatką, a za chwilę możemy wszyscy znaleźć się nadnie! 

 Szolto rzuciłsię gwałtownie na poduszkach. 

 Powiedziałaś przed chwilą,że wszystko będzie dobrze! 

Powiedziałaś, że będziemy się śmiali z tego! 

zajęczał. 

 Znowu zaczyna! 

wykrzyknął Conway. 

Otworzył drzwi,by wyjść, ale na próżnowysilał się, żebyje zamknąć za sobą. 

takbardzo rzucałostatkiem. 

 Adelina  musiała wstać i oprzeć się o niecałymciężarem, wtedy dopierodrzwi dały 

sięzamknąć. 

 Żartowałam tylko mówiła, siadającnapowrót obokSzolta,by go uspokoić. 

Gdybym naprawdęmyślała, że mamyzatonąć, czy wyglądałabym tak wesoło? 

 Nie wyglądasz wcale wesoło. 

Wyglądasz dziwnie. 

Jesteśjakby zmieszana. 

  Adelina  oparła głowę na poduszce obok jego głowy. 

 Może iwyglądam dziwniepoczęła mówić ale to dlatego, że podejrzewam, iż Conway 

zawraca głowę tej małej Cameron. 

Pozbyłam się go, żeby móc cięwypytać. 

Szolto, powiedz mi,czy Conway mówił jej, że jest ładna? 

Czy umizga się do niej? 

 Zielone oczy Szolta zabłysły. 

 Pewnie, że tak! 

Jak tylko jesteśmysami, we trójkę, zarazzaczyna swoje sztuczki: O, jakaśty ładna! 

mówi jejjakąmasz śliczną szyjkę, a te długie, złote rzęsy! 

Przybliż się i pogłaskajmnie nimipotwarzy! 

 A ona cona to? 

 Aona głaszcze go rzęsami po policzku, a on kładzie jej rękę na piersiach. 
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 A ona mu pozwala? 

 Pewnie! 

l pręży w łuk szyję, jakźrebica, kiedy sięją głaszcze,i jakźrebica wytrzeszcza na niegote swoje 

duże oczy! 

Aleona jest niewinna, a Conway nie. 



Naopowiadałon niejedno tymchłopcom w angielskiej szkole! 

  Adelina  ściągnęła brwi w posępną, poprzeczną bruzdę. 

 Powiemmatce Mary, żeby ją trzymała z dala od tego łotra rzekła. 

 Wiesz,  Adelino , jeśli okręt ma zatonąć, czy to nie wszystkojedno, że się zabawią? 

 Okręt nie zatonie rzuciła z mocą. 

Drzwi otworzyły sięi Conway, trzymając się ich mocno, zajrzał do kabiny irzekł: 

 Filip poszedł do waszej kabiny. 

Zmókłjak szczur! 

 Wejdź tu, Conway, i zamknij drzwi! 

rozkazała. 

Usłuchał i stał przed nią uśmiechnięty. 

 Słuchajrzekła żadnych figli z Mary Cameron! 

Jeślijeszcze posłyszęo tym,powiem Filipowi, aon sprawi ci takielanie, że będziesz szczękał 

zębami! 

Powinieneś wstydzić się. 

Rozkochiwać w sobietakie dziecko! 

 Co ci naopowiadał ten przewijacz? 

zapytał Conway, zzimną wściekłością patrząc nabrata. 

 Szolto począł siętrząść,bo strach wywołał u niego nowy atakmorskiej choroby. 

 Nie potrzebował opowiadaćmi rzekła  Adelina . 

Onasama oznajmiła mi, że właśnie odkryła, iż jest ładna. 

Zresztą,śledziłam was. 

l ani słowa więcej o tym skończyła wstając. 

 Conwaychciałotworzyć drzwi i pożegnać ją z miną wyniosłą idumną, lecz nagłe 

zakołysanie statku rzuciło ich jedno o drugie. 

Uczepili się siebie na chwilę i  Adelina ,zbliżając twarz do jegotwarzy, zapytała ciepło: 

 Będziesz grzeczny,Conway prawda, mój drogi? 

 Tak, obiecuję ci odrzekł. 

 Wyprowadził ją, ale wróciwszy, pochylił się nad bratem i dałmu kilkanaście kułaków. 

Lecz cudownym jakimś sposobemzamiast sprowadzić nawrót morskiej choroby kuksanina ta 

zrobiłaSzoltowi dobrze, bow pół godziny później można było widziećobu braci na pokładzie, 

przypatrujących się zgodnie marynarzom. 

próbującym nieśmiało rozpinać z powrotem żagle. 

Nieco nadzieiWeszłow ich serca, słońce bowiem wyłoniłosię jasnezza chmur i 
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białogrzywe fale znęcały się mniej okrutnie nad statkiem. 

Kiedyujrzeli Mary na pokładzie, udali, że jej nie widzą. 

Ona ze swejstronyzdawała się być pochłonięta własnymi myślami. 

Matka niepuszczała jej ani na krok od siebie. 

Pani Cameron zmobilizowaławszystkie swe duchowe siły,aby tchnąć je w statek; zdawało 

sięjej, że dzięki tej nadprzyrodzonej pomocy "Alanna", stawszy sięnietykalną dla wszystkich 

burz i fal, dowiezie je do upragnionegolądu, na którym Mary będzie mogła bezpiecznie 

postawić stopę. 

  Adelina  znalazła Filipa stojącego naśrodku kabiny. 

Był zagniewany na nią. 

Ubranie na nimbyło mokre i zmięte. 

Włosy, przylepionedo czoła, tworzyły wdzięczną grzywkę. 

Wyglądał tak komicznie, że już miałasię roześmiać, lecz powstrzymał ją mars namężowskim 

obliczu. 

 Czemu posyłałaś po mnie? 

zapytał krótko. 

 Bo byłamniespokojna. 

 Stoję tu chwilę i czekam na ciebie. 

 Bardzo krótką chwilę. 

Byłam u Szolta. 

Jest chory. 

 Nie on jeden. 

Wszyscy są chorzy na statku. 

Musiałem samprzynieść sobie śniadanie. 

Czego chciałaś ode mnie? 

 Chciałam, żebyś przebrał się w suche ubranie. 

 Czy to wszystko, czego chciałaś? 

i Filip począł iść kudrzwiom. 

 Filip, nie wolno ciiść! 

chwyciła go za ramię. 

Rozchorujeszsięna śmierć! 

 Marny byłby naprawdę żołnierz ze mnie, gdyby to zarazmiało mnie zabić! 

 Ale cóż ty możesz poradzić? 

 Przede wszystkim mogę dodać trochę odwagi pasażeromdrugiejklasyi utrzymać ich w 

ryzach. 

Jeszcze trochę aogarnieich znów panika. 

Ty zaś mogłabyś posprzątaćtrochę w kabinie. 

 Czego chcesz ode mnie? 

krzyknęła. 

Mam choredzieckoi na wpół żywą ayah na głowie! 

Panią Cameron, którąmuszęodwiedzać. 

Zadręczam się z niepokoju o ciebie. 

Pokojówka, pozaplotkami, niezdolna jest do niczego. 

Okręt przecieka, aty chciałbyś, żebym sprzątała kabinę! 

I w furii poczęła chwytaćrozrzucone po kabinieubrania i rzucać je jak popadło do kufrówlub 

zawieszać na kołkach wieszadeł. 

 Nie prosiłem cię, żebyś od razu wpadaławe wściekłość rzekł spokojnie Filip. 
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 Tak, jeszczenie mam byćwściekła! 



Mam być spokojna,piękna i czysta, jak lalka z pudełka! 

 Czemuż więc nie jesteś taką! 

 Lecz zanim  Adelina  zdołała coś powiedzieć, papuga, która dotąd milczała, siedząc 

zgłową wciśniętą w pióra, na szczycie kołyszącej się wraz zokrętem klatki, dostrzegłszy 

wzburzenie  Adeliny wydała nagle krzyk najczystszego entuzjazmu ipodniecona 

zaczęłafruwać wokoło kabiny. 

Furkot jej skrzydeł i pędpowietrza, jaki nimi wzniecała, był nie do zniesienia dla i tak już 

napiętych nerwów obojgamałżonków. 

Wreszcie Boney zatrzymał się namosiężnejklamrze u sufituw ten sposób, że zawisł 

nałapach,zgłową spuszczoną w dół. 

W tej pozycji począł wyrzucać z siebiepotok hinduskich przekleństw. 

 Haramuzada! 

wrzeszczał. 

Haramuzada! 

Horę! 

Iflaton! 

Iflaton! 

 Naprawdę, czasem to żałuję, że wzięliśmy tego ptaka zesobą rzekł Filip. 

 Wiem o tym odrzuciła  Adelina  i wiem także, że wolałbyś i mnie nie brać z sobą! 

Wtedy,czy okręt tonie, czy światsię zapada,miałbyś wszystko w najpiękniejszym porządku 

wokółsiebie! 

Wtedy mógłbyś. 

 Twarz Filipa rozpogodziła się. 

  Adelino  rzekł potrafisz uczynić komiczną każdą sytuację! 

Chodź tuzłotko,nie kłóćmysię! 

objął ją ramionami iprzyłożył usta do jejwłosów. 

A teraz znajdź mi parę rękawiczek, mamręce pełne pęcherzy od pompowania. 

 W mgnieniu oka serce  Adeliny  wezbrało czułątroskliwościądla męża. 

Przede wszystkim wycałowałanabrzmiałe pęcherzamidłonie Filipa, potem wymoczyła je i 

przyłożyła do nich maść łagodzącą. 

W końcu obandażowała i wyszukała paręobszernych rękawic w kuferku. 

Pielęgnowany w ten sposób Filip stał się potulny, dał sięnamówić do przebraniaw suchą 

odzież ipozwoliłwyszczotkować wzburzone włosy. 

A wszystko to działo się pod ironicznym,kpiącym spojrzeniem Boneya,wiszącego ciągle 

głową wdół u sufitu. 

 Filip? 

spytała  Adelina  zwijając w węzeł swe włosy. 

Czy sytuacja jest naprawdę tak prosta, jak mówikapitan? 

Jesteśmy w niebezpieczeństwie,czy nie? 

Czy ten okręt dowiezie nas bezpiecznie do Nowej Fundlandii? 

Kapitanmówił,że chce zatrzymaćsię tam,żeby porobić konieczne naprawy, nieprawdaż? 
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Możemy dać sobie radę z luką w okręcie odrzekł Filippoważnie. 

I gdyby tylko ten przeklętywiatr zachodni opadł, apowiał przychylny, byłoby całkiem dobrze 

z nami. 

 Irzeczywiście, opanowano przeciekanie statku słońce świeciło, jak siępatrzy. 

Okręt doprowadzono mniej więcej do porządku,a wiatrzdawał sięopadać. 

Przy pompach zaprowadzono pracęna zmianę i kiedy nadchodziła pora, dawał się słyszećz 

czeluściolbrzymich ust Grigga donośny apel: ,,Do pomp! 

Hej! 

Ho!". 

Kapitan był nadal pogodny. 

"Alanna" przepychała się wśród obijającycho jej boki bałwanów. 

Zdawała się płynąć prosto w rumianą zorzę zachodu. 

Lecz w pewnej chwili jeden z marynarzy podbiegł do kapitana rozmawiającego zFilipem 

ipanem Wilmoltem. 

 Ładunek zluzował się! 

rzuciłbez tchu. 

 Filip skierował się w róg pokładu, gdzie  Adelina i jej braciaznaleźli osłonięty niecood 

wiatru kącik. 

Chłopcy byli zmęczeni ileżeli wyciągnięci bezwładniena deskach pokładu, po obu stronach 

siedzącej  Adeliny . 

Conway wsparł głowę na jej ramieniu, aSzolto położył swoją na jej podołku. 

Słowo daję pomyślał Filipwyglądają całkiem jak ci emigranci z dołu. 

 Adelina  podniosłaoczy znad kartek książki, którą czytała. 

Poważnywyraz na twarzy Filipa uderzył ją. 

Wyprostowałasię. 

 Co się stało znowu? 

zapytała. 

Conway obudził się i skoczył na równe nogi. 

Był nieprzytomny i bełkotałbezładnie: 

 Co to, Filip, coto? 

 Adelino , patrz, patrz na pokład! 

 Tak rzekł Filip balastzerwał się i ruluje; okręt kładzie sięmocno na boki. 

Kapitan mówi, żenie pozostaje nam nicinnego,tylko zawrócićdo Galwayi poddać tam okręt 

naprawie. 

 Zawrócić do Galway! 

powtórzylizgodnie i jednymtchem  Adelina  i Conway. 

A potem nagle Conwayzaśmiał się. 

 Co za heca! 

izaczął potrząsać brata zaramię. 

Szolto, obudź się! 

Ujrzyszwnet naszą starą Irlandię! 

 Jak to długo możepotrwać? 

pytała  Adelina . 

 Przy tvm wietrze, który mamy, ale pchającym nas do tyłu,dopłyniemy za kilkadni. 

 Nie damyznać mojej matce, że jesteśmy w Galway. 

To bynią takwstrząsnęło! 

Uparłabysię przyjechać doGalway i zaczęłoby się nanowo pożegnanie! 

 Zgadzam sięnajzupełniej z tobą rzekł Filip skwapliwie, 
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 bo nie uśmiechała mu sięwcale perspektywa nowego spotkania zteściami. 

 Szoltozaś okazywał niezwykłą,niezrozumiałą radość. 

Nazajutrzrano wiatr opadł na tyle, że można było spuścić nawodę pierwszego oficera w łódce 

kapitańskiej dla zbadanialuki,wyrwanej w boku okrętu. 

Morze było jaskrawoniebieskie i fale,miotane wściekłym wiatremz zachodu, tworzyływiry. 

Wszyscyna pokładzie śledzili z napięciem ruchy oficera. 

Ten otworzyłwreszcie usta i wykrzyknął jakieś tajemnicze słowa,podając swespostrzeżenia 

wychylonemu poza reling kapitanowi. 

Podniósł rękęi obmacywał zraniony bok okrętu niby chirurg, namyślającysięnad operacją. 

Po czym wciągnięto go z powrotem na pokład. 

Wszyscy otoczyli oficera. 

Nie bardzo był skory, by uśmierzyć niepokój pasażerów i tylko obecność ciągle 

pogodnegokapitanaskłoniła go do powiedzenia: 

 Sądzę, że wytrzyma, jeśli nie zdarzy się znów szkwał. 

Narazie luka znajduje sięcztery stopy nad linią wody. 

 Wytrzyma, ale musimy dalej pracować przy pompach. 

Chyba, że morze wzburzyłobysię gorzej. 

 "Alanna" zawróciła, oznajmiając ten manewr łomotem żagli. 

podobnymdo grzmotu,po czym poddała się wiatrowi, zktórymwalczyła od tylu dni. 

Pozwoliłamu się nieść teraz ku Irlandii, nadymając każdy cal swychżagli, by dotrzeć tam w 

jak najkrótszymczasie. 

Lecz z powodu przetaczania sięładunku, od jednego jejboku kudrugiemu, w 

czeluściachładowni, ruchy jej były niezdarne. 

Ani nachwilę nie dało się zapomnieć, że ,,Alanna"zatrważająco kładziesię na boki. 

Wszyscy na statku wyglądali, jakby nagleporażeni zostali kalectwem; nie sposób bowiem 

było chodzić prosto po pokładzie. 

 Pompy musiały pracować bez ustanku,wypychając z okrętusłone strumienie wody, 

która w potwornej masie przewalała sięwokoło czyhając tylko, by móc wtargnąć z powrotem 

do jegownętrza. 

Krzyże omdlewające z bóluręce. 

początkowo pokrytepęcherzami, stwardniałe teraz od grubychmodzeli, wlokące 

sięmonotonnie godziny, które przędły się w dnie i noce, splatającesię w łańcuchjednostajnego 

zmęczenia i nudy oto, co składałosię teraz na podróż. 

Od czasu do czasu w miejsce nudy rodziła siętrwogana widok poszarpanej chmury, 

wypływającej na horyzonti mogącej nieść nowy szkwałw swym łonie. 
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Ze wszystkich pasażerów na statku  Adelina  wykazywała najwięcej żywotności. 

Strojna w swe piękne suknie, taknieodpowiednie w tych okolicznościach, wnosiła wesołość i 

pewność siebie,gdziekolwiek się pokazała. 

Mimo wszelkich sprzeciwów Filipauparła się wziąćrównież udział w pracyprzy pompach. 

Wyuczyłasię pieśni marynarskich od załogi i śpiewała je, chociaż, jak zawsze. 

nie bardzo czysto. 

Zrodziła się dziwna zażyłość między pasażerami, jak gdyby się znali wszyscy od lat. 

Twarze, ruchy, właściwości każdego z nich utrwaliłysię nazawsze w pamięci towarzyszy 

podróży. 

Wreszcie, ósmego dnia, niewyraźny kontur Irlandii zarysował sięnahoryzoncie. 

 

 IV. Reperacje w porcie 

Z atoka Galway,błękitna i cicha, leżała w słońcu i dzwony kościelne dzwoniły na 

nabożeństwo, kiedy trójmasztowiec, melancholijnie pochylony, wolno wpłynąłdo portu. 

Po raz pierwszy od dziesięciudni ustałodudnienie tłoków w pompach i bębenki pasażerów, 

uwolnione odniego, zdolne były chłonąć w siebie dźwięk dzwonów i śpiew ptaków. 

  Adelina stała na dziobie statku, wdychając lekki powiew niosący zapach lądu. 

Nozdrza jejdrżały i zaśmiała się cicho. 

W tejchwili właśniepodszedł do niej pan Wilmott. 

 Jakaż pani szczęśliwa, pani Whiteoak , żemoże się paniśmiać! 

rzekł. 

Dla mnie ten powrót jest przygnębiający wnajwyższym stopniu! 

 Popatrzyła naniego przez ramię. 

Białe jejzęby błyszczały wpółotwartych wargach. 

 Więc nierad pan odetchnąć znowu zapachem ziemi, usłyszeć dźwięk dzwonów? 

 Ale nie zapachem ziemi tego Starego Świata, aninie tedzwony chciałbym usłyszeć! 

odrzekł z goryczą. 

Nie spodziewałem się znaleźć kiedykolwiek tu z powrotem. 

Czego pragnę, toNowego Świata! 

 Dostanie się pan tam, cierpliwości tylko. 

Proszę pomyśleć. 

jak łatwo mógł pan znaleźć się na dnie morza! 

Wdzięczna jestemniebu, żeżyję! 

 Pani to co innego. 

Jestpani młoda i pełna nadziei. 

 Ależ pannie jest stary! 

I opowiadałmi pan o swoich ciekawych planach. 

E, to taki przelotny nastrój tylko. 

Przejdzie! 

 Pewnie, że przejdzieuśmiechnął się blado. 

Trudnojest zaiste czuć się długo smutnym w obecności pani. 

 Ayah stała niedaleko z dzieckiem na ręku. 

Jasna jejszata powiewała wokół wychudłegociała. 

Po raz pierwszy od czasuswej 
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choroby wyszła tego dnia na pokład; wydawało się, że nie zdołautrzymać się na nogach, a cóż 

dopiero udźwignąć dziecko! 

Leczoczy jej,o ciężkichpowiekach, błyszczały radością na widok zieleni nalądzie. 

Mała Augusta wyciągała rączki ku mewom, którekrążyły wokoło okrętu. 

Filip podszedł ku nim. 

 Mam już wszystko gotowe do wylądowania rzekł. 

Niemyślę zostawiać rzeczy na statku. 

 Kapitan mówi, że nic im tu nie grozi. 

 Hm, w każdym razie będąnampotrzebne nalądzie. 

Niewygląda na to, żeby okręt dało się naprawić w mgnieniu oka. 

 Czy widziałeśmoich braci? 

zapytała. 

Nie wiem, czyspakowali swojerzeczy? 

 Szolto cina to odpowieodparł Filip, patrząc surowo nachłopca. 

 Szolto zbliżał się właśnie, objuczony wszystkim, coposiadał. 

Powiązane to było w sposób wysoce przypadkowy i bezładnie. 

Blada twarz jego jaśniała rozradowaniem. 

 Nie mogę doczekać się, żeby już zaraz poczućpod nogą nasze stare, kochane, 

irlandzkie błoto! 

wolał zdaleka pod wpływem podniecenia, wpadając w najmocniejszy,na jaki go stać było, 

irlandzki akcent. 

ChwałaBogu, wyśpięsię w porządnymłóżku i wbiję zęby w jakieś uczciwe jadło! 

 W miarę jak szedł, opadały z niego, jedenpo drugim, tobołki. 

lecz zdawałsię niezauważaćtego. 

 Gdzie jest Conway? 

zapytała  Adelina . 

 Nie mogę go poruszyć z posad! 

Jeszcze w łóżku! 

Mary Cameron jest przynim. 

 O Boże litościwy! 

krzyknęła  Adelina . 

Filip rzucił im obojgu ostrzegającespojrzenie. 

Pan Wilmottdyskretnieusunął się poza zasięg ich głosów. 

 Pakuje jego rzeczy ciągnąłdalej Szolto. 

Conway mówi, że nie może tego robić sam, że jest zmęczony ita głupia dziewczynaw to 

wierzy! 

Wierzy zresztą we wszystko, coConwaypowiei robi wszystko, co jej każe! 

 Zajmę ja się nim! 

powiedziałaz pasją  Adelina . 

Żwawym krokiem, jak zawsze, przeszła po pochyłympokładzie. 

Zbiegła szybkopo schodach wiodącychdo kabin i szłaspiesznie przez wąski korytarz,po obu 

stronachktórego byływejścia do kabin. 

Większaich część, zamiastdrzwiami, oddzielonabyła od korytarza firanką. 

 Adelina  czuła, żenigdy w życiu nie 
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 zapomni zapachu, jaki unosił się stale w tym korytarzu! 

.Wszystkie wyziewy spod pokładuzdawały się tu koncentrować: smródkuchni, żywego 

inwentarza i ustępów! 

Ileż nacierpiała się wskutektego! 



W tej chwili zalatujący tu świeży powiew od lądu czynił zaduch panujący w korytarzu 

prawiedotykalnym. 

Tak, przeżyłaona na tymstatku tyle niewygódi strachu! 

 Przystanęła, nasłuchując pod drzwiami Conwaya, lecz na statku panował takiruch i 

hałas, tyle było krzyku, że nie mogła nicusłyszeć. 

Otworzyła drzwi. 

 Conway leżał wyciągniętyw swojej koi. 

Uśmiech zadowoleniapromieniał na jego twarzy,jasnewłosy opadły mu naczoło. 

Wodził swymi podłużnymi, zielonkawymioczyma za każdym ruchemMary Cameron, 

któraschylając się nadotwartą walizką, układaław niej przybory toaletowe, pod jego 

kierunkiem. 

 No, wiesz! 

To jest naprawdę piękny widok! 

krzyknęła Adelina . 

Con! 

Ty leniwy świntuchu! 

Wstawaj mi natychmiast ipakuj się sam! 

Mary, nie wstydzisz się? 

Czemunie pomagasz wpakowaniu matce? 

 Mary podniosła znad walizy spłonioną twarz i7. 

odcieniemzuchwałego wyzwania odparła: 

 Zrobiłam wszystko, co było potrzeba, dla matki. 

Teraz leży i wypoczywa, czekając na lądowanie. 

 Idź więc isiądź przy niej! 

Czynie wiesz, że to nie przystoi,żeby młoda dziewczyna siedziałasama z młodym 

człowiekiem wjego kabinie? 

Objechałaś światnaokołoi nie nauczyłaś się niczego! 

 Mama kazała mi bać się Indian, Chińczyków i Francuzów. 

ale nie mówiła mi nigdy, że trzeba się baćIrlandczyków odrzekła Mary. 

  Adelina z trudnością powstrzymała śmiech i powiedziała,jakmogła najpoważniej: 

 Źle więc zrobiła, bo Irlandczycy są najgorsi ze wszystkich. 

A teraz zmykaj! 

Jeśli Con potrzebujepomocy w pakowaniu,przyszłam tu po to. 

 Wypchnęła Mary za drzwi, poczym podeszła do bratai pociągnęła go za ucho. 

Pochylona nadnim, twarzą dotykając prawie jego twarzy, zapytała: 

 Con, czy dopuściłeś się kiedy czegoś, czegoś brzydkiegowzględem tej dziewczyny? 

 Lecz Con,z całym bezwstydem dziecka, zareagował tylko na 
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ból, jaki sprawiała mu, targając go za ucho i skrzywionyboleśnieodrzekł: 

 Puść mnie! 

Nie powiem ci! 

 Powiesz. 

I naczej każę Filipowi, żeby cię wypytał. 

To ci sięna pewno nie uśmiecha, co? 

 Conwaydosięgnął ustamijej ramienia i pocałował je. 

 Moja słodka siostrzyczko! powiedział. 

 Odpowiedz mi. 

Con! 

 Przysięgam ci. 

że nie powiedziałem nigdy Mary czegoś. 

czego byś ty albo jej matka niemogła usłyszeć. 

 Adelina  puściła jego ucho. 

 Bogu niech będą dzięki odetchnęła. 

A teraz wstawaji pakujrzeczy! 

 Alebyła na tyle dobra, że pomogła mu. 

 Piękny port Galway leżał przed nimi; szare, kamienne miastowznosiło się ponad nim, 

a wyżej jeszcze ciemny łańcuch wzgórzClare. 

Stary, feudalny zamek stał naszczycie jednego z nich. 

Wporcie gromadzili się ludzie, by przyjrzeć się statkowi, rzadko bowiem okręt tak znacznego 

tonażuzawijał do niego. 

 Teraz zaczęło się zamieszanie przy lądowaniu. 

A tym ludziomzdawało się, żenie opuszczą statku, aż zawinie do Quebecu! 

Wychodzili teraz z niego,dźwigając bagaże bledsi, niż kiedy nańwstępowali. 

Jedni mieli twarzestroskane, inni nawet wełzach! 

 Pędzono i popychano nieszczęsne bydlęta,brudne i ogłupiałe,niektóre sztuki były tak 

osłabione, że ledwie iść mogły. 

Drób stosunkowo lepiej zniósł całą tę przygodę. 

Maggie, koza przeznaczona na żywicielkę małej Augusty, była jedynym wyjątkiem 

wśródczworonogich pasażerów. 

Nie było znać na niej skutków przykrychprzeżyć dreptała raźno na lśniących kopytkach, 

pobrzękując dzwoneczkiem. 

Jeden z marynarzy polubił ją szczególnie iczesał codziennie jej srebrzystą sierść. 

Kiedysprowadzono ją z. 

mola. 

ujrzała małą kępkę zielonej trawy, pospieszyła od razuskubnąćjej kilka ździebeł i zaczęła żuć 

je zrozkoszą. 

 Boney równieżzniósłpodróż doskonale, kołysanie okrętu stanowiło dla niego 

przyjemność. 

Jedną z ulubionych jego rozrywekbyło zawisnąćgłową wdół. 

Opuściłokręt, siedząc na ramieniu Adeliny . 

Rozwarł zakrzywiony dziób, co robiło wrażenie, że śmieje się triumfalnie. 

Czarny jego język wzbudziłpodziw tłumu, który wnet zebrał się wokoło. 

 Powinnaś była wsadzić go raczej do klatki rzekł Filip. 
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 Masz rację odrzekła i chętnie zrobiłabymto teraz,ale klatka została z. 

rzeczami. 



Zresztą taka jest ciężka do niesienia. 

 Ale w gruncierzeczy rada była z sensacji, jaką wywołali. 

Uśmiechnięta kiwała tłumowi głową, ku wielkiej jego uciesze. 

 Patrzcie! 

Patrzcie! 

Jaka piękna pani z papugą! 

krzyknął ktoś. 

Popatrz! 

wołał ktoś innyczegoś takiego niewidziałem nigdy! 

 Usuńżeten łeb, zakrywasz mi ją! 

Nic nie widzę! 

popychał jeden drugiego. 

 Tłum powiększał się. 

Jeśli widok  Adeliny  z papugą wywołałpodziw ogólny, to ukazanie się ayah w jej 

powiewnych szalachi. 

biało ubranym dzieckiem na ręku. 

które przyciskało do siebie piękną. 

woskową laleczkę, wzmogło ów podziw do granic głośnegoentuzjazmu. 

Obaj Irlandczycy, panowie d'Arcy i Brent, musieliramionami rozpychać zwarty tłum. 

Patsy wywiedział się już o powozie, którymożna było wynająć, i obecnie wehikuł, 

zaprzężonyw nędzną, siwą szkapę, która jednak o dziwo! 

dośćżywo jeszcze potrafiła się ruszać, zajechał turkocząc po kamieniach. 

  Adelina  odszukała siostrzenice księdza izapytała je, gdzie zamierzają 

zamieszkaćpodczas trwania reperacjistatku. 

Dziewczęta uginały się pod ciężarem zawiniątek i paczek, leczwyglądały prawie tak rumiane i 

rześko, jak wtedy, kiedy wyruszaływ podróż. 

Okazało się, że miały znajomych w mieście, u których chciały złożyć rzeczy. 

Same zaś zamierzały puścić się doodległej o dziesięćmil plebanii wuja przenocować tam i 

podążyć nazajutrz dalej, dorodzicielskiego domu. 

To ostatnie zdawałosię jebardziej trwożyć, niż cieszyć. 

 Naprawdę mówiła starsza z dziewcząt poprzednie pożegnanie o mało niezabiło matkia 

to, co teraznastąpi, możebyć jeszcze bardziej bolesne dla niej. 

Ale wydawałoby się jej todziwne, a nawet okrutneL naszej strony, gdybyśmy nie widziałysię 

z nią. 

 Niemogę się doczekać oświadczyła druga kiedy ujrzę ją iojca, i maleńkie rodzeństwo! 

Będziemy miały tyle do opowiadania i totakichrzeczy, że włosystaną im nagłowie! 

 Nie róbcie tego rzekła  Adelina . 

Przeciwnie, opowia. 

dajcie, że morze było gładkie jak cynowa misa, a wiatr nie był silniejszy niż dech 

śpiącegodziecka. 

Powiedzcieim, żetylkoot. 

takamaleńka deseczka obluźniła się w okręcie, lecz kapitan, zezbytku 
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ostrożności, przywiózł nas z powrotem do Galway, żeby ją umocować. 

Powiedzcie jej też, że nie spuszczałam was z oka przez całyczas i zamierzam nie spuszczać 

dalej, dopóki nie wylądujemy wKanadzie. 

 Dobrze, miladyzgodziłysię,ukazując w szerokim uśmiechupiękne zębypowiemy jej, co 

nam kazałaś. 

Nie piśniemy słowa, które mogłoby przerazić ją! 

  Adelina  palrzyła za nimi. 

Widziała, jak objuczone pakunkami,wlokły się mozolnie, błyskając bielą pochylonych 

karków spodciemnych kędziorów. 

Pomyślałateraz o pani Cameron i Mary, iwestchnęła ciężko, poczuwszy nagle cały ciężar 

odpowiedzialnościza los tych słabszych, od siebie istot, który na niej spoczywał. 

 Filip właśnie wsadził do powozu matkę i córkę. 

Ayahi Gussiesiedziały już w nim. 

Zobaczywszy  Adelinę , zawołał: 

 Spiesz się. 

moja droga! 

Wydostańmy się już raz stąd! 

Głęboka bruzdazniecierpliwienia marszczyła jego jasne czoło. 

 Powóz ruszył, turkocząc po kamieniach, a część tłumu podążyła za nim. 

Bylito przeważnie chłopcyi małe dziewczęta, którzywykrzykiwali z uciechy,podskakując 

wokoło powozu. 

Filip imłodsi Courtowie szli piechotą. 

Filipz przykrością tylko godziłsię brać udział w tej procesji,lecz jego młodsi szwagrowie 

żartamii figlami podniecali jeszczeuciechę tłumu. 

 Nieco później, wyglądającz okna hotelowego pokoju. 

 Adelina spostrzegła, że naulicywywiązała się bójka. 

Chłopcy biurowi,czeladnicy rzeżniccy, żebracy każdyz osobna i wszyscy razemdarli się i 

walczyli to na kije, to na pięści. 

Towarzyszyło temu wycie i ujadanie psów. 

Nagle ukazałsię oddziałpolicji. 

Bójkaustaław mig. 

Tłum stopniał w jednej chwili, rozpraszając się w wąskichuliczkach lubskacząc przez okienka 

do piwnic. 

Ulicę zaległacisza, jakby to był święty dzień szabatu. 

 Filip ubawiony przypatrywał się tej scenie sponad ramienia Adeliny . 

 Co to za dziwne typy ci twoi krajanie! 

rzekł, kiedy naulicy wszystko już było skończone. 

 Są tacy, jakimi ich stworzył Pan Bóg odcięła się, stającod razu wdefensywie. 

 Ale, czyjesteś pewna, że to Pan Bóg,kochanie? 

 No, może mu ktoś z boku trochę dopomógł zgodziła 

 się. 

 Prawie nie widzieliśmy się na osobności,odkąd puściliśmy 
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 się na morze mówił Filip, całując ją. 

Jak nie dziecko, totwoi bracia albo Mary byli ciągle przy nas. 

O Boże! 

Jakże będęrad, kiedy to wszystko będzie już zanami izamieszkamyWQuebecu. 

 Ja również! 

Nie zgadłbyś nigdy, co powiedział mi pan Wilmott, kiedy wysiadaliśmy na ląd. 



 No,co? 

 Powiedział; wie pani, nie spodziewałem się nigdy,że mojastopa dotknie jeszcze 

kiedykolwiek ziemi na tych wyspach. 

Powiem więcej: cieszyłem się tą nadzieją! 

Jak to, zdziwiłam się, niemyślał pan nigdyprzyjechać tu, choćby na krótki pobyt? 

Nigdy! 

 odpowiedział i wyglądał przy tymtak posępnie, jak bohaterromantycznej powieści. 

Robiłam, co mogłam, by wywołać zbliżenie między nim i panią Cameron, ale okazało się to 

beznadziejne! 

 Wiesz wdowa i do tego cierpiąca na chorobę morską, nie jest bardzoponętna odparł 

Filip. 

Zresztą, sądzącpooczach, jakimi wodzi za tobą, mam wrażenie,że raczej uczuciajego 

grawitują ku tobie. 

Radziłbymtemu panu być ostrożnym. 

 Co? Ten trzeźwy i pełen rozwagi jegomość! 

zaśmiała się Adelina . 

Nie jest wcale w moim guście. 

Alego lubię jakotowarzysza i mam nadzieję, że osiądzie w Quebecu, niedaleko nas. 

 Zdajemi sięjednak, że powinniśmypowiadomićtwoichrodziców, że jesteśmy 

tutajzmieniłnagle temat rozmowy Filip. 

 Naprawastatku potrwa dobry tydzień i, jeśli dowiedzielibysię o tym zinnego źródła, 

byliby raczej urażeni. 

 Nie! 

Nie! 

krzyknęła  Adelina . 

Nie zniosłabym nowegopożegnania! 

Niewyszłoby tona dobre nikomu. 

 Moglibyśmy prosić ich,by nie przyjeżdżali. 

 Nic nie zdołałobypowstrzymaćmojej matki, a iojca także. 

Przyjechałby tu i narobiłby zamieszania. 

Przede wszystkimnawymyślałby kapitanowi,żeżegluje na starej krypie,nie na okręcie. 

 Ale mogą dowiedzieć się o tym z gazet. 

 Wolę jużzaryzykowaćto. 

W przyszłym tygodniu mieli jechać z wizytą do dziadka; nie będą mieli czasu na czytanie 

gazet! 

 Ipostawiła na swoim. 

Zabrali się teraz do zorganizowaniażycia podczas tego nieoczekiwanegointerludium w 

podróży. 

Zwiedzali ulice starego, kamiennego miasteczka. 

Filip i pan Wilmottpuszczali się narybackie wyprawy wokolicę. 

 Adelina , w towarzystwie braci i Mary Cameron, pięłasię po stromych ścieżkachwzgórzClare 

lub wędrowała wzdłuż wybrzeża, znosząc do domu 

 Budowa  Jalny  
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pełne kieszenie muszelek dla małej Augusty. 

Do programu dnianależało też codzienne przesiadywanie na statku, by przypatrywaćsię 

robocie cieśli. 

Codzień teżprzybywali tłumnie ludzie ze wsi,by podziwiaćcuda, znajdujące się na "Alannie". 

Przyjemnie byłopatrzeć, jak wpiękne,wiosenne wieczory urządzali tańce napokładzie, jak 

gibkie ciała parobków i dziewoj wiejskich przeginałysię i unosiły w tańcu przy gwizdaniu tak 

donośnym, jakby kto napiszczałce grał. 

Strzelali palcami i okręcali się w szalonym wirze. 

Mieli dużowdzięku w linii i wruchach, i coś hiszpańskiego w rysach. 

Nigdy jeszcze nie bawiono się tak ochoczo na "Alannie". 

 Jednego wieczora tańczono przyświetle księżyca. 

W pewnejchwili chmura zakryła jego tarczę tak, że tancerzenie mogli rozeznać się 

wciemności. 

Był między nimi jedenpiękny chłopiec; wgranatowejbluzie, któremu  Adelina  wpadła w oko. 

Odłączył sięod swojej partnerki i, przesuwając się tanecznym krokiem obokniej, dotknął ręką 

jej ramienia. 

 Adelina  stała z braćmi i Mary Cameron ta ostatnia, jak zawsze, zawieszona na 

ramieniuConwaya. 

 Adelina zaśmiałasię, kiedy ręka chłopcamusnęła jej ramię. 

Chłopak dojrzał błysk jej białych zębów w mroku i przetańczywszywokoło pokładu, znalazł 

się za chwilę znów przyniej. 

Objął jąręką i Adelina  puściła się z nim w taniec. 

Wirowali jakszaleni, wrytm gwizdania itak zgodną, tak piękną tworzyli parę, iższkoda 

zaiste,że niktnie mógł ich widzieć. 

Lecz było to raczejszczęśliwe dla  Adeliny ,że Filiprównież niemógł jej widzieć. 

Byłaupojona ruchem i rytmem, lecznie straciła głowy: nie spuszczała zoka chmury na 

księżycu i skoro tylko konturjej począł się lekkoosrebrzać,uderzyła kułakiem w pierś swego 

tancerza. 

 Puść mnie, ty czarcie! 

szepnęła. 

 Ikiedy znów księżyc począł lać swą światłość na pokład, widziano smukłą iwyniosłą 

postać  Adeliny , stojącą obok Szolta. 

Spostrzegławtedy, że Conway i Marybyli takżemiędzy tańczącymi. 

Conway podśmiechiwał się, patrząc na nią. 

 Mam teraz bicz na ciebie,siostruniu rzekł. 

Radzę ci,nie opowiadaj plotek o mnie! 

 Rozległsię dzwon wszyscy musieliopuścić statek. 

Nazajutrz zaczęłasię słota: było mglistoi mżył deszcz. 

Ustałytańce na pokładzie. 

Dnie wlokłysięleniwie. 

Kapitan obiecał, żenaprawa"Alanny" będzie ukończona za dziesięćdni, lecz upłynęły dwa 

tygodnie, nim wszystko było gotowe imogli wyruszyćznowu. 

Ten drugi wyjazdodbył się w jakimśdziwnymnastroju: 
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 podróżni byli podnieceni, lecz podniecenie to nie miałonic radosnegow sobie. 

Wszyscybyli teraz świadomi niebezpieczeństw,najakie moglibyć narażeni. 

Wiara w okręt, który ich niósł, była wnich zachwiana. 

Oczywiście, każdemu okrętowi mogło się przydarzyć, że otworzy się luka w jego kadłubie 

pocieszali się. 



Kapitan Bradley zaręczał zresztą, że "Alanna" obecniejest zdrowa jakrydz. 

 W niedzielę przed wyruszeniem na morze poszli wszyscy dokościoła. 

 Adelina , Filip, pan Wilmott i pani Cameron udali siędogotyckiego opactwa, gdzie 

pięknieżebrowane luki sklepienia irzeźbione rozety nikły pod grubymi warstwami wapna, 

którym jebielono w ciągu lat i gdzie nielicznie zgromadzeni wierni, ginęli,rozrzuceni w 

ogromie świątyni. 

Irlandczycy zaś, d'Arcy i Brent,wróciwszy z katolickiego nabożeństwa, opowiadali, że nie 

zdołalidostać się do wnętrza, gdzie odprawiano mszę, lecz musieli klęczeć, wespół zresztą 

tłumu, na cmentarzu kościoła. 

Conway,Szolto i Mary poszli na przechadzkę wzdłuż wybrzeża, uprosiwszystarszych 

ozwolnienie z nabożeństwa,a pani Cameron nieumiałaodmówić córce niczego. 

Zresztą chodziły wieści o jakiejś zaraźliwej gorączce, szerzącej się w mieście. 

Dla Mary będzie znaczniebezpieczniej na spacerze, pod opieką obuchłopców, niż w kościele 

rozumowała matka. 

 Nadszedł dzień wyruszenia na morze i cała masa bagaży,które niedawno 

zniesiononaląd, odbyła teraz powrotną drogę nastatek, dudniąc i chrzęszczącpo- kocich 

łebkach bruku, wytrząsane na nich niemiłosiernie. 

Znowu popychano opierające się, nieszczęsne sztuki bydła ipędzono na statek, by je 

zamknąćw cuchnących klatkach. 

Jednatylko kózka Maggie dreptała równieochoczo na pokład, jak i schodziła zeń kilka 

tygodnipierwej. 

Ayah zdawała się mniej mizerna potych tygodniach spędzonychna lądzie, leczkiedy 

wstępowała na okręt, niosąc małą na ręku,twarz jejbyła pełna smutku, jakbynie wróżyła 

nicdobrego dlasiebie wtej podróży. 

Gussie zaś przyciskała do siebie swąwoskową lalkę w jedwabnej krynolinie i kapuzie. 

Lalka byłaza wielkimciężarem dladrobnych ramionekmałej i kiedy ayah stanęła z niąna 

dziobie okrętu,przyglądającsiękłębiącej wodzie, którą prułokrętruszając z przystani, 

Gussiepochyliła się naprzód w jej ramionach i upuściła lalkę do morza. 

Obejrzała się chytrze na swojąayah. 

"Po szła! 

" skonstatowała i tobyło pierwsze słowo,jakie wypowiedziała. 
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Kilka razy jeszcze różowa buzia woskowej pani zabłysławdzięcznym uśmiechem z pian; 

przez chwilę jeszcze barwna, kraciasta jej krynolina, wydęta jak balon, unosiła się na fali i 

byłopo wszystkim. 

Ayahwybuchnęła potokiem hinduskich wyrzekań,potrząsając gniewnie małą. 

Gussie rozumiała dobrze, że ściągnęłana siebie gniew ayah, nie przejęła sięjednaktym 

zbytnio; wiedziała, że ayah jest jej niewolnicą. 

 Jasne słońce wyjrzało zzachmur, by ozłocić chwilę odjazdupodróżnym. 

Pośpiech i krzątanina na statku ustały; wszędziebyłoschludnie, wyszorowane pokłady 

świeciły czystością. 

Mosiężnaporęcz relingu iguziki na mundurach oficerów połyskiwały wsłońcu. 

Rozpięte żaglenabrzmiały lekko, nabierając w pierśpierwszy łyk wiatru, jakby próbowały 

jegojakość i moc a potem zarazwciągnęły pełną piersią całą siłę jego podmuchu i rozdęłysię 

w śnieżne kule wokoło masztów. 

Nie byłoteraz tegostrasznego pochylenia pokładu; pozioma irówna jego powierzchnia 

wstrząsana byłalekko,niby drżeniem radosnym,kiedy "Alanna"ruszyła, nurzając się w 

drobnych falach. 

 Filip i  Adelina  stali, trzymając się za ręce, na pokładzie ispoglądali na oddalający się 

ląd. 

Miasto, wzgórza Clare, ruchypostaciludzkich na pierwszym planie były wyraziste jak 

wymalowany obrazek. 

Dostrzegli jakąś wysoką, ciemno ubraną kobietę,która zapędzała do wody świnię. 

Trzymała ją na sznurku, uwiązanym do tylnej nogi. 

Wpędziwszy ją podkasałaspódnicę ibrodziłazanią. 

Potem zaczęłaszorować ją z całej siły, a świnia kwiczaławniebogłosy. 

Potemwidzieli, jak wyprowadziła ją z wody, bielutką jak perełka, bo cały brud jej pochłonęło 

morze. 

Wyglądała takczysto i niewinnie, że mogłaby zasłużyć namiano "aniołka świńskiego rodu". 

 Jaka śliczna świnia! 

zawołała z zachwytem Adelina . 

Szkoda, że nie ma tu moich braci, żeby ją zobaczyli! 

Ale czemuoni siedzą na dole w kabinie? 

Wiesz Filip,ta małaMary poprawiła się bardzo. 

Żebyświdział, jak gorliwie pomagała matce wprowadzić się z powrotem do kabiny, jak 

krzątała się, żeby jej przynieść filiżankę herbaty! 

Ale patrz, patrz! 

Jakaś kareta zajeżdżaczwórką do portu! 

Boże miłosierny to ojciec imatka, i małyTim z nimi! 

A konie całe w pianach! 

Filip, zatrzymaj statek! 

krzyczała już teraz. 

 Przez chwilę Filip, skonsternowany,stał bez ruchu. 

Widział, 
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 jak teść zeskoczył z kozła, rzucając lejce stangretowi i pomagałżonie wysiąść zkarety. 

Widział, jak zdjąwszy kapelusz, powiewałnim, dając znakokrętowi, by stanął. 

A odległość między nimizwiększała się ciągle! 

Filip puścił się biegiem przez pokład, lecz pokilku krokach zatrzymał się. 

 Kapitan nie zrobi tego powiedział. 

 Musi zrobić! 



oświadczyła  Adelina  zmocą i sama poczęła biec ku sterowi, gdzie był pierwszy oficer. 

 Panie Grigg! 

zawołała musi pan zawrócić! 

Ojciec móji matka są na molo przyjechali, by zobaczyć mnie jeszcze. 

Niemogę zostawić ichtak! 

 To niemożliwe oświadczył Grigg. 

Nie zrobiłbymtegonawet dla samej królowejWiktorii. 

To jest wbrew przepisom! 

 Biorę odpowiedzialność na siebie! 

 Nie mogę! 

 W takim razie wyrwę panu koło z ręki i sama zawrócę! 

 Nie pozwolę pani zrobić tego! 

 Ale  Adelina  ujęłajuż koło w obieręce i,szarpiąc się z Griggiem, starała się obrócić je 

w przeciwnym kierunku, a że była silna,statek istotnie zaczął zmieniać kierunek. 

 Jak pani śmie! 

krzyczał przerażony Grigg. 

Wpędzinaspani na skały! 

Kobieto, puśćster! 

 Pasażerowie zbiegli się ukazał się też Filip ischwycił ją zaręce. 

 Chodź rzekł. 

Rozmawiałem z kapitanem. 

Nie możezawrócić. 

Chodź na tył okrętu i pożegnajsię bodaj z daleka z rodzicami, inaczej i nato będzie za późno. 

  Adelina  wybuchnęła płaczem, wyrwała się mui pobiegła szlochając na tyłokrętu. 

Łzy zalewały jej oczy tak,że w pierwszejchwili miała przed sobą tylko zmącony 

obrazrodziców, stojącychna molo. 

A kiedy obraz ten stał się wyraźny, była przerażona,jakpostacieich już zdołały zmaleć w 

oddaleniu. 

Rodzicejej nie byliwięksi od lalek. 

Ojciec, mężczyzna olbrzymiego wzrostu, wyglądałjak pajac, wygrażający pięścią 

oddalającemu się. 

okrętowi! 

A możeto jej tak wygrażał? 

Może nigdy nie dowie się, komu? 

Ostatni może obraz ojca, jaki uniesie na resztę życia, będzie z tą pięścią, wygrażającą jej czy 

okrętowi? 

Przykładała dłoniedo drżącychusti posyłała pocałunki ku szybko niknącym postaciom 

rodziców inajmłodszego brata. 
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Wtedy zobaczyła Jamesa Wilmotta, stojącego obok niej. 

Zauważyła dziwny wyraz na jego posępnej twarzy, a głosu, jakim sięodezwał, nie słyszała u 

niego dotąd: 

 Droga, nie płacz! 

rzekł. 

Nie mogę patrzeć na to! 

Błagam nie płacz! 

 W tej chwiliFilip stanął-zdrugiej stronyobok niej. 

Żebyodwrócić myśli jej od przykrego zawodu,jakiego doznała, zapytał: 

 Gdzie się podzialiConway i Szolto? 

Powjnni byli przyjśćpożegnać rodziców. 

 Za późno już! 

Zapóźno! 

odrzekła z żalem. 

 Czy mam iśćpo nich? 

 Jakchcesz. 

 I Filip poszedł. 

 Wporcie, w pobliżu rodziców,  Adelina  spostrzegła grupkękrewnych pasażerów 

drugiej klasy. 

Stali skupieni, jakby to zbliżenie we wspólnej niedoli miało złagodzić boleść rozstania 

znajbliższymi. 

 Silny wiatr wziął teraz statek w obroty. 

"Alanna" wspinała sięna podbiegające pod jej dziób bałwany. 

Liny na niej byłysztywnonapięte, żagle mocnowzdęte. 

Okręt kołysał się i dziarsko sunąłnaprzód, jakby się radowałz pokonywania wodnej 

przeszkody. 

Ląd skrył się. 

Fale zasłaniały ziemię w oddali; a kiedy czasemukazywała się na chwilę, była jużtak daleko, 

że wszelka łącznośćmiędzy nią a okrętem ustała. 

 Wilmott podał ramię Adelmie. 

 Czy mogę odprowadzić panią do kabiny? 

zapytał. 

 Dziękuję odrzekła zwdzięcznością, opierając się nanim. 

 Mam nadzieję, że pani zechce przebaczyć i zapomnieć słowa, które wyrwały mi się 

przed chwilą. 

Jestem człowiekiem samotnym i przyjaźń pani jest rzeczą niezmiernie cenną dla mnie. 

Łzy pani poruszyły mnie. 

Ale wiem, że nie miałem prawapowiedzieć tego, copowiedziałem. 

 Jest pan bardzo miły i jest pan naszym przyjacielem,wszystko inne nie ma znaczenia 

odrzekła ispod wilgotnych jeszczerzęsspojrzała łagodnie w jego oczy. 

 Szli powoli pokładem ona ciągle oparta na jego ramieniu. 

Mewyfruwałykołując nad nimi. 

Jedna z nich usiadła na szczyciemasztu ipozostała tam nieruchoma,jak wykuta w kamieniu. 
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 V. Drugapodróż morska 

 Kiedy  Adelina  weszła do kabiny i zobaczyła piętrzący sięw niej stos ręcznych waliz i 

zdała sobie sprawę, że czeka ją znowu kilkutygodniowa podróż w tej sześciennejnorze, przez 

chwilę ogarnęła ją rozpacz. 



Jakichże nowych przeżyć mogąsię oboje z Filipem spodziewać? 

Pozostawiliza sobą wszystkich, których znali i kochali, i dążyli w nieznane. 

Jaśniej zdała sobiez tego sprawę tym razem, niżwyruszając wpierwsząpodróż. 

Myśl omatce,stojącej we łzach na molo, wracała, odnawiając jej udrękę. 

Nawet ojciec wydawałsięjej w tejchwiliwzruszający. 

 Nie mogła sięzdecydować zacząć od razu rozpakowywać rzeczy. 

Musi najpierw zobaczyć, co się dziejez ayah i Gussie. 

Wyszłana korytarz, otworzyła drzwi naprzeciw i zajrzała. 

Ayah leżaławyciągnięta w swej koi. 

Do czoła przyciskała rękę, naprzegubiektórejnosiła kilka srebrnych obręczy i spodosłonytej 

rękispojrzałyna  Adelinę  tęskne, czarne oczy. 

  Adelina  spytała ją w rodzinnym dialekcie, którym władałabiegle: 

 Czy jesteś chora? 

 Nie, mem sahib, alepołożyłam się, by wypocząć. 

Dziecinama się doskonale i jest wesoła. 

 Widzę to. 

Ale myślę,że lepiej byłobywam na pokładzie. 

Dziecko mogłoby bawić się tam muszelkami. 

 Usłyszawszy słowo ,,muszelki", Gussie podniosła rączki wkażdej z nich trzymała po 

muszli. 

Przyłożyłaje do uszek. 

Twarzyczka jej wyrażała bezmierny zachwyt, kiedy zasłuchała się wtajemniczy ich szum. 

 Wyniosę jąnatychmiast na pokład, mem sahibrzekłaayah posłusznie. 

Z rezygnacją podniosła się i wsparłana łokciu,by wstać. 

Lecz nagle opadła z powrotemna poduszki. 

 To powietrze tu, nadole, jest niedobre dla was obu rze71. 



 

kła stanowczo  Adelina . 

Gdzie lalkaGussie? 

zapytała, rozglądając się po kabinie. 

Nie widzę jej. 

 Srebrne bransolety na ręce, opartej o ciemne czoło ayah, zabrzęczały. 

 Schowałam ją, memsahib, żeby się jejco nie stało. 

 Gdzie? 

 Do kuferka, wktórym są pieluszkimałej. 

 Dobrze zrobiłaś. 

Dziecko jest za małe, żeby ocenić taką zabawkę. 

Schowamy ją dlaniej, jak będzie starsza. 

 Po-szła! 

wymówiła nagle Gussie. 

 Czy mała powiedziała coś? 

zapytała  Adelina . 

 Nie, mem sahib, dziecko jeszczenie mówi ani jednego słowa. 

 Kiedy Adelina  wracała do swojej kabiny, natknęła się na panią Cameron. 

Jeszcze niezdjęła zsiebie okrycia i kapelusza;ujrzawszy  Adelinę , zwróciła na nią oczy, pełne 

żalu i wyrzutu. 

 Mary musiała się znowu gdzieś zawieruszyć z tymi panibraćmi. 

To nie do wiary, żebydziewczyna mogła zmienić siętak! 

Wiedziałam zawsze dokładnie, gdzie się to dziecko znajduje; 

 nigdy przecież nieoddalała się od mego boku. 

A teraz, przeważnie, nie mam pojęcia,gdzie się podziewa. 

 Sympatia  Adeliny , którą dotądogniskowała namatce, naglecała zwróciła się ku córce. 

 Wie pani odrzekła ostatecznie Mary jest młoda. 

Trzeba jejtrochę rozrywki, wesołości. 

 Rozrywki, wesołości! 

powtórzyła z goryczą pani Cameron. 

Jakże w ogólemoże istnieć dla niej rozrywka, zabawa, potym. 

co przeszły śmy! 

 Nie może pani przecież żądać od dziecka, żeby bez końcachodziło pogrążone w 

żałobie! 

odrzekła trochę szorstko  Adelina . 

Była zmęczona, apani Cameron wyglądała naprawdę zbytprzygnębiająco w tym czarnym 

dolmanie i żałobnej kapuzie. 

Cóżdziwnego, że dziewczyna stroniła odniej i wolała towarzystwo rówieśników! 

 Mary skończywnet szesnaście lat mówiła matka niedługo stanie się kobietą. 

Widzę, że nie zdaje sobie sprawyz tego,choć ciągle jej to powtarzam. 

Prawdziwytrzpiot z niej! 

 Widziałam, jak przykładnie niosłaprzed chwilą filiżankęherbaty dla pani 

broniładziewczyny  Adelina . 

 Mam nadzieję, że pani nie chce przez to powiedzieć, że nie 
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 doceniam własnegodziecka, pani  Whiteoak ! 

wybuchnęła paniCameron. 

Mary jest wszystkim, co posiadam na świecie. 

Jestjedyną myślą moją itroską. 

Wolałabym zginąćnie raz, ale tysiącrazy, niż żeby spadł jeden włosz jejgłowy! 



 A właśniedobrze zrobiłaby pani, gdyby czasemoderwałamyśl od niej odparła  Adelina 

. 

Stanowczo pani Cameron męczyła ją. 

 Statek uniósł się nagle. 

Wyglądało to, jakby wpierw ześlizgnąłsię po stromym zboczu,a teraz mozolnie piął się, by 

stanąć nadrugim. 

 Adelina  poczuła nagle dziwną ckliwość wewnętrzu. 

Czyżby iona miała dostać morskiej choroby? 

Lepiej położy się nachwilę na wznak na koi. 

 A pani Cameronwybuchnęła płaczem, cowidząc  Adelina  zawołała: 

 Nie chciałam przez to powiedzieć, że panijest złąmatką. 

Pozwoli pani,że pójdę poszukać Mary iprzyprowadzę ją pani wtej chwili. 

Powiemteż moimbraciom, żeby trzymali się z dalekaodniej. 

Proszę, niech pani pójdzie się położyć. 

Mówię pani, żeprzyprowadzęją za minutkę. 

 Pani Cameronzawróciła, potykającsię, do swej kabiny. 

 Adelina  zaś stanęła pod drzwiami chłopców iprzyłożyła do nichucho. 

W kabinie panowała zupełna cisza weszła więc. 

 Na środkuciasnego pokoiku stały dwie walizy. 

Na dolnej koileżały porzucone jakieś resztki, papieryi sznurki. 

Ale cóż to leżyna poduszce? 

Pochyliła się, byzobaczyć. 

Z niewiadomegopowodu serce jej poczęło bić silniej. 

 Była to koperta, przyszpilona do poduszki izaadresowanadoniej niewprawnym 

pismem przykładającegosię do tego kunsztuuczniaka. 

Poznała pismo Szolta. 

Ręka jej drżała, kiedy rozrywałakopertę,choć pojęcia nie miała, co wyczyta. 

A Szoltopisał: 

 ,,Moja najdroższasiostruniu! 

 Conwaykaże mi pisać to; mówi, że on sam jest człowiekiemczynu, aja jestem 

człowiekiem pióra. 

Niech i tak będzie: ale bardzomi nieswojo wyjawić ci to, co muszę. 

Piszętow hotelu, w przeddzień odjazdu okrętu. 

Pójdziemy jutro z naszymi rzeczami nastatek a potem,kiedy zrobi się zamieszanie przed 

odjazdem, wrócimydo portu i skryjemy się w mieście, póki nie będziecie na morzu. 

Droga  Adelino , niegniewaj się, że nie pojedziemy z wami doQuebecu. 

Po tysiąc razy podczas ostatniejpodróży pragnęliśmy znaleźćsię z powrotem w Irlandii! 

Trudno nam było uwierzyć w to szczęś- 73. 



 

cię, kiedy okręt zawrócił po burzy za domem. 

 tak bardzotęsknonam było 

 Teraz przychodzi to, co Conway powinien był napisać sam: alety wiesz, jaki on jest 

śmierdzący leń. 

Maryzdecydowałasię takżenie jechać do Kanady. 

Postanowiła pozostać w Irlandii i wyjść zaConwaya. 

Nie chciałbym być w jego skórze, kiedy stanie przed ojcem z Mary podrękę. 

Mary próbowała napisać do matki,ale płakała tak, żecały papier zniszczyła nanic. 

Prosi cię więc, drogasiostruniu, żebyś powiadomiła o tym paniąCameron oczywiściejak 

możesz nazoględniej i ze współczuciem. 

Mary mówi, ze będzie toprawdziwym ciosem dla niej,lecz ponieważ mówiłazawsze, 

żeszczęście Mary ma przedewszystkim na względzie, to, kiedy zastanowi się, pogodzi się z 

tym, co Mary zrobiła. 

 Kiedystanieciew Quebecu, prosimy was, żebyście wszystkie nasze rzeczy (oczywiście 

z rzeczami Mary włącznie) załadowali napierwszy okręt wyruszający do Europy, tylko 

prosimywaspodajciedokładnie nasz adres. 

Nie chcielibyśmy, aby nam zginęło cośkolwiek,zwłaszcza teraz,kiedy ojciec przez dobrych 

kilka lat nie przeboleje tychwydatków napodróżCona i moją,i będzie jeszcze bardziej skąpy 

dla nas niż dotąd! 

 Marynapisze długi listdo matki i wyśle go następnym okrętem. 

Conway także napisze. 

 Wszyscy troje życzymy wam ,,bon voyage", żadnych burz podrodze, żadnych dziur w 

okręcie i bawcie się dobrze w Quebecu. 

 Twój zawsze cię kochającybrat Szolto Court". 

  Adelina  stała, jak gromem rażona, przeczytawszy ten list. 

Zdjął ją paniczny strach. 

Miała jedną myśltylko: uciec do swojejkabiny, rzucić się na posłanie, zagrzebać w nim,kołdrę 

naciągnąćna głowę i pozostać tak, póki nie dojadą do Quebecu. 

Potemnasunęła jej się kojącawątpliwość: to musi być tylko żart! 

Braciazawsze skorzy byli do figli. 

To nie może być prawda! 

Pójdzie otodo Patsy'ego O'Flynna on pewnie będzie wiedział coś o tym; 

 będzie wiedział, gdzie ukryło siętychtroje! 

 Przeszła spiesznie korytarz, zbiegła stromymi schodkami domiędzypokładzia. 

Tam, wewspólnej kabinie, pasażerowie drugiejklasy rozpakowywali się na drugą podróż, 

rozwiązując rzemieniami pościągane pakunki, otwierając paczki z prowiantem, pijąc 

zblaszanych filiżanek herbatę, którą rozlewali bosi posługacze okrętowi. 

W kącie zobaczyła jakąś przyzwoicie wyglądającą Szkotkę, która zebrawszy wokoło siebie 

gromadkę swych dzieci, rozda74 

 wała im wielkie, drożdżowe placki, podczas gdy najmłodsze, niemowlę jeszcze, 

pożywiało się, uczepione u jej piersi. 

 Adelina  zapytała ją: 

 Czy niewie pani,gdzie ma kwaterę mój służący,PatsyOTlynn? 

 On jest tam, gdzie wsadzono kuryodrzekła, wskazującplackiem, którytrzymała w ręce, 

kierunek. 

Czy mam go zawołać, pani? 

 Nie,nie! 

Dziękuję. 

Pójdę sama do niego. 



 Znalazła Patsy'ego, wyciągniętego na swoimpaltocie, którymnakrył kojec z drobiem. 

Przy akompaniamencie piania i gdakaniaposilał się kromką chlebaz serem,przyśpiewując 

sobie marynarską pieśń: "Hej, hej! 

Wicher dmie" między jednym kęsem a drugim; chciałbowiem w ten sposób przeciągnąć 

rozkosz jedzenia,jakmógł najdłużej. 

Kózka Maggiezwolniła się zuwięzii stojącobok niego skubała pyskiem sznurowadło, które 

dyndało u jednego zjego butów. 

Obojetworzyli doskonały obraz beztroski i zadowolenia z życia. 

 Patsy Joe! 

zawołała  Adelina . 

Czy nie wiesz, gdzie sąmoi bracia? 

Niemogęznaleźćich nigdzie na okręcie. 

 Patsy zeskoczył z kojca, połykając spiesznie ogromny kęschleba z serem. 

 Nie wiem, jaśniepanienko odrzekł, wysuwając brodęnaprzód, bokęs utknął mu w 

gardle. 

Ale pójdę poszukać ich 

 zaraz. 

 Patsy Joe,miałam list od Szolta. 

Piszemi, że wrócili domiasta z okrętu i małapanna Cameron z nimi. 

Nie śmiem myślećnawet, że pisze to serio; to przecież zabiłoby biedną jej matkę; 

 moi braciagodni byliby potępienia. 

Czy mówili do ciebie o tym,że chcąuciekaćdo domu? 

 Oj,nieraz wyrzekali,żeby diabli wzięli ten okręt, żeby jużnigdy nie spojrzeli na niego! 

 Powinieneś był mi powiedzieć, że tak mówili, Patsy. 

 Boże mój! 

Myślałem, że lak tylko gadają! 

I mówi jaśniepanienka,że ta panna Cameron jest z nimi? 

 Tak. 

 Nie dziwi mnie to wcale. 

Tuoczka Patsy'ego zmrużyłysię chytrze. 

Widziałem ja ich na wybrzeżu zeszłej niedzielirano i pomyślałemsobie, że bardzo ta panienka 

poufała jest z panem Conwayem. 

A on cóżmiał innego do roboty, jak figlo75. 



 

wać z nimi? 

I mówi jaśnie panienka, że poszli sobie na dobre z okrętu? 

 Widziała, że traci tylkoczas, chcąc dowiedzieć się czegoś odniego. 

Kiedy dochodziła do pokładu schodkami, zobaczyła czekającego tam na nią Filipa. 

Wystarczyło im spojrzeć na siebie, byodgadnąć, że coś się stało,takmieli oboje twarze 

zatroskane. 

 Czy słyszałeś coś? 

zapytała. 

 Jakiś marynarz mówi, żewidział twoich braci i Mary Cameron, jak każde z nich 

zosobna wracało do miasta, na chwilęprzed wyruszeniem statku. 

 O Boże! 

Aczemuż nie powiedział nam. 

o tym? 

 Myślał,że to za naszą wiedzą. 

Widząc zajeżdżającą karetętwoich rodziców, był pewny, że przyjeżdża po nich. 

A ty, od kogosię dowiedziałaś? 

 Ztegolistu wyciągnęła list Szolta z kieszeni i podałamu. 

 Ci chłopcyzasłużyli, żeby ich oćwiczyć rzekłFilip, przeczytawszy list. 

 Boże! 

Żeby przynajmniej nie brali ze sobą Mary! 

Jakże tomatce powiedzieć teraz? 

biadoliła  Adelina . 

 Źle robiłaś, zachęcając do tej przyjaźni,  Adelino . 

Widzisz,w jakie tarapaty wpadliśmy teraz! 

  Adelina  schwyciła się poręczy i dwie duże łzy stoczyły się pojej policzkach. 

 Wiem otym teraz, kiedy już zapóźno! 

powiedziaładrżącym głosem. 

Lecz już za chwilę porwała się! 

Musimy zawrócić po nich! 

Poniosękoszty z własnej kieszeni! 

 To niemożliwe, wiesz przecież. 

 Cóż te kilka godzin dłużej czy krócej znacząw takich okolicznościach! 

 Słuchaj  Adelino , odwołuję się do twojego rozsądku. 

Jeżeliprzypuszczasz, że tych troje nicponiów czeka wporcie, wyglądając, czy rychło się ich 

przyłapie, to możesz zrobić, jak mówisz. 

Ale oni przecież nie chcą wrócić naten okręt. 

Nie mażadnychwątpliwości, że w tej chwili są już daleko, nadrodze w przeciwnym kierunku. 

 No i co ja mam robić? 

jęknęła. 

 Musisz iśćdo pani Cameroni powiedzieć, cozrobiłajejcórka. 

Zresztą to jej wina. 

Gdyby dziewczyna była należycie chowana, nie śniłoby jej się robić coś podobnego. 
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 Filip, mój drogi, czynie zechciałbyś ty zanieść jej tę wiadomość? 

 Filip oniemiał na tę propozycję. 

 Ależ ja nie mogę,absolutnie! 

musisz to zrobić. 

 wyrzekł wreszcie. 

- bo nawypadek. 



 Ty 

 To przynajmniej chodź ze mnąwała. 

 ur 

 Na wypadek czego? 

zapytał ostrożnie. 

 Będzie strasznie załamana prawdopodobnie zemdleje. 

 Będę wpobliżu; wrazie czego będziesz mniemogła zawołać, ale nie chcę, by mnie 

widziała. 

 To już wystarczy. 

A możemogłabym napisać do niej tak jak Szolto napisał do mnie. 

Jak myślisz? 

 Boże! 

Gdybym tych chłopców dostał w ręce! 

Dobrze, napisz do niej. 

Jeśli wolisz powiadom ją tą drogą. 

 A może, może ty napisałbyś ten list. 

Mam wrażenie, żeprzyjmie to lepiej od ciebie niż ode mnie. 

 Ja nie jestemmocny w pisaniu listów odrzekłopryskliwie. 

Za totwoja rodzina celuje wtym i wziął ją pod ramię. 

Chodź do salonu, dam ci się napić kieliszeksherry. 

To cidodaodwagi. 

 wie. 

 W pokoiku, nazywanym pompatycznie . 

salonem",  Adelina popijała małymi łykami sherry i z rozpaczą w sercu myślała otym, co 

czeka ją za chwilę. 

Raz wykrzykiwała z pasją: "O cinędznicy! 

" to znów: "Ta nieszczęsna matka! 

"lub "Lepiejbyłoby, gdyby okręt poszedł na dnoz nami wszystkimi! 

". Lecz wrezultaciesherryzrobiło jej dobrze i ostatecznie zerwała się, wołając: 

 Zrobięto zaraz i będę miała całą historię zasobą! 

 No widzisz! 

Jaką potrafiszbyć grzeczną dziewczynką! 

Lecz  Adelina  nachmurzyła się gniewnie. 

 Tylko proszę daj mi spokój z "dobrymi dziewczynkami"! 

Prawdępowiedziawszy,to ty powinieneś powiadomić panią Cameron. 

Jesteś mężczyzną, a zbroił tutaj twój rodzony szwagier. 

  Adelino  nie mogę! 

 Lecz odprowadził ją do drzwi kabiny pani Cameron. 

Trzęsłasię na całym ciele, kiedy pukałado nich. 

 Kto tam? 

usłyszałagłos z wewnątrz. 

 Pani Cameron mam coś do powiedzenia pani. 

 Proszę, niechpaniwejdzie. 
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Zastała panią Cameron układającą rzeczy. 

Miała ciąglejeszczeminę urażoną. 

Ale było w niej coś wzruszającego. 

Była drobna,niesłychanie schludna w wyglądzie i można było od razu widziećpo niej, że 

przeszła wiele w życiu. 

 Adelina  odezwała się łagodnie: 

 Przed chwilą powiedziała pani, żeprzypuszcza,iżMary zawieruszyła się gdzieś z 

moimi braćmi. 

Miałapani rację: Mary jestz nimi. 

 Pani Cameron patrzyła na niąbez słowa. 

 Poszła z nimi ciągnęładalej  Adelina  poszła całkiem zokrętu uciekła do naszego 

domu. 

 Czy panioszalała! 

zawołała pani Cameron. 

Cóż toza brednie opowiada mipani? 

 Mówię prawdę. 

Opuścili okręt wszyscy troje. 

Mary razemz moimi braćmi, ale są w drodze donaszego domu. 

Żadne niebezpieczeństwo Mary niegrozi. 

 Pani Cameron zbladła śmiertelnie. 

Podniosła rękę do gardła izapytała: 

 Kto pani powiedział o tym? 

 Szolto zostawił list do mnie. 

Poza tym jeden z marynarzy,który ich widział wysiadających, powiedział otym 

memumężowi. 

 proszę pokazaćmiten list! 

wykrztusiła pani Cameronchrapliwie. 

  Adelina  podała go jej. 

Pani Cameron wpiła się weń oczyma,jakby chciała wydrzeć skreślone słowa z papieru. 

Wreszcie zatoczyłasię nieprzytomnie. 

Lecz opanowała się zaraz. 

Stanęła wściekła przed  Adelina  rękami podparłasię pod boki i krzyknęła: 

 To paniwina! 

Wszystko to z pani winy! 

Pani zachęcała ich,pani nalegała tak, że pozwoliłam wreszcie Mary włóczyć się z 

tymzepsutym chłopakiem! 

Och! 

W tej chwili uprzytomniła sobienaglewszystko, co może zajśćw danej sytuacji i głos jej stał 

sięprzeraźliwym wrzaskiem: Co on zrobił z nią! 

Taka była jakjagnię niewinna! 

Takaczysta jak śnieg! 

Nie trzebabyłowstępowaćna ten przeklęty okręt! 

Och! 

Czyż żadnej rady nie ma? 

Gdzie jestkapitan? 

 Odepchnęła  Adelinę , wymknęła się rękom Filipa, który chciałzatrzymaćją na 

korytarzu i pomknęła w górę\ schodkami na pokład. 

Przepierzenia kabin były tak cienkie,że wybuch jej wywołałogólną konsternację. 

Ludzie bieglizewsząd; niektórzy myśleli, żenowa klęska zagraża okrętowi. 



 Adelina  i Filip podążali za paniąCameron, przybici świadomością tego, co w rzeczywistości 

zaszło. 
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 Co się stało? 

Cosię stało? 

pytał kapitan,zaniepokojonywidokiem paniCameron. 

 Ta zaczęła krzyczeć histerycznie, czepiając się jego ramienia: 

 Ocal ją! 

Ocalmoją córkę! 

 Gdzież ona jest? 

pytałkapitan swymtubalnym głosem. 

 Tam! 

i ręką wskazywała w kierunku lądu. 

Uciekłazestatku z tymi okropnymi chłopcamiz tymi Irlandczykami! 

Każdy może zaświadczyć,że była czysta jak śnieg! 

O Boże! 

lcóżja zrobię? 

 Co to wszystko znaczy? 

zapytał kapitan Filipa. 

 Dziewczyna rzeczywiście uciekła z moim młodszym szwagrem, 

osiemnastoletnimchłopcem odpowiedział Filip cierpko. 

 Lecz z listu, który zostawili, wynika,że mają zamiar udaćsięwprost do domu jego ojca. 

 Drogi kapitanie wmieszała się Adelina  gdyby pan zechciał zawrócićpo nich,z ochotą 

pokryję koszty. 

 Na niekorzyść kapitana wypada tu zaznaczyć, że odniósł sięon z większym 

współczuciem do  Adeliny  niż do pani Cameron,której jękliwy toni przygnębiający wygląd 

był w istocie mało pociągający. 

 Czy pan myśli, że tenmłody człowiek ożeni sięz jej córką? 

 zapytałpo cichu kapitan Filipa. 

 Jestem przekonany, że zamierza to uczynićodparł Filip,wkładając w ton tego 

oświadczenia więcejpewności, niż czuł jej wrzeczywistości. 

 Spokojnie! 

Spokojnie! 

Może nie jest tak źle, jak pani wyobraża sobie pocieszał kapitan panią Cameron. 

Zwracając sięzaś do  Adeliny  rzekł: Proszę spojrzeć za siebie, pani  Whiteoak . 

Statek płynął cały czas jak na skrzydłach! 

Musi pani tozrozumieć,że jestniepodobieństwem dla nas zawrócićpo tych młodychzbiegów! 

 Wszystko to jest jej wina! 

wykrzykiwała pani Cameron. 

 Ona jest tak samo zepsuta jak jej brat! 

Niepotrzeba nam kobiet tego rodzaju w naszym pięknym,młodym kraju! 

One są złe! 

 Tu paniCameron wpadła whisteryczny atak. 

Ztrudem tylkoudało się kapitanowi, z pomocą posługacza, zaprowadzić ją dokabiny, którejnie 

opuściła jużaż do końca podróży. 

Na szczęściedla niej przy odjeździe z Galway wsiadło nastatek dwojenowychpasażerów, z 

którymi zaprzyjaźniła się. 

Było to małżeństwo pochodzące z Nowej-Fundlandii. 

Mąż byłzatrudnionyw handlu ry79. 



 

bami; towarzystwo żony, osoby głęboko religijnej, było wielką pociechą dla pani Cameron. 

 Reszta pasażerów pierwszej klasy, a przede wszystkim pasażerowie drugiej klasy 

zadecydowali, że należy uważać ucieczkę młodych ludzi za młodzieńczy wybryk, pełen 

romantycznego wdzięku panią Cameron zaś za tyrańską matkę. 

Conway Court był ulubieńcem wszystkich nastatku i wszyscy byli teraz zdania, że tanieładna 

dziewczynawygrałalos na loterii, uważanobowiemogólnie za rzecz przesądzoną, że Conway 

ożenisię z nią. 

 Wiatr był pomyślny, okręt szybko sunął naprzód. 

Ubywałocoraz więcej sztuk bydłana statku. 

Jakaś uboga kobietaz Liverpoolu urodziła dziecko w warunkach urągających 

najelementarniejszej wygodzie i dyskrecji. 

W "salonie"kapitan  Whiteoak , panowie d'Arcy i Brent oraz Wilmott grywalikażdego 

wieczora wbezika, popijając francuski koniak z maleńkich, zielonychkieliszków, które 

napełniano z oplecionej łykiem butelki. 

Rozpostarłszywdzięcznie fałdy szerokiej swej sukni, Adelina  zasiadła obok nich. 

Z brodą opartą na dłoni wodziła kolejno oczyma po twarzachgrających. 

 Potem pewnej nocyzdarzyła się rzecz okropna. 

James Wilmott wstał właśnie,by postawić przed Adeliną  kieliszek koniaku,bo wyglądała 

blado i była zmęczona owego wieczoru, kiedy nagledał się słyszeć odgłos stąpaniapo 

schodach, prowadzących z międzypokładzia i groźny pomruk głosów. 

 Adelina  zerwała sięnawpół z krzesła, czterej mężczyźni zwrócili głowy ku drzwiom 

"salonu"; ujrzeli, że drzwiamitymi wtargnął tłum wzburzonych, dzikowyglądających 

mężczyzn. 

Byli uzbrojeni w laski, kije, w jakąktóry z nich mógł pochwycićbroń. 

Białka ich oczu połyskiwały wświetle kołyszącej się usufitu lampy. 

Jeden z nich podniósł włochate ramię, wskazującna Wilmotta. 

To ten! 

krzyknął. 

 Z groźnym pomrukiem towarzysze jego ruszyli, jak jeden mąż,ku Wilmottowi,który 

spoglądał nanich chłodno. 

 Nie rozumiem, o cowam chodzi rzekł. 

 Ty jesteś Tomasz d'Arcy dziedzic i wielmożny pan? 

 Nie, nazywam sięWilmott. 

 Ja jestem Tomasz d'Arcy oświadczyłd'Arcy i uśmiechnął się lekko. 

 Tak to on ten łajdak! 

Tenkrwiożerczy łotr! 

To bydlębez serca! 
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 I napierali nań, wykrzykując przekleństwa,powiększej częściniezrozumiałe, bo 

wdialekcie irlandzkim. 

 O cóż to właściwie chodzi? 

krzyknął Filip zrywając się istanął naprzeciw tłumu w całej swej sile iokazałości. 

Prowodyrnapastników wysunął się naprzód i krzyknął: 

 Niech pan się usunie! 

Mamy sprawę ztym nędznikiem,d'Arcym. 

Nie zostawimy muani jednej kości całej w ciele, chpćbypiekłostanęło nam na drodze, 

rozprawimy się z nim! 

 Niewyrządziłem krzywdy żadnemu zwas wyrzekłd'Arcy pogardliwie, choć policzki 

jegopobladły. 



 Nie wyrządziłeś, hę? 

A nie wyrugowałeś to zmieszkaniastarych rodziców Toma Mulligana? 

Ito wzimie, w nocy, na mrózi ciemności! 

A przecież zalegalitylko trzy miesiące z czynszem zatę walącą się szopę, którą domem 

nazywali! 

Czy nie umarł jegobiednystaruszek ojciecz zimna iwilgoci, a matkana serce zezgryzoty! 

Ot,tu jest sam Tom; on ci pierwszy głowę rozwali! 

 Na te słowaoderwał się od tłumu krępy mężczyzna i wywijając długimi ramionami, 

zamierzył się pałkąnapana d'Arc'yegokrzycząc groźnie: 

 Masz, ty podły morderco! 

 I byłby mu rozwalił czaszkę potężnym ciosem. 

Lecz, na szczęście. 

d'Arcy porwał krzesło i zasłonił się nim. 

 W jednej chwili  Adelina  stała sięświadkiem straszliwej sceny. 

Filip, Brent i Wilmott również porwali krzesła i ramięprzy ramieniustanęli przy panu 

d'Arcym. 

 Uciekaj,  Adelino ! 

krzyknął Filip do żony. 

Uciekajtamtymi drzwiami! 

 Lecz zamiast posłuchać,  Adelina  rzuciła się nawzniesione ramię przywódcy, 

chwytając rękę, w której dzierżył młot. 

W tejchwilikapitan Bradley i pierwszy oficer ukazali się, zbiegającspiesznie schodkami. 

Wręku mieli pistolety. 

 Kto zwas maochotę dostać kulę w łeb? 

krzyknął kapitanBradley. 

Rzucić minatychmiast te pały! 

 Jak niespodzianie cichnie nagle powstały szkwał, tak wściekłość tłumu znikła w 

mgnieniu oka. 

Stali teraz spokojnie odprężeni, jak żagle, z których wiatr ustąpił. 

W milczeniupatrzylinakapitana. 

 Ludzie ci zaczął wyjaśniać d'Arcy myślą, zdaje się, żeto ja wyrzuciłem z domu 

rodziców jednego z nich i byłem przezto przyczyną ich śmierci. 

Nie uczyniłem nigdy nic podobnego! 

 Budowa Jatny 
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Bo zrobił to twój rządca odparł przywódca napastników. 

To ten krętacz Mac Charty ich wyrzucił, ten łotr i morderca! 

Tyśwtedy siedział na wyścigachw Dublinieczy Liverpoolui nie troszczyłeś się o to, jak się 

obchodzą z twoimi chłopami! 

Wszystko ci było jedno, bylebyś łapy na czynszu położył! 

, 

 Prawdę mówi! 

poparł go Tom Mulligan. 

A moibiedni starzy życiem to przypłacili! 

 Hańba mu! 

zawołała  Adelina . 

Gdybym była wiedziała, powaszej stronie nie po jego walczyłabym! 

 Była nieprzytomna z uniesienia; w uszachmiałaświst wiatru iłoskot fal. 

Ta brutalna scena poruszyła w niej coś dzikiego. 

Chłopi otoczyli ją kołem. 

 Dziękujemy ci pani! 

Niech ci Bóg błogosławi! 

Niechcięwszyscy święci w opiece mają! 

Niech dzieci napociechę rosną! 

 Dlaczego napadliście namnie właśnie dziś? 

zapytałspokojnie d'Arcy. 

Przecież od wielutygodni podróżujemy razem. 

 Bo dziś dopiero odkryliśmy, kim jesteś, ty czarcie! 

I znów tłum poruszył się groźnie. 

Jeszcze trochę, a męstwo Adeliny  mogło zostać wystawione na próbę. 

Lecz stanowczy rozkaz, wydany tubalnym głosem kapitana Bradleya zrobił swoje; 

 cofnęli się niby wzburzony wałwodny, choć mruczeć nie przestali. 

 Filip był zażenowany wrogim wybuchem Adeliny  przeciwkopanu d'Arcy'emu. 

Przewidywał, że stosunki między nimi stanąsięraczej niemiłe w ciągu reszty podróży. 

D'Arcy patrzył na nią terazgniewnie,kiedy podniecona jeszcze zajściem, chodziła tam 

izpowrotem po pokoju i deklamowała na temat okrucieństwa dziedziców, nie 

administrujących osobiście majątkiem. 

Opowiadała zzapałem, jak jej ojciec nie opuszczał nigdy majątku i znałosobiściedzieje 

każdego mężczyzny,kobiety czy dziecka, którzy pracowali na jego ziemi. 

 Ojciec pani może byćnaprawdęwzorem wszystkich doskonałości, pani  Whiteoak  

przerwał jej wreszcie d'Arcy ale niemoże pani kłaść na mój rachunek wszelkich krzywd, które 

dziejąsię w Irlandii! 

 Nie macie wsobiemiłości ani do ziemi, ani do ludu odrzekła. 

Sercem nie jesteście znimi. 

Cóż więc innego możeciesprowadzić na kraj, jak nienieszczęście? 

 No,co domnie rzekł Brent to sprzedałem, co do akra, całą ziemię, jaką posiadałem w 

Irlandii icieszę się ztego! 
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 Byłbym wyszedł na tym lepiej,gdybym zrobił to samo oświadczył d'Arcy. 

  Adelina obrzuciła ich spojrzeniem pełnym pogardy. 

 Nie macie więc żadnej litości wsercu dla cierpień tych biedaków zawołała. 

 Cicho cicho,  Adelino wmieszałsię Filip. 

Późnojuż zresztą. 

Powinnaś iść spać. 



 tu zwrócił się do pana d'Arcy'ego: Widzi pan,ona jest zmęczona i rozdrażniona. 

 Nie tknę głową poduszki tej nocy. 

Za dużo widziałam dziś! 

Zostanę tu, z panem d'Arcym i panem Brentem, i przedyskutuję znimi tękwestię, choćby do 

rana przyszło nam siedzieć! 

 Przykro mirzekł d'Arcy ale,co do mnie, myślę, żepowinienempołożyć się trochę. 

l mówiąc to podniósł rękę doczoła. 

 Wtedy spostrzegli, że koło skroni miał zaognionego guza naczole. 

  Adelina  zbliżyła się,by przypatrzeć się obrzmieniu. 

 Więc jednak trafił pana! 

O, jakże miprzykro! 

Cała złość jej minęła. 

Postarałasię o miednicę z gorącą wodą isama obmyła mu stłuczone czoło. 

W ten sposóbprzyjaźń ich naprawiła się. 

 Lecz nazajutrz rano  Adelina  poczułasię niedobrze. 

Niemiałasił opuścić kabiny. 

Pogoda byłaburzliwa. 

Dokuczały jej nudności. 

Kiedy później Filip wszedł do kabiny, zastał ją siedzącą na skrajukoi, pobladłą i tonącą we 

łzach. 

Lecznie byłonic łzawego wjejgłosie; drżał on raczej hamowaną złością,kiedy zapytała go: 

 No, i jak myślisz, co mi się przytrafiło? 

 Czyjest ci gorzej? 

 Ojej ijakjeszcze! 

Wpatrzyła się posępnie w kołyszącą się podłogę kabiny. 

Po chwili utkwiła pełnewyrzutu spojrzeniew mężui rzekła: Jest mi gorzej, a będzie 

jeszczedaleko gorzej,nim się pozbędę tego. 

Będę miała znowu dziecko! 

 O, Boże! 

krzyknął Filip i kieliszek sherry, który przyniósłdla. 

niej, wypadł muz ręki. 

 O, cóż za gapa zciebie! 

I pomyśleć, żeon rzuca o ziemiękieliszkiem na tę wiadomość! 

To mi raczej należałoby ciskać wpasji rzeczami po kabinie! 

 Nie rzuciłemkieliszkiem. 

Wypadł mi z ręki. 

 To niema znaczenia, zważywszy chwilę,jaką przeżywamy. 
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A tak byłabym się napiła tego sherry! 

 Czy jesteś pewna? 

 Że napiłabym się sherry? 

 Żebędziesz miaładziecko. 

 Chciałabymbyć tak pewna, że ten okręt zawiezie nas doportu, jak tego! 

 Na Boga! 

Żebyś przynajmniej była poczekała z tym, aż zagospodarujemysię w Quebecu! 

wyrwało się nieopatrznie Filipowi. 

 Na te słowa blada dotąd twarz  Adeliny  spłonęła gniewem. 

 To ja mogępowiedzieć, żebyś ty był poczekał! 

rzuciłaz pasją. 

Ale nie! 

Aniby ci to do głowy nie przyszło! 

Milordmyślitylko o swojej przyjemności, a potem: dziej się, cochce! 

Alepoczekać miałamja! 

Dobrze, że Bóg w mądrościswojej dał kobietom cierpliwość i słodycz, inaczej nie zniosłyby 

wszystkiego, comają do wycierpienia przez głupotę i egoizm mężczyzn! 

Tak,masz rację, oboje mogliśmy poczekać, nimposzliśmy doołtarza! 

 O, moja droga, byłaś ostrożna:nie pokazałaś mi się nigdyw jednym z twoich napadów 

furii, zanim ożeniłem się ztobą! 

 A ty czy dałeś mi kiedy taki powód do furii, zanimwyszłam za ciebie? 

powiedziała patrząc mu w oczy. 

Filip wybuchnął śmiechem. 

 Jesteś naprawdę nieoceniona! 

rzekłi poszedłprzynieśćjej drugi kieliszek sherry, i 

 Kiedy wrócił i zobaczył ją skulonąjak wpierwna skraju koi,zawiniętą w dużyszal w 

czerwonepasy izaplatającą bezmyślniejego frędzle, przeszył gogwałtowny ból. 

Bo, mimo iż Adelina  była słusznego wzrostu i okazałejbudowy, w tej chwili wyglądałajak 

biedne, opuszczone dziecko. 

Usiadł obok niej iprzyłożył kieliszek do jej warg. 

 Jedynypowódzaczął dla którego pragnąłem, bytostało się później, jest wzgląd na 

niewygody, najakie będziesz narażona w twoim stanie podczas morskiej podróży. 

 Wytrzymam jakoś odparła i chwyciwszy jego ręce, uśmiechnęła sięz wysiłkiem. 

 Filip dał się jejznów napićłyk wina i po chwili rzekł: 

 Jeżeli będziechłopiec, nazwiemy go Mikołaj, po moimstryju. 

 Mnie by się podobało Filip odrzekła. 

 Nie. 

Nie chcę innego Filipa w twoim życiu, prócz mnie. 

 S4 

 To ślicznie! 

Będzie więc Mikołaj. 

Ale nigdy Mik, ani Miki żadnych zdrobnień! 

 Nigdy! 

zgodził się Filip. 

 Wtej chwili ktoś zapukałdo drzwi. 

Była to owa wiecznie zapracowana pokojówka,która przyszła imoznajmić, że ayah dostała 

znowu morskiej choroby i nie jest w stanie zająć się dzieckiem. 

Okręt teraztarzał się niby w korycie utworzonym przez falei sam również zdawał się cierpieć, 

bo jegowiązaniawydawałyznaczące trzaski imelancholijne jęki. 



Pasażerowie nie moglizapomnieć "Alannie", jak zawiodła ich w poprzedniej podróży 

ibyliprzygotowani na to, iż lada chwila usłyszą, żeznowu otworzyłasię dziura w jej pudle. 

 Proszę przynieść tu dziecko polecił Filip. 

Pokojówka przyniosłaAugustę. 

Mała była uśmiechnięta, trzy-1mając muszelkę przy każdym uchu. 

 Czy mogłaby panienka zająć się dzieckiem? 

zapytał Filip pokojówkę. 

Żona moja jestchora. 

Wynagrodzę to dobrzepanience. 

 Zrobię, cobędę mogła, dla tegobiedactwa. 

Ale ja samaledwie stoję na nogach. 

Połowapasażerów znowu choruje. 

Kiedy dziewczynaposzła,  Adelina  wybuchła: 

 Nie lubię tej dziewczyny! 

Nigdy niemówiinaczej o Auguście, tylko "to biedactwo". 

Jakbyśmy zaniedbywali dziecko, alboźleobchodzili się z nim! 

 Żeby sięoswoiła z moją siostrą, tak jak powinna byłamówił Filip, sadzając córkę na 

kolanach to w tejchwili czułaby się w Anglii jak w niebie, zamiastdodawaćnam tujeszcze 

kłopotu! 

 Gussie rzuciła muszelkina podłogę i wyciągnęła rączki do łańcuszka od złotego 

zegarka w kamizelce Filipa. 

Ten wyjął olbrzymią, złotą "cebulę" z kieszonki i przyłożył ją doucha małej. 

Tykanie zegarka wprawiło Gussie w taki zachwyt,żezaczęła podskakiwać radośnie na jego 

kolanach. 

 Burza wzmagała się; trudno było zapomnieć o niej. 

Dzień inoc nie ustawała walka między niąa statkiem. 

Wicher, wzburzone bałwany i ulewa waliły weń, rzucały nim i siekły go nieustannie. 

Marynarze wspinali się nazawrotnąwysokość wierzchołkówmasztów, by ulżyć walce statku z 

żywiołem. 

A okręt parł naprzódi z każdą godziną ubywało przed nim drogi. 

O, gdybyż ląd chciałsięjuż ukazać. 

 Adelina  czułasię tak źle, jak nigdy dotąd w życiu. 
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Ledwie mogła utrzymać się na nogach. 

A jednak musiała zwlecsię zposłania i słaniając się przechodzić do kabiny ayah, by daćjej tę 

odrobinę ulgi, jaką było można jej przynieść. 

Musiała bawićGussie, która z naturyjuż beksa, płakała teraz ciągle. 

A kiedydziecko przypadkiembyło cicho i Adelina mogłaby przespać sięnieco, wtedy strzelało 

nagle coś do głowy papudze i głośnymwrzaskiem zaczynała wyładowywać nieposkromioną 

swą radość. 

 Nagle stan ayahstał się zatrważający. 

Drobna jej postać skurczyła się jeszcze; twarz jej stała się nieledwie zielona. 

Jedynieduże, czarne, płonące oczy, podkute głębokimi cieniami, zdawałysię żyć w twarzy. 

Spękane gorączką usta chorejpaplały nieustannie o odległych, rodzinnych Indiach. 

 Adelina była w rozpaczy, widząc ją taką. 

Zebrała ostatnie siły, by pielęgnować ayah. 

Podtrzymywała jąw ramionach i co kilka minut ocierała pot z zapadłychpoliczków swą 

chusteczką. 

 Srebrne obręcze nadrobnych, brązowych rękach Hinduskidzwoniły bez ustanku, 

podczas gdy dłonie poruszały sięniespokojnie na piersiach. 

Nagle w trzecim dniu strasznej choroby oczyjej rozwarły się szeroko, szeroko. 

Spojrzała żałośnie wtwarz  Adeliny , jakby chciała ją o coś zapytać. 

 Czego chcesz, Haneefo? 

spytała  Adelina . 

Zdawała się nie słyszeć jej, lecz zaczęłaukładać ciężkie, czarnesploty na czole. 

Brała pasmo popaśmie iokręcała włosy naokołowychudłych palców, jakby sięchciała na 

święto ustroić w loki. 

  Adelina  ułożyła ją napowrót na poduszkach. 

Chwiejąc się nanogach, wyszłana korytarz i przerażona zawołałana Filipa. 

LeczFilipa nie było w pobliżu, znalazł sięnatomiast James Wilmott. 

Usłyszał jąi przybiegł, zaniepokojony. 

 Proszę przyjść, prędko! 

mówiła. 

Haneefa umiera! 

Wilmott wszedł do ciemnej kabiny, przepełnionej kwaśnym zapachem potu umierającej. 

 Trzebazawołaćdoktora rzekł. 

 Ale, na domiar ich nieszczęścia, doktor kilka dni temu pośliznąłsię na pokładzie i 

zwichnął nogę wbiodrze. 

Ledwiemógł ruszaćsię z bólu; lecz przywlókł się,oparty na ramieniuWilmotta. 

Był to młody człowiek, o niedużym lekarskim doświadczeniu,jednakże wystarczyło mu 

rzucić okiem na ayah, by odgadnąć, conastąpi niebawem. 

Polecił Wilmottowi wyprowadzić  Adelinę  z kabiny, lecz ta odmówiłastanowczo. 

Za chwilę Haneefa już nie żyła. 

 Śmierć jejspadła jak cios na  Adelinę , apośrednio też ina Fi86 

 lipa. 

Od czasu, jak pobrali się, Haneefa szła z nimi jak wiernycień najpierw jako pokojowa  

Adeliny , apóźniej jako niańkamałej Augusty. 

Mogli zawsze liczyć na jejprzywiązanie i oddanie. 

Ponieważ wątła Hinduskanigdy nie była naprawdę zdrowa, ostatniajej choroba nie 

zaniepokoiła ichzbytnio. 

Nawet żółtaczka,która wywiązałasię jako komplikacja przy jej morskiej chorobie,nie 

wydawała się im szczególnie groźną. 



Terazmieli uczucie, żeHaneefa własnowolnie ich opuściła ta Haneefa, której bezwzględne 

przywiązanie do siebie uważali zapewnik absolutny. 

Teraz dopiero poznali, jak silną podporą wich życiu było wątłe ciało Hinduski. 

 Nawet śmierć ayah nie wpłynęła nazelżeniew żalu i urazie,"jaką czuła pani Cameron 

do  Adeliny . 

Pozostawałazamkniętawswej kabinie, dopuszczając do siebie jedynie swą nową przyjaciółkę. 

  Adelina  sama ubrała zwłokiHaneefy. 

Ustroiła jąw najpiękniejszą jej szatę i złożyłaręce na piersiach. 

Po raz ostatni zadźwięczaływtedy srebrne obręcze nawątłych rękach Hinduski. 

Poczym Adelina  przyniosła do kabiny małą Augustę,by po razostatni spojrzała na swą ayah. 

Widok ustrojonej pięknieayahucieszył małą tak, że zaśmiała się iwychyliła ku niejz rąk matki. 

 Pocałuj ją rzekła  Adelina  pocałuj ją napożegnanie. 

Gussie wycisnęła wilgotnymiusteczkami głośnego całusa na 

 brązowym policzku Haneefy i przyłożyła do jej ucha muszelkę, 

 którą miała w rączce. 

 O Boże! 

Boże! 

, czemuż odeszła! 

jęczała Adelina . 

Byłabyoddała wszystko, co posiadała, abyprzywrócić Haneefę do życia. 

Przesłoniła jaszmakiem cichą twarz Hinduski i wyszła z kabiny. 

Gussie nie obejrzała się nawet na tę, którabyła jej niewolnicą. 

Przykładała teraz muszelkę do ucha matki i objąwszyją za szyję,pochyliła się naprzód, by 

zajrzeć jejw twarz. 

Zdziwiło ją niepomiernie,że  Adelina  nietylko nie śmiejesię, lecz że łzyciężko 

sunąpojejpoliczkach. 

 Był szary, chłodny dzień, kiedy zebrali się wszyscy na pokładzie,by oddać falom ciało 

biednej ayah. 

Morze tego dnia nie bardzo było wzburzone;jednakowoż fale nie przestawały wzdymaćsię, 

podstępne i uparte, wokoło statku. 

Na wyszorowanymstarannie pokładzie ustawili się rzędem marynarze; oni również wyglądali 

tego dniaczysto ischludnie, stawiając bose stopy na wilgotnych jeszcze deskach pokładu. 

Pasażerowie drugiej klasy zebrali 
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się tam także, łącznie z 

całą dzieciarnią. 

Kobiety miały chustkinagłowach. 

Irlandki a te były w znacznej przewadze wśród nich miały już gotowe, na ustach, rytualne 

zawodzenia nad zmarłą; 

 lecz powstrzymały się. 

 Patsy O'Flynn byłrównież na pokładzie w swoim grubympaltocie iw dziwnie 

wyglądającej, wełnianej czapie nagłowie, którazachodziła mu aż na krzaczaste brwi. 

Przyniósł zesobą zawiniątko. 

zawierające najcenniejsze przedmioty, jakie posiadał, i z którymi nie chciał rozłączyć się 

anina chwilę; postawił je obok siebienapodłodze pokładu. 

Uprosił, bypozwolono mu trzymać na rękach małą Augustę podczas ceremonii. 

Mała miała na sobie białypłaszczyki koronkową kapuzę. 

Patsy był takdumny z niej i takprzejęty ważnością swejroli jako niańki, że nie mógł 

skoncentrować myśli na ceremoniipogrzebowej, lecz rzucał zadowolone zsiebie spojrzenia na 

towarzyszy podróży, żeby się upewnić, iż zauważyli go. 

 Dziwnym było widzieć pana d'Arcy'ego. 

stojącego twarzą w twarz z ludźmi, których wściekłości był przedmiotem kilka dniprzedtem. 

Na pozór obie strony, jakby zapomniały o tym, co zaszło. 

  Adelina  stała między Filipema Wilmottem. 

Napięcie nerwowedało jej siły. 

.potrzebne na ten dzień,lecz wypieki na policzkach zdradzały, że miała gorączkę i Filip 

zwracał na nią co chwila pełne niepokojuoczy. 

Wilmott stał surowy i nieruchomy jakposąg. 

 U stóp kapitana leżałociało Haneefy, zaszyte mocno w żaglowe płótno. 

Kapitan głosemczystym i donośnym począł odczytywać modlitwypogrzebowe. 

Niesamowitym było widzieć go na pokładzie bez czapki o złotych galonach. 

Zaczynał łysieć nieco ikępkajasnokasztanowatych włosów, pozostała na czubku głowy. 

jeżyła się i opadała zpodmuchem wiatru. 

 Adelina  zauważyła, żewśród wszystkich mężczyzn,stojących z odkrytą głową, jeden tylko 

Patsy zachował czapkę. 

Dawała mu znaki, by zdjął ją z głowy. 

Lecz Patsynieprędko pojął,o co chodzi. 

Robił najrozmaitsze komiczne ruchy, usiłując wykonać rozkaz, którego nie rozumiał. 

Toprzenosił dzieckoz lewego ramienia na prawe, to chował za siebiezawiniątko, leżące u 

jegonóg, to znów starał się przybrać okolicznościowy,bardziej żałobny wyraz twarzy. 

Potem naglepojął, czego od niego chcą iz szerokimuśmiechem spiesznie zdarł czapkę zgłowy. 

Stał teraz ze swązmierzwioną czuprynąna wietrze. 

 Kapitan Bradley. 

odczytawszy poważnym głosem modlitwy zazmarłych, zakończyłje stosownymi 

dookoliczności słowami: 

 Tak więc powierzamy ciało Twoje głębinie, żeby tam uległo zepsuciu, oczekując na 

zmartwychwstanie ciał, na życiewieczne zasprawą Pana naszego, Jezusa Chrystusa. 

Ten, kiedy przyjdzie. 

Boską swą mocą, która wszystkomoże uczynić podległym sobie, zmienite nasze nędzne 

powieki tak, iż staną się podobne do Jego uwielbionego Ciała. 

 Marynarze poruszyli się; liny, na których miano spuścić ciało,napięłysię. 

Dźwignięto je z pokładu, potem ponad reling, apóźniej powoli, łagodnym ruchem, z jakąś 

majestatyczną powagąspuszczono je i zanurzono w morzu. 



 Adelinie , którawychylonapoza reling,żegnała ostatnim spojrzeniem wierną sługę,wydałosię, 

że tale rozstąpiły się, by przyjąć zwłoki wswe łono, a potembezszelestniezasunęły się ponad 

nimi i ogarnęły je, zakrywającprzed oczyma patrzących. 

Świeży podmuch wiatru wydął żagle,które przywitały go gromkim trzaskiem, i okręt raźno 

ruszył naprzód. 

jakby przyspieszyć chciał dobicie do celu i dosyć miał tychciągłych opóźnień w podróży. 

 Objętabezpiecznie silnymi ramionami Patsy'ego, Gussie patrzyła i widziała, jak ciało 

Haneefy zniknęło w falach. 

Wtedyzwróciła twarzyczkęku niemu i, patrząc mu w oczy, powiedziałagłośno:Po-szła! 

 A niech cię Bóg ma w swej opiece, dziecko! 

zawołałPatsy. 

I, zwracając się do tych,co staliblisko, dodał: Ona rozumie wszystko! 

Taką ci ma mądrągłowę i takpowiedzieć umie,że zbijez nóg człowieka! 

 Terazz piersi obecnychwzniósł się hymn: "Ojczeodwieczny! 

Wszechmogący Zbawco nasz. 

którego dłonie kochają fale. 

 Śpiewali wszyscy; dźwięk własnego głosu, sama możnośćrozprężeniapiersi tym śpiewem, 

jakoteż tchnąceufnością słowa hymnu napełniały ich pociechą. 

Mizerne szczątki doczesne cichej i pokornejHinduski, których widok przed chwilą jeszcze 

przytłaczał ich dusze majestatem śmierci i przejmował serca żałobą, zostały daleko,za nimi 

ludzie poczuli odprężenie. 

Pasażerowie drugiej klasypowrócilido zwykłego dla nich zaduchu w międzypokładziu, 

aGussie przeszła z ramion Patsy'ego w ramiona matki. 

 Dopiero teraz poczuła  Adelina , jak była wyczerpana. 

Zaniosładziecko do osłoniętego odwiatru kąta na pokładzie; tamusadziłamałą, dającjej 

woreczek z muszelkami do zabawy,a sucharekw 
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rączkę do jedzenia. 

Wilmott usiadł obok małej Augusty z fajką wzębach i numerem "Quarterly Rewiew" w ręku. 

Stanowili niezwykłąparę; ale istniało między nimicoś w rodzaju cichegozrozumienia. 

Pozostawiwszy ich tak,  Adelina  poszłado kabiny i wyciągnęła się na posłaniu. 

 Dnie, które nastąpiły teraz, pozostawiłyFilipowi wspomnieniezłejmary sennej. 

 Adelina  zapadła na gorączkę, która po kilku godzinach przeszła w nieustanną malignę. 

Rozprawiała głośno,gwałtownie i bezładnie. 

Raz zdawałosię jej, że jest wIndiach, toznów, że jestmłodą dziewczyną w County Meath lub, 

że w Kanadzie żyje w trwodze przed dzikimi Indianami. 

Czasem trzeba byłocałej siły fizycznej Filipa, by utrzymaćją w koi. 

Młody lekarz okrętowy, choć cierpiący jeszcze srodze z powodu zwichniętej nogi,nie 

odstępował prawie nachwilę chorej. 

Boneynauczyłsię siadaćna wezgłowiu jej posłania i rzecz zgoła nieoczekiwana 

kiedymajaczenia Adeliny przybierały formę najgwałtowniejszą, krzykipapugi działały na nią 

kojąco. 

Boney, przechyliwszy na bok głowę,przysłuchiwałsięnajpierw uważnie i z wielkim 

zainteresowaniem jej bełkotaniu;potem,kiedy bełkot chorejstawał się corazgłośniejszy, 

zaczynał wydawać z siebie przeraźliwe wrzaski, jakgdyby chciał pokazać, że potrafi 

przekrzyczeć ją. 

 Wstrętnym było dla Filipa, iż nie mogło być mowy o tym, byczuć się jak u siebiewe 

własnej kabinie. 

Przepierzeniabyłytakcienkie,że sąsiedzi, 7. 

konieczności, słyszeli wszystko, co się u nichdziało. 

Pani Cameron była podobno również chora. 

Co było pewne, tofakt, żenie pospieszyła im z pomocą, ani nawet nie okazałado tego ochoty. 

Ona i para Nowofundlandczyków tworzyli ścisłe,zamknięte kółko na statku. 

Pokojówka,o ile mogła, zabierała dosiebie Augustę. 

Lecz było wieluchorychna statku i ci odrywali jąciągle. 

Wtedy Wilmott brał Gussie na ręcei śpiewając jej. 

nosiłjągodzinami po pokładzie. 

Ale czasem zdarzałosię, że piastowanieGussiespadało na kark Filipowi; na darmo wysilał 

wtedy całyswój dowcip, aby poradzićsobie zzawiłymi kwestiami żywienia iubierania małej. 

Często zostawiano ją samą sobie w kabinie, wktórej zmarła Hinduska. 

Pokojówka zaopatrywała jąwtedy wblaszany talerz i łyżkę stołową, i tymi to przedmiotami 

Gussiestarałasię ożywić monotonię długich, samotnych godzin. 

Przypinano ją silnymi agrafkami do pościeli w koi, aby kołysaniestatkunie rzuciło jej na 

podłogę. 

W stosunkudo Filipa okazywała zainteresowanie, niepozbawione jednak nieufności. 

Kiedy coś robił 
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 koło niej,patrzyła na niego z wyrozumiałą pobłażliwością, jakbY myślała: "O ile lepiej 

zrobiłaby to Haneeta! 

 Trzeciego dnia  Adelina  przestała majaczyć. 

Niedawno jeszcze bełkotała w malignie, a kiedy uciszył ją swoim wrzaskiem Bone'y 

leżałaprzez chwilę spokojnie, wodząc ogromnymi, żałosnymi oczyma wokoło. 

Wreszcie odezwała się normalnym głosem: 

 Męczy mnie krzyk tegoptaka! 

Filip pochylił się nad nią troskliwie. 

 Czy mam go wynieść stąd? 



 Nie, nie. 

Ale daj mufigę, tosię uspokoi. 

Figi są w blaszanym pudełku w szafie. 

Patrzyła na niego, gdy posłusznie szukał fig, apotem zaśmiałasię cicho: Jak ty śmiesznie 

wyglądasz! 

Tak, jakbyś się od wielu dni nie golił! 

 Bo też nie goliłemsię. 

 Czy byłam bardzo chora? 

 Dosyć. 

 Lecz teraz już mi lepiej. 

 Bogudzięki! 

 Papuga dreptałaboczkiem wzdłuż pręta, zbliżając siędo podawanej figi. 

Przyjęła ją od niechcenia i zaraz zaczęła wydzierać zniej dziobemmałe kawałeczki, które 

wypluwała natychmiast, lecz dzięki tej zabawie była cicho. 

 Filip usiadłna brzegu posłania żony. 

 Adelina  ujęław swe wychudłe, wybladłe dłonie jednąz jegosilnych, opalonych rąk cichutko 

głaskała ją. 

Wargi drżały jej tak, że musiała je zagryźć. 

 Pomyślałam oHaneefie rzekła. 

 Nie wolno ci myśleć o przykrych rzeczach odparł Całująć ją. 

Myśl o tym. 

żebyśwyzdrowiała jak najprędzej. 

 Nie powinniśmy byli zabierać jej z Indii. 

 Przecież to ona sama chciałajechaćz nami. 

Byłaby zroZPaczona, gdybyśmy odmówili jej. 

 Tak, wiem. 

  Adelinie  było naprawdę lepiej. 

Wypiła trochę rosołu i byłaby usnęła, gdyby w kabinie naprzeciwko Augusta niezaczęła bić 

łyż. 

ką w talerz. 

Ta muzyka podziałałapodniecająco na Boney'a zacząłsię drzeć. 

 Adelina , rozdrażniona do ostateczności, położyłasię na swej nie przewlekanej od dawna 

poduszce i chwyciwszy się oburącz za włosy, zaczęła jeszarpać. 

 Czy nie może mieć człowiek chwili spokoju i ciszyn a tym okręcie! 

zawołała. 

Cóż to za nowy hałas? 
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Filip wszedł do Gussie, odebrał jej talerz i łyżkę, a w zamiandał do zabawy talerzyk z 

muszelkami. 

Leczmała rzuciła muszelkina podłogę i uderzyła w posępny ryk. 

 Filip zadecydował, że chyba zaniesiejądo Wilmottai poprosi,by zabawił ją przez 

jakąśgodzinkę. 

Wrócił więc do małej. 

Siedziała na podłodze; spod zaciśniętych powiek wypływały duże łzy, zrozwartej w kwadrat 

buzi dobywał się ryk; wszystko wokoło niejbyło rozrzucone po podłodze, tak daleko, jak na 

to pozwalała siłajej małych piąstek. 

Filip podniósł nie bardzo łagodnie dziecko z ziemi, przy czym po wilgoci 

jejspódniczekskonstatował,żemała potrzebuje gwałtownie przebrania. 

Zaklął i zadzwonił napokojówkę. 

Czekałnikt się niezjawiał. 

Nie było rady kapitan  Whiteoak  zaczął przebierać w stosie pomiętych łachów, któreteraz 

stanowiły garderobę Gussie, aż znalazł dwie sztuki, którewydały mu się odpowiednie. 

Odwróciłmałą,przełożył ją sobieprzez kolano i jakoś udałomu się założyć jejpieluszkę. 

Ale stanąłbezradnie wobecbiałej, flanelowejspódniczki, którą prała już pokojówka i która 

skurczyła się w praniu niemożliwie. 

Zmęczona leżeniem wniewygodnej pozycji, z głową spuszczoną wdół, Gussie,która przestała 

płakać, z chwilą, gdy podjął ją z ziemi, zaczęła musię wydzierać i, oczywiście, znowu ryczeć. 

Filip pomyślał, że prędzej dałby radę dokonać pacyfikacji buntowniczego szczepu górskiego 

w Indiach, niż uciszyć tę maleńką, rozwrzeszczaną istotkę. 

Zobaczy} przy tym,że dolnaczęść ciałamałej była zaczerwieniona i odparzona. 

Filip zaklął znowu. 

 I w tej chwili ukłuł Gussie agrafką. 

Czemużu diabła nazywająte szpilki "szpilkami bezpieczeństwa"! 

Na widok krwitryskającejz ranki pot rzęsisty występował Filipowi na czoło. 

 To nieumyślnie! 

Klnę się na Boga nie chciałem! 

wyjąkał. 

Ale Gussie nie wierzyła mu. 

Kiedy ją usadził z powrotemprosto nas\vych kolanach, zrobiła z buzi "sanki" i zamilkła, 

wpatrzona weń ogromnymi oczyma. 

"Co też on zrobizemną teraz? 

" pytałyjejnieprzytomne ze strachuoczy. 

 To, co Filip zrobił teraz z córką, było aktem rozpaczy; poniósłją wzdłuż korytarza, 

potem zszedł znią na dół schodkami dowspólnej kabiny pasażerów drugiej klasy i tam nie 

położył, alerzucił małą na podołek owej szkockiej niewiasty, matki pięciorgadzieci, polecając 

jej, by zajęła się dzieckiem, jak umie najlepiej. 

Okazało się,że najkorzystniej na tym wyszła Gussie. 

ZacnaSzkotka pielęgnowała jąumiejętnie i zczułością, zaniedbującna92 

 wet po trochuz lego powodupiątkę własnychtęgich urwisów. 

Filippłacił jej zresztą za to sowicie. 

 Jakby nie dość było jeszczew ciągu tej podróży niepowodzeń,"Alanna" o mało nie 

zderzyła się teraz z lodowcem. 

Ponieważniebyła tojeszcze pora wędrówek gór lodowych po morzu, może zamało liczono 

sięna statku z możliwością tego niebezpieczeństwa. 

Jednego ranka o świcie upiorna zjawa, kształtem przypominającaarchitekturę gotyckiej 

katedry, o niepokalanej bieli,wyłoniła się zmgły namorzu. 



Zapewne wskutek niezwykłej o tej porze rokuciepłoty potworny blok oderwałsię od ławicy 

lodowej. 

Majaczyłw oddali, pędzony nurtemGolfsztromu, niby ucieleśnienie zimnej,destruktywnej 

złości. 

A jednak miał kształt gotyckiej świątyni! 

 Nastatku rozległy się krzyki, nawoływania, przestrogi. 

Griggbył właśnieprzysterze iprzeszedł zaiste sam siebie, by zażegnaćniebezpieczeństwo, 

grożące "Alannie". 

Udało musię to ostatecznie, ale byli o włos od zagłady, także w pewnej chwili zimno,wiejące 

odlodowego potwora, przeniosłopasażerów "Alanny" wsamśrodek mroźnejzimy! 

 Filip zbiegłspiesznie na dółdo kabiny. 

Od pięciu dni  Adelina była w okresie rekonwalescencji. 

Słysząc bieganinę na pokładzie,zaczęła już naciągać na siebiespieszniesuknię,kiedy wszedł 

Filip. 

 Czy mamy już wsiadaćdo łodzi ratunkowych? 

zapytałaprzestraszona. 

 Nie! 

Nic wielkiego. 

Alechodź na pokład zobaczyć lodowiec. 

Jest zdumiewający! 

Musisz go zobaczyć,  Adelino ! 

Masz już pończochy i trzewiki na nogach; zarzuć tylko płaszcz na koszulę ichodź! 

 l zaniósł ją prawienapokład. 

Lodowiecoddalił się już trochę. 

Stracił nieco zeswejgrozy, lecz zyskał napiękności, bowiem słońce, którego skrawek 

wyłoniłsię właśnie na horyzoncie, dotknęłopromieniami tysięcznych, szlifowanych na kształt 

brylantu, jegopowierzchni i rozpaliłow nich siedmiobarwną tęczę blasków. 

Wyłaniał sięz zieleni fal, majestatyczny i zwiewnyjak zjawa senna,bezcielesny i złudny jak 

nadzieja. 

Lecz patrzącywiedzieli, żetam. 

w głębi wód. 

lodowajego podstawa przerasta wielokrotnieogromem to,co ukazywał z siebie oczarowanym 

ich oczom. 

 Kiedy minęli Gollsztrom, nastało znów zimno i falepiętrzyłysię wokół statku. 

Gdy "Alanna" nurkowała wśród wodnychwałów,wiatr od lądu napędził nanich śnieg. 

Nawałnica śnieżna zaciemniłamorze wokoło tak. 

że ledwiemożna było dostrzec najbli93. 



 

żej rozbijające się fale. 

Gdyby wtedy więcejlodowców wałęsało siępo morzu, byliby całkowicie zdani na ich łaskę. 

Wartownicy,ukryci wysoko wżaglach na masztach, nie widzieli nic, prócz miliardów białych 

płatków, kłębiących się wokoło; smagały do żywegoich skórę, oślepiały oczy i oblepiając ich, 

zamieniały w śniegowebałwany. 

Było tak zimno, że pianafal zamarzała na bokach statku, tworząc lodowestalaktyty, niby zęby 

wyszczerzone w złymuśmiechu. 

 Pasażerowie pierwszej klasy,z wyjątkiem pani Cameron i jejdwojgatowarzyszy, 

zbierali się w "salonie". 

Wszyscy byli niecosmutni wiedząc, że długieich współżycie i zażyłość dobiegały końca. 

Lecz obiecywali pisywać do siebiei nie zapominać o sobie. 

Siedzieli okutani w pledy, żeby sięogrzać. 

Filip postarał się, bystopy  Adeliny  oparte były zawsze o ogrzaną w piecu cegłę. 

Mężczyźni ciągnęli małymi łykami gorący grog, lecz dlaniej znalazłsię zawsze kieliszek 

portwajnu. 

Otulona wfutro i wpled, czuła siędoskonale. 

Miała uczucie,żenie tylko ta wspólna podróż kończysię dla niej, ale że wróciła niedawno z 

innej podróży,z dalekiejdrogi, którą odbyła sama, która zawiodła ją na granicę śmierci. 

Kiedy myślała o Haneefie, to jak o kimś dawno już straconym. 

 D'Arcy i Brent przynieśliswoje przewodniki i mapy; z ożywieniem rozpowiadali o 

zamierzonych wędrówkach po Kanadzie, aszczególnie po Stanach. 

Okrągłeokienka "salonu" zdawały sięoblepione watą. 

Mgła ta tłumiła wszelkie odgłosy na statku. 

Tylko napięte liny skrzypiały, smagane wiatrem. 

 Lecz ozachodzie słońce wydobyłosię z ławicy mgły i wypłynęli 

naciemnogranatowąprzestrzeń, na której skraju jarzył sięognistą purpurą słoneczny krąg. 

Na falach kołysały się pióropuszepian, a wlodowych stalaktytach, wiszących u boku statku, 

zapaliłysię ognie, niby w diamentach. 

I o cudzie cudów! 

Wtej chwiliwłaśnieusłyszeli kwilenie mewy i szary cień białego ptaka przesunął się po 

pokładzie. 

 Była to pierwsza mewa, ale wnet nadleciałyzanią inne, kołując nad okrętem i 

krzycząc, jakby mu niosły powitanie z NowegoŚwiata. 

Strzelista fontanna wytrysnęłanagle z morza i zajaśniaław słońcu. 

Wieloryb sprawca tego cudu przepłynął bliskowzdłuż statku, zdziwiony rozmiarami tego 

cudacznego tworu po czym,dając potężnego susa, wyłoniłsię cały z fal iuniósł namgnienie 

oka w powietrze, ukazując ociekające wodą, gładkie,lśniące jak jedwab, olbrzymie swe 

cielsko. 

Wszyscy wybiegli z ka94 

 biny na pokład, apotwór wyczyniał dalszeewolucje w wodzie. 

jakby się chciał popisać swą siłąi zwinnością przed nimi. 

 Kapitan Bradley,oparłszyogorzałe dłonie o reling. 

stał promieniejąc zadowoleniem. 

 Za kilka dni wylądujemy w Ouebecu mówił. 

Ilekroćzawijamy do portupo takiejpodróży, zawsze jestem na nowozdumiony ogromem 

dobroci Boga, żenas bezpiecznie przeprowadził. 

Kiedy pomyślę o wszystkim, co się zdarzyło, odkądpo razpierwszy opuściliśmy Irlandię! 

A ototeraz maluczko, a zobaczymy ziemię przed sobą! 



 Zapomina pan dodać wtrącił Filipże w dużej mierzezawdzięczamy to również pańskiej 

znakomitej znajomości żeglugi. 

 Lecz Opatrzność Boska to grunt nic bez niej! 

odrzekłkapitan. 

 Nazajutrz ujrzeli ląd. 

Umęczenipodróżnidrugiej klasy wyleglitłumnie na pokład, by zobaczyć upragnioną ziemię. 

Dzień byłmroźny, lecz cichy, bez wiatru. 

Drobniutkie zmarszczki biegły pogrzbiecie długich fal. 

Stalaktyty lodowe na bokach statku zaczęłytajać, potem odpadły, kiedy wpłynęliw zatokę św. 

Wawrzyńca. 

Bo wreszcie "Alanna" wtoczyła się wkoryto potężnej rzeki. 

Zielone brzegi wznosiły się nad nim i przechodziły dalej w ciemne bory. 

Gdzieniegdzie ukazywałysię wioski obiałych domach,skupionych jak pisklęta pod skrzydłami 

matki wokoło białych kościółków; krzyże świeciły ze szczytówstrzelistych ich wież. 

W pobliżuwiosek usadowiły się, dla bezpieczeństwa, farmy. 

Bydło pasło sięnad brzegiem wody; zorane role słały na powitaniepodróżnymsłodki i mocny 

zapachziemi. 

Czyż to możliwe, że jeszczekilkadni temuszalała wokół nich burza śnieżna, że lodowe 

stalaktytyzwisałyu boków statku? 

 A że to był niedzielny ranek, więc wobec zgromadzonychpasażerów kapitan Bradley 

odczytał nabożeństwo niedzielne. 

Głos jegobrzmiał ciągle jeszcze pragnieniem zadośćuczynienia iwdzięcznością względem 

Stwórcy. 

Potem Wilmott zasiadł do fisharmonii iakompaniował do wtóru śpiewanym hymnom. 

Głosypasażerówbrzmiały silnie i pewnie, jak gdyby nigdy niezachwiała nimi trwoga. 

Wymawiali słowa hymnu z przejęciem: 

 Wśród rozhukanejtoni 

 Wśródnocnej ćmy 

 Gięty się nasze wiosła, 

 Bijącw biel pian. 
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Drżeliśmy wszyscy z trwogi, 

 Bliski hyl zgon. 

 Wtedy rzekł Pan do burzy: 

 Zmilknij! 

To Ja! 

 Zniżtwe spienione waly, 

 Odmęciewód. 

 Ucisz twe wycie. 

, wichrze, 

 lprzestań dąć! 

 Ciemności, ustąp! 

Nie dręcz 

 Strwożonych serc, 

 Bo Imię moje Światłość. 

 Wasz Pan ToJa! 

 Teraz Filip i  Adelina  zabrali się do pakowania. 

Chociaż niejedno zginęło lubzniszczyło się w czasie długiej podróży, z największą tylko 

trudnością zdołali zacisnąć rzemienie waliz. 

A ciąglejeszcze wyłaniały się jakieś zapomniane przedmioty i trzeba byłozaczynać od nowa 

pakowanie! 

Filip był zły, tym bardziej że niechcąc urazić  Adeliny , musiał trzymać na wodzy złyhumor. 

Jakżechętnie byłbywyładowałswąirytację,wyrzucając jej brak porządku i ładu! 

I zaiste mógł mieć żal do niej, wyciągając najnowszy zeswych tużurkówspod olbrzymiego 

stosu rzeczy, na które składałysię pledy podróżne, cały regiment trzewików  Adeliny  i jej 

własnyneseser! 

Kiedy wreszcie mimo że zprzeszkodami ukończylipakowanie, przypomnieli sobie o kabinie 

ayah i wszystkim, cowniej było natłoczone i porozrzucane. 

 Boney,wściekły,że wsadzono go do klatki, darł się i miotał wniej, bijąc zielonymi 

skrzydłami;zezłości rozrzucał pokabinie siemię iżwir. 

Nerwy  Adeliny  były już tak rozstrojone,że sama niepoznałaswego głosu, kiedy krzyknęła 

nagle: 

 Nie mogę już! 

 A któż żąda od ciebie więcej? 

burknął Filipi wchodzącdo kabiny ayah dodał: Zrobiłaś aż nadto, jeżeli chodzi o nieładi 

nieporządek! 

 Coś ty powiedział? 

krzyknęła. 

 Lecz Filip nie odpowiedziałi wyszedł. 

  Adelina  była jeszcze osłabiona, lecz ani nie potknęła się,aninie Upadła wyczerpana 

na łóżko ayah, ani nie schwyciła się rękąza serce, kiedy wpadła za nim do kabiny. 

Głosem, zduszonym zwściekłoścido szeptu, zapytała powtórnie: 

 Coś ty powiedział? 
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 Powiedziałem i mówię: że do wszystkich diabłów! 

niewidziałem w życiutakiego nieładu! 

Dobrze mi tak! 

Powinienembył wziąć ze sobą służącego mężczyznę z Anglii! 

 Powiedziałeś,że tencały nieład i nieporządek tomoja wina! 

 Gadasz głupstwa! 



Co z tym zrobić? 

zapytałwściekły,chwytając pełnągarść porzuconych sukienek Gussie. 

Czy nielepiej zostawić to tu, a kupićjej nowe sukienki w Quebecu? 

 Zostawić! 

wrzasnęła nieledwie. 

Toż to są sukienki znajpiękniejszego irlandzkiego batystu i do tego ręcznie haftowane! 

Ani jednejz nich nie zostawię! 

Otwórz tę czarną walizę, pewniebędzie w niej miejsce. 

 Z twarzą czerwonąjeszcze od gniewu Filipotworzył walizę. 

 Adelina  zajrzała do niej. 

 A gdzież ta lalka? 

zawołała. 

 Jaka lalka? 

 Ta śliczna lalka, którą podarowała Gussie twojasiostra. 

Haneefa trzymała ją w tej walizie. 

 Ale nie ma jej tu. 

 Musi być! 

Poszukaj. 

 Filip, klęcząc przed otwartą walizą, aż opadł na własne pięty zoburzenia. 

Niebieskie jego oczy cisnęły gniewne spojrzeniena żonę. 

 Na to mi więc przyszło krzyknął żemam szukać lalki, kiedy mamy lądować! 

Nie dość, że musiałem pakować pieluchy,teraz każesz mi czołgać się na rękach i kolanach, 

żeby znaleźć lalkę! 

Na Boga,  Adelino ! 

 Mniejszao tę lalkę powiedziała prędko, przestraszonawyrazem jego oczu. 

Nie szukaj jej. 

Musibyć w naszej kabinie. 

 Mimo wszystko pozbierali jakoś swoje rzeczy. 

Znalazło sięrównież dwóch posługaczy, którzy przenieśli je przy akompaniamencie 

krzykówBoneya na pokład i ustawili obok wejściana pomost. 

Filip jedną ręką niósł klatkę z papugą, drugą opasałwpół  Adelinę i podtrzymywał ją. 

 Czasem myślę, żelepiejnam było nie zabierać ze sobą tegoptaka westchnął Filip, 

 Zostawgo na statku zawołała jeśli takim ci jest ciężarem! 

Możesz kupić sobieinną papugęi poszukać sobie teżinnej żony wQuebecu! 

 Filip uszczypnął ją w ramię. 

 - Budowd  Jalny  
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Zachowuj się przyzwoicie! 

Ludzie mogą usłyszeć! 

 Nie dbam o to. 

 Aleja dbam. 

 W tej chwili zjawił się obok nich Wilmott. 

 Jakaszkoda,że nie byłopaństwa przed chwilą na pokładzie. 

Mieliśmy wspaniały widok na miasto. 

Czemu nie spakowalipaństwo rzeczy wcześniej? 

Czy nie mógłbym pomóc w czymś? 

Wobec tego Filipwetknął mu w rękę klatkę z papugą. 

Na statku wszczął się zgiełki zamieszanie. 

Powietrze pełne byłokrzyku ikwilenia mew. 

Olbrzymie, białe żagle statku opadłyjakzmęczone skrzydła. 

Bosi marynarze uczepieni u want, przypatrywali się tłumowi, zebranemu na molo. 

 Adelina  zwróciła się z uśmiechemdo Wilmotta: 

 Co byśmy poczęlibez pana! 

rzekła. 

 Pani wie, że przyjemnością jest dla mnie przysłużyć się pani odparł nieco sztywno, 

lecz rumieniec przeszedł po jego zapadłych policzkach. 

Czuje się pani lepiej, nieprawdaż? 

dodał. 

 Gdyby byłoinaczej, nie żyłabym już w tejchwili! 

 Byłoby dobrze, gdyby pani znalazłakogoś, kto mógłbyzająć siędzieckiem. 

 Boże litościwy! 

wykrzyknęła  Adelina . 

Gdzie jestGussie? 

Och, Filip, gdzie jest Gussie? 

Ta okropna Szkotka pewniewysiadła już i uciekła z nią! 

 Statek nieprzybił jeszcze do brzegu odparł spokojnieFilip. 

Ta Szkotka to przepoczciwe stworzenie i nie potrzebajej jeszcze jednego dziecka, bo 

mapięcioro swoich! 

Załatwiłem znią wszystko i zapłaciłem jej. 

O, idzie Patsy z Augustądonas. 

 Spojrzenie, jakimFilip obrzucił swą córkę, było raczej posępne. 

Gussie siedziała na ramieniu Patsy'ego, obejmując go za szyję. 

Płaszczyk na niejbyłwymięty ipoplamiony,twarzyczkai rączkimiały dziwny, szarawy odcień. 

Można było odgadnąć, że ręcznik, którym wytarto je, wysłużył się już przedtem pracowicie. 

Jednakowożwyglądała stanowczo zdrowiej teraz, niż kiedy Filipprzeniósł ją do wspólnej 

kabiny pasażerów drugiej klasy. 

Zobaczywszy  Adelinę , poznała ją, lecz przywitała matkę bez zapału. 

 Kochanie moje zawołała całując ją  Adelina  i zaraz dodała po cichu: O, Gussie! 

Jakże typachniesz nieprzyjemnie! 

 Boney postanowił opuścić statek w tej samejpozycji,w jakiejwsiadł nań, to znaczy 

wisząc do góry nogami. 

Uczepiony czamy98 

 mi szponami u pułapu klatki, wodził oczyma za znajomymi osobami, kręcącymi się 

wokoło. 

Poczuł majowy powiew w powietrzu,które miałozgoła innyposmak niż powietrze pod 

pokładem, doktórego już przywykł. 



Nabrałgo w dziób, posmakował na języku,nie mogąc zadecydowaćod razu, czy zmiana ta 

przypadnie mu dogustu. 

Wilmott był słusznego wzrostu itrzymał klatkę wysoko,mógł więc, ponad barami stojących 

wokołodostrzec ciemną sylwetkę fortecy na tle białych chmur, które zebrały się za nią. 

 Adelina poczuła dziwneosłabienie, kiedyzrobiłapierwszy krok kupomostowi. 

Zbladła i zachwiała się. 

Zaraz zjawili się przed niąd'Arcy i Brent. 

Zrobili z rąk"stołeczek" i ofiarowali się przenieśćjąna ląd. 

 Adelina spojrzała pytająco na Filipa, czy też pozwoli 

 Jej? 

 A to dobra myśl oświadczył. 

Bardzo panom dziękuję! 

 Adelina będziezachwycona! 

 Boney, zobaczywszy, że niosą jego panią, krzykiem dał znać,że pochwala również 

pomysł tych panów. 

Uderzyły go pokrzykiwania po francusku bagażowych, zdziwiły zaprzęgnięte w 

koniepowozy, stojące rzędem z boku przy molo. 

Na niektórych podróżnych oczekiwali krewni i znajomi. 

Inni nie mieli nikogo, ktoby ich witał; stali markotni i onieśmieleni obokkupki swych 

ba"gaży. 

Byłymiędzy nimi owe dwie irlandzkie dziewczyny, lecz niewyglądały jużtak hożo, jak wtedy, 

kiedypo raz pierwszy wsiadałyna statek. 

 Adelina  dała imswójadresi kazała przyjść do siebienazajutrz. 

Kiedy d'Arcyi Brent zesadzili jąze "stołeczka" na ziemię, ucałowała każdego z nichw 

policzek. 

Brentzawołał wobectego: 

 Czy nie trzeba zanieść pani jeszcze gdzie indziej? 

 Zaiste nie pogniewałbym się, gdyby mi przyszło zanieść panią na szczyt Cytadeli! 

dodałd'Arcy. 

 Nagle Szkotka wyrwawszy się zgromadki swych piskląt przybiegła złożyć ostatni, 

pożegnalny pocałunek nausteczkach Gussie. 

 Mojebiedne maleństwo! 

wykrzykiwała. 

 Lecz własne jej dzieci myśląc, że opuściła je, przybiegły z rykiem zanią. 

Pozbierałaje iprzepadła z nimi wtłumie. 

 O Boże! 

Iluż tu księży! 

myślała  Adelina . 

I jak wszystkowygląda obco! 

Czułasię teraz lepieji poweselała. 

Chciałaby jaknajprędzej zobaczyć swój nowy dom. 

Filip najął powóz dla niej. 

Trzej ich przyjaciele zamierzali zamieszkaćw hotelu. 

Przelotniezobaczyła panią Cameron, witającąsię ze znajomymi. 

Widziała 
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zdziwione ich miny i tragiczne gesty, z jakimi pani Cameron odpowiadała na ich pytania. 

W pewnymmomencie zobaczyła, jakręka matki Mary, obciśniętaczarną rękawiczką, wskazuje 

znajomym na nią i na Filipa. 

Chwilę stała nieporuszona, potem posłałagrupie tych ludzi uśmiech. 

Lepiejim pokazać, że nic sobie znichnie robię pomyślała. 

Ci ludzie nienawidząmniei moich braci; 

 niema na to rady. 

 Filippodsadził ją do powozu i wziął Gussie na kolana. 

Kołapotoczyłysiępo kamykach bruku i powózzaczął wspinać sięstromymi uliczkami pod 

górę. 

 Nagle  Adelina  zaczęła się śmiać histerycznie. 

Filip z niepokojem spojrzał nanią. 

 Przypomniałam sobie, jak pani Cameron popatrzyła namniewyjaśniła. 

Oczywiście dla niejucieczka młodej dziewczyny zukochanym jest rzeczą potworną i 

przekonana jest,że jakierowałam całą tą sprawą. 

Ale powiem ci: moim zdaniem,małaMary zrobiła bardzo dobrze dla siebie że uciekła! 

 

 VI. Dom przy ulicy św. 

Ludwika 

 Stał przed nimi wysoki, trochę surowy,zdając się patrzeć na nich licznymioknami swej 

fasady. 

Kołatka uciężkich drzwi wejściowych przedstawiała gębęgotyckiej chimery. 

Filip ujął ją silną dłonią i uderzył. 

Pukanie echemponiosło się podomu. 

 Adelina stała przypatrującsięoknom o drobnych szybach, których ramy pomalowanebyły 

naczarno i miały wąskie, złocone listewki. 

 O! zawołałamogę doskonale wyobrazić sobie, jakwyglądało tu wdawnych czasach: 

mężczyźni w krótkich, atłasowych spodniach, białe peruki i tak dalej. 

 Przyjemnie pomyśleć, że tojest nasze! 

rzekł Filip. 

 Zaprawdę! 

zgodziła się. 

 Gussie, siedząca na ramieniu ojca, wychyliłasię naprzód iwetknęła paluszki do 

rozwartej gęby chimery. 

 Ulica wygląda dziwnie i cudzoziemsko odezwał się Patsy, czekający również obok 

nich, piastując klatkę z papugą; tobołki swoje ustawiłnabruku. 

A czy przy tym domu mamy jakiśkawałek gruntu? 

 Filip nie pogodził się do tej pory z mieszaniem się do rozmowy Patsy'ego. 

Zmarszczył się i zapukałpowtórnie. 

Tym razemdrzwiotworzyły się. 

Niska, tęga kobieta, w czarnej sukni, stałaprzed nimi. 

Wyglądała na Francuzkę, lecz na szczęście mówiłapoangielsku. 

Oznajmiła, że zgodził ją tu na kucharkę adwokat, który zajmował się interesami 

nieboszczyka, pana Mikołaja  Whiteoaka. 

Bez wątpieniamówiła kapitan  Whiteoak  porozumiałsię z nim. 

Co do niej, to pragnęłaby gorąco nadać się państwu. 

Na imię miała Maria. 

 Powierzchowność jej budziła zaufanie. 

Filip kazał Marii zrobićdla  Adeliny  herbatę. 



Gdy weszli,rozglądał się z zadowoleniem poobszernym salonie. 

Maria wydała nagle krzykzachwytu i rzuciłasię ku Gussie. 

 Ach! 

La pauvre petit e! 

wykrzyknęła. 
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Patsy stal dotąd w ciemnym hallu. 

Gussie, onieśmielona, siedziała cichutko na jego ręku. 

Widząc zachwyt Marii,Patsy pokazał olbrzymie zęby w przymilnym uśmiechu, od którego 

bokobrody jego rozeszły się szeroko. 

Maria od razu wzięła w posiadanieGussie. 

 Och! 

madame! 

Niech mipani zrobi tę przyjemność i pozwoli nakarmić to dziecko! 

Wygląda biedactwo takie zmęczone i blade! 

  Adelina  z wdzięcznością przystałanato. 

 Kiedy zostali sami, Filip rzekł po raz drugi: 

 Przyjemnie pomyśleć, że to należydo nas! 

Dom wyglądana solidnie zbudowany ibędzie w nim dośćmiejsca na 

rzeczy,któreprzywieźliśmy ze sobą. 

  Adelina  rozwarła masywne, na bordopomalowaneokiennice imajowe słońce zalało 

pokój, który najwidoczniej tylkopobieżniesprzątnięto i zamieciono na ich przybycie. 

Bystrym spojrzeniemobjęła cały pokój. 

Zobaczyła czarne, złocone, hebanowe meble iprzeładowany ozdobami świecznik, o czterech 

walcowatych umbrach z czerwonego szkła, zwisający z sufitu na aksamitno-szkarłatnych 

sznurach. 

 To jest ohydne! 

wykrzyknęła. 

 Naprawdę myślisz tak? 

 A ty nie? 

 No wiesz, nie wszystko mi się tu podoba. 

Lecz można bycoś z tego zrobić. 

 Czy taki był gust twojego stryja? 

 Chyba nie. 

Kupił ten dom wraz z meblami tak, jak gowidzisz. 

 Podeszła doniego i zarzuciła muramiona na szyję. 

 Och! 

Filip! 

Tak by mnie bawiło przemeblować go całkiem! 

Mówię ci, nigdy niecieszyłam sięna myśl o czymś tak bardzo! 

Chodź, oglądnijmy cały dom. 

 Nie, najpierw musisz posilić się trochę. 

Pamiętaj o swoim 

 stanie. 

 Na litość boską! 

Czemu mnie ciągle kłujesz tym w oczy? 

Nie mogę kiwnąć palcem, żebyś mizaraz nie wypominał: pamiętaj 

 o swoim stanie! 

 Wtej chwili weszła Maria, niosąc tacę, a na niej czajnik z herbatą i 

lukrowaneciasteczka. 

Twarz jej promieniała w uśmiechu. 

 Ta pauvrepetite jest czarująca! 

wykrzyknęła. 
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 Zjadła już trzy ciastka i wypiła filiżankę cafe au lait. 



Kawa jestdla niej o wiele zdrowsza niż herbata. 

Cóż to za inteligencja u tego dziecka,jakie savoir faire,jaka jest śliczna! 

Tenczłowiek, który ją przyniósł, mówi, że odbyła tę całą podróż aż z Indii iże jej hinduska 

niańka zmarła na statku. 

Ale proszę, niech państwo nie troszcząsię: będęjejdoglądała lepiej, niż ktokolwiek dotąd! 

 PrzywiązanieMarii do małejAugusty nie stygło, a raczej stawało się z dniana dzień 

czulsze. 

Kiedy usłyszała,że rodzice myśląo zgodzeniu piastunki, oburzyła sięstrasznie. 

W Ouebecu mówiła nie ma dobrych piastunek. 

Ona jednabyła zdolna otoczyćGussie opieką, jakiej potrzebowała. 

Wystarczy, żeby. 

państwo na-cjęli jakiegoś chłopca do ciężkiej roboty w domu. 

Ona zresztą znachłopca, który byłby do tego odpowiedni; jest to nawet jej siostrzeniec i jakąś 

rozgarniętądziewczynę na pokojówkę. 

Jedna zjej siostrzenic doskonale odpowiadałaby wszelkimwymaganiom wtym względzie. 

Co zaś do Patsy'ego, znajdzie się dla niego robota i to niejedna,w takdużym domu! 

 Przede wszystkim musichodzić koło kozy, musischody czyścić i utrzymywać w 

należytym porządku ogród. 

Koza może siępaść w pobliskim sadzie, który również należy do kapitana Whiteoaka. 

 Teraznastały dla Filipa nader przyjemne dni,w ciągu którychdanym mu było zapoznać 

się bliżejz rozmiarami spadku, jakiodziedziczył. 

Miewał dłuższe konferencje zadwokatem zmarłegostryja, panem Prime. 

Stronaprawna była w najzupełniejszym porządku. 

Nie było najmniejszego powodu do niepokoju w tym względzie. 

W towarzystwie dwóch Irlandczyków, panów d'Arcy'ego iBrenta, którzy mieszkali w 

pobliskim hotelu, i Wilmotta, mieszkającego skromniej w pensjonacie na tej samej ulicy, Filip 

zwiedzał staremiasto. 

Chodzili czasem na górę do Cytadeli, gdzie zostawali naobiedzie u oficerów w forcie. 

Ilekroć była pogoda, Filipwynajmowałna popołudnie powóz i zabierał  Adelinę i jednego z 

panów naprzejażdżkę za miasto. 

Krajobraz był uroczy; spóźniona wiosnakanadyjska rozkwitała pełniązieleni ikwiatów. 

Spoglądali z góry namajestatyczną rzekę i wspominali przygody, wspólnie przeżyte wciągu 

podróży, która powoli zaczynała przybierać dla nich mglistość sennego widziadła. 

Ożywcze powietrzeKanady i doskonałakuchnia Marii wnet przywróciły świeże kolory 

policzkom  Adeliny ,a w miejsceosłabieniaodżyły dawne jej siły. 
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Rzeczy z Anglii dojechały w doskonałym stanie. 

Usunięto najszpetniejszemeble, pozostałe po stryju Mikołaju, a zamiast nichustawiono 

wytworne, chippendalowskie egzemplarze. 

Dywany,które przywieźli z Indii, porozkładane na wyfroterowanych posadzkach, robiły 

wspaniałe wrażenie. 

Kryształowy pająk zastąpiłżyrandol z czerwonymi umbrami. 

Z trudnością przyszłoby terazstryjowi Mikołajowi poznać swój własny dom! 

 Często rozmawiali o nim i zastanawialisię, jakim człowiekiembył za życia ten stryj-

dobrodziej;lecz bardzo mało znaleźli w domu danych, by móc odtworzyć sobie jego postać i 

życie. 

W całymdomu nie było anijednej jego podobizny; w salonie wisiał tylkoportret księcia Kentu, 

pod dowództwem którego pułkownik  Whiteoak przybyłdo Quebecu. 

Adwokat, pan Prime. 

mówił o nim jako o mężczyźnie o pięknej powierzchowności, niecoporywczegousposobienia, 

bardzo gościnnym i znakomicie znającym się na winie. 

Lecz nadarmo Filipprzeszukał każdy zakątek w piwnicy nie znalazł ani jednej butelki w 

nagrodęza swój trud. 

Byłotobardzodziwne, bo przypuszczać należało, że umierając, stryjmusiał zostawić pokaźny 

zapas dobrego wina w piwnicy. 

Równieżw papierach,pozostałych po nim, znaleźli niezmierniemało danych,które by 

zdradziły, jakiego rodzaju był człowiekiem. 

Nie pisywał dziennika, ani nienotował wspomnieńswych i myśli. 

Znalazło się jednak kilka listów, miłosnej treści, od jakiejś Francuzkiz Montrealu. 

Były onezwiązane kawałkiem tasiemki, a na ostatnimz nich widniały, napisane drobnym, lecz 

czytelnym pismempułkownika, słowa: "Małgorzata umarła 30 stycznia 1840 r. 

". 

 Ponieważ odczytanie listów,pisanych po francusku, przedstawiało trudność takdla 

Filipa, jak i  Adeliny , niewiele mogli wywnioskować z nich; zrozumieli tylko,że 

Małgorzatabyła zamężna,że nienawidziła swego małżonka, że kochała do szaleństwa 

pułkownika  Whiteoaka. 

Jakież to szczęście myślał Filip że niebyła wolna i nie mogłapoślubić go. 

Rzecz prosta, że"wtedy tenpiękny majątek byłby dlaniego stracony! 

 Pułkownik  Whiteoak  zachował również listyod siostry Filipa idziekana, jej męża. 

Te ostatnie Filipi  Adelina odczytywali z zapałem i pewnegorodzaju melancholią, było 

bowiem w listach parę wzmianek o nich i o szalonym ichżyciu w Indiach. 

 Nieminęły dwa miesiące, a Filip i  Adelina  zadomowili sięszczęśliwie we francusko-

kanadyjskimmieście i znali w nim jużwszystkich, z którymi warto było zaznajomić się. 

Zdrowie Adeli104 

 ny poprawiło się znaczniei stanjej prawienie krępował uczestnictwa w czynnym życiu, 

jakie prowadziła. 

Była z natury gościnna lubiła przyjmować znajomych ibywać u nich. 

Znalazła w Quebecu więcej ciekawych ludzi, niż mogła się spodziewać. 

Pisywaładługie listy do domu, rozwodząc się w nich nad ożywieniem i wytwornością, 

cechującymi przyjęcia, wydawane w wykwintnym,miejscowymtowarzystwie. 

Chciała, by ojciec wiedział, że nie żyjew warunkach pierwotnego barbarzyństwa, jak to sobie 

wyobrażał. 

Jako maładziewczynka miała ongiśfrancuską guwernantkę i choćz trudnością czytała 

pofrancusku, mówienie szło jej jakoś łatwiej; 

 teraz zabrała się dopracy,by rozszerzyć swoje francuskie wiadomości. 



Dzięki swej żywotności i wesołości potrafiłaprzyciągnąćdosiebie tak francuskie,jak i 

angielskie miejscowe towarzystwo. 

Między nią asąsiadującymiz dwóch stron domami wywiązała sięwnet zażyła przyjaźń. 

 Państwo Balestrier, sąsiedzi z lewej strony, byli ludźmi żywegoi miłego usposobienia. 

Obdarzeni byli sześciorgiemdzieci. 

PaniBalestrierprzypadła do serca  Adelinie  iobie spędzały wspólniedługie godziny; pani 

Balestrier powierzała  Adelinie  najtajniejszeszczegóły i plotki o ludziachw Quebecu. 

Jeździły razem na spacer, razem chodziły na zakupy. 

Obie rodziny urządzały pikniki nabrzegu rzeki, gdzie krajobraz rozkwitał teraz całą 

wspaniałościąlata. 

Jedyną, czarną stroną zażyłości z państwem Balestrier byłozachowanie sięich dzieci. 

Młodsi bracia  Adeliny byli psuciprzezmatkę i  Adelina  poprzysięgła sobie, że nigdy nie 

będzie takustępliwą dla swych własnych dzieci. 

Co zaśdo dzieci państwaBalestrier, nie tobyło najgorsze, że byłytakie psotne, ale to, 

żeniemożna było ani nachwilęzapomniećo nich. 

Życie rodzinnepaństwa Balestrier było jedną nieprzerwanąwalką między rodzicami i dziećmi. 

Te ostatnie nie usłuchały nigdy rodziców bezgwałtownego protestu. 

Zachowanie ich względem  Whiteoaków było bez zarzutu, lecz do rodzicównie odzywałysię 

inaczej, jakznarzekaniem i utyskiwaniem. 

Nawet najstarsze z nich, chłopak liczący już czternaścielat, nie wyzbyłsię jeszcze tego 

niemiłegoprzyzwyczajenia. 

 Sąsiadami z drugiejstronybyło rodzeństwo de Granville. 

Bylito ludzie już starsi, urodzeni we Francji, gdzie rodziceich zginęlina gilotynie podczas 

Wielkiej Rewolucji. 

Do Kanady wywieźliich, dziećmi jeszcze, dalecykrewni. 

Panna de Granville miałaokoło pięćdziesięciu lat i umiała prowadzić inteligentną rozmowę. 
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Była pełna życia i życzliwości w obejściu. 

Całe latapoświęciłatrosce o zdrowie i wygodę brata. 

Samabyła prawie niemowlęciemw czasachWielkiej Rewolucji. 

Lecz na starszym od niej panudeGranville krwawe obrazy terroru zrobiły wrażenie tak silne, 

że niedały się wymazać z jego pamięci. 

Miewał nagle napadynerwowości, które nachodziłygo w chwilach najbardziej 

nieoczekiwanych; na przykładpodczas zebrańtowarzyskich i przyjęć. 

Milknąłwtedy, wpatrzony przed siebie, z wyrazem zgrozy w oczach, niesłysząc, ani nie 

widząc niczego, co dzieje się wokoło, zmrożonyobrazem jakiegoś okropnego zdarzenia, 

którego wspomnienie,choć mgliste, zachował z dziecinnych lat. 

W takich wypadkachsiostra umiała po mistrzowskupoprowadzić rozmowę w ten sposób,by 

skupić na sobie uwagę towarzystwa, pókipan de Granvillenie odzyskał przytomności. 

Wtedy brał zaraz żywy udział wrozmowie i był, jak zawsze, dowcipny, wesoły, czarujący. 

Miałpiękne, wykwintnerysy twarzy, w przeciwieństwie do pospolitości, która cechowała 

twarz jego siostry. 

  Adelina  nie przyznałaby się nigdy dotego Filipowi, leczwskrytości serca odczuwała 

fakt powrotu braci do Irlandii jako ulgę. 

Obecność Conwaya i Szolta mogłaby okazać się kłopotliwą wOuebecu. 

Cóż za rozrywki wymyśliliby sobie, nie mającnic do roboty! 

Na pewno dochodziłoby do starć z Filipem. 

Matka pisała oich powrocie do domu z Mary Cameron i o awanturze, którawybuchła wjego 

następstwie. 

Lady Honoriaopisywała ją na przestrzeni kilkunastu stron, cytując tyradę, na przernian pełną 

wściekłości, to znów szyderstwa,którą Renny Coiirt przywitał trójkęzbiegów. 

Pisała dalej, że nie zdarzyło się jej dotychczas spotkaćdziewczyny, tak całkowicie opętanej 

miłością, jakta piętnastoletnia Mary. 

Miłośćczyniłają głuchą na wszystko. 

Było to aż żenujące, zważywszy jej wiek, szczególniej, że Con\\zay również byłsmarkaczem, 

nieledwie jeszczew wieku szkolnym. 

Nie pozostawało jej nic innego, jak trzymać pilnie straż nad iflłodą parą,chociażpilnowanie 

ich teraz po swobodzie, jakiej zażywali na okręcie ipotem w Galway, zakrawało raczejna 

farsę. 

I to wszystko musiało się zdarzyć właśnie teraz żaliła się kied;y cieszyła się natrochę spokoju! 

Ido tego mąż jej jakzawsze! 

zwalał całąwinęna nią! 

Dostałarównież list od pani Camero. 

n pisała dalejw którymta twierdziła, że  Adelina wiedziała o wszystkim, cosięświęci, i w 

którym żądała,by wsadzono Mary na pierwszy okręt, odchodzący do Montrealu, przydawszy- 

jej odpowiedzialną 
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 opiekunkę. 

Tak, jakby tej dziewczynie przydała sięjeszcze na cośopieka! 

 RennyCourt napisał też krótki, lecz pełen wyrzutówlist do 

 - córki. 

Przyjechała więc z tak daleka, bo aż z Indii, po to, byWciągnąć taki kłopot na rodzinę! 

Byłoby lepiej pisał dalej , gdyby, zamiast odsyłać rzeczy chłopców,pozostawione na statku,? 

przysłała mu czek nasumę, odpowiadającą ichwartości. 

Rzeczy tebowiem nie przydadzą im się nanic w Irlandii, a tam w tym dzikim 

kraju,przedstawiająniewątpliwie wielkąwartość. 



 O! Ta jego chciwość! 

Toskąpstwo! 

wybuchnęła  Adelina . 

Byłby w stanie zdjąć miedziaki zpowiek umrzyka. 

Odarłbypchłę ze skóry, żeby nie darować jej posagu! 

 Na co mogą sięprzydaćłachytychchłopcówmniealbo komukolwiek tutaj? 

Niepoślęmu ani centa. 

Nie zapomnę, kiedy zerwałam zaręczyny z Edwardem O'Donellem, Edward nie chciał, bym 

zwróciła mu pierścionek. 

Mówił, żebymzrobiła z nim, co mi się podoba. 

Ojciecbył , 

 -zdania, że byłby towstyd, gdybymnosiła go; dał mi za niegodwadzieścia funtów. 

Dowiedziałam siępotem, żesprzedał go czterokrotnie drożej, a kiedy murobiłam wyrzuty o to, 

powiedział, żepotrzebował tych pieniędzy, by zapłacić długimego brata Esmonda. 

A ponieważ Esmonda kochałam najbardziej z rodzeństwa, cóżmiałam robić? 

ltakie ma bezczelne bezwstydne oczy! 

Nie potrzebuje nic mówić, wystarczy, żespojrzy na ciebie! 

 To prawda zgodziłsię Filip. 

Jednakowoż myślę posłać mu ten czeki zatrzymać rzeczy chłopców. 

Kufry i walizy sąwlepszym gatunku, niż te, które widzisię tutaj. 

Broń myśliwskaisprzęt rybacki przydadzą się zawsze. 

A cosię tyczy ubrań, przypuszczam, że zawsze znajdzie sięktoś, kogo będzie 

możnauszczęśliwić nimi. 

 Następnylist, jaki  Adelina  otrzymała od lady Honorii, przyniósłwiadomość o ślubie 

młodocianejpary, który się odbył wkaplicy domowej na zamku Killiekeggal. 

Po dojrzałymnamyślewszyscy doszli do przekonania, żeConway musi naprawić krzywdę, jaką 

wyrządził dziewczynie. 

Mary oświadczyła, że posiadaosobisty, wcale pokaźny majątek; powzięto informacje i te 

potwierdziły ten fakt. 

Tak więc i honorowi dziewczyny, i przezornejostrożności stało się zadość. 

Mary jest łagodną, miłą dziewczyną irodzina zaczyna siępowolido niej przywiązywać. 

Wypadałoby kończyła by Adelina  i Filip przysłali młodym jakiś pięknyprezent ślubny. 
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Tymczasem minęło lato. 

Upłynęłowartko i przyjemnie tak,jak płyną wody rzeki św. 

Wawrzyńca w jej letnim nastroju. 

Upałczasem był wielki,lecz dom przy ulicy św. 

Ludwika był stosunkowo chłodny. 

Jakżeż byłomiło wieczorami przechadzać się po esplanadzie i plotkować ze znajomymi, gdy 

tam w dole mrugały latarnie dolnego miasta, a światła statków lśniły niby drogie kamienie na 

piersi rzeki. 

Czasemżałosne wspomnienie o biednej ayahnawiedzało  Adelinę . 

Wyobrażała sobie drobne kości, ogołoconejuż pewnieze smagłego ciała, na dnie morza. 

Tajemniczezniknięcie lalki Gussie nie zostało nigdy wyjaśnione. 

Co zaś do Gussie,to ta niepowtórzyła już słowa "Po-szłaF. 

Uczyłasięteraz paplaćpo francusku, akiedy przemówił kto do niej po angielsku, 

odwracałagłówkęz obrażoną miną. 

Umiała już teraz dreptać, uczepiona ręki Marii i miała rozczulający sposób podnoszenia 

wysokonóżki za każdym krokiem, jakbypracowiciezabierała się dopokonywania stopni na 

schodach. 

Patsy O'Flynn był teraz jej niewolnikiem. 

Przepadała zamocnym zapachem jego fajki i namiętnie lubiła dotknięcie szorstkiej, siwiejącej 

czupryny. 

Podobało sięjej, żechoćby nie wiedzieć,jak za nią ciągnęła, czupryna nie dawała się wyrwać. 

 James Wilmott byłcodziennym gościem w domu przy ulicyśw. 

Ludwika. 

Filip dostarczał mu angielskich gazet, które otrzymywał regularnie. 

Godzinami dyskutowali o polityce, na tyle tylko nie zgadzając się w zapatrywaniach,by 

rozmowy ich nie byłycałkiem pozbawione "pieprzu". 

O ile przypadkiem dyskusja zaogniałasię, Wilmott żegnał się iodchodził, jak gdyby nieufał 

sobie,czy nie doprowadzi do kłótniz Filipem. 

 Cóż to za nudna figura mawiał Filip. 

Czasem siędziwię, za co go lubię, ale lubię go naprawdę. 

 Lubisz go, bo jestinteligentny odpowiadała  Adelina . 

On ma bardzo dobrze poukładanewgłowie. 

Dziwimnie, że niedoszedł do czegoś więcej wżyciu. 

 Mówił mi, że krucho z nim finansowo i żenie stać gona to, by żyć tu dalej. 

Chce kupić kawałek ziemi i uprawiaćją. 

 A niechby mu się poszczęściło, biedakowi! 

 Powiem ci,  Adelino , że i ja miałbym na to samo ochotę. 

 Czyż nie jest ci dobrze w Quebecu? 

 Tak,ale widzisz życie tu bardziej sfrancuziałe, niż spodziewałem się. 

l tyle tu zabaw, przyjęći plotek,że właściwie moglibyśmy równie dobrze pozostać wIndiach. 

Nie wiem dlaczego, 
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 ale czujęjakieś niezadowolenie. 

TuFilip włożyłręce w kieszenie i w zamyśleniuzaczął przechadzaćsię tami z powrotem 

popokoju. 

 A przecież tak dobrze bawisz sięu tych oficerów w forcie. 

Miałeś kilka cudownychpołowów. 

Jesienią masz jechać strzelaćkaczki i rogacze. 



 Filip zmarszczył się i wysunął pogardliwie dolnąwargę. 

 Strzelać rogacze! 

wykrzyknął. 

Cóż to jest dla człowieka, który polował konno na jelenia! 

Strzelać rogacze tobarbarzyństwo! 

 No to nie jedź narogacze. 

 W oczach Filipa, kiedy spojrzał na nią, błysnęło rozdrażnienie. 

 Przecież ja powinienem coś robić nie rozumiesz? 

Człowiekniemoże siedzieć cały dzień i kręcić młynka na brzuchu! 

  Adelina  właśnie zajęta była szyciem sukienki dla dziecka, które miało się narodzić. 

Była ona z pięknej, białejflaneli i miała wyhaftowany szlaczekz kiści winogronowych na tle 

zielonych liści,wzdłuż wyciętego wząbki obrąbka u dołu. 

Bo  Adelina celowaławrobotach ręcznych i nie leniła sięnigdy, jeżeli chodziło o upiększenie 

roboty. 

Przeciwnie utrzymywała, żenie wartozadawaćsobie trudu szycia rzeczy prostychi nie 

ozdobionych niczym. 

Teraz igła Adeliny  zawisła w powietrzu, a ona sama uważnie przypatrzyła się mężowi,po 

czym zauważyła: 

 Wiesz, co jest z tobą? 

Jest ci za dobrze! 

Gdybyś byłchory iczuł siętak marnie jak ja, byłbyś szczęśliwy, że możesz siedzieć cicho. 

 Nie jesteś wcale chora odparł. 

A czułabyś się lepiej,gdybyś nie ściskała się takhaniebnie gorsetem! 

 Chciałbyś się pokazywać ze mną między ludźmi, podobnądo kopy siana? 

 Założyłbym się, że matka twojanie ściskała się tak, kiedyspodziewała sięprzybytkuw 

rodzinie. 

 A właśnie,że tak! 

Nikt nigdy nie wiedział,kiedy miałamieć dziecko! 

 Nic więc dziwnego, że pochowała ich czworo. 

 Adelina  rzuciła o ziemię sukienkę w winogronowe wieńce i 

 skoczyła na równenogi. 

Wyglądała wspaniale! 

 W tej chwili Maria wprowadziła dosalonu Wilmotta. 

Obrzucił 

  Adelinę  zachwyconym spojrzeniem, skłonił się przed niąi ująwszy 

 jej rękę, ucałował ją. 
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Słowo daję wykrzyknął Filip trancuzieje pan na całejlinii! 

 Francuskiemaniery odpowiadajątemu pokojowi ipani Whiteoak  również odparł, nie 

zażenowany tym zgoła. 

Wilmott. 

 Francuskie maniery! 

wycedził pogardliwie Filip. 

Sentymentalne i pajacowate! 

 Pajacowate! 

powtórzył Wilmott, oblewając sięrumieńcem. 

 Tak rzucił Filip nadąsany. 

Wilmott zaśmiał się i spojrzałna  Adelinę . 

 A mniesię podobająoświadczyła. 

Maniery nie mogąbyć nigdy zanadto wytworne dla mnie. 

 Co kraj,to obyczaj rzekł Filip. 

Co do mnie, jestemzadowolony z tych, którepanują w Anglii. 

 Jest owiele przyjemniej mówiła dalej  Adelina  kiedycię pocałują wrękę. 

niż kiedy ścisną ci ją tak. 

że wszystkie pierścionki wbijają ci się w palce, jak to czyni pan Brent naprzykład imasz 

ochotę krzyknąć z bólu. 

 Podniosła z ziemi robótkęi usiadła znią z powrotem. 

Wilmott zajął krzesło w kącie. 

Filip odsunąłczerwoneokiennice iotworzywszy okno wyjrzał na ulicę. 

Ukazał się na niej wózekmleczarza, zaprzęgnięty w osiołka. 

Mosiężne bańki świeciły wsłońcu. 

Sześć zakonnicprzeszło tuż pod oknem. 

Czarne habity falowały, a surowe twarze zdawałysię wyrzeźbione w wosku. 

 W jesieni Filip pojechałnakaczki i wrócił bardzo ożywiony iwesoły. 

Polowanie udało się znakomicie i pogoda była piękna. 

Rzeka św. 

Wawrzyńca, o tej porze hiacyntowo-niebieska,sunęłamiędzyswymi wspaniałymi brzegami, 

które ostreprzymrozki październikowe ustroiły w barwne kolory. 

 Adelina  czuła się nadzwyczaj dobrze, w porównaniu do tego, jak czuła się przed 

urodzeniemGussie. 

Chodziła na przechadzki, jeździła powozem naspacer, bywałana przyjęciachi 

samaprzyjmowała u siebie. 

Przyjaźńmiędzy nią a Wilmottem zacieśniała się. 

Wilmott miał ładny,barytonowy głos i sam sobie akompaniował na fortepianie. 

Czasem śpiewali razem; mając oparciew jego głosie. 

 Adelinie  udawało się śpiewaćczysto. 

Śpiewaliulubionejej piosenki i arie z"Cygańskiej dziewczyny". 

Oparta o fortepian,patrząc mu w oczy, Adelina , śpiewając razem z nim ,,Czasami śnię, że 

mieszkam wmarmurowych salach" lub"Będzieszwięc pamiętał mnie", zastanawiała się. 

jaka mogła być przeszłość tego człowieka. 

Był zawsze 
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 powściągliwy w tym względzie. 

Często wspominał o koniecznościszukania jakiejś pracy dla siebie, lecz nic nie robił, by ją 

znaleźć. 

Wyprowadził się zpensjonatu, gdzie mieszkał dotąd, i znalazł inny. 



tańszy. 

Filip i  Adelina  podejrzewali, że posiłki, jakie jadał, byłyza skąpe; mimo to Wilmott odnosił 

się nieledwie że z pogardądo jedzenia, jeśli kiedy zasiadł do obfitych posiłków, jakie u 

nichpodawano. 

Mówiłcoraz częściej o zamiarze kupienia kawałkaziemi. 

 Ostre zimno, wichuryi śniegi, jakie nastały nagle w listopadzie, byłydla nichprzykrą 

niespodzianką. 

Jeśli listopad wyglądatak, to cóż będzie wzimie? 

myśleli. 

 Filip kupił  Adelinie  pięknypłaszczselskinowy, mieniący siębogatow odcieniach, od 

złocistego brązu po ciemnobrunatny. 

Dobrano do niego duży zarękawek, a francuska modniarkazrobiła toczek z tego samego futra. 

Filip oświadczył, żenie widziałjejnigdy piękniejszą. 

Brązowe tło selskinowego futra podkreślałoświetnie jej włosy, oczy i nadawało większej 

jeszcze żywości czerwonym ustom. 

 Dla siebie zaś Filip zamówił płaszcz podbity wydrą,z takimżekołnierzem. 

Najasne włosynakładał z fantazją, trochę nabakier,skrojoną w kliny czapę, również z wydry. 

Widząc go tak ubranego po raz pierwszy,  Adelina  nie mogła się powstrzymać, by niewyrazić 

głośnego zachwytu. 

 Filip,wyglądasz cudnie! 

zawołała i ucałowała go w obapoliczki. 

Jeszcze jeden zwyczajfrancuski, którego nabrała. 

 Oboje zaś bylidumni z wyglądu Gussie. 

Teraz stąpała jużpewnie w obszytych futerkiem maleńkich bucikach, dumna z futerka z 

białego baranka, z takiegoż zarękawkai z aksamitnej kapuzy bleu de roi. 

Mariasadzała ją w śnieżnobiałych saneczkach,ozakrzywionych w górękońcach płóz, i z dumą 

woziła po stromych. 

śliskich uliczkach. 

A kiedy stawała, by odpocząć, gaworzyły po francusku. 

 Jeden tylko Wilmott nie zaopatrzył się odpowiednio, by ochronić się przedzimnem. 

Utrzymywał, że musi być bardzo ostrożny ze swą gotówką. 

Mówił zresztą,że nie jest wrażliwy na zimno,choć wyglądał na wpół zmarzłego, kiedymu 

otwieranodrzwi u Whiteoaków, i zaraz szedł prosto do kominka ogrzać się. 

Przynosił czasemgazetę wychodzącą w Ontario i czytał im ogłoszenia osprzedaży gruntów w 

tej prowincji, o stosunkach politycznych wniej iżyciu towarzyskim. 
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Filip zamówił najlepszego miejscowego doktora do porodu 

  Adeliny ; ale ta umyślnie, jak mu sięzdawało pospieszyłasię o całe dwa tygodnie 

przed spodziewanym terminem. 

Zamówiony doktor wyjechałsaniamido wsi, odległej o dwadzieścia milw dół rzeki,by 

asystować przy innym porodzie, kiedy u  Adeliny zaczęły się bóle. 

Siedziaławłaśniez Filipem w salonie i grała znimw warcaby. 

Było to przed wieczorem, firanki naoknach byłyzaciągnięte i ogień paliłsię w kominku. 

Boney siedzącna swoimpręcie, prowadził sam ze sobą cichą rozmowę po hindusku. 

Wydąłpierś, szyję wciągnął wramiona i na przemian to zaciskałszponyjednej łapy na pręcie, 

to roztwierał je. 

niby nerwowe palceu ręki. 

 Nagle Adelina  wydała krzyk ichwyciła się ręką za bok. 

 Boli! 

zawołała. 

Strasznie boli! 

Zwinęła się we dwoje, opadła na stolik,rozrzucając wokołoczarne i białe krążki. 

Filip zerwał się. 

 Przyniosę cikoniaku! 

rzekł i poszedł spiesznie do jadalni, skąd zarazpowrócił, niosąc nalany kieliszek. 

  Adelina trzymała się ciągle za bok, leczuspokoiła się nieco. 

 Lepiej ci? 

zapytał Filip. 

 Tak. 

Ale daj mi koniaku! 

i poczęłapić drobnymi łykami z kieliszka. 

 Musiałaś zjeść coś niestrawnegomówił, patrząc na nią zniepokojem. 

 Tak. 

to te orzechy. 

Nie powinnam jeść brazylijskichorzechów i dalejłykała po trosze koniak. 

 Chodź, połóżsię na kanapie. 

 , Pomógł jej wstać. 

Postąpiła krok i znów krzyknęła. 

Boney odpowiedział jej również krzykiem,spoglądając naniąpytająco. 

 O Boże! 

jęknął Filip. 

 Poślijpo doktora prędko! 

Prędko! 

Prędko! 

zawołała. 

Dziecko już w drodze! 

 To niemożliwe! 

Doktor zresztą wyjechał. 

 To poślij po innego! 

Wyrwała mu się z rąk, pobiegła dokanapy i rzuciła się na nią, trzymając się oburącz za boki. 

SprowadźdoktoraBerty Balestrier! 

Zawołaj Marię! 

 W pół godziny późniejniski, korpulentny, francuski doktor,zczarnymi, szpiczastymi 

wąsikami, wszedł do jasno oświetlonej sypialni, dokądMaria zaprowadziła słaniającą się  

Adelinę . 



Filip, 
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 pełen niepokoju, chodził nerwowo tam i zpowrotem po hallu opiętro niżej. 

 I nimminęła godzina. 

 Whiteoak omurodził się syn. 

Szybkość, z jaką odbyło się wszystko, w porównaniu doprzyjścia naświat Gussie, i łatwość, 

zjaką wróciła po tym przejściu do zdrowia, wydawały się  Adelinie  cudem. 

Była przekonana. 

że zawdzięcza to doktorowi St. 

Charlesowi, śpiewała hymnypochwalne najego cześć przed każdym, kto przychodził 

odwiedzaćją. 

Nawet zdrowy i silnywygląd dziecka przypisywała jegozasłudze. 

I, mimo że Filipowi nie bardzo podobał się ten pomysł,do wybranegojuż imienia dla syna 

dodała imię St. 

Charles. 

Achoć BożeNarodzenie przypadało dopiero zatrzytygodnie, przydała mu jeszcze imię Noel. 

Czułasię prawdziwie szczęśliwa. 

Okazało się, że może karmić Mikołaja, czego zabroniono jej przyGussie. 

Znalazła dlasyna angielską niańkę, która z arogancją,właściwą jej zawodowi,wzięła dziecko 

prawie że w wyłączne posiadanie. 

Maria jednakże nie chciałaustąpić jej Gussie i takobie te panie utworzyły dwa wrogie obozy 

w domu. 

Angielskaniańka miała tę wyższośćnad przeciwniczką, iż wiedziała, że jest Adelinie  

niezbędna. 

Maria zaś wiedziała, że Filip przepada za sufletamii moręgami, którymi go raczyła. 

Kiedyprzychodziło doostrej wymiany zdań, Maria miałaznów tę przewagę nad Angielką,że 

mogła wylewać z siebie potok słów francuskich,zmieszanych zangielskimi. 

Te ostatnie wprawdzie, w miarę, jak rosła jej zapalczywość,stawały się coraz mniej 

zrozumiałe, lecz Angielka mogłaodpowiadać na nie tylko zabójczym spojrzeniem i 

gwałtowną gestykulacją. 

Niańka wynosiła pod niebiosa pięknoswego pupilka,według niej najpiękniejszego dziecka w 

Ouebecu. 

IstnyJezusekz obrazka! 

mówiła. 

Maria kwestionowała to podobieństwo a jeśli kto, to ona, jako dobra katoliczka, wiedziała 

przecież,jakwyglądało Najsłodsze Dzieciątko! 

Opowiadała natomiast, jakprzechodnie zatrzymują ją na ulicy, by podziwiać la petite 

Augustine w jej białym, barankowym płaszczyku i niebieskiej, aksamitnej kapuzie. 

Mikołaj był rzeczywiście pięknym dzieckiem, a wciągu następnychmiesięcy stawał się z 

każdym tygodniem jeszczepiękniejszy. 

Cera jego podobna była do mlecznobiałych płatkówkwiatu. 

Orzechoweoczy miały złotawe błyski, zdradzając przedwczesną figlarność i żywość. 

Nie urodził się łysy, jak to się zdarzau dzieci, lecz ciemię jego pokrywała warstwa brunatnego 

puszku, 

 X Budowa   Jalny  
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który zaczął rosnąć tak prędko w czuprynę, że kiedy Mikołaj liczył pięć miesięcy, niańka 

mogła zwijać mu nad czołem pięknylok, który stanowił największą chlubę jej życia. 

 Adelina  dopatrywała się w nimuderzającegopodobieństwa do swej matki; leczsilna budowa 

dzieckazdawałasięzapowiadać,że wzięło po  Whiteoakach ich wspaniałą, męską postawę. 

Filip zaś utrzymywał, żemały jest żywym portretem  Adeliny . 

tylkobez jej złotorudychwłosów, za co znowu  Adelina  w skrytości serca dziękowała Bogu. 

Miała nadzieję, że żadne z jej dzieci nie odziedziczy po niej koloruwłosów; uważała bowiem, 

że rude włosy raczej szpecą, niżzdobią. 

I stało się, jak tego pragnęła: dopiero najstarszemu z jej wnukówsądzone było odziedziczyć 

włosy poniej i to w jeszcze silniejszym stopniurude. 

 ChrzestMikołaja był wielkim zdarzeniem w Quebecu. 

Przysłano z Irlandii suknię chrzcielną,w którą na tę ceremonię przybrano niegdyś  Adelinę  i 

całejej rodzeństwo,by ustroić w nią terazMikołaja. 

Chrzest odbył się w kościele garnizonowym, a po nim Whiteoakowie wydali usiebie 

przyjęcie. 

Wygłoszono podczas niego efektowne, aczkolwiek krótkie mowy i wypito dużo szampanaza 

zdrowie i szczęście Mikołaja Noela St. 

Charlesa. 

 W śródpoście  Whiteoakowie wydali większe przyjęcie. 

Proszono gości, by wystąpili wstrojachz epoki Ludwika XVI. 

Pudrowane peruki, muszki, wytworna elegancja kostiumów, zmieniływszystkich nie do 

poznania. 

Filip i  Adelina  byli czarujący w roligospodarzy. 

Czulisię w swoim żywiole. 

Ściany domu przyulicyśw. 

Ludwika rozbrzmiewały echem śmiechów, muzyki i tańca, jaknie zdarzyło im się to od 

czasów księcia Kentu. 

Podczaskolacji,ku uciesze gości, rozbrzmiewał chór sztucznych, śpiewających ptaków, 

których całą klatkę Filip podarowałżonie na gwiazdkę. 

PanBalestrier wypił trochę za dużo szampana. 

 Adelina  trochę za często tańczyła z Wilmoltem, choć nie było wtym nic naprawdędziwnego; 

Wilmott bowiem tańczył znakomicie, akrótkie, atłasowe spodnie i obcisłe, jedwabne 

pończochy odkryły, jak kształtnemiał w rzeczywistości nogi. 

Nieopatrznym byłoz jego strony mówił że wydałtak dużo pieniędzy na kostium, który 

miałsłużyć mu na jedną tylko noc, i patrząc z nieco smutnym uśmiechemw jej oczy, dodał, że 

jest to widomyznakzłego wpływu, jaki miała na niego. 

 Pan de Granville i jego siostraubranibyliw autentyczne stroje z epoki 

przedrewolucyjnej, któreprzywiezionebyły niegdyś z 
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Pan de Granville wyglądał nadzwyczaj wytwornie w stroju swego dziada, choć jak zawsze 

robił raczej melancholijnewrażenie. 

Lecz wmiarę, jakubywało nocy, melancholia jegozaczęła przechodzić w nienaturalną 

wesołość. 

Właśnie tańczył z Adelina  kadryla, kiedy nagle zatrzymał się w środku jednej figuryj 

wpatrzyłw partnerkę z wyrazem trwogi. 

l Co się stało? 

spytała zaniepokojona. 

Mamo! 



wykrztusił zdławionym głosem. 

Mamo! 

NieSpuszczaj mnie! 

 Stał, jak rażony piorunem, a piękna jegotwarz zastygła wmaskę przerażenia. 

Siostra podeszła spiesznie i wyprowadziła gozsalonu. 

Dla tych gości, którzy zauważyli ów incydent, był to tylko jeden ze zwykłych 

atakównerwowych,jakim podlegał biednypan de Granville; lecz siostra dostrzegła wnim coś 

groźniejszegoinazajutrz posłała po doktora St. 

Charlesa. 

Doktor niewielemógłzrobić, by opanować gorączkę imalignę, które wywiązały się upana de 

Granville'aw następstwie zajścia na balu. 

Obsesja grozy,której cień legł na całym jego życiu, zaatakowałateraz jegoumysłz siłą letniej 

burzy,która fosforycznym blaskiem błyskawicwydobywana jaw rzeczy, najgłębiej ukryte w 

cieniu. 

Nieszczęsnemuwróciłaterazpamięć wszystkich okropności, które widziałw dzieciństwie tym 

razem już nie jako mgliste obrazy z przeszłości,lecz z wyrazistością taką, jakby je 

poprzedniego dnia widział. 

 Stan ten trwał blisko tydzień; potem gorączka ustąpiła i chorynie pamiętał w ogóle,co 

się zdarzyło. 

Mówił zżalem o tym, żemusiał opuścić tak miłe przyjęcieu  Whiteoaków i prosił siostrę,żeby 

dopilnowała, by jego kostium był starannie złożonyi schowana. 

Tej samej nocyumarłwe śnie. 

 Śmierć pana de Granville'a zrobiła na Adelinie  bardzo silnewrażenie. 

Urodziny izgon, jedno zaraz po drugim, nawiedziływięc dwa sąsiadującedomy. 

Gdyby nie urządziła tej zabawy,biedna panna de Granville nie chodziłaby teraz na mszę, 

jakbyprzygięta do ziemiciężaremgrubych, czarnych krep i z podkrążonymi sinooczyma. 

 Adelina  nie wychodziła teraz z domu zpowodubronchitu, którego się nabawiła. 

Przykremrozy dawały się weznaki. 

Zima tego roku byłaostra i naprawdęczas już był, byprzyszła wiosna. 

Leczz dnia na dzień byłocoraz zimniej. 

Wielkieśnieginie pozwalały przejść przez ulicę; śnieg przywalił dachy domów, a kiedy 

zebrało się go za wiele, by mógł utrzymaćsię napochyłości, zsuwał się z ogromnym łoskotem 

na ulicę. 

Całymi 
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dniami ludzie, okutani szalikami i osłonięci nausznikami, odgarniali śnieg, tworząc zeń po 

obu stronach jezdni wysokie wały, także nie można było dojrzeć idących przeciwległym 

trotuarem. 

Mlekoprzywożono w zamarzniętychblokach. 

Mięso zamarzało. 

Pewnego ranka Patsy O'Flynn znalazł na progu sztywne zwłoki zamarzniętego psa. 

Filip odmroził sobie uszy. 

wracając raz zobiaduw Forcie. 

Termometr opadł do trzydziestu stopni poniżej zera. 

Światełka w dolnym mieście migały blado, niby maleńkie, z. 

imnegwiazdki wśródnocy. 

Słońce, niewidzialne w dzień, kuzachodowirozżarzało się wspaniałą purpurąnad rzekąśw. 

Wawrzyńca, skutą lodowym pancerzem. 

Metalicznydźwiękdzwonów kościelnych,niby emanacja lutego mrozu, unosił się rankami i 

wieczorami nadmiastem. 

W tym suchym, mroźnym powietrzu  Adelina  mogła słyszeć, jak Maria zamyka bramę, a 

potem, jak śnieg skrzypi podjejnogami, kiedy rankiemspieszy na mszę. 

Gussie zrobiła maleńkąkapliczkęw kącie kuchni; białe pudełko, nakryte serwetką, a 

nanimobrazek Najsłodszego Serca Pana Jezusastanowiło ołtarzyk. 

przed którym paliła się świeczka w cynowym lichtarzyku. 

Gussieprzyklękała,ilekroć przechodziła przed tą kapliczką. 

Czasem klęczała przed nią, żegnając się i poruszając wargami,jakby się modliła. 

A przecież miała ledwie dwa lata! 

Oczy Mariinapełniały sięłzami na ten widok. 

Powiadają, że takie świątobliwe dzieci nie sądla życia na tym świecie. 

 Niańka Mikołaja zaś mówiła zjadliwie do Adeliny : 

 To dziecko przekabaca sięna papistkę, proszę pani! 

I totu, nanaszych oczach! 

 Nie ma w tym nic tak dalecezłego. 

Matyldo odpowiadała  Adelina . 

Jeśli się małej podoba mieć kapliczkę, nie będęsię jej sprzeciwiała. 

 Jeszczejeden mieszkaniecprzybył do domu przyulicy św. 

Ludwika i to taki, który zabierałniemało miejsca! 

Był nimNero,olbrzymi, czarny pies, nowofundlandczyk. 

Mimo młodego wieku, odznaczał się niezwykłą grubością oraz władczymi tendencjami. 

Zachowywał się tak,jakby był panem domu, a kożuch na nimbył tak gruby, że Nero wahał się. 

jak ma interpretować lanie,które mu administrowano: miałażby tobyć kara czy zabawa? 

Wracając ze spaceru, nie omieszkał nigdy wytarzać się w śniegu,wszedłszyzaś do domu, 

otrząsnąć się zeń. 

Wytwarzał w ten sposób pokaźną zawieję śnieżną: po czym rozkładał się spokojnie na 
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 najpiękniejszym dywanie, u nóg Filipa, i zabierał się dolizaniaswych ogromnych, 

ośnieżonych łap. 

 Nero zajmował honorowe miejscew środkupierwszej zbiorowej fotografiirodziny  

Whiteoaków. 

Fotograf posadził  Adelinę  nakrzesełku Louis Ouinze, które zresztą bufiastajej spódnica 

zakryła całkowicie. 



Na kolanach trzymała Mikołaja, na sobie miała selskinowy płaszcz i czapkę, spod 

którejwymykałysię w grubychlokachwłosy. 

Dziecko na jej kolanach okrytebyło białymi skórkami króliczymi; spod nich widniały tylko 

jego bose nóżki, upiększone dołeczkami. 

Gussie prawie równie szeroka jak wysoka,w swoim futerku z białego barankastała obok 

matki. 

Filip wpodbitym futrem płaszczu stał dumny obokswej rodziny. 

U ichnóg leżał Nero, tak samo jak reszta rodziny zaopatrzony znakomicie, nawetna 

dwudziestostopniowy mróz. 

Grupa tasiedziała natle,przedstawiającymcoś w rodzaju greckiego pejzażu;ten jednakże 

znajdował równoważnik w delikatnej zawiei śnieżnej, wśródktórej siedziała wfutra przybrana 

rodzina. 

 Filip, Adelina  i ich znajomi przypatrywali się z zachwytem tejfotografii. 

Filip kupił powiększające szkło, by móc przez nie lepiejocenić szczegóły. 

Zamówił dwatuziny odbitek, z których dwadzieścia trzy opakowałstarannie i wysłał do 

znajomych w Anglii,Irlandii i w Indiach, Zwszystkichtych krajów nadeszły niebawemlisty, 

pełne zachwytów, żartów i współczucia w odniesieniu doklimatu w Ouebecu. 

Dwudziesta czwarta odbitka, oprawiona wramki obite brązowym aksamitem, stała na 

marmurowym blaciestolika w salonie,razem z alabastrową szkatułką i figurkamiz zadu, 

przywiezionymi ze Wschodu. 

 Zimno było rzeczywiście niezmiernie przykre. 

Nadszedł kwiecień, a zima trzymałajeszcze. 

Wihnott powziął stanowcządecyzjęudania się do prowincji Ontario Robił,co mógł, by 

namówić Whiteoaków. 

żeby zrobili tosamo. 

Filip miał tam przyjaciela,spensjonowanego, angloindyjskiego pułkownika,który osiadł 

naurodzajnym wybrzeżujeziora Ontario. 

Pułkownik Vaughan byłstarszy od Filipa, z którym poznał się w Indiach, a teraz w Kanadzie 

odniósłsię doń prawie po ojcowsku. 

Nalegał nań, by przeniósł się do prowincji Ontario, gdzie byliby sąsiadami. 

Zimy tupisałsą łagodne, mamy mało śniegu, a w ciąguurodzajnegolata ziemia niesieobfity 

plon zboża i owoców. 

Tworzy się tu małeosiedle dobrze myślących,szanowanych rodzin. 

Ty, mój drogi, i 
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twoja utalentowana pani znajdziecie tu przyjęcie, jakie należy sięludziom o waszej pozycji. 

Jeśli się zdecydujecieprzyjechać tu,dom nasz będzie waszym domem, póki niewybudujecie 

sobie odpowiedniej rezydencji. 

Żona mojaz całego serca przyłącza swe zaproszenie do mojego. 

Dom nasz jest stosunkowo obszerny, choćżyjemy skromnie. 

Mamnadzieję, że będziecie czuć sięu nas wygodnie. 

 Przeniesieniesiędo Kanady podnieciłoawanturniczą żyłkę,tkwiącą w naturze  Adeliny . 

Teraz byłaby gotowa jeździć z prowincji do prowincji, jeślibytego zaszła potrzeba, dopóki nie 

znalazłabyidealnego miejsca na osiedlenie się. 

Zadzierzgnęła wprawdzie wieleprzyjaźni w Quebecu, aleprzecież mogła przyjeżdżać tuw 

odwiedziny myślała. 

Zdrowie jej jednakże nie poprawiło sięw Quebecu tak, jak spodziewano się tego. 

Bała się spędzić jeszczejedną zimęw tymolbrzymim, pełnymprzeciągów domu. 

Śmierćpana de Granville'a dotknęła ją bardzo. 

Czuła się,wprawdzie wmałym stopniu, ale poniekąd winną jej. 

Otulona w żałobne krepypostać pannyde Granville przypominała jej otym ciągle. 

Leczbardziej jeszcze niż te względy odgrywało tu rolę pragnienie, bynie stracićWilmotta jako 

przyjaciela. 

Przyjaźń jego znaczyła dla,niej więcej, niż wszystkieznajomości, jakie zawarła w Quebecu. 

Gdyby pojechałdo prowincji Ontario, znaczyłoby to stracić go. 

Izgodziła się na przeniesienie nadjezioro Ontario. 

 Kiedy już Filip iWilmott pozyskali  Adelinę dla swego planu,zabralisię całym 

sercemdo przygotowań do podróży. 

PosiadłośćFilipa w Quebecu została sprzedana, jednakże za niższą sumę. 

niżsię spodziewał. 

Pakowanie mebli i niezliczone, drobne przygotowania zabrały im masę czasui energii. 

Zaledwie rok upłynął odchwili,kiedy ztakim zapałem wzięli się do przerobienia domuprzy 

ulicy św. 

Ludwika na siedzibę odpowiadającą ich gustom, ateraz dom stałogołocony ze wszystkiego. 

Wrócił mu jego poprzedni, posępnywygląd. 

Krótkiichpobytnie pozostawił w nimśladu. 

 Cała rodzina Balestrier oblewała łzami ich wyjazd. 

Począwszyodpana Balestriera w dół, płakali wszyscy, a imbliżej końca wkolejności, tym 

objawyżalu stawały się bardziej niepohamowane. 

tak że kiedy doszło do beniaminka rodziny, mały Luluuczepił sięszyi  Adeliny , wydając 

niesamowite wrzaski i rozdzielając kopniakiwszystkim wokoło. 

Żeby go pocieszyć, Adelina  podarowała mumałpkę,która nakręcona, ślicznie tańczyła, aktórą 

malec od 
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 dawna już z chciwością podziwiał. 

Łzy od razu zmieniły się w radość. 

l tak jak pierwej żałość, jakby faląprzeniosła się kolejno znajstarszego członka rodzinyaż do 

najmłodszego, tak teraz radość Lulu odbijała się falą w odwrotnym kierunku, aż 

wreszcie,dosięgnąwszy papy Balestriera, zdołała wywołać uśmiech na jegowargach, kiedy na 

pożegnanie całował Filipa w oba policzki; zaklinał go przy tym, by wrócił do Quebecu, kiedy 

Ontario okaże sięnie do zamieszkania co, jego zdaniem, miało nastąpić niechybnie. 

 Meble miały pozostać na składziew Quebecu, pókinie przyśląpo nie. 

Tylko osobiste ich rzeczy i żywyinwentarzw postaciNera i kózki Maggie miały jechać z 

państwem i ich dwojgiemsłużby. 



Rozstanie Marii z Gussie było rozdzierające. 

Maria płakała tak, że nie widać jej było z opuchnięciaoczu. 

Gussie płakałatakże, choćz drugiej strony cieszyła się, że jedzie w podróż zmamą i tatą. 

Byłabychętnie zostawiła w Quebecu Mikołaja, bo jakoś dotądnie obudziły sięw niejsiostrzane 

uczucia. 

Otaczała zatoprzedziwnamiłością Nera i Maggie. 

Jak przez sen pamiętałacoś niecoś zeswej drugiej morskiej podróży i kiedy zobaczyła, żemają 

znowu płynąć statkiem, zrobiła po dawnemu z buzi "sanki"ichwyciła się mocno spódnicy 

niańki Matyldy. 

Lecz okręt, naktóry wsiedli, był piękny i jazda nim w góręjasnej rzeki odbyłasię w 

warunkachzupełnej wygody i bezpieczeństwa. 

WylądowaliwLachine,gdzie załadowano ichdoślicznych"bateux", ciągnionych przez śmigłe, 

franko-kanadyjskie trabery. 

Gussie była zachwycona; aż krzyknęła z rozkoszy, kiedy Patsy podniósł ją w górę, mówiąc: 

 Spójrz, jasna panienko,zobaczysz cośpięknego! 

 Kto są ci panowie? 

zapytałaGussie. 

kalecząc przy tymangielski język. 

 Powiedzieli mi, że to gubernator północno-zachodniej prowincji wraca do swojej 

stolicy. 

Takie życieto coś dlamnie! 

Spójrz, jakie ma piękne ubranie i na tych Czerwonoskórych,pomalowanych w wojenne 

kolory, którzy otaczająjego czółno. 

 Całe towarzystwozatrzymało się,by przyjrzeć się gubernatorowi. 

Tłum zebrał się wokoło i podniosły się okrzyki. 

Gubernatoraotaczali oficerowie w mundurach. 

Osiem wspaniałych czółen,którychzałogę tworzyli Indianie, stanowiło jegoeskortę. 

Brązowetwarze Indian wyglądały dziko, umalowanejak na bitwę; kaftanyich, haftowane 

jaskrawymi paciorkami, pióra, opadające z ich 
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kruczych włosów na muskularne ramiona, zachwyciły  Adelinę . 

Wuniesieniu jednąręką chwyciła za ramię Filipa, drugą Wilmotta,między którymi stała. 

 O! Jakiż jalist napiszę do domu! 

wołała. 

Wszystkoto opowiem ojcui to w taki sposób, że oniemieje ze zdumienia! 

 Okazałe czółna mijały ich, płynąc wolno, z godnością. 

Trzytuziny wioseł topodnosiły się, to zanurzały w wodzie, jakby kierowane jednym 

ramieniem. 

Na dziobiekażdegoczółna brytyjskaflaga rozwijała w słońcuswoje krzyże. 

Wiosłując, Indianie śpiewali potężnymigłosami tęskną, francuską piosenkę: 

 ,,A la claire fontaine 

 M'en aliant promener 

 J'aitrouve l'eau si helle 

 Que je m 'y suishaigne 

 II y alongtemps que je t 'aime 

 Jamaix je ne 1'ouhlierai". 

 Gussiezaczęła im wtórować, słyszała bowiem często, jakMaria śpiewała tę piosenkę. 

Śpiewała ją teraz dla swojej osobistejprzyjemności, nikt bowiem wśród panującej wrzawy nie 

słyszał jejgłosiku. 

 Kanałami i jeziorami, na brzegu których kwitły sady,bystryminurtami rzek, to znów 

łagodnymiich spadami, raz na łodzi, raz wdyliżansie, upływała przyjemnie podróż rodzinie  

Whiteoaków. 

Turkusowe,wysoko sklepione niebo i słoneczny pejzaż śmiały siędo nich obietnicą szczęścia. 

Kraj był tak bogaty, że zdawałosię,iż możliwościomosiągnięcia korzyści zeń niebyło końca! 

Jadącdyliżansem zatrzymywali się w oberżach o malowanych podłogach, gdzie podawanoim 

francuskie potrawy. 

I tak jechali dalej,aż dotarli do okolic, gdzie oberże nie miały już malowanych podłóg, a 

mocnespirytualialały się wnichstrumieniem. 

Wszyscy: Filip i  Adelina , Gussie,Mikołaj i jegoniańka Matylda, PatsyO'Flynn, Nero, kózka 

Maggie i Wilmott, który studiował mapę, inieprzestawał boleć nadrozrzutnością, zjaką Filip 

siał pieniędzmi wokoło wszyscy oni dążyli na zachód, do nowej ojczyzny. 

Jednakże Wilmott nie dojechał tak daleko jak rodzina  Whiteoaków, lecz zatrzymał sięw 

najbliższejwsi od celuich podróży, byzasięgnąć informacji wsprawie kupna dla 

siebiekawałeczka ziemiwokolicy. 
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 VII. Vaughanlands 

 DawidVaughan nabył odrządu po nader umiarkowanejceniekilkaset akrów pięknie 

zalesionej, urodzajnej ziemi i wybudował na niej bardzo wygodny dom. 

Skromny, bez żadnych pretensji, posiadał obszerną werandęwzdłuż frontu, na której, o ile 

pogoda pozwalała, cała rodzinaspędzała po większej części dnie. 

W domu tym Vaughan mieszkałod trzech lati lata teuważał za najlepsze w życiu. 

Należał ondo tych szczęśliwych ludzi, którzy patrząc wstecz na najważniejszerzeczy, jakich 

dokonali w życiu, mogą powiedzieć sobie, że dokonali ich dobrze, i którzy mogą patrzećprzed 

siebie, w przyszłość,ze spokojnąpewnością,że osiedlili się tam właśnie, gdzie osiąśćpragnęli i 

nie potrzebują liczyć się już z możliwościami zmianymiejsca pobytu. 

Kochał głęboko i podziwiał swążonę. 

Był dumnyze swego syna. 



Najgorętszym życzeniem jego było przyciągnąćludzi tego samego,co on pokroju do skrawka 

prowincji, wktórymosiadł i z ich pomocą zaprowadzić tamzwyczaje i tradycje angielskie; 

liczył,że ludzie ci potrafią wpoić w swych potomkówwierność i przywiązanie do tych 

tradycji. 

Lecz to nie było wszystko. 

Vaughanpragnął owiać szerokim tchem wolności NowegoŚwiata tradycje,przywiezione ze 

starej Anglii. 

Uważał tę kombinacjęza idealną, bo łączyła ona w sobie wygodę, tolerancję i bogatew 

treśćżycie. 

Uważał, że Filip  Whiteoak , taki, jakim go znałi pamiętał, nadawałby się znakomicie do 

życia, zorganizowanegona tych zasadach. 

Nie znał jego żony, lecz mówionomu, żejestto osoba o wytwornej powierzchowności, żywai 

rozmowna. 

Zdawało mu się, że wartouczynić wysiłek i namówić ludzi, tak pożądanych dla jegoplanów, 

by osiedlili się blisko niego. 

 Lecz pani Vaughan, na którą miałspaść całyciężar przeciągającego się pobytu rodziny  

Whiteoaków w ich domuzapatrywałasię mniej entuzjastycznie niż mąż nacałą sprawę. 

W głębi sercażywiła nadzieję, że  Whiteoakowie nie pozostaną u nich tak długo,jak to 

zaproponował mąż. 

Na wszelki wypadek jednak przygoto121. 



 

wała dwie sypialnie jedną dla niańki i dwojga dzieci, drugą dlaich rodziców. 

O tych tylko osobach wiedziała, bowiemw zapaleradosnego oczekiwania na wyjazd, Filip 

zapomniał nadmienić wswym liście o istnieniu Patsy'ego O'Flynna, Nera i kozy. 

Wokolicy najbliższej, nieledwieprzed bramą domostwa Vaughanów, byłataka obfitość 

zwierzyny i ryb, że wyżywienie gościnie było żadnąkwestią. 

Na lato znów poziomki, maliny, a później borówki i ożyny dostarczą owoców. 

Cosię zaś tyczy chlebai masła,nie byłolepszych niżte, które robiłosię u niej. 

Niechby też próbował ktośtwierdzić, że wyrabialepsze sery niż ona! 

Nie, tonie kwestia jedzenia wisiałagroźbą nad nią, ale myśl ociągłej obecności obcychludziw 

domu,wkraczających w ich prywatneżycie. 

Czuła urazędo męża, że zdawał się nie mieć nic przeciwtemu. 

Co się zaś tyczy Roberta, ichsyna, ten byłzachwycony tą perspektywą. 

Aleczegóż innegooczekiwaćod dziewiętnastoletniego chłopca, któremu czasem życie na wsi 

musiało się wydawać zbyt spokojne? 

 Był pięknywieczór jednego z pierwszych dni czerwcowych,kiedy  Adelina  i Filip 

ujrzeli poraz pierwszykrajobraz, natle którego miała upłynąć reszta ich życia. 

Dawid Vaughan wysłał ponich do najbliższej stacji dyliżansupowóz, zaprzężony w 

paręsilnych siwków oraz lekkiwóz folwarcznypo rzeczy. 

Konieprzyszływieczorem i przenocowały w stajni zajazdu. 

Były więc świeże, wypoczęte i piękniewyczyszczone, kiedy wyruszyły w powrotną drogę do 

domu. 

 Whiteoakowie również przenocowali w miasteczku iwstali rześcy i świeży. 

Lecz niewybrukowana szosa była mocnowyboista. 

Szczęściem dla nichbyło już powiosennym wezbraniuwód, bo w tym okresie zdarzało się, że 

całe odcinki drogi bywałyzmyte przezpowódź. 

W obecnym czasie droga,choćpełna wyboi,była w użyciu. 

Powietrzebyło rozkosznie świeże,krajobraz uroczy. 

Między drzewami przebłyskiwało od czasu do czasu zwierciadło jeziora, które wydało im się 

wielkie jak morze. 

Rankiem,jak daleko oko sięgało, połyskiwało srebrną łuską drobnych fal,po południuleżało 

ciche, wniebieskawej mgiełce,a o zachodziegorzało odbiciemognistychchmur. 

Kuropatwy na polach, agłuszce wlasach, przeżywały właśniepracowityokres troski oświeżo 

wyklute potomstwo. 

Mniejsze ptaki fruwały ochoczo wożywczym powietrzu wiosennym. 

Śpiew ich byłosłychać mimo tętentu kopytkońskich ibrzęku uprzęży. 

 Vaughanowie wyszli na werandę, by ich przywitać. 

DawidVaughan i Filipnie widzielisię od czasu małżeństwa tego ostat122 

 niego. 

Uścisnęli sobie serdecznie dłonie, po czym każdy z nichprzedstawił drugiemu swoją żonę, a 

panie przedstawiły się sobienawzajem. 

Pani Vaughan i  Adelina  przypatrzyły się sobie z niemałą ciekawością. 

PaniVaughan postanowiła sobie, że polubi Adelinę ; lecz zdjęło ją złe przeczucie, kiedy 

spojrzaław jej oczy choć  Adelina  rozmyślnie przybrała twarz w słodki, przymilny uśmiech. 

Nie zdaje mi się, abym mogła polubić ją. 

pomyślałaAlicja Vaughan. 

Lecz jakże piękną cerę i zęby ma ta kobieta! 

  Adelina  zaśujrzaław Alicji Vaughan przede wszystkim żonę,matkę, gospodynię, 

kobietę, której myślinie sięgały nigdy dalejniż mąż, dzieci, dom. 

Była to kobieta przystojna, już po czterdziestce. 



Przedwcześnie posiwiałe włosy okalały jej twarz, niemalprostokątną, o regularnych rysach 

idużych, szarych oczach. 

Ceręmiała jasną, naturalne rumieńce krasiły jej policzki. 

Miała na sobie czarną, jedwabną suknię, lecz spódnicy jej nie wydymały obręcze krynoliny. 

Jedyną ozdobą tego surowego stroju byładużabrosza z kameą. 

Na gładko przyczesanych włosach miała maleńkistroikz białej koronki. 

Objęła  Adelinę  badawczym spojrzeniem izawahawszy sięchwileczkę, ujęła obie jejręce i 

ucałowała ją. 

 Witam panią w nowym jej domu rzekła. 

 Jakżemiłe ze stronypanite słowa! 

wykrzyknęła Adelina  i ciepło, z jakim oddała pocałunek, zmieszało panią Vaughan. 

 Bo to ma być dom wasz, żebyściepaństwo pamiętali! 

wmieszałsię pułkownik Vaughan póki nie zbudujecie sobiewłasnego! 

 Tu Dawid Vaughan zwrócił się żywo i z czułością do dzieci. 

Gussie wyglądałazmęczona, mimo żetwarzyczkę jejopaliło słońce na nienaturalnie czerwony 

kolor. 

Za toMikołaj, którego trzymała na rękach niańka, wyglądał wspaniale. 

Spod białej kapuzyzwisał mu ciemny lok nad pięknymi, orzechowymi oczyma. 

Buziajego wyrażała doskonałc. 

samopoczucie, jakimsię cieszył. 

 O, jakież miłe dzieci! 

zawołałapani Vaughan. 

Tenmały jest prześliczny! 

Czy pani myśli, że zechce mi dać się wziąćna ręce? 

 O, to jest niesłychanie towarzyska szelma zaśmiał się Filip. 

Zjednał sobie masę przyjaciół podczas całej podróży zOuebecu. 

 Młody Robert Vaughanstał cały czas na boku, przysłuchującsię spokojnie tej 

wymianie serdeczności. 

Był podobnydo ojca,który miał wyglądraczejpoety niż żołnierza. 

Robert był smukły, 
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miał myślące, niebieskie oczy i obfite, piękne, dość długie blondwłosy. 

Pierwsze dziesięć lat życia spędził w Indiach,po czym wysłano go do szkół w Anglii. 

Do Kanady przyjechał po razpierwszydopiero rok temu. 

Teraz, w jesieni, miał zapisać się na uniwersytet w Montrealu. 

Nie wgryzł się jeszczew kanadyjskie życie i nieoswoił dotąd z rodzicami. 

Te dwa przesiedlenia w warunki takkrańcowo różne i to w tak krótkim czasiemiały ten 

skutek,że chłopak stał się trochę niesamowity; zamknął się w sobie, byłnieufny, nie kochał 

nikogo. 

Wyraz jego oczu był tak chłodny ioderwany,że niedopuszczał do żadnego zbliżenia. 

Był jednakuprzejmy w obejściu, a teraz starał się skwapliwie pomagać matcew zajęciu się 

gośćmi. 

Ci zaś, odświeżywszysię nieco popodróży,w swoim pokoju, zeszli do ocienionej 

dzikimwinem chłodnej jadalni, gdzie oczekiwali ich państwo Vaughan, i zasiedli do kolacji. 

Nadstołem wisiała gałąź cedru,albowiem mówiono, że muchy,których tak trudno pozbyć się z 

domu na wsi, nie znoszą jego zapachu. 

Na stolepostawiono posiłek: pasztet zjarząbków, wyborną szynkę i salaterkędużych liści 

głowiastej sałaty. 

 Patrząc na nich, trudno byłouwierzyć, że Filip i Adelina  mająza sobą tak długą 

podróż. 

Filip byłubranyi ogolony tak starannie,jak gdyby wybierał sięna promenadę potarasie w 

Quebecu. 

 Adelina  zaś, chcąc osłonić nieco zmiętą w podróżysuknię, zarzuciła na ramiona 

długą,jedwabną pelerynę w szkocką kratę. 

Na rękach miała czarne, jedwabne mitenki, które podnosiły białośćjejpalców; prócz obrączki 

nie miałananich żadnych pierścionków. 

Biżuteria jej leżała bezpiecznie na górze,w podróżnej torbie. 

Włosy, wyszczotkowane staranniei zaczesanegładko, lśniły i uwydatniały kształtność jej 

głowy. 

I jak mitenki podnosiły białość jej rąk,tak piękne, czarnebrwi i rzęsydodawały blasku jej 

oczom. 

Obrzuciła stół głodnym spojrzeniem. 

 Przyznam się rzekła że nie zasiadłam do uczciwegoposiłku, odkąd opuściłam Ouebec. 

Umieram z głodu! 

 Przyjechała pani do krainy mlekiem i miodem płynącej oświadczył Dawid Vaughan i 

zarazzagadnął Filipa: Czylubiszpolować? 

 Nie ma dla mnie nicnad polowanie odrzekł Filip. 

 Tośdobrze trafił! 

Wystarczyci wychylić się z domu,abyustrzelić parę tych ptaków i wskazał na pasztet z 

jarząbków. 

 A jakże przedstawia się turybołówstwo? 

 Wierz mi albo nie odparł Vaughan ale ci powiem,że 
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 łosoś morski podpływa przez jeziorko ażdo naszej rzeki! 

Nie minął jeszcze miesiąc,jak tu, na moich gruntach, złowiłemprawdziwegosmoka! 

 Słyszysz! 

Słyszysz,  Adelino ? 

 Słyszę. 

W każdym razie nie pomrzemy zgłodu wtym kraju. 

Jakże znakomity jest ten pasztet! 



unosiła się  Adelina . 

 Może pozwolipani sałaty? 

pytała pani Vaughan. 

Tonaszaduma. 

Bo musi pani wiedzieć, że my jednitylkohodujemytu sałatę. 

Zaopatrujemyw nią całesąsiedztwo. 

 A jakież macie tusąsiedztwo? 

informował się dalej Filip. 

Z tego, co pisałeś, wnoszę, że muszą to być ludzie sympatyczni. 

 O, samizacni i szanowni ludzie! 

Jestem pewny, że polubicie się nawzajem. 

Wszyscy są bardzo poruszeni waszym przyjazdem. 

Nie wątpię, że zainteresowanie ogólne nie osłabnie, skorodacie się poznać. 

i oczy jego zzachwytem spoczęły na  Adelinie . 

 W Quebecu zostawiliśmy dobrych przyjaciół powiedziała. 

 Dla mnie to zanadto sfrancuziałe miasto rzekł Filip. 

 Takie samo miałem wrażenie potwierdziłDawid Vaughan. 

Dążędo tego, by nadać temumałemu osiedlu czysto brytyjski charakter. 

Gdyby to ode mnie zależało, pozwoliłbym osiedlaćsię w Kanadzie tylko Anglikom, Szkotom 

i Walijczykom. 

 A Irlandczykom nie? 

zapytała  Adelina . 

 Lecz zanimVaughan zdążył odpowiedzieć, Filip wmieszał się: 

 Przestrzegam cię, Dawid: żona moja ulepionajest z najczystszejirlandzkiej gliny! 

 Z otwartymi rękami przyjąłbymtu jedną tylko irlandzkąlady odparł szarmancko 

Vaughan i uczyniłbym ją królowąnad nami wszystkimi! 

 O,jak mojemustaremuzebrało się na kwiecistość! 

Nie zdobyłbym się na to! 

Alewidzę, że to podoba się tej pani myślałRobert, wpatrzony w  Adelinę , która uśmiechała 

się do jego ojca. 

 Teraz Dawid Vaughan zaczął opowiadaćpo kolei dziejewszystkichznaczniejszych 

rodzin w sąsiedztwie. 

W zapale opowiadania zapomniał o jedzeniu, aż dopiero żona przywołała go doporządku. 

Kiedy pokolacji zasiedli na werandzie, gospodarzprzyniósł sporządzonąprzez siebie mapę 

okolicy i pokazywał naniej gościom bieg rzeczek,drogi i lasy oraz rezydencje rodzin, o 
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których opowiadał wpierw. 

Tysiącakrów bogato zalesionegogruntu, przylegającego do jego posiadłości, było właśnie 

wystawionych na sprzedaż, radził więc Filipowi, by kupił je. 

Upewniałgo,że w całej prowincji nie znajdzie tak dobrejsposobności i takodpowiedniego 

punktu na osiedlenie się. 

Nigdzie nie napotka lepszej ziemi pod uprawę, ani lepszego terenu dopolowania i 

doujeżdżaniakonia i to w takiejbliskości odkolegi oraz od miasta. 

Nigdzieteż nie trafi na gościnniejszych, poczciwszych i lepiejwychowanych ludzi, niż w tej 

okolicy. 

Nie doznają też nigdzieserdeczniej szegoprzyjęcia, jak w tym zakątku. 

 Kiedy Filip i Vaughan stali pochyleni nad mapą, zachodzącesłońce oblało ich twarze 

purpurowym blaskiem. 

 Adelina , wswejbarwnej szkockiej pelerynie, siedziała obok pani Vaughan. 

MłodyRobert, siedząc na balustradzie werandy, na wpół tylko słyszał, oczymmówili panowie 

nastawiał za tochciwie ucha, bychwytać głos  Adeliny , którego modulacje miały dla niego 

coś egzotycznego w sobie. 

Chłodne jegooczy obejmowały nieśmiałym spojrzeniem linię jej ramion,piękność gładkiej, 

kasztanowatej głowy, gdytak siedziała, oparta na poręczy fotela. 

Czy teżona w ogóle wie omojej obecności na werandzie? 

myślał. 

Zdawałoby się, że nie. 

Lecz kiedyrozległ się w powietrzu niesamowity, melancholijnykrzyk ptaka whip-pool-will 

zwróciła się żywo do niego: 

 Co to za ptak? 

 Whip-pool-will odrzekł. 

Żyją setkami tutaj wokoło. 

 Nigdynie słyszałam jeszcze tego ptaka. 

Ładne to, ale 

 smutne. 

 Ładne, kiedy się go słyszyz pewnej odległości. 

Z bliska zanadtojest głośny. 

 Głos ptaka powracał uparcie. 

Potem zamilkł na chwilę; widocznieptak podleciał bliżej, bo żałosne trzy nutki jego 

krzykuzabrzmiały terazwyraźniej, jakby obwieszczał tragiczną jakąś nowinę. 

Niebona zachodzie pobladło i zaraz głębokie cienie zmierzchu poczęły spływać 

zkoronpotężnych drzew, rosnących wokołodomu, który stał wzagłębieniu terenu. 

 Gdy się znaleźli wswoim pokoju, Filip zauważył: 

 Nie popełnię tego błędu, co Vaughan nie zbuduję naszego domuw kotlinie. 

Za jakieś pięćdziesiąt lat zieleń zadusi tendom. 

Jeśli nieznajdę odpowiedniego wzniesienia, to zbuduję przynajmniej dom na otwartej 

przestrzeni. 
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 Czy jest tu gdzie ,,otwarta przestrzeń" w tymkraju? 

zapytała  Adelina , stojąc wotwartym oknie. 

Drzewa, drzewa, nictylko drzewa, wszędzie. 

Nie pamiętasz, ile to, jak mówiłpułkownik Vaughan, naliczono ich gatunkóww Kanadzie? 

 Zapomniałem. 

Ale chciałem powiedzieć, że każę wyrąbaćdużą polanę pod naszdom i wybiorę nań najwyższy 

punkt nanaszych gruntach. 



 Niepodoba misię taka duża, łysa przestrzeń. 

Chciałabymmieć drzewa wokoło domu. 

Lubię mieć park. 

 Obiecuję ci; będzieszmiała park, a w nim daniela. 

 O, jak to cudownie! 

A w którejże stronie leżą te naszeposiadłości? 

Czypatrzę w tej chwili nanie? 

 Tak. 

Zdaje mi się przynajmniej. 

  Adelina  wciągnęła głęboko powietrze w płuca. 

 l pomyśleć, że oddycham w tej chwilipowietrzem z naszego kawałka ziemi! 

Bo tam, naprzeciwko, leżynasza ziemia miejsce,z którego wyrosną fundamenty naszego 

domu! 

Czy domnasz będzie zkamienia? 

 To zależy od materiału, jaki dostaniemy. 

Codo mnie, topodoba mi się ładny, głęboki ton cegły. 

To tak ciepło wygląda natle drzew, tak przytulnie i gościnnie. 

 A ja lubię raczej takie białe, drewniane domy, jakie budująpo wsiach, w Quebecu. 

 To za słabe. 

 Powiadają jednak,że nie. 

 Nie podobają mi siętakie domy. 

Więc nie chciałabyś ładnej, ciemnej cegły? 

- . 

 Jeśli nic lepszego się nie znajdzie. 

 A cóżmogłoby być lepszego? 

zapytał ostro. 

 Nie wiem. 

 Więc po co sprzeciwiasz mi się? 

 Nie sprzeciwiam ci się wcale. 

 Przecież mówiłaś, że chciałabyś drewno. 

 Mówiłam,że lubię drewno. 

 Ale nie masz nicprzeciw cegle? 

 Niczupełnie! 

Filip zaczęła, siadając mu na kolanach przez cały dzień nie byliśmy ani chwili sami, we 

dwoje! 

Niechce mi się wierzyć, że jesteśmy rzeczywiście tutaj! 

 O, jakże nam tu będzie dobrze, słodka moja! 

mówił, 
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przytulając ją do swej szerokiej piersi. 

Będziemy szczęśliwsi,niż byliśmy kiedykolwiek a to już dużo znaczy prawda? 

Wyglądasz blado,  Adelino . 

 O, bo jestem zmęczona odrzekła opadając całymciałemna niego. 

Ajednak jestem zanadto podniecona, by móc zasnąć. 

Ciało moje mdłe, ale duch ochoczy. 

 Filip znalazł ustami jej oczy. 

 Przymknij oczy! 

Rozkazujęci: zamknij oczy! 

I trzymaj jezamknięte, dopóki nie ucałuję każdego oka dziesięć razy! 

 Lecz kiedyjeszcze to mówił, podniósł głowęi zacząłnasłuchiwać. 

Z daleka dochodził turkot wozu, a potem ujadanie psów. 

 Przyjechali! 

wykrzyknął. 

 Nero i Maggie! 

zerwała się  Adelina . 

A ja zapomniałam powiedzieć o nich Vaughanom! 

Możety powiedziałeś? 

 A, do kaduka! 

Zapomniałem także! 

Ale oni wiedzą przecież, żemiał nadejść wóz z naszymi rzeczami. 

Sprawę psa i kozywyjaśnię Dawidowi jutro. 

Szkoda, żenie zostawiłaś tej przeklętejkozyw Quebecu. 

Gussie nie potrzebuje już teraz jej mleka. 

 Maggie! 

Zostawić Maggie! 

Przecieżona nosi na szyi tenślicznydzwoneczek, który moja rodzona matka jej zawiązała! 

Toby nam przyniosłonieszczęście! 

Cóż to znaczy: jedna biedna, mała koza! 

Na pewno znajdzie się dla niej miejsce na tym dużym folwarku. 

 Turkot kół wozu ustał,za to doszły ich teraz warczenia, wyciai skowyt psiej bitki. 

Ludzie krzyczeli również, by uspokoićwalczące kundle. 

 Psy tutejsze zagryzają Nera! 

krzyknęła  Adelina . 

LećFilip, leć! 

Ocal go! 

Prędko! 

 Nero da sobie sam radęobruszył się Filip; jednakowożwybiegł spiesznie. 

W hallupaliłasię jeszcze mała lampka. 

Na doleprzed werandą zastał Dawida Vaughana z zapaloną latarnią. 

Poszli razem ku stajniom. 

  Adelina  stała woknie, przysłuchującsię odgłosom strasznej,psiej walki. 

Potem wszystko umilkło. 

Zaczęła rozbierać się. 

Ale togłębokie milczenie niepokoiło ją. 

O, żebyż Filipjuż wrócił! 

myślała. 

Lecz obawiała sięzarazem nowiny, jaką mógłby jej przynieść. 

Upłynęło trochę czasu, nim Filipzjawił się zpowrotem. 



 Więc powiedział więcej było hałasu niż rozlewu krwi. 

Ale buldog Vaughana i jego collie dali dobrą nauczkę naszemuNerowi. 

Marozdarte ucho i pogryzione czoło. 
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 O, te bestie! 

krzyknęła. 

A on, czy nie mógł odpłacićsię im? 

 Wbił zębyw łapę collie, buldogteż byłskrwawiony, alemyślę, że była to krewNera. 

 Mam nadzieję, że pan Vaughan będzie trzymał swoje psyna uwięzi! 

 Lepiej nie spodziewaj się tego. 

Muszę przyznać, że Vaughan znalazł się bardzo porządnie. 

Na razie przeznaczył dla Neraklatkę w stajni. 

 A co z Maggie? 

 Zdrowajak rydz! 

Pobrzękuje dzwoneczkiem,jak zawsze. 

 Adelina  nagle zaczęła płakać. 

 Ta historia z psami to była ostatnia kropla dla moichnerwów oświadczyła. 

Nie zasnę tej nocy. 

Patrz, jakmi sercebije! 

 Filip przyłożył rękę do jej koszuli, poniżejprawej piersi. 

 O, Boże! 

zawołała. 

Przecież sercenie tu! 

Filip zaczynał mieć jużdośćtego wszystkiego. 

Wyrwał jej rękęi tym razem przytknął do właściwego miejsca. 

 Nie bije mocniej, niż zazwyczaj oświadczył. 

Widzęzresztą, żedyszysz umyślnie, żeby przyspieszyć jego bicie. 

Chodź,nic ci nie jest, moja droga! 

 Nie zasnętejnocy! 

upierała się  Adelina . 

Lecz nim stary, pradziadowy zegar w hallu wybił wpół, Adelina  była już w County Meath, ze 

swymi braćmi choć głowa jej 

 spoczywała na ramieniu Filipa. 

 9 Budowa  Jalny . 



 

VIII. 

Własny kawałek ziemi 

 Nie mogło być piękniejszego, czerwcowego poranka! 

Zdawałoby się, że ani jedenszczegół niezostał pominięty, by pozwolić mu osiągnąć 

doskonałość. 

Ponadlasami rozpinało kopułę turkusowe, bez jednej chmuryniebo. 

Drzewa stały silne, wspaniałe i swobodne, nieciasno skupione, żeby walczyć musiały o każdą 

piędź ziemi dla swego istnienia; rozsypały daleko korzenie wokoło podstawy, wznosiły 

dumniekonary ku pysznym koronom. 

Wskrośich zieleni słońce lałozłotona ciemną glinę iwyczarowywało wniej kobierce mchu, 

paproci itakie bogactwo leśnego kwiecia, że niesposób było postawić stopę, by nie zmiażdżyć 

czegoś bardzomiłego idelikatnego. 

 Wiatru było właśnie tyle, ile potrzeba, by zakołysać miękkogałęziami iby łagodny 

cieńi ciepłosłonecznych promieni mogłykłaść się kolejno natym bogactwie różnorodnej 

roślinności. 

Pędydzikiego wina otulałypieńpotężnego wiązu, który tak wysokowystrzeliłpniem, nim 

rozłożył widlaste ramiona konarów, żeśmiało mógł udawać, iżnie wie nic o wątłej roślince, 

miłośnie tulącej się do jego stóp. 

Nieco dalej potężny pniak ściętego olbrzyma stał się królestwem bladego, wątłego powoju, 

który co godzina otwierał świeżą bielnowego kwiatu. 

Miejscami ciągnęły się łaty mchu, o tak misternie wyrobionych, zielonychpiórkach, że noga 

zagłębiała się weń, jak w żyjący plusz. 

Dalej jeszcze zimotrwałerośliny połyskiwały niby mata, zaścielając ziemię 

lśniącązieleniągrubych, odpornych na mrózliści. 

Gdzieindziej pnący arbustuswysuwał delikatnie wąsy, otwierał woskowe kieliszki kwiatków 

ispieszyłnaprzód, ciągle naprzód, chciwie obejmując gruntw posiadanie. 

Motyle fruwały nie pojedynczo aniparami, aletłumnie, czasemwieszałysię u gałązek niby 

kwiaty i nagle kwiatzrywał się, jakby poruszony jakimś tajemniczym, a 

przemożnympopędem. 

Wzbijały się wtedy wysoko ponad wierzchołki drzew,trzepocząc drobnymi skrzydełkami na 

tle lazurunieba,by zachwilę opaśćku ziemi, przyciągniętetą samą tajemniczą mocą, 

 130 

 która kazała im dążyć ku słońcu i zawisnąć znowu u gałązek jaworu. 

 Ptaków nie widziało się dużo o tej porze. 

Wiodły swoje unormowane, ciche życie wśród bogatej zieleni, od którego nic naświecie nie 

było w stanie ich odwieść. 

Lecz słyszało się je w każdym zakątku lasu; począwszy od krystalicznych tonów podobnego 

do piszczałki śpiewu dzikiego kanarka i wymyślnych kadencjidrozda, aż dogłębokiego, 

basowego gruchania dzikiego gołębia. 

Kiedyprzelatywały z gałęzi na gałąź wśród szelestu liści,ukazywały się wich zieleni to 

szpiczaste skrzydełko,to znów barwnieupierzone piersi któregoś z mieszkańców lasu. 

A dołem, w jamachinorkachkrety, jeże, lisy, dzikie króliki hodowały swe młode, wświętym 

przekonaniu, że spełniają najważniejszą misję we wszechświecie. 

 Filip i  Adelina  stali na swoim własnymkawałku ziemi. 

Filipniósł przewieszonyprzez ramię koszyk, zawierający posiłek. 

Dwatygodnie minęły od ich przyjazdu. 

Przez ten czas obejrzeli posiadłość, poczynili konieczne kroki w urzędach państwowych, 

zapłaciliżądaną kwotę, otrzymali papiery, opatrzone imponującymi, czerwonymi pieczęciami 

i teraz moglipowiedzieć sobie: "Ten kawałek ziemi jest nasz! 



". 

 Istnyraj! 

wołała  Adelina , obracając głowę na wszystkiestrony. 

Istny raj! 

i należy do nas! 

 Dziś po raz pierwszy przyszli tu sami, bez świadków, przyjrzećsięswemu królestwu. 

Dotąd bowiem zawszektoś z rodzinyVaughanów lub urzędowa figura towarzyszyła im w 

oględzinach. 

Trzebabyło dyskutować too granicach, to o jakichś finansowychszczegółach. 

Ale dziś przyszli tusami. 

Niepotrzebowali bawićrozmową Vaughanów, choć ludzie ci naprawdę byli bardzomili. 

Mogli zatrzymać się, kiedy chcieli, by nasycić oczy coraz to nowym widokiem, który się 

przed nimi otwierał. 

Mogli, jak niecierpliwe dziecię, puścić się na odkrycia,wołając jedno na drugie: 

 "Patrz! 

Patrz! 

". Jakże przeklinała  Adelina  swą długą spódnicę,wspominając z żalem dziewczęce lata w 

Irlandii, kiedy to podkasywała śmiało sukienkę i dawała żwawym nogom swobodę ruchów! 

Pewnegorazu, kiedy mocowałasię z jednym z braci, tenzdarł z niej całą spódnicę i została w 

samych majteczkach. 

Jakażl to była rozkosz! 

Skakała wyżej i goniła chyżej niż wszyscychłopcy! 

Ale przyłapano ją na tym i dostała w skórę. 

Dziś ze śmiechemwspominatęprzygodę. 
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Mogłoby nam się zdawać, że jesteśmy Adamem i Ewą rzekł Filip jedyną parą ludzką na 

ziemi. 

Słowo daję. 

ta ziemiajakby wiedziała, że do nasnależy! 

Patrz, śmieje się do nas! 

 Filip,aniele stajeszsię poetą! 

 Nie. 

tylko czuję. 

No, nie mogę wypowiedzieć. 

Wiem, żeto brzmi śmiesznie. 

 Wcalenie! 

Prawda z ciebie mówi! 

Dzisiejszego rankawszystko tutaj wygląda inaczejniż wpierw. 

 Będziesz sięśmiała. 

 Z czego? 

Przecież nie z tego, że jesteś poetycznyto ciobiecuję! 

 Wiesz, co jamyślę? 

Że to tak, jakbyśmy dostali klucz. 

Niesam tylko ten kawałek ziemi, ale klucz do wszystkiego. 

 Tak, rozumiem. 

To tak, jakbyśmynarodzili się na nowo. 

 O patrz,  Adelino ! 

Doszliśmy do parowu całkiem innądrogą! 

Patrz! 

 Stali ramię przy ramieniu, patrząc w dół wzielony mrok parowu,gdzie strumień, 

obrośnięty dzikimi irysami, zwężał się i krył wzaroślach czeremchy. 

Dalej rosły cętkowane, ogniste lilie, awśródnichstałyna sztywnych nogach dwie czaple. 

Nie mogli zejść prostopadle pościanieparowu, tak gęsto był zarośnięty krzewami. 

Mogli tylko widzieć, jak poniżej strumień pienił się i rwałna wielkichzłomach skalnych, które 

kiedyś stoczyły się pozielonychbrzegach parowu do jego łożyska. 

 Dom nasz musi stanąć niedaleko tego parowu zawyrokowała  Adelina . 

Tak sobie towyobrażam: wychodzę z domu,idęaksamitnym, zielonym trawnikiem, dochodzę 

do szerokiej, niskiej bramki, otwieram ją i przed sobąmamścieżkę, która wiedziew dół na 

brzeg tego strumienia! 

 Zbudujemy na nim drewniany mostek ciągnął dalej Filip. 

Zdaje misię, żeścieżka, po tamtej jego stronie, doprowadzinas prosto do Vaughanlands. 

 l to mówisz ty, który niby tak dobrze orientujesz się! 

zawołała. 

Vaughanlands jest właśniew przeciwnym kierunku. 

Filip wyjął małą busolkę, którą nosił przy zegarku. 

 To ja mam rację! 

zawołał z triumfem. 

Dom Vaughanów jest na wprost nas, potamtej stronie. 

Postawię mostna strumieniu iotrzymamy doskonały skrót! 

 Ale czy damy radę oczyścićkiedy to miejsce z zarośli? 

Jeśli 
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 któreś zdzieci zaszyje się w niekiedyś, gotowiśmy nie zobaczyćgo więcej! 



 Bardzo to szczęśliwiedla nas mówił Filip że mamytuprawie samotwarde drzewo; zdaje 

mi się, że to jest fachowanazwa. 

Widzę jawory, dęby, białe jesiony. 

Kilkadobrych siekier,a zaparę dni twój lasprzerzedzi się na park! 

 Chodź! 

i  Adelina  pociągnęła go za rękę. 

Wybierzemymiejsce poddom. 

 Ja już mam upatrzone miejsce. 

Żebym je tylko mógł odnaleźć! 

Vaughan pochwalił mój wybór! 

To musibyć gdzieśtu, niedaleko. 

Jest tam coś w rodzaju polany i źródło. 

 Och! 

nic tak nie podoba mi się, jak źródło w lesie! 

Zasadzęprzynim rzeżuchę i miętę pieprzową, i kozienice. 

 To miejsce, o którym myślę, jest też stosunkowo niedalekodrogi. 

Musimy mieszkać blisko drogi. 

Ach, patrz! 

Widzisz, tam! 

To szatanwtargnął do naszego raju! 

 W oddali zobaczyli wysoką postać męską; lecz dopiero kiedypodeszła bliżej, poznali 

wniej Wilmotta. 

Filip odwiedził go w hotelu, kiedy jeździł do miasta dla załatwienia sprawy kupnawurzędach i 

oznajmił mu, że nabyli tysiąc akrów. 

Wilmott obiecał,żeprzyjedzie, by obejrzeć przyszłą ich siedzibę. 

Odrzucił konwencjonalne ubranie miejskie;nosił teraz brązowe spodniedo wysokich butów, 

miękką koszulęz wykładanym kołnierzem i kapeluszz szeroką kryzą. 

Był nieco zażenowany iprzywitawszy się z nimi, zapytał niepewnie: 

 Jakznajdujecie mnie państwo? 

 Wygląda pan jak straszydło na wróble! 

odrzekł Filip. 

 A ja myślałem, że powinienem ubrać się odpowiednio do życia, jakie będę prowadził 

zdziwił się Wilmott. 

 Nie ma pan przecież zamiaru zostaćdrwalem! 

 Nie. 

Ale będę musiał pracować fizycznie i to ciężko a chcę zaoszczędzić ubrania, 

któreprzywiozłem ze sobą. 

Nieprędko będę mógł pozwolić sobiena nowe! 

 A ja panupowiem, żepan wygląda uroczo rzekła  Adelina  z wyjątkiem 

faworytów,które są bez sensu ikłócą się ztym strojem. 

 Wilmott spojrzał na niąprzenikliwie, akiedy Filip, idącyprzodem, oddalił się o kilka 

kroków, zapytał po cichu: 

 Czy pani naprawdę nie podobają się moje faworyty? 
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Tak jest odrzekła, patrząc mu śmiało w oczy. 

 Dziś wieczór nie będzie po nich śladu. 

 W jaki sposób znalazł się pan tutaj? 

zapytał Filip przezramię. 

 Nająłem wóz; woźnica zatrzymał konie, żeby zapytać odrogę jakiegoś człowieka, 

który jechał jednokonną bryczką. 

Okazałosię, że to był wasz Patsy O'Flynn. 

Nie wiem dlaczego, alewydało mi się nagle tak śmieszne, widzieć najednokonnejbryczcei na 

takiej kiepskiej drodze tego samego Patsy'ego, którego widywałem w Galway i na okręcie, a 

potem w Quebecu, że zacząłemsię śmiać i śmiałem się bez końca. 

Dlaniegomusiałem pewnietakżewyglądać śmiesznie, bo też zanosił się od śmiechu. 

 Filip i  Adelina  nie widzieli nigdy Wilmotta tak wesołym. 

 Uwielbiam swobodę tego kraju mówił z zapałem. 

Nie wyobrażajcie sobiepaństwo, że pozbędziecie się mnie tak łatwo! 

Jadąc tu, odkryłem mały, drewniany dom. 

Właściciel ma zamiar przenieść siędalej na północ. 

Powiada, że chce uciec z tychstron, bo cywilizują się za prędko. 

Krótko mówiąc, mam zamiarkupić jegoposiadłość tojestdrewnianą, z grubych bierwionzbitą 

chałupęi pięćdziesiąt akrów ziemi, która częściowo jestmokradłem. 

Leży to wszystko nad brzegiem rzeki i jak mimówił ten człowiek, rzeka tajest większa od 

waszej tutaj, moi państwo! 

 Filipspojrzał nań, nie wiedząc, co otymsądzić. 

Po pierwsze,obawiał się, że Wilmott gotów zrobić zły interes, a po drugie chociaż w gruncie 

rzeczy lubił go myśl, że będzie go miał jakobliskiego sąsiada,nie uśmiechała mu sięzbytnio. 

Było coś niepewnego, cośniejasnego wokołoosoby Wilmotta. 

Pozatym miał ondziwny sposób przybierania w stosunku do  Adeliny szczególnegotonu, 

jakby zaznaczał, że międzynim i nią istnieje jakieśpokrewieństwo duchowe, jakby oboje 

patrzyli na rzeczy pod tym samym kątem widzenia. 

Lecz Filip lubił go iszczerajego twarz rozjaśniła się zaraz. 

 Bardzo to pięknie, człowieku! 

zawołał,klepiąc go po ramieniu. 

Ale przyprowadzęVaughana, niech obejrzy tę pańskąchałupę z bierwion, zanim wyłoży pan 

gotówkę za nią. 

On powie,czy warta jest tego. 

 Nic mnie nieodwiedzie od tego kupna odparł Wilmott. 

Marzyłemzawsze o takim domu iw takimwłaśniemiejscu. 

 I o takim mokradle, co? 
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 Właściciel mówił mi, że doskonale udaje się na nim cebula. 

 Cebula! 

A cóż pan będzierobił zcebulą? 

 Sprzedam. 

 Machnie pan niezłego kozła, jeślipan będziebudowałnadzieję zrobieniapieniędzy na 

cebuli! 

 To mokradłojest prawdziwym rajem dlawodnego ptactwa. 

Wszystkie możliwe jego rodzaje gnieżdżą sięna nim. 

Chodźcie,zobaczycie państwo sami! 

 Lepiej niech nam pan pomożewybrać miejsce poddom. 

Zgodziłem jużcieśli, a nie wiem jeszcze, gdzie go postawię! 



 A czy pan jest pewny,że nie zbłądziliście w lesie? 

Filip znowu spojrzał na busolę. 

 Absolutnienie! 

odparł. 

I szli dalej lasem. 

 Chciałbym, żeby tak d'Arcy i Brent mogli was widzieć mówił Wilmott. 

Kilka dnitemu miałem listodnich. 

Są w Nowym Jorku. 

Piszą, że bardzo tam życie ciekawe. 

I dziwne zwyczaje: spluwaczki na każdym kroku i Murzyni, w niewiarygodnych ubraniach! 

Widzieliw teatrze Panny Kemble, ale mówią, żezanadto się zgrywa. 

Czy pani widziałakiedy Fanny Kemble? 

zwrócił się do  Adeliny . 

 Nie. 

Najbardziejpodobała mi się wLondynie "Cygańskadziewczyna". 

Mówię panu nie zapomnę nigdy tego wieczoru! 

To było boskie! 

 To tu! 

Znalazłem moje miejsce! 

krzyknąłnagleFilip. 

 Wyprzedził ich i teraz stał, czekając na nich na otwartej wśródlasu przestrzeni. 

Może, w dawnychczasach, jakiś osadnik wybrałto miejsce na siedzibę, bo grube pniaki 

ściętych drzew wskazywały granicę, do której las wytrzebiono. 

Lecz pnie te były już dziśpokryte mchem lub ginęły w bujnych pędachoplatającego je 

dzikiego wina. 

Polana miałamiły,przytulny wygląd. 

Słońcepadałona nią w pełni, a nielicznedrzewa, któreoszczędzono, rozrosły siędoniebywałej 

piękności. 

Wysoka, młoda,srebrzysta brzoza trzepotała jedwabistymi liśćmi, a jej lśniąca, atłasowa kora 

była niepokalanie biała. 

Kiedy zbliżyli się do niej, stado błękitnych piegż zerwało się z gałęzi i frunęło ku niebu, 

którego lazur wchłonął niebieskie ich piórka. 

  Adelina  nigdy nie słyszała osentymentalnym wierzeniu, że błękitnapiegża jest 

ptakiem przynoszącym szczęście; lecz zachwyciłyjąte maleńkie, strojne w błękitne piórka 

ptaszki. 
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O, jakie one śliczne! 

Tuwybudujemynasz dom! 

Czuję siętaka szczęśliwa, że mogłabym umrzeć ze szczęścia! 

 I rzeczywiściechciała zasugerować się i zemdleć,żeby okazaćswoje wzruszenie, ale 

jakoś nie udało się jej. 

Słaniała się tylko nieco na nogach. 

Zauważyłto Filip. 

 Co ci się stało? 

zapytał. 

 Czy nie widzisz, że mdleję! 

odrzekła. 

 Bzdury! 

powiedział, lecz mimo to patrzył nanią trochęzaniepokojony. 

 Niech pani usiądzie poprosił Wilmott ipodprowadził jądo jednego z 

niskich,obrośniętych mchem pniaków. 

 Usiadła i przymknęłaoczy. 

Wilmott zdarł spiesznie kapelusz zgłowy i zaczął jąnim wachlować. 

 Ona niemdlejeodezwał się Filip. 

Proszę spojrzeć nakolorjej ust! 

  Adelina  przyłożyła rękę do warg i westchnęła. 

Nagle poczułajakieś poruszeniepod sobą. 

Zerwała się. 

Olbrzymia żmija przepełzła przez pniak i zniknęła w trawie. 

 Adelina  krzyknęła tak, żekrzyk jej możnaby było usłyszeć w Vaughanlands. 

Obaj mężczyźni przerażeni patrzylina nią. 

 Wąż! 

krzyczała. 

Wąż jadowity tam w trawie! 

Chwycili kije i ruszyli za żmiją, bijąc nimi zarośla, by jąwystraszyć. 

Kiedy wrócili, Adelina  ochłonęła już. 

 Czy zabiliście ją? 

spytała. 

 Tak rzekł Filip. 

Czychceszją zobaczyć? 

 Wolę nie. 

 Miała chyba jard długości mówił Wilmott igrubabyłajakmoje ramię! 

 To okropne! 

 Nic sobie nie rób z tego uspokajał ją Filip. 

Pozbędziemy się ich wnet. 

Vaughan mówił, że pokazują się tu czasem. 

Jak oczyścimy las z podszycia, to i żmije się skończą. 

 Tojest przepiękne miejsce poddomdla państwa mówiłWilmott. 

Ten pagórek jestjakby stworzony nato. 

Dom będziezwrócony na południe. 

Zdawało się, że zapomniał o niedawnym przestrachu  Adeliny . 

Przemierzał krokami polanę, znaczącrozmiary fundamentów. 

Filip poszedł dalej, do źródła. 

Wrócił,niosącblaszany kubek, napełniony wodą. 

Patrzył z niepokojemna żonę,podając jejwodę. 



 Dziwię się, że robisz tyle historiirzekł po tych 
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 wszystkich wężach, które widziałaś w Indiach. 

Węże tutejsze nie 

 są szkodliwe. 

  Adelina  potulnie łykała lodowato zimną wodę źródlaną. 

 Tak, ale nie siedziałam nigdy dotąd na wężu! 

- i wzdrygnęła się na to wspomnienie. 

 Jeśli chodzi ofundamenty, możecie państwo iść śmiało wgłąb wołał z daleka Wilmott 

grunt jest znakornity i dobrzezdrenowany. 

Radziłbym zrobić suterenyw nich kuchnię ikredensy. 

Będzie tam ciepło w zimie,a chłodno w lecie. 

Na dole musicie państwo mieć kwadratowy hali i salonpo jednej stronie, ajadalnię ibibliotekę 

po drugiej. 

Głębokipodjazd wyglądałby dobrze od frontu. 

 Zobaczysz, za chwilę powie nam, jakmamy nazwaćdom rzekł Filipcicho do  Adeliny . 

Jak się czujesz? 

 Lepiej, ale jeszcze nim wąż siępokazał,byłam bliska zemdlenia. 

Tylko dlaczego to ja miałamzemdleć wtedy? 

 Zapomniałem już. 

 Ach! 

Już wiem! 

To te błękitne piegże! 

Taka się czułamszczęśliwa na ich widok! 

 Powinnaśstarać się hamować swojewzruszenia. 

 Kiedy takie sążywei silne! 

 To spróbuj je zakorkować jak wino zęby niestraciłyna sile. 

 Wino utrzymasz uczucia nie! 

 Za głównymi schodami wołał znowu Wilmott będziemiejsce na jeszcze jeden 

obszerny pokój. 

Dom musi być solidnyipakowny, musi mieć gościnny wygląd! 

 Dopilnuję tego rzekł kwaśno Filip. 

 Radziłbymwyciągnąć trzecie piętro. 

To robi dom okazalszym, a jak rodzina się powiększy. 

 Nie projektujemy zbyt licznej. 

 A jednak ja bym wybudował trzecie piętro - upierał sięWilmott, wracając ku nim. 

 Jestem takagłodna! 

wykrzyknęła nagle  Adelina . 

Zjedzmy kanapki. 

 Racjarzekł Filip. 

Prosimy pana, panie Wilmott. 

 Ale czypaństwo macie zapas na trzy osoby? 

Nietroszczciesię o mnie jedna kanapka mi wystarczy. 

 Usiedli na ogrzanejprzezsłońce trawie, z konieczności gniotącmałe, różowe 

kwiatuszki, którymibyła gęsto przetykana. 

Filip 
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otworzył koszyk i wyjął kanapki, ciastka, obszytą w skórę manierkę z winem i składany 

kubek do picia. 

 Pamiętacie państwo nasze pikniki w Quebecu? 

 O, jak bawiliśmy się wtedy doskonale! 

zawołała  Adelina z pełnymiustami. 

 Właśnie mruknął Filip z bachorami Balestrierów,którychnie możnabyło pozbyć się 

nigdy! 

Jeślibymnie potrafiłwychować lepiejmoich dzieci, to niech mnie powieszą! 

 A jak się miewa urocza, małaAugusta? 

zapytał Wilmott. 

 Psuje jąpani Vaughan odparł Filip. 

Tylew tym dobrego, że zapomina mówić pofrancusku, a uczysię po angielsku. 

 Proszęjej powiedzieć, że przyniosę jej prezent lalkę, żebyzastąpić tę, którą ukradziono 

na statku. 

Czy tęskni jeszcze zaswoją ayah? 

 Nie, zapomniała już o niej. 

 Zapadło na chwilę milczenie; myśli ich wróciły wstecz, doowego pogrzebu na morzu. 

Wilmott rzekł: 

 Komary są prawdziwą, tutejszą plagą. 

Przechodzę męki; 

 nocą swędząmnie dawneich ukąszenia i spać niemogę od tego ohydnego brzęczenia, 

kiedy na nowo kłują mnie te potwory! 

 Napiszę do Anglii, żebyprzysłano mi siatki przeciw moskitom rzekłFilip. 

Okryjemy nimi łóżka, jak wybudujemynasz dom. 

Vaughanowie, zdaje się, dali za wygraną i pogodzili s-ięz faktem, że pożerają ich tegady 

żywcem. 

 Żeby być ścisłą, powiem, że komary gardzążerowaniemnaVaughanach, a ucztują 

prawdziwie naFilipie rzekła Adelina . 

 Mamytylko jeden kubek zauważył Filip, zabierając siędo manierkiz winem. 

Miałem zamiar dać go Adelinie , a sampić z manierki. 

Skoro jest nastroje, możemy z  Adeliną  napić się zflaszki oboje. 

 Proszę mi dać blaszany kubek rzekł Wilmott. 

 Ale, ale! 

Gdzieżeś ty znalazł ten kubek, Filip? 

zapytała Adelina . 

 Przy źródle. 

Byłyteż ślady stóp wokoło. 

Vaughanmówiłmi, żejest tu obokdrewniana buda i że jakiś,stary Szkot, zwanySkrzypkiem 

Jockiem, obrał sobie w niej siedzibę. 

Vaughan mówi, żejest nieszkodliwy. 

 Jak duża jestta buda? 

zapytałWilmott. 

Może bymja mógł zamieszkać w niej? 
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 Filipwybałuszył oczy. 

 A co by pan robił bez polaprzy niej? 

 Rzeczywiście! 

zgodził się Wilmott. 

Muszę mieć pole. 



 A czynie moglibyśmy sprzedać mu pięćdziesiątakrów? 

zapytałacicho  Adelina . 

 Co! W samym środku majątku! 

zakrzyknąłFilip. 

Nigdy! 

 O, ja jestem całkiem zadowolonyz tej chałupy, którą znalazłemrzekł prędko Wilmott. 

Będężywił się jagodami, rybami i drobiem i przeczytam wreszcie wszystkie książki, 

którechciałem przeczytać w życiu. 

 A skądże pan je dostanie? 

 Przywiozłem je z sobą. 

 Whiteoakowie patrzyli na niego zdumieni. 

 Wiem, że pan przywiózłtrochęksiążek rzekła  Adelina  bo pożyczył mi pan ichkilka, 

ale nie myślałam, że pan maich tyle, by wystarczyły panu na długo. 

 W mieście znalazłem całkiem uczciwąwypożyczalnię książek. 

Poza tym d'Arcy wymyszkował mi parę rzadkich i wartościowych książek w Nowym Jorku. 

 Po raz setny  Whiteoakowie zadali sobie w tejchwili w myślipytanie, jakie teżmoże 

być majątkowe położenie tego człowieka? 

Czasami potrafił mieć dziwnie szeroki gest to znów mówił osobie jako o nędzarzu. 

 A jak przedstawia się sprawasąsiedztwa? 

spytał terazWilmott. 

Czy są tu zajmujący, inteligentni ludzie wokoło? 

 Bardzoichwielu odrzekł Filip. 

Zacznijmy od Vaughanów. 

Kilka dni temu dali na naszą cześć proszony obiad i poznaliśmy na nim sąsiadów. 

Bardzo godne szacunku i dobrze myślące kółko ludzi. 

Jest między nimi niejaki pan Lacey, który masynaw marynarce, dalej pan Pink pastor, doktor 

Ramsey, niecokłótliwy gość, ale człowieknieposzlakowanego charakteru i, jakmi się zdaje, 

zdolny lekarz. 

 Było jeszczez półtuzina tutejszych rodzin. 

Rozmawiano dużoo przyszłości tej prowincji. 

Wszyscy pragną utrzymać ją wolnąodcudzoziemców. 

Chcą zaludnić ją powoli, ale samymi tylko rdzennie brytyjskimi osadnikami. 

Na sercu leżyim przede wszystkimzapewnienie swobody i uczciwości w tym kraju, a ja 

zobowiązałem sięiść ręka w rękę z nimi. 

Vaughan utrzymuje, że Stany Zjednoczone zapłacą kiedyś gorzko zaotworzenie swych granic 

starej 
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Europie. 

Bo przecież, prawdę powiedziawszy, o nic tak łatwo tymwszystkim ludziom ze wschodu i 

południa Europy, jak pchnąć cięnożem między łopatki! 

Cała ich religia tojeden zabobon! 

Za kilkafuntów gotowi sąsprzątnąć cię! 

Okrucieństwo ipastwienie się nadbliźnim mająwe krwi! 

Byłem długielata w Indiach iwidziałemtam dość oszukaństwa i zdrady. 

Lepiej nie działaćprędko raczej powoli,a pewnie. 

Zostańmy wierni naszemu brytyjskiemupochodzeniu. 

 I irlandzkiemu wtrąciła Adelina . 

 Popieram całkiem państwa zdanie. 

Piję za szczęście budowywaszego domu i tej prowincji rzekłWilmott, podnosząc 

swójblaszany kubek. 

 Kiedywychylił to zdrowie, Filip wyjąłskórzane etui nacygarai poczęstował Wilmotta. 

 To będzie trzymało w przyzwoitej odległości komary rzekł. 

 Dzięki! 

Nie paliłem cygara, odkąd poczęstował mnie panpo raz ostatni. 

 Filip i  Adelina  poczuli się znów zakłopotani. 

Wilmott raz jeszcze zrobiłaluzję do swego ubóstwa. 

Musiał zdaćsobie z tegosprawę, bo obcinając koniec swego cygara rzekł: 

 Właściwie nie jestem palaczem. 

 Ale ja jestemrzekł żywo Filip i mogę pana zapewnić,iż to, że nie wolno mi palić u 

Vaughanów w domu, irytuje mnie! 

PaniVaughan jest przeciwna temu. 

 A Dawid Vaughannie pali? 

 Wypala jedną fajkępo pierwszym śniadaniu, drugą przedspaniem ale zawszena 

werandzie. 

 Wilmottw zamyśleniu rozglądał się wokoło. 

 Zdaje mi się rzekł że te lasy ciągną się chyba aż doOceanuArktycznego. 

 Tak. 

To jednak robi wrażenie, kiedy człowiek uprzytomnisobie ten fakt. 

 Wrażenie ich potęgi, chce pan powiedzieć? 

 Tak i wiecznej, rozrodczej siły. 

Chyba nie zabraknietu drzewa materiałowego po wsze czasy! 

 Tak, chyba że ludzie zaczną rabunkową gospodarkę, podkładając ogień na zrębach, by 

oszczędzić sobie trudu czyszczeniaich! 
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 Chciałabymobejrzeć to miejsce wokoło - rzekła  Adelina wstając. 

 Ja tu zostanę powiedział Wilmott. 

Idźcie państwo sami, wypalę cygaro rozmyślając, jaką by tu odpowiednią nazwęznaleźć dla 

waszego domu. 

 Do licha! 

mówił Filip, kiedy znaleźlisię sami. 

TenWilmott jest zbyt usłużny! 

Rozplanował dlanas dom według swego widzimisię, a teraz ochrzci go jeszcze! 

Zapowiadam ci, że niezgodzę się na żadną nazwę,jaką by wybrał. 

 Filip! 

Nie bądź głupi! 



i naglepodskoczyła radośnie, ujęław dwie ręce ciężką spódnicę razem z halką i zaczęła 

tańczyć wwysokiej trawie. 

 Tubędzie nasza kuchnia naszakuchniaprzyśpiewywała sobie nasza kuchnia, z dużym 

kominem i kaflową podłogą! 

Tu będzie spiżarnia spiżarnia spiżarnia i mleczarnia! 

Tubędą pokoje dla służby takimały, ładnypokoik dla Patsy'ego O'Flynna. 

 A Filipna to ujął poły tużurka, wziął się pod boki i tańcząc również, szedł jej 

naprzeciw. 

 Tu mojapani jest moja piwnica moja piwnica i wino! 

Niech w piasku suchym spoczywa niech się trawi powoli, powoli moje zacne wino! 

 Kiedy się zeszli tańcząc tak,  Adelina chwyciła go w objęcia igłowę oparła na jego 

ramieniu. 

 Żyjmy długo długo do samejstarości! 

zawołała. 

Żebyśmy jaknajdłużej użyli życia razem! 

Lata lata niechpłyną! 

 Zrobię, cobędę mógł przyrzekam! 

 Przyrzeknij, że daszmi umrzeć przed sobą! 

 Dobrze, miłaprzyrzekam. 

 Ale jakw końcu nazwiemy ten dom? 

Jeśli prędko nie wymyślimy mu nazwy, stanie się, jak mówisz: Wilmott wyręczy nas! 

 Ja bym chciał taką nazwę, która przypominałaby mi rodzinny dom. 

 Nie! 

Ja niechcę angielskiej nazwy! 

 Filip spojrzał na nią od razu gotów do sporu. 

 Ja bym chciała nazwy, która i dla mnie kojarzyłaby się zczymś z przeszłości. 

Cobyś powiedział na "Bally"? 

Nie skończyła, boFilip przerwał jej ostro: 
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Niech zginę, jeśli potrafię strawić irlandzką nazwę! 

Oczy  Adeliny  ciskały już skry, lecz spostrzegła Wilmotta, jakbiegł ku nim, wyciągając swe 

długie nogi. 

 Mam! 

krzyknął mam ją! 

 Co pan ma? 

zapytał Filip. 

 Nazwę dla domu! 

 Patrzyli na niego, zgodni teraz w defensywie. 

 Nazwa pańskiej stacji garnizonowej w Indiach! 

mówił zożywieniem. 

Tam poznaliście się, tam pokochaliście! 

Pewniejuż nigdynie będziecie tak szczęśliwi, jak byliście tam! 

I pięknajest ta nazwa! 

Uderzająca iłatwa do zapamiętania. 

To jest. 

 " Jalna " rzekła zwahaniem  Adelina . 

 Nie! 

rzekł ostro Filip i spojrzał wyzywająco na Wilmotta. 

 Nie podoba się panu ta nazwa? 

 Nazwę lubię, owszem. 

 A pani, pani Whiteoak ? 

pytał skwapliwie Wilmott, patrząc jej woczy. 

 Ale oczy  Adeliny  odbijały wsobie zieleńi tajemniczość lasu. 

 Wyjął mi pan tosłowo z ust rzekła. 

Myślałam właśnie: " Jalna "," Jalna ". 

Wytężałamumysł, ile mogłam, powtarzałamto słowo, kiedy pan zawołał. 

 Twarz Filipa pojaśniała. 

 Czy naprawdę? 

Teraz, kiedyś to powiedziała przyznam,żepodoba mi sięta nazwa. 

" Jalna ". 

To bardzo dobrzebrzmi. 

Tobędzie na pamiątkę mego pułku niby pieczęć zamykającaprzeszłość. 

 I dobry omen na przyszłość dodała  Adelina . 

Tak sięcieszę,że przyszłami " Jalna " na myśl! 

Wilmott nie wiedział, co myśleć o tym. 

 Do diabła! 

Toświetna nazwa! 

wykrzyknął, już teraz zzapałem,Filip. 

Jakie to dziwne,że pomyślałaś o niej, zanimWilmott wpadł na nią! 

 Przyszłoto na mniejak nagły błysk " Jalna " pomyślałam atu już pan Wilmott biegnie 

ima to słowona ustach! 

Aleja wymówiłam pierwsza: " Jalna "! 

 

 IX. Fundamenty 

 pnie drzew echemodbijał się łoskot rąbania. 

Siekierami, zakrzywionymi sierpami na długich styliskach wytrzebiono najpierw młodnikii 

podszycielasu. 

Wtedydopiero wzięto się do drzew. 



Drwal brał rozmach obciągniętą na brusie do niebywałej ostrości siekierą i wymierzałnią, z 

ukosa, zręczny cios w dumnie sterczący pień. 

Po tym następowałodrugie cięcie, wymierzonez dołu ku górze; a kiedy przecięło się z 

pierwszym, gładka, biała trzaska, jak wyłuskana, wyskakiwała ze zranionego drzewa. 

I tak ciągle na przemian, raz z góry, raz z dołu,padały ciosyaż pień został do połowy nadcięty. 

Wtedy siekiera atakowała go z drugiej strony. 

Huczały razy,atwarz drwalaociekała potem. 

Nagle drzewo zadrżylekko jakby zdziwione. 

Drżenie przebiega wzdłużwszystkich jego konarów,gałęzi,aż do najmniejszych gałązek. 

Jeszczejedno uderzenie, a jużwśródliściwszczyna się niepokój. 

A drwal, jakby wściekłościązdjęty, tnie bez opamiętania i wreszcie brzozapada. 

Najpierwchyli się wolno nie spieszno jej aż nagle, jakbypaniką zdjęta, wali się o ziemię z 

jękiem, ztrzaskiem, łamiąc wpopłochu gałęzie i siejąc deszczem liści. 

 Drwale pracowali metodycznie;nigdzie nie było widać bezładuzwalonych na siebiepni 

ani zasieków z pościnanych konarów. 

Olbrzymie pniakii daleko rozbiegłe korzenie karczowano natychmiast. 

Stosy obciętych gałęzi rosły w lesie. 

Przeznaczone zaś doozdoby parku drzewa rozciągały szeroko konary, pusząc się poczuciem 

bezpieczeństwa. 

Błysk siekiery otarł się o nie i minąłje. 

Stałytak szeroko od siebie, żewszędzie przejechaćmożna byłoparokonnym wozem między 

nimi. 

Las przybierał coraz bardziejfizjonomię parku. 

Później wokołoniego miały ciągnąć się pola miało się orać i siać, i zakładać sady. 

  Adelina  ujrzała teraz Filipa w nowym świetle. 

On, który byłzawsze tak wymyślny napunkcie ubrania prawdę mówiąc, który zakrawał trochę 

na dandysa wracałteraz do Vaughanów w 
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zabłoconych butach, w zmiętym ubraniu i z rękami podrapanymina cierniach. 

On, który do Anglii posyłał do prania najparadniejsze swoje koszule bo nie było w Indiach 

pralni, która by gozadowoliła ukazywał się teraz w zmiętej koszuli i nie tylkonie przejmował 

się tym, lecz cieszył się ze swego nowego życia. 

Próbował nawet sam brać siekierę do ręki, lecz ku swemuzmartwieniu musiał uznać,jak nikłe 

były jego wysiłkiw porównaniu ztym, czego dokonywaliwyćwiczeni, żujący 

wiecznietytońdrwale. 

Spędzałjednakcałednie przypatrującsię postępom,jakie czyniła ich robota i, gdzie mógł, 

przykładał do niej ręki. 

Cięły go czarne, bydlęce muchy, kłułyniemiłosiernie komary. 

Opaliłsię na ciemny brąz. 

Musztra żołnierzy wIndiach i gra w polo niezahartowały go tak, jak to życie w lesie. 

Wieczorem jednak zmieniał się z powrotem w świetnego kapitana huzarów, skarbił 

sobieuznanie sąsiadów, otaczał należnymiwzględami panią Vaughan. 

Przed udaniem sięna spoczynek nie zapominałusunąć sięna werandę, by tamwypalić ostatnie 

cygaro. 

 DawidVaughan polecił mu zdolnego architekta. 

Całe sąsiedztwo przyjęło jako zasadę stosować wielką prostotę wbudowaniudomów, ale  

Whiteoakowie chcieli, by siedziba ich wypadłaimponująco. 

Bez sadzenia się na fałszywe pretensje, chcieli miećdomtaki, na który warto byspojrzeć. 

Miał mieć dach okazały, odpowiednie dońściany szczytowe i szerokie kominy. 

 Nastąpiła wreszcie uroczysta chwila,kiedy odwalono pierwszągrudę murawy, by 

zacząć kopać pod fundamenty. 

Majster podszedł do  Adeliny z ostrą łopatą. 

Uprzednio już naznaczono iwzruszono darń w jednymmiejscu. 

 Adelina  zatarła dłonie, uchwyciła mocno stylisko, postawiła stopę na łopacie, 

obrzuciłafiglarnym spojrzeniem zebranych wokoło drwali, nacisnęła stopę 

iwepchnęłagłęboko łopatę w grunt. 

Zgięła się we dwoje, oparła 

 całym ciężarem, lecz ziemia nie ustępowała. 

 Grunt jest trochę twardy rzekł majster poruszę gonieco. 

Nie uparła się  Adelina ,oblewając ciemnym rumieńcem. 

 Cofnij się i wtedy dopiero naciśnij szepnął jej Filip. 

 Posłuchała ziemia puściła iwydarłszyjej pełnąłopatę,  Adelina potrzymała ją chwilę, z 

triumfem patrząc wokoło, po czymodwróciła łopatę. 

Gruda opadła. 

Było to, jakby dom stawiałpierwszą stopę na ziemi. 

 144 

 Filippatrzył z podziwem na pracę ludzi: pracowali nie szczędząc sił, zochotą czyw 

znojnym upale, czy w przejmującejwilgoci. 

Jedynie podczas burzy i ulewnego deszczu skupiali się wdrewnianej szopie, którą sobie 

wybudowalina schronienie. 

Neroprzychodziłco dzieńz Filipemna budowę. 

Biedak cierpiał tak,bardzo od gorąca, że pewnego dniaFilip, ująwszy go kolanamimocno za 

głowę, ostrzygł mu futro aż po łopatki, tak że nowofundlandczyk wyglądał teraz na 

olbrzymiego pudla. 

 Wilmottdotrzymałobietnicy izgolił faworyty. 

Kiedy się ukazał przed  Adelina , ogolony zupełnie, ledwie gopoznała. 



Przedtemwyglądałinteresująco i godnie, teraz, kiedy całykontur jego twarzy był widoczny,  

Adelina  odkryła wniej jakiś pociągający wyraz,który mu dawał wygląd romantyczny. 

Twarz jego była piękna, aświatło, padające nazapadłe nieco policzki, ubierało je w oryginalne 

płaszczyzny. 

 O! Jakże pan się zmienił! 

zawołała. 

 To dobrze. 

Należy czasem odmienić wygląd odrzekł sucho. 

Przypuszczam, że wyglądam teraz mniejponętnie. 

Aleuroda nie byłanigdy moim atutem. 

 Któż żąda urody od mężczyzny? 

 Pani. 

 Ja? Filipbyłby dlamnie zawsze tym, kim jest teraz, choćbymiał perkaty nos i cofniętą 

brodę! 

 Mówi pani niedorzeczności, pani  Whiteoak . 

 O, niechże pan nie będzie zawsze taki oficJalny ! 

Może mniepan nazywać  Adelina . 

 To nie wypada. 

 Tu, natym pustkowiu? 

 Ależ na tym pustkowiu istnieje bardzozamknięty i dbający'o konwenanseświatek! 

 O, jakipan przezorny zawołała. 

Jakież toszczęście,że pan nie jest żonaty. 

 Wilmott zarumienił się z lekka. 

 A możepan jest żonaty. 

spytała uśmiechając się. 

 Nie odparł sztywno i Bogu niech zato będą dzięki! 

 A jamówię, że szkoda. 

Byłby pan na pewno przyjemniejszy wtedy. 

 Czyżby? 

Wątpię. 

Nie, nie mówiła teraz ze swoim ślicznym uśmiechem 
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właściwie jestem zadowolona, że pan nie jest żonaty. 

Na pewnonie lubiłabym pańskiejżony! 

Pan należy do tego typu mężczyzn,którywybrałby na żonę kobietę niesympatyczną dla mnie. 

 Byłbym wybrałpanią, gdyby mi danym było wybierać! 

Siedzieli, rozmawiając tak, na stosie świeżo okorowanych,pachnących żywicą belek iw takiej 

bliskości od robotników, żemogli być przez nich słyszani. 

Lecz słowa Wilmotta tworzyły jakąś zamkniętą przestrzeń wokoło nich dwojga, jakby 

stanowiliportret mężczyzny i kobiety, zamknięty w złociste ramy. 

I siedzielitak, przysłuchując się łoskotowi siekier i dudnieniu łopat; nozdrzaichwciągały 

aromatyczny zapachżywicznych belek. 

Lecz mieliuczucie, że nie stanowią już części tego rzeczywistego świata, który ich otaczał. 

Oczyich spoglądałyprosto przed siebie,jakby naprawdę byli postaciami z portretu, októrym 

się mówi, żejegooczy ścigają patrzącego. 

 Nero leżał u stóp  Adeliny . 

Położyła rękę najego czaszce, ujęłapełną garścią kędzierzawą sierść psa i kołysała 

lekkojegołeb. 

Nero znosił zniewzruszoną godnością afront tej bezceremonialnejpieszczoty. 

 Powiedział pan to mówiłapółgłosem pod wpływematmosfery tego miejsca. 

Dziwną ma ono moc,podniecającą nasząwrażliwość. 

 Zwróciłna nią opanowane już spojrzenie swych chłodnychoczu; lecz widziała, że 

wargijego drżą. 

 Czy paniwątpi w moją szczerość? 

 Niemoże pan zaprzeczyć, że czasem mówi pan rzeczydziwne. 

 W tym, co powiedziałem,niema nic dziwnego:prawiekażdy mężczyznapowiedziałby to 

samo. 

 Aczy pan widywał mnie kiedy,jak wpadnę prawdziwie wzłość? 

 Nie utrzymuję wcale, że pani jest doskonałością odrzekłcierpko. 

Mówię tylko. 

i urwał. 

 To bardzo miło ze strony pana, panie Wilmott pan,który mnie widywał przez cały rok 

ito w najgorszych okolicz-nościach. 

 Znowu pani mówi niedorzeczności! 

; 

 A czyż nielepiej tak? 

 Aby nadać inne znaczenie temu, co powiedziałem prawda? 

Niech pani sięnie trudzi! 

Nie myślę narzucać się pani. 

Po 
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 prostu naszło mnie takie niemądre pragnienie, żeby pani wiedziałao tym. 

 Uśmiech rozchylił usta  Adeliny  patrzyła nań niemal czule. 

 Pani śmieje się ze mnie! 

' wykrzyknąłzapalczywie Wilmott. 

Chce pani, żebym żałował, że powiedziałem to pani! 

 Nie. 

Śmiałam się widząc, jak pan potrafi być impulsywny. 

I bardziej jeszcze lubiępanateraz. 

 Jeśli pani sądzi,że Filip nie będzie miał nic przeciw temu,gdybymnazywał panią po 

imieniu,byłobyto dla mnie wielką radością. 



 Zapytam go. 

 Nie proszę nie pytać! 

Wolęnie. 

 Filip właśnie zbliżał się do nich. 

W bryczesachprzesadzał swobodnie nierówności gruntu, na którym co dzień 

tysięcznekwiatyotwierały świeżekielichy i rozwijały się w pierzaste liście pastorałymłodych 

pędów paproci po to, by miażdżyła je ręka i stopa ludzka. 

Kiedy stanął przy nich, rzekł: 

 Muszęiść z budowniczym odebrać transport cegły. 

Niewiem,jak długo zabawimy. 

Panie Wilmott, czy zechce pan odprowadzić panią  Whiteoak  do domu? 

 O Boże! 

Czemu nie nazywamysię po imieniu! 

zawołała Adelina . 

Dokądże będziemy się ceremoniowali tak: pani  Whiteoak , panie Wilmott, panie  Whiteoak . 

I to tu, na tym leśnym zaświeci u! 

 Iowszem zgodziłsię Filip. 

Nie mam nic przeciwkotemu. 

A więc James, odprowadź  Adelinę do Vaughanlands. 

  Adelina  nie widziała jeszcze moich majątków rzekł Wilmott. 

Prawdziwieto pańskarezydencja! 

Chciałbym, żeby onapierwsza obejrzała ją. 

 Doskonale. 

Będziesz podziwiała, czego dokonał,  Adelino . 

No. ale teraz muszę uciekać! 

 I skierował się ku czekającemu nań budowniczemu. 

 Adelina  i Wilmott usadowili się w starym, obdrapanym faetonie, wypożyczonym od 

Vaughana. 

Siwa kobyła stała przywiązanado słupa, który znaczył miejsce,gdzie miała stanąć brama 

wjazdowa. 

Nawykła jużtak doczekania, że ruszyła leniwym kłusem,prosto na wykopany świeżo rów. 

Cudem tylko nie wywróciła powozika. 

 Ta szkapa jest leniwa i tępa jak owca! 

powiedział Wil147. 



 

mott, biorąc lejce z rąk  Adeliny . 

Chciałbym,żeby należała domnie. 

 

 Czy dlatego, żetępa? 

 Tak, chcę oddać się lenistwu i bezmyślnej gnuśności naresztę mych dni. 

 Nie może pan być gnuśny i bezużyteczny, jak długo Filip ija będziemy pańskimi 

przyjaciółmi, James. 

 Bardzo to pięknie pani powiedziała,  Adelino dodałsztywno. 

 Kobyła wlokła się drobnym kłusem zalaną słońcem drogą, głęboko wyrytąw 

srebrzysto-białym piachu. 

Drogata biegła przezgęsty las iwyglądała jak jasna wstęga, dzieląca na dwoje leśneuroczysko. 

Teraz jednak napotykali na niej ciężkie wozy, naładowane materiałami do budowy  Jalny , to 

znów jakąś bosą dziewczynę, pędzącą krowę, albo stary, dwukołowy wózek, zaprzężonyw 

muła, załadowany rodziną indiańską i jej całym dobytkiem. 

Malinyczerwieniły się krwawo w gąszczu na brzegu drogi. 

Dzikiłubin, bladoniebieskiekwiaty cykorii i granatowe gencjany tworzyłybarwne plamy na 

tym zielonymtle. 

Drzewa pełne były nieustannego ruchu; ptakiprzelatywały z jednego na drugie, 

wiewiórkiprzeskakiwały z gałęzi na gałąź. 

Czasemukazywało się pole o kłosach ociężałych grubym ziarnem. 

Miało się wrażenie,żebogata ta kraina na wyścigi dążyła do wypełnienia obietnic, 

jakieludziom czyniła. 

 Filip musiał przyznać, że Wilmott zrobił doskonały interes,kupując swójdrewniany 

dom i pięćdziesiąt akrów przynależnejdoń ziemi. 

Obeszli dokładnie całą posiadłość i Wilmott. 

zapłaciwszy cenę kupna, wprowadził się od razu dodomu. 

Jednakże niechciał, by  Adelina  widziała jego domostwo, póki według jegowymagańnie 

doprowadzi go do możliwego stanu. 

Teraz ukazało się ono na małejpolanie, na brzegu silnie wezbranej rzeki. 

Dom wyglądał solidnie,zdolny przetrzymać wszelkieburze iśnieżne nawałnice. 

Wilmott byłdumny zeń. 

Było nieco chełpliwości i pełnej godności powagi w jego ruchach, kiedy pomagał Adelinie  

zeskoczyćz wysokiego stopnia faetonu i prowadził jąścieżką wśród trawnikado drzwi domu. 

Dochodził tu szum rzekii szept trzcin przybrzeżnych. 

Na wodziekołysałosię stare czółno,przywiązane do zmurszałego pala. 

 Jakże tu ślicznie! 

zawołała  Adelina . 

Nie wyobraża148 

 łam sobie, że tu będzie takpięknie! 

Czemu mi pantego nie mówił, James? 

 Chciałemzrobić pani niespodziankę odrzekł, ani nachwilę niewątpiąc w szczerość jej. 

zachwytu; dla niegobowiemmiejsce to i dom były samą doskonałością. 

Otworzył kluczemoporne nieco drzwi i pokazał jej swoje mieszkanie. 

Stanowiła jejedna tylko izba, z dobudówką w tyle. 

Wnętrze pokoju wskazywało, żealbo Wilmottspodziewał się jej odwiedzin, albo 

byłniesłychanie drobiazgowy w swych przyzwyczajeniach. 

Nigdzieniebyłowidać porozrzucanych rzeczy, jak to Filiplubił robić zeswoimi. 

Nie zasłana niczym podłoga wilgotna była jeszcze poświeżym szorowaniu. 

Tylko przedkominkiem leżałdywanik,przedstawiający okręt. 



Umeblowanie, widocznie wykonane przezpoprzedniegowłaściciela, stanowiły: stół, dwa 

krzesła i tapczan,zasłany narzutą z łatek, zestawionych w barwne wzory. 

Jedyneokno zasłaniały czerwone firanki. 

Na półkachna ścianie błyszczący nowością serwis do herbaty z niebieskiejporcelany wnosił 

nutęstarej Anglii. 

Wzdłuż drugiej ściany Wilmott sam sporządził półkibiblioteczne, zapełnione już starymi 

inowymi książkami. 

Złoceniana skórzanychgrzbietach połyskiwały w ukośnym promieniu, który słońce,jakby 

umyślnie, skierowało na nie. 

Było coś wzruszającego w lej prostocie i w tym samotnym człowieku, żyjącym wniej. 

Głos Adeliny  zadrżał, jakby nigdy dotądnie spotkała czegoś,co mogłoby się równać z tym, na 

co patrzyła: 

 I pan to wszystko zrobił sam? 

rzekła z podziwem. 

 Tak. 

 Nie mogę pojąć, jak pan dał sobie radę? 

Tu wszystko jestśliczne! 

 Ujdzie, ujdzie mówił niby skromnie. 

 l tak czysto wszędzie! 

 Gdybypani zechciała zaglądnąć tu czasem. 

 l len uroczy serwisdo herbaty! 

Kiedypan go kupił? 

 Dwa dni temu. 

Podszedł do półki, zdjął z niejdzbanuszek na śmietankę i podał go jej. 

Podoba się pani wzór? 

zapytał. 

 Na dzbanuszku ujrzała pasterza i pasterkę, leżących w trawiepod drzewem nad 

brzegiem strumienia, a w głębi wznosiły siędumnie mury zamku. 

 Adelina  przytknęła dzbanuszekdopoliczka. 

 Jaka śliczna, gładka polewa! 

Tak sobie myślę, czyteż napiję się kiedyśherbaty ztego serwisu. 
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Zaparzę zaraz rzekł to jest, jeśli pani zechce zostaćna herbacie. 

 Nic niesprawiłoby miwiększej przyjemności! 

Pomogę panu. 

 Ale cobędzie z konwenansami? 

zawahał się. 

Co ludzie na to powiedzą? 

 Żepiłam herbatęu pana? 

A niechmówią! 

Mój Jamesiedrogi, przyjechałam tu, żeby w tym kraju spędzić resztę życia. 

Lepiej więc niechludzie zacznąplotkowaćo mnieod razu. 

Z ochotądamim żeru do plotek! 

i elastycznym swym krokiem, kołyszącfalbanami spódnicy, przeszła się po pokoju. 

 Wilmott postawił z powrotem dzbanuszek na półkęi ożywionyzwrócił się do niej: 

 Zapalęwięc ogień rzekł. 

 Na kominku było wszystko przygotowane,także wystarczyłomu przytknąć palącą się 

zapałkę, a ogień buchnął od razu. 

Wziąłblaszany kociołek i poszedł do studnipo wodę. 

Patrzyła przezokno na wysoką jego postać, naruchy pełne umiaru. 

Chciałabymwiedzieć, co też siedziw tej twojej głowie, człowieku? 

myślała. 

Ale lubię cię tak, lubię cię nawetbardzo, Jamesie Wilmott! 

 Rzuciła okiemna jego książki. 

Dziełafilozoficznejtreści i studia z zakresu historii suche treścią, po większej części. 

Lecz było także kilka tomówpoezji i kilka powieści. 

Wyjęła tom poezjiTennysona. 

Niektóre ustępy w nim były zakreślone. 

Przeczytałajeden z nich: 

Daj nam długi wypoczynek lub śmierć,Głęboki cień śmierci lub jasnychsnów korowody". 

 Wilmott wszedł,niosąc ociekający wodą kociołek. 

 Czytamrzekła. 

 A co? 

zapytał, przystając, by zajrzeć jejprzez ramię. 

Och, to! 

rzekł obojętnie i podszedł do kominka, by postawićimbrykna ogniu. 

 To niewydaje mi się wcale podobne do pana. 

 Czemu? 

 Bo jest zanadtobierne, ospałe. 

 Czyżbymbył tak energiczny? 

 Nie. 

Ale wydajemi się, że pan umie postawić sobie cel ipotrafi dążyć do niego. 

Tutaj lepiejjuż odpowiada panu: 

 "Zbudowałem mej duszy wspaniały paląc. 

Gdzie mogłaby pędzie piękne dni. 

" 
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 To powinien pan zakreślić! 

 OBoże! 

zawołał. 

To dopieroniepodobne do mnie! 



Iżałuję, że tak nie jest. 

Dusza moja jestbezdomna. 

 W takim razie brak mi przenikliwości odrzekła, odkładając książkęna miejsce. 

Zdejmękapelusz. 

 Irzeczywiście odpięła z głowy figlarnykapelusik z dwomawstążeczkami, fruwającymi 

z tyłu. 

Od razu jakaś ciepła, przytulnaatmosfera zrodziła się w izbie. 

Wilmottrozglądał się,zakłopotany, jakby czegoś szukał, jakby zapomniał, gdzie postawił 

potrzebne mu przedmioty. 

 Ja zrobię herbatę rzekła  Adelina . 

 O nie! 

Nie mógłbym znieśćtego! 

 Niemógłby pan znieść megowidoku, kiedy robię herbatę? 

 zaśmiała się  Adelina . 

 Nie to. 

Aleto byłobyza piękne odrzekł ztrochęsmutnym uśmiechem. 

Takie rzeczy to nie dla mnie. 

 Zaparzył dosyćzręcznie herbatę, ustawił na stole nowy serwisipółmisek, na którym 

złociłsię plaster miodu. 

Wtedy poprosił ją,by usiadła do stołu. 

A przez cały czas mówił; opowiadał jej o żonie farmera z sąsiedztwa, która piekła dla niego 

chlebi dostarczyła mu tego miodu. 

Kupił już krowę, dwie świnie i trochę drobiu. 

Filip rozglądał się zaparą dobrych koni dla niego. 

Owies i jęczmień zasiał jeszcze jego poprzednik. 

Z czasem, twierdził Filip,Wilmott nauczy się gospodarować. 

Zgospodarstwa i z dochoduod reszty kapitału,która mu pozostała, wyżyje całkiem dobrze. 

 Krótko mówiącskończył, wykrawając kawał plastramiodudla niej nie byłem nigdy w 

moim życiu tak szczęśliwy 

 i to posiadając całą świadomość swego szczęścia. 

  Adelina  ugryzła sporykęs chleba z miodem, oczy jej świeciłyzadowoleniem. 

 Ani jarzekła. 

 Wilmott zaśmiałsię. 

Założyłbym się, że pani nie zaznałanigdy anigodziny nieszczęścia! 

 A kiedy żegnałamsięz matką to nic? 

Awtedy,kiedyujrzałamojca imatkę na molo, a nie mogłam wrócić do nich? 

Aśmierć Haneefy? 

I to wszystko w tym krótkim czasie, odkąd sięznamy! 

 Potwierdziła pani wtej chwili to, oczym zawsze myślałem. 

 Co? 
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Że pani jest najszczęśliwszą istotą, jaką kiedykolwiek znałem. 

 Nie obnoszę moich strapień po świecie! 

odrzekła. 

starając się nadać wyniosły ton swym słowom, równocześnie dobierając miodu. 

 A czyżjato czynię. 

 Wilmott zaczerwienił się. 

 No. powiedział pan przed chwilą, że pan jestszczęśliwy zcałą świadomością swego 

szczęścia odrzekła  Adelina . 

patrząc bacznie w jego oczy. 

Może pan bywa czasem także nieszczęśliwy, z całym poczuciemswego nieszczęścia. 

Ja zaś nie boję się życia, nie spodziewam sięnigdy najgorszego. 

 Powiem pani coś o sobie rzekł nagle Wilmott. 

Niezamierzałemnigdy uczynić tego. 

ale zrobię to! 

 Adelina  pochyliła sięskwapliwie ku niemu. 

 O tak! 

Niech pan mi powie! 

 Ale muszęprosić panią o zachowanie tajemnicy. 

 Niepisnę nigdy słowa żywemu człowiekowi! 

Wilmott wstał, postawił czajnik na kominku, nalawszy doń 

 więcej wody z imbryka i 

trzymającgo jeszcze w ręku. 

odwrócił 

 się nagle ku niej. 

 Jestem żonaty rzekł. 

 O. nie! 

Napewno nie! 

wykrzyknęła,patrząc nań z niedowierzaniem. 

 Chyba ja wiem najlepiej zaśmiał się Wilmott. 

Nietylko mam żonę, ale i dziecko. 

 Nie do wiary! 

Więc pan skłamał, kiedy powiedział pan, żejest nieżonaty! 

 Tak,skłamałem. 

 A przecież pan wydaje się skończonym typem kawalera. 

 Był czas. 

kiedy nazywanomnie wzorowym małżonkiem. 

 Ach tak mówiła z przejęciem. 

co wzmogło jeszcze irlandzkie modulacje w jej głosie. 

Kimkolwiek pan był, celowałpan w tym zawsze! 

Zamyśliła się chwilę. 

Zawsze. czy byłpan kochankiem, czy kimśinnym dodała. 

 Na przykład kłamcą, co? 

 Czy powie mi pan. 

dlaczego panskłamał? 

spytała, patrząc mu w oczy. 

 Tak odrzekł. 

siadając przy stole. 

 To znaczy, dlaczego pan ukrywał fakt, że pan jest żonaty? 

 Tak. 



oczywiście. 

Ja uciekłem. 
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 Rzucił pan ją? 

     

 i dziecko? 

 Tak. 

 To chłopiec, czy dziewczyna? 

 Czternastoletniadziewczyna. 

 Był pan więc długi czas żonaty! 

 Piętnaście lal. 

Miałem dwadzieściapięć,kiedy się ożeniłem 

 i z nagłą gwałtownością dodał: piętnaście lat cierpień! 

 O, na pewno nie całe piętnaście! 

 Nie minęło pół roku,a już wiedziałem, że popełniłem wielką pomyłkę. 

Pozostały czasupłynąłmi na zdawaniu sobie corazlepiej sprawy z tego. 

 Czyż nie mógł pan znaleźć jakiejś rady nato? 

 Nie. 

Byłem załamany. 

Beznadziejnie! 

Nawet pani nie jest wstanie wyobrazić sobie, jak dalece byłem załamany! 

Pani nigdynieżyła takim życiem! 

  Adelina  położyła rękę najego dłoni, spoczywającejna stole. 

 Proszę, niech pan opowie mio tym. 

Przez otwarte drzwi dolatywałodgłosrzeki, szumiącejwśródtrzcin. 

Krowa, którąWilmott kupił, zaryczała przed bramą. 

 Woła. 

żeby ją wydoić zauważył Wilmott. 

 Umiepandoić krowy? 

 Mam młodegoIndianina do pomocy. 

 O, naprawdę podoba mi się niezmiernie ta pańska siedziba! 

 wykrzyknęła Adelina . 

Nie chcę myśleć, że mógłby pan byćnieszczęśliwy tutaj! 

 Mówiłem pani, jakbardzo jestem szczęśliwy! 

Ale niebędęw porządku zsobą, dopóki nie powiem pani całej prawdy. 

 Panjest niebezpiecznym człowiekiem! 

 Chce pani przez to powiedzieć. 

że to niebezpieczna rzeczmówić prawdę? 

 Jazniosę każdą prawdę, ale niewszystkiekobietypotrafią to. 

Może właśnie pańska żona nie była w stanie znieść prawdy. 

 Ona nie znała mnie nigdy. 

To jest, nie znałamnie prawdziwie. 

Wiedziała, że zajmujęodpowiedzialne stanowisko w dużym towarzystwie żeglugi i to 

wszystko. 

Ożeniłem się za wcześnie,to prawda, ale umiałemprzysiedzieć fałdówprzy robocie. 

Byłem zdolnym rachmistrzem miałem dobrą opinię u szefów. 

Nasiznajomi to jest znajomi mojej żony mówili, że jestem do153. 



 

brym mężem i ojcem. 

Niebyło wtym nic dziwnego: miałem takąszkołę! 

Ona niedawała minigdy spokoju! 

Porządki, sprzątanie,od rana do nocy, drobiazgowość krańcowa w każdym kierunku,to było 

wszystko, czego jej było potrzeba w życiu! 

To i jeszcze nabywanie ciągle nowych rzeczy. 

Ledwie kupiliśmy jednąrzecz, aona już pożądała czegoś innego. 

Kryształy, srebro, dywany, firanki. 

suknie a wszystkoto po to. 

by utrzymywać te skarbyw jaknajskrupulatniejszym porządku! 

Mowy nie byłoo tym. 

żebymiećpsa w domu! 

Obie służące bo doszliśmy do dwóch służących. 

kiedywyjeżdżałemciągle tylko szorowały i czyściłycoś. 

.1 żebyjeszcze robiłato wszystko cicho,spokojnie! 

Ale ta kobietanieumiałanic robićspokojnie! 

Gadałanieustannie. 

Potrafiła rozwodzić się godzinami o jakimś błahym sukcesie lubniepowodzeniutowarzyskim, 

albo o przewinieniu którejś ze służących. 

Jeśli kiedyumilkła,to był znak, że trawiłają zimna złość a to znieść, byłoto już ponadmoje 

siły! 

Wolałem wtedy wywołaćkłótnię, by przełamać to milczenie,albo poddawałem się jej potulnie. 

Bo widzipani,ona miała więcejsiły charakteru niż ja. 

 A dziewczynka, córka pana? 

pytała  Adelina , starając siędomalować tło do tego nowego obrazu Wilmotta, jakijej 

przedstawił. 

 Ładna "dziewczynka"! 

odparł cierpko Wilmott. 

Tozwalista, ciężka dziewczyna, niezdolna do żadnego uczucia i omałej inteligencji. 

Żona była przekonana, że Hettie odziedziczyłapo mnie muzyczneuzdolnienia. 

Hettie brała więc lekcjemuzyki; 

 rezultat był taki. 

że tłukła zawsze ten sam kawałek i zawsze z tymi samymi błędami. 

Moja żonagadała wiecznie, Hettienie odzywała sięprawie. 

Siedziała tylkoo tak i patrzyła wemnie. 

 Słowo daję, dziwne byłopańskie życie! 

rzekła  Adelina . 

 Nie potrafi pani wyobrazić sobie, jak dalecedziwne odparł Wilmott, uśmiechając się 

do niej ciepło. 

 I cóż stałosię potem? 

 Przykładałem się coraz pilniej domojej roboty. 

Zarabiałem-corazwięcej, ale potrafiłemutrzymać to wtajemnicy. 

Zacząłemmówić przed niądużoo Azji, o Wschodzie, jak bardzo pragnąłbym pojechać tam. 

Przerywałem jej ględzenie o jakimśprzyjęciu uznajomych, byrozwodzić się nad 

pięknościąIndiii Kaszmiru. 

Aprzez całyczasmiałem zamiar jechać na Zachód. 

Żona moja niemogła zrozumieć, skąd wzięła się nagle u mnie taka rozmowność. 

Terazznów z kolei to, co ja mówiłem, nudziło ją niesłychanie. 

A 
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 Heltie siedziała tylko, patrzyła przed siebie iustawicznie ssałacukierki z goździkowym 

zapachem. 

Kiedymyślę o niej, czuję natychmiast zapach goździków! 

 Ach. 

pan nic powinien był żenić się nigdy! 

rzekła Adelina . 

 Czy by to mnie uodporniło na zapach goździków? 

zapytał cierpko. 

 Chciałamprzez to powiedzieć,że pan nie był stworzony dociepła ogniska domowego. 

To nie tak, jak mój ojciec. 

Jego nie rażą zapachy takie czy inne ani,czy kobieta gada lub milczy,mój ojciec ma 

prawdziwy talent małżeński! 

  słowo daję! 

wykrzyknął Wilmott można bymyśleć,żepani współczuje mojejżonie! 

 O, co do niej, to myślę, że przydałoby się jej porządne lanie. 

Czy byłaładna? 

 Tak, ładna potwierdził posępnie. 

 A czy zachowała urodę? 

 Tak. 

 A Hettie, czy ładna? 

 Ładna, o ile pudding z sadła może być ładny. 

 W kogóż więcwdała się? 

 Wmego teścia. 

On znów zażywał bez ustanku tabakę. 

Zawsze miał niąposypaną kamizelkę. 

 Znowu to samo! 

Pan każdą drobnostkę zauważy! 

Możetkwi w panu talent pisarski? 

 Mam pewne słabenadzieje w tym kierunku. 

i Wilmottzaczerwienił się. 

 Niech je pan żywi i hoduje radziła  Adelina . 

Niech sięrozrosną żywiołowo! 

Nie wierzę w słabenadzieje. 

Niesłabyminadziejami. 

zdobyłam sobie Filipa! 

 Wzmianka o Filipie podziałała jak tłumik na zwierzenia Wilmotta. 

Zdawałomusię, że czuje obecność Filipa w pokoju. 

I zaraz rzekłsztywno: 

 Nie powinienem był mówić pani tego wszystkiego. 

 A dlaczego? 

Na cóż byłaby przyjaźń wtakimrazie? 

 Pani pogardzamną. 

 Czyżmogłabym pogardzaćprzyjacielem? 

Jamesie Wilmott,jest pan jedynym moim przyjacielem w tym kraju -mówiła toprzymilnie, by 

wzmóc jegoprzyjaźń i ożywić ambicję. 

Lecz nagle 
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dodała spiesznie: Ale czy to jest aby pańskie prawdziwe nazwisko? 

 Skinąłpotakująco głową. 

 Ale czy pan na pewno niekłamie terazznowu? 

uśmiechnęła się do niego pieszczotliwie, aby chytrze wyłudzić prawdę. 

 Zasłużyłem na to! 

rzekł. 

Ale tym razemmówię prawdę. 

Powinienem był może zmienić nazwisko, skoro uciekłem odniej. 

 Uciekł pan? 

Dobrzepan zrobił! 

Jakże sięcieszę, żerzuciłpan tę nieznośną zrzędę! 

Jak pan to zrobił? 

 Od pięciu lat wiedziałem już, że się tym skończy. 

Postanowiłem jednak, że nie zostawięjej w nędzy. 

Mogę panią zapewnić,że nie oszczędzałemsię! 

Przez te pięć lat nie wiedziałem, co to odpoczynek, żyłem w ciągłym napięciu nerwów! 

Wreszciedoprowadziłemswoje interesy do stanu, jaki wyznaczyłem sobie. 

Henriettajest właścicielkądomu, w którym mieszka, i będzie miała, prócztego,przyzwoity 

dochód. 

Wszystko jestprzepisane na jej nazwisko. 

Potem napisałem do niejlist, że jadę na Wschód, by tamspędzić resztę życia, że już nieusłyszy 

o mnie więcej. 

W biurzewziąłemtygodniowy urlopna przejażdżkę do Paryża. 

Ikupiłemnawet bilet do Paryża! 

Ale pojechałem do Liverpoolu, stamtądokrętem do Irlandii, a resztę to pani jużwie. 

Czypani myśli,żeona mogłaby mnie wytropić co? 

 Nigdy! 

Nie wytropi pana nigdy! 

Jednak wolałabym, żebypan zmienił nazwisko. 

 Jakoś nie mogłem wyobrazić sobie siebie inaczej, niż jakoJamesa Wilmotta rzekł, 

wstając. 

Zaczął teraz przechadzać siępo izbie. 

Żeby pani wiedziała, jaką radością jest dla mnie tonowe życie! 

Że jestem wolny i sam! 

Czasem umyślniezostawiamtęizbę w najstraszniejszym nieporządku po prostu, żeby 

udowodnić sobie, że jestem wolny! 

Czuję się, jak więzień wypuszczony z kaźni! 

I jużnie potrzebuję natężać ciągleumysłu w jednym kierunku. 

Kiedy tak siedzę w czółnie i łowię ryby namojejrzece, umysł mójprzez długie godziny jest jak 

biała,czysta karta. 

Przeszłośćzaczynawydawać się mi snem. 

 Wszyscy będziemy szczęśliwitutaj rzekła  Adelina  kocham ten kraj! 

A terazproszę mipokazać pańską krowę. 

Itegomłodego Indianina,który pracuje u pana. 

Muszę go zobaczyć! 

Iświnie,i tę olbrzymią rybę,którą pan złowił! 
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 X. Ściany 



 W miarę jak upływało lato, ściany domu wyrastały zfundamentów, wysokie i silne. 

Idącza radą Dawida Vaughana, Filip ofiarował płace tak wysokie, że przyciągnęły samych 

dobrych murarzy icieśli. 

Zamówił cegły w najlepszym gatunkui z nich wzniesionościany, napodmurowaniu z 

kamienia. 

Cegła miała piękny, czerwony ton, który z czasem miał nabraćmiękkości i soczystości 

ciemnoczerwonej dalii. 

Sutereny były też wyłożone cegłą i mieściły wsobie obszerną kuchnię, dwa pokoje dlasłużby, 

spiżarnię, piwnicena węgiel i wino. 

Żaden dom w okolicy nie posiadałpiwnicy nawino, a Filip obiecywał sobie jeszcze, że jego 

piwnica będziedobrze zaopatrzona. 

Przestudiował katalogi win rozmaitych firm i jużprzesłał duże zamówienie do tej,która 

wydała mu się najgodniejszą zaufania. 

Nie żeby był pijakiem;nie zdarzyło musię nigdystoczyć pod stół po pijanemu,jak to zdarzało 

się niejednemu z jego przodków w czasach, kiedy-nie przynosiło to ujmy dżentelmenowi. 

Filip naprawdę dbał o swezdrowie; nie miał najmniejszejochoty nabawić się podagryi stać się 

kiedyś stetryczałym staruszkiem, jakim pamiętał swego dziadka. 

 Podczas gdy rosły ściany domu, cała armia drwali karczowałagrunta wokoło. 

Usuwano drzewa, dające szlachetny materiał, byprzygotować miejsce pod zbożowe łany. 

Ponieważ nie było gdziepomieścić wszystkiego tego drzewa ani też sposobu zużytkowania 

go, gdyby dało się je przechować przeto dużą jego ilośćprzeznaczono po prostu na spalenie. 

Leżało teraz, czekając nakres swój ostateczny, który miał dokonać się w jesieni, kiedy 

nieistnieje już niebezpieczeństwo pożaru lasu. 

Odrąbywano olbrzymiekonary i okryte jeszcze zielonymi liśćmi gałęzie i układano je 

wosobne stosy; gniazda ptasie leciałyprzy tym we wszystkich kierunkach,liście miażdżone 

zaścielały ziemię, a bujne pnącza wszelkiego rodzaju, które owijały bogatymi splotami pnie i 

konary,wyrwane teraz z korzeniami i poszarpane, zwisały powiędłe, dzie157. 



 

ląc klęskę drzewa. 

Chmiel i dzikie wino więdły z gorąca, darmoszukając, o co by zaczepiły zielone wąsy i 

wiotkie łodygi. 

A z ranwpniach olbrzymów leśnych ciekła żywiczna posoka, sycąc powietrze ostrym, 

smolnym zapachem; dzięcioły goniły po pniach naczepliwych łapkach, żarłocznie łykając 

miriady owadów gnieżdżących się w korze powalonych olbrzymów. 

Dzikie królikii jeżekryły się w poobcinanych gałęziach; podczas południowego odpoczynku 

robotnicy,dla zabawy, wyłapywali je iubijali. 

Niektórzy znichporobili sobieproce i doszli do mistrzostwa w strzelaniu znich do ptakówi 

wiewiórek, choć  Adelina  nie hamowała swegoostregojęzyka, ilekroć przyłapała ich na takiej 

zabawie. 

I tak, zjednej strony na budowaniui tworzeniu,z drugiej naniszczeniu izabijaniu upływaływ 

pogodnej kolejności letniednie. 

 Pierzaste liście sumaku zczerwonych stały się brązowe; kiściejarzębiny dojrzały i 

wisiały,jak purpurowe plamy krwi wśród zieleni listowia, bezpieczne jednak przed 

żarłocznością ptasią dziękicierpkości swych jagód. 

Borowikiwystrzeliły całymi koloniami naoczyszczonym gruncie; gdzie indziej bieliły się 

grubymi czapamijadalne pieczarki, o podszewce z różowawych, delikatnych blaszek 

 i piękni ich pobratymcy, na smukłychkorzonkach stojące, psiepieczarki, z 

postrzępionymi w frędzle parasolami kapeluszy. 

Śmierć czaiłasię w śnieżnobiałych ich parasolach, tak jak czyhaław karmazynowych i 

purpurowych muchomorach. 

Często na stoleu Vaughanów zjawiały się smażone dania z pieczareki innych jadalnych 

grzybów. 

 Adelina  nigdy w życiu nie cieszyła się takimapetytem,jak teraz. 

 Pewnego dnia na początku września  Adelina  i młody RobertVaughan wybrali się 

razem ścieżką, która powstała w ciągu lata,łącząc Vaughanlands z budującą się siedzibą  

Whiteoaków. 

Przecinała onapłaskie pole, okryte terazzłoto-rudym ścierniskiem 

pobogatymżniwiejęczmienia potem biegłaprzez las mieszany dębów i sosen,poczym 

schodziła stromo po ścianie parowu, gdziestrumień w obecnej porze zasługujący nieledwie na 

to miano 

 mknął chyżo po skrzącym siępiasku i płaskich kamykach. 

Wmiejscu, gdzie zwężał się międzyzielonymi brzegami, rzuconoprzezeń prowizoryczną 

kładkę zbelek. 

Ostra wońżywicy, sączącejsię z nasyconych nią belek,mieszała się z wilgotnym 

zapachemziemi w głębi parowu. 

Stawiając kroki na tej dróżce, Adelina  miała zawsze szczególnie żywe odczuciewielkiej 

przygody, jaką przeżywała. 

Z dumą uprzytamniała sobie, że tej ścieżce teraz tak 
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 starannie oczyszczonej z krzewów i znaczącej się tak wyraźnie odciskiem tylu nóg, 

które wyryły w niej swój ślad ona i Filipswymistopami dali pierwszy zarys. 

Miejsce,gdzie teraz biegła,byłowówczas dziewicze, nie ruszone stopą człowieka, aona i Filip 

zrobili z niej to,czym była dziś, to jest pasmem, łączącymdawne ich życie z dzisiejszym. 

Przechodziła nią w każdą pogodę pięknączy złą częstosama. 

A dziś, w ten wrześniowydzień,myślała, żenie widziała jej nigdy jeszcze tak przyjazną, tak 

gościnną. 

Pora komarów już minęła powietrze miało w sobie nieledwie dotykalną słodycz. 



Pełno w nim byłoptasiegoświergotu,bo młodepokolenie przyłączało już swe głosy do 

rodzicielskiegochóru. 

A strumień szemrał miarowo, nieprzerwanie. 

 Kiedy przechodzili przez kładkę, młody Vaughan podałjej ramię, by przeprowadzić ją. 

 Adelina  mogła całkiem dobrze przejśćpo kładcesama i nieraz już tak robiła, nawet gdy 

kładka byłaśliska i ociekaładeszczem. 

Lecz teraz oparła sięsilnie na ramieniuchłopca i ręką uchwyciłajegodłoń. 

 Zbudujemy z czasem drewniany mostek mówiła. 

 Wtedy niebędzie pani już potrzebowała mojej pomocy . 

rzekł,przyciskając lekko jej ramię do swego. 

 Ale teraz przydała mi się bardzo. 

 Żeby paniwiedziałapoczął mówić, czerwieniąc się czym obecność pani tutaj jest 

dlamnie! 

Nim pani przyjechała, niewiedziałem naprawdę, co począć ze sobą! 

Wiepani,nie oswoiłemsię jakoś jeszcze naprawdę zrodzicami. 

Żeby być szczerym, tomam uczucie, że znam panią lepiej od nich. 

 Bo ze mną łatwo można się zżyć. 

 Nie, to nie to! 

Ja czuję, że pani rozumiemnie, pani jednarozumie mnie tutaj! 

 Bardzo pan jest miły, Bobby! 

 Drażniło todo żywego rodziców Roberta, kiedy  Adelina  nazywała go zdrobniale 

"Bobby". 

Usiłowali okazać swoje niezadowolenie, podkreślającz naciskiem jego prawdziwe imię, 

ilekroć zwracali się doń. 

Lecz  Adelina , czy nie zauważała tego naprawdę, czyteż jak przypuszczali państwo Vaughan 

przekorność jejznajdowała przyjemność w robieniu imna złość. 

 Terazoboje zaczynali się piąć w górę przeciwległą ścianą parowu. 

 Matka moja była trochę niezadowolona dziś rano mówił chłopak. 
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Mam nadzieję, że powodem tego niezadowolenia nie byłocoś, co zrobiłam ja albo mój mąż, 

albo któreś z moich dzieci, albo mój pies, albo moja koza! 

przerwała mu. 

 Nie! 

Nic podobnego! 

To z powodu jednej z naszych kuzynek, Daisy Vaughan. 

Przyjedzie do nas a matka wolałaby, żeby nie przyjeżdżała, właśnie teraz. 

 Czemu więcnienapisze do niej, żeby się wstrzymała zprzyjazdem? 

 Nie może. 

Ojciec uważa, że powinniśmy przyjąć Daisy. 

Jest jedyną córkąbrata ojca i sierotą. 

Mieszkała dotąd u krewnychzestrony swej matki w Montrealu. 

Posprzeczała się z nimi inapisała patetyczny list do ojca. 

Więc ojciec zaprosił ją, by przyjechała na kilka miesięcy do nas. 

 Przyznam się rzekła Adelina że to jest raczej niemiłe. 

Dom i beztegopełen jest ludzi ja i moizabieramy dość miejsca. 

Nie dziwię się, że pana matka niejest zadowolona. 

 Jakoś sobie poradzi. 

Matkazawszedaje sobie radę! 

 Czy pan zna tę Daisy? 

 Tak. 

Bywałemw domu jej ciotki w Montrealu. 

Było tamkilkacórek. 

Nie wydaje mi się, żeby między nią a nimi były najlepsze stosunki. 

 Czyjest natrętna, albo zuchwała? 

Jeśli tak, to ja potrafięprzyciąć jej nosa! 

 Jest prawie wwieku pani, ma okołodwudziestu pięciu lat. 

Jest efektowna, alewedługmnie nie jest interesująca. 

Jeśli mampowiedzieć prawdę, to perspektywa jej przyjazdujest mi niesłychanie przykra. 

Do tego jeszcze myśl, że rok na uniwersytecie zacznie się niedługo i że będęmusiał wyjechać. 

mówił to, zwróciwszyku  Adelinie  swoją wrażliwą, chłopięcą twarz ipatrząc jej woczy. 

 Niech pan się nie martwi, Bobby! 

, jesteśmydobrymi przyjaciółmi i zawszenimi zostaniemy. 

 Nie myślę o tym,co będzie odrzekł. 

To, co jest dziś,przedstawia wartość dla mnie! 

Ale pani bierze lekko to, co ja czuję. 

Naprawdę, tyle pani omniedba, co o zeszłoroczny śnieg! 

 A właśnie, że dbam! 

Jestem tu obcym przybyszem. 

Pan dużo zrobił, żebym czuła siętudobrze protestowała, patrząc nańswymi szeroko otwartymi, 

orzechowymi oczyma. 

Cóż to zasposóbgadania, Bobby! 

Gdyby pan miał więcej doświadczenia życiowego, nie martwiłby się pan takimi rzeczami! 
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 To właśnie cały kłopot odparł posępnie że nie mamdoświadczenia! 

Panią zajmują tylko ludzie, którzy mająza sobądużo doświadczeń. 

Na przykład pani przyjacielWilmott, którytak się nosi dumnie, jakby kij połknął! 

 A cóż pan wie o nim? 

 O, nic tylkotyle, że można się po nim spodziewaćprzedziwnychrzeczy. 



Nie mogę go znieść! 

 Tymczasemdoszli do szczytu stromej ściany; byli nieco zdyszani, bowiem wspinając 

się w górę nie przestali ani na chwilęrozmawiać. 

Przed nimi ukazały się ściany domu, nie okrytejeszcze dachem. 

Okna,bez ram, ziały pustką wnętrza;nie wykończone podłogi bieliły siędeskami podkładów. 

Z obu stron domupiętrzyły się sterty cegieł i żwiru. 

Stosypachnącego świeżością budulca leżały, gotowe do użycia. 

Robotnicy mieliwłaśnie godzinnąprzerwę południowąi po spożyciu posiłku wypoczywali. 

Leżeliwyciągnięci na ziemi lub na deskach, z wyjątkiem dwóch Francuzów-Kanadyjczyków. 

Byli to specjaliści w obróbce budulca, których wysokiepłace,zaoferowane przez Filipa, 

ściągnęły na budowę. 

Teraz, jakby nie dośćjeszcze mieli całodziennego ruchu przypracy, puścili się, z wielkim 

zacięciemi rozmachem, w tany. 

Podskakiwali, przytupywali, wirowali, wykonując skomplikowanekroki, strzelającw palce i 

błyskając białymi zębamiw uśmiechu. 

Jeden z nich, w średnim wieku, miał czerwoną chustkę, owiązanąwokołochudei szyi,na której 

występowały ścięgna, grube łąksznury; drugi, młody, przystojny chłopak. 

Jęczmniej zwinny, niedorównywał w tańcu starszemu koledze. 

Przygrywał im dotańcastary człowiek, siedzący naszerokim pniaku sosnowym. 

Był toSkrzypekJock. 

Spodziewał się, że nowi właściciele każą mu sięwynosić z jego rudery w lesie. 

Lecz  Whiteoakowie, zainteresowanijego niesamowitością, pozwolili mu pozostać. 

Filip podarował mugontów na naprawę przeciekającego dachu i nieco nowych szyb,by 

zastąpić wybite w ramach okiennych. 

Nikt nie wiedział, skądta chałupa wzięła się w lesie; prawdopodobnie wybudował ją 

jakiśosadnik, który dawno już umarł lub wyniósł sięz tego odludzia,znużony samotnością. 

 Adelina  nazwała ją"Chatą Skrzypka". 

Zobaczywszy go teraz, zawołała: 

 Brawo, Jock! 

Jakaż to skoczna melodia! 

Graj dalej niechtańczą! 

 Staryczłowiek kiwał żywo głową do taktu i, puściwszy zrozmachem smyczek po 

strunach, przyśpieszył jeszcze rytm tańca, 
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tak że stopy tancerzy zdały się opętane szałem. 

Robert Vaughan jak zwykle w takich okolicznościach nie wiedział, czy śmiaćsię, czy gorszyć. 

Postępowanie  Adeliny  z ludźmi wprawiało go zawsze wzakłopotanie. 

Nie byłby jej pragnął widziećinną, niż była,lecz odczuwał z przykrością fakt, że takie 

nieliczenie się z konwenansami narażało  Adelinę  na krytykę sąsiadów. 

,,Niech diablibiorą ich nakrochmalone maniery! 

Ona jest doskonała! 

" mówiłsobie. 

Niemniej  Adelina  wprawiała go często w zakłopotanie. 

 Francuzi usiedli wreszcie, beztchu. 

Stary Szkot Jock ujął blaszany kubekz herbatą i przytknąłgodo niewidzialnych ust, bowiem 

dolna część jego twarzy byłazakryta gęstwą siwiejącej brody. 

Miał na sobie szary Spencer i kraciasty kilt,tak już spłowiałyprzez lata, żenikt nie odgadłby 

po zestawieniu kolorów, do jakiego klanu szkockiego należał jego właściciel. 

Spodkiltu wystawałygołe kolana, chude iowłosione. 

Zdawał się być tak twardy i trwały jak drzewo, rosnące na zboczu pagórka,lecz z szeroko 

otwartych jego niebieskich oczu wyzierała tęsknota i małamelancholiasamotności. 

  Adelina klaskaław dłonie. 

 Powinieneś zagrać im jakiś irlandzki taniec, Jock! 

zawołała. 

Gdyby usłyszeli irlandzką melodię, zagraną na irlandzkichpiszczałkach, dopiero byś widział, 

co znaczy taniec! 

 Nie ma bardziejognistych melodii jak szkockieodparł zprzekonaniem Jock. 

A co do tańca, to założyłbym się, że żaden żyjący Irlandczyk niezakasowałby tych 

Francuzów. 

 O,żebyś widział, jak tańczyliw Galwayupierała się. 

Gwizdali do tańca tak czysto iżwawo, jakby ktoś grał na piszczałce! 

 Mamy tu dwóch Irlandczyków odrzekł Jock. 

Tyle wnich ruchu do tańca,co w tejbryle ziemi! 

 To znaczy, że są z Belfastu ci twoi Irlandczycy i zwróciła się do Francuzów: Jevous 

admire beaucoup! 

 Merci madame! 

odkrzyknęli jednogłośnie. 

 Czy pani urządzi bal na oblanie nowego domu? 

zapytałJock  Adelinę . 

 Oczywiście odparła. 

 Chętnie bymwtedy zagrałdo tańcana moich skrzypkach. 

Nauczę się nawet na tę okolicznośćirlandzkiego "gigue", jeśli pani pozwoli. 

 Zamawiam cię więc 7 miejsca na grajka! 
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 Ani grosza nie wezmę, proszę pamiętać. 

To będzie wywdzięka za to, coście dla mnie zrobili. 

 Kiedy oddalili się od pracujących,by podejść do domu, Robert wybuchnął: 

 Nie może panipozwolić, żeby ten człowiek grał na przyjęciu u państwa! 

Dopiero by ludzie plotkowali! 

 Ależ ongratutaj na wszystkich weselach ichrzcinach! 

zdziwiła się. 

 Ale nie u ludziz pani sfery. 

 A kim my jesteśmy? 



Prości emigranci oświadczyłainiczym nie chcę różnić się od innych emigrantów. 

 Kapitan  Whiteoak nie zgodzi się nigdyna to! 

 Zobaczymy! 

 Weszli po prowizorycznych schodach i stanęli przed pustą ramą wejściowych drzwi. 

Lecz Robert nie rozchmurzał się. 

 Kobieta wywieraza duży wpływ na mężczyznę rzekł. 

Uśmiech wyżłobił dołeczki w policzkach  Adeliny  i znikł. 

 Jeżelita kobieta jest tą. 

Jedyną", "wymarzoną", nie macienic przeciw temu,co? 

zapytała. 

 Taka kobieta owinęłaby mnie sobiekoło palca! 

oświadczył. 

 Musimy więc rozglądać się za taką. 

Ale niech sobie pannie dazawrócić głowy, póki nie obejrzę jej. 

Chodźmy, Bobby obejrzymy dom. 

Wzięła go za rękę i wprowadziła do środka. 

Czyż nie jesttu uroczo? 

 Poprzedniego dnia oglądali dom również; lecz od wczoraj dodziś wmurowano belki i 

dodano kilkanowych rzędów cegieł wokoło; od wczoraj do dziś zaprawa między 

wczorajszymi rzędamimusiała stwardnieć, a wszystko to było niezmiernie zajmujące! 

Ściany nie dźwigały jeszcze żadnego ciężaru,prócz eterycznej kopuły nieba; stałyproste i 

masywne, jakby w oczekiwaniu gotowe wziąć na siebie i podeprzeć ciężar, który miano 

nałożyć na ichbarki. 

 Czyż to nie jest urocze! 

powtórzyła Adelina . 

I pomyśleć: wszystko, co dziać siębędzie w tych ścianach! 

Ta myśl wystarczy, bystrachem przejąć człowieka! 

Jakby to było dziwnie,gdyby architektprzynosząc nam plan tego domu, stawił przed nasze 

oczy, również wzarysie, wszystko, co nas w nimczeka! 

 Nie jestpowiedziane, że pani spędzi resztę życia w tym domu! 

Może pani przyjdzie ochota przenieść się gdzie indziej, w in 163. 



 

ną stronę Kanady, albo w ogóle wrócić do Starego Kraju. 

Wielujużzrobiło tak. 

 Nigdy! 

Ani Filip, ani ja! 

Przyjechaliśmytu, żeby tu pozostać. 

I kości nasze złożymy w Kanadzie! 

A Jalna  będzienaszymdomem na zawsze! 

nagleoczy jej napełniłysięłzami. 

Czypan wie, Bobby, że w tej chwili po raz pierwszy nazwałam tendom " Jalna ", całkiem 

naturalnie i po prostu. 

Teraz już nazwa tanależy doniego, takjak należymy Filip i ja! 

 Lecz uwagęmłodego Vaughana zaprzątała w tej chwilipostać,zgięta we dwoje, zajedną 

z wzniesionych do połowy wewnętrznych ścian. 

Przycisnął lekkoramię  Adeliny  i wskazując na postaćszepnął; 

 Tam za ścianą jest jakiś Metys pewnie kradnie coś przypatrzmy się. 

 Przysunęli sięcichodo ściany, by dostrzec, jakchłopiec napełnia kieszeniegwoździamii 

śrubami, czerpiąc je ze skrzynki, wktórej cieśle trzymali ich zapas. 

Kiedy zobaczył, że obserwujągo. 

nie śpiesząc sięwcale, wyprostował się i patrzył chłodno w ichoczy. 

Musiał być mniej więcej w wieku Roberta. 

Był szczupły ibardzo smagły. 

Rysy jego, delikatnie rzeźbione, były zdumiewającej piękności; twarz orlego, indiańskiego 

typu, lecz o konturachniecobardziejłagodnych; policzki miały cieplejszy ton, a włosyzamiast 

szorstkie i proste, jak u Indian, były miękkie i w lokachopływały szczupłą jego twarz. 

Ubrany byłw łachmany. 

 Cóż torzekła  Adelina  na ładnychsprawkach chwytamy cię. 

 Ja pracuję upana Wilmotta odrzekł grzecznie buduję mu kurniki zabrakło mi gwoździ. 

Pomyślałem, że cieśle tutejsinie będą mieli nic przeciwtemu, jak wezmę sobie parę. 

 Twoje szczęście zauważył Robertże nie oni chwycilicię na tym! 

 To dla pana Wilmotta powtórzył Metys,patrząc uparcie na  Adelinę . 

 Ta podeszła żywo do niego. 

 Bierz wszystko,czego ci potrzeba zawołała. 

Tu maszgwoździe wszelkiego rodzaju i każdej wielkości. 

Pokaż, jakie jużwziąłeś? 

 Ociągając sięchłopak wyjął zkieszenikilka sztuk, na pokaz. 

 Ależ to mało! 

i pochyliła się nad skrzynką. 

Patrz, tujest kawał płótna; rozłóż je. 

Czy przydałyby ci się te śliczne za164 

 wiaski i haczyki? 

A tu znów jakiś taki cudaczny przedmiot,alemusibyćdo czegoś potrzebny. 

 Chłopak ukląkł skwapliwie obokniej i zaczął zagarniaćwszystko, co wpadło mu woko. 

 Na litość boską! 

zawołał Robert. 

Niechże pani daspokój! 

Cieśle dobrze wiedzą, ile mają zapasu i mogą potrzebować tego! 

 To kupimy im nowe odparła  Adelina . 

Zresztą tu sącałetony gwoździ. 

Cóż znaczy ta odrobina, którą bierzemy? 



 Metys zręczniezrobił węzełek zpłótna napełnionego gwoździami i wysunął się cicho 

lecz, nim znikł, uśmiechnął się zwdzięcznością do  Adeliny . 

 Dziwiłbym się zaczął Robert gdybyw ciągu dwóchdni nie znikło stąd wszystko, coda 

sięruszyć z miejsca! 

Ilu złodziei jest w okolicy,wszyscy zbiegną się do tegodomu! 

 Przecież mówią, że Indianie są uczciwi. 

Pański ojciec nawetmówił mito. 

 Ale nie Metysi. 

 Proszę mi powiedzieć, copan wie o tym chłopcu. 

 Wiem niedużo. 

Tyle, że nazywa się Tytus Sharrow. 

Nazywajągo Titisz. 

To nicpoń. 

Nie rozumiem, dlaczego ten Wilmottprzyjął go nasłużącego. 

Bo mówili mi,że sypia nawet u niego. 

 Skąd on się wziął? 

Czy rodzicejego żyją? 

 Nieprzypuszczam. 

Ten chłopak ma jedną czwartą francuskiej krwi w sobie. 

Ojciec jegomatki byłfrancuskim Kanadyjczykiem. 

Hańba doprawdy, jak ci ludzie obchodzili się z kobietamiindiańskimi! 

 Ten chłopak jest uroczy! 

 No!Wie pani! 

Taki epitet w odniesieniu do Metysa i złodzieja! 

 Ależon nie kradł! 

 Więc pani myśli, że pan Wilmott przysłał go tu po gwoździe? 

 Pewnie! 

zawołałatrochę porywczo, jak gdyby kwestionowanouczciwość Wilmotta albo jej przyjaźń 

dla niego. 

 O, nadchodzi tukapitan  Whiteoak . 

Opowiedzmy mu otym! 

 Na litość boską. 

Nie! 

Ani słovao tym, proszę! 

Filip rzeczywiście zbliżał się do nich. 

  Adelino  wołał z daleka mam masę rzeczy do omó165. 



 

wienia z tobą! 

I zachwilę zagłębili się w roztrząsanie całej masy pasjonujących szczegółów, tyczących się 

budowy. 

 Upłynęły dwatygodnie ibratanica państwa Vaughanów zjechała do nich. 

Był to gość niepożądany dla wszystkich. 

DawidVaughan widział jąpo raz ostatni jako dziesięcioletnią dziewczynkę. 

Skąpe wiadomości, jakie miał o niej od tego czasu, nie byłyzachęcające. 

Wiedział, że przyjazd jej skomplikuje jeszcze bardziejprowadzenie domu żonie a już pobyt  

Whiteoaków skomplikował je wystarczająco, jak na przeciętną wytrzymałość kobiecą. 

Lecz DawidVaughan miałżyworozwinięte uczucia rodzinne. 

Daisy była jedynaczką, sierotą po jedynym jego bracie. 

Napisaładość wzruszający list. 

Cóż mógł zrobić innego, niż zaofiarować jejgościnę w swym domu? 

Co zaś do pani Vaughan,to nie zrodziłoby się w jejgłowie,że mogłaby sprzeciwićsię woli 

męża; lecz czuła się urażona. 

Chodziła w atmosferze hamowanej dobrym wychowaniem urazy, która niby delikatną 

aureoląotaczała jej głowęo srebrzystych włosach. 

 Adelina ,w tym wypadku, była całkowiciepo jej stronie. 

 Droga pani Vaughan mówiła do niej to już ostatniakropladla pani. 

Rozumiem to! 

Filip i ja, i całanasza gromadka toaż nadto było dla pani! 

A tu jeszcze krewna męża spadapani nakark! 

To już dobije panią! 

Przyrzekam pani, że jak tylkodach stanie nanaszym domu, zwijamy tu nasze manatki! 

 Ależ niechże pani da spokój odpowiedziała pani Vaughan. 

Damsobie jakoś radę! 

 Co zaś do Roberta, to ten miał całkowitą pewność, że Daisybędziezawsze kręciła się 

gdzieś w pobliżu, ilekroć będzie chciałpomówić z Adelina . 

Jeślibędą chcieliiśćna spacerwe dwoje,Daisy przyłączy się do nich. 

Była to nieznośna, natrętna dziewczyna! 

Wszędzie jej było pełno! 

Zżymał się na samą myśl o niej. 

 Jeden tylkoFilip poza tym, że z przyjazdem Daisy przybyćmiała jeszczejedna osoba do 

i tak już dość rojnego domu niemiał nic przeciw niej. 

Samoimię "Daisy"podobało mu się. 

Prawdopodobnie ta młoda dziewczyna będzie ruchliwa, wesoła, zabawna. 

Zresztą był tak radośnie zaabsorbowany budową domu,żewszystko, co nie tyczyło się jej, 

obchodziło go mało. 

Kiedy więcwszyscy domownicy, nadrabiając miną, wyszli na werandę,by powitać 

niepożądanego gościa,Filip stał w tyle i z rękami w kieszeniach przypatrywał się 

nowoprzybyłej. 

 Nie była ani drobna, ani ładna, jak wyobrażał ją sobie. 

I nie 
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 była w niczym podobna dokwiatu,którego imię nosiła. 

Zaiste niebyło w niej nic ze stokrotki! 

Lecz, do kaduka myślał Filipta dziewczyna jest, co się zowie, pewnasiebie iwykazuje nie 

ladaoryginalność, sądząc po jej ubraniu! 



Możnato było bowiem zauważyć, choć sukniena niej były zmięte i nieświeże po 

długiejpodróży. 

Ucałowała stryja i stryjenkę i przedstawiono ją  Whiteoak om. 

 Czyś bardzo zmęczona, droga moja? 

zapytała paniVaughan, która sama wyglądała na osobę mocno przemęczoną. 

 Ani trochę! 

odparła Daisy. 

Choć upał był potwornyi kurzniesłychany na drodze. 

Znajomi, z którymi jechałam zMontrealu,byli na wpół żywi, ale ja, zdaje się, mam 

podatnośćkauczuku na wszelkie niewygody! 

 Mówiąc to, rozwiązała wstążki budki: spod jej kryzy wyglądała żywatwarz 

dziewczyny i ruchliwe oczy,które pierwszym zarazspojrzeniem zdawały się pochłaniać 

wszystko, co mogła dostrzecwokoło. 

 Nie jest podobna do żadnego zVaughanów, którzy kiedykolwiek chodzili potym 

świecie! 

myślałjej stryj. 

Oby tylko niebyła kokietką, jak na to wyglądapomyślała pani Vaughan. 

Boże! 

Jakaż cienka w pasie! 

zauważył w myśli Filip. 

Brzydka,aleniebezpieczna osądziłają w duchu  Adelina  ależ to szczerzy zęby, ta pannica! 

Lepiej niech się nie zaczepi ze mną! 

 A głośno powiedziała:Nie jestpani wcalepodobna dostokrotki. 

Rodzicepowinni się bylilepiej przypatrzeć pani, zanimwybrali to imię. 

 Czy mogłaby pani znaleźć nazwę kwiatu, która odpowiadałaby mi lepiej jako imię? 

odcięła się Daisy, patrząc nanią zukosa. 

Bo rodzice moi chcieli koniecznienadać mi imię jakiegoś kwiatu. 

 W Irlandiiodparła  Adelina  jest polny kwiat, którywieśniacy . 

nazywają "lep na gile". 

 Stojący obok żony Filip chwycił jej rękę i ścisnął ją gwałtownie. 

 Miarkuj się! 

szepnął i popatrzył badawczo na Daisy. 

 Adelina  wyrwała mu rękę z minądziecka, które dąsa sięi mówi: "Zrobię tak, bo tak mi się 

podoba! 

". 

 O, niepotrafi mnie pani obrazić! 

zaśmiała sięDaisy. 

Jak już mówiłam: jestempodatna i wytrzymałajak zkauczuku! 
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Nic z tego nie rozumiem wmieszała się pani Vaughan. 

Co  Adelina powiedziała? 

 Pani  Whiteoak  wolałaby,żebym nosiła imię odnazwy jakiegoś kwiatka, który znów 

bierze nazwę od ptaszka. 

O Boże, zapomniałam, jak go zwą matakierude podkreśliłapiórka napiersi. 

Mówiącto zdjęła budkę, spod której ukazałysię obfite, ciemne włosy, upięte wwymyślną 

fryzurę. 

 Pogardliwyakcent,z jakimDaisypodkreśliła słowo "rud e",zapaliłognie na twarzy  

Adeliny . 

Szukała w myśli słów, które bymogła rzucić w twarznowo przybyłej, a które byjednocześnie 

niestanowiły obrazy dla gospodarzy domu. 

 Jeśli to do moich włosów. 

zaczęła. 

 Na Boga! 

zawołał w tej chwili Filip. 

Mikołaj zleci zeschodów! 

 I rzuciłsię "na schody, skacząc po trzy stopnie naraz, i złapałdzieciaka, który, 

zwabionyporuszeniem na dole,przyraczkowałdoschodów, by zobaczyć, co się dzieje. 

Po czym Filip zbiegł napowrót do hallu, trzymając Mikołaja wysoko, by gozaprezentować 

gościowi. 

 Copani myśli o tym ułomku? 

pytał. 

Ma dziewięćmiesięcy! 

 O,cóż za aniołek! 

unosiłasię Daisy Vaughan. 

Mikołaj nie wiedział, co to nieśmiałość. 

Siedział na ramieniuojca, kręcone włosy zjeżyły mu się na głowie wkoguci grzebień 

iuśmiechał się szeroko do Daisy. 

Był uosobieniem zdrowia idobrego samopoczucia. 

Kiedy Daisy wyciągnęła ręce do niego, dałsię wziąćchętniei począł z bliska przyglądać się z 

wielką uwagąjejtwarzy. 

 Była to twarz krótka, zszeroko rozstawionymi kośćmi policzkowymi, z 

przymrużonymi, skośnymi nieco oczami i zadartymnosem. 

Usta, szerokie i pełne, świeciły białymi jak mlekozębami. 

Kiedydolna wargaspotykała się z górną, co nieczęsto się jejzdarzało, broda cofałasię nieco, 

lecznie na tyle, aby zniekształcićtwarz. 

Daisy byłaszczupła, ale nie koścista. 

W pasie była rzeczywiście nie do wiarycienka. 

Ten właśnie szczegół jej osoby  Adelina obrzuciła jadowitym spojrzeniem; niedawno bowiem 

przekonałasię, że miała mieć znowu dziecko. 

Widok tej osiej talii, wobecperspektywy tego, co ją czekało, wystarczył, by zapalić jej 

wściekłość. 
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 Nie znam się zgoła na dzieciach mówiłaDaisy alechyba nie widziałam nigdy 

piękniejszegomaleństwa! 

Czyto jedynepańskie dziecko? 

zapytała, podnosząc na Filipa oczy. 

 ,Mamy też córeczkę odparł. 

Jest tam, na górze, z 



 [niańką. 

 To piękne! 

A ileż ma lat? 

 Nie powiem pani dokładnie. 

 Adelino , ile Gussie ma lat? 

 Żebyś mnie zabił, to nie wiem odrzekła  Adelina  cierp! 

ko. Ale co wiem,to to, że jąurodziłam! 

 Powiedziała to cicho, byniezgorszyć pani Vaughan, która zaraz wykrzyknęła: 

 Gussie jest przemiłai taka mądra! 

Zaprowadzę cię teraz dotwego pokoju, Daisy, i może cośzjesz potem dodała. 

 Dawid Vaughan poszedłdo jadalni po flaszkę sherry. 

Robertpodążył za matkąi Daisy na górę, niosąc neseser kuzynki. 

 Whiteoakowie zostali sami w hallu. 

Filip trzymał znów Mikołajanarękach. 

Spojrzał surowo nażonę i rzekł: 

 Tak jakbyś chciała umyślnie kompromitować się. 

Licz się ztym, że Vaughanowie nie są przyzwyczajeni do takich rozmówek! 

  Adelina  spokojnie owijała lok swoich rudych włosów wokołopalcai odpowiedziała 

nieporuszona: 

 Przyzwyczają sięwięc do nich, zanimopuszczę ich dom. 

 Może będziesz musiała opuścićgo w takim razie wcześniej,niż zamierzasz. 

 Jestem przygotowana na wszystko! 

odpowiedziała, zapalając się już. 

 A gdzież, myślisz, mogłabyś udać się, skoro dom nasz stoijeszcze bez dachu? 

 Mogłabym zamieszkać u pana Wilmotta odpaliła, patrząc na niego szelmowsko. 

Filip zaśmiał się. 

 Właśnie widzę już,jak Wilmott dałbysobie z tobą radę! 

 Widać, że małogo znaszodparła. 

 Dziwneco najmniej jest to powiedzenie. 

 Czemu? 

 Można bywywnioskować zniego, że znasz go szczególniedobrze. 

 Znam się lepiej na charakterachludz. 

kich,niż ty. 

 Ty,  Adelino , skaczesz zaraz do konkluzji. 

Upatrzyłaś sobie 
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coś, całkiem bez powodu, przeciw tej Daisy Vaughan. 

Co domnie, zdaje mi się, że jest tointeresujące stworzonko. 

 Pewnie! 

A czemu? 

Bo kokietuje cię! 

 Nie spostrzegłem wcale, żeby mnie kokietowała rzekłFilip, lecz widać było, że 

oświadczenie żony nie było mu niemiłe. 

 Och, Filip! 

, jakty nie umiesz kłamać! 

zawołała. 

W tej chwili Mikołaj wychyliłsię zrąk Filipa, żeby objąć  Adelinę za szyję, wskutek czego 

głowy męża i żony znalazły się bardzo blisko siebie. 

Wszedł na to z jadalni Dawid Vaughan. 

 Mam nadzieję, że panienie zabawią za długo na górze. 

--Izaraz dodał: Jakąż śliczną grupę rodzinną tworzycie! 

Zdajemi się, żeMikołaj czuje się o wiele lepiej, odkąd skrócono mu sukienki. 

Rusza się o wiele swobodniej. 

 I więcej jeszcze broi wskutek tegorzekł Filip. 

A Mikołajtymczasem wsadził sobie w usta palec matki iugryzł go. 

 Adelina  wycierpiała ból ze spokojem; wiedziała, żechodziłotu o wykłuwanie się nowego 

zęba! 

 

 XI. Dach 

 Cudownie było patrzeć, jak dach zaczynał rosnąć ponadścianami! 

Jak najcudowniejsza muzyka, brzmiało ustawiczne tak-tap pobijających go cieśli, bacznie 

dopasowujących jeden gontw fugę drugiego. 

Gonty były nowe, czyste i pachniały rozkosznie. 

Robotnicy wspinali się naszczytowe ściany i pracując sunęli w dół, aż do okapu. 

A wyżej,ponad wszystko, wystrzeliło pięć wysokich kominów nie pokalanych jeszcze 

dymemw oczekiwaniu na pierwszy płomień, zapalony na ognisku. 

Dom nabrał już teraz fizjonomii domu usprawiedliwiał swe mianoi dawał rękojmię ochrony. 

Rysowałsięna tle barwnego, jesiennego listowia, jak coś nowego i niespożytego,mającego 

zajmować odtąd należne mumiejsce wkrajobrazie. 

Nie miał jeszczeokien ani drzwi, nie wszędzie miał też jeszczepodłogi; ściany wewnętrzne nie 

wszystkie były wyciągnięte,lecz kiedy już raz dach załamał swą linię nad nim, dom 

przemówiłpo raz pierwszy. 

 Adelina  i Filip potrafilistać, trzymając się za ręce ipatrzeć nań w niemym podziwie. 

Przez całe pokolenia tak jej,jak i jego rodzinażyły w starychdomach, obciążonych 

tradycjąprzodków. 

 Jalna była jej i Filipa nikogo więcej! 

 Robert wyjechał na uniwersytet. 

Stałosię tak, jakprzewidywał: Daisy popsuła mu ostatnie dni pobytu wdomu. 

Szczupłaigiętka jej figurka potrafiła wślizgnąć się wszędzie. 

Miała coś dopowiedzenia na każdy poruszony temat, ichoć starała się ażnazbyt usilnie by 

przypodobać się tym, co mówiła, często jakaśzgrzytliwa nutka,jakieś jadowite słówko 

wślizgnęło się wjej mowę. 

 Adelina  utrzymywała, żewe wszystkim, co czyniła ico mówiła, tkwiła złośliwość. 



Filip upierał się przy twierdzeniu, że Daisybyła "interesującym stworzonkiem", wbrew swoim 

zwyczajomstarał siębyćszczególnie przyjemny dla niej,aby jak mówił wynagrodzić chłód, jaki 

okazywała jej  Adelina . 

Ta zaś dowodziła,że Filip czyni to,ponieważ Daisy kaptuje go pochlebstwami. 

 Gdyby Daisy była wątłą istotką,  Adelina  łatwiej strawiłabyją. 
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Ale Daisy była giętka, silna i starała się we wszystkim naśladować Adelinę . 

Jeśli  Adelina przechodziła szybkim krokiemprzez prowizoryczną kładkę na strumieniu, 

Daisy puszczała się przez nią pędem. 

Piszczała ze strachu, alebiegła! 

Jeśli  Adelina  wybrałasię dolasu, by zbierać wielkie, lśniące, jak zczarnego 

szkła,ożyny,Daisy towarzyszyła jej iidąc tą samą, co ona drogą, wyprzedzała jązawsze o parę 

kroków i zrywała najpiękniejsze jagody. 

 Adelina miała wstręt do węży. 

Daisy okazywała chorobliwe upodobanie wnich. 

Żeby się popisać przed robotnikami, potrafiła podnieść zziemimłodego węża, chwyciwszy go 

za ogon. 

 W pewnym oddaleniu od domu stawiano olbrzymią stodołę. 

Filip zamierzał wybudować później stajnię, narazie stodoła miałasłużyć za schronienie 

dlakoni i bydła. 

W pewien piękny dzień babiego lata  Adelina , w towarzystwie Daisy, wybrała się, by 

obejrzeć ją. 

Ażurowy szkielet zrębu stodoły rysował się naciemnymtle jodeł i sosen, przetykanym 

gdzieniegdzie, niby strzępem łuny,kępką poczerwieniałychjaworów. 

Stosy budulca leżały wokoło,napełniając powietrze rozkoszną wonią żywicy. 

Grubetrzaski ikliny sosnowe walały się wszędzie po ziemi, mieniącsię różowo,jak wnętrze 

morskiej muszli. 

Płaty kory leżały rozrzucone na pasmach mchu i pogniecionych liściach paproci. 

 Była to pora odlotu ptaków i nagle stadojaskółek usiadło nazrębie stodoły, by 

wytchnąć. 

A że to była niedziela, robotnikównie było na budowie. 

Panowała cisza, jakby zrodzona w prehistorycznych czasach ludzkości, przerywana tylko 

świergotemtysięcznych jaskółczych gardziołków. 

Bo, istotnie, można je było liczyćna tysiące. 

Siedziały na żerdziachrusztowania, jeden przy drugim,tuląc się do siebie jak najciaśniej, tak 

że zmieniły świeżo ociosane żerdzie, z białoróżowych na ciemne pasy. 

A pod każdą z żerdzi zwisały, nibyczarnefrędzle, symetrycznie ułożone widlasteich ogonki. 

Tylkokilka z nich spełniającwidocznie misję przewodniczek czy strażykrążyło w powietrzu. 

Kiedy te ostatnieujrzały zbliżające się dwiemłode kobiety,czy to głosem, czyznakiem jakimś, 

powiadomiły otym towarzyszki,bowiem wszczął sięlekki ruchmiędzy zmęczonymi 

ptaszynami. 

Lecz niezaalarmowało ichto; siedziały dalej, czując się bezpiecznie. 

Bo przecież istniejeprzymierze międzyjaskółką a człowiekiem: czyż te czarne ptaszyny nie 

sąopiekunkami ziarna na jego roli, kwiatu i owocu wjegoogrodzie? 

Czyż nie sązawsze gotowe zwalczyć każdą plagęszkodliwych owadów, zagrażającą plonom i 

zbiorom? 

Te tysiące 
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 ostrych dzióbków,błyszczących, czarnychoczek i rączych skrzydej łęk czyhają tylko 

na tę sposobność! 

 [  Adelina  podniosła trzaskę sosnową i podrzuciła ją w górę. 

Ruch ten obudził żyłkę niszczycielskąDaisy; zaśmiała się i zaczęła 

 ; rzucaćtrzaskami w siedzące na żerdziach ptaki. 

Te, początkowozdziwione, pochyliły główki, by zobaczyć,skąd idzie atak; 

potemzerwałysięnaraz. 



Wszystkie belki rusztowania i wszystkie żerdziezrębu opustoszały w jednej chwili. 

A jaskółki zerwawszy się, zbiłysię w istną chmurę, pełną trzepotu i świergotania; jak od 

wiatru 

 ; powietrzeszumiało od ichlotu. 

Zataczały jeszcze koła nad ni? 

mi, lecz lot ich zorientowany był stale na południe. 

 Nie odlatujcie! 

Nieodlatujcie! 

wołała do nich  Adelina  izwróciła się gniewnie do Daisy: 

 Czemu je pani przestraszyła? 

To przyniesienieszczęście stodole. 

Zrobiły tu postój chciały wypocząć a teraz odlatują! 

k Pani pierwsza rzuciła trzaskę, pani  Whiteoak . 

lJa tylko rzuciłam maleńki kawałeczek,żeby zobaczyć, czyl zauważą nas. 

Ale panirzucała ciągle, bez ustanku! 

Rzucała pani ztpasją tymi trzaskami. 

I śmiała siępani, szczerzyła zęby z ochoty! 

 Ani jeden ptak nie został trafiony. 

 Ale widzi pani odleciały! 

I nigdy już nie wrócą! 

Proszępatrzeć, jak są daleko! 

 Jaskółki wzbiłysię teraz wysoko. 

Wyglądały, jak czarnachmura, to wznosząca, to opuszczająca się; jak ciemny osad nadnie 

odwróconej, świetlistej czary firmamentu. 

 Cóż w tym dziwnego? 

Jaskółki w jesieni odlatują zawsze. 

na południeodrzekłaDaisy. 

Chciałabym być jedną z nich! 

 ,Nie jest więc pani zadowolona z pobytu tutaj? 

zapytała Adelina , podnosząc łuki swychciemnych brwi. 

 A cóż ja mam tutaj? 

odpowiedziała pytaniem Daisy. 

 A czegóż pani chce? 

pytała  Adelina , zdziwiona. 

 Chcę jakichś przeżyć. 

Nie jestem już małą dziewczynką. 

 Najeździłasię pani niemało, jak mi się zdaje. 

 Tak, ale zawsze pocudzych domach. 

Paninie wie, cotoznaczy być biedną, pani Whjteoak. 

 Rzeczywiście! 

zaśmiała się  Adelina . 

Ja nie wiem, coto znaczy być biedną, ja,która nie miałam nigdy dwóch gwineinaraz, 

żebyzadzwonić jedną o drugą,aż dopiero babka umarła izapisała mi majątek! 
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O, jakaż pani szczęśliwa! 

Odziedziczyłapani majątek i 

 ma pani takiego męża! 

 Tak, Filip to dobry chłopak odrzekła  Adelina  krótko. 

Podeszła dostodoły; stały teraz u wejścia i zadarłszy głowyprzypatrywały się wewnętrznym 

wiązaniom. 

Od podstawy budynku ku belkowaniu sufituwybudowano zobrzynków drabinę. 

Daisy zaczęła wspinać się po niej. 

Wspinała się wcale zwinnie, zważywszy, że miała nasobie szeroką, bufiastą spódnicę. 

Doszedłszydoszczytu drabiny, weszła nabelkę i poczęła iść nią, opierając sięręką o sąsiednią. 

 Co za głupstwa panirobi! 

zawołała  Adelina , a w duchupomyślała: Ta dziewczyna gotowa jest na wszystko! 

 O, ja przepadam zatym! 

odkrzyknęła Daisy. 

Niewiem, co to zawrót głowy, nawet na największej wysokości. 

 Powinna pani zostać tancerkąna linie! 

 Widok stąd jest prześliczny! 

wołała z góry Daisy. 

Puściłateraz belkę, o którą opierała rękę, i szła, z rozkrzyżowanymiramionami, balansując 

nimi, by zachować dość chwiejną zresztą równowagę. 

Wygląda pani stąd jak karzełek! 

Niech panitu przyjdzie! 

 Ani mi się śni! 

 Czemu? 

 Po pierwsze, nie mam najmniejszej ochoty a po drugie,jestem w ciąży. 

 To oświadczenie zrobiło na Daisy wrażenie,jakiego nie spodziewała się  Adelina . 

Doznała prawiewstrząsunerwowego. 

Znieruchomiała na chwilę, potem wydała okrzyk, zachwiała się iopadłana belkę, po której 

dotąd szła. 

Skuliła się naniej, drżącztrwogi, a spódnica jej, wydętajak balon, stała wokoło niej. 

 Lecę! 

zawołała. 

Ratunku, pani  Whiteoak ! 

Ja zlecę! 

 Adelina  zbladła, lecz krzyknęła surowo: 

 Proszęwrócić tąsamą drogą, którą pani przyszła! 

To panimoże zawsze zrobić! 

Proszę opanować się i posuwać ostrożnie. 

Nic siępani nie stanie! 

 Lecz Daisy dalej siedziała skulona na belce; odległość od miejsca, gdzie znajdowała 

się,do drabiny, była rzeczywiście znaczna. 

 Boję się ruszyć! 

Proszę mi pomóc! 

nalegała. 

Prędko,bo zlecę! 

 Jednakże na myśl, że zostawia Daisy własnym jej siłom w takniebezpiecznym 

położeniu,  Adelina  poczęła sięwahać. 

W tej chwfr 
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 li zobaczyła Filipa,wychodzącego powoli z lasu i kierującego sięw stronę stodoły. 

 Adelina  podbiegła do niego. 

 To "interesujące stworzonko" jak ją nazywaszwlazło na szczyt stodoły iteraz mówi, że 

boi się ruszyć. 

Mówi, że zleci. 

 Boże! 

krzyknął Filip,patrz. 

ąc w górę na Daisy. 

Możekark skręcić! 

I począł wołać: Proszę się nie bać! 

Zarazprzyjdę popanią! 

Proszę siedzieć spokojnie ipatrzeć w górę! 

 Wszedł po drabinie i począł posuwaćsię ostrożnie wzdłużbelki. 

 Adelina  poczuła nagle mdłości. 

Przymknęła na chwilę oczy; 

 kiedy je otworzyła, Filip doszedł już do Daisy iprowadził ją zpowrotemku drabinie. 

Kiedy już położył bezpiecznie stopy napierwszym jej szczeblu, Daisy opadła mdlejąco na 

jego ramię. 

 Nie mogę! 

wyłkała. 

Nie zrobię ani kroku więcej! 

 Ależ jest panicałkiem bezpieczna uspokajał ją Filip. 

Proszę się uwiesić namojej szyi,zniosę panią. 

 Daisy uwiesiła się tak dokładnie, że kiedy stanęli na dole, policzekjej opierał się o 

opaloną szyję Filipa. 

Nie przestawała łkaćprzy tym. 

 O, jak mi przykro! 

zawołała, kiedy delikatnie stawiałjąna nogi. 

 I jest czego! 

odezwała się  Adelina . 

Napędziłami paniokropnego strachu i Filip ryzykowałżycie przez panią. 

Wstydziłabym się na pani miejscu! 

 Filip ciągle jeszczetrzymał łkającąDaisy w ramionach. 

 Nie łaj jejrzekł do  Adeliny  każda młoda dziewczynajest skora do szaleństw. 

Szczęście, że pannaDaisy jest tak lekka. 

Gdybym tak ciebie miał znosić,miałbym się z pyszna! 

 Ja! Ja bym tam tkwiłana górze do sądnegodnia, a nie wołałabymcięna pomoc! 

i odwróciła się. 

Patrzyła na ostatnią zapóżnioną jaskółkę, któraprzelatywała teraz spiesznie ponad drzewami. 

 Szedłem do Wilmotta mówił Filip. 

Czy zechcecie panie możepójść ze mną? 

Panno Daisy. 

czy czuje się pani na siłachzrobić ten spacer? 

zapytał,wypuszczającją z ramion. 

 Zrobię wszystko, co panzechce odrzekła już bez łkań,słodziutko. 

 Ja wrócę raczej do domu oświadczyła chłodno  Adelina . 

- W takim raziewszyscy wrócimy do domu zawyrokowałFilip. 
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O, ja mogę wrócić sama upierała się  Adelina ; lecz widaćbyło, że gotowa była dać się 

przekonać. 

 No, chodź,chodź! 

prosił pieszczotliwie. 

 Weszli na ścieżkę, dobrze już teraz wydeptaną przezczęsteużycie, i szli ku domostwu 

Wilmotta, oddalonemu o dwie mile. 

Filip szedł przodem, odchylając gałęzie, które zawadzały w przejściu, ścinając laską ożyny i 

głogi, które mogłypodrzeć sukniepań. 

A wysoko nad nimi krążyła ciągle jeszcze chmura jaskółek,jakby im chciała 

wskazywaćdrogę. 

 Przygoda Daisy i ratunek, jaki jej przyniósł Filip, wytworzyłynieco naciągniętą 

atmosferę między nimi. 

Mówili niewielei tylkonatemattego, co widzieli wokoło. 

Miejscami ścieżka zwężała sięzarośnięta paprociami lub czerwieniejącymi pędamiostrężyn. 

Gdzie indziej znowu wysłana była igliwiem lub purpurowymi liśćmi klonu, które pierwsze 

opadają wjesieni. 

Wystrzeliły wśródnich ogromne jak talerze pieczarki lub maszerowały ponich, jakżołnierze, 

całe szeregi drobnych grzybków. 

W jednym miejscu, nagałęzi brzozy, siedziały rzędemmatka-sowa i jejpięcioromłodych. 

Filip podniósł rękę, chcąc zwrócić na nie uwagę towarzyszek. 

Stara sowa, jak strzała, spuściłasięi uderzyław niego z taką silą, żesię zachwiał, podczas 

gdymłode, nieporuszone, przypatrywały siętemu. 

  Adelina  chwyciłaFilipa w ramiona. 

 Czy zraniła cię? 

zawołała. 

Pokaż, niech obejrzę! 

I ująwszy jego głowę oburękami, oglądała zaczerwieniony policzek. 

 Jeszcze trochę, a zraniłaby cię do krwi! 

mówiła, nie wypuszczając jego głowy. 

 Nie lubię tego kraju oświadczyła nagle Daisy. 

Nigdysiętu nie wie,co może zdarzyć sięza chwilę! 

Mam tu ciągle wrażenie, że stanie się cośokropnego! 

To jest przygnębiające! 

 Zdawałomi się, że pani tęskno jest doprzeżyć. 

rzekła Adelina , puszczając się ścieżką za Filipem. 

 Myślałam o przeżyciach wewnętrznych, anieo guzach, najakie człowiek jesttu 

narażony. 

 Jeśli o guzy chodzi, to mogę zapewnić, że ta sowa nabiłamiporządnego! 

rzekł Filip. 

To jest zaiste przedziwne, jakmacierzyństwo rozbudza złośliwość w samicy. 

 Palące oczy  Adeliny  wbiły się w plecy Filipa. 

Odczuł to widać, 
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 l bo pomiarkował się. 

Odwrócił się i spojrzał na niąznacząco. 

 Przecieżnie myślałem o tobie! 

rzekł cicho, a zerwawszyczerwony liść klonu założyłgo sobie zawstążkę u kapelusza i 

zasalutował żonie. 

 ZastaliWilmotta łowiącego ryby z czółna, na szerokim rozlewisku rzeki. 



W następstwie burz, tak częstych w okresiezrównaniadnia z nocą, rzeka wezbrała; leczpłynęła 

spokojnym nurtem,odbijając w sobie barwne kolory jesiennych liści na brzegach. 

Wilmott siedział w swym czółnie, z wyrazem prawdziwego wniebowzięcia na twarzy, z 

oczyma utkwionymi w maleńką, czerwonąplamkę spławika, kołyszącego się na wodzie. 

 To takświęci się niedzielę! 

zawołała  Adelina . 

Wilmott powstał w czółnie i wyciągnął wędkę z wody. 

 Uważamto za niezbędną pracę rzekł. 

Łowię tu sobiemoją kolację. 

A państwo, przypuszczam, wracają z kościoła,powysłuchaniu popołudniowego nabożeństwa, 

co? 

 Niech się pan nie wysilana sarkazm, James: nie było nabożeństwa dziś. 

Co pan złowił? 

 Wilmottwyciągnął zdna czółna młodegoszczupaka. 

 Proszę łowić dalej rzekła  Adelina . 

Będziemy przypatrywać siępanu. 

Będzie towypoczynek, który nam się należy powszystkim, cośmy dziś przeszli. 

 Muszę zajść tu kiedydo pana, będziemy łowili razem rzekł Filip. 

Tylko kiedy? 

Ta budowa domuzabiera mi całymój czas. 

Ciągła robota! 

Jedna goni drugą! 

 Wiem coś otym odparłWilmott. 

To samotu, umnie. 

Złożył szczupaka z powrotem na dnie czółna iujął wręce wiosła. 

Leniwym ruchem zanurzył je w cicho płynącąwodę. 

 O!, buduje panprzystań! 

Jakże ładna będzie! 

zawołała Adelina . 

 Tak odrzekł podpływając czółnem. 

Pracujemy przyniej w wolnych chwilach z Titiszem. 

 Daisy to jest pan Wilmott rzekła przedstawiając Adelina . 

A tojest panna Daisy Vaughan. 

 Wilmott zaparł wiosłami czółno, by unieruchomić je, po czymukłoniłsię z powagą. 

Daisy odkłoniła mu się. 

Wszyscy stali terazna budującej się przystani,przypatrując się jej. 

Leżały tam porzucone narzędzia i przyrządy. 

 12 Budowa  Jalny  
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Ma pan ładną piłkę rzekł Filip, podnosząc narzędzie y. 

ziemi. 

O, i młot nowy! 

 To nie moje, to Titisza odparł Wilmott. 

On mabardzoporządne narzędzia. 

Jakiś człowiek, u którego pracował, niemogąc wypłacić go gotówką, zapłacił nimi. 

 Co zabogactwo gwoździ! 

unosiła się Daisy. 

Czy możeten człowiek spłacił go również gwoździami? 

 Znalazł te gwoździe na drodze. 

Ktoś musiał je upuścić. 

 Kupiłem zapas dobrych narzędzi rzekł Filip. 

Mająbrzydki zwyczaj:znikają jak kamfora. 

Toteż wycinam swoje inicjałyna rączkach. 

I mówiąc to,odwrócił młot, który trzymałw ręce. 

 O,tu jestcałkiem wyraźnie F. 

W. wycięte na rączce! 

zawołała Daisy, która oglądała zbliska piłkę. 

 Wilmott wyskoczyłz czółna i przywiązał je do pala. 

Pochyliłsię nad trzymanym przez Filipa młotem. 

 Proszę pokazać! 

rzekłi zaraz dodał: Niech mnie powieszą, jeśli naprawdę nie ma tu pańskich inicjałów, Filipie! 

 Tak to jest zawsze zMetysami rzekł lekko Filip. 

Niech pan zatrzymate narzędzia, James. 

Nie są mipotrzebne. 

Niech panu służą. 

 O nie! 

odrzekł Wilmott. 

Zwrócę je, jak tylkoskończymy przystań. 

Nie zatrzymam ich za nic! 

 Jakpan chce, James. 

 Ach! 

Cóż toza uroczy domek! 

zawołała nagleDaisy. 

Czy zechce mi go pan pokazać wewnątrz? 

 Kiedy, zaproszeniprzez Wilmotta, weszli dodomu, 

zobaczyliTitisza,jakspieszniezbierał różne przedmioty, rozrzucone po izbie i wynosił je do 

kuchni. 

Nim znikł ostatecznie, posłał  Adelinie swój zwykły, łagodny, trochę smutny uśmiech. 

Daisy była zachwycona domostwem Wilmotta. 

Rzeczywiście, izba miała wyglądzamieszkałej siedziby, choć nieco surowy. 

Daisy unosiłasię nadwszystkim i głośnymi wykrzyknikami wyrażała swój zachwyt. 

Najdziwniejszą wydała się jej tak duża ilość książek w drewnianejchałupie. 

 Strasznie lubię czytać! 

mówiła. 

Czy zechce mi panpożyczyć jakąś książkę? 

Czyma pan ostatnią powieść Bulvera? 

 Niestety nie odrzekł Wilmott. 

Ale jeśli znajdzie panina półce coś, co spodoba się pani, służę z przyjemnością. 
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 Możepan pomoże mi wybrać zwróciła się do Filipa. 

Chciałabym coś, co pan bymi polecił. 

 O, ja nie jestem bardzo oczytany odparł Filip aleskoro pani chce. 

 I Daisy z Filipempodeszli do półekz książkami. 

 Adelina zwróciła się do Wilmotta: 

 Cóż, czy ciąglejeszczeczuje się pan tak szczęśliwy tutaj? 

 Jestem tak cudownie, tak beztrosko szczęśliwy! 

Mam poczucie tej szczęśliwości w każdej godzinie, którą dzieńniesie anawet 

miałbymochotępowiedzieć, którą tak dzień, jaki noc niesie! 

To jest właśnie życie, które mi odpowiada. 

Sto latmógłbymtak przeżyć, nie skarżąc się nigdy na nic. 

Brak mi tylko jednego. 

 Czegóż to? 

 Żebym częściej mógł patrzeć napanią. 

Oczywiście wiem nie mam prawa mówić tego. 

Ale widziećpanią, rozmawiać zpanią, to dodaje smakuwszystkiemu, co czynię. 

 Daisy wzięła ze stołu zeszyti przeglądała go. 

 Uczęczytać i pisać mego młodego Titisza wyjaśnił Wilmott. 

On jest bardzo zdolny. 

 O, jakież wspaniałe zakrętasy! 

śmiała się Daisy. 

Kapitanie  Whiteoak ,proszę spojrzeć, czynie ślicznie pisze? 

 Wilmott, może by go pan nauczył przede wszystkim odczytywać moje inicjały, co? 

zauważył Filip. 

 Wilmott? 

Wilmott? 

powtarzała, jakby szukając czegoś wpamięci Daisy. 

A ja myślałam, że pan nazywa się Wilton! 

 Nie. 

Wilmott. 

 Co za zbieg okoliczności! 

wykrzyknęła. 

Nim wyjechałam z Montrealu, poznałam niejaką panią Wilmott. 

Alegdzielo ja jąspotkałam? 

Ach tak, to było na przyjęciu u żonypewnegobankiera w Montrealu. 

Owapani Wilmott zapamiętałam nazwisko bo takie niespotykane często, ta pani Wilmott 

uderzyłamnie jako nieprzeciętna kobieta taka, co kiedy czegoś chce,dopnie tego na pewno! 

Przyjechała tu z Anglii; zdaje mi sięmówiła, żema się spotkać tu z mężem. 

 Wilmott wziął zeszyt Titisza doręki i pochyliwszy się nad nimprzerzucał od 

niechcenia" kartki. 

 Adelina  podeszła doń i zaglądając dozeszytu ponad jego ramię, powiedziałacicho: 

 Przyjdędo pana tutaj, jutro rano wcześnie zaraz pośniadaniu. 
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Śmieszne się czasem zdarzają rzeczy z nazwiskami mówił Filip. 

Znałem drugiego Vaughana, wsłużbiewojskowej, wIndiach;nie był wcale krewnym stryja 

pani, panno Daisy, a nosiłto samo nazwisko! 

I nawetbył podobny do niego! 

Czy pani zauważyła, że ludzie, podobni do siebie z twarzy,mająteż podobnegłosy? 

 Jutro rano szepnęła raz jeszcze  Adelina  w kartki zeszytu i proszę nie martwić się. 

 

 XII. Henrietta 

 Pomimo niepokoju, z jakim jechała do Wilmotta,  Adelina  ściągnęła uzdę, by zwolnić 

do stępa krok spokojnej,gniadej kobyły i móc spojrzeć na drogę dojazdową do Jalny . 

Nie było jeszcze bramy wjazdowej, a sama droga nie była jeszcze czyminnym, jak 

prymitywną ścieżką. 

Stosybudulca, sterty cegieł i piasku szpeciły front domu; lecz on samstał silny, z 

dobrzedopasowanym dachem, zeswoimi pięciomamocnymii wysokimi kominami, jakby już 

tylko czekał na nią iFilipa! 

Wyglądał, jakby miałswoje własne życie i zrozumienie, żelos, jakimu przypadł w udziale, nie 

był ani szary, ani nikły:miałbyć domostwemdwojga ludzi kochających się nawzajem i 

kochających życie. 

Budowniczy obiecywał, że wczesnąwiosnąbędąmogli wprowadzić się doń. 

  Adelina  ledwie mogła doczekać się tego dnia. 

Pięć miesięcyupłynęło, jak mieszkała u Vaughanów. 

Nie było chyba ludzi, którzy potrafiliby praktykować uczynnośći gościnność wtak 

miłysposób,jak oni. 

Jednakżedwie dorosłe osoby, dwoje dzieciiniańka do nich było to pokaźne obciążenie w 

gospodarstwiedomowym. 

Wprawdzie domowe siły robocze niekosztowały drogo,lecz były niewykwalifikowane i 

niewykształcone. 

 Adelina  wciągu całegoswego życia była przyzwyczajona do tego, że ją obsługiwano. 

Jakoś wszystkobyło zawsze zrobione w domu, ale jak ikiedy? 

o tonie bolała jąnigdy głowa. 

W ciągu tych długichmiesięcy życiapod jednym dachem widywała nierazpanią Vaughan 

przemęczoną. 

Lecz ilekroćpróbowała pomóc jej w robocie,nie tylkookazywałosię, że wszystko, corobiła, 

robiła źle, ale jeszcze w dodatku nudziło ją to niezmiernie. 

Opiekowanie się dziećmi, praniei prasowanie ich rzeczy zabierałocały czas niańki, o coona 

samazresztą starała sięskwapliwie. 

Wreszcie  Adelina  zabrałasię stanowczo do Patsy'ego OTlynna. 

 Bój się Boga, Patsy! 

Rusz się i pomóż coś w domu! 
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jeśli nie możesz stać się użyteczny tutaj, to będę musiała odesłaćcię do Irlandii. 

 Ja mam stać sięużyteczny? 

zawołał oburzony. 

Jeśliniejestem użyteczny tutaj, tochciałbym wiedzieć, ktojest? 

A jakże jaśniepanienka dostałaby się tu z dziećmi, zkozą, z psem iztymwszystkim, gdyby nie 

ja? 

Sama panienka mówiła tak nieraz,a dziś rzuca mi w oczy, żejestem nieużyteczny. 

I jamam toprzełknąć,jakby nigdy nic? 

 Dobrze,Patsy odrzekła wzdychając  Adelina  skorotak mówisz, to będę odtąd czyściła 

srebra, myła naczynia i ścieliłałóżka sama. 

 No, zrobię wszystko, co mogę mruczał rozbrojony ale muszę powiedzieć, żenie 

byłemnigdy w życiuw takim małymi tak niewygodnym domu, jak ten tutaj. 

A już służba, to jest najgorsza, jakąwidziałem! 

 Ale zastosowałsiędo tego, czego od niego żądano, i zacząłpomagać w domu. 

Można go było słyszeć, jak mówił do pokojówki: 

 Jak ty się zachowujesz, tynieokrzesana dziewucho! 

Maszsię ukłonić nisko, jak cię pani woła i powiedzieć: Słucham,jaśniepani! 

Jak nie, to będzie śmierć twoja! 

 Leczhoża dziewoja przyjmowała takie gadaniez humorem. 

Wszędzie, gdzie się kiedykolwiek pokazał, Patsy O'Flynnbył ulubieńcem wszystkich. 

 Kopyta końskie stąpały bezgłośnie w głębokim kurzu na drodze. 

Pomimo wczesnych deszczów jesiennych, ziemia byłasuchajak huba. 

Obfiterosy nocnebyły ledwie w stanie zwilżyćspragnione dżdżu rośliny. 

Lecz tym barwniejszekolory przybierały ichliście. 

Z niedbałą rozrzutnością drzewa mieniły się ich całą gamą. 

odciemnego brązu po ognistą purpurę. 

Na polachpyszniły sięciepłym bławatem szerokie kwiaty cykorii i wonnym złotemswych kiści 

żółte łubiny. 

Ciemnofioletowe baldachy jagódek dzikiego bzu tak były dojrzałei ciężkie od soku, że 

zdawało się, iżlada chwila poczną kapać nim z gałęzi. 

Łagodne, jesienne powietrze rozbrzmiewałometalicznym cykaniem świerszczypolnych. 

Ileż efektów myślała  Adelina  potrafią ci mali muzykanciwydobyć z dwóch tonów! 

Jeden z nichpoważny,głęboki,drugiradosny i tymi dwoma tonami wyśpiewująwszystko, co 

chcą! 

 Spała mało tej nocy. 

Musiała użyć całej swej władzy nad sobą,bypozostać w łóżku; bo zdawało się jej, że gdyby 

wyskoczyła 
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 zeń, to chodząc tami na powrót po pokoju, łatwiej udałoby sięjej znaleźć sposób 

uratowania Wilmotta przedodkryciem przezżonę. 

Nieprzytomny ztrwogi wyraz w jego oczachprzeraził ją poprzedniego dnia. 

Co zrobi, jeśli przyjechawszy odkryje, że Wilmottuciekł z domu? 

Wyglądał na zdecydowanego na wszystko,kiedy Daisy opowiadała o spotkaniu z jego żoną. 

Wilmott wgruncie rzeczy nie jest człowiekiem takim, jakim się wydaje myślała. 

Wprawdzie odczuwa się, że jest wnim coś tajemniczego; 

 lecz tajemnicę swąnosi w sercu,a niena zewnątrz, na pokaz. 

Niktby nie przypuścił,żeten człowiek uciekł i kryjesię przed kobietą;a jednak tak jest w istocie 

itrzeba go wziąćw opiekę! 



Miłość Adeliny  do Filipa niedoznała nigdy najmniejszegowahania; lecz tam gdzieś, 

głębokobyło w niej coś, cośpośledniego, a nieposkromionego,co miało tendencję ,,chodzenia 

swymiwłasnymi drogami" i to coś w niej kochało Wilmotta miłością,na którą składała się 

wrodzona jej dzielność i zmysł macierzyński. 

 Kawałek rzekiprzy domostwie Wilmotta zdawał się gładkątaflą sinoniebieskiego 

szkła, a sitowie na jej brzegach choć suche juz całkiem stało tak cicho, że niedobywał się z 

niego najlżejszy szept. 

Maleńka, świeżo zbudowana przystań,świeciła białoniepokalaną czystością. 

Na pomoście leżał porzucony sprzęt rybacki Wilmotta, a czółno kołysało się. 

przycumowane doń. 

Zakątek ten zalegała cisza tak kompletna, że  Adelina nie mogłapozbyć się złego przeczucia, 

kiedypukała do zamkniętych drzwi. 

Nikt nieodpowiadał najej pukanie, lecz zauważyła, że rógfirankiw oknie poruszył się i 

mignęła ciemna rękaTitisza. 

 Czypan Wilmott jest w domu? 

zawołała. 

 Drzwi otworzyłysię inaprogu stanął Metys, boso, wkoszulitylko i spodniach. 

 Proszę wejść, pani rzekł swoim miękkim głosem. 

Mój pan chce widzieć panią. 

Proszę poczekać, sprowadzę go. 

Aleproszę zamknąć drzwi zasobą. 

  Adelina  weszła. 

Na stole zohaczyła otwarty zeszyt Titisza. 

Widocznie zastała go przy pracy, bo atrament nie obsechł jeszcze najego pracowitych 

kulfonach. 

Serce jejścisnęłosięlitością dlaWilmolta, kiedy spoglądała po izbie, gdzie urządziłsobie życie, 

takwygodne dla ciałaa tak przytulne dla ducha. 

Wszędzie byłoczysto. 

Choćby nie wiem, jak chciał myślała James nie potrafi nigdy pozbyć się tej manii 

drobiazgowości. 

którą narzuciła 
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mu żona. 

Teraz wszedł do izby i zamknął spiesznie drzwi za sobą. 

Był blady i powieki miał ciężkie z niewyspania. 

 Nie spałwięc pan także zauważyła  Adelina . 

 Niekładłem się nawet! 

Ale przykro mi, że pani nie spała zmego powodu! 

Doszedłem jednak do pewnej konkluzji: jest ostatecznie możliwe, że istnieje druga pani 

Wilmott, na którą mążoczekuje tutaj z utęsknieniem uśmiechnął się posępnie. 

Muszę postarać sięwydobyćwięcej szczegółów od panny Vaughan. 

Wczorajcoś jakbysparaliżowało mi mózg odmówił służby! 

Nigdy w życiu nie byłem tak bliski paniki! 

 Bojęsię, że możepan mieć słuszny powód do paniki odrzekła  Adelina . 

Kiedy znalazłam się sama z Daisy, naprowadziłamrozmowę na temat pani Wilmott i 

dowiedziałam się, żepanita nie tylkoprzyjechała z Londynu,ale że mieszka tam wdzielnicy, 

gdzie jest pański dom. 

Dalej,że jest tokobieta ładna izawsze bardzo staranna wubiorze, wysławiająca się 

niezmierniepewnie i ściśle; głos ma wysoki, ostry i nieznaczny grymas wkącikach ust. 

 O Boże! 

zawołał. 

Nasunęła panipewnie podejrzeniatej dziewczynie. 

 Nie przypuszczam. 

Alew każdym razie trzeba było dowiedzieć się. 

Myślę, że mamy teraz pewność czyż nie? 

 Moja żonanie spocznie, póki mnie nie odnajdzie! 

krzyknął z rozpaczą, patrząc wzburzony po izbie. 

 Niech pannie robi takiej zrozpaczonej miny! 

 Jestem naprawdę zrozpaczony! 

Mówię pani,  Adelino , janie chcę żyć zmoją żoną! 

Raczej powieszę się na jednej ztychbelek! 

i pokazał na sufit. 

 Nie trzebawięc dopuścić, by odnalazła pana. 

 Odnajdzie mnie! 

Pani jej nie zna! 

Mówię pani: ona jest niezmordowana! 

Nic nie powstrzyma jej! 

 Tak, teraz pan rozpacza zawołała zniecierpliwiona  Adelina  alewybrał się pan 

doKanady, nie zmieniwszy nazwiska. 

Imieszkał pan w Ouebecutakże pod własnym nazwiskiem! 

I czegóż się pan mógł spodziewaćinnego? 

 Myślałem, żejednak pogodzi się z moją decyzją rzekłspokojniej. 

 Czy to było w jej zwyczaju? 

 O, proszę niebawić się w sarkazmy,  Adelino ! 

Pozostawi184 

 łem ją doskonale zaopatrzoną. 

Madziecko. 

Po cóż więc przyjechała tu za mną? 

 Nie! 

To przechodzi ludzkie pojęcie! 

i Adelina  załamałaręce, jakby nimi uwięzić chciała oburzenie, które rozsadzało jejpiersi. 



Ta naiwność! 

A cóż w tym dziwnego, że ta kobieta tropi pana? 

Czy pannie widzi, jaką pustkę zostawił pan w jej życiu,uciekając? 

Jakże ona może czuć się sobą,kiedy niema teraz kogodręczyć, komu dokuczać, kogo nękać! 

Bóg znią! 

Alewyobrażamsobie, że musi się czuć jak wodospad, któremu nagle zabrakło spadu! 

 Wszystko jedno! 

Mnie nieodzyska już! 

Ucieknę i stąd. 

Pomyśleć,że w każdej chwili Henrietta mogłaby wejść tu, do tej izby! 

Czy wspomniała pannie Vaughan o córce? 

 Tak, mówiła, że chorowała całą drogę na świnkę. 

Lecz twarz Wilmotta nie zdradzała najlżejszej troskiojcowskiej na tę wiadomość. 

 Czyta dziewczyna podobna jest domatki? 

 Nie, ale jest całkowiciepod jej wpływem. 

 Któżby mu sięoparł! 

zauważyła  Adelina . 

Kto zdołałby żyć pod jednymdachem z taką kobietą, a nie być pod jejwpływem? 

Pannie oparłmu się również, James. 

 O, przez całe latapotrafiłem ukryć moją tajemnicęprzednią bronił się Wilmott. 

Henrietta nie spodziewała się, żeopuszczę ją. 

 Dobrze panzrobił. 

Co panpowiedział Titiszowi? 

 Żemoże będę musiał wyjechać. 

 Podeszła do niego, ujęła jego głowę w obie ręce i utopiła mocne spojrzenie w jego 

oczach. 

 Nie będzie pan musiał wyjeżdżać! 

rzekła z mocą. 

Wilmottodsunął się gwałtownie od niej. 

 Proszę mnie nie dotykać! 

Nie dotykaćmnie! 

Za bardzo kocham panią! 

Ciągle muszę powtarzać sobie, że Filip jest moimprzyjacielem. 

 Filip właśnie! 

Musimy dopuścić Filipado naszej tajemnicy! 

opuściła ręce wzdłuż ciała, jakby go nigdynie dotknęłanimi i patrzyła nań spokojnie. 

Musimy powiedzieć mu wszystko. 

Pojadęz nim do miasta i będziemy próbowali odnaleźć pańską żonę. 

Bo słuszniepanpowiedział, miała dość czasu, żeby móczjawićsię tu niespodziewanie. 
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Co Filip pomyśli o mnie! 

 Będzie po pańskiejstronie. 

Wyzbyłsiępan majątku dlaniej. 

Czy ma się pan zaprzedać jej jeszcze ciałem i duszą? 

Któryżmężczyzna żądałby tegood pana? 

Że nie Filip, to pewne! 

 Wolałbym, żeby nie mówić mu. 

 Niech mu pan sam powie. 

Niechpansię zwróci do niego,jak mężczyzna do drugiego mężczyzny; zrozumie pana łatwiej. 

 Jeśli kogo zrozumiałby, to panią,  Adelino . 

 O, jagotowa jestem zrobić to za dobrze! 

iuśmiechnęła się. 

 Co pani chce przez to powiedzieć? 

 Żemoże ponieść mnie gotowam przedstawić tę sytuacjęza melodramatycznie 

iwtedyFilip wolałby może nie mieszać siędo tej sprawy. 

Przyślę go tu panu. 

Opowie mu panwszystko, zwłaściwą panu rezerwą. 

 A jednak myślę, że lepiej byłoby, gdybym usunął się stąd. 

 Nie ma potrzebyoświadczyła i dodała: Zresztą, jeślisię zjawi, powiem jej, że pan 

umarł. 

 Nieuwierzy pani nigdy! 

zaśmiał się sardonicznie. 

 Nie uwierzy! 

porwała się  Adelina  i mierząc go pałającymi oczyma, krzyknęła: Jeżeli nie potrafię zapędzić 

w kozirógtakiej swarliwej sroki jak pańska Henrietta, to niech się nie nazywam  Adelina  

Court! 

Po czym ujęła jego rękę, jakbyna znakprzypieczętowania ugody i skierowała się do drzwi. 

Kiedy jeotworzyła,rzekła: Pomyśleć, że w każdej chwili Henrietta może kroczyć tą ścieżką. 

i pokazała białe zęby w figlarnym uśmiechu. 

Proszę zostawić Henriettę mnie. 

 Wilmottstał i patrzył na rudawe jejwarkocze, wymykające sięspod jej 

maleńkiego,aksamitnego kapelusza, na wdzięczną linięjejkarku, spływającą ku ramionom. 

Trudno mu było uwierzyćw tejchwili w istnienie Henrietty. 

 Najważniejsza rzecz teraz, to odnaleźć Filipa rzekła wkońcu iprzysłać go tu panu. 

 O Boże! 

cóż to będzieza rozmowa! 

Odprowadził ją do miejsca, gdzie stał przywiązany końi pomógłjej wsiąść. 

 Wszystko będzie dobrze! 

zawołała ruszając. 

Była już wpół drogi od  Jalny , kiedy zobaczyła zbliżający siępowóz. 

Byłwyraźnie z typupowozów, które wynajmuje się w 
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 miejskich stajniach, zaprzężony wparę chudych szkap. 

Na siedzeniu za stangretem spostrzegła jakąśpanią i młodą dziewczynę. 

 Serce  Adeliny zaczęło bić gwałtownie, lecz zacięła konia i jechała dalej. 

Kiedy mijała zakurzony powóz, objęła szybkim, leczdokładnym spojrzeniem osoby siedzące 

w nim. 

 Stangret miałna sobie wyświechtaną liberię i zrudziały odsłońca i deszczu cylinder. 

Miał wyraz twarzy znękany, nieledwieże nie żałosny. 



Na pocieszenie żuł tytoń, smuga żółtejśliny znaczyła brudny śladna jego brodzie. 

Zanim siedziała naniewygodnym siedzeniu wyprostowanakobieta, drobna, z twarzą o 

żywychkolorach. 

Była ładna i nie wyglądała zgoła na matkę zwalistejdziewczyny, siedzącej obokniej. 

Spojrzała żywo na  Adelinę ,poczympochyliłasię naprzód i szturchnęła stangreta w plecy. 

 Zatrzymaćkonie! 

rozkazała. 

 Czy to z głupoty, czy z przekory stangret jechał dalej,oczymagoniącza muchami, które 

brzęczącą aureolą otaczały końskie łby. 

towarzysząc wiernie, krok w krok, powozowi. 

 Poskarżę się na waswaszemupanu, możecie być pewni! 

oświadczyła. 

Jesteście najgłupszym człowiekiem, jakiegokiedykolwiek widziałam. 

Proszę zatrzymać koniei starać się zwrócićuwagę tej pani na nas. 

 Stangret spojrzałna nią przez ramię, z wysokościkozia. 

 Jak pani powiedziała? 

mruknąłgroźnie. 

"Panu"? 

Mytu ,,panów" nie mamyw tym kraju. 

To wolny kraj! 

Ale jeżeli pani chce, żebymzawołał natę panią, to mogę. 

Hejtam! 

Proszę pani! 

wrzasnął. 

Potrzebują tu pani! 

 Konie nie czekały jegorozkazu, żebystanąć, ale zobaczywszytrawę w przydrożnym 

rowie,poczęły kierować się ku niemu. 

Cz,łowiekszarpnąłlejcami i krzyknął: Cóż to! 

Nie możecie staćspokojnie? 

Niedość, żeczłowiek tłucze się po tej zakazanej drodze, to jeszcze musicie wyrywać mu z 

pach ramiona! 

I konie,pospuszczawszy łby, zrezygnacją przystanęły. 

  Adelina  zawróciła i zbliżała się powoli do powozu. 

Twarz jejoblewałrumieniec. 

Wydawała się bardziej opanowana, niż byławistocie. 

Kiedy zrównawszy się z powozem zatrzymała konie, spojrzałapytającow oczy pani Wilmott, 

którarzekła: 

 Może zechce paniudzielić mi informacji o miejscupobytupana Jamesa Wilmotta. 

Mówiono mi. 

że kupił posiadłość w tejokolicy. 

 Tak odrzekła  Adelina spokojnie swym głębokim głosem 
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rzeczywiście kupił małą, drewnianą chałupkę, tam w górze nadrzeką, gdzie zaczyna się 

bagno, i dwa czy trzy akry ziemi z nią. 

Miał przy sobie indiańskiego chłopaka. 

 Och! 

wykrzyknęła pani Wilmott, a twarz jej wyrażała,jak bardzo przejęło ją to, 

czegodowiedziałasię. 

Naprawdę? 

Bagno, mówi pani! 

I młody Indianin! 

O, jakież to poniżające! 

 No, kupiłnietylko bagno ciągnęła dalej  Adelina . 

Miał także krowę,świnięikilka kur. 

Nie było mu pewnie tak źle 

 ostatecznie! 

 Czyż nie ma go tu już? 

 Wyjechał. 

 Pani Wilmottodetchnęła głębokoi pobladłymi wargami szepnęłanagląco: 

 Chciałabym pomówić z panią na osobności i wskazałaoczyma na stangreta. 

Po czym rzekła: Wysiądziemy. 

Możeciepodjechaćkawałek dalej, a ja porozmawiam chwilę z panią. 

Trzymajcie mocno konie,podczasgdy będziemy wysiadały zcórką. 

Proszę uważać! 

Czy trzymacie mocno konie? 

 Niech pani nie zapomina, że jestem płatny od godziny! 

mruknął. 

Wystawię paniniezły rachunek! 

przesunąłgrudętytoniu z jednej strony w ustach na drugą i spojrzał mściwienanią przez ramię. 

 Nie bójcie się, poskarżę ja się na was przed waszym panem 

 oświadczyła. 

Jesteście niesforni i bezczelni! 

 Nie ma tu "panów" żachnął się na nią. 

Żadnych"panów" mówiłem już. 

Żadnych słyszypani? 

 Człowieku radzę wam, liczcie sięze słowami! 

To dopieromaniery! 

 Manierów tu tyż nie ma nijakich i żadnego "człowiekowania" ludzi. 

No, wysiadapani, czy dalej . 

będzie pani labidzić wtym powozie? 

 Pani Wilmott wysiadła z wielkimi ostrożnościami z powozu, aza nią córka. 

Stangret pojechał dalej drogą. 

 Adelina  zsiadła równieżz konia i podeszła do kępy trawy przydrodze. 

Koń jejzacząłzaraz skubać suche źdźbła. 

 Możemy spokojnie porozmawiać turzekła. 

Możepani usiądzie zapraszała panią Wilmott, jakby przyjmowała jąwe własnym salonie. 

 Pani Wilmott spojrzała badawczona nią, lecz oczy, jakimi 
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  Adelina  odpowiedziała na jej spojrzenie, pełne były sympatii. 

Odrazuwięc wyjaśniła, oco jej chodziło. 

 Jestem panią Wilmott mówiła. 



Przyjechałam tu, abyodnaleźćmego męża. 

Musi się to pani wydawać bardzo dziwne i dziwne tojest w istocie! 

Mój mąż jest bardzo osobliwym człowiekiem. 

Musiałam odbyć całątę długą podróż z Londynu w poszukiwaniu go. 

Mój ojciec, pan PiotrOuinton, pochodzi od sirRalfa Ouintona, wielkiego wynalazcy i 

uczonego, który żył wXVI wieku; musiała pani słyszeć o nim, tj. 

o sir Ralfie Ouintonie,oczywiście nie o moim ojcu! 

Nie żebym chciała powiedzieć przezto,żemój ojciec nie jest człowiekiemo pewnym 

znaczeniu; byłbowiem kilkakrotnie wybieranyposłem ze swegomiasteczka i niemiał nawet 

wielu kontrkandydatów przy wyborach! 

Ale, oczywiście, nie jest tak ważną osobistością,jakąbył sir Ralf. 

Ojciec mójmówił do mnie, choćbardzonie lubię powtarzać przedpostronnąosobą prywatnych 

uwag, czynionych w kółku rodzinnym, jednakpowtórzę pani jego słowa bo pani wydaje się 

osobą sympatycznąi na której można polegać powiedział więc do mnie ojciec, nie sir Ralf 

powiedział: "Henrietto, człowiek, który takdalece wyzbył się sumienia i poczucia 

odpowiedzialności, że pojechał dla swej przyjemności na przejażdżkę w dalekie kraje i 

pozostaje tam od półtora roku, nie napisawszy ani razu do domu, niejest wart, by jechać za 

nim i szukać go! 

". Ale ja jesteminnegozdania. 

Miejsce małżonka jest przy boku żony takie jest moje. 

przekonanie. 

Zgadza się pani ze mną nieprawdaż? 

 Tak, oile to jest możliwe odrzekła  Adelina , patrząc zewspółczuciem w oczypani 

Wilmott. 

 Właśnie! 

I nie spoczęłam, nie ominęłam żadnej drogi, pókinie wytropiłam Jamesa! 

Musiała go pani spotykać tu? 

 Tak poznałam go. 

 I jakież wrażenie zrobiłna pani? 

Niech pani nie próbujeoszczędzać mi przykrości! 

Przypuszczam, że musiał upaść bardzonisko, jeśli, jak pani mówi, mieszkał tu wchałupie na 

bagnie, zkrowąi świnią. 

 Tak, rzeczywiście. 

 O Boże! 

Sama myśl o tym jest upokorzeniem. 

Takaponiżająca sytuacja. 

A dokąd udał się, wyjechawszy stąd? 

Ale muszęprzecieżpoprosić o nazwisko pani! 

Nigdy jeszcze w życiu niezapomniałamtak dalece o formach towarzyskich! 

Gdybyktoś zobaczył mnie, siedzącą w tymzakurzonym rowie,nie uwierzyłby nig189. 



 

dy, jaką pozycję zajmuję w Londynie! 

Ojciec mój, panPiotrOuinton, o którym, zdaje mi się, wspominałam już. 

 W tym miejscu młoda dziewczyna ściągnęła na siebie uwagęmatki: zaczęła bowiem z 

niesłychaną zapalczywością skrobać ukąszenia komarów na pulchnych łydkach. 

 Hettie! 

krzyknęła pani Wilmott. 

Przestań! 

 Nie mogę! 

odrzekła Hettie chrapliwym, jęczącym głosem. 

Swędzi mnie! 

 To i cóż? 

Osoba z towarzystwa nie drapie się nigdy połydkach w obecności osób trzecich! 

 Czy mogę wejść za ten płot i tam się drapać? 

 Nienie pozwalam, Hettie! 

 Ale kiedy mnie swędzi! 

 Powiedziałam nie i dość na tym! 

I pani Wilmottzwróciła sięznów do  Adeliny : Miałam właśnie zapytaćpanią onazwisko i 

dokądpan Wilmott udał się, ale to dziecko doprowadza mnie do rozpaczy swymi ciągłymi 

niedomaganiami! 

Jak wyjechałyśmy z Anglii, od razuwymiotowała w pociągu potem tosamo naokręcie z 

powodu morskiej choroby potemdostałaświnkę, niestrawności, pokrzywki potem zaczął jej 

wrastać paznokieć u palca nogi a teraz pogryzły ją komary! 

 To tak swędzi! 

biadała Hettie. 

 Oczywiście, że swędzi! 

zawołała paniWilmott, doprowadzona już do ostateczności. 

Na to gryzą, żeby swędziało! 

 Nienawidzę komarów. 

 Możesz ichsobie nienawidzić, ale przestań drapać się! 

iznówzwróciła się pytająco do  Adeliny . 

 Jestem pani White rzekła  Adelina , połykając ostatniązgłoskę nazwiska. 

Przypłynęliśmy tu z mężem na tymsamymstatku, co pan Wilmott. 

Wtedy przebywaliśmy dużo razem. 

 O, jakie to szczęście, że właśnie trafiłam napanią. 

Jak zachowywał się mójmążpodczas podróży? 

 Bardzo nieszczególnie odparła  Adelina . 

 Czy wspominał kiedy oswojej rodzinie? 

 Nigdy, ani słowem! 

 O Boże! 

Cóż to za człowiek! 

Bezserca! 

A czy dawno opuścił te strony? 

 O, już jakiś czas temu. 

 A dokąd się udał? 

Gdziekolwiek będzie, pojadę za nim! 

 Wyjechał w nocy, niemówiąc nico tym nikomu. 
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 wiadają, że pojechał stąd do Meksykui tam umarł na febrę. 

Mogę pani dać adresdwóchpanów obaj Irlandczycy są obecnie w Nowym Jorku. 



Oni mogą powiedzieć pani więcej niżja. 

Jeśli kto w tej części świata może pani pomóc odkryć prawdę, towłaśnie ci dwaj panowie. 

 Umarł! 

krzyknęła paniWilmott, z odcieniem zawodu. 

Mówi więc pani, że umarł. 

Ach na pewno żyje! 

Niechorowałnigdy ani jednego dnia wżyciu! 

On nie mógł umrzeć! 

 Ktoś jednakmówił mi,że umarłw Meksyku powtarzała  Adelina , wyskubując kępkę 

trawy. 

 Ale kto? 

Muszę rozmówić się z tą osobą! 

 Nie pamiętam kto. 

Takogólnie ludziemówili. 

 Muszę się widzieć z tymi ludźmi! 

Gdzieoni są? 

 O, opowiedzą paniz przyjemnością o mężu! 

Kiedy wyjechał stąd, był tu winienpieniądze wszystkim ludziom naokoło. 

Myślę,że pani popłacijegodługi? 

 Nigdy! 

i oczypani Wilmott zabłysły jak dwa ostrzastalowe. 

Nie mam tego obowiązku i nigdy nie będę go miała. 

 Dziwny tu kraj zauważyła  Adelina  nigdysięnie wie,co może wyjść na jaw przeciw 

komu. 

 James ciągle mówił o podróży na Wschód rzekła paniWilmott zdawałsię być pod 

absolutnymurokiem Wschodu. 

Nie mogę pojąć, dlaczego przyjechał tutaj! 

 Zdaje mi się, że wybierał się rzeczywiście na Wschód odrzekła  Adelina , układając z 

wyskubanej trawy coś w rodzaju mogiłki ale pomylił się i wsiadł nanieodpowiednistatek. 

 O Boże, Boże,Boże! 

To samojuż wystarczyłoby,żebypowiedzieć, że pozbyłamsię go szczęśliwie! 

  Myślę, że tak jest w istocie! 

powiedziała Adelina . 

Człowiekowi takiemu jak on pisane jest, że zrobi coś całkiem desperackiego w życiu. 

Gotuje się to w nimlatacałe, a potem wybuchnie nagle! 

 Dziękuję Bogu, że moje dzieckonie jest ani odrobinę podobne do niego! 

Hettie to portretmego ojca. 

 Nie lubiędziadzi oświadczyła Hettie. 

 Hettie! 

Jak śmiesz mówićcoś takiego! 

zapiszczała zoburzenia pani Wilmott. 

Nikt i pod żadnym względem nie może równaćsię z twoim dziadkiem. 

 Nie lubię go powtórzyła spokojnie Hettie. 

 PaniWilmott zwróciła się do  Adeliny z rozpaczą w głosie: 
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Nie wiem, co zadano temu dziecku! 

Nimwyjechałyśmy zdomu, była najpotulniejszą, pełną uszanowania dziewczynką, jakąmożna 

by sobie wymarzyći, A teraz potrafi mówić rzeczy wprostnieprzyzwoite! 

 To podróże tak działają na dzieci rzekła  Adelina . 

Psują je. 

Kiedypłynęliśmy tutaj, była na statku młoda dziewczyna, mniej więcej w wieku pani 

córeczki. 

Płynęła z matką. 

I jakpanimyśli, co zrobiło to dziewczę? 

Wpierwszym porcie,w jakimzatrzymaliśmy się,uciekła z moim młodszym bratem, którego 

zabraliśmy ze sobą, płynąc tutaj. 

Uciekła z nim, porzuciła matkę,biedną wdowę. 

Nieszczęsną tępanią musiano ledwie żywą wynieść na noszach, kiedyprzybyliśmy na miejsce! 

 Po twarzy Hettie przemknął nieznaczny uśmiech i oczyjej zabłysły żywiej. 

Zaś paniWilmottzbladła z wrażenia, do czego niezdołaładoprowadzić jej wiadomość o śmierci 

męża. 

Popatrzyłanieledwie zezgrozą na Hettie i zapytała  Adelinę  nieco drżącymgłosem: 

 Co mi pani radzi uczynić? 

 Radzępani pojechać prosto naNowego Jorkui zasięgnąćinformacji od tych dwóch 

panów, których adresy mogędać pani. 

Potem, kiedy się pani uda dowiedzieć o miejscu pobytu męża alboo jego śmierci, możepani 

wsiąść tamna statek. 

Słyszałam, że ichżaglowestatki są niezrównanepod względemkomfortu, aich nowe parowce 

również. 

 Tak zrobię, jak pani mówi! 

Jeśli mi sięuda dowiedzieć,gdzie przebywa mój mąż, zawdzięczać to będę jedynie pani! 

 Ja gonigdy nie lubiłam, tak samojak dziadzi wtrąciłaHettie. 

 Pani Wilmott popatrzyła znacząco na  Adelinę . 

 Przestań się drapać połydkach, Hettie powiedziała. 

 Kiedy swędzą! 

 Musisz panować nad sobą! 

 Nie cierpię komarów! 

 Jużeś to powiedziała kilka razy. 

 A onepokąsały mnie także niezliczone razy! 

Mamo, kiedypojedziemy stąd? 

 Zaraz, zaraz, Hettie! 

tu pani Wilmott otworzyła swątorbę i wyjęła z niej mały notesik. 

Podając go  Adelinie , rzekła: Może pani będzie tak uprzejma i napisze mi tu nazwiska i 

adresytych dwóch panów w Nowym Jorku. 

 192 

 Przy podawaniu notesuręce obupań spotkały się. 

W tej chwili  Adelina  starała się wzbudzić w sobieuczucie życzliwościdlapani Wilmott. 

Wyobraziła sobie, żenaprawdęopiekuje się nią,wskazując jej drogę, którą powinna iść. 

Zamaszystym swym pismem nakreśliła wnotatniku nazwiskad'Arcy'ego i Brenta orazich 

adresy i zwróciła gopani Wilmott. 

 Mówi pani, że tosą Irlandczycy zauważyła pani Wilmott. 

 Tak. 

 Nie lubiłam nigdy Irlandczyków. 

 Złapałam cię! 



wmieszała się Hettie. 

 Co chcesz powiedzieć, dziecko? 

 Mówisz to, co zakazujesz mówić mnie! 

 Hettie, czy chcesz, żebym cię ukarała? 

 A jak? 

 Dobrym klapsem! 

 Owszem, daj mi klapsa tam, gdzie mhie komary pokąsały 

 bardzo by mi się to podobało! 

 Proszęmi wierzyćmówiła wstając pani Wilmott żemoja córka nie była taką w domu! 

 Wierzę. 

To właśnie są skutki podróży. 

Tosamo jest zmojącórką; nie jest już tak dobrze ułożona,jak była wpierw. 

 To jest doprawdy pożałowania godne! 

westchnęła paniWilmott, podając rękę  Adelinie . 

A więc do widzenia. 

Nieumiem powiedzieć pani, jak wdzięczna jestem przypadkowi,którynas zbliżył! 

 Zapewniam panią, żeja również. 

I mocnym, serdecznymuściskiem ujęła drobną, suchą rękę pani Wilmott. 

Byłabym poprosiła panią na herbatę do siebie, leczmoja córeczka makoklusz (to 

rzeczywiściebyło prawdą) panna Hettiemogłabyzarazić sięod niej. 

 Sama myśl o możliwości czegoś podobnego zaniepokoiła panią Wilmott. 

Razjeszczei oczywiście z wszelkimi szczegółami 

 wyliczyła wszystko, coprzeszła z Hettie od czasu, jak wyruszyły z domu, gdy wtem 

Hettie przerwała jej,konstatując: 

 Powóz odjeżdża. 

 W istocie, wynajęte konie wolnym kłusem,ze smętnieopuszczonymi łbami, ruszyły 

przed siebie drogą. 

Stangret zasnął bowiem iwypuścił lejce z ręki. 

 Pani Wilmott krzyknęła i puściła się biegiem za powozem. 

 13 Budowa  Jalny  
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Zatrzymam powóz i przyprowadzę go paniom rzekła Adelina . 

Skoczyła do swegokonia i prowadziła go zauzdę nadrogę. 

Jednakżekrzyki pani Wilmott obudziły stangreta. 

Popatrzył na nią zjadliwie,pochwyciłlejce i powóz stanął. 

 Kapelusz paniWilmott opadł jej na kark, niestraciłajednakżeprzez to nic ze swej 

godności. 

Dobiegłszy do powozu wyjęła ztorebki chustkę do nosa i poczęła powiewać nią ku Adelinie  i 

córce. 

 Obyśmy tylko nie odnalazły go! 

westchnęła Hettie. 

 Naprawdę? 

- wykrzyknęła  Adelina . 

 Tak. 

Ja go nigdy nie lubiłam. 

 Zdjętanagłą wesołością,  Adelina  wybuchnęła śmiechem. 

Wskoczyła na konia i pokłusowała ku czekającej przy powoziepaniWilmott. 

Kiedy zrównała się z nią, już tylko zdawkowy,okolicznościowy uśmiech rozjaśniał jej twarz. 

 Życzępani przyjemnejpodróży, pani Wilmott powiedziała swobodnie. 

 Dzięki, dzięki raz jeszcze za pomoc pani. 

Boże, mój Boże,kiedy myślęo wszystkim, co mnie czeka! 

A jakmyślę o wszystkim, co już poza mną! 

Bo musi paniwiedzieć, paniWhite, miałam inne szansę w życiu. 

Pan Wilmott nie był jedynym, który starał się o mnie tylko tyle panipowiem! 

I to jeszcze dodam,żedrogi ojciec mój byłzawszeprzeciwny temu związkowi. 

"Możeszzrobić lepszą partię, Henrietto" powtarzał. 

"James Wilmottnigdy nie zrobi kariery wżyciu. 

Czuje się, że mu czegośnie dostaje". 

A ja się uparłami oto, co mam za to! 

Śpiesz się, Hettie! 

Czy widział kto kiedy takąniezdarę! 

Noc zapadnie, zanim dowleczemy się domiasta! 

Kiedy sobie uprzytomnię te niewygody i tewydatki, na jakie jestem wystawiona, to już 

wystarczy, żeby osiwieć! 

Uniosła spódnicę i ostrożnie wsiadła do powozu. 

Stangretujął bat w rękę. 

 A Hettie nie śpieszyła się wcale. 

Szła, powłócząc nogami. 

Matkaprzynaglała ją ciągle i nie przestawała strofować. 

Wreszcie siedziały obie oboksiebie w powozie. 

 Pożegnajsię z panią White, Hettie,i podziękuj jej. 

 Do widzeniabąknęła nadąsana Hettie. 

 Dowidzenia, Hettie. 

 Stangret cmoknął na konie; kiedy ruszyły z miejsca, obejrzałsię na Adelinę . 

Skrzywił jeden policzek izmrużył oko w urągliwygrymas pod adresem pań, zajmujących 

wnętrze powozu. 

Wśródkłębów kurzu, które zakryłygo, powiewała biała chusteczka. 
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 XIII. 



Jesienne deszcze 

  Adelina  nie pojechała dalej w kierunku na  Jalnę , leczzawróciła do Wilmotta. 

Dziwnym wydał się jej tenpowrót; tyle rzeczy zdarzyło się odchwili, kiedy wyjechała od 

niego! 

Zapukała, jakpoprzednio, do drzwi znowu smagła ręka Titisza ugięła ostrożnie firanki. 

Natychmiast otworzył jej drzwi. 

 Chce pani widzieć sięz moim panem? 

zapytał. 

Lecz Wilmott już był przy nich. 

  Ładnie wyglądamojeżycie! 

zawołał. 

Jak zbrodniarza! 

Zresztą do pewnego stopnia, zdaje mi się, że jestem rzeczywiście zbrodniarzem! 

Możesz odejść, Titisz. 

 Kiedy zostali sami,  Adelina  wykrzyknęła jednymtchem: 

 Widziałam ją! 

 Chyba nieHenriettę? 

 A właśnie! 

 Boże mój! 

patrzył niedowierzająco. 

Jest więc tutaj? 

 Była. 

Odjechała. 

Nie zdążyłam odszukać Filipa, bo kiedydojechałam do drogi, zaraz spostrzegłam ją, jadącą w 

wynajętympowozie. 

 Powiedziałempani rzekł zaciskając zęby że nie wrócęnigdydo tejkobiety! 

Ale nie mam już co robić w tym domu! 

Gdzież ona jest? 

 W tejchwili w drodze powrotnejdo miasta. 

Jutro wyjedziena poszukiwanie pana do Nowego Jorku. 

Powiedziałam jej, żemówią tu,iż pan pojechałdo Meksyku i umarł tam na żółtą febrę. 

A co za kłamstwa potrafiłam nagadaćjej na pański rachunek! 

 Aonauwierzyła pani? 

pytał w trwożnym napięciu,patrząc jejw oczy. 

Nie obchodziły gonic owe kłamstwa,o którychwspominała. 

 A jak pan sądzi kiedy robię coś, czy robię to dobrze,czy nie? 

Oczywiście, że uwierzyła mi! 

Powiedziałam, że mieszkał 
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pan tu, w okolicy z krową i świnią, i młodym Indianinem pospołu. 

Żedom pana stał na bagniei że, kiedy wyjechał panstąd, zostawił pan za sobą długi u 

wszystkich sąsiadów! 

 Boże wielki! 

jęknął skonsternowany. 

Oto epitafium,jakie mi w Anglii wypiszą! 

Henrietta rozpowie to wszędzie! 

Niepotrafi utrzymać swego zjadliwego języka! 

 To proszę lecieć zanią i zaprzeczyć temu! 

wpadła naniego rozwścieczona  Adelina . 

Nietrudno przyjdzie panu odnaleźć ją! 

 Wilmott, zdenerwowany, przeszedł się po izbie. 

 Proszę nie gniewać się na mnie rzekł po chwili. 

Niemoże się pani spodziewać po mnie, żebym gadał do rzeczy w takiej chwili! 

Chyba pani wierzy, że jestempełen wdzięczności dlapani. 

Ale jestemzupełnieoszołomiony! 

To wszystko stało się taknagle! 

 Wiem ma pan żal,że rzuciłam cieńna pańską opinię. 

Ale któż dba o opinię! 

Przecież nie szuka pan żadnego stanowiska,James; cała rzeczbyła w tym, by pozbyć się tej 

kobiety! 

Pospolitość i okrucieństwo wyziera z całej jej osoby i z wszystkiego,co mówi! 

Ileż pan musiał wycierpieć, żeby zadowolićją! 

 Ona nigdy nie była zadowolona zemnie po upływiepierwszego roku 

naszegomałżeństwa. 

Niemam urazy,o to,copani powiedziałajej. 

Z całej duszy wdzięczny jestem pani! 

i dotknął swą delikatną ręką ramienia  Adeliny . 

Oto mam przed sobą paniątaką piękną i silną; opiekunkę moją i obrońcę, nietylko przed 

Henrietta, ale przed tym, co zrobiłaby z mego życia! 

 Proszę mi niedziękować! 

Sprawiło mi to prawdziwą uciechę, wyprowadzić ją w pole. 

Słowo daję,jeżeli kiedy wróci tutaj,jestem gotowa na nowo zmierzyć sięz nią! 

 Żebyśmy tylko mieli możność dowiedzieć się, czy naprawdę pojechałado Nowego 

Jorku i wsiadła tam na okręt! 

 Mamy ją! 

zawołała z triumfem. 

Tomasz d'Arcy i Michał Brent doniosą nam o tym! 

 D'Arcyi Brent? 

zapytał, stygnąc momentalnie Wilmott. 

A cóż onimogliby wiedzieć o tym? 

 Dałamjej ich adres, żeby znalazła u nichpotwierdzeniewszystkiego, 

conaopowiadałamjej o wyjeździe pańskim do Meksyku! 

 Ależ to szaleństwo! 

krzyknął Wilmott. 

A cóż oniwiedzą o całej tej sprawie? 
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 Nic nie wiedzą. 

Alenapiszę do nich szybko list i zapowiemjej wizytę. 



Znam dobrze tych dwu Irlandczyków. 

D'Arcy toszczwany lis, a Brent to typowy dobry kompan. 

Nic ich nie ucieszy bardziej, jakopowiadanie Henrietcie bajek z tysiąca i jednejnocy, kiedy 

ich o to poproszę. 

 Ależ pani stawia się w dziwnym świetle wobecnich! 

rzekł Wilmott. 

Co ci ludzie pomyślą o pani? 

 Znowu! 

Co ludzie pomyślą! 

A ja panupowiem: ludziebędą myśleć źleo człowieku bez względunato, co będzie robił! 

Tojuż leży w ichnaturze! 

 Wolałbym stracić tysiąc funtów, ażeby ci dwaj panowieniewiedzieli tego o mnie! 

 Więc dobrze, nienapiszędo nich! 

 Czyżpani niepotrafi rozumować na chłodno? 

 Nie. 

Ja idę tylko za instynktem! 

Czemu pan pyta o to? 

 Oczywiście, skoro pani posłała Henriettę do nich, musządowiedziećsię owszystkim! 

 A cóż panu to szkodzi? 

Nie zobaczy ich pan więcej! 

 Według wszelkiego prawdopodobieństwa nie. 

Ale czypanowie d'Arcy i Brent powstrzymają się po dobrym obiedzie od podzielenia siętą 

wesołą historyjką z przyjaciółmi? 

 Każę im zaprzysiąc tajemnicę. 

 A pani myśli, że oni pamiętać będą o tym, kiedysięnapiją? 

Nie! 

I wszyscy ichznajomiznać będątę historię. 

 Acóż to panu może szkodzić? 

Przecież pannie żyje! 

 Lepiej byłoby dla mnie, żebym nie żył! 

odrzekł z goryczą. 

 Patrzyli teraz chłodno na siebie. 

Wreszcie  Adelina , doprowadzona doostateczności, wykrzyknęła: 

 A czegóż, na Boga, spodziewał się pan? 

Czy myślipan, żekiedy natknęłam się, tak znienacka, na pańską małżonkę, to miałamjuż cały 

planw głowie? 

I bez żadnychw nim słabszych punktów? 

Zdajemi się, że dokonałam wielkiej rzeczy. 

Ale dobrze mitak: jakiejże wdzięczności może się człowiek spodziewać, kiedy sięwmiesza w 

sprawymiędzy mężemi żoną! 

 Henrietla nie jest moją żoną. 

Już pięć lat temu przestałanią być. 

 Czemuż więc zaprzątać sobie nią głowę teraz,kiedy dalekojest od pana? 

Mogę dodać jeszcze, że Hettie nie pragnie wcalepańskiego powrotu! 
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Wilmott spojrzał na nią z niedowierzaniem. 

 Czy Hettie byłaz nią? 

 Taki jak powiedziałam,nie wykazywała bynajmniejpragnienia odnalezienia swego 

tatusia! 

 Cóż za rodzina z nas! 

zaśmiał się zgoryczą. 

Naprawdę, niegodni jesteśmy zajęcia,jakie pani okazuje nam. 

 Jeżeli pan jeszczebędzie mówił "nam", mówiąc osobie itych dwojgu, umywam ręce od 

wszystkiego! 

 Nie będę już! 

wykrzyknął. 

Oświadczam, że jestemwolny. 

Nie byłem nigdy w życiu tak szczęśliwy, jak jestem tutaj. 

Położę całą mojąufność wdobrotliwości Opatrzności i będędalej szczęśliwy! 

 Lepiej niech pan zaufa mnie zauważyła  Adelina . 

Twarz Wilmotta ożywiła się nagle i w oczach stanęły mu łzy. 

 Jeśli jestem szczęśliwy tutaj wyrzekł z przejęciem todlatego, że pani jest blisko mnie! 

  Adelina  zaśmiała się. 

 Zabieram pana ze sobą do Jamyrzekła. 

Nie chcę zostawiać panasamego tutaj. 

 Zdawałobysię, że tonie zanadtowygórowanepragnienie,jeśli wszystkim, co człowiek 

chce, jest posiadanie w spokoju takiejdrewnianej chałupy rzekł rozglądając się po izbie a 

jednak,nie jestem całkiem pewny, czy uda mi się urzeczywistnić je! 

 Nie zostanie pantu samdzisiaj powtórzyła. 

Pójdziemy do  Jalny  obejrzeć klatkę schodową. 

Właśnie budują ją, a Filipznalazł snycerza, który rzeźbipiękny słup, wokół którego 

ułożąschody. 

Słup będzie z orzecha, a rzeźbiony w kiściewinogronowei liście. 

Na szczyciebędzie z nichduży bukiet. 

Cóż, James, nie mapan ochotyzobaczyć tych cudów? 

 Nic by mnienie ucieszyło bardziej. 

 To mówiąc wziąłkapelusz. 

Nie nosił już teraz swego strojuleśnego człowieka, w który się ubrał, gdy pierwszyraz 

przyjechałdo nich, lecz tak jak przyrzekł,zgolił faworyty. 

 Adelina  raz jeszczeskonstatowała, jak bardzo wskutektego wyprzystojniał. 

 Oświadczam panu, że wygląda pan bardzo dystyngowanie,pozbywszy się faworytów. 

 Właściwie moje faworyty niebyływcale duże. 

zauważył, 

 Każde faworytysą za duże! 

Nie chce pan, żeby panu mówić, iż wygląda pan dystyngowanie? 
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 Cokolwiek pani raczy powiedzieć, jest takważne dla mnie,że muszę krytycznie 

zastanowić się nad tym. 

 Ależ ma pan "charakterek", jak mówią u nas w Irlandii! 

James, wie pan, że czasem łapię się natym,żew skrytości ducha żalmi Henrietty! 

 Szli krętymi dróżkami, prowadzącymi do  Jalny  przez las on,prowadzącjej konia, ona, 

zarzuciwszyna ramię tren swej amazonki. 

W  Jalnie  zastali Filipa w towarzystwie pułkownikaVaughana. 



Wszyscy zgromadzili sięwokoło budujących się schodów,roztrząsając szerokość ich stopni, 

wygięciełuku balustrady i rysunek projektowanego słupa. 

 Adelina oświadczyła,że nie spotkałanigdy wygodniejszych schodów. 

Mogłaby mówiła biegać ponich z dołu dogóry i z góry na dół przezcały dzieńz dzieckiemna 

każdej ręce. 

 Pułkownik Vaughan zaprosił Wilmotta, by razem z innymi jegogośćmi spożył 

tegodnia obiad uniego. 

Na ogół nie zapraszanozbyt często Wilmotta do Vaughanlands; byłoby inaczej, gdyby 

paniVaughan lubiła go bardziej. 

Lecz przy kilku sposobnościachzdarzyło się, że słyszała, jak wygłaszał zapatrywania na 

religię ipolitykę, sprzeczne z jejwłasnymi poglądami; uważała więc 

jegotowarzystwozaniebezpieczne dla Roberta. 

Widziała jednak, żemąż jej patrzył na Wilmottaz podziwem. 

Ale co się jej jeszczebardziej niepodobało u niego, to zachwyt, jakim,jak zauważyła,błyszczą 

jego oczy. 

gdypatrzy na  Adelinę . 

Uważała, że było nieroztropnością z jej strony jeździćdo domu Wilmotta i wystawiaćsię w ten 

sposób na żerplotkom; według niej było nieopatrznąsłabością ze strony Filipa, że pozwalał jej 

nato. 

Tegoż dnia,przedobiadem, zwróciław tej kwestiiuwagę  Adelinie . 

 Drogapani Vaughan odparła  Adelina z uśmieszkiem,który nie wróżył nic dobrego 

niech mnie pani nie strofuje zacoś,co jestzupełnie niewinne! 

 Nie strofuję pani. 

Ja tylko przestrzegam panią. 

 Przed czym? 

 Przedobmową. 

 Chce pani powiedzieć,że obmawiają mnie już? 

 Musipani przyznać, że to, co panirobi,jest wbrew konwenansom. 

 Filip i ja nie uznajemy konwenansów. 

Nie obchodzi naszgoła, co o nas mówią plotkarze i ludzie, którzylubią wscibiaćnos do 

wszystkiego. 
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Ale ci ludzie nie są ani plotkarzami, ani wścibskimi. 

To sąporządni, mili ludzie i pani przyszli sąsiedzi proszę nie zapominać o tym! 

 Och, pani Vaughan, proszę nie przybierać tego łajającego tonu, mówiąc do mnie! 

powiedziała dość ostro iz pałającymigniewem policzkami. 

Zaraz jednakdodała spokojniej: Pókimieszkaćbędę tutaj, u pani, nie pojadę nigdy sama do 

domu pana Wilmotta. 

Mam nadzieję, że to zadowoli wszystkich. 

 I poszła do siebie na górę, by przebrać się do obiadu. 

Odczuwała dojmująco skrępowanie zbyt długoprzeciągającym się pobytem w obcym domu. 

Zatrzymała się przydrzwiach dziecinnegopokoju i otworzyła je. 

Mikołaj właśnie odbył swą kąpiel i siedziałnakolanach niańki, ociekający wodą i błyszczący 

jak muszla,świeżo wyjęta z wody. 

Włosy, w mokrych falach, spływały mu odczoła na tył głowy. 

Oczy jego śmiałysię zuchowato dziecinną radością. 

Przed chwilą porwałolbrzymią gąbkę i rzucił ją na podłogę, a teraz siedząc nakolanach 

Matyldy,wyciągnął się,ile mógł,by dosięgnąć swych śliskich, różowych paluszków u nogi. 

Matylda zaś,z niedorzecznym,pełnymniewczesnej dumy uśmiechem,właściwym niańkom, 

patrzyła na  Adelinę , jakby powiedzieć chciała: "Mogłaś go urodzić, ale teraz on do mnie 

należy, do mnie! 

". 

 Mikołaj zaś nie troszczył się bynajmniej o to,do kogo należy. 

W ogóleposiadałszeroki, wielkoduszny pogląd na życie. 

Głównym jego zajęciem było niszczyćwszystko, co leżało w dostępnejdla niego odległości. 

 Aniołkumój! 

wykrzyknęła Adelina . 

Matyldo, jak onrośnie! 

Jakież cudnesą te dołeczki! 

 Pewnie, że cudne przyznała niańka tak gładko, jakby jesama własnymi 

palcamiwyrzeźbiła. 

 Gussie podeszła do nich, piastująclalkę, którąjej podarowałWilmott. 

Lalkamiała biało-różowątwarzyczkę i czarne loczki,wymalowane na porcelanowej główce, a 

na sobie tylko koszulkę. 

 Patrz! 

powiedziała Gussie, podnosząc w górę lalkę. 

 O, jakaż ładna! 

rzekła  Adelina , lecz oczy jejpowróciłynatychmiast do Mikołaja. 

 Patrz! 

powtórzyła Gussie, podnosząc koszulkę lalki i pokazując jej nagie ciało. 

 Cudo prawdziwe! 

powiedziała  Adelina , nie patrząc wcalena lalkę. 

 Gussie włożyła teraz lalkędo wanienki Mikołaja i pchnęła ją 
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 głęboko. 

W chwili, kiedy woda zakrywała lalkę, dziwny wyrazzrodził się w oczach dziewczynki. 

Coś przypomniało sięjej. 

Zwróciła się do matki i powiedziała: 

 Haneefa. 

  Adelina  wzdrygnęła się, bliska przerażenia. 

Jakieżto wspomnienie obudziłosię w tym dziecku? 



Czemu wymówiła to imię? 

 I znowu zaczyna swoje psoty! 

zawołała niańka. 

Przezcałydzień nie mogę dać sobie radyz nią! 

Jak nie jedno,to drugieciągle coś! 

Może bypani ją ukarała. 

To by jej dobrze zrobiło! 

 Gussiew tej chwili dostała ataku kokluszowego kaszlu, któryskończył siędziwnym 

pianiem,takcharakterystycznym dla kokluszu. 

Kaszelwstrząsał wątłym ciałkiemGussie. 

Litość brała patrząc, jak szukając oparcia, chwyciłasię krzesła. 

Kiedy paroksyzmminął,twarzyczka jej była purpurowa, a czółko wilgotne od potu. 

 Adelina  wytarła je własną chusteczką. 

 BiednaGussie szepnęła, pochylając się nad nią. 

Jakżety strasznie kaszlesz! 

Widzisz Matyldo, nie trzeba jej było puszczać na podwieczorek do małych Pinków! 

 Proszę pani, sama pani życzyła sobie, żeby poszła. 

Mnie sięto nie bardzo podobało. 

Nie można nigdy być dosyć ostrożną,kiedy małe dziecko jest w domu! 

 O Boże drogi! 

Jakże mogłam wiedzieć, żedzieci Pinków nabawiły się kokluszu? 

 Proszę pani,możnaż to wiedzieć,czego nie są w stanie nabawić się dziecipastora! 

 Na schodach dały się słyszeć kroki izaraz ktoś zapukał energicznie do drzwi. 

 To doktor rzekła niańka, okrywającnagość Mikołajaolbrzymim prześcieradłem 

kąpielowym. 

  Adelina  otworzyładrzwi i wszedł doktor Ramsey. 

Był tomłodyjeszcze człowiek dochodził do trzydziestki kościstej budowyio wyglądzie 

uderzająco zdrowym. 

Silne, wystające kości policzkowe i mocnyzarys ust dawały mu wyraz stanowczy, a 

nawetzuchwale wyzywający. 

W obejściu był nieco prędki. 

Przywitawszysię z  Adeliną , zwrócił się zaraz do swej małej pacjentki: 

 Jak się masz! 

rzekł. 

Znowu był atak kaszlu co? 

Gussiez powagą przytaknęła głową. 

Przesunęła rączką po czole, odsuwając przylepione doń zwilgotniałe loki. 

 Doktor Ramsey usiadł i wziąłdziecko nakolana. 

Przyłożył palce do jej cieniutkiego napięstka, lecz patrzył przy tym na  Adelinę . 
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Wolałbym, żebyśmy znaleźli sposób odosobnienia jej. 

Byłoby mibardzo przykro, gdyby pani zaraziła się kokluszem. 

 Mało to prawdopodobne, skoro nie nabawiłam się go, kiedypięciu moich braci 

rozchorowało się równocześnie na koklusz odrzekła. 

 Szkoda,że pani nie nabawiła się go wtedy rzekł doktor. 

 Wcale nieszkoda, bo byłyby mnieominęły wtedy wyścigi wDublinie, na które wziął 

mnie z sobą dziadek, podczasgdy pięciumoich braci kaszlało i piało w domu! 

 Lepiej było wyrzec się wyścigów w dzieciństwie, niż poronićdzieckodzisiaj 

zauważyłdoktor. 

  Adelina wahała się ciągle między dwoma uczuciami;raz zdawało się jej, że 

mazupełne zaufanie do doktora Ramseya, raz znów. 

że go nie lubi. 

Wprawdzie to nielubienie nie umniejszało zaufania,ale przyćmiewało je. 

 Wszystko,o co mi chodzi,to to maleństwo moje. 

Nigdy jeszczeniebyło chore. 

 DoktorRamsey zwrócił się do Mikołaja, który wyciągnął sięjak długi z miną 

rozanieloną na kolanach niańki. 

 Jeśli ten nabawi się kokluszu, ubędzie mu trochę tego pięknego ciałka. 

 Żeby tylko pannaAugusta chciała trzymać się z daleka odniego wmieszała się niańka 

alenie chce! 

 Żebytylko pani  Whiteoak starała trzymać się z daleka odAugustyrzekł doktor 

Ramsey. 

 Filip zastał  Adelinę  przebierającą się do obiadu w ich pokoju. 

Przykrość z powodu krytyki pani Vaughan na tematjej odwiedzin u Wilmotta, której musiała 

wysłuchać, i pewnego rodzajuirytacja, którą obudziłw niejdoktor Ramsey, nie wprawiły  

Adeliny  w najprzyjemniejszy humor. 

Gdy Filip wszedł,stała z głowąukrytą wszafie między sukniamii stamtąd doszedł go jej 

głos,którego ton zdradzał niezadowolenie: 

 Powiem ci, że gardłem mijuż wyłazi to ciągłeliczenie sięze wszystkim! 

Od rana donocy nic innego nie robię, tylko uważam, żeby nie urazić kogoś! 

Suknie moje stłoczone są tutaj jak łachy! 

Moje dzieciduszą się w jednym pokoju! 

Ty ija nie mamy teżżadnej swobody! 

 Cosię stało? 

spytał Filip lakonicznie. 

 Tobie to dobrze! 

Ty nie jesteś skrępowany, jesteś wolnyjak ptak! 

Ciebienie łaja za to, że odwiedzasz sąsiadów! 

Ty nie bę202 

 dziesz rodził dziecka! 

Ty nie masz siedemnastu krynolin wiszącychna jednym haku! 

 Ale zato muszę wytykać głowę za okno albo wpychać jądo komina, jeśli chcę zapalić 

cygaro odparł łagodnie. 

CzypaniVaughan mówiłaz tobąo twojejbytności u Wilmotta? 

  Adelina  wydobyłagłowę z szafy. 

Włosy miała w nieładzie ipoliczki jej płonęły. 

 Tak. 

Kto mówił ci o tym? 

 Vaughan. 



On jest zdania, że to za daleko posunięte nieliczenie się z konwenansami z twojejstrony izdaje 

mi się, że marację. 

Popuściłem ci cugli,  Adelino , bo uważam, że to jest najlepszy sposób byciaz tobą i uważam 

Wilmotta zaprzyzwoitegoczłowieka. 

Powiedziałem Vaughanowi, że rozmówię sięz tobą. 

 Nie potrzebowałeś się trudzić; obiecałam pani Vaughan, żepókimieszkać będę tutaj,nie 

pojadę więcej do domu Wilmotta. 

Doktor Ramsey powiedział, że źle będzie ze mną, jeśli dostanękokluszu. 

 Filip nie potrafił ukryć przerażenia natę myśl. 

 Maszsię trzymać zdalekaod tych dzieci. 

Nakazuję ci! 

 E, nie dbam o to! 

Tylko tylkodoktor Ramsey niebardzo mi się podoba. 

Wolałabym, żeby doktor Charles byłprzymnie. 

Czy myślisz, żeprzyjechałby doglądać mnie, gdybyśmy gopoprosili? 

 Zdaje mi się, że to trochę za daleko. 

Co domnie, tomyślę,że Ramsey jest bardzo zdolnym lekarzem. 

W jaką suknię ubieraszsię dzisiaj? 

 Wydobyła przedtem zieloną,taftową suknię z szafy. 

Suknia tamiała bardzo głęboki dekolt i wydała się Filipowi zbyt strojna nazwykły obiad, więc 

powiedział jej to. 

 ' Adelina  rzuciła z pasją suknię na ziemię i zażądała, by w takimrazie Filip wybrał w 

jejgarderobie coś wystarczająco "ohydnego", by mogło byćodpowiedniena tę okoliczność. 

 Filip spojrzał na zegarek. 

 Spóźnimy się na obiad. 

Głowa twoja wygląda jak kopasiana. 

Jeślichceszpokazać się ludziom w tym uczesaniu, a wystrojona jak na bal, będę sięstarał 

znieść tow milczeniu, aleoświadczam ci,że będę się wstydził za ciebie. 

  Adelina  usiadła przy oknie i patrzyłaposępnie w ogród. 

 Jak tam rozkosznie jest wCounty Meath, o tymczasie. 

rzekła. 
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W Warwichshire także musi być ładnie odparł. 

 Wy, Anglicy, nie macie serca dla waszej ojczyzny. 

Nigdynie zrozumiecie tej głębokiej, smętnej, żrącej miłości, jaką my Irlandczycy kochamy 

naszą Irlandię. 

 Całe szczęście! 

Bo byśmy nie byli dalej niż Irlandia w tejchwili! 

 Towy, Anglicy, zrobiliście z nas to,czym jesteśmy! 

rzuciła zajadle. 

 Nie możemy poradzić sobie z wamiwiesz o tym dobrze. 

 Adelina  zaśmiała siętrochępocieszona izaczęła wybębniaćpalcami jakąś melodię na 

parapecieokna. 

 Jak jawyszłam zwprawy! 

zawołała. 

Palce skołczałymi. 

A przecież doszłam do tego, że grywałam "Modlitwę dziewicy" ztrzemabłędami tylko! 

 Filip podszedł do niejz tyłu, włożył dłonie pod jej pachy ipodniósł ją z krzesła. 

 Słuchaj ubierajsię naobiad albo wezmę kija naciebie. 

Oparła się o jego ramię i westchnęła: 

 Taka jestemzmęczona rzekła. 

Żebyś ty wiedział,coza dzień dziś miałam. 

 Nie włożyła zielonej sukni na ten obiad, lecz skromniejszą, zjasnożółtego, indyjskiego 

muślinu i starczyło jej tylko czasu nazwinięcie włosów w prosty węzeł z tyłu głowy. 

Ale potrafiła podnieść trochę efektowność tej toalety długimi kolczykami z żółtawych 

diamentów i wpięciemwe włosy spóźnionej, jesiennej róży. 

 Wilmott był niezwykle ożywionyprzy stole. 

Zazwyczaj bywałmniejalbo bardziejrozbawiony od resztytowarzystwa; humor jego nie 

odpowiadał nigdy w zupełności ogólnemu nastrojowi chwili. 

Gdy oczy jego spotkały oczy  Adeliny . 

posyłał jej porozumiewawczespojrzenie. 

W takich chwilach majaczyła przed obojgiem postać Henrietty. 

Pani Vaughan pochwyciła jedno z owych spojrzeń; 

 wywołało ono w niej niepokojące uczucie, że jakąś intrygę knujesięwokołoniej. 

Zachowanie bratanicy nie było również pocieszające dla niej. 

Daisy nie kryła się z tym, żedąży do tego, byschwytać w swe sidła doktora Ramseya. 

Była uczesana bardzowymyślnie, żeby okupićwspaniałościąfryzury skromność swej sukienki; 

włosy jejspadały połyskliwą, czarną falą aż na ramionai pani Vaughan nie mogła obronić się 

przed strasznym podejrzeniem, że Daisy ma uróżowane policzki! 

Śmiała się zadużo, zagłośno i pokazywała przy tym za dużo zębów: pochylała się też 
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 zbyt mocno nad siołem, by zaglądać w oczydoktorowi. 

Tenzaśwracał właśnie z wyprawy myśliwskiej i Filip był ciekawy dowiedzieć się szczegółów 

o jej przebiegu. 

Mówił, że naprzyszłyrok,kiedy już rodzinę umieści w  Jalnie , projektuje wybraćsię z nim. 

Daisy głośnymi okrzykami dawała upust bądźto przerażeniu, kiedy słyszała o 

niebezpieczeństwach,na jakie narażeni bylimyśliwi,bądźteżzachwytowi nad wspaniałością 

myśliwskich trofeów. 

Upolowano bowiem kilka jeleni, łosia i niedźwiedzia. 

Wilmottutrzymywał, żeżaden człowieknie ma prawa zabijać więcej, niżjestw stanie spożyć. 



Dowodził również, że siedzenie na własnymodcinku rzeki,w swoim czółnie jak to on czyni 

jest wystarczające jako sport dla każdego człowieka. 

Daisy stanęła, nieledwiezaciekle,po stronie doktora; oświadczyła, że gdyby była mężczyzną, 

pojechałaby do Indii i polowałatam na tygrysy, tak jakkapitan  Whiteoak . 

Miałazamiar wyjść za mąż za jakiegoś łowcę grubego zwierza i towarzyszyć mu w jego 

wyprawach. 

 Bardzo prędko miałaby pani dość tego, panno Daisy rzekł Filip. 

 To zależałobyod tego,komu towarzyszyłabym odparta. 

 Z mężczyzną, który by mi odpowiadał, stawiłabym czoło każdemu niebezpieczeństwu. 

 Niech pani wprzyszłymroku pojedzie znami na nasząmyśliwską wycieczkę to będzie 

rodzaj przygotowania. 

 i Aleczy będzie wśród panów mężczyzna, który by mi od; powiadał i który by mi dał 

oparcie, jakiego potrzebuję? 

 Wkażdym razie będzie doktorRamsey, a ten będziemógłzawsze dać ci pomoc 

lekarską, gdybyś doznała fizycznych obrażeń 

 rzekł jej stryj. 

  To sprowadziło rozmowę na uciążliwepodróże, jakie doktorzmuszony był nieraz 

odbywać, wykonującswój zawód,kiedy zdarzało mu się czasem jeździć do zapadłych 

miejscowości wśród głębokiejzimy. 

Opuszczenie jadalni przez panie po skończonymobiedzie pozwoliło mu podać kilka 

ciekawszych szczegółów naten temat ze swej praktyki. 

Pułkownik Vaughan krążył naokołostołu, dolewając portwajnu panom. 

 Zdziwilibyście się mówił Ramsey gdybyście wiedzieli,czego jestemw stanie dokonać, 

jak się zawezmę. 

Kilka dni temuodwiedzałemchorego,kiedy nagle wpada po mnie z wielkimkrzykiem jedna z 

sąsiadek. 

Mąż jej rozciął sobie głęboko nogę siekierą. 

Kiedy doszliśmydo ichmaleńkiej farmy, człowiek tenwyg205. 



 

lądał już bardzo źle. 

Ranabyłaniebezpieczna. 

Nie miałem ze sobą nici, by ją zaszyć. 

W domu teżniebyło lnianych nici. 

Takwięc poszedłemdo stajni, wyrwałem garść białego włosia z ogonajednej ze szkap i ono 

posłużyło doskonale! 

Nie było to dokonane bardzoaseptycznie. 

oczywiście,ale rana zagoiła się nie gorzejod innych, jakie w życiu widziałem. 

 Opowiadał o innych jeszcze przeżyciach, których drastycznośćraziła Wilmotta. 

Starał sięwięc zapić przykre wrażenie portwajnem. 

Kiedy z kolei panowie przeszli do salonu, żaden z nich niezwróciłuwagi, że chód Wilmotta 

stał siędość niepewny i że naglebardzo przycichł. 

Usiadł obok  Adeliny . 

Na dworze zaczynał padać deszcz. 

Słychać było. 

jak biło szyby. 

 Cieszę się, jak słyszę ten deszczrzekł pułkownik Vaughan bardzo jest potrzebny. 

 Wolałbym, żeby poczekał, aż dostanę się do domu odezwał się doktor Ramsey. 

Niewygodnie będzie jechać. 

Moja kobyła nie ominie nigdy ani jednejdziury czy kałuży, żeby niewleźćw nią. 

Słuchajcie! 

Ależ to leje! 

Czy panprzyjechał konno? 

zwrócił się do Wilmotta. 

 Wilmott zdawał się zdziwiony pytaniem. 

 Tak, tak zaczął powoli. 

Mamzamiar kupićdobregokonia. 

Parę koni,tak. 

A później wierzchowca. 

 Pytałem przerwał mu niecierpliwie doktor Ramsey czy pan przyjechał konno? 

 O nie, nie! 

Ja niejeżdżę konno. 

 Filip siedział w drugim końcu pokoju obok Daisy. 

Wiedział,że dziewczynaczeka na to. 

żeby ją poproszono o zagranie na fortepianie. 

Zwróciłsię więc dopani Vaughan: 

 Chciałbym,żeby pani namówiła bratanicę, by nam zagrałacoś. 

Na moje prośbyjest nieczuła. 

 Pewnie,że miło byłoby posłuchać odrzekła paniVaugHan. 

Zagraj coś, Daisy. 

 Och! 

ciociu! 

ja tak okropnie gram! 

Proszęnie nalegaj! 

 Nie chciałabym cię przymuszać, ale zdaje mi się, że . 

byłabyto przyjemność dla wszystkich. 

 Ale niedla doktora Ramseya jestem pewna! 

On niecierpi fortepianu! 

 Czyż robię naprawdę takie wrażenie! 



zapytał doktor. 

Ja sam gram jednym palcem"Dzwonki ze Szkocji" i jestem z. 

tego bardzodumny! 
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 O, proszę! 

Niech pan zagra! 

Tak bym strasznie chciała usłyszeć pana! 

 Dobrze,zagram, ale po pani! 

 No. dalej, panno Daisy! 

nalegał Filip. 

Niech pani niebędzie taka uparta! 

To nieładnie! 

 Daisy wstała i ociągając się. 

i mizdrząc,podeszła do fortepianu. 

Okazało się, że taboret nie był odpowiednio nastawionydo jejwzrostu. 

Filip pomógłzniżyć go, pomógł również w odszukaniu 

 nut. 

 Gdybyta dziewczynanie była taką pozerką. 

to mogłabymją jeszcześcierpieć rzekła półgłosem  Adelina  do Wilmotta. 

 Nienawidzę wszystkich kobiet prócz pani. 

Głos jego był dziwny: jakiś nieopanowany. 

 Adelina  bystropopatrzyła nań. 

 Co się z panem dzieje, James? 

 Nic odparł tylko wypiłem trochę za dużo. 

 Daisytymczasem młóciła z rozmachemstraussowskiego walca 

 Filip obracał jej kartki. 

 Ach,walc! 

westchnęła  Adelina . 

Co bym dała, żebyzatańczyć walca! 

 A czemuż niemielibyśmy zatańczyć walca? 

 Wtym pokoju? 

l natym dywanie? 

Niechżepan się zastanowi! 

Ja bym chciałazatańczyć na prawdziwej sali balowej i przyorkiestrze, która by grała z 

uczuciem tęsknego, rozmarzonego 

 walca! 

 Podniósł się szmer uznania,kiedy Daisyskończyła grać,leczstanowczo odmawiała 

dalszego grania. 

 Nie! 

nie! 

nie! 

Postanowiłam sobie, że muszę usłyszeć panią Whiteoak  i pana Wilmotta, jak śpiewają 

piosenkę z "Cygańskiejdziewczyny". 

Wiem, że śpiewają to nadzwyczajnie, bo tak mówiłmi pan  Whiteoak . 

Niechże pan każe żonie zaśpiewać, kapitanie! 

 Moja żona nie może utrzymać tonu odparł. 

Alejeżeli państwochcecie, podejmuję się ją namówić. 

 Ależ tak, żądamy nawet! 

wykrzyknął Ramsey. 

 Cóż pan na to, Wilmott? 



zapytał go Filip. 

Czy sądzipan, że pan potrafi wspomóc Adelinę w śpiewie? 

Wilmott zerwałsięnagle bardzoochoczy. 

 No! dalej,  Adelino  rzekł do niej pokażemy im, jaksięśpiewa! 

i wyciągnął do niej rękę. 

 Pozwoliła mu poprowadzić się do fortepianu, leczobserwowa207. 



 

ła go spod oka. 

Nie bardzo dowierzała mu. 

Jednakże usiadł przedklawiaturą z bardzo pewną miną. 

Umiał akompaniament na pamięć iuderzył wstępneakordy. 

Lecz pierwsza nuta,jaką wydałzsiebie, była podobna do nieartykułowanego sieknięcia. 

 Czy coś panu przeszkadza? 

zapytał pułkownik. 

 Nie, nieodrzekła prędko  Adelina  i pochyliła się doWilmotta. 

 Czy chce pan skompromitować nasoboje? 

szepnęła. 

Czy będzie pan śpiewał porządnie? 

 Będę śpiewał wybełkotał. 

 Filip, w rozdrażnieniu, wybijał marsza obcasem na podłodze. 

Miał ochotę zrobić awanturę, ale bał się pani Vaughan. 

 Wilmott wziął powtórnie początkowe akordy. 

Wtem naglezdjął ręce zklawiatury,skrzyżował ramiona na pulpicie i położyłna nich głowę. 

PaniVaughan zerwała się. 

 Czy pan Wilmott jest chory? 

zapytała. 

 Nie, nie jest chory. 

Trochę mu słabo odrzekła  Adelina . 

 Przyniosęsole trzeźwiące! 

powiedziała pani Vaughani wybiegła z pokoju. 

 Filip podszedł, byprzyjrzećsię Wilmottowi. 

Widoczny był tylko jego profil na skrzyżowanych ramionach. 

Z drugiej strony pochylał się nadnim doktor Ramsey. 

 Czy pan wie, co mu jest? 

zapytał doktor. 

 Tak. 

Był mi podejrzany już od obiadu. 

Lepiejwyprowadźmygo na powietrze, zanim pani Vaughan . 

wróci. 

 Adelino ,musicie iśćz Daisy do pani Vaughan; powiedzcie jej, że wyprowadziliśmy Wilmotta 

na dwór. 

Jakże mogłaś nie spostrzec, że ma wczubie? 

Nie powinnaśbyłagodzić się śpiewać z nim! 

 Tym razem  Adelinie  na raziezabrakłosłów, takbyła zmieszana. 

Pochwilidopiero wyszeptała: z 

 O, bo też biedak miał dziś straszny dzień. 

 Opowiesz mi o tym później. 

 Razem z doktorem Ramseyem postawili Wilmotta na nogi ipoprowadzili przez 

pokój,pułkownikVaughan szedł za nimi. 

Obie zaś panie udały się do pani Vaughan. 

Deszcz zacinał mocnona werandzie. 

 Nie możecie gowyprowadzić na taki deszcz! 

rzekł pułkownik Vaughan. 

 To mu właśnie dobrze zrobi zawyrokował doktor. 
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 Usadowili Wilmotta w bujanymfotelu. 



Fotel kołysał siępodnim tak, że głowa bezwładnie opadła mu na ramię. 

 Wygląda, jakby miał dość nieprawdaż? 

zapytałFilipdoktora. 

 Nie będzie mógł wrócić dodomu tej nocy odparł doktor posępnie. 

 Wilmott otworzyłoczy i spojrzał nanich. 

 Przykro mi, ale niemogę śpiewać! 

wybełkotał. 

 Nie mamy o to pretensjido ciebie, staryrzekł Filip ipodszedł dc pułkownika. 

Czy mógłbyś przenocować go? 

zapytał niepewnym głosem. 

 Oczywiście odrzekł chłodno pułkownik Vaughan. 

Może się przespać wpokoju Roberta. 

Ale trzeba ukryć to przedmoją żoną. 

Byłaby oburzona do żywego! 

 Słowo daję mówił Filip do  Adeliny , kiedy rozbierali sięprzed spaniem będę 

szczęśliwy, gdy znajdziemy się we własnymdomu! 

Lubięmieć możnośćprzenocować u siebie przyjaciela, kiedy tegopotrzebuje, nie kryjąc sięz 

tym. 

Vaughan rozpuścił żonęcałkowicie! 

Ale czemu ten dureń Wilmott wybrał sobie właśnieten dom. 

ażeby sięw nim upić? 

 On taki był zmęczony, biedak! 

 Zmęczony czym? 

rzucił Filip, wpatrując się \v mąswymi niebieskimioczyma. 

Siedzeniem w czółnie i łowieniemryb? 

Czy też nauczaniem Titisza. 

jaksię robi zawijasy piórem? 

 Och, on ma kłopoty, o których nie wiesz. 

 Jakie kłopoty? 

 Nie mogę o tym mówić. 

 Słuchaj,moja pani rzekł surowo Filip nie chcę, żebyWilmott zwierzał cisię ze swojej 

przeszłości. 

Jeżeli ta przeszłośćjesttaka, że na samo wspomnienie jej tenczłowiek musi ratowaćsię,pijąc 

nad miarę, to niech zachowa ją dla siebie albo na powiernika poszuka sobie drugiego 

mężczyznę. 

 Masz rację, masz rację odrzekłałagodnie Adelina  iwestchnąwszy głęboko dodała: 

Czuję się choradziś wieczór. 

Jak myślisz,może to będzie poronienie. 

 Twarz Filipa nabrała zarazstroskanego wyrazu. 

 Musisz być zmęczonai trochę zdenerwowana zachowaniemWilmotta. 

Czego ci potrzeba, to dobrze wyspać się tej nocy. 

Iotuliłją troskliwiekocami. 

No, a teraz, dobrze ci? 

W migbędęprzy tobiew łóżku. 

Boże, słyszysz ten deszcz? 

Leje jak z cebra! 

 14 Budowa J. 

iln\ 
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XIV. Sporty zimowe 

 Ulewne deszcze trwały przez listopad. 

Byłyczęsto połączone z wiatrem, przeważnie od wschodu 4 południowego wschodu. 

Wiatry te zmiotły ostatnie liście zdrzew itylko szpilkowe drzewa ciemnymi 

koronamipanowały nad lasem. 

Na drogach koła nurzały się w głębokimbłocie; cieśle musieli nieraz próżnować, czekając 

namateriał budowlany. 

Lecz na ogół stawianie domu w Jalnie  postępowało zzadowalającą szybkością. 

Robotnicy wybudowali sobie zbeleknieprzemakalneschronisko z pryczami, a w szopie, 

gdziespożywali posiłki, postawiono piec. 

Trzymali się krzepkoi na ogół byliweseli, bo wiedzieli, że czekają ich jeszcze całe miesiące 

dobrzepłatnej roboty. 

Kilku z nichgrało na ustnej harmonijce, ajedennawet na flecie. 

Przychodził do nich też Skrzypek Jock, a ten miałw sobie więcej muzykiniż niejeden artysta, 

oklaskiwany nakoncertach. 

Byli też zawsze między nimi owi dwaj Francuzi-Kanadyjczycy, którzy tak świetnie umieli 

tańczyć; reszta zaś miała zawsze głosy nastrojone do śpiewek, tak że wieczory upływały 

imzazwyczaj wesoło a sobotnie, kiedy napili się nieźle, nawet hałaśliwie. 

Zdarzyłosię teżleilka krwawych bójekmiędzy nimi. 

 Wiatr zmienił się na północny, a wilgotna pogoda na mroźną. 

Zdarzały się zawiejeśnieżne. 

Nowofundlandczyk Nero obrósłstraszliwie grubą sierścią i zużywał nadmiar sił i zdrowiana 

hasaniu po całej posiadłości  Whiteoaków; uważałbowiem, że należyona równieżdo niego i że 

obowiązkiem jego było strzec jej. 

Znałwszystkich cieśli, stolarzy i murarzy; był za pan brat z wszystkimidrwalami. 

Ale gdy zdarzył się jakiś obcy wędrowiec, szukającypracy, Nero stawał się dziki i groźny. 

Kierownik budowy podstawiał muczęsto kopiaste miski ziemniakówz wieprzowiną; 

stanowiły one dodatek do regularnych racji, które otrzymywał w Vaughanlands i Nero wypasł 

się bardziej, niż to było dlań wskazane. 

Pożerał również kości dzikiego ptactwa, którerobotnicy rzucali mu. 

Istniała jednakjakaś psia opatrzność, która czuwała nad 
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 nim, bo jeśli kiedy był chory, to nigdy dłużej niż kilka minut. 

Niezdarzyło się też nigdy, aby drzazgiz kościprzebiły mu trzewia. 

Był zdrów, zawsze równego usposobienia i szczęśliwy jak król! 

  Adelina  zaraziła się kokluszem od Augustyi kaszlała z zatrważającą gwałtownością 

aż do Bożego Narodzenia, a właściwiekaszel nieopuścił jejażdo wiosny. 

DoktorRamsey zapisał odwarz siemienia, a pani Vaughan kazała łykać wielkie ilości miodu 

zrumem; pani Pink,żona pastora, przyniosła flakon jakiejś niezawodnej nakokluszmikstury; 

paniLacey zaś przywiozła flaszkęsosnowo-kreozotowego syropu. 

Filip po każdym pobycie w mieście przywoził jakieś nowe tabletki, które miały przynieśćjej 

ulgę. 

Te rozliczne leki okazały się małoskuteczne,a tylkopsułyapetyt,w następstwie czego  Adelina  

schudła. 

To zeszczupleniebyłobyuwydatniło silniej jejodmienny stan, gdyby nie sznurowała 

sięumiejętnie. 

Nosiła stale długi francuski gorset i szerokie krynoliny inadal wyglądała zgrabnie, a nawet 

elegancko. 



Wprawdzie pani, Vaughan odradzała jejsznurowanie, mówiąc, że może tym zaszkodzić 

zdrowiu dziecka, lecz z drugiej stronybyła za tym, by Adelina  starała się ukrywać swój stan, 

szczególnie dlatego, że Robert miał przyjechać na wakacje świąteczne do domu. 

Byłoby rzeczywiście żenującym widzieć  Adelinę , kręcącą się po domu zezdeformowaną 

talią w obecności Roberta i Daisy. 

Pani Vaughan była tak przyjazna dla  Adeliny  w tym okresie,że ta nie zapomniałajejtego 

nigdy. 

 Wszystkie najrozmaitsze leki na kaszel, które Gussie łykała pospołu z  Adeliną , 

wywołały gorsze jeszcze skutki u córki niż umatki. 

Gussie nie tylko straciła apetyt, lecznie mogła należycietrawić tej odrobiny nawet, którą jadła. 

Oczy jej wydawały sięogromne, podkrążone ciemno; usta miały sinawy odcień i wracałydo 

normalnego koloru tylko po atakachkaszlu, kiedy cała jejtwarzyczka była prawie purpurowa. 

Mikołaj za to kwitnął i prosperował jak chwast na żyznej glebie. 

Ważył więcej niż Gussieichoć jeszcze nie zaczął chodzić,raczkował z niesłychaną siłą 

iszybkością. 

Wpadał we wściekłość, kiedy tylko coś nie było po jego myśli i wtedy dom był pełen 

wrzasku. 

Sypiałjaksuseł, lecz budziłsię zesłońcem i wtedy krzykiem i śmiechemdawał upust 

swejradości, że oto nastał nowy dzień. 

Był. 

ulubieńcem wszystkich izapowiadało się, żebędziezepsutym i krnąbrnym chłopcem; 

miałjednak tyle wdzięku w sobie,że nikt w domu nie mógł oprzeć sięjego uśmiechowi. 
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O, jakże zrobiło się zimno nagle! 

Mróz miał w sobie jasnośćiostrość polerowanej stali. 

Ciemny las wokołostał, jakby w oczekiwaniu czegoś. 

Szeregi jego drzew ciągnęły się nieprzerwanie, ażnapotykały wielkie puszcze północne, a 

potem dalej i dalej, pókinie dobiegły swego kresu. 

Wtedy zaczynało się bezdrzewne pustkowie, kraina lodowych jezior i skutej mrozem ziemi. 

 Tego wieczoru, kiedyRobert przyjechał, mróz zelżał i niebozawisłociężkimi chmurami 

nad ziemią;a potem przez całą nocpadał śnieg. 

Zapowiadała się pogoda, jaka przystoina Boże Narodzenie. 

 Z chwilą kiedy wniesionowalizy Roberta do jego pokoju, aon sam, smukły, jasny i 

uśmiechnięty ukazał się w domu, sercepaniVaughan jakby dostało skrzydeł. 

Zdawałosię jej, że wreszciezbliży sięsercem do syna, z którym tak małoobcowałaprzezubiegłe 

lata. 

Lecz Robertowi łatwiej przychodziło być na poufałejstopie z  Adeliną  niż z rodzicami. 

 Możeto dlategomówił do Adeliny , kiedy wyjawił jej toswoje odczucie że oniza wiele 

spodziewają się po mnie. 

.Chcieliby, żebym był lojalnymKanadyjczykiem, a ja zaledwie poznałemten kraj! 

Spodziewająsię pomniewielkiej szlachetności charakteru, a ja mam dużo wad w sobie. 

Chcieliby, żebym okazywał immoje przywiązanie, a ja jestem naprawdę diabelnie nieśmiały. 

Panizaś nie spodziewa siępo mniewięcej, niż w rzeczywistości jestemzdolny dokonać mówiąc 

to,patrzyłna nią wymownie: Gdyby pani znała moje myśli, kiedy pociąg niósł mnie tu, do 

domu,zdziwiłaby się pani. 

 Naprawdę? 

spytała z uśmiechem. 

 Tak. 

Zastanawiałem się, po co towszystko? 

Po co napycham głowę tą książkową wiedzą natym uniwersytecie? 

Jakiefatum rzuciło panią na moją drogę. 

Jakie będzie moje życie. 

Czy kiedykolwiek poczuję przynależność dojakiegoś kraju. 

Czyw ogóle istnieję rzeczywiście. 

I coznacząwszystkiete walki iborykanie nasze? 

Aten dom, który państwo budujecie, czynaprawdę potraficie przylgnąć do niego sercem? 

Czy daje on wampoczuciebezpieczeństwa? 

Oto, o czymrozmyślałem. 

 Dla mnie wystarczy sięgać myślą od jednego roku do drugiego. 

Kiedy mam mój własny dachnad głową, a pod nim tych,co do mnie należą, dla mnie to jest 

rzeczywistość. 

 A moja przyjaźń nie znaczy nic dla pani? 
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 Lubiłabym mniejten dom, gdyby pan nie byłmoimprzyjacielem odrzekła ciepło. 

 A ja nienawidziłbym tego domu, gdyby pani nie było wnim! 

zawołał chłopak gorąco. 

Czymże ten kraj jest dlamnie, jak nie wielką pustynią? 

Może mój syn, jeśli kiedyś będęmiał syna, będzie go kochał: ja nigdy! 

Niech pani patrzy na tenśnieg na długie miesiące pokryje tu wszystko. 

A w Montrealujestjeszcze gorzej! 

  Adelina  pogłaskała go po twarzy. 

 Ach, Bobby! 



Ależpan lubi mówić! 

Chodźmylepiej i porzucajmy się trochę śniegiem. 

W Ouebecu rzucałam się często śniegiem z dziećmi Balestrierów. 

 Ja więc mam być dzieckiem także? 

zapytał żałośnie. 

 Jest panbardzo miły odrzekła. 

 Pani Vaughan jęknęła,gdy ujrzała ich obrzucających się kulami śnieżnymi. 

Nieostrożność  Adeliny  przerażała ją. 

Bawić sięśniegiem z tym kaszlem! 

Tak się natężać imęczyćw jej stanie, togrzech nieledwie! 

Niemniej wziętadzieci naręce. 

by im przezokno pokazać, jak ich matka szaleje. 

KiedyFilip wyłonił się zlasu, przywitał go pocisk śnieżny, wycelowany wprost wpiersi, 

akiedy za chwilęon również przyłączyłsię do zabawy, walka stałasięwprost zaciekła. 

Nero goniłza kulami śnieżnymi, skakał nawalczących i przewracał ich. 

 NiechBóg ma wopiece to biedne, nie narodzone jeszczedziecko myślała pani 

Vaughan, a zagarniającku tyłowilok,opadający na czołoMikołajowi,rzekła: Patrzcie na waszą 

mamusię! 

 Mikołaj zaśmiał się, azmoczywszy palec w buzi. 

smarowałnim poszybie. 

 Wasza mamusia jest taka żywa jak łania dodała paniVaughan,głaszczącz kolei 

główkęGussie. 

Ale to może zaszkodzićtemu braciszkowi, który ma się urodzić. 

 Proszę pani,ja nie chcę więcej braciszków odezwała sięGussie i zaraz poczuła, że 

kaszel zrywa się gdzieś w głębi jejpiersi. 

 Jak będziesz starsza może jużna twoje przyszłe urodziny urządzę dlaciebie proszony 

podwieczorek. 

Zaproszę z sześciorogrzecznych dzieci. 

Synków państwa Pinków także. 

Tuprzerwała, bo poczuła, że kaszel wstrząsa już piersiami Gussie. 

Izaraz też przyszedł atak. 
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Na Boże Narodzenie ziemia zamarzła; lecz nie był to mróz takostry i przykry, jak w Quebecu. 

Rozlewisko rzeczne w przystaniWilmotta utworzyło szklisty staw. 

Razem z Titiszem odgarnęli namm śnieg i zamietlilód do czysta; pracowali pospołu raźno i 

wesoło. 

Od owego wieczoru, kiedy to upił się,Wilmott unikałdomupaństwaVaughanów. 

Tej nocyrównież, nabrał antypatii do paniVaughan i do doktora Ramseya. 

Zaczęła się natomiast ustalać jego pozycja w towarzyskim życiu sąsiedztwa. 

Bywał na wiście upaństwa Pinków i u państwa Lacey'ów, prowadził u nich dyskusjeczy to 

religijne, czy polityczne. 

WielebnyHeber Pink był krzepkim, rumianym na twarzy mężczyzną, ledwie w średnim, 

wieku; 

 żona jego byłapodobna do niego; ale podczas gdy pastor był wesół i pewnysiebie w 

każdym towarzystwie,żona jego była cicha inieśmiała. 

Pastor był bardzo zapracowany;zwykł był wyjeżdżaćdla spełnianiaswych 

obowiązkówkapłańskich, bez względu na to,jakabyła pogoda. 

Administrował trzema parafiami. 

W jednej znich, we wsi Stead, był okazały kościół, gdzie wierni z okolicy Jalny  

uczęszczalina nabożeństwa;w dwóch zaś innych wioskach,mniejszych i położonych w 

znacznej odległości od siebie, były tylko małe, drewniane kościółki. 

Pastor Pink nieustannie walczył, bywarunkite odmienić na lepsze. 

Lubił perorować i dyskutować, alebył tolerancyjny i znajdował przyjemność w rozmowie z 

Wilmottem. 

Lecz o wiele bardziej lubił Filipa; namawiał go, bypodarował grunt pod nowykościół idał 

pomoc w gotówce do jego zbudowania. 

Gdyby to nastąpiło, pastor Pink niemusiałby obsługiwać dwóchtak odległych od siebie 

drewnianychkościołów. 

 Syn kapitana Laceya dostał urlopna swoim okręcie, stojącymna kotwicy w Halifax, i 

przyjechał na święta Bożego Narodzeniado domu. 

Był to dzielny chłopiec, zupełnieniepodobny do Roberta Vaughana, ale obaj młodziludzie 

zaprzyjaźnili się od razu. 

Wcałymsąsiedztwie panował nastrój świąteczny. 

Budowanie  Jalny przydało nowego zainteresowaniażyciu towarzyskiemu. 

Omawiano dom na milę wokoło i ludzie zjeżdżali z daleka, by oglądać go. 

 Wilmott postanowił dać u siebie przyjęcie na lodzie. 

Nikomuw sąsiedztwie nieprzyszłoby na myśl coś podobnego,a Wilmottsam nie urządzał 

nigdy jeszcze w życiu takiego przyjęcia. 

Ponieważ domek jegobył ciasny, więc o ilezdarzyłby się dzień niezbytzimny, można by 

zaproszonych ugościć na ślizgawce. 

Kupił paręłyżew dla siebie i drugą dla Titisza, i obajćwiczyli całymi dniamina lodzie. 

Rezultatem tegobyłyrozlicznesińce i obolałe mięśnie. 
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 Pink z żonąi państwo Lacey byli doskonałymi łyżwiarzami. 

Wszyscy zresztą w sąsiedztwie uprawiali tensport, nie wyłączającrodziny państwaBusby, 

która już od pokoleń całych zamieszkiwała Kanadę. 

Mieli oni kilku synów i kilka córek. 

 Adelina  nigdydotąd nie miała sposobności ślizgaćsię. 

Teraz jednak postanowiłanauczyć się jazdy na łyżwach, choć pani Vaughan robiła wszystko, 

co mogła, by odwieść jąod tego i nawet zebrała się na odwagę, by mówićo tym z Filipem. 



Lecz ku jej zdziwieniu Filipzdawałsię nie przypuszczać, by to mogło zaszkodzić żonie i 

samzapaliłsiędo ślizgawki. 

Jeśli to dziecko będziekaleką myślałapaniVaughan to nikogo innego,tylko ich można będzie 

winićo to! 

Doprawdy, na płacz mi się zbiera, jak myślę o tymbiednymmaleństwie! 

 Filip miałnieco wprawyw ślizganiu,nabrał jejbowiem wQuebecu; robił teraz wyrzuty 

Wilmottowi, że nie skorzystał zeswego pobytu tamże, by nabrać jej. 

Kupił łyżwy dla  Adeliny  i dlaDaisy również. 

Daisybyła wniebowzięta,bonie tylkoślizgała siędobrze, ale umiała robić ósemkę 

iholendrować. 

Obiecywała Filipowi, że nauczy go tańczyć walca na lodzie. 

 Dzień Bożego Narodzenia upłynąłmiło i pogodnie. 

Ściętodrzewko w lesie dla dzieci iubrano je świecidełkami i świeczkami. 

Przyszły też paki całepodarunków od siostry Filipa z Devonshire; 

 z tych zaś, którenadeszły od rodziny  Adeliny  z Irlandii, przynajmniej kilkanaście 

było źle zapakowanych i zawartość ich, powiększej części, była poniszczona. 

 Adelina  kupiła Filipowi ciemnozieloną, aksamitną bonżurkę i dobraną do niej myckę; 

wyhaftowała sama piękny wzór jedwabiami, o żywych kolorach, namankietach i kołnierzu 

bonżurki oraz wokoło mycki,ze środkaktórej zwisałzłoty kutasik. 

Filip wyglądałtak zachwycająco pięknie, kiedy przystroił się w jedno idrugie, że  Adelinie  

zbierało sięna płacz z rozczulenia,kiedy nań patrzyła. 

Trochę mu żal było, żenie możenosić tych pięknych rzeczyod razu, lecz musi odłożyć jedo 

czasu, kiedy znajdzie się pod własnym dachem. 

Przybrał smętną minę, kiedy pokazywał pani Vaughan podarunki od żony. 

Alicja Vaughan zmieszała się nieco naich widok, lecz nie zmiękła natyle, by zachęcić go, aby 

przywdział je i usiadłszy wygodnie w fotelu, zapalił cygaro. 

 W dzieńBożego Narodzenia Gussie przywdziała pierwsze,długie po kostki majteczki i 

od razunabrała w nich wyglądu jużnie dziecka, lecz dziewczynki. 

Były one uroczo białe, wystając 
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spod niebieskiej sukienki;  Adelina  sama wyszydełkowała koronkę,którą były obszyte. 

Sukienka miała krótkie rękawki i wycięty dekolt. 

Wystrojona w ten sposób, Gussie wyglądała tak uroczo,że Adelinie  znowu zbierało się na 

płacz z rozczulenia. 

Porwała małąi zaczęła okrywać ją pocałunkami;potem podniosła, by obejrzałją Filip. 

Trzymała Gussie tak wysoko, aż wystające z białychmajteczek nóżki w niebieskich 

pantofelkach dyndały w powietrzu. 

 Czy widziałeś kiedyś coś tak czarującegoi komicznego? 

zawołała. 

 Gussie miała jednak niecoobrażoną minkę; podejrzewała, żerodzice śmieją się z niej. 

Mikołaj zaś, przyzwyczajony do tego, żestanowił zawsze dotąd centrum ogólnejuwagi, nie 

mógł ścierpieć,że zdetronizowała go dziś siostra. 

Przyraczkował do spódnicymatkii usiłował wspiąćsię po niej, używającfalban jako stopni. 

Filip podniósłgo z ziemi i usadowił na szerokich swoich barach. 

 Ładna z nich paraoświadczył. 

DzieciBalestrierównie umywają siędo nich! 

 Ani dzieci Pinków! 

 Aniżadne dzieci, jakiedotąd widziałem. 

 Ciekawa jestem, czy to, które urodzi się teraz, to będziechłopiec czy dziewczynka? 

 Mam nadzieję, że chłopiec. 

Alebym wolał,żeby szelma nieurodziłsię wcale. 

 A ja znów chciałabym, żeby był blondyni całkiem podobny ao ciebie. 

 Pewnie! 

Czas już,żeby jedno było podobne do mnie! 

Alegotów być podobny do twego ojca;mieć rude włosy itd. 

 A, niechPan Bóg broni! 

 Miałbym ochotę nazwać go Karol, po moimojcu. 

Był pięknym mężczyznąi imię Karol dobrze wygląda przy  Whiteoak . 

 Jeżeli mu dasz imię potwoimojcu, musi nosić także imiępo moim. 

 Nie widzę, dlaczegoby "musiał". 

 Chciałbyś odsunąć mego biednego ojca od wszystkiego! 

wybuchła. 

 Przed chwilą mówiłaś: Broń Boże, żeby dziecko było podobne do niego! 

 To coinnego. 

 Toznaczy, że chciałabyś nazwać twego syna Renny czytak? 
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 Ojciec mój nosi więcej niż jedno imię. 

Nazywasię DenisPatrickCrawshay St. 

John Renny. 

 Hm, nie powiem, żeby mi się które z nich podobało. 

 Denis nie podoba cisię? 

 No, Denis,jeszczeujdzie. 

 Ojca mego wołali Denis zaczęła cicho, wzamyśleniu aż do dwudziestego trzeciego 

roku życia. 

Wtedy to stryj, po którym go nazwano, zaproponowałmu tysiąc funtów, jeśli zacznieużywać 

jednego ze swychinnych imion. 

Więc ojciec mój, któryzgodziłby się na jakiekolwiek imię, kiedy pieniądz wchodził 

wgrę,odrzuciłimię Denis i stał się Rennym. 



Ale jeszczedziś niektórzy w rodzinie nazywają go Denis ato dlatego, że nienawidzągo do tego 

stopnia, iż nie chcą nazywać go imieniem dziadka. 

Nieżeby dziadekbył człowiekiem, którym można by się szczycić. 

 Lecz Filip popatrzył w tej chwili na zegarek. 

 Czas już ubierać się przerwał jej i jeżeli chcesz,abymzasznurował ci gorset, to 

lepiejzacząć już teraz. 

 W dzień naznaczony naprzyjęcieu Wilmotta powietrze byłokrystalicznie czyste i 

zimne. 

Lecz wiatru nie było i suche, ostre zimno miało coś ożywczego w sobie. 

Lśniący pyłśnieżny prószył odczasu do czasu, jakby ktoś przesiewał go przez powietrze tak 

czyste,że pozbawione było wszelkiej woni, atylko uderzało w nozdrza swą niezmąconą 

świeżością. 

Tropy zwierząt leśnych, jak drobneryciny, znaczyłysię na skrzącym śniegu. 

Dzieńbył jakbynazamówienie. 

 Wilmott iTitisz pracowali ciężko przez cały ranek, by odgarnąć śnieg z lodu i zamieść 

go na czysto miotłami, nie tylko naowym rozlewisku wodnym kołoprzystani,ale na sporym 

odcinkuw górę rzeki. 

Z desek zbili ławki dla pań i nakrylije czerwonymi iszarymi kocami. 

Żona farmera z sąsiedztwa zgodziła się przyjść,by przygotować przyjęcie. 

Dla uświetnienia uroczystości Wilmottzawiązał na szyi czerwony krawat, którego końce, 

ozdobionefrędzlami, schodziły aż na kamizelkę. 

 Pierwszy przyjechał pastor Pink z żoną, co ucieszyło Wilmotta, bowiem pastor Pink 

potrafił rozruszać każdetowarzystwo. 

Teraz zmiejsca zaczął niby łajaćWilmotta,że to zaprowadza frywolne zwyczajew jego parafii. 

Pani Pink śmiała się cichutko zkażdego żartu męża, lecz uśmiechałasię tylko lekko, kiedy 

Wilmottowiudał się również żart. 

Zapytana o zdrowie dzieci, odpowiedziała, żesynkowie jej już zupełniepozbyli się kokluszu. 
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Zaraz po nich przybyli państwo Lacey. 

Przywieźli ze sobą syna jedynaka, tak jak Robert Vaughan, lecz w tym wypadkubył on 

jedynym, którego zdołali wychować z trzech synów, których mieli: był im więc potrójnie 

drogi. 

Państwo Laceyżyli w najściślejszejprzyjaźni z pastorem i jego żoną. 

Wnet też utworzylikółko tak zżyte, że Wilmottczuł się między nimi zbędny. 

Spoglądał z niepokojem ku drodze, skąd dochodził . 

odgłos dzwonkówsanek. 

Za chwilę duże sanie, zaprzężone w parę jasnokościstych,na pół tylko ujeżdżonychkoni, z 

trudem -wjechały w bramę. 

Dziarski chłopak, który nimi powoził, namocował się niemało,nimzdołałzatrzymać je. 

Wtedy drugi, równie dziarski młodzian,wyskoczył z sań i podbiegł do pysków końskich. 

Trzy tęgie pannice poczęły gramolić się z sań, cowidzącmłody Lacey skoczyłpomagać im. 

Zdążył jednak tylko pomóc wysiąść mamieolbrzymiejtuszy. 

 Ojciec rodzinywysiadł ostatni. 

Zwał się Elihu Busbyi byłpierwotnym właścicielem większej części gruntów w tej 

stronieprowincji. 

Lat miałprzeszło pięćdziesiąt, leczmógł całkiem dobrze uchodzić za człowieka pod 

czterdziestkę. 

Walczył w wojniew1812 roku podgenerałemBrockiemi stracił rękę wbitwie podQueenston 

Heights. 

Był mieszanego pochodzenia, miał w żyłachangielską, irlandzkąi szkocką krew. 

Lecz żywił lekką pogardę dlakażdejz tych narodowości a jeśli chodziłoo Szkotów, to pogarda 

jego dochodziła do antypatii. 

Najsilniejjednakuprzedzonybył do Amerykanów ze Stanów. 

Rodzina jego miała tradycje lojalistyczne; z początkiemrewolucji uszła do Kanady, 

zostawiając znaczny majątek wNowej Anglii. 

Prześladowania, jakich rodzinadoznała, zanimopuściła Nową Anglię, byłyzawsze jak świeża, 

jątrząca się rana wjego sercu, bo kiedy był małym chłopcem,dziadkowie karmili go 

opowiadaniem o nich, Busby był człowiekiem dumnym i egoistycznym, lecz nabrał sympatii 

do Wilmotta. 

Nic tak nie lubił, jak zaznajamiać go jako świeżo przybyłego zwszystkimi 

sprawamiprowincji. 

Najstarszajego córka,Kate, także pałała sympatiądo Wilmotta, lecz jej sympatia była 

cieplejszejnatury; teraz ledwie mogła doczekać się chwili, kiedy będą ślizgaćsię razem. 

Sam Busby brałbardzo seriosprawęślizgawki i natychmiast po przywitaniu się z gospodarzem 

usiadł na brzegu rzeki i kazał najstarszemu synowi, by założył mu łyżwy; sam bowiemnie 

mógł uczynić tego z powodu utraconejręki. 

 Teraz  Whiteoakowie wraz z Robertem i Daisyprzyłączyli się 
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 do towarzystwa. 

Nieco później dopełniłliczby zaproszonych doktor Ramsey, który przybyłkonno;uwiązawszy 

wierzchówkędodrzewa i okrywszy ją kocem, podszedł do Wilmotta i oznajmił mutonem, 

jakby mówiłdo pacjenta, który prawdopodobnie nigdynie zapłaci mu za kurację: 

 Nie mogę pozostać tu długo, muszę jechać do Stead. 

Mamtam chorego zezłamaną ręką i to w trzechmiejscach! 

 Amputować ją! 

radził Busby. 

Tak, jak zrobili z moją. 



Dać mu się napićkwaterkę whiskyi amputować ją. 

 Doktor Ramsey udał, że nie słyszytej rady. 

Założył ręcei patrzyłz wyrzutem na  Adelinę . 

 Pani  Whiteoak stanowczonie ma tunicdo roboty! 

 rzekł. 

Wyszła co dopiero z kokluszu, a w kwietniu ma mieć 

 dziecko! 

I popatrzcie, jak jest wyściskana! 

j Wilmott uważał, że uwagi te są w złym guście. 

Obecnośćdoki tora Ramseyamroziła go. 

 O, spodziewam się, że wszystko pójdziedobrze rzekłoderwanym tonem. 

 Doktor Ramsey zwrócił na niego swe jasne, chłodne oczy. 

 Dlaczego? 

zapytał. 

 Nie wiem. 

 Rzadko tak jest, jakpanmówi. 

Mogę panu coś o tym powiedzieć. 

 ElihuBusbybył pierwszy na lodzie. 

Mknął gładkopo rzece ibyłby nawetwyglądał wdzięcznie w tym ruchu, gdyby nie 

pewnakanciastość jego postaci z powodu brakujednej ręki. 

Nero,któryprzybiegł za  Whiteoakami, nie widział dotąd nigdy człowieka nałyżwach. 

Widok Busby'ego napełnił go dziką radością. 

Rzucił się'za nim, ślizgając się i potykając nalodzie. 

 Adelina  i Filip poczęliwołaćna psa, lecz tenpędził dalej, nieczuły naich głosy, niby bolid 

wełniany. 

Dopędziwszy łyżwiarza, skoczyłmu nabary i w jednejchwili obaj leżeli na lodzie. 

 Nie . 

zdziwiłbym się, gdyby złamał jedyną rękę, jaka mu została! 

rzekł zgryźliwie doktor Ramsey i,mając już łyżwy nanogach, szybko podążył na ratunek 

panuBusby'emu. 

 Gdy Nero zobaczył drugiego człowieka na łyżwach, stanął wobronnej pozycji, 

rozstawiwszy szeroko przednie łapy, gotów załatwić się z nim, jakporadził sobie z 

pierwszym. 

 Pójdziesz precz,bydlaku! 

krzyknąłdoktor Ramsey. 

Lecz Nero już wspiął mu się do piersi, szczekając radośnie. 
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Przez chwilę doktor tworzył razem z psem przedziwną i groteskową grupę, która byłaby mu 

zyskała poklask, gdyby produkowałsię w pantomimie na lodzie; to jednak było ostatnią 

rzeczą, którapowstałaby doktorowi w głowie. 

Teraz klęczał już na lodzie, niemając odwagi powstać. 

W pozycji tejjednak nie byłonic z błagania przeklinał głośno iwalił psa pięścią, gdzie popadło. 

Nerozaś obiegał go wokoło, szczekając zapamiętale. 

 Pan Busby, którynieucierpiał wcale z powodu upadku, siedział nieco dalej na lodziei 

śmiał się do rozpuku. 

 Kiedy to się stało, Filip miał przytwierdzoną łyżwętylko dojednej nogi; w 

zdenerwowaniu daremniepróbował zapiąć sprzączkę u drugiej. 

Wołał nieustannie "Nero! 

", lecz to tylko podniecałodziką radość psa, że powalił dwóch ludzi. 

 Złap tegopsa! 

rozkazał Wilmott Titiszowi. 

 Panie jasię boję: odrzekł Titisz. 

 Mówięci, złap go! 

 Ze zwykłym swym wdziękiem chłopak zaczął skradać się polodzieku 

nowofundlandczykowi. 

Dla osób na brzegu było to jakbywidowiskiem. 

Pani Busby i jej dzieci, uspokojone już teraz, żemężowi nie stało się nic złego, cieszyli się 

wraz z innymi sceną,która rozgrywała się na lodzie. 

Neronie zauważyłMetysa, pókiten niepochwycił go za obrożę. 

Wtedy dał susa, porwał lekkiegochłopca, który jednak nie puszczałobroży, i ciągnął go za 

sobą,podczas gdy pan Busby dalej pękał ześmiechu, a doktorRalnseynieprzestawał głośno 

kląć. 

 Nagle pojawił się PatsyO'Flynn. 

Był prawie równie szeroki. 

jak wysoki tak okutał się przeciw zimnu. 

Począł kroczyć po lodzieku psu. 

Ujął go za obrożęi z dumnąminą poprowadził kubrzegowi, 

 Oklaski odezwały się wokoło, a Patsy zawołał: 

 On takuteńki jak ja. 

Trzeba umiećzabrać się do niego, abędzie jak baranek. 

 Teraz wróciła wszystkimodwaga i pośpieszono na ratunekdwom panom, z 

którymiNero obszedł się tak niedelikatnie. 

Wszyscy już teraz śmiali się,nie wyłączającnawet doktora. 

Wilmott zamówił Szkota Jocka, by przygrywał na skrzypcach. 

Grajekprzyłożyłskrzypki do ucha i, do wtóruskocznym rytmom szkockiego tańca, słychać 

było dzwonienie stalowych łyżew na lodzie. 

Kate Busby dopięła swegoi wnet sunęła po lodzie z Wilmottem. 

Leczżeby prawdę powiedzieć, ona raczej prowadziłago, niż on 
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 ją, tak świetnąbyła łyżwiarką! 

Z ramieniem wsuniętym pod ramiępoczciwej dziewczynyWilmott zadawał sobie w duchu 

pytanie,jak też wyglądałoby życie ztaką towarzyszką? 

Daisy i RobertVaughantworzyli najwdzięczniejszą parę na lodzie. 

Robert miałna sobie kurtkę, przepasaną w talii,z futrzanym kołnierzem ibardzo obcisłe 

spodnie; na głowie czapkę zpuszystego, żółtawego futra, spod której jasna jego twarz 

wyglądała jakby spod jakiegośdziwnego, prehistorycznego okrycia głowy. 



Daisy paradowała wczarnej spódnicy i szkarłatnymSpencerze,obramowanym złotymgalonem. 

Wielkomiejski ten strój wprawiał wonieśmielenie pannyBusby, czuły sięwobec niej 

niemalwieśniaczkami. 

PastorowaPinkwręcz gorszyła się nim. 

Uważała też, że ruchy Daisybyłyzbyt swobodne. 

A Daisyw gruncie rzeczy pragnęła tylko jednego: 

 ślizgać się z doktorem Ramseyem. 

Doktorzaś śledził z niemałymniepokojem, jak młody Lacey prowadził Adelinę  po lodzie. 

Wreszcie zbliżył siędo niej i rzekł: 

 Jeśli już pani chce koniecznie wystawićsię na niebezpieczeństwo, to proszę 

przynajmniej ślizgać się ze mną. 

Jestem najsilniejszym łyżwiarzem tutaj i najpewniejszym w nogach. 

 Dobrze, że mi pan to mówi zaśmiała się  Adelina , godzącsię na jego propozycję. 

W każdym razie mam nadzieję, żełatwiejbędzie panu kierować mną, niż Nerem. 

 Nie potrzebuje panićwierkać mi o tym! 

odciął się. 

Zostawili za sobą rozlewiskoprzy domu i sunęliwolnow góręrzeki. 

Doktor zaczął dawać jej nauki, jak powinna uważać na siebie. 

Odsunęła się gwałtownieod niego i zawołała: 

 Jeśli pan chce dokuczać mi, będę ślizgała się sama! 

izrobiładługi, posuwisty krok, za trudnyna jej biegłość łyżwiarską. 

 byłaby upadła, gdyby Wilmott,ślizgający się zżoną pastora, nie skoczył i podtrzymał ją. 

Uczepiłasię go, śmiejąc mu się wtwarz. 

 Na litość boską, niech mnie pan zabierze stąd! 

błagałago. 

Co za tyran z tego doktora! 

Pani Pink, czy niema pani nicprzeciw temu, żebyśmy zamieniły partnerów? 

Pokłóciliśmy się zdoktorem Ramseyem. 

 Z przyjemnością odparła pani Pink. 

Pan Wilmottjest za rączy dla mnie. 

 Głupi ma zawsze szczęściemruknął pod nosemdoktor. 

Topolenadbrzeżnepoczęły rzucać teraz długie, niebieskawecienie na lód. 

Odgarnięty śnieg, spiętrzony na brzegu, robił wraże221. 



 

nie marmurowego wału z baśni. 

Poczerwieniałe, zachodzące słońcezaczęło zniżać się ku kbronom sosen. 

Titisz i sąsiadka obnosiligorący rosół ibliny pieczonena rozpalonych cegłach. 

Na stole,nakrytymobrusem w czerwono-białą kostkę, ustawili olbrzymidzban kawy, filiżanki 

na spodeczkach, kopiaste półmiski cynamonowych ciastek i placek z suszonymi śliwkami. 

W domu byłaprzygotowana salatera ponczu, którą miano podaćpóźniej. 

  Adelina kręciła się w pobliżu stołu z przekąskami, niespokojnaze względu na 

Wilmotta, czy przyjęcie odbywasię tak, jak należy. 

Lecz wszystko szłodoskonale. 

Tennowy rodzaj zabawy miałogromnepowodzenie. 

Zebranie miałocharakter niewymuszonejswobody i wesołości. 

Większa część uczestników otoczyła stół,gdzie podawano kawę i ciastka,lecz kilkoro 

młodszych pozostałojeszcze nalodzie. 

Jednym z tychostatnich był Guy Lacey, któregoDaisy uczyła figur na lodzie;oddawał się tej 

nauce z iście ma-irynarskim zapamiętaniem, pochłaniającrównocześnie kawał placka ze 

śliwkami. 

Daisy mogła mu teraz poświęcićcałą uwagę, gdyżdoktor Ramsey odjechał już. 

W chwilę pojego odjeździe ukazałasię niańka Matylda,popychając przedsobą białe 

sanki,przywiezionez Quebecu; od samegoVaughanlands wiozła tak Augustę iMikołaja. 

Przywitano ich radośnie inatychmiastnakarmiono cynamonowymi ciastkami. 

Teraz najmłodszy z chłopców Busby'egozaczął jewozić po lodzie, z nieco ryzykowną 

szybkością. 

Nero,wyrwawszy sięPatsy'emuO'Flynn, pędził radośnieobok sanek,wydając od czasu do 

czasu głębokie, basowe szczekanie. 

 Kiedy już podano poncz, a wszyscy orzekli, że był doskonały,Wilmott rzekłdo  

Adeliny : 

 Zdaje misię, żewszystko poszło gładko if dobrze. 

A panijak myśli? 

 Wszystko było doskonałe! 

oświadczyła,patrząc na śniegprzez ognistoczerwony poncz w szklance. 

Nie pamiętam, kiedy bawiłam się lepiej! 

Niech pan spojrzy na Filipa. 

Tak rozbrykany, jak uczniak! 

 Zaziębi się na śmierć! 

Nie powinien zdejmować czapki natakim mrozie. 

 Filip trzymałswoją futrzaną czapkę w ręku, jasne włosy zburzyły mu się w wilgotne 

fale. 

Minajego wyrażałaniewzruszonąpewność, że system, według którego urządził sobie życie, 

jest doskonały i pogodną wiarę, że przyszłość nieprzyniesie nic, zczym on i  Adelina 

niedaliby sobie oboje rady. 
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 Wdziej czapkę! 

zawołała. 

Filip udał, że nie słyszy. 

 Czapka! 

wołała znowu. 

Przeziębisz się! 

 Terę fere! 

Ja się nigdy nie przeziębiam. 



 Lydia Busby wyrwała mu czapkę i, stanąwszy na palcach, nałożyła mu ją na 

głowę,czerwieniąc się po uszyw poczuciuwłasnejzuchwałości. 

 Za daleko na tył! 

wołała  Adelina . 

Wygląda, jakbymiałdziecinną kapuzę na głowie! 

 Filip od razu zrobił minę dziecięco-niewinną. 

Lydia czerwieniąc się jeszcze mocniej, zesunęła czapkę naprzódna czoło Filipa. 

 Strasznie wygląda! 

oświadczył Wilmott. 

Podobny jestteraz do tańczącego derwisza, z tymi kudłami na oczach 

 Więc Filip w jednej chwili zmienił wyraz twarzy rzucał teraz spojrzenia dzikiego 

barbarzyńcy. 

 Panie kapitanie  Whiteoak ,jakże mnie panprzestraszył! 

zawołała Lydia i zdarła mu czapkę zgłowy. 

 Lydia! 

powiedziała jejmatka dość tego! 

 Proszę jeszcze raz, panno Lydio! 

Jeszcze raz! 

nalegał Filip. 

 Tym razemLydia założyła muczapkę zawadiacko, na bakier. 

 Czy tak będzie dobrze? 

Filip mrugnął do niej okiem. 

 Teraz doskonale! 

krzyczała pani Pink. 

Doskonale! 

 Lydia! 

wołała znów pani Busby. 

Mówiłamjuż: dośćtego! 

 Lecz  Adelina patrzyła teraz ku bramie. 

Dwóch mężczyzn wysiadło tam z wynajętych sań ipłacili właśnie woźnicy. 

 Adelina otwarłaszeroko zdumione oczy. 

Patrzyła, ledwie mogąc uwierzyćw to, co widzi. 

Kiedy zbliżali się, zwróciła siędo Wilmotta: 

 To Tomasz d'Arcy i Michał Brent! 

A cóż onitu robią? 

Wilmott spojrzał na nich zprzestrachem, graniczącym z paniką. 

 Nie chcę widzieć się z nimi! 

zawołał. 

Po tym, co sięstało,zanic! 

Och,  Adelino , czemu pani powiedziała im o mnie? 

 Nie zdołała odpowiedzieć,bo Irlandczycy już dochodzili donich. 

Pośpieszyła im naprzeciw. 

 Ani słowa ożonie Wilmotta proszę! 

przestrzegła ich,podająckażdemu rękę. 

Jakże panowiewyglądają świetnie! 

I co 
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za wspaniałe, nowe kapelusze! 

Jestem pewna, że kupiliście je wNowym Jorku. 

 Tak jest rzekł d'Arcy. 

A pani także wygląda wspaniale! 

 Mamy szczęście zawołał Brent że zdążyliśmy jeszczena tę zabawę na lodzie! 

My ślizgamy sięrównież. 

Czy macie państwo jakieś wolnełyżwy? 

 Jedziemy prosto zWodospadów Niagary przerwał mud'Arcy. 

Imponujące są w zimowej szacie. 

Naprawdę wspaniałe! 

Jadąc tu,usłyszeliśmy odgłosy wesołejzabawy izaraz powiedzieliśmy sobie: "To jest  Jalna ". 

Widzi pani, zapamiętaliśmy nazwę! 

Więc kazaliśmy furmanowi dowieść nas tu. 

 Przywitali się teraz z Wilmottem. 

 A, to pantu! 

rzekł Brent z szelmowską miną. 

Co zaszczęśliwy traf! 

 Tojest mój dom odparł nieco sztywno Wilmott. 

Witampanów u siebie. 

 A więc to niejest  Jalna! 

Cóż terazbędzie? 

Rzeczy naszezłożono przed pańską bramą! 

Ale tonic. 

Poniesiemy je do  Jalny . 

A d'Arcy tymczasem mówił półgłosem do Wilmotta: 

 Uwolniliśmy pana od niej. 

Pojechała do Meksyku. 

Ale coto za piekielnica! 

Byłbym zrobił to samo na miejscu pana! 

 Wilmottprzybrał twarz w obojętność i patrzył prostoprzedsiebie. 

 Filip dopiero teraz zobaczył przybyłych. 

Nakarmiono ich i napojono, a potem pastor Pink i Wilmott odstąpili im swoichłyżew. 

Wilmott poszedłz Titiszem do bramy,zabralibagaże przybyłych iwnieśli je do domu. 

Filip przyszedłnaradzić sięz nimi i zadecydowali, że Wilmott odstąpi im swoją izbę na noc, a 

sam przenocujew łóżku Titisza, który prześpi się na ziemi. 

 Rozmawiali jeszcze, kiedy przyłączyłsię do nich kapitan Lacey. 

Oświadczył, że o ile Wilmott zdoła przenocowaćIrlandczyków tej nocy,on z przyjemnością 

przyjmie ich u siebiepotem;synjego bowiem wraca nazajutrzdo służby na swym okręcie; 

dobrzewięc nawet będzie dla niego i dla żony, że towarzystwo tak wesołych ludzi rozerwie 

ich po rozstaniu z nim. 

 

 XV. U Wilmotta 

 Zabawana lodzie była skończonai sąsiadka z grubszauprzątnęłapo niej w domu. 

Skrzypek Jockdopiłponczu i zabrał się z powrotem do swej budy w lesie, śpiewając 

"LochLomond" na całygłos. 

Na niebie świeciłjasno młody sierp księżyca. 

Zwierzętaleśne wychyliły sięze swychkryjówek i zewsząd słychać było krzyk słabszego, 

kiedy padałpastwą mocniejszego od siebie. 

 W izbie Wilmotta było ciepło, bo gospodarz nie żałowałszczap nakominie. 



Dwaj Irlandczycy, Filip,  Adelina  i Daisy zasiedli przy ogniu i podróżnicyzaczęli 

opowiadaćswoje przygodyw Stanach. 

 Adelina  próbowałanamówićDaisy, by wróciła z Robertem do domu, lecz nie udało sięjej to. 

Daisy była w siódmymniebie, żebierze udziałw takim niezwykłym, nocnym zebraniu. 

D'Arcyi Brentgadali na wyścigi. 

Zdawałoby się, że widzieliwszystko idoświadczyli wszystkiego, co się dało zobaczyć i 

przeżyć w Nowym Jorku i w Chicago. 

Mówili z entuzjazmem o życiuw Ameryce. 

Potem rozmowa zeszłanawspólnąich podróż z Irlandii na "Alannie" i napobytw Ouebecu. 

Tyle było do opowiadania! 

Jednakże Wilmott i  Adelina  nie mogli pozbyć się ani nachwilę myśli o Henrietcie. 

Nagle Daisy zawołała: 

 Żeby tak poślizgać się przy księżycu! 

To było zawsze największym moim marzeniem! 

Czy mogę iść sama na rzekę, panieWilmott? 

Takby tobyłotajemniczo takniesamowicie! 

 Znudziliśmy pannę Daisy, d'Arcy odezwał się Brent,Za dużo mówiliśmyo sobie. 

 Przeciwnie odparłjego przyjaciel. 

Panna Daisy szukasamotności, żeby się namyślić, którego znas woli. 

 Filip wyjął dużą, białą chustkę do nosai ocierając nią czoło,oświadczył: 

 Cóż to za piekielne gorąco u pana, Wilmott! 

Chyba pójdępoślizgać się zpanną Daisy i pomogę jej w wyborze, jeśli na topozwoli. 

 f 5 . 
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Ależ to byłoby bosko! 

zawołała Daisy. 

 Ale czy pani będzie się czuła tajemniczo i niesamowicie,ślizgając się z kapitanem  

Whiteoakiem? 

zapytał Brent. 

 Będziemymknęli po lodzie jak bezcielesneduchy! 

odparła. 

 Boję się, że pan się przeziębi rzekł Wilmott i patrzącniespokojnie na Filipa, ujął go za 

rękę, jakby był doktorem, badającym mu puls. 

Filip popatrzył najpierw na obie złączone dłonie, a potem trochę zdziwiony, spojrzał woczy 

Wilmotta. 

Wilmott czuł złość do tych trojga ludzi, którzy znali jego tajemnicę. 

Miał uczucie,że Filip był jedynym szczerym i godnym szacunkuczłowiekiem spośród tych,co 

znajdowali sięw izbie. 

 Kiedy zamknęły się drzwi za Daisyi Filipem, w izbiezapanowało na chwilęmilczenie. 

Jedna ze świec, palących się na stole,zaczęła pryskać: wątłyjejpłomień przygasał. 

Lecz,tymsilniejzato jaśniałoświatło księżyca,rzucając odbicie ram okiennych napodłogę. 

Wilmott wstał i oporządził knot świecy; teraz, choć małym płomieniem, paliła się spokojnie. 

 Tych troje ludziz Irlandii,jakbywnieśli coś z atmosfery swego kraju doizby. 

Była ona obca Wilmottowi i on sam poczułsięobcy między nimi. 

Tamci czekali, by odezwałsię. 

 We trójkę rzekł wreszcie postawiliście mnie państwow pięknej sytuacji. 

 Jaja nie rozumiem rzekł Brent, zmieszany. 

Copan chce przezto powiedzieć? 

 Jestemczłowiekiem, który najpierw porzucił żonę i dziecko, a potem pozwolił,aby 

wywiedziono je w pole,posyłając fałszywym tropem. 

 Ależ wyjąkał Brent myśleliśmy, że będziepan zadowolony ztego. 

z 

 Po tym, co pani  Whiteoak  napisała nam--zacząłd'Arcy iobaj zamilkli, zmieszani. 

 Tunie chodzi o to, co zrobiliśmy wmieszała się  Adelina  ale o sposób, w jaki 

tozrobiliśmy. 

 Nikt teraz niemożeuważać mnie zakogoś innego, tylko załajdakarzekł z 

gorycząWilmott. 

 No, powiempanu zaczął znów d'Arcy i przesunął rękąpo włosach niejestem 

kawalerem. 

Rozwiodłem sięzżonąprzed laty. 

Rozumiem, co z panem siędzieje. 

Czasem wydaje siępanu, że może było w tym także trochę pańskiej winy. 
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 Ale wystarczyzetknąć się z panią Wilmott przerwał muBrent żeby zdać sobie sprawę, 

komu w tym wypadku należyprzypisać winę. 

Obleciałbym świat dookoła,uciekając przed tąkobietą! 

 Toż to prawdziwa zaraza ta pańska żona! 

dodał d'Arcy. 

Od razu widzi się to. 

Nic tylko jaja ja i nieustajegadać anina chwilę! 

 Żaden mężczyznanie wytrzymałby tego mówił przekonująco Brenl. 

 U mojej żony to znów była gwałtowność. 

Stawaładęba obyle coi zaraz rzucała co jej pod rękę podpadło we mnieczyw służbę. 



 Wilmott siedział zgarbiony, w zamyśleniurozsunąłwargiidzwonił wzęby paznokciami. 

 Przecież nie chciałby pan,żebym pozwoliła Henrietciewtargnąćtu do pana, James? 

spytała Adelina . 

 Nie. 

 Chyba nie to martwi pana, że pozbyłam się jej z Kanady? 

 Jakżemógłbymmartwićsię tym. 

 Więc o co panu chodzi? 

 O wszystko. 

 Proszę nie myśleć, że nie potraktowaliśmy jej jak dżentelmeni rzekł Brent. 

Zachowywaliśmy się bardzo poważnie. 

Mieliśmy dla niej wszelkie względy, ale postępowaliśmy stanowczo. 

 Tak wysłaliścieją szukaćwiatru w polu, do na wpół cywilizowanego kraju! 

 Przepraszam! 

odparł d'Arcy. 

Meksyk był cywilizowany, zanim cywilizacjadotarła do tego zakątkaKanady! 

 Cała biedaz Wilmottem oświadczył Brent jest taka,że ma za czułe sumienie. 

 Nie,to nie to broniłsię Wilmott ale to,co jazrobiłembyło wkategorii rzeczy 

wstydliwych,które mężczyzna powinien zachować w tajemnicy, we własnym sercu. 

Kiedy takąrzeczwydobędzie się naświatło dzienne, wygląda jeszcze gorzej. 

Wygląda wtedy na zbrodnięi może rzeczywiście jest zbrodnią. 

 Słyszałem tłumaczył dalejcierpliwie d'Arcy że panoddał żonie właściwie wszystko, co 

pan posiadał. 

Jest rzeczą oczywistą, że nie żyje pan tu wprzepychu. 

Wszystko, czego pan odmawia jej, to swojej obecności. 
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A sądząc po tym, co pani Wilmott mówiła dodał Brent 

 nie zgotował jejpanszczęścia, kiedy panznią żył. 

 Nie, daleko do tego! 

 Wiecie, co zrobiłoby dobrze temu biednemu człowiekowi? 

 rzekła do dwóch Irlandczyków  Adelina , patrząc życzliwie naWilmotta. 

Napićsięczegośmocnego. 

Zmęczył się, pełniącobowiązki gospodarza i tym wszystkim potem. 

Czy niema w domu żadnego alkoholu prócz tej kropelki ponczu? 

 Jasnym było,że wszyscy troje odnosili się doWilmotta,jakbybył chory. 

On sam czuł się, jak zahipnotyzowany. 

D'Arcypodszedł na palcach do kredensu. 

Cień jego, sunącypo ścianie,byłolbrzymi. 

Przyniósł dobre półbutelki rumu. 

Trzymał ją w wyciągniętej ręce i patrzył przez czerwonoognisty płyn na płomień świecy. 

Od strony rzeki słychać było śmiech Daisy. 

- 

 Kieliszkisą na półce rzekł,nie ruszając się ze swegomiejsca Wilmott, jakby 

rzeczywiście był chory. 

 Czy chce pani skosztować tego alkoholu, pani Whiteoak ? 

 zapytał d'Arcy. 

 Nie! 

Nie! 

Dziękuję panu. 

Dokończętego ponczu. 

Wilmott wypiłkieliszek i zaczął się śmiać. 

 To wszystko jest raczejzabawne! 

Siedzimy tu, jakbyśmyznaleźli się znowu w kabinie "Alanny". 

Tylko żezamiast wodnego mamy śnieżne morze za oknem! 

 Bogu dzięki, żeznajdujemy się tu, a nie tam! 

rzekła Adelina . 

 Zapadło milczenie; słychaćbyłotylko ciche syczenie płomienia,dobierającego się do 

nowej kłodyna komjjłie. 

Przerwał jeBrent:" 

 Gdziekolwiek zwrócę swój krok, wszędzie życie wydaje misię zabawne. 

Czasem, na chwilę, potrafię być smutny,ale wnetbawięsię znowu życiem. 

 To samojest ze mnąrzekł Wilmott. 

 Jazaś rzekł d'Arcy, dolewając sobie rumu nie jestemnigdy anizbyt wesoły,ani zbyt 

smutny. 

Mam umysł krytyczny,lubię analizowaći filozofować. 

 Ja również rzekła  Adelina . 

 Kiedy łyżwiarze wrócili, Nero wpadł zanimi; stanął na środkuizby iotrząsnął się z 

całych sił, tworząc wokoło małą zawieruchęśnieżną. 

Potem zaczął wycierać skrupulatniepysk, szorując o podłogę raz jedną jego stronę, raz drugą. 
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 Istnysłoń. 

kiedy znajdzie się w pokoju rzekł Wilmott. 

 Jeślisprawię sobiekiedy psa,to małego: takiego, żebymmógł nosić go pod pachą. 

Czy mówiłem państwu, żeTitisz maoswojonego szopa? 

 Policzki Daisy i Filipa płonęły, jak róże, od ostrego powietrzana rzece. 



Oczy ich świeciły, żartowali międzysobą na jakieś imtylko znane tematy. 

Kiedy ich częstowano rumem, oboje odmówili. 

 Umieram zgłodu rzekła Daisy, odwijając spory kawałek niebieskiej, szydełkowej 

szarfyz szyi. 

Nie jadłam nic. 

próczplackaze śliwkamii filiżanki kawy. 

 Ja też jestemstrasznie głodny! 

powiedział Filip. 

Czynie ma pan przypadkiem kawałkazimnego pasztetu w spiżarni,Wilmott? 

l butelkipiwa? 

 Nero ułożył się u nóg  Adeliny  i zaczął wylizywać śnieg zeswych potężnych łap. 

 Tenpies ziębi panią! 

zawołał Wilmott. 

Zerwał się i pociągnął go zaobrożę przed sam komin. 

Nero spojrzał na niegoprzeciągle, jakby z żałosnym zdziwieniem i dalej lizał swe łapy. 

 Nie mam w domu nic do jedzenia rzekł Wilmott. 

pochylając sięnad Filipem prócz kawałka wędzonki,paru jaj odwłasnych kur, odrobiny 

zimnych kartoflii słojaz jabłkową galaretką. 

 Książęca uczta! 

oświadczył Filip. 

Daisy i ja zajmiemy się kuchnią. 

 "PannoDaisy", kiedy szlisię ślizgać; "Daisy". 

kiedy wrócili pomyślała  Adelina . 

Wolałabym, żeby ta dziewczyna zdecydowała się raz i polowała tylko najednego mężczyznę. 

, To jest najszczęśliwszy dzień w moim życiu! 

mówiłaDaisy. 

układając wdzięcznie lokina ramionach. 

Gdybyściepaństwo wiedzieli, jak strasznie konwencjonalne miałam życie dotąd. 

nie dziwilibyściesię. 

Aleteraz zostawiłam to wszystko dalekoza sobą. 

Jestem pionierem! 

Gdybymusłyszała wycie wilka przeddomem, nie zlękłabym się. 

Zdjęłabym tę strzelbęze ściany, wyszłabym izastrzeliła go! 

 W tej chwili zabrzmiało gdzieś wciemnościach nocy posępne,przeciągłe wycie. 

Daisy krzyknęła i rzuciła sięFilipowi w ramiona. 

Nero zadrżał i zerwał się. 

 Panowie patrzyli po sobie, czekając, czywycie się powtórzy. 

Iodezwało się rzeczywiście tylko bliższe i głośniejsze. 

 Adelina  
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zaśmiała się histerycznie, a Wilmott rozwarł na oścież drzwi dokuchni. 

Stał w niejTitisz, smukłyi smagły z otwartymiustami,z których już, już miało rozlegnąć się 

nowe wycie. 

 Ty łotrze smarkaty! 

zawołała Adelina . 

Zasługujesz,żeby cię oćwiczyć! 

lecz zaśmiała się. 

terazjuż naturalnymswym śmiechem. 

 Kiedy Irlandczycy zrozumieli, jak rzecz naprawdę się miała a z trudem tylko udało się 

ich przekonać, że to Titisz tak wiernieudawał wycie wilka byli najpierw rozczarowani, a 

potem, jakmali chłopcy, wołali: 

 Jeszcze! 

Zawyj, jeszcze! 

 Lecz Wilmott popatrzył surowona Titisza. 

 Nie! 

Nie! 

krzyknęła Daisy. 

Nie mogę znieść tego! 

i zgłowąopartą na ramieniu Filipa, patrzyła wystraszonymioczyma po obecnych. 

 Proszę, panno Daisy mówiłBrent. 

podającjej strzelbę,którą zdjął ześciany niech no pani nam pokaże, jak pani strzelawilki! 

Pani pamięta przecież, jak się pani dzielnie stawiałaprzed chwilą. 

I wtykał jej strzelbęw rękę 

 Wnagłym przypływie fanfaronady Daisy chwyciła strzelbę. 

Zagrzmiał strzał ikula wbiła się w ścianę tuż ponad głową Titisza. 

 Dość tego, mojapanno! 

rzekł Filip, zabierającjej strzelbę z rąk. 

Popatrzył na nią ze zdziwieniem i dodał: Proszę sięzachowywać przyzwoicie! 

 Daisy stała zdyszącąpiersią, patrząc hardopo obecnych. 

 Nie jestemz tych, których można bezkarnie wyzywać! 

odrzekła. 

 Czy ta panimiała zamiar zabić mnie? 

zapytał Titisz. 

Wilmott wszedł do kuchnii zamknął za sobą drzwi. 

 Żebyś mi już nigdy nie robił czegośpodobnego rzekłSurowo. 

Przestraszyłeś panie. 

 Zdawało mi się,że ta panna Daisy chciała słyszeć, jak wilkwyjea ja tak dobrze umiem 

wyć jak wilk. 

 Podsłuchiwałeś więc pod drzwiami, Titisz! 

 Tak. 

Chciałem być pod ręką, gdyby pan czegoś jeszcze potrzebował odemnie, nim pójdę spać. 

Czy ta pannaDaisy chciałamnie zabić? 

 Nieto tak z zabawy. 

 Paniepytał po cichu Titisz czy pan myśli, że ona jest 
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 ladacznicą? 

Ta panna mówiła mi,że mam piękne, długie rzęsy i usta jak kwiat granatu. 

Jakem topowtórzył mojej babce, toonapowiedziała,że tapanna Daisy jest ladacznicą. 

Ale skoro terazchciała mnie zabić, to może nawróciła się na dobrą drogę. 



 Przynieś ze spiżarni wędzonkę, jaja igotowane kartofle! 

rozkazałWilmott. 

Bóg jeden wie. 

co nam na jutro do jedzeniazostaniewestchnął. 

 A innym znów razemnie dawał się zbić z tropu Titisz mówiła,że mamszyję jak posąg z 

brązu. 

Znów powtórzyłemto babce, aona powiedziała jak pierwej: . 

Ladacznica! 

".. 



 

XVI. Zima trwa dalej 

 Nie było gościnniejszych ludzi w okolicy, jak państwoLacey. 

Dom ich nie był duży, lecz serca szerokie. 

Lubili ruchi wesołośću siebie; dwaj Irlandczycy zaspokajali ich upodobanie pod tym 

względem, i to na szerokąskalę. 

Prawiezawszebyli weseli i rzadko kiedy usiedzieli spokojnie. 

Rozgościli się na dłuższy pobyt upaństwa Lacey. 

Napodróżowali siętyle po szerokim świecie, że podobało im się, dla odmiany, pożyć trochę w 

tymcichymzakątku; a ponieważ podróżepociągnęły za sobą znaczne wydatki, byli radzi płacić 

za pobyt wdomu państwa Lacey jedynie miłym swym towarzystwem. 

Nieznaczy to,żeby niestarali się być użytecznymi. 

Kiedy w środkuzimy nastały duże śniegi, uzbroiwszy sięw łopaty, pracowali szybko i 

zręcznie, odwalając śnieg, aż odkopali zupełne domostwopaństwaLacey. 

Chodzili zamarzniętą drogądo miasta po zakupydla pani Lacey; z tych wypraw przynosili jej 

w podarunku marmolady szkockie,sery niemieckie i francuskie wina. 

D'Arcy grywał w szachy z kapitanem,a Brent czytywał im głośno powieściThackereya i 

Waltera Scotta. 

 Zabawa na lodzieu Wilmotta otworzyła sezon balów; owej zimy było więcej 

potańcówek,zabaw nalodzie i teatrów amatorskich, niż pamiętano kiedykolwiek w okolicy. 

Co niedzielę oile nie było silnej zadymki śnieżnej każdywyruszał, bywysłu-. 

chać nabożeństwa wewsi odległej o osiem mil. 

W niepogodę byłoto niemałym umartwieniem. 

Nogi sztywniały z zimna, zdarzały sięwypadki odmrożenia twarzy. 

Lecz Whiteoakowie uważali, że klimat w Ontario w porównaniu z klimatem w Quebecu był 

łagodny. 

Tutaj, kiedy termometr pokazywał zero, ludzieuważali, że jestbardzo zimno; tam zaś 

temperaturę 20 stopni poniżej zera ludzieprzyjmowali jako normalną w zimie. 

 Niedługo wszyscy spostrzegli, że Kate Busby przeniosłazainteresowanie, jakim 

darzyła Wilmotta, na Brenta i wnet przeszłoto w silniejsze uczucie. 

Mówiono, że Brent był również pogrążo232 

 ny. Nadszedłluty istało się jawnym, że zakochał się w Kate "pouszy". 

Naśw. 

Walentego, podczas zabawy u pastorostwa Pink,oświadczył się jej, a sposób, w jaki to 

uczynił,byłtaką nowością,że całe towarzystwo byłonim żywo poruszone. 

Pomysłowość ioryginalność, z jakimi pani Pink starała się zabawić swych gości,niemiały 

granic. 

Tego wieczoru położyła przy talerzukażdego zzaproszonych mały prezencik. 

Byłyto serca,wycięte zczerwonejflaneli. 

Pod czerwonym sercemznajdowało się kilka serc wyciętych z białej flaneli a wszystkie były 

razem spięte rozetkami zbiałej i czerwonej włóczki. 

Jeśli obdarowaną była dama. 

to w białe sercapowtykane byłyświecące, nowe igły i w tensposób powstawała książeczkana 

igły. 

Jeśli zaś obdarowanym byłpan, topiękne,nowe,gęsiepióro przetykało rozetkę;wystarczyło 

odpowiednio je zaciąć na pióro do pisania, a serca stawały się wycieraczką do piór. 

 Od razu, zanim jeszczewłożył kęs do ust, Brent wyjął scyzoryk i zaciął gęsie pióro w 

piękny, cienki szpic. 

PóźniejzabrałKatejej czerwone serce i kiedy wstano od stołu,znikł na chwilęw sąsiednim 

pokoju; kiedy powrócił,oddał Kate jej książeczkę na igły. 



Lecz nie była to już ta sama książeczka, co pierweji nie ladazaszczytną misjęprzyszło jej 

spełnić! 

Brent bowiemwyciął serce zpapieru i wpiął je pomiędzy białe, flaneloweserca. 

Na tym sercunapisał: "Domojej Yalentine najdroższej Kate! 

Niczego bardziej niepragnę, jak spędzićresztę życia z tobą! 

Uwielbiający cięMichał Brent". 

 Miał więc najpoważniejsze zamiary. 

Mówił, że jeśli Kate niezechciałaby mteszkać w Irlandii, to on osiądzie w Ontario. 

Jedynąprzeszkodą do ich małżeństwa była religia. 

Elihu Busby nie chciałdać zezwolenia nazwiązek córki z katolikiem. 

Nie było nikogowkółku jego znajomych, kto by nie próbował przekonać srogiegoojca, 

wszyscy bowiem lubili Brenta; lecz było tona darmo. 

 Pogoda w lutym zrobiłasię tak dokuczliwie mroźna,że budowadomu w  Jalnie  prawie 

ustała; słychać było czasem biciepojedynczego młota lub zgrzyt samotnej piły, ale to tylko po 

to, żebyzaznaczyć, że ciągłość budowynie została zupełnie przerwana. 

 Św. Walentego przypada 14lutego. 

Istnieje ludowe wierzenie w anglosaskichkrajach, że w dniu tym zaczynają się miłosne gody u 

ptaków. 

W Angliijest todzieńpodobnydo naszego św. 

Andrzeja. 

W dniu tym odbywają się zabawy po domach 

 młodzipisują do siebie bądź tomiłosne, bądź żartobliwe listy, zwane "Valentine", i 

pary, które się w tym dniu kojarzą, nazywają się również "Yalentine"(przyp. 

tłum. 

). 
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Tylko wyrąb drzew szedł całą parą naprzód. 

Ścinano pięćdziesięcioletnie szlachetne drzewa, ćwiartowano je na części i zrąbaneukładano 

w sagi. 

Drwale palili olbrzymie ogniska, by sięogrzać,atakże by pozbyćsiędrewna. 

Nieopatrznośćw tych wybrykachposuwali tak daleko, żenakładali olbrzymie stosy z 

najpiękniejszego, materiałowego drzewa dębowego, jaworowego i sosnowegona ogniska. 

Tak samo robili myśliwi na północy, kiedyzabijalipopięć jeleni naraz, zktórych jeden 

wystarczał na ich pożywienie,cztery zaś pozostałe porzucali za sobą,by zgniły w lesie. 

Z takimsamym nieumiarkowaniem. 

graniczącym z szaleństwem, strzelałosię ponad zapotrzebowanie dzikie ptactwo a śpiewające 

ptakidla samej przyjemności strzelania. 

  Adelina  spodziewałasię przyjścia na świat dziecka w kwietniu. 

W głębiserca pieściła nadzieję, że zamieszka we własnym domujeszcze przed porodem. 

W lutym, kiedy robota przy domu prawieustała, nadziejata poczynałablednąć. 

Uprzednio i architekt, iprzedsiębiorca budowlany, i majstrzy obiecywali, że dom będziegotów 

na pierwszegokwietnia. 

Dotąd niewątpiła nigdyw dotrzymanie tych obietnic. 

Ale teraz zaczęły ją dręczyć wątpliwościi sama myśl, że nadzieja jej doznaćmożezawodu, 

wprawiała ją wrozpacz. 

Można by sądzić jak mawiał Filip że jej własne życie iżycie dzieckazależało od tego 

przeniesienia się do nowegodomu. 

Kiedyto raz powiedział. 

 Adelina , leżąca na łóżku, z twarzą zagrzebaną wpoduszce, odpowiedziała, że 

prawdopodobniebyło właśnie tak, jak mówił. 

Filip zauważył na to, że jeżeli ktoma powody do zgryzot,to chyba on. 

 Adelina  wtedy zerwałasię,usiadła na łóżku z pałającymi oczyma i spytałago,jakież to onma 

powody do zgryzot? 

Zwięźlewyliczył je. 

Zapomnieli, że byli wobcym domu i kłócilisię z zaciekłością iswobodą ludzi, 

którychzaspyśnieżneuwięziły gdzieśna tydzień i których plany zostałyprzez to pokrzyżowane. 

Oboje mówili podniesionym głosem,chcąc przekrzyczeć się nawzajem. 

Pani Vaughan, w pokoju o piętro niżej,słyszała ich kłótnię i wstydziła się za nich. 

Daisy, stojącapod drzwiami ich pokoju, tak żywo czuła się postronie Filipa, żeledwie mogła 

powstrzymać się. 

by niewpaść do pokoju i niewziąć udziału wkłótni małżonków. 

 Pani Vaughan, przy swej rezerwie,była prawie tak mocno rozczarowana jak  Adelina , 

z powodu opóźnienia się robót przy budowie Jalny . 

Myśl, że poród gotów odbyć się w jejdomu. 

nie dawała jejspokoju. 

Tyle lat już minęło, jak sama była w położeniu 
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  Adeliny , że okoliczności,wiążące się z takim przejściem, urastaływ jej myślach do 

komplikacji nie doprzezwyciężenia. 

Co na przykład zrobi w takim wypadku z Robertem, który właśnie w tyrnokresie miał 

przyjechaćz uniwersytetu? 

Oczywiście, trzeba go będziewysłać do kogoś z sąsiadówi cała radość z jego 

przyjazduprzestanie istnieć dla niej. 

A poza tym w domu była Daisy. 



Niebyło widoków na to,by wizyta jej miała sięskończyć przed upływemkilku najbliższych 

miesięcy. 

Prawdę rzekłszy, pani Vaughanbyła prawie pewna, iż nic innego, tylko zamążpójście uwolni 

jejkółko rodzinneod Daisy. 

Zbyt wygodnie zadomowiła się u nich. 

Zachowanie jejdalekie było odwykazywania zalet, które mogłybypodobać się pani Vaughan. 

Kilkakrotnie nawet była zmuszonarozmówić się zDaisy na temat nieprzyzwoitej ostentacji, z 

jakąpolowała na doktora Ramseya. 

Ten ostatni wpadałkilkarazy natydzień, by odwiedzić Adelinę  iza każdym razem, kiedy 

wchodziłdo niej lubwychodził zjej pokoju, możnabyło być pewnym, żeDaisy czatować będzie 

na niego. 

Robiła dla doktora olbrzymiejdługości szalik na drutach i utrzymywała, że trzeba go 

ciągleprzymierzać. 

Doktorpoddawał siętym zabiegom z dosyć kwaśnąminą. 

ale ostatecznie nie sprzeciwiał się imi pani Vaughan niemogła obronić sięprzed podejrzeniem, 

że w głębi duszy nie byłymu onebardzo przykre, bo cóżza błahypozór nadawała Daisytym 

spotkaniom! 

Takjakby szalikw ogóle mógł źleleżeć i trzebago przymierzać? 

 Ale bardziej jeszcze martwiło panią Vaughan to, że Daisy najwidoczniejzagięła parol 

nie tylkona doktora Ramseya. 

Kiedydoktorbył w pokoju  Adeliny , można było przysiąc, że Daisyznajdzie się przy Filipie, o 

ileten był wtedy w domu. 

W owymczasie  Adelina  czuła się z. 

męczona i wieczorami kładłasię wcześniej spać. 

Daisy zawsze manewrowała w ten sposób, by przesiadywać długo w noc z Filipem, któremu 

byłoobojętne, czy kładziesię wcześniej, czy później. 

Jeździła z nim przez zaspyśnieżne do Jalny na nartach, które dostałanaGwiazdkę. 

W obecności  Adeliny  Daisy była samą ostrożnością i wstrzemięźliwością; lecz kiedy 

Adeliny  nie było przy stole. 

Daisy w rozmowie zwracałasię wyłącznie do Filipai śmiała się dużo i głośno. 

Pani Vaughan robiłaz początku, co mogła, by polubić Daisy. 

ale nie udało się tojej. 

Na  Adelinę  patrzyła również krytycznie, ajednak nie mogła przestaćjąlubić. 

 l.ecz bardziej jeszcze niż matkę polubiła dzieci. 

Stają się z kaz- 
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dym dniem bardziej urocze myślała, choć dom był pełen krzyku, hałasu i zamieszania z ich 

powodu. 

W Mikołaju rodziłsię coraz bardziej złośnik. 

Kiedy odmówiono mu czegoś,dom całyrozbrzmiewał echem jego wściekłości. 

 A potem, kiedy już wszystko zdawało się dosięgać szczytu posępnej nudy, nadszedł 

marzec, łagodny jak jagnię. 

I to nie jakzwyczajne jagnię, ale radosne, ochocze jagnię, którego bekiemszumiały rozkute z 

lodu i raźno płynące wody którego oczyjaśniały jak gwiazdy w letni wieczór które figlarnym 

merdaniem ogonka zmiatało na bok wszelkie troski. 

Jednym słowem,pogoda była niezwykle ciepłajak na tę porę roku i praca w  Jalnie zawrzała 

ostro. 

Robotnicy wstawali wcześniej i pracowali do późna. 

Rzeczy, które zdawałosię, iżnigdy nie dadządoprowadzić siędo końca, wykonywano tera2--w-

rngnieniu oka. 

Tynkowano nawyścigi ściany, wprawianow okna szyby, zakładanozamki iklamki. 

Jakby za dotknięciem cudownej różdżki,pojawiły siębalaski i poręcz do balustrady u 

schodów, a rzeźbiony słup. 

wokołoktórego się okręcały, stanął nagle na swoim miejscu, gładki jakzatłasu, zeswymi 

kiściami winnych gron i liści. 

Ludzie śpiewaliprzy robocie. 

Ciepłesłońce padałona okazały dachi żarzyłosięw nowych szybach. 

A nad tym wszystkim przepływały powietrzemolbrzymie stada przelotnych ptaków. 

Ziemia pęczniała życiem. 

Tajenieśniegu odbyło się tak szybko, że zasiliło strumień ponadwszelkąmiarę. 

Szalał terazna dnieparowu, porwał kładkę z belek i zaniósł ją aż do jeziora! 

Rzeka pod domem Wilmotta wylałarównież. 

Jednej nocy podeszła podsame drzwi, lak żejuż zacząłpakować książki. 

Bał się kłaść spać iczuwał przez całą noc. 

Cochwila otwierał drzwi i,trzymając wysoko latarnię nad głową, obserwował postępy 

grożącej powodzi. 

Lecz o wschodzie słońcawoda opadła nieco iksiążki Wilmotta wróciły na półki. 

 Był to wielki dzień dla  Adeliny  i Filipa,kiedy platforma zaprzężonaw czwórkę 

koni,zatrzymała się przed bramąw  Jalnie . 

Były to ich meble, które wreszcienadeszły! 

l oto ukazało sięobitemalowaną skórą łóżko, które przywieźli z Indii, i komoda, zdobna 

wpuszczanym ornamentem z mosiądzu, kantorek i skrzynie,pełne cacekz zadui kości 

słoniowej, których piękno podnosiłysrebrne okucia. 

Dalejwypakowano dywany, nad których wykonaniem ślęczały całepokoleniatkaczy, i 

draperie, zdobne w delikatne hafty. 

Wszystko to niosło w sobie głosy i zapachy dalekichIndii. 

A potem przyszła kolej na wytwornemeble chippendale 
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 krzesła i stoły, podarowane Filipowi przez siostrę i na empirową kanapę, którąkupił w 

Quebecu, i ciężką szafę na ubrania,zakupionąw Londynie, na irlandzkie srebro i bieliznę z 

irlandzkiego płótna lnianego dary lady Honorii. 

Mieli wrażenie,jakbydawne ich życiewchodziło terazw nowe. 

 Brakowało już tylko trzechdni do końca marca,a pogoda była ciągledla nichłaskawa. 

Gdyby dało się doprowadzić do porządku bodaj pokój  Adeliny , tak abydziecko mogło 

urodzić sięspokojnie pod własnym ich dachem, to reszta domu mogła poczekać. 



Myśl ta nie dawała spokoju Adelinie  we dnie ani w nocy. 

Bonocami prawie żesypiać nie mogła, tak roiło się od planóww jejgłowie i takie 

zmęczenieogarniało jejciało. 

Pojęcie czasu stało się 

 2ymś dotykalnym; miała uczucie, że czas dla niej to jakby współwodnik, z 

którymodbywa wyścig. 

Pewnej nocy zobaczyławeśnie dziecko, któremiałosięurodzić, jako startera w tym wyścigu. 

Miało postać maleńkiego gnoma, siedzącego na skrzyżowanychnogach, ze złotym zegarkiem 

w ręku. 

Wybuchnęla śmiechemna ten widok. 

 Co się stało? 

zapytał Filip, zrywając się. 

 Śmieję się, żeby nie płakać. 

 Nonsens! 

Czemu miałabyś płakać? 

 Wolałabym umrzeć, niż znowu przejść przezto wszystko! 

 Słuchaj  Adelino ! 

Opanuj się! 

Pomyślo wszystkim, zacopowinnaś byćwdzięczna Bogu! 

powiedział, aby coś powiedzieć. 

 Czy zaliczasz siebiedo tych rzeczy? 

 Pewnie! 

 To liczysz, wtakim razie, ojedną rzecz za wiele. 

, Filip wsparł się na łokciu i z góry patrzył na leżącą. 

Jasneświatło księżyca padało przez okno na jegotwarz. 

Siostra Filipa,Augusta, przysłała mu haftowaną szlafmycę i w tej chwili miał jąnałożonąz 

fantazją, na bakier, na głowie. 

 Ach, Fil! 

Wyglądasz czarująco! 

wykrzyknęła. 

Pochyliłajego głowę ku sobie i pocałowała go. 

 No, no, terazmusiszułożyć się dobrze i zasnąć rzekłgłaszczącjej ramię. 

 Zasnęłabym może, gdyby trochęotworzyć okno westchnęła. 

 Wiesz przecież, że doktor przestrzegał cię,szczególnieprzed nocnym chłodem po 

kokluszu. 
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O, proszę otwórz okno odrobinkę przynajmniej! 

Wstał, mrucząc z niezadowolenia, iuchylił okno na kilka cali. 

 Potem ustawił krzesło między  Adeliną  a oknem irozciągnął na 

 nim jej olbrzymią, marszczoną spódnicę. 

 Norzekł z zadowoleniem to ochroni cię od przeciągu. 

 Dziękuję ci, Fil! 

mówiła,wdychając głęboko powietrze. 

Jakże łagodny jest powiew tej nocy! 

Szkoda, że mówią, że jestniebezpieczny! 

i skuliłasię cała włóżku. 

 Lecz spódnica  Adeliny  nie chroniła od nocnego chłodu Filipa. 

Czuł. 

jak powiew muska mu policzki, co drażniło goniesłychanie. 

Lecznie chciał zmieniać pozycji,-"z obawy,że obudzi  Adelinę . 

Czuł się corazgorzej. 

Nie, żeby się bał przeziębienia, tylko poprostu nie lubił przeciągu. 

 Wreszcie rozwiązał kwestię w tensposób, że naciągnął szlafmycę aż po oczy i dalej na 

policzki, aż po usta. 

Chroniłoto odchłodnego powiewu i pozwalałoswobodnie oddychać. 

 Nastał kwiecień zmienny i wietrzny. 

Wiatr, odkrywszy pięćnowych, wysokich kominów na domu w  Jalnie , ryczał i wył w 

ichczeluściach,jakgdyby znalazł w nich ujście dla całej swej energii. 

Nowe drzwi trzaskały i strzelały, wióry wiatr roznosiłnawszystkie strony. 

Robotnicygwizdali, cosił mieli wpiersiach; jednego znich wiatr zwiał ze szczytu drabiny; 

mógł się zabić, ale potłukł siętylko. 

Odbito paki z meblami i pozdejmowano z nich opakowaniez płótna. 

Dywanyułożonow stosy pokątach. 

Olbrzymie łóżko,malowane w barwne wzory z kwiatów i owoców, przeplatanegdzieniegdzie 

postaciami ptaków imałpeczek ustawiono w najokazalszejsypialni. 

Nero, po pięćdziesiąt razyna dzień, wchodziłpo schodach na górę i schodził z nich, doglądając 

wszystkiego. 

 Z meblami, zabranymi zdomu stryja Mikołaja, przyjechałrównież dużyfortepian. 

Przywieziono go na osobnym wozie. 

Kiedy stanąłw  Jalnie , byłotego dnia tyle innej roboty, iż zadecydowano, że zładujesię go 

tylko z wozu i zostawi wpace, pókinieznajdzie się kilku ludzi chwilowo wolnych, by zająć się 

wyłożeniem i przeniesieniem takiego ciężaru. 

Zaczęto cofaćwóz na dogodne miejsce, niedalekoskraju parowu. 

Lecz grunt był jeszczeobmarznięty w cieniu. 

Kołapoczęły się ślizgać, a olbrzymiciężarfortepianu zaczął porywać w tył wóz razem z 

końmi. 

Filip i  Adelina patrzyli nato on z przerażeniem, ona ze zgrozą. 

Jeszcze 
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 chwila, a cofające się konie,porwane ciężarem, runą za wozem wgłąb parowu. 

 Przeciąćszleje! 

krzyknął Filip. 

 Przeciąć szleje! 

krzyczała  Adelina . 

 Dwóch ludziskoczyło kukoniom. 



Już masywna sylweta wozui skrzyni rysowała się na niebie, nad skrajem parowu. 

Woźnicazeskoczył w czas zkozła i uratował się. 

Ciężkie, pociągowekonieruszyłylekko naprzód, uwolnione od. 

ciężaru,który runął z trzaskiem na dół, do strumienia,łamiąc bez miłosierdzia na swej drodze 

gałęzie i młode drzewa iwreszcie stanął,zahamowanyprzez dwa ogromne głazy tak, że 

ostatecznie nie znalazł się w wodzie. 

 Na Boga! 

rzekł Filip. 

O włosjuż było o włos! 

 Założyłbym się,żefortepian poszedłw drzazgi odezwałsię jeden z ludzi, z czerwoną 

chustką naszyi. 

Nikt już nie zagra na nim! 

 Wszyscy robotnicy, prócz woźnicy, zbiegli porozmokłym śniegu na dół, 

byprzypatrzećsię, co stało się zfortepianem. 

Dziwnezaiste byłyjego losy; zrobiono go we Francji przebyłdrogęprzez ocean stał przez 

długielataw salonie domu przy ulicyśw. 

Ludwika wędrował polem na galarze, na łodzi, na wozie aż przybył na miejscenowego 

przeznaczenia iteraz oto leżytam,niemy i nieużyteczny już, na dnie parowu! 

 Jak myślisz, czy można będzie wydobyć go? 

zapytałablada jeszczez wrażenia  Adelina . 

 Trzeba by czwórki koni,żeby go windować stamtąd. 

I rozlecisię do reszty po drodze! 

odezwał siętensam robotnik, copierwej. 

 ;Oczywiście, że wyciągnie sięgo odparł Filip, chcąc pocieszyć  Adelinę . 

Jeszcze zagrasz na nim,nie raz! 

A zwracając się do człowieka z czerwoną chustką na szyi rzekł: To wykierowaliściewoźnicę, 

jak macofać się. 

Gdyby nie wy, fortepiannie byłby tam, gdzie jest wtej chwili. 

A teraz mówicie, że nie dasię wyciągnąć go w całości. 

Nie potrzeba mi tu przyrobocie ludzitakichjak wy. 

Idźcie do majstra,niech was wypłaci. 

Zwalniamwas. 

 Majster zgodził mnie rzekłrobotnik, wybałuszając oczyna Filipa. 

On tylko może zwolnić mnie, nie pan. 

 Wiecie, co mamochotę zrobić? 

i Filip ujął go za czerwoną chustkę pod szyją. 

Rzucić was tam na dół. 

na fortepian. 
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A teraz, raz dwa, załatw sprawę u majstra! 

i pchnął gozamaszyście. 

 Robotnik stchórzył zabrał się i poszedł. 

 Przez cały ten dzień  Adelina  niemogła przyjść do siebie potym przestrachu. 

Kolana trzęsły się pod nią. 

kiedy krzątałasię posypialni, którą urządzała. 

Wybrali na swoją sypialnię pokój przykońcu hallu, za salonem; zapowiadało się, że będzie 

chłodny w lecie, a ciepły w zimie i nie dochodziły doń hałasy dziecinne. 

Zgodzilirównież służącą, córkę rolnika z okolicy. 

Dziewczyna 

tachodziła krok w krok za  Adeliną , zawadzając jejraczej, niż będącpomocną; nieumiała 

czytać, anipisać. 

Głupota jej i nieudolnośćwe wszystkim wprawiała  Adelinę  w zdumienie. 

Lecz miała i dobrestrony; była poczciwa i silnajak wół. 

 Z Devonshirew Anglii, wyruszyła już do nich para małżeńska; on wykwalifikowany 

ogrodnik, onadobra kucharka,zgodzeni przez siostręFilipa. 

Spodziewano się, że przybędą do Jalny . 

zanim nastąpi rozwiązanie  Adeliny , które zapowiadało się mniejwięcej za dwa tygodnie. 

Pokójdla nich, umeblowanywygodnie. 

oczekiwałw suterenach domu. 

Mieli przywieźć ze sobą zapas naczyń kuchennych i narzędzi ogrodniczych, dojakich byli 

przyzwyczajeni w Anglii. 

Borykając się zchaosem,panującym wokoło, bychoćtrochę porządku zaprowadzić w domu. 

 Adelina  zcałego serca pragnęła widzieć ich już w  Jalnie . 

SłużącaLizzie łażąca za niąjakcień, topotykałasię na rozpakowanej właśnie pościeli, 

toupuszczała na ziemię najrozmaitsze przedmioty, to znówwykrzykiwała swój zachwyt na 

widok cudów, przywiezionych z Indii. 

 Czy to naprawdę do spania? 

pytała, pokazującpalcemna malowanełóżko. 

 Tak. 

Ale przysuń trochę bliżej materac do siebie. 

Nieleżyprosto. 

 Ja bym chyba miałazłe snyw takim łóżku. 

 I nie dziwiłabym się temu! 

Ale pomóż mi teraz odbić tępakę. 

 A co tam takiego, w tej pace? 

 Smoki. 

 Wyglądają na pogańskie cacka. 

 Bo są pogańskie. 

 Tewszystkie meble państwa to nie wyglądają na chrześcijańskie. 

 I słusznie. 

Ale co to upuściłaś, tam na ziemię? 
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 Lalkę. 

 Maleńka figurka porcelanowa na szczęście była zawinięta w kawał wschodniego 

haftu, kiedy dziewczynawyjęła ją z paki. 

 Adelina podniosła ją spiesznie z ziemi i zaczęła oglądać z niepokojem. 

 Dzięki Bogu, nie stłukła się! 

zawołała. 



Gdybyś mi jąstłukła, dziewczyno, zrobiłabym prędko koniec z tobą! 

mówiącto, obejmowała z czułością figurkę dłońmi. 

Była to boginiKuan-Yin. 

 Czy to lalka? 

pytała Lizzie. 

 Nie. 

To chińska bogini piękna i mądra. 

Tak się cieszę. 

że cała,nie potłuczona! 

Patrz, jakie ma cudne ręce i nóżki, jakkwiaty! 

 E, wygląda śmiesznie. 

 Wiesz co. 

Lizzie, chciałabym zawieźćcię do Chin na pięćlat, żeby zobaczyć, co by się tam z tobą stało. 

 Może wyglądałabym jak ta lalka, jakbym wróciła stamtądodpowiedziałachichocząc 

Lizzie. 

 Tu ją postawię, na kominku mówiła  Adelina  niechstrzeże tego pokoju. 

Zawsze będzie tu stała. 

 To grzech czcić bałwany. 

Mój tata nie pozwoli rni służyć uludzi, którzy czczą pogańskie bożki! 

oświadczyłaLizzie. 

 Więc jak zobaczysz się ztwoim tatą, to mu powiedz, że jasię modlę do tej paniodrzekła  

Adelina . 

Zobaczyrny, co ztego wyniknie. 

 Nie zrobię tego, proszę pani. 

Ja chcę zostać tu! 

 Bardzo to pięknie z twojej strony, Lizzie. 

A teraz pozbierajpapiery iwióry, które leżą w hallu, i rozpal tutaj w kominku. 

Zimno jest. 

 Ale pani nie wygląda, jakby panibyło zimno. 

Policzkipanisą takie czerwone, jakbypani miała gorączkę zauważyła Lizzie, pakując ciasno 

zbite masy papierui wiórów na kratę kominka. 

 Nie, nie tak się robi, Lizzie! 

starała się mówić spokojnie Adelina . 

Dziewczyna zamęczała ją swoją głupotą, lecz  Adelina  lubiła ją. 

Ciekawa była, co teżdobrze ułożona służąca,przybyłazDevonshire, zdoła zrobić z niej. 

 Później nieco zjawiła się pani Pink, by zapytać, w czym mogłaby pomóc sąsiadce. 

Lecz na podziw nad tym, co już  Adelina zdążyła wypakować, i przejęciesię katastrofą z 

fortepianem zuży16BudowaJalnv 
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ła lwią część energii, z jaką przybyła. 

PastorPink przyjechałpotem po nią, obejrzał równiez dom i wyraził ubolewanie z 

powodunieszczęścia z fortepianem. 

Jeszcze później nadszedł Filip z. 

kapitanem Lacey'em, Tomaszem d'Arcy i Michałem Brentem. 

Zrobiłosię całe zebranie towarzyskie. 

Filip zszedł dopiwnicy, gdzie jużstała pierwsza paka z winem i przyniósł flaszkę madery. 

Znalazłysię i kieliszki. 

Nadszedł jeszcze Wilmott i odrazu oświadczył, żezna doskonały sposób, w jaki należy 

wydobyć fortepian z parowu 

 i że w ogóle katastrofa nie zdarzyłaby się. 

gdyby był obecnyprzy całej operacji z wozem. 

 Adelina  poweselała nagle inabrałaufności, że wszystko pójdziedobrze. 

Kiedy później jechała z Filipem, wracającdo Vaughanlands, czuła się silna i patrzyła 

jasnoprzed, siebie; taka była szczęśliwa, że doprowadziła swój pokój doporządku, zanim 

dziecko przyszło na świat. 

 To jednak fatalne, że  Adelina  ściska się takgorsetem myślała pani Vaughan. 

Chociaż,ostatecznie,nie można brać jej tegoza złe, zważywszy, że ciągle styka się z ludźmi. 

Stan jej może niezwrócić wcale uwagi. 

Takacienka jest w pasie,w tej bufiastejspódnicy. 

 Kiedy nazajutrz  Adelina  obudziła się o świcie, padał łagodnydeszczyk, 

szumiącymonotonnie, jakby kto szeptał pacierze; z jaworu zaśpod oknem . 

dochodziło ćwierkanie czarnoczubej sikory. 

 Adelina  jednak miała wstrząsające uczucie, jakby jakaś rękachwyciła ją i szarpnęła 

brutalnie. 

Leżałacicho, a tylko serce jejbiło przyśpieszonymi uderzeniami. 

Leżała tak, z szeroko otwartymi, wbitymi w okno oczyma blada w niepewnym świetleświtu 

 i czekała. 

 I znowu poczuła to samo dotknięcie i ból tak ostry, jakby ktonożem krajał jej 

wnętrzności. 

Ogarnęła ją trwoga. 

Czyżby to byłazapowiedź porodu? 

Czy bóle przyłapią ją tu i zmusząurodzićdziecko w tym domu, wbrewjej chęci 

ipostanowieniom? 

Potwystąpił jej naczoło jęknęła cicho. 

 Potem poczuła się lepiej. 

To pewnie był tylko fałszywy alarm! 

Zdarzały się jej jużtakie bóle przed tamtymi dziećmi. 

Ale lepiejnie ryzykować! 

Niech Filip sprzeciwia się temu, ale ona tej nocy. 

spać będzie we własnym domu! 

I poczęła układać w głowiewszystko, co kolejno należyzałatwić tego dnia apo chwili spała już 

znowu. 

 Kiedy obudziła sięporaz drugi, deszcz padał ciągle. 

Chociażowo niezwykłe jak na tę porę roku ciepło ustąpiło, w powietrzu 
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 czuć było wiosnę. 

Skonstatowała, że Filip jużsięubrał. 

W domupanowałazupełna cisza. 



Spała widocznie długo. 

Do śniadania zasiadły tylko we dwie z Daisy. 

Panowie wyszli już. 

a pani Vaughanbyła niezdrowa. 

Przyszła tylko, bywypić filiżankę herbaty i zmuszona byłapołożyć się znowu. 

Cierpiała często na ostre bóle głowy. 

 A Daisy nie zamykałysię usta. 

Tematem, który przykuwałobecnie wszystkiejej myśli, była miłość między Kale Busby 

iMichałem Brentem. 

Dzisiaj była zdania, że Kate powinna postawićsię ostro ojcu i uciec z ukochanym: nawet 

poradziła jej. 

by zrobiłatak. 

Czy  Adelina  nie myśli, że miała rację? 

Bo,ostatecznie,cóżjestw życiu ponad szczerą miłość? 

 Lecz  Adelina  była jakaś milcząca. 

Spiesznie spożyła owsiankę. 

trochę szynki i kilka kiełbasek, po czym poszła i zapukała dodrzwi sypialni pani Vaughan. 

 Proszę wejśćusłyszała słowa wypowiedziane tonem osoby, która uprzednio prosiła,by 

zostawiono ją w spokoju. 

Weszłai zbliżyła się do łóżka pani Vaughan. 

 Jakże mi żal, żepanitakcierpirzekła. 

 O. będzie mi zaraz dobrze. 

Pani wie miewam takie migreny często. 

 Ja takżenie czuję siędobrze. 

Miałam ostre bóledziś rano. 

 Czy pani myśli. 

i pani Vaughan zerwała się. 

Ależnie! 

To jeszcze nie mogą byćbóle. 

Mówiła pani. 

że to ma być wtrzecim tygodniu kwietnia. 

 Tak powinno być. 

Alezdaje misię, że lepiej się pośpieszyći znaleźć pod własnym dachem dziś jeszcze. 

Nie! 

Nie! 

Musi pani zostać tutaj nie ruszać się! 

Proszębyćspokojną. 

Damy sobie jakoś radę. 

 Nagle Adelina  uklękła przy łóżku i chwyciłapanią Vaughan wswe mocne ramiona. 

 Pani jest taka dobra! 

Jakże ja odpłacę się pani za tę dobroć? 

 Więc zostaje pani? 

 spytała słabym głosem paniVaughan. 

 Nie. 

Tak sobiewymarzyłam urodzić to dziecko w  Jalnie . 

 Ale jakże? 

Z tymi bólami. 

 Gwarantuję pani, żewytrzymam do trzeciego tygodnia wkwietniu. 
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Pani Vaughan na to wybuchnęła płaczem. 

Były to łzyulgi, doktórych przyłączyło się rzeczywiste przywiązanie i troska o  Adelinę . 

 Ja panią bardzo lubię rzekła o wielebardziej, niż . 

lubię Daisy. 

 A czy mógłby ktoś inaczej? 

zaśmiała się  Adelina . 

 Kiedy przechodziła koło drzwi dziecinnego pokoju, usłyszałapaplanie dzieci 

przyzabawie. 

Tym dwojgu jest dobrze; nie potrzeba siętroskać o nie pomyślała iweszła do swego pokoju. 

Tam-wzięławalizkę i poczęłapakować do niej toaletowe przybory. 

Dodała do tego dwiebogato haftowane koszule nocne, sztywne odzakładek, biegnącychod 

kołnierza po obrębek. 

oraz czerwony,aksamitny szlafrok. 

Klęcząc przy walizce, poczuła lekkizawrótgłowy i przysiadła na piętach, by odpocząć. 

Lecz trwało to czasjakiś, nimprzyszła do siebie. 

 Czy jest jeszcze coś, co powinna zabrać ze sobą? 

Tak! 

Owąsrebrną manierkę z koniakiem, której używali w podróży morskiej. 

Znalazła ją w górnej szufladzie komody Filipa. 

Potrząsnęłanią. 

Była więcej niż do połowy pełna. 

I znowu chwyciłją ból i począł szarpaćjak dzikizwierz pazurami. 

Krzyknęła, lecz zarazprzycisnęła ręką usta i zagryzłazęby. 

Nie da się! 

Nieustąpi! 

Urodzi to dziecko w swoim własnym łóżku! 

 I ból ustąpił. 

Przewracała w szafie, szukając płaszcza i kapelusza. 

Kiedy je wkładała na siebie, przypomniałasobie, że nie kazała zaprząc do faetonu i zajechać 

pod dom. 

Przezokno zobaczyłaPatsyego,przechodzącego trawnikiem i zawołała nań: 

 Patsy Joe! 

Podjedź siwka i faetonem. 

Jeśli ci trzebaśpieszyć się kiedy w życiu,to dziś! 

Zarzuć tylko uprząż na konia icwałem tu podjedź! 

 Co to się stało, jaśnie panienko? 

 Potemci powiem. 

Teraz leć śpiesz się! 

 Patsy Joe poleciałw kierunku stajni, wymachując ramionami,niby cepami, comiało 

przyśpieszyć jegobieg. 

Boney, rozweselonynagłą dywersją w monotonii obecnego jego życia, zawiesił się nogami u 

szczytu klatki, wrzeszcząc z uciechy. 

W podróżach swoichnauczył się słowa "good-bye" i wykrzykiwał je teraz raz po raz nie 

kładąc w nie specjalnie  akcentuprzyjaźni ani wdzięczności. 

 Cała drżąca, Adelina  wdrapała się na faeton. 

Wrzaski papugiznarowiły starą kobyłę; wywracała oczy, pokazującogromne biał244 

 ka; przestępując z nogi na nogę to chciała rwaćnaprzód, tocofała się. 

 Adelina  chwyciła lejce. 

 Dzieckarychło patrzeć rzekła do Patsy'ego. 



 Stoisz! 

wrzasnął Patsy na kobyłę, wkładając do faetonuwalizę iklatkę z papugą. 

Stoisz, ty bydle przeklęte! 

Do grobuchcesz wpędzić moją panią! 

iskoczył na siedzenieobok  Adeliny . 

O, panienko,po oczach widać, jak jaśniepanienka cierpi! 

Co i nie dziwota! 

Tyle się jaśnie panienka nabiegała po schodach,nadźwigała takiepaki bielizny. 

Pan będzie niezadowolony, żepanienka wyjechała od pani Vaughan, kiedy jeszcze w  Jalnie  

nicniejestgotowe! 

I patrzyłz niepokojem w jej twarz. 

Aleniech się jaśnie panienkanie martwi! 

Dowiozę panienkę naczas! 

 Patsy, żebyś mi słowem nie pisnął o tym do nikogo, pókici nie pozwolę. 

Czuję się lepiej teraz. 

Jedź prędko, aleuważaj nakorzenie! 

 Wzięła klatkę. 

z Boneyem na kolana, żeby oszczędzićmuwstrząsów. 

Patsy postawił budęna faetonie, by ją ochronić od deszczu, który niby srebrnazasłona, padał 

drobnymi kroplami zszarego, zamglonego nieba. 

 Patsy postawił walizę i klatkę na łóżku w pokoju - Adeliny . 

Ona sama, dysząc, upadła na krzesło. 

Głośne uderzeniamłotówrozlegały się podomu. 

Każde z nich odzywało się boleśnie w jejnerwach. 

Patsypochylił się nadnią i patrzyłz niepokojem w jejtwarz. 

 Czy mam rozpakować walizkę? 

zapytał. 

 Powiedz im, niech przestaną bić młotami, PatsyJoe. 

Powiedz, żemnie bardzo głowa boli, ale tylko tyle. 

Nic więcej pamiętaj! 

Potem poszukaj gdzieś Lizziei przyślijją tu do mnie. 

Powiedz, niech zaraz przyjdzie. 

Potem pojedziesz naplebanię ipoprosisz panią pastorową, czy nie zechciałaby przyjechać tu 

ztobą. 

Ona już będzie wiedzieć. 

 Zrobię wszystko! 

Ani się panienka nie obejrzy, jak tu będęz żoną pastora. 

Aleczy nie lepiej jechać mi po doktora albo poakuszerkę, jakbymgo nie zastał? 

Przecież paniencepotrzeba pomocy wszelakiej pomocy, jaką można sprowadzić! 

 Na to jeszcze czas. 

Mam tu pewne rzeczy do zrobienia. 

 Aleczypanienka zdąży? 

 Tak. 

Ale teraz prędko, Patsy! 

 - A może by jednakpolecieć po pana. 

 Nie! 

Nie ! 

Zrób tak, jak ci kazałam. 
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I aby odjąć jej wszelką wątpliwość, czy potrafi wiernie isprawnie wykonać polecenia, Patsy 

rzucił spojrzenie tak wymowne, że aż komiczne, po czym wysunął się z pokoju, stąpając 

napalcach swymi ciężkimi butami. 

Następnie,już z mniejszymi os'"trożnościami, przeszedł hali. 

Walenie młotów ustało natychmiast. 

 Adelina  usłyszała tętent kopyt siwki i turkotfaetonu. 

Cisza zupełna zaległa dom; tylko deszcz spokojnie opadał kroplami z dachu. 

 Adelina  wydaładługie, drżące westchnienie ulgi. 

Siedziała z rękami wyciągniętymi na kolanach, dając odprężenie nerwom. 

 Wtem usłyszała, że Lizzie idzie na górę, schodami z suteren. 

 Właśnie tu szłam,kiedy mnie spotkał panO'Flynn. 

Powiedziałmi, że pani czujesię jakoś niedobrze. 

Czy mam zrobić panifiliżankę herbaty? 

 Tak. 

Z przyjemnością wypiję filiżankę herbaty. 

Rozpalprędko i postaw do grzaniawodę w dużym, miedzianym kociołku. 

 Czy mam zaraz zacząć szorować tę podłogę i umyć okno,proszę pani? 

 Nie. 

A zresztą takumyj okno. 

Zaraz wyjmę firanki izawiesimy je. 

Bo wiesz, Lizzie, my ten pokójmusimy przygotować do porodu. 

iuśmiechnęła sięchytrzedo dziewczyny. 

 Boże miłosierny! 

wrzasnęła Lizzie. 

Ja nie mamżadnego pojęcia o tych rzeczach! 

Nie mam jeszcze dwudziestu lat! 

Nie możepani żądać ode mnie, żebym wiedziała coś otym! 

Jasięboję śmiertelnie! 

 Nie żądamod ciebie nic innego, tylko żebyś robiła to, coci każę. 

Doktor tu będzie. 

Mamy zresztą jeszcze dużo czasu przedsobą. 

A teraz zróbherbatę i nastaw wodę, żeby się grzała. 

 Lizzie postukała obcasami po schodach nadół,prawie nieprzytomna z wrażenia. 

 Adelina  czuła się silna i gotowa na wszystko. 

Otworzyła skrzynię z pościelą i wyjęła z niej prześcieradła ikoce. 

Kiedy Lizzie wróciła, zabrałysię razemdościelenia łóżka. 

 Adelina  wybrała dwa małe dywanikize stosu leżącegow hallu irozciągnęła je na podłodze 

sypialni. 

Lizzieobmyła iwytarła dopołysku okno, a ponieważ okazałosię, że nie byłoaniprętów, 

anikoluszek, by zawiesićfiranki, zamiastnich przybiłyu okna kawałek indyjskiego haftu. 

Silna herbata wzmocniła  Adelinę . 

Przezcały czas rozmawiała wesoło z Lizzie, któraukradkiem rzucała nanią co chwila 

niespokojne spojrzenia. 

Teraz pokój nabrał naprawdę mieszkalnego wyglądu. 

 Adelina  miała ochotę śpiewać na myśl,że znajduje się w nim, 

bezpieczna,podwłasnymdachem. 
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 Wreszciena progu ukazała się pani Pink. 

 O, jakże tu ładnie! 



Jak ślicznie! 

zawołała i zaraz dodała: 

 Z tego, co powiedział mi służącypani, zdaje mi się, żepani nieczuje się całkiem 

dobrze. 

Naprawdę, pani narażasiębardzo,pracując takdo ostatniej chwili. 

 A czy pani chciałaby urodzić dziecko w cudzymdomu, doktórego młody chłopak ma 

właśnie zjechaćze szkół na wakacje? 

 No nie. 

Niedziwię się pani, rzeczywiście. 

Ale to wszystko jakoś o wiele wcześniej, niż się spodziewano? 

 Tak, niestety, przeliczyłam się. 

A potem ta historia z fortepianem, fikającymkoziołka do parowu. 

Myślałam, że i konie pójdą za nim. 

Był to prawdziwy wstrząs dla mnie. 

 Doktora Ramseya nie byłow domu. 

Ale jego gospodyniprzyślego tu, jak tylko wróci. 

 Zaparzonowięcej herbaty. 

Pani Pink zakrzątnęła się okołorozpakowania walizki i poczęła układać przybory toaletowe  

Adeliny  przed lustrem. 

Figurka bogini Kuan-Yin zwróciła jej uwagę. 

 Jakaż piękna! 

zawołała. 

To chińska, nieprawdaż? 

 Tak. 

To bogini Kuan-Yin. 

Obiecała opiekować się mną. 

 Adelina  powiedziałato ztakim akcentemszczerości, że paniPink przeraziła się. 

 O! pani  Whiteoak ! 

Pani żartuje chyba? 

 Wie pani, mnie się zdaje, że jednak w tych wschodnich religiach tkwi coś. 

 Jednakże myślę, żechrześcijanie niepowinnipopierać ich. 

A pani? 

 Pan Bóg popieraje od wielu, bardzo wielu stuleci. 

 Mójmąż mówi, że wyroki pańskie są niezrozumiałe dlanas. 

  Adelina kręciła się niespokojniepo pokoju wreszcie zwróciła się żywo do pani Pink: 

 Zdaje mi się,że należałoby posłać po Filipa. 

Lepiej przygotować się na każdy wypadek. 

 Pani Pink wybiegła spiesznie. 

Wysłała jednego zrobotnikówpo Filipa, sama zaś zeszła do kuchni, byprzekonać się, jak 

daleko postąpiłynakazane przez  Adelinę  przygotowania. 

 Adelina byławięcsama w pokoju,kiedy zjawił się Filip. 

Obrzucił pełnym zdziwienia spojrzeniem pokój i świeżozasłane łóżko, na którym 

leżałaprzygotowana koszula nocnai szlafrok. 

 Co to znaczy? 

zapytał. 
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Wprowadziłam się i uśmiechnęła się do niego. 

 Dom nie dokończony i nie będziegotów, aż za jakieśdziesięć dni. 

To jestniemożliwe! 

 Możliwe, bo zrobione. 

Ja to zrobiłam! 

Iz zadowoleniem rozejrzała się po pokoju. 

O, Fil, mój drogi! 

Przecież niechciałbyś, żebym urodziła dziecko w Vaughanlands! 

No, powiedz! 

 A przecież to miało być z końcem miesiąca? 

 Zdaje się,że to będzie dziś powiedziała cichutko. 

Posłałam Patsy'ego po doktora. 

 Boże wielki! 

wykrzyknął, wytrzeszczając oczy. 

 Przecież niechciałbyś, abymna to nie miała nawet własnego łóżka prawda, Fil? 

Żebyś wiedział, ile mnie to kosztowało,żeby przygotować tu wszystko! 

Ale powiedz czy nie ładnietu? 

 Bardzo ładnie odrzekł posępnie. 

 Na to weszła pani Pink,pytając, jak czuje się  Adelina . 

 Spodziewam się, że za cztery godziny będzie mi całkiemdobrze. 

Czy pani nie pojechałaby teraz do domu, zobaczyć, co siędzieje z pani synkiem? 

 Jeśli pani może naprawdęobejśćsiębeze mnie. 

Tuzwróciła siędo Filipa: Mój najmłodszy chłopczyk ma wysięk wuchu. 

Przykładam mu pieczoną cebulę. 

Nie bardzomogę spuścićsię w tym na służącą. 

Jestem pewna, że lada chwila przyjedziedoktor, a janiezabawiędługo. 

 Filip poszedł,by odwieźć ją na plebanię. 

 Adelina  zostałaznówsama, leczhie robiła sobie nic z tego. 

Czuła się wniebowzięta. 

Otopod swoim własnym dachem, słuchając cichego szemrania deszczu, oczekiwała na 

nieuchronną mękę, raczej z dumą niż zestrachem. 

Była we własnym domu; będzieodtąd robić, co się jejżywnie spodoba. 

O, jakże kochała już ten dom! 

Zdawało się jej,jakby przemawiał do niejgłębokim swym głosem, dając rękojmiętrwałego 

bezpieczeństwa. 

Wyłoniłsię z chaosu budowy i przybrałpostać domujej domu ! 

i otoczyłjąswymi murami. 

Zdawało się jej, że słyszy echa kroków, rozbrzmiewającychponim, kroki ludzi, którzy nastaną 

dopiero; że słyszy głosywołającena nią; nie tylko głos tego dziecka, które miała urodzić, ale 

głosydzieci swoich dzieci. 

Tu spędzi wszystkie dni. 

ażpo koniec swegożycia. 

Ona i ten dom będą mieli dużo wspólnych tajemnic. 

Domten, jak ul, zaroi się życiem i uczuciami. 

Wszystko topomieści wswych murach,a te mury z czasem porosną dzikim winem izazielenia 

się jego liściem. 
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Wiosna w Jalnie  

 Filip powtarzał ciągle, iż ma nadzieję, że  Adelina  jużnigdy więcej nie będzie miała 

dzieckai że w głębiserca modli się o to. 

Jużnie mówiąco cierpieniachi oniebezpieczeństwie, jakie zagrażało jej życiu, ale byłoto 

zaciężkie przejście dla niego samego. 

Po tymostatnimzałamałsię po prostu nerwowo. 

Przyjazd doktora opóźniłsiętak, żezdawało się już, iż dziecko gotowe urodzićsię bez jego 

pomocy. 

Cozaś doakuszerki, to ta nie zjawiła się w ogóle, gdyż zajętabyłaprzy innym porodzie. 

Była taka chwila, kiedy wszystko wyglądałona to, że Filip i pani Pinkstanowić będą jedyną 

pomoc dla  Adeliny . 

Na samą myśl o podobnejostateczności zimny pot oblewałgo. 

 Adelina na ogółbyła nieprzeciętnie wytrzymała; lecz tym razem, z niewiadomego powodu, 

straciła panowanie nad sobą ikrzyczała, ilekroć chwytały ją bóle. 

Od czasu do czasu oświadczała im,że umiera. 

Kiedy nareszcie przybył doktor Ramsey, przyjęła goz nieufnością, lecz chwilowo była 

spokojna. 

Zanimuczyniłcokolwiek, by przynieść jej ulgę, doktor powiedział,co myśli o jejzachowaniu w 

ciągu owego ranka. 

W pół godziny później dzieckopłci męskiej przyszło na świat. 

 Mimo iż przecierpiała tyle,  Adelina  zaczęła szybko przychodzić do siebie. 

Powodem tego było prawdopodobnie wielkie jejzadowolenie. 

Pogoda również stała się ciepła i słoneczna. 

Wszędzie wokoło, czyto na zewnątrz czy wewnątrz domu. 

robota szłaraźnonaprzód. 

Radośćzapanowała między robotnikami nawiadomośćo narodzinach w nowym domu. 

I o ile im tylkozręcznośćna to pozwalała, starali się pracowaćcicho. 

Kiedy niemowlę miało dziesięć dni, Filip wyniósł je, by im pokazać. 

Dziecko byłomniejszei słabszeniż Mikołaj, lecz miałopięknerysy, prześlicznącerę, a 

oczkajego były koloru niezabudek. 

Obrośnięci, z rękamistwardniałymi od modzeli, robotnicy cisnęlisię wokół niego, podziwiając 

delikatność długiej, białej sukienki i koronkowy czepeczek, w którebył ubrany. 

Mały spoglądał na nich z głębokimza249. 



 

stanowieniem, dotykając końcami paluszków jednej ręki końcepaluszków drugiej. 

  Filip był zachwycony,bowiem malec ten był pierwszymz jegodzieci, które 

wykazywało podobieństwo do jego rodziny. 

 Adelina ,trzymając dziecko przy sobie na poduszce, lubiła studiować jegodrobniutkierysy; 

mówiła,że chociaż wygląd małego był wyglądem Filipa, lecz rysy jego nie będą nigdy 

podobne do rysów ojca. 

Dyskutowano wiele nad imieniem,jakie miał nosić. 

Filip wybrałdla niego Karol, przez pamięć dla swego ojca. 

 Adelina  wybrałaDenis,jako najmniejrażące z imion, jakie nosił jej ojciec. 

Oświadczyła, że żadną miarą nie nadałabytemu dziecku imienia doktora,który był przy jego 

urodzeniu, jak to było z Mikołajem, któremunadano trzecie imię jejukochanego doktora. 

St. Charles. 

Lecz niemogli zgodzićsię, którym z tych imion miano wołać dziecko. 

 Karol, to brzmi tak surowo utrzymywała Adelina . 

 Co teżty mówisz! 

odpowiedział Filip. 

To takie przyjemne imię, jak rzadko. 

Denis raczej wygląda, jakby było wyjęte zjakiegoś irlandzkiego kawału. 

 Zarazwidać, że jesteśuprzedzony,kiedy tak mówisz odpowiadała znów ona. 

Denis to wspaniałe imię! 

 Kwestiętę rozstrzygnęła dopiero książka, którą Wilmottprzysłał  Adelinie . 

Tytuł jej brzmiał "Ernest Maltravers", a autorem był lord Lytton. 

 Adelina  nie doczytała do połowy powieści,kiedy zawołała: 

 Będzie miałna imię Ernest! 

 Filip musiał przyznać, że to było dobre imię; Wilmott zaś. 

kiedy przyszedł obejrzećnoworodka, oświadczył, że nie można byłoznaleźć imienia 

bardziejodpowiedniego dlańi lepiej określającegojego maleńką istotkę. 

Tak więc nazwano dziecko Karol Denis Ernest, leczjeszcze przez pewien czas mówiono o 

nim dalej ,,dziecko". 

 Serce Filipa wzbierało dumą, kiedy siedział przy łóżku  Adeliny  i patrzył nanią, 

jakleżała, wysoko oparta na poduszkach; 

 dwutygodniowe maleństwo gnieździłosię w zagięciujej ramienia. 

a dwoje starszych usadowiło się obok nich. 

Bladość  Adeliny  uwydatniała przepiękne kontury budowy jej twarzy, którenawet 

wpodeszłym wieku z pewnością pozostaną uderzające. 

Włosy, rozrzucone na poduszce, tworzyły efektowne tłodla twarzy. 

 Niańka przyprowadziłastarsze dzieci z Vaughanlands, abyobejrzały maleńkiego 

braciszka. 

Augusta, licząca obecnie trzy la250 

 ta, siedziała przykładnie, z rączkami złożonymi na kolanach i 

 wpatrywała się ze zdziwieniem w różową twarzyczkę Ernesta. 

Mikołaja zaś zajmowały bardziej malowidła na wezgłowiu łóżka. 

Barwne kwiatyi owoce zachwycały go swym dziwnym, realistycznym pięknem. 

Podskakiwał, siedząc na pulchnym tyłeczku a toskładał rączkipod brodą z zachwytu, to znów 

wyciągał je, bypochwycićte cuda. 

Śmiał się i krzyczałz uciechy. 

 Doktor Ramsey mówi zauważyła  Adelina  żemogłabym miećco roku dziecko,bez 

żadnej szkody dla zdrowia, gdybym tylko chciała uważać na siebie. 

 Ani jednego więcej! 



zaprotestował Filip. 

Chyba, żeRamsey zobowiąże sięnie ruszać z naszegoprogu wczasie ostatniegomiesiąca ciąży. 

Ale w każdym wypadku troje wystarczy. 

Mamycórkę na pociechęw starości i mamy dwóch synów; jesteśmy więc pewni, że nie 

zabraknie nam dziedzica imienia i majątku. 

Z pewnością ty sama nie pragnieszmieć więcejdzieci? 

 Nie. 

Troje to dosyć. 

 Postanowiłem coś,  Adelino  odezwał się Filip, zakładającramiona na szerokiej swej 

piersi. 

Ten chłopak, Ernest, będzieochrzczonyw naszym własnym kościele. 

Wiesz oczywiście, że rozmawialiśmy dużoz pastorem na temat, jak bardzo przydałby 

siękościół tu w okolicy. 

Pamiętasz, ile nacierpieliśmy się niewygodyzeszłej zimy w tych długichjazdach 

nanabożeństwoniedzielne. 

Zgodziłem się dać grunt pod budowę. 

Może udałobysię,ale zwielkim trudem, zebrać drogą subskrypcji fundusz, wystarczającyna 

wybudowanie nędznego kościółka. 

Ale ja chcę mieć porządny,solidny kościół, w którym bym słuchał nabożeństwa w niedzielę. 

A ponieważ itak subskrybowana przeze mnie suma będzie najwyższą z wszystkich, 

pomyślałem, że lepiejjuż wziąćcałą budowękościoła na siebie. 

W ten sposób będę go miał takim, jakim gomiećchcę inie będzieo to sporów z nikim. 

 Nawetwybudowanie maleńkiego kościółka pochłonie masępieniędzy. 

  Adelino , ten kościół zaspokajać ma twoje duchowe potrzeby, po koniec twego życia, 

a po tobie potrzeby twych dzieci. 

Toniemała rzecz nieuważasz? 

 Ty masz kościółwe krwi odparła. 

Ja nie. 

 Pomyśl, jak to będzie cudownie: jeżeli pastor nie będzie misię podobał, będę 

mógłpoprostu wyrzucić go! 

 O, tegonie mógłbyś zrobić. 

Ale miałbyś duże wpływy. 
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Jeżeli kościół byłby mój, to mógłbym! 

upierał się Filip. 

 Z chwiląkiedy kościół jest konsekrowany, przechodzi podjurysdykcję biskupa danej 

diecezji. 

Zaczerwieniła się i w uśmiechu zadowolenia dołeczki pokazały się na jej policzku, kiedy 

dodała: A ja będę bywała u biskupa! 

 Rozmowa ich toczyłasię przy akompaniamencie krzyków Mikołaja. 

Wreszcie malec stał się tak głośny, że niemożna było niezwracać na niegouwagi. 

Poraczkował dowezgłowia, byucałowaćzłośliwie uśmiechnięty pyszczekmałpki, wyglądający 

spośródkwiatów. 

Ukląkł przytym na włosach matki. 

 Ty mały łotrze! 

krzyknął Filip, podejmując go i sadowiąc naswych kolanach. 

Wyjął swój olbrzymi, złoty zegarek iprzytknął go do ucha Mikołaja. 

 Ga ga gakrzyczał Mikołaj, a oczyskrzyły mu sięjakgwiazdy. 

 Bowidzisz ciągnąłdalej Filipchwila jest najsposobniejsza do budowania tego kościoła. 

Mam ludzina miejscu. 

Pozostały mi duże ilości materiałówz budowy domu i stodoły i temogą być zużytkowane. 

Pastor madoskonalą książkę z planamikościołów w koloniach,gdzie na ogół nie rozporządza 

się wielkimi sumami. 

Początkowo nie ma to być budynek obliczony nawielki efekt, ale z czasem, kiedy gmina 

religijna rozwinie się, będzie można dobudować nowe części. 

Pastor jest niesłychaniezapalonydo tego planu; powiada, żejestwielu między najbiedniejszymi 

jego parafianami, którzy rzadko tylko mają sposobnośćbrać udział w nabożeństwie. 

Możeszsobiewyobrazić, jak radośnieludzie ci przyjmą taki kościół, aprzy nim salę na zebrania 

parafialne, gdzie będą mogli spotykać sięi utrzymywać życie towarzyskie. 

 Gą ga ga krzyczał znówMikołaj. 

Gaga! 

 Siostramojastraszniesię ucieszy. 

I jestem pewny, że przyśle pokaźną dotację na budowę. 

Myślę, że uda mi się wycisnąć teżcoś niecoś zdziekana. 

 Ale jeżeli wyobrażasz sobie, że wydobędziesz coś z mojejrodziny, to mylisz się grubo! 

 Niepowstało mi to teżnawet wgłowie odparł. 

 Ale matka mojawyhaftuje napewno piękny obrusna oł 

 tarz. 

 To już będzie bardzo pięknie z jej strony. 

Dziadek może podaruje parę srebrnych lichtarzy. 
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 Wątpię, by świece były potrzebne naołtarzu. 

Pastor jestprzeciwny zaprowadzaniu jakiegokolwiek rytuału. 

 Ga gaga! 

krzyknął tym razem gwałtownie Mikołaj. 

Potrząsałz całych sił zegarkiem i wreszcie spróbowaługryźć go. 

 Filip więc odebrałmu zegarek i włożył go z powrotem do kieszeni, po czym 

wstał,chwycił swego starszego syna podpachyizaczął podrzucać gow górę. 

Twarz Mikołaja stała się prawdziwąmaskąekstatycznego uniesienia. 

Nie miałby nicprzeciw temu,gdyby go ojciec podrzuciłaż do samego nieba. 

  Adelina  leżała rozleniwiona, spokojnie uśmiechnięta. 

Ręka jejklepała rytmicznie po plecachswego najmłodszego. 



Gussie byłazachwycona; zgramoiiła się z łóżka, podbiegła do ojcai objęła goza nogi. 

Jeśli kiedyś istniały jakieś urazy między nimi. 

dawnobyłyjużteraz zapomniane. 

 I mnie! 

krzyczała Gussie też! 

 Filip postawił Mikołaja na ziemi i porwał Gussie. 

Podrzucał jąwgórę i chwytał z powrotem raz za razem, corazwyżej tak"że dotykała nieledwie 

sufitu. 

Za każdymrazem, kiedy podlatywała w górę, Gussie wydawała krzyk,w którym strach 

mieszał się zuciechą. 

Ciemne loki zjeżyły się jej na główce. 

Sukienka z bladoniebieskiej. 

lekkiej wełny, wycięta w dekolcik i z krótkimi rękawami, wydymałasię jakbalon, a drobne, 

obute w skórę nóżki zwisały bezradnie, wychodząc z białych majteczek. 

  Adelina  zaśmiewała się,patrząc na nich. 

Lecz Mikołaj nadąsałsię trochę, Ernest zaś wpatrywał sięswymi niezabudkowymi oczkami w 

przestrzeń, trzymającpaluszkijednej rączki przytkniętedo końców paluszków drugiej. 

 ; Dość! 

zawołała wreszcie  Adelina . 

Zawrócisię jej wgłowie! 

 Filip przestał podrzucać małą, lecz zanim postawił jąna podłodze, pocałował 

serdecznie w usteczka. 

 Córeczko moja! 

powiedział cicho. 

Córeczko! 

Podczas gdy Filip odprowadzał dzieci do niańki. 

 Adelina  leżała cicho i jak smakosz rozkoszowała się swoim szczęściem. 

Leżałaoto na swoich pięknych, haftowanych poduszkach i czuła miłeodprężenie nerwów: lecz 

nie była wcale senna. 

Trudne zadaniewydania dzieckana świat było już poza nią, a przed nią tysiącerzeczy 

przyjemnych, którychmiała dokonać, skoro tylkosiły pozwolą jej na to. 

Myślą wróciła wstecz,do swego życia wprzeszłoś253. 



 

ci, i miała uczucie, że chyba żyła już bardzo długo, skoro mogładoświadczyć aż tyle. 

Byłynajpierw lata wIrlandii jako młodej,samowolnej,nieskrępowanej dziewczyny;te niosły ku 

niej gwarchłopięcych głosów jej braci i granie na rogu myśliwskim iszmer drobnego, letniego 

deszczu, bijącego w liście zielone. 

Byłopotem życie jej już jako mężatki, w tych Indiach barwnych i słonecznych, namiętna 

miłość do Filipa, przyjaźń, jaka łączyła ją ztubylczymi książętami. 

A wszystko to zaczynałoprzybierać dziwne, nierzeczywiste kształty. 

Myślała potemo podróży morskiej zIndii. 

Pamiętała: jednego ranka, na statku, wstała wcześniej iwyszła na pokład; ukazał się jej tam 

Filip, stojący jak goPan Bógstworzył,podczas gdy dwóch marynarzypolewałogo 

wiadramiwody. 

Przypominasobie zachwyt, jaki malował się na twarzachtych dwóch ludzi. 

Ale nikt nie spostrzegł,że podglądała. 

A potemzaczęła układać sobie, że każe posadzić krzak bzu pod oknemswego pokoju. 

Bzy pachną takcudnie na wiosnę! 

Pani Pink obiecała jej dać szczep bzui sadzonki wielu innychroślin. 

Będzie miała kwiaty wszędzie wokoło domu i sad z wszelkimi możliwymiowocami. 

Posadzi brzoskwiniei winogrona, i poprosi kapitanaLaceya, by nauczył ją robić nalewkę 

zbrzoskwiń iwino gronowe. 

 O, jakżechciała mieć już siły, by odpakować skrzynię z cackami z kości słoniowej i 

zadu! 

Awłaściwie, była już dosyć silna, byto zrobić, byledoktor Ramsey pozwolił. 

Nagle zdjąłją niepokój,zaczęła rzucać się na poduszkach. 

Czyż leżeć tak będzie wiecznie,bezczynnie? 

Dziecko obok niej leżało pogrążone w głębokim, jakby jeszcze płodowym śnie. 

 W pół godzinypóźniej byłajuż ubrana. 

Nie włożyła tylko gorsetu. 

Lecz za to miała na sobie koszulę z lnianego batystui długie, obszytekoronką pantalony. 

i ręcznie robione, jedwabne pończochy, z haftowanymi strzałkami po bokach, ibiałą, 

flanelowąspódnicę, i ciemnoczerwoną spódnicę z falbanami,obszytymiaksamitkami 

rubinowego koloru, i wdzięczny sączek, spod którego wymykały się bufiaste, batystowe, 

zdobne koronką rękawki, ibarwnie haftowane, indyjskie pantofle safianowe. 

Poczuła siędziwniezmęczona,kiedy ustroiła się tak inie próbowała jużułożyć włosówwe 

fryzurę. 

Zwisałyjej do pasa, niby gęsta, złotaworuda grzywa. 

Otworzyła drzwi i zajrzała do hallu. 

Potem obejrzałasię i spojrzała na Ernesta. 

Lecz w tej chwili nie było w spoj254 

 rżeniu jej śladu czułości. 

Nanosiła się goprzez tyle miesięcy! 

Teraz chciała uwolnić sięod niego. 

 Pomimoże kręciło się jej trochę w głowie, w całym ciele czułapodniecającą lekkość, 

kiedy przechodziła przez hali. 

W jadalni zobaczyłaciężkie karnisze nad oknami, czekające, by zawieszononanich firanki. 

Zobaczyłamasywny kredens istół jadalny,i krzesłaz domu przy ulicy św. 

Ludwika. 

Wszystko to, nieustawione jeszcze, stałotak, jak je wydobyto z pak. 

W tym pokojuzawiesi żółte, aksamitne portiery, podpięte ciężkimi sznurami z kutasikami. 

Zamówili już w Quebecu bogato wyciskane tapety,sprowadzane zFrancji. 



Na chwilę przystanęłaobok słupa schodowego i pogłaskała śliskie jak atłasjego drzewo, 

wodząc z głębokim namysłemoczymaod drzwi nalewo, prowadzących do biblioteki, do 

drzwisalonowych, na prawo. 

Uśmiechnęła się na myśl, jaką wagę Filipprzykładał do tego, by mieli bibliotekę w domu 

dlatego, że wdomu jego rodzinnym, w Anglii, była kiedyś biblioteka. 

Przywieźli niewiele książek ze sobą, ale ona sama lubiła czytać. 

Z czasemnabędą porządny zbiór książek. 

Światło, padające przezkoloroweszyby okien po obustronach drzwi, rzucało na niąbarwne 

plamy: 

 zielone, fioletowei czerwone. 

Jakże śliczne są te okna! 

pomyślała. 

Okna te były jejpomysłem! 

Popatrzyia przez nie i zobaczyła,że niebo przejaśniło się. 

I świeciłosłońce. 

Otworzyła drzwi i wyszła na ganek. 

Wtedy znalazła się twarzą wtwarz z doktorem Ramseyem;'który na jej widokpoczerwieniałze 

złości. 

 Pani  Whiteoak ,jak pani śmie! 

wykrzyknął zrywając kapelusz z głowy i rzucając go na ziemię. 

 Wiedziała, że był porywczy; leczten wybuch nagłejzłościubawił ją. 

Oparła się oklamkę drzwi, zanoszącsię od śmiechu. 

 Jak pani śmie! 

powtórzył. 

Pozwoliłem pani wstać zadwa dni dopiero i wtedy jeszcze miała paninie opuszczać swego 

pokoju! 

A pani stoi tu,na ganku! 

Isama do tego! 

Muszępanipowiedzieć, że gotowa pani sprowadzić na siebie poważny kłopoti być 

zmuszonapołożyć sięna długietygodnie! 

 Zdrowa jestem jak rydz odrzekła, śmiejąc się ciągle. 

Spojrzał na swój kapelusz na ziemi takimioczyma, jakby miałochotękopnąć go. 

l nie podnoszącoczu rzekł: 

 Jeślipani tak dobrze potrafi dawać sobie radę ze swoimzdrowiem, to może panisama 

poradzi sobie przy następnym porodzie. 

 Nie będzie następnego odparła wyniośle. 
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I pani to mówi! 

Kobieta tak namiętna, jak pani! 

zawołał z ironicznymuśmiechem i podniósł na nią oczy. 

 Mam męża, który ma wzgląd na moje zdrowieodrzekłajeszcze wyniosłej. 

 A czy mążpozwolił pani nie liczyćsię z moimi wskazówkami? 

 Robięto, co mi się podoba. 

 Ale teraz wróci pani natychmiast do łóżka. 

 Niewrócę! 

 Musi pani! 

 Proszę spróbować zmusić mnie! 

 Schwycił ją za ramiona iobrócił nią. 

Przez chwilę czuła siębezbronna w żelaznym uścisku jego rąk, potem oparła się o jegoramię 

całym ciężarem i, podniósłszy rękę, pochwyciła pełną garśćdosyć długich, kręconych 

włosów. 

 Proszę mnie puścić! 

wykrzyknęła dysząc gwałtownie. 

Ramsey, podniecony, zaśmiał się krótko. 

Wciągnął głębokopowietrze w piersi, pochylił głowęi pocałował ją wusta. 

 Przez chwilę stali oboje bezruchu. 

Wtemdały się słyszeć lekkie kroki na świeżo posypanej żwirem drodze dojazdowej. 

DoktorRamseyschylił się i podniósł swój kapelusz z ziemi. 

Kiedy sięwyprostował, oblany jeszcze silniejszymrumieńcem, naprzeciwniego stała Daisy 

Vaughan. 

Była zdumiona, widząc Adelinę nanogach. 

 O, pani  Whiteoak ! 

Pani wstała! 

zawołała. 

Ależ. 

toślicznie! 

 Nieprawdaż? 

uśmiechnęła się  Adelina . 

 I jak pani doskonale wygląda! 

Jakieśliczne ma panirumieńce! 

Nieprawdaż, panie doktorze? 

i spojrzała na niegoprzenikliwie. 

 O,tak odrzekł sztywno. 

 Zapadłonieco kłopotliwe milczenie, które jednakże wnet przerwała Daisy: 

 Zgadnijcie,co się stało? 

zawołała. 

Kate Busby uciekła z panem Brentem! 

Pan Busby wpadł wewściekłąfurię mówi, że nigdy jej nie przebaczy. 

Jakpan myśli, panie doktorze,przebaczyjej, czy nie? 

 Nie mam najmniejszego pojęcia. 

 Mnie się takie porwanie wydaje tak romantyczne! 

Nic bymnie niepowstrzymało od wyjścia za mąż za człowieka, którego 
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 bym kochała. 

Uciekłabym z nim na koniecświata! 



Wszyscy zresztą myślą, że pan Brent jestbardzo dobrą partią, mimo że nie wiesięwiele o jego 

sytuacji finansowej. 

Co pan myśli, doktorze, otakim ślepym zakochaniu się? 

Założyłabym się, że panpotępiato! 

 Nie mam prawa wydawać sądu o zachowaniu bliźnichodparł. 

  Adelina  patrzyła na niego śmiejącymi sięoczyma. 

Oparłasię okamienny mur ganku i założyła ręce na piersiach. 

 Są szczęśliwi, jedno i drugie. 

Będzie z nich ładna para. 

 O, jakżesię cieszę,że pani tak sądzi! 

rzekła Daisy. 

 Ale żalmi, że nie będzie wesela. 

Wiem, że nigdy pannąmłodą nie będę: chciałabym być drużką przynajmniej! 

 Będzie pani jeszcze pannąmłodą, na pewno rzekła  Adelina . 

 Z sypialni dał się słyszeć cichypłacz. 

Zwróciła oczyw kierunku, skąd szedł. 

W wyrazie ich było coś zpozornego oderwania, zjakim rasowa perska kotka patrzy 

przedsiebie,czujna jednakżena najlżejszemiauknięcie swychmłodych. 

 O, to kochanemaleństwo! 

zawołała Daisy i pomknęłaprzez hali, by rzucić sięna kolana przyłóżku w sypialni. 

Tyaniołeczku kochany, ty maleńki Erneście! 

i przytuliła go dopiersi. 

Lecz ponieważniemiała nic do zaoferowania mu, dzieciakpłakałdalej. 

 Mały Ernest prosperował doskonale w ciągu następnychtygodni i nie przestawał być 

przedmiotem wielkiego zainteresowaniadla wszystkich wokoło, bowiem urodzeniem swoim 

jakby przypieczętował powstanie nowego domu. 

Mikołaj zaczął spostrzegać, żestracił naznaczeniu. 

 Pozostawiano często Gussie przy Mikołaju, by uważała naniegoi zabawiała go, 

podczas gdy maleństwo spało. 

Chociaż sama była jeszczetaka malutka, miała jednakdobry sposób postępowania z bratem,tak 

że Mikołaj często był jej posłuszny. 

Ale jeżeli kiedy zaciął się przeciw jej woli, nie miała nad nimżadnejwładzy. 

Wtedy zaczynał krzyczeći wrzeszczeć, i szarpał jąza loki. 

Ważył już terazwięcej od niej; potrafiłodepchnąć ją,by porwaćjakąś zabawkę lub zająć 

miejsce u kolan matki. 

Gussie kochałabardzomałego Ernesta, był jej milszy odnajpiękniejszej z lalek. 

Lecz nie lubiła Mikołaja; były wprawdziechwile, kiedy go lubiła,ale były też i takie, kiedy 

chciałaby pozbyćsię go. 

 Pewnego pięknego, jasnegoporanka majowego niańka usado17Budowa  Jalny  
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wiła Mikołaja w wózeczku, na trawniku przed domem, niedalekoskraju parowu. 

Przechodzilitamtędy często robotnicy; widać byłona niebie powracające ptaki wędrowne. 

Ciągnęły w wielkichmasach,sznurami i w zbitych chmarach, napełniając powietrze swymi 

głosami. 

Wszystkotomiało, w jej przekonaniu, zabawiać Mikołaja. 

W ogóle w. 

 Jalnie  było zawszecoś żywego, interesującegodo obserwowania. 

 Parobekprzepędzał właśnie piękną parę perszeronów, niedawno kupioną przez Filipa. 

Przeszły drobnymkłusem, szlachetne wswej potężnejbudowie iujeżdżone tak,że czułe były na 

najlżejszedrgnienie lejców. 

Mikołaj przestał bawić się wełnianym barankiemi wychyliłsię z wózeczka, jakby oglądałje 

okiem znawcy. 

Ciemne,błyszczące jegooczypatrzyły spod obszycia bladoniebieskiej, jedwabnej czapeczki. 

Potężne, lśniące boki perszeronów mieniły się,wznosząc i opadając za każdym oddechem; 

świecące, metalowesprzączki u uprzęży pobrzękiwały. 

Uwagę Mikołaja ściągnęłyczerwone taśmy, które ujmowaływ węzeł bułaneogony koni. 

Odwrócił swegobaranka, by zobaczyć, czyogonekjego był taki sam. 

Lecz znalazł tylko maleńkie, fryzowane pasemko białej wełnyi naten widok wydął 

pogardliwie dolnąwargę. 

Gussie, siedząca nastołeczku obok wózka, myślała, żerozpłacze sięzaraz,  wprawnąrączką 

zaczęła poruszać w przód iw tył wózeczkiem. 

 Mikołaj spojrzał na nią jakbyz urazą. 

Nie miał ochoty, by goporuszano w wózeczku; miał ochotę wyjśćz niego i przejść się. 

Usiłował więc odczepić taśmę, która więziła go. 

 Nie, nie! 

rzekła Gussie. 

Nie można! 

Bądź grzeczny! 

 Wstała ze stołeczka i wzięła jego obie rączki w swoje. 

To rozpętało atak furii u Mikołaja. 

Rzucił jej złowrogie spojrzenie i zaczął sięz nią szamotać. 

Gussiepomyślała, że uspokoi brata, jakzaczniego wozić. 

Grunt był równy i gładki w tym miejscu, tak żedawała sobie doskonaleradę. 

Popychanie wózka,choć surowo zabronioneprzez niańkę,stanowiło wielką przyjemność dla 

Gussie. 

 Lecz Mikołaj był już strasznie zdenerwowany. 

Niemógł zapomnieć jej, że obezwładniła jego rączki. 

Przede wszystkim wyrzuciłz pasją baranka z wózka, potem położył się na wznak i zaczął 

kopać nogami. 

Z wielkim wysiłkiem Gussiedopchała wózeknaskraj parowu do miejsca, gdzie stałaskrzynia z 

fortepianem,wydobyta zjego dna. 

Piękny fortepian! 

mówiła mu. 

Gussiebędzie grała na nim. 

I niefortunnie dodała: Ale Mikołaj nie będzie! 
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 Mikołaj nie mógłzrozumieć, żew skrzyni był fortepian, alezrozumiał,że było coś, co 

Gussiemiała robić, a czego jemu odmawiano. 

Odwrócił się, ukląkł z trudem, bo ciągle jeszcze hamowała jego ruchytaśmabezpieczeństwa. 



Gussie nie widziała tego,bowiem spuściwszy głowę, z herkulesowym wysiłkiem pchałaprzed 

sobą wózek pogruncie corazbardziej nierównym. 

 Mikołajdoczołgał siędo tyłu wózka, schwyciłza kryzę kapelusza Gussie i nacisnął go 

jej na twarz, szarpiąc przy tym boleśniejej włosy, przytrzymane gumką. 

Gussie krzyknęła z wściekłości ibólu, i dalej pchała z całejsiły wózek. 

 Dopieropoprzedniegodnia, przy akompaniamencie wielkichkrzyków i trzaskania z 

batów, wyciągnięto fortepianznad brzegustrumienia. 

Nie było cieśli, murarza, drwala czy parobkana folwarku, któryby nie rzuciłroboty,by wziąć 

udział w tym emocjonującym zdarzeniu. 

Ktożyw wpobliżu,przybiegł, by patrzeć, jakczwórka koni prężyła się ibiła kopytami, 

mozolącsię, bywywindować skrzynię z fortepianem. 

Raz już ześliznęły się z niejliny iskrzynia opadła znowu na dno. 

Wreszcie fortepianstanąłbezpiecznie na szczycie, nad stromąścianą parowu. 

Tego dnia mianogo właśnie wnieść dosalonu. 

 Wszystko, co dotąducierpiała przez Mikołaja, zakotłowało sięw pamięci Gussie. 

Cokolwiek posiadała, Mikołaj chciał to miećzaraz. 

Cokolwiekrobiła, musiał mieszać siędo tego. 

Stanowiłcentrum wszystkiego, cosię działo w domu. 

Mama i tata, niańkai Lizzie,wszyscy kochaligo najbardziej. 

Nawet Patsy O'Flynn zesadził ją z barków dzisiejszego ranka,by posadzić na tej wysokości 

Mikołaja. 

Mały Ernestbył miły, ale niemogłaznieść Mikołaja! 

Długie, spadziste zbocze,po którym holowano fortepian,leżałoprzed nią. 

Było wyślizgane względnie gładko przez ciężar paki. 

Gussie zebrała wszystkie siły do ostatniego pchnięcia i puściła wózek. 

 Potoczył się na dół po zboczuz Mikołajem, ciągle jeszczeuczepionym z tyłu wózka. 

Zdziwienie,malujące się początkowona jego twarzyczce, przeszło w radosnyzachwyt pędem, 

który goporwał i niósł na złamanie karku. 

Wtem koło uderzyło o kamień,wózek podskoczył tak, że Mikołaja wysadziło w powietrze. 

Wylądowałjednak z powrotem w wózku, lecz w zmienionej pozycji,tak że Gussie nie mogła 

już widzieć jego twarzy. 

 Tymczasem wózek doleciał dobrzegu rzeczki; tam przewróciłsię i nakryłsobą 

Mikołaja. 

Ten nie ruszałsię wcale, ani niewyda259. 



 

wał żadnego głosu. 

Przednie koła wózka sterczały w powietrzu; 

 nad wodą. 

Nagle Gussie zlękłasię. 

Poczuła się sama w tym ogromnymświecie. 

Popatrzyła w dółstromej ściany. 

Fortepian znajdował sięjeszcze wczoraj tam, na dnie. 

Teraz jest tu, na górze. 

Wózek był na szczycie ściany, ateraz jest nadnie parowu. 

Wielkajest zmiennośćkolei rzeczy! 

Mikołaj krzyczał i miotałsię, terazleży cicho inie rusza się. 

Stanowczo rzeczypodlegają za wielkimzmianom! 

Gussie bała się już terazbardzo. 

 Podreptała wkierunku, skąd dochodził odgłos rąbaniasiekierą i śpiew dwóch 

Francuzów-Kanadyjczyków. 

Śpiew ichprzypominałjej coś, co dawno już minęło, co było miłe i kojące. 

Stałaukryta za drzewem,śledziłaoczymabfysk siekier igrę muskułów,które nabrzmiewały w 

węzły na opalonych na brąz rękach robotników. 

 Nagle Gussieaż podskoczyła, tak się jej zrobiło przyjemnie. 

Jakbyktoś na chwilę wymazałobraz lasu sprzed jej oczu. 

Zobaczyła się w kuchni, w domu przy ulicy św. 

Ludwika ipoczuła ramiona Marii, jakobejmują ją i kołyszą usłyszała jej głos, śpiewający: 

 Alouette, Alouette, gentile Alouette 

 Je te plumerai. 

 U stóp swoich ujrzała nagledrobne, różowe kwiatuszki, jakgwiazdki wyzierające z 

młodej trawki i już schylała się, byprzyłożyć swą twarzyczkę do ich twarzyczek, kiedy 

usłyszała głosniańki: 

 Augusta! 

Augusta! 

wołała niańka, a w głosie jej brzmiała nuta szalonego niepokoju. 

 Nagle niańka odkryłają za drzewem i podbiegłapędem doniej. 

 Gdzie jest Mikołaj? 

ledwo wymówiła, tak była zdyszana. 

 Tam, wdole rzekła Gussie, pokazując w stronę parowu. 

 Bożelitościwy! 

krzyknęła niańka i znów pędem puściłasię na skraj stromej ściany i zajrzałanadno parowu. 

Gussie szłaza nią; widziała jak niańka, oszalała ztrwogi, biegła w dół postromym zboczu. 

Stała z palcem w buzi i przypatrywała się, jakMatylda podniosła wózek,chwyciła wramiona 

Mikołaja i oglądała go bacznie całego. 

A potemwidziała,jak ztrudem pięła sięzpowrotem na górę, purpurowa na twarzy z wysiłku. 

 W rezultacie więc Mikołaj nie ucierpiał bardziej przy tym 
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 upadku, niż ucierpiał fortepian pomyślała Gussie, wpatrującsię w 

twarzyczkęocalonego. 

Mikołaj miał minę spokojnie zdziwioną. 

Czapeczka zsunęłasię mu na jedno ucho. 

Niańka posadziła go na ziemi, poczym raz jeszcze zeszła na dnoparowu i wywindowała na 

górę wózek. 

Była już zupełnie wyczerpana. 



Wyjęłapoduszeczkęi kołderki z wózka,i wytrząsałaziemię,którą byłyubrudzone. 

Przewinęła potem poduszeczkę i doprowadziła wózekdo poprzedniego stanu. 

Od czasu do czasu rzucała trwożne spojrzenia w kierunku domu. 

Wreszcie, kiedy wyściskała już i wycałowała z całego serca Mikołaja, pochyliła 

sięnadGussie. 

 Jak to się stało? 

spytała, patrząc na nią srogo. 

Cośty zrobiła, tyniedobra dziewczyno! 

 Popchnęłam wózek odrzekła Gussie i poleciałna dół. 

Woziłam go. 

 Cud prawdziwy, żenie zabiłaś go! 

schwyciła Gussie zaramię i potrząsnęła nią gwałtownie; potem dała jej klapsa po rękach, a 

wreszcie w policzek. 

Masz! 

rzekła. 

I żebyś misięnie ważyła pisnąć słowa o tym mamie albo tacie, l przestań płakać. 

Nie dostała ci się ani połowa tego, coci się należy! 

 Tegoż popołudnia zdjętoopakowanie z fortepianu. 

Stałterazwystawiony na światło słoneczne. 

Najwidoczniej nie miałsię najgorzej, zważywszy wszystko, co przeszedł. 

Pozostawało tylkojeszcze zbadać, jakmiała się sprawa z jegobrzmieniem. 

Zbudowano platformę na kółkach, na którejprzyciągniętofortepian dodomu,i sześciuludzi 

dźwignęło go,z krzykiem i szarpaniem, którewydały się Gussie raczej przerażające i poniosło. 

Kiedywreszcie stanął bezpiecznie wsalonie, ludzie skupili się wokołoniego i patrzyli z 

podziwemna piękne pudło z różanego drewna,na rzeźbione nogii srebrne lichtarze. 

Przejęci bylitaką dumą, jakby naprawdę do nich należał. 

 Kiedy ludzie odeszli, w salonie pozostali: Adelina , Filip, Wilmott i Daisy. 

 No zawołała Daisy teraz już zaczyna wyglądać tuprzytulnie! 

Jazawsze mówię: fortepianto dusza domu! 

Mam nadzieję, że nie jest niemożliwie rozstrojony! 

 Proszę, niechpani usiądzie i zagra cokolwiek rzekł Filip. 

Lepiejprzekonać się od razuchoćbyo najgorszym. 

 Daisy mościła siędługo na taborecie;kręciła nim i dopasowywała bez końca, póki nie 

utrafiła wysokości, która jej odpowiadała. 

I zaczęła grać slraussowskiego walca. 
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Wcale nie jest tak rozstrojony oświadczyła. 

l jakiprzyjemny maton! 

 Filip był uradowany. 

Ujął Adelinę  w pasie i nie zastanawiającsię wcale, czy stan jej pozwalał na to, puścił się z nią 

w walca posalonie. 

 Hop-la! 

krzyczał. 

Wieki to już,jak nie tańczyliśmywalca razem! 

 Zwinnie ilekko  Adelina  muskała nogami podłogę, oparta najego ramieniu. 

Wilmott stał trochę smętnie, on również chciałbymiećpartnerkę. 

Nagle, ujrzawszy Gussie, zaglądającą przez drzwi,podszedł do niej, skłoniłsię przed nią 

głębokonafrancuską manierę, której nabrał w Quebecu, i rzekł: 

 Czy uczyni mi pani ten zaszczyt, panno  Whiteoak , i zechcezatańczyćze mną? 

 Gussie odkłoniła musię z powagą iWilmott, trzymającją zarączki, kręcił się z nią po 

salonie. 

 Będziemy częstodawalitutaj przyjęcia wołała  Adelina sponad ramienia Filipa. 

Niech mi kto powie, czy nie jesteśmynajszczęśliwszymi ludźmi na ziemi! 

opadłana kanapę, zaróżowionaze szczęścia, lecz zmęczona też nieco tańcem. 

Daisy odwróciła się na swoim taborecie. 

 .Ja także miałabym ochotę zatańczyć walca! 

rzekła. 

Tylko, czy zechce kto zatańczyć ze mną? 

 Zagrajnam do tańca, Wilmott rzekłFilip i podniósłDaisyz taboretu. 

 Daisy grała walca nawesoło, zzacięciem, choć czasem trochęnieczysto. 

Wilmott grał go powoli, z odcieniem wyszukanej zmysłowości. 

GiętkieciałoDaisy niemal bezwstydnie dawało wyrazrozkoszy, jaką sprawia jej rytmiczny 

ruch walca. 

Ubiegłej zimytańczyła często z Filipem. 

 Tak lubię tańczyć z panem, kapitanie  Whiteoak  wyszeptała z westchnieniem. 

O świecie całym zapominam, tańcząc zpanem. 

 Filip roześmiał się wesoło, ujął ją jeszcze mocniej w pasie i wirował dalej po salonie. 

Augusta stanęła obok Wilmotta iwaliłapiąstkami w basowe klawisze. 

Wilmottkiwał jej głową, żeby przestała, ale Gussie robiła dalej swoje. 

 Gussie psujewszystko! 

krzyknęła Daisy. 

Niech panijej każe przestać,pani  Whiteoak ! 

  Adelina  rzuciła sięna Gussie, podniosła ją iposadziła na ka262 

 napie. 

Maleńkie nóżkidziewczynki, wystając z majteczek, dyndałybezradnie spod sukienki. 

 Czy nie ma nadziei na to, żebyśmy zatańczyli razem? 

zapytałWilmott  Adelinę . 

 O, tak. 

Kiedy odpocznętrochę. 

 Wilmott zagrał polkę, którą tańczący wykonaliz niesłychanymżyciem. 

Potem usiadł obok  Adeliny  i powiedział: 

 Zdajemi się,że wolałbym nietańczyć z panią przy muzycetej dziewczyny. 

Ona graokropnie! 

 Panjest dziś w złym nastroju, James odparła ujmującgo za rękę. 

Mnie się wydaje, że Daisy gra ładnie na fortepianie. 



A jakona świetnietańczy! 

 Wolałbymumrzeć, niż zatańczyć z nią! 

 Kiedy zobaczycie tapety na tychścianach mówił Filip,podszedłszy do nich i piękne 

portieryu okien, i dywanna podłodze, wtedy będziecie moglipowiedzieć, że widzieliście 

naprawdęelegancki salon! 

 Że jest duży topewne! 

rzekł Wilmott. 

Na jegopodłodze zmieściłbysię dwa razy cały mój dom! 

 Tojest boski pokój entuzjazmowała sięDaisy. 

Proszę wyobrazić go sobie wieczorem, w żarzącym świetle świec itancerzysunących po jego 

posadzce. 

Wszędzie kwiaty w wazonach i orkiestraprzygrywająca słodko, gdzieś tam, z dworu, 

zgłębilasu. 

O, zazdroszczę wamtakiego salonu! 

Kapitanie  Whiteoak ,czy pan ma pojęcie, jak to "smakuje" być biednym? 

 Musi "smakować" nieźle, sądząc po wyglądzie pani odparł. 

 O, jakiż pan okrutny! 

Dlatego,że kryję moją nędzę uśmie chem, topan myśli, że nic sobie z tego nie robię! 

Skazana jestemdosądnego dnia na samotne życie. 

Jakiemuż mężczyźnie uśmiechać się będzie małżeństwo zpanną bez grosza? 

 W krajach pierwotnych kobietaceniona jest na miaręswych mięśnirzekł Wilmott. 

 Daisy z wyciągniętymi ramionami przebiegłaku niemu przezsalon. 

 Pod tym względem sprawa przedstawia się jeszcze gorzejdla mnie! 

zawołała. 

Proszę patrzeć: skóra ikości, nic więcej! 

 Hop-la! 

krzyknął Filip, posuwając się kuniej tanecznymkrokiem. 

Wilmott, muzyka! 
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I nie czekając porwał Daisy do tańca. 

Z braku muzyki gwizdał walca,niezwykle słodko. 

 Mam pani coś do powiedzenia,  Adelino  mówił Wilmott,ujmując w rękę maleńką 

nóżkę Gussie, obutą w skórzany pantofelek. 

Ale teraz jakoś nigdy nie mamy sposobnościporozmawiać ze sobą. 

 Jak już raz urządzimy się w tymdomu, będzie inaczej. 

Wtedy będę miała morzewolnego czasu. 

A cóż to chce mi panpowiedzieć? 

 Zacząłempisaćksiążkę. 

 To wspaniale! 

zawołała z jaśniejącą twarzą. 

Wspaniale! 

Czy to powieść a ja jestem w niej? 

 Tak, powieść iniestety jest pani w niej. 

Na darmopróbowałem nieudałomi się pozbyć pani! 

O, byłabym wściekła, gdyby się topanu udało! 

Kiedyżprzeczyta mi pan, co pan napisał? 

 Nie wiem. 

Może nigdy. 

Bardzo czuję się niepewny wartości jej. 

 Tych dwoje powiedział Filip do Daisy jest w stanierozmawiać ze sobą przez 

wieczność całą! 

 Och,bo są oboje tacy inteligentni! 

Co do mnie, to nie mieszczą mi się w głowiewięcej niż dwa pojęcia! 

 Proszę mi powiedzieć, jakie? 

 Być kochaną i kochać. 

 Wilmott powstałi podszedł do fortepianu. 

Począłgrać terazcoś poważnego, lecz pełnego namiętnego uczucia. 

Gussie zsunęłasię zkanapy i podeszła również do fortepianu. 

Zaczęła znów bębnić w basowe klawisze. 

 

 XVIII. 

Goście z Irlandii 

 Ilekroć Filip rozglądałsię wokoło, za każdym razemuderzało go na nowo to, jakwiele 

dokonano w  Jalnie od czasu, kiedy razem z  Adeliną  przybyli w te strony. 

Lecz szczególnie tego wieczoru, kiedy spoglądał wsteczna ogrom dokonanejpracy zdjęło go 

coś w rodzajutrwożnegopodziwu. 

Nieupłynęło wiele więcej niż rok, kiedy kupił te tysiącakrów ziemi, a właściwie lasu, z 

wyjątkiem małej polany pośrodku. 

A teraz stał na tej polanie solidny dom. 

Wokoło niegociągnąłsię parkz najpiękniejszymidrzewami, jakiemożna było spotkać. 

Poza parkiem złociły się pola, wykarczowane z pniaków, zasianeowsem i jęczmieniem. 

Były na nich nawet jarzyny, ana przyszłyrok,na skraju, urządzi siękwiatowy ogród dla  

Adeliny . 

Wykończono stodołę, a w stajni obok stały dwiepary pięknych, roboczych koni, dwakonie 

pod wierzchi jedna klacz, bez wyraźnegoprzeznaczenia, którą dosiadał na polowanie albo 

używał do lżejszych robót w polu. 

Nie śpieszył się z kupnem powozu i cugowych koni, pod tym względem Filip miał bardzo 

wybredny gust. 



 Teraz stał międzystodołą adomem. 

Ściany jego przezierałypoprzez drzewa. 

Zachodzące słońce nasycało jeszcze cieplejszymtonem ciemnoczerwonyich kolor. 

Z dwóch kominów dobywał siędym i znaczył szaro-niebieską smugą na błękicie nieba. 

Lecz nawet krowy rasy Jersey, sprowadzone z Anglii i pasące się wpobliżu tak poczciwie i 

spokojnie, jakby od pokoleń całych chowały sięi pasły w tym miejscu,nie wzruszały Filipa 

tak,jak widok dymu,unoszącego się ku niebu z jego własnych kominów. 

Zdawało musię, że dymten pisze na niebie słowo "dom". 

Nie ma co! 

Wrósłjuż sercem wten kraj, w. 

tę ziemię swojąnie chciałby już żyćgdzieindziej. 

 Dziwnym musię wydało, kiedy przypomniał sobie, jak powziął zamiar wystąpieniaz 

wojska, gdzie śmiało mógł spodziewaćsię awansu; jak rzuciłto wszystko dla tego skromnego, 

prymitywnego życia. 

Jako młody chłopak pragnąłzawsze wstąpić do woj265. 



 

ska. Kariera wojskowa należała do tradycji w jego rodzinie. 

Przezdługi czas czynne życie w pułku cieszyło go. 

Cóż mu sięstałowtedy? 

Wydałomu się nagle, żeod czasuożenienia jakbydziwny jakiś ferment niepokoju wszedł w 

jego życie. 

Nie to, żeby Adelina gardziła przyjemnościami, jakie niosłożycie w garnizoniew Indiach, 

było powodem zmiany w nim lub żeby była prostą, wiejską panną, kiedy żenił się z nią, i 

wszedłszy w jego życie, odciągnęła go od dawnego. 

Niew tym tkwiło coś o wieległębszego. 

Było oto tak, jakby  Adelina  zawsze była w pogoni zaprawdą ikiedy połączyli swe losy, 

jakby wyruszyli razemnajej poszukiwanie. 

Zapragnęli rzetelnej rzeczywistości uwolnieniaod kanonów, ustalonych na długo przed ich 

urodzeniemi możliwościurządzenia życia na swój własnysposób. 

W Kanadzieznaleźliwłaśnie warunki kutemu. 

Ani razu nie zdarzyło sięmu żałowaćtego wszystkiego, z czego zrezygnowali; przeciwnie, 

cieszył siętym, co zdołał osiągnąć. 

Popatrzył naswe nogi,obute w ciężkiebuty, na sztylpyskórzane, na spodnie zgrubego aksamitu 

w prążki i takąż bluzę i ucieszył się,że czuł się w tym ubraniuwiejskim człowiekiem. 

Podszedł do najmłodszej z krów; ocieliła sięniedawno po raz pierwszy i cielątko było przy 

niej. 

Filip położyłrękę na jej łopatce, o gładkiej, kremowej sierści. 

Krowabyła łaskawa, nie płochliwa wcale zwróciła ku niemu pysk pełenświeżej trawy i 

podniosła oczy najego twarz. 

Cielę obok niej, wątłejeszcze, lecz ruchliwe już, próbowało swych sił w 

niezgrabnychpodskokach. 

Nie, nie zamieniłby ich za pułk kawalerii! 

Ogarnęłogo uczucie głębokiej, radosnej pogody. 

Od wczesnego rankadonocy zajęcie jego polegało nasamych sympatycznychczynnościach. 

Lecz, prawdęmówiąc, roboty miał tyle,że czasemczuł sięprzepracowany. 

A jednak tyle miał czasu przed sobą! 

Zbiegiemlat, razemz  Adeliną , uczynią  Jalnę  taką, jaką ją wymarzyli sobie. 

Nie potrzeba się śpieszyć. 

Pieniędzy miał dość. 

Patrzył zufnościąw przyszłość. 

Posiadał pełną otuchy wiarę w Boga w Boganiezbyt osobowego przedktórego okiem nie 

ukryje się żadne zludzkich przewinień, lecz gotowego zawszepodać rękę człowiekowi w 

potrzebie; Boga,który na końcunie poskąpimu wspaniałomyślnie przebaczenia grzechów, jeśli 

tylko nie przebrały miaryniegodziwości. 

 Co-boss! 

przemówił do krowy, nauczył się bowiem pieszczotliwego tegomiana od miejscowych 

parobków mojaśliczna, malutkaco-boss! 

a cielak buchnął go w kolana, skacząc 
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 niezgrabnie, leczz wielką fantazją i z wyciągniętym, różowym j? 

-zorem. 

Wtem ujrzałpułkownika Vaughana, idącego ku niemu polem. 

W ręku niósł koszyk. 

Przywitali się i pułkownik otworzył go. 

 Mam tu prezencikdla twojejpani rzekł. 



Trochę sałaty udała nam się szczególnie tego roku trochęczereśni ipaczkę tychgałganów,które 

sprzysięgły się, żeby nam czereśniepożreć. 

 Patrząc we wnętrze koszykaFilip miał wrażenie, że spoglądana piękny obrazek. 

Dwie olbrzymie kule głowiastejsałaty świeciłyzielenią młodziutkiej, najświeższej trawki. 

Soczyste ich liście, jędrne i gładkie, na brzegach tylko lekko fryzowane, poukładane warstwa 

na warstwie,otulały zamknięte w głębi bielutkie, kruche seica. 

Na tle tej zieleni lśniły szklistym szkarłatem czereśnie. 

Koszykprzedzielonybył w połowie ścianką i w drugiej jego części leżałyciałka kilkunastu 

maleńkich, jaskrawo upierzonych ptaszków. 

Gardziołka i czubki na głowie miały szkarłatne jak czereśnie. 

Trudu0byłosobie wyobrazić cośbardziej lśniącego niż ich piórka. 

 Gałgany obsiadły chmurą czereśnię mówił pułkownikVaughan. 

Cudny to był widok, ale nie miałem czasu do stracenia na podziwianie go. 

Chwyciłemstrzelbę i wypaliłem w sam środek drzewa. 

A potem wypaliłemjeszcze raz domaruderów. 

Spadały z gałązek jak śliwki! 

 Do kaduka! 

Piękne są. 

Ale co Adelina  mapocząć z nimi? 

 Każe je wypchać! 

W mieście naszym jest całkiem dobrypreparator. 

Sprawi sobie szklaną klatkę iwsadzi je do niej, ładni0porozrzucane nagałązkach. 

Nie można życzyć sobie piękniejszejozdobydo salonu! 

Zachowałem ich garść do wypchania dla siebie. 

-. Dzięki w takim razie. 

 Adelina  będzie zachwycona. 

 Co do tego miałjednak pewne wątpliwości, kiedy wchodził dosalonu, gdzie  Adelina  

siedziałai, wykorzystując ostatki światłazachodzącego słońca, haftowała na krosnach. 

Jak ona ślicznie wygląda pomyślał w tej sukni z białego kaszmiru, z tą kaskadaz koronki na 

przedzie i u krótkich, po łokcie, rękawów! 

Wyszukał w koszyku bliźniaczą paręczereśni i zawiesił je na złączonychszypułkach u jednego 

zjej uszu. 

 Mam tu kolczyki dla ciebie. 

Podniosła rękę do ucha, by dotknąć ich. 

 Czereśnie! 

zawołała. 

O, daj mi garść! 

Czy toz Yailghanlands przynieśli? 
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Tak. 

I to też. 

Popatrz! 

Zajrzała do koszyka i zbladła. 

 Och! 

Cóż za okrucieństwo! 

Ktoje pozabijał? 

 Vaughan. 

Bo widzisz, żarły mu jego czereśnie. 

Byłyby wnetnie zostawiły ani jednej na drzewie! 

 To okrucieństwo! 

Okrucieństwo! 

powtarzała. 

I nacóż on przysłał te ptaszki tutaj? 

 Sam je przyniósł dla ciebie żebyś jekazała wypchać. 

Będąci się podobały, jak się je włoży do szklanej klatki. 

 Nigdy! 

Zabierz mi je sprzed oczu! 

Jakież kochane maleństwa! 

Pokaż mi je! 

Wyjęła jednego ptaszka z koszyka i przytuliła go sobie do policzka. 

Łzy płynęły z jej oczu. 

 Słuchaj,  Adelino  bądź rozsądna! 

Przejmujesz się rzeczami, które niewarte są, alboprawieniesą warte tego! 

A cóż powiesz okuropatwach, bażantach i głuszcach, które sięprzecieżstrzela? 

 Polowanie to sport. 

A to jestpo prostu mordowanie! 

Tychptaszków się nie jada. 

Te ptaszki tu przycisnęła do ust nieżywego ptaszka i podniosła na Filipa oczy pełne oburzenia 

teptaszki są na to, by zdobiły świat pięknością swoją i śpiewem! 

Żejedzą czereśnie to i cóż ztego! 

 A gdybytak zjadływszystkie i nie byłoby czereśni? 

 Acóż by toszkodziło? 

odrzekła, całując teraz piersiptaszka. 

Cóż by to komu szkodziło? 

  Adelino , masz krew na wardze! 

Wyjął swą wielką,batystową chustkę do nosa i otarłjej usta. 

Ale dość już! 

Oddaj mitego ptaszka. 

Znajdzie sięktoś, kto ucieszy się nimi. 

 Nie chcę, żeby były wszklanejklatce! 

wykrzyknęła, oddając mu posłusznie ptaszka. 

Ja sama pogrzebię je. 

Mówiącto zajrzała do koszyka i łzyjej zaczęły płynąć na nowo. 

 Wtej chwili weszła do pokoju pani Coveyduck. 

Przyjechałaona wraz z mężemkilkatygodni temu do  Jalny . 

Nie można byłowyobrazić sobie bardziej odpowiednich ludzi na stanowiskaogrodnika i 

kucharki. 

Samuel Coveyduck był niski, krępy i rumiany na twarzy. 



Myśli jego od rana do wieczora zaprzątały wyłącznie rośliny,czyli rzeczy, które "rosną", i 

chyba już zupełniezwiędły, zamarły osobnik roślinnego świataoparłby mu się i nie"rósł" pod 

jego opieką. 

Miał głos o głębokim,miękkim brzmieniui mówił z silnym akcentem swojej prowincji, 

Devonshire. 

Żonajego była również niska,lecz szczuplejszaodniego. 

Miała gładkiei 

 268 

 lśniące włosy, twarz owyrazie mniszki. 

Była dobrą kucharkąipasją jej był porządek. 

Rozgospodarowała się w  Jalnie z wyraźnąintencją, by rządzić parąmłodychwłaścicieliw 

sposób dobroduszny, choć mimo to stanowczy. 

 Niech pani patrzy, pani Coveyduck zawołała  Adelina  

 na tekochane ptaszki! 

Copani powieo panu, który strzelatakie cudne stworzonka tak sobie, dla zabawy? 

 To niebyło tak sobie, dlazabawy zaoponował Filip. 

 A właśnie,że tak: dlazabawy! 

Bo inaczej, czemuż by przygalopował tu, żeby pochwalić się swym łupem? 

 Nie galopował wcale odrzekł Filip przyszedł. 

Myślał,żesprawi ciprzyjemność. 

 Nie chodzi o to. 

jakprzyszedłkrzyknęła  Adelina  ale przyszedł, przynosząc temaleńkie ofiary swego 

okrucieństwa 

 i koniec! 

Zawsze czułam, że jest w tym człowieku coś niegodziwego! 

Teraz przypominamsobie: słyszałam o nim, że strzelał dotubylców w Indiachza jakieś tam 

maleńkie powstanie! 

 Ci tubylcy pomordowali angielskich cywilnych obywateli. 

Była nawet kobieta między ofiarami. 

A zresztąto nie był tenVaughan, tylko inny. 

 - Można się spodziewać po tobie,że będziesz osłaniał nieprawościtwoich przyjaciół! 

 A po tobieodciął Filip, patrząc złowrogo że będzieszzawsze myślała oludziach 

wszystko, co najgorsze! 

 Umiem tak samo dobrze, jak każdy inny, rozróżniać rzeczy; potrafię nazwać sportem 

to, co jest sportem naprawdę, a okrucieństwem to, co jest okrutne. 

A to tu jest okrucieństwem! 

 E, cóż tam rzekła łagodząc paniCoveyduck przyniosę panifiliżankędobrej 

herbaty,żebypanią pocieszyć. 

A co dotychptaszków, sprawimy im prawdziwypogrzeb. 

Wyszukam ładne pudełko, wyłożę je liśćmi. 

Coveyduck wykopie grób w ogrodzie, a dzieci ustroją go potem kwiatkami. 

Czy chce pani, żebymzrobiła kompotz tych czereśni, czyteż placek z nimi? 

 Ani Filip, ani  Adelina  nie odpowiedzieli na to. 

Oboje wolelibyplacek,ale w tej chwili żadne z nichnie przyznałoby się do tego. 

 Więc kompot czy placek? 

powtórzyłapaniCoveyduckpatrząc po nich oczyma tak niebieskimi jak lazurnieba. 

 Wszystko mi jedno odrzekł sztywnoFilip. 

 Mnie również dodała  Adelina . 

 W takim raziekompot i do niego bita śmietana zawyro269. 



 

kowała chytrze pani Coveyduck, która już dobrze poznała słabestrony swoich chlebodawców. 

Wzięła koszyki skierowała siękuwyjściu. 

 Wszelkie wzruszenia budziły u  Adeliny  niezwykłyapetyt. 

Spojrzała z nienawiścią naFilipa, zła na niego, że niepowiedział, iżchce mieć placek z 

czereśniami. 

 Filip zaś włożył ręce w kieszenie spodni i zaczął pogwizdywaćpod nosem. 

 Tu nie jest stajnia rzekła  Adelina  anitynie jesteś parobkiem. 

 Jawolęplacek z czereśniamirzekł nato Filip. 

 Pan chce mieć placek z czereśniami rzekła  Adelina  dopani Coveyduck, uśmiechając 

siędoniej porozumiewawczo i z zadowoleniem. 

 Tegoż dnia, kiedy sięodbył pogrzeb ptaszków,  Adelina  dostała list od swego brata 

Conwaya, wktórym donosił jej, że razem zMary bawią w Montrealu i wkrótce wybierają się 

odwiedzić  Jalnę . 

Przyjechali, by zająć sięinteresami pani Cameron, którazmarła wczesną wiosną tegoż 

roku,pozostawiając Mary skromny,jednak nie do pogardzenia, majątek. 

Oboje mieli siędobrzei stęsknieni już byli widoku Adeliny , Filipa i dzieci. 

Szolto towarzyszyłim również. 

  Adelina była uradowanatym listem, lecz i skonsternowana zarazem. 

Gdybyż byli poczekali trochę z tymi odwiedzinami! 

radość byłaby zupełna, nie zakłócona niczym. 

A tak, dom niebyłjeszcze doprowadzonydo zupełnego porządku. 

Wprawdzie ścianysalonu ibiblioteki byłyjuż wytapetowane i portieryw nich zawieszone, i 

pokoje te miały jużwygląd z grubsza zamieszkały, lecznie były jeszcze całkowicie urządzone. 

Brakowałow nich obrazówna ścianachi różnych, dekoracyjnych szczegółów. 

Co się zaśtyczyjadalni, to ta przedstawiała jeszcze kompletny chaos; meble w niejbyły 

stłoczone jedne na drugichi stały turusztowania, przygotowane dla tapicerów. 

Narazie spożywano posiłki w bibliotece. 

Pokoje zaś gościnne nie miały jeszcze w ogóle mebli. 

 Złożyłosię jednak tak szczęśliwie, że znaleźliw gazecie ogłoszenie o licytacji 

wyposażenia domowego w niewielkiej odległościod  Jalny . 

Filip udał się tam choć nie bardzo rad był temu, bomiał pełne ręceroboty w domu. 

Ale, w gruncierzeczy, lubił,kiedy trafiła się sposobnośćwydania pieniędzy. 

Wróciłteż w dobrymhumorze, nabywszy dwa kompletne zestawy sypialniane jeden 
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 orzechowy,bogato rzeźbiony,drugi mahoniowy, o pięknym rysunku. 

Zakupił też komplety toaletowe,z olbrzymimi wiaderkami, miednicami, mydelniczkami, 

płukankami, nocnikami i stelażami na szczotki do zębów, tak potężnymi, że 

mastodontymogłybyużywać ich śmiało. 

Do tegowszystkiego kupił jeszczedużą, blaszaną wannę, pomalowaną nazielono, żelazną 

żardinieręna kwiaty w doniczkach, zegar z kukułką, wypchaną głowę rogacza, gruby tom 

,,Antologiipoetów brytyjskich" i psm budę. 

 Adelina  musiała oderwać się od zawieszania portier w jadalni, żeby obejrzećjego zakupy. 

Oświadczyła, żewszystkojestbardzo piękne, a zobaczywszy "Antologiępoetów brytyjskich", 

chwyciła książkęiprzyciskając ją do piersi, pobiegła do biblioteki, gdzie umieściła jąna półce, 

na najwidoczniejszym miejscu, po czym stanęli z Filipem i trzymając się za ręce, podziwiali, 

jakie wspaniałe robiławrażenie. 

 Pani Coveyduck nie miała równej sobie, jeślichodzi o urządzenie pokoi. 

Nietraciła nigdy głowy,ani nieirytowała się. 

Potrafiła chodzić tam i napowrót, od strychu do suteren, i zdawałasię nie być nigdy zmęczona. 



Spokojnie, nie robiącw ogóle zamieszania, urządzała wszystko na swój sposób. 

Młoda Lizzie pod jejkierownictwem prędko stawała się zdolną pokojówką. 

UważałapaniąCoveyduck za chodzącądoskonałość i zabawnie było obserwować, jak starała 

się wzorować we wszystkim na niej. 

 Cóż to była za radość dlaFilipa i  Adeliny , żewreszcie znajdowali się w swym 

własnym domu! 

Filipnie musiał już wytykać głowy przez okno, ilekroć chciał zapalić cygaro. 

Teraz, nałożywszyswą piękną, aksamitną myckę,której złoty kutasik zawadiackodyndałmu 

nad okiem, mógłpalić, gdzie mu się żywnie podobało. 

 Adelina mogła biegać zpokoju do pokoju, śpiewając głośno, kiedy miała na to ochotę. 

Mogła rozrzucać rzeczy po całym domu,zbezpieczną pewnością, że paniCoveyduck lub 

Lizzie nie omieszkają zebrać ich iułożyć na miejscu. 

Dzieci mogły drzeć sięwniebogłosy, ona zaś nie potrzebowałamartwić się tym. 

A Neroten nie był już teraz wyrzutkiem, jak w Vaughanlands. 

Obecnietak musię dawały we znaki letnieupały,że Patsy O'Flynnostrzygł go znowu aż po 

łopatki. 

Biegał cały dzień na wolności ipełno go było wszędzie; wejściowe drzwi nosiły jużślady jego 

pazurów, bo staleskrobał do nich, by go wpuszczono. 

 Goście z Montrealuprzyjechali w gorący, słoneczny, leczwietrzny dzień. 

Wszystko zdawało się być w ruchu na ich przyję271. 



 

cię od gałązek na drzewach począwszy, aż po wachlujący ogonNera. 

 Jakże to boskowidzieć was znowu! 

wolała  Adelina ,chwytającbraci kolejno wuścisku. 

 Droga siostruniu poddawał siętym czułościom biernieConway zaprawdę, czujemy się 

tu jak w niebie po niewygodach, jakich zaznaliśmy! 

Jakżety świetniewyglądasz! 

 On sam nie zmienił się wcale, ani też Szolto. 

Stalioto przednią, smukli i prości jak topole z tymi jasnorudymi włosami,jakzawsze nieco 

przydługimi, z pociągłymi twarzami, o spiczastejbrodzie i dumnie wyciętych nozdrzach, które 

zawsze przypominały Filipowi twarze waletów z talii kart. 

Wyglądali tylko nieco dojrzalej niż wówczas, kiedy touciekli z okrętu. 

Mary jednak zmieniła się bardzo. 

Z nikłej dziewczynkistała się elegancką, młodą kobietą, chociaż, przy bliższym przyjrzeniu, 

miało się wrażenie, żetoalety, które posprawiała sobie w Paryżu, przyćmiewają 

swąwspaniałością jej urodę. 

Pomimo że majątek cały należał do niej,Conway potrafił wmówić w nią, że uczynił jej wielką 

łaskę,ożeniwszy się z nią. 

Oczy jej,pełne uwielbienia, biegły za nim, gdziekolwiek się ruszył; a kiedy sięoddalił od niej, 

była zarazprzygnębiona i czekałatylko, by rychło wrócił. 

Nużyła go swoją miłościąi Conway wolał bardziej odpowiadające mu towarzystwo 

młodszegobrata. 

 Cóż toza śliczny domeczek! 

wykrzyknął Conway. 

Wszystko w nim takie świeże i czyste! 

A takie pustkowie wokoło! 

 OBoże! 

Patrzcie na tego psa! 

udawał przestrach Szolto. 

A może to nie pies, ale lew? 

Cóż toza potwór! 

 Pochodziz Nowej Fundlandii objaśniała Adelina , głaszcząc Nera. 

Aż natury to raczej jagnięniż lew. 

 Jakież uroczedzieciaki! 

i Mary podbiegła do dzieci, byprzyjrzeć się im. 

Niczegonie pragnęłabym tak, jak dziecka. 

Ale zdaje się, że jakośnie mogę mieć dzieci. 

 Nie ma nic naświecie, czego pragnąłbym mniejrzekł cicho Conway, mrugając okiem 

do  Adeliny  i poprawiając krawat. 

 Jakże tu wszystko jest utrzymane w doskonałym stanie podziwiał Szolto, rozglądając 

się wokoło. 

 Ależ dziecko rzekła  Adelina  ten dom jest ledwie zbudowany. 

Jestświeży, jak z igły! 

 Patrzył na nią osłupiały. 

Nie mógł wyobrazić sobie, żeistniejąnowe domy! 

 272 

 Jak się miewa mamakochana? 

pytała Adelina . 

 Wygląda ślicznie! 

odrzekł Conway. 



Pamiętasz, żestraciła jeden przedni ząb. 

Otóż ma dzisiaj śliczny, wprawiony najego miejsce. 

To nowywynalaz. 

ek.Graniczy z cudem, naprawdę. 

Powinnaś zobaczyć to. 

 Mama mówi, że przyjedzie tutaj umyślnie, aby ci go pokazać rzekł Szolto. 

Przyjadą oboje z papą. 

 Naprawdę? 

wykrzyknął Filip, nie mogąc ukryć przerażenia. 

Mówisz, że wybierają się do  Jalny ? 

 Tak. 

Papa nie wierzy w połowętego, co  Adelina  wypisujeowaszym domu. 

Chceprzyjechać zobaczyć go nawłasne oczy. 

 A jak się ma papa? 

pytała wzamyśleniu  Adelina . 

 Srogi jak zawsze odparł z przejęciem Szolto. 

Nadzień przed naszym wyjazdem obił mnie tak, że byłem cały w sińcach. 

Myślałemjuż, że będę musiał zostać w domu. 

 Dobrze ci było tak! 

skonstatował spokojnie jego brat. 

 A gdzież są teraz ci dwaj panowie Irlandczycy? 

zapytałaMary. 

 Pan d'Arcy wróciłdo Irlandii kilka miesięcy temu. 

A panBrentwykradł tu pewną kanadyjską pannę. 

Wrócili niedawno iojciec panny przebaczył im. 

 Czy onabyła bogata? 

pytała dalej Mary. 

 Jej ojciec jest majętny,jak natutejsze stosunki. 

 A na stosunki irlandzkie? 

dowiadywał się znów Conway. 

 Na irlandzkie stosunki, nie słysz; sięo pieniądzach. 

Ale teraz chodźcie, pokażę wam wasze pokoje. 

A potem siądziemy doobiadu. 

 I zaprowadziła ichna piętro. 

Biegali od pokoju do pokoju,oglądając wszystko z dziecinną ciekawością. 

 Adelina cz. 

uła się sama jak dziecko przy nich. 

Jakże to miło mieć ich u siebie! 

 Zrobili niesłychanewrażenie w sąsiedztwie niezwykłym wyglądem, strojami, według 

najkrzykliwszej europejskiej mody iswobodnym, niedbałym obejściem. 

Państwo Lacey wydali gardenparty na ich cześć. 

Ale okazało się, iż nie oni byliośrodkiem największego zainteresowania na tym przyjęciu, 

tylkoMichał Brent ijegomłoda żona, którzy świeżo wrócili, uzyskawszy przebaczenieojca 

Kate, terazotoczeni i witani serdecznie przez kółko znajomych. 

 Kiedy zdołałuwolnić się na chwilę od tych objawów ogólnejżyczliwości, Brent 

odciągnął na bok  Adelinę  i rzekł do niej: 

 - BudoUii Jahn 
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Mam dobre wieści dla melancholicznego przyjaciela pani. 

 Niemam melancholicznych przyjaciół odparła żądam od każdego z moich przyjaciół 

humoru. 

Lecz jeśli przypadkiem to, co pan mówi, ma odnosićsiędo Jamesa Wilmotta, topan się myli. 

Byłby najszczęśliwszymczłowiekiemna świecie, gdyby. 

 Nie będzie więc żadnego "gdyby" odtąd przerwał jejBrent. 

Niech go pani złapie, proszę, i przyprowadzi do mnie, aod razu zdejmę mu ostatni kamień z 

serca. 

  Adelina znalazłaWilmottaw kółku osób, zabawiających sięstrzelaniem z łuku. 

Wilmott właśnie przyłożył łukdo ramienia iwpatrywał się bystro wcel. 

Wyczekała, aż strzała śmignęła i utkwiław czarnym punkcie, w samym środkukartonu,a 

Wilmott,oklaskiwany przez wszystkich, ustąpił miejsca innemu zawodnikowi. 

Wtedy powiedziała mu cicho: 

 O, James, czy niemógłby pan rzucić to strzelanie i pójść zemną? 

Michał Brent mówił mi właśnie, że ma dobre wiadomościdlapana. 

Czeka koło altanki. 

Niechpan uwolni się iprzyjdzie! 

 Pobiłem ich wszystkich rzekł mogę iść z panią. 

 Lecz  Adelina ociągała sięteraz zodejściem, by przypatrzeć sięDaisy Vaughan, która z 

łukiem w ręku stawała do zawodów wnowym zespole łuczników. 

Kpiono z niej wokoło, bo niemogłapojąć, jaknależy trzymać łuk. 

 Filip podszedłdo niej i opasawszy ją ramieniem, ustawił jej ręce w prawidłowej 

pozycji dostrzału. 

Daisy podniosłaoczy naniego, uśmiechając się bezradnie. 

 Kiedy uszli kilka kroków,  Adelina  spytała: 

 James, co pan myśli o Daisy? 

 To dziewka odparł krótko. 

 Jato samo myślałampoczątkowo. 

A potem zdawało misię, że to może tylko głupia dziewczyna. 

Teraz sama nie wiem, comyśleć o niej. 

Mówi,że jest moją przyjaciółką. 

 Panna Vaughan niejest pani przyjaciółkążadną miarą! 

Ani jakiejkolwiek kobiety na świecie. 

Ona ma w sobie szał poprostu szał na punkcie mężczyzny. 

Kawalerowie jakoś nieubiegająsię onią; zdaje mi się, że zrezygnowała już ze swych widoków 

na doktora Ramseya. 

Myślę, że poluje teraz na Filipa. 

 Zawszezadawała sobie dużotrudu, by go przynęcić. 

Leczmnie bawiły tylko wszystkiete jejtriki. 

 Filip jest najpiękniejszym mężczyzną w tym kółku. 
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 Ale on do mnie należy! 

 A cóż ją to może obchodzić? 

 Adelino ,ta dziewczyna mówiła memu służącemu, Titiszowi,że ma czarujące rzęsy i usta jak 

 kwiat granatu! 

  Adelina  zaśmiała się wgłos z uciechy. 

 O, James słyszeć, jak pan mówi takie rzeczy! 

zawołała. 

 Poetyczne rzeczy może nie brzmiałyby tak źle w moich 



 ustach powiedział nieco porywczo. 

  Adelina spojrzała na niego prawie z czułością. 

 Nie śmiałabym się,gdyby to byłypańskie własne słowa. 

Ale słyszeć, jak pan powtarza je jako słowa wypowiedziane przez. 

Daisy do Titisza, towywołało moją radość. 

A cóż Titisz na to? 

 Ano, podobało się to szelmie. 

Zaczął przeglądaćsięwmoim lusterku, starając się dobrze przyjrzeć swoim rzęsomi robił 

 przy tym przedziwne grymasy ustami. 

 Filip mówi, że o-nma o wiele więcejz Francuza w sobie 

 niż z Indianina. 

 Znaleźli Brenta, ukrytego w altance. 

Widząc ich, zawołał cicho: 

 Tu jestem! 

Chodź pan, Wilmott,i dowiedz się wielkiej nowiny! 

 Weszlido altanki. 

 Adelina usiadła przy Brencie. 

Wilmott pozostał w drzwiach, jakby zachowując obronną pozycję. 

Po rumianej twarzyBrenta przewijałsię dobry, przyjacielski uśmiech. 

 Widziałem pańską żonę oznajmił. 

 I co dalej? 

spytał Wilmott spokojnie. 

 Jak wiecie, pojechaliśmy z Kate do Nowego Jorku, w podróż poślubną. 

Byliśmy tamzaledwie kilka dni, kiedy paniWilmottprzyłapała mnie. 

Stałem przed wystawą pewnej księgarni, aona wychodziła z niej właśnie, niosąc wręku 

książkę,którą kupiła. 

Minął już prawie rok, jak widziałem jąpo raz ostatni ipierwszą moją myślą było: jakże ona 

świetnie wygląda! 

Całkiem 

 jakby innakobieta! 

 Wilmott, nieporuszony,trzymał oczy utkwione przed siebie. 

 Już nietroszczy się teraz o to, gdzie pan przebywa. 

Pańskażona zaangażowana jest ale-to po szyję! 

w walce przeciw 

 niewolnictwu! 

 Twarz Wilmotta przeciągnęła się. 

Z ust jego wydobył się jakiś 

 nieartykułowany dźwięk. 
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Widzi pan ciągnął dalej Brent żona pańska z naturyjuż jest kobietą, której się zdaje, że ma 

jakąś misję do spełnienia. 

Teraz jestzupełnie pochłonięta tą ostatnią. 

Nie pojechała do Meksyku, bo zaprzyjaźniła się z ludźmi, którzy jej wytłumaczyli, 

jakniepewną, beznadziejną prawie ekspedycją byłaby ta podróż. 

Cinowi przyjaciele jej toentuzjaści ruchu przeciwniewolniczego. 

Przystała do nich. 

Razem odbyli podróż poPołudniowych Stanach. 

Terazjest naobjeździe Północnych Stanów, wygłaszając odczyty propagandowe. 

Po ukończeniu tego objazdu wracado Anglii, by tam prowadzić dalej swą misję i wygłaszać 

odczyty. 

 Odczyty ona! 

wykrzyknął Wilmott. 

 Tak. 

Odczyty. 

Wskazała miwywieszkę w oknie księgarni,donoszącą o odczycie, jakimiała miećtego samego 

wieczora. 

Prosiła usilnie,. 

bym był na nim. 

Naszczęście, Kate nie czuła się całkiem dobrze tego dnia, więc mogłem udać się tam sam. 

 I pani Wilmott naprawdę wyszła na estradę i miała odczyt! 

wykrzyknęła  Adelina . 

O, jakżebym chciała słyszeć ją! 

Czyduży był tłum słuchaczy? 

 Sala nie była bardzo wypełniona, ale ci, cobyli obecni, niemogli przyjąć jej słów z 

większym zapałem, niż je przyjmowali. 

Potrafiławzbudzić w nich wściekłość iporyw do zemsty. 

Gotowibyli pomaszerowaćz miejsca izniszczyć ogniem każdy dom właścicielaniewolników, 

gdyby napotkali takina swej drodze! 

 Co mnie w tym dziwi zauważył Wilmott to, jak zdołała mówić, nie przeskakując z 

tematu natemat. 

Język jejmiałzazwyczaj tę właściwość,że ponosił ją. 

 A właśnie, ponosił ją i tam! 

zawołał Brent. 

W tymbyła cala rzecz! 

Słowa literalnie ciekłyjej z ust! 

Zalewała nimi słuchaczy. 

Jednym itym samym tchem potrafiła dać nam skomplikowane dane statystyczne i 

opiswyszukanych tortur. 

Gdyby niewzgląd na Kate, słowo daję, byłem prawie gotówprzyłączyć siędo tejkampanii. 

Kiedytym swoim cichym, wnikliwym głosem. 

 Ach przerwał posępnieWilmott znam ten głos! 

Nieraz, kiedypołożyliśmy się spać, godzinami potrafiła bębnić minim po mózgu! 

Kiedy coś pobudziło ją, zaczynała wykłady nadany temat! 

 Wykład! 

O, utrafił pan znakomicie! 

Takobieta jesturodzonym wykładowcą! 

Za pańskich czasów miała jednego tylkosłuchacza. 



Teraz ma ich setkii nie zdziwiłoby mnie, gdyby,nim dobiegnie do końca ta kampania, miała 

ich tysiące! 

Po skoń276 

 czonym odczycie obiegli ją po prostu ludzie, których zainteresowała. 

Potemodprowadziłem ją do hotelu i tam rozmawialiśmydługo. 

 Czy mówiła coś o mnie? 

zapytał Wilmott. 

 Tak jest. 

Powiedziała, że opuszczenie jejprzez pana byłonajwiększą łaską, jakiej wżyciu doznała. 

Powiedziała,że z wyjątkiem tego, iż dał jej pan Hettie, była tojedyna dobra rzecz, jakąpan 

uczynił dla niej. 

 Nie mówiła nico tym, że zrujnowałemsię finansowo, byzabezpieczyć ją? 

 O tym ani słowa. 

Mówiła zato o pańskim braku przedsiębiorczości i wszelkich ambicji. 

Powiedziaładalej, że poświęciwszysię swej szczytnej misji,nie chce już więcej słyszeć o panu 

i że,gdyby pan próbował kiedyś odszukać ją i prosić o przebaczenie przepędziłaby pana. 

 Tak powiedziała mówi pan tak powiedziała! 

rzekłWilmott, uśmiechającsię zjadliwie. 

  Adelina  skoczyła na nogi i objęła Wilmotta za szyję. 

 O, James, cóż za wspaniałe nowiny dla pana! 

zawołała. 

Potem zwróciłasiędo Brenta i uściskałago również. 

 Jakże świetnie spisał siępan! 

wykrzyknęła. 

Ale niepisnął pan o tym ani słowa Kate nieprawdaż? 

 Anisłowa i nigdynie pisnę! 

Bo prawdęmówiąc, pani Whiteoak , jest tyle maleńkich incydentóww mojej własnej 

przeszłości, któretrzeba miukrywać przedKate, że ten, z Wilmottem,todrobnostka w 

porównaniu z nimi! 

 O,co za łotr z pana! 

rzekłai pocałowała go. 

Nikt nie mógł nazwaćWilmotta ,,łotrem" w tym znaczeniu. 

Stałwięci patrzył posępnie na nich. 

 Cóż niecieszy się pan? 

zapytał go Brent. 

 Owszem, cieszę się. 

Ale czypani Wilmott nie mówiła nic omojej córce? 

 Hettie? 

Ależ tak, Hettie! 

Matka cieszy się nią bardzo. 

Dziewczyna odmieniła się zupełnie. 

Ona też zabrała siędo tegodzieła. 

Wyrosłana dużą,silną dziewczynę i spoważniała. 

Siedziałaprzy małym stoliczku uwejścia na salę i rozdawała broszuryprzeciw niewolnictwu. 

Sprzedawała też książeczkę, napisaną przezmatkę i opatrzoną jej autografempo 

pięćdziesiątcentów egzemplarz. 

Dochód przeznaczony jest nacele sprawy. 

Kupiłem taką książeczkę dla pana. 

Oto jest. 
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To mówiąc rozpiął tużurek i z wewnętrznej jego kieszeni wyjąłksiążeczkę. 

Wilmoll przyjął ją bez. 

zapału. 

 Dziękuję panu rzekł. Dziękuję bardzo. 

 Wiepan rzekł Brent jeśli kiedy coś z całej tej sprawyprzecieknie choć. 

tak mi dopomóż Bóg, nie stanie się tonigdyz mojej winyto może pan po prostu powiedzieć, że 

pan rozszedł sięz żoną z  

powodu jej zapatrywań na kwestię niewolnictwa. 

Może pan zasłonić siętym,  

że żywi pan głębokąsympatiędla Południowych Stanów. 

 Nie mógłby powiedzieć nic gorszego. 

Wszyscy w tym krajujesteśmy przeciw niewolnictwu rzekła Adelina . 

 W takimrazie może pan powiedzieć, że nie chciałanigdysiedzieć w domu. 

tylko włóczyła się poświecie, wygłaszając odczyty. Może pan powiedzieć, że rozeszliście się 

za obopólną zgodą. 

co mogę zawsze 

 poświadczyć. 

 Dziękuję panu rzekł Wilmott, obracając wręku książeczkę. 

 Doskonale zgodziła się  Adelina . 

To najlepsze, comożna wymyślić. 

 Na to nadeszła Kale Brent, która szukała ich wszędzie. 

 Podając  truskawki zbitą śmietanąwołała do nich. 

Chodźcie. 

prędko! 

Truskawki są jaksmoki,a śmietana tak gęsta. 

że można ją nożem krajać! 

 Skarbie mójrzekł Brent pójdę zatobąna koniec świata, jeżeli mi obiecasz truskawki! 

 Czy zechcecie państwo łaskawie usprawiedliwić mnie przedpanią Lacey rzekł 

Wilmott. 

Muszę wracaćdo domu. 

 Nie mogli go odwieść od tego. 

Lecz  Adelina  pozostałachwilęprzy nim. 

 Wszystko skończyło się lepiej, niż mogliśmy się spodziewać nieprawdaż? 

I już pan nie uważa, że źle zrobiłam, uczyniwszyMichała Brenta 

naszympowiernikiemprawda? 

 Uważam, że pani zrobiłacudownie. 

Ale mimo wszystko,mimo tej ulgi ogromnej, czuję, że gram rolę komiczną w tymwszystkim. 

 To właśnie jest cały kłopot z 

panem, że pan zawszeliczysię z opinią ludzką! 

krzyknęła. 

Ja nigdy nie biorę w rachubętego. 

coludzie pomyślą! 

 i to jest częścią uroku pani, że pani nie liczy się z. 

ludźmi. 

Ale ja nie mam żadnego uroku w sobie. 
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 James, jest pan jednym z najbardziej uroczych ludzi, jakichznam. 

I powinien pan być teżjednym z najszczęśliwszych. 

 Awięc będęnajszczęśliwszym zludzi, przyrzekam pani. 



Rozstali się i Wilmolt szedł ku swemudomowi ścieżką przezlas, stojący wprzepychu 

czerwcowego rozkwitu. 

 Ilekroć zdarzyło mu się wyjść z domu, kiedy wracał potem,zawsze pierwszą jego 

myślą było: co też. 

tam Titisz robi? 

Teraz zastał go nad rzeką, malującego taczki na jasnoniebieskikolor; nabierał do tego farbyze 

świeżo otwartej, blaszanej puszki. 

 No, icóż ty tu robisz, Titisz? 

zapytał. 

Titisz wykonał wdzięczny ruch pędzlem i odrzekł: 

 Panie, dziadek podarował mi te taczki,bo są stare i niepotrzebuje ich już. 

Ale janie lubię czerwonych taczek. 

Przemalujęje więc na niebiesko. 

 Ależ. 

to są doskonałe taczki. 

Titisz, czy jesteś całkiem pewny, że dziadek podarował ci je? 

Mówiłeśmi, że twójdziadek jestbardzobiedny. 

 Bo jest rzeczywiście biedny, panie. 

Dlategonie ma nic, tylko te taczki, do zostawienia mi w spuściźnie. 

Spodziewa sięumrzeć niedługo. 

  A skąd wziąłeś tę puszkę farby? 

 Panie, znalazłem ją, jak unosiła się na wodzie. 

Wilmott westchnął i wszedł do domu. 

Izba tchnęła poczuciemniewypowiedzianego spokoju. 

Usiadł przy stole i wyjął z kieszeniksiążeczkę Henrietty. 

Przeczytał ją od początkudokońca. 

Poczym położył na kracie kominka i przytknął do niej palącą się zapałkę. 

W jednej chwili książeczka stanęław płomieniach. 

Pozostało czytelne tylko jedno słowo na tytułowej karcie: "Niewolnictwo". 

 Spokojny uśmiech rozjaśnił twarz Wilmotta. 

 No wyrzekł głośno uwolniła mnie, dzięki Bogu! 

Mogę w spokoju zacząć życie na nowo! 

Titisz wsunął głowę w otwarte drzwi. 

 Panierzekł chciałbym coś powiedzieć. 

 Co takiego,Titisz? 

spytał Wilmott, podnosząc głowę. 

 Panie, ci państwo, u których jest dziś przyjęcie w ogrodzie,podarowali mi koszyczek 

truskawek. 

Ułożyłem na talerzu najpiękniejsze, dla pana a śmietanę mamy od naszej własnej krowy. 

 To brzmi bardzozachęcająco, Titisz. 

Jestem głodny. 

Przynieś te truskawki. 

 279. 



 

Titisz upozował się wdzięcznie, oparty o odrzwia. 

 Panie, służącaz tego domu, który zwą  Jalną , podarowałami kawałek placka ze 

śliwkami. 

 Naprawdę? 

To bardzo pięknie z jej strony. 

Zrobimy doniego herbatę. 

 Titisz dał nagłego susa, jak młode zwierzę, które się wyżywa wruchu. 

Ściągnął ze stołuwojłokową,czerwoną narzutę i w jej miejscepołożył kawał czystego, białego 

płótna. 

Po czym zaczął ustawiać na nim nakrycie, w przykładnym porządku. 

Wilmottpoczątkowo spożywałposiłki samotnie; lecz powoli polubił tak Titisza,że miłe mu 

było jego towarzystwo przy stole. 

Chłopak był uprzejmy, czysty i miał wrodzoną delikatność w obejściu. 

Wilmottżywiłpewne ambicje codoniego. 

Kiedy tak siedzieli, jedząc truskawkiz gęstąśmietaną, Wilmott rzekł: 

 Mam zamiar nauczyć cię wielu rzeczy, Titisz. 

Historii, geografii, matematyki, fizyki, literatury angielskiej, a nawet łaciny. 

 To dobrze, panie odparł Titisz,krając uważnie placekze śliwkaminadwie równe części. 

Ja zawszegotów jestem nauczyć się czegoś. 

 

 XIX.Kąpiel w jeziorze 

 Te partie krokieta i strzelanie z łuku, to bardzo piękne rzekł Conway ale chciałbym, 

żebyś wymyśliłacoś bardziej ożywionego, coś śmielszego jako rozrywkę. 

Tam, gdzie byliśmyz Mary, na południuFrancji,byliśmy proszeni na kilka przemiłych zabaw 

na plaży. 

Zabawapolegała na tym, żepito szampana i kąpano się wspólnie. 

 Tu podniósł swoje zielonkawe oczy na siostrę. 

Siedział ujejstóp, na dywanie, zgłową opartą najej kolanie. 

Z drugiej stronySzolto leżał wtej samej pozycji, zgłową opartą na drugim kolanie  Adeliny . 

Naprzeciwnich siedziała w krześleo wysokim oparciu Mary, szydełkując delikatną koronkę 

do obszycia batystowegoczepka nocnego. 

 Tak, rzeczywiście rzekłabawiliśmysię tam bosko! 

Nie można wyobrazićsobie przyjemniejszych czasów. 

Widywałosię kąpielowe kostiumy tak piękne, jak z obrazka! 

A kiedy znudziło się nam siedzieć w wodzie, kładliśmy się na piasku i śpiewaliśmy. 

 Nie mogę wyobrazić sobie, żeby coś takiego można urządzićtutaj odrzekła  Adelina . 

 O, możnaby i to bardzo łatwo odparł Conway jeślitylko pozwolisz zająć mi się tym. 

Przede wszystkim trzeba wyeliminowaćz tej zabawy tych podtatusiałych pedantów,którzy 

ganią wszelkąswobodę u nas, młodych. 

Zaprośtylko odpowiednietowarzystwo, dostarcz przekąsek i napojów a resztę zostawmnie. 

 Jezioro tutaj to nie Morze Śródziemne rzekła  Adelina . 

Woda może byćza zimna. 

 Przytym upale? 

Nie, będzie właśnie rozkosznie chłodna. 

Słuchaj siostruniu, powiedz, żesię zgadzasz! 

 Powiedz, że się zgadzasz! 

powtórzył Szolto, bawiąc siępierścionkami najej palcach. 

 Nie mamy kostiumówkąpielowych wahała się  Adelina . 
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Conway i ja mamy odrzekła Mary a wy możecie kupić albo kazać zrobić sobie kostiumy. 

Lydia Busbymówiłami, żema wykrójnakąpielowy kostium. 

Powiedz "tak"  Adelino ! 

Powiedz"tak"! 

 Tu naprawdę nie wiadomo, co robić grymasiłSzolto. 

Najedno by nam wyszło siedzieć nadal w Irlandii! 

 Jest terazpełnia księżyca mówił Conway. 

Będz. 

iemymieli tyle właśnie światła, ile nam potrzeba. 

 Macie więc zamiar siedzieć w jeziorze po zachodzie słońca? 

zdziwiła się  Adelina . 

 Oczywiście! 

odrzekła Mary. 

Upieklibyśmy się z gorąca,gdybyśmy wyruszyli wcześnie po południu! 

Ach,  Adelino , żebyś ty wiedziała, jaka to straszna przyjemność taka zabawa! 

Ta swoboda, bez tychdługich spódnic i ciasnych trzewików! 

Aprzede wszystkim bez tychwszystkichkonwenansów! 

 Nie myślałam, żeby konwenanse dały się kiedy bardzo weznaki wamtrojgu zauważyła  

Adelina . 

 Właśnie, że tu czujemy konwenans na każdym kroku odparł Szolto. 

Nie cierpimy być krępowani. 

 Wracajcie więc dodomu odcięła się siostra. 

 Co za jędza z ciebie,siostruniu! 

ipocałowałją-w rękę. 

 Adelina  złapała po pełnej garści włosów na każdejz dwóchgłów, spoczywających na jej 

kolanach i szarpnęła nimi. 

 Niechże będzie, jak chcecie. 

Ale bezszampana. 

Dobrefrancuskie wino wystarczy wam. 

Wybierz, kogo mam zaprosić,Conway. 

A ty. 

Mary, wydostań odLydii wykrój na kostium. 

Jeżeli chcemy,żeby nasza zabawa odbyła się, nim księżyc będzie wnowiu, to musimy się 

śpieszyć. 

 I pośpieszyli się rzeczywiście, główną jednak trudnościądoprzezwyciężenia była 

kwestia, czym okryć grzeszne ciała. 

Zaproszono na zabawę Roberta iDaisy Vaughan,Brenta z żoną, dwiepanny Busby i ich brata, 

doktora Ramseya i Wilmotta. 

Włączającwto mieszkańców  Jalny , miało być czternaścioro uczestników kąpieli w jeziorze. 

Sprowadzono do  Jalny  szwaczkę, która z wielkąszybkościąchoć z mniejszym oglądaniem się 

na właściwościposzczególnych figur wypracowywała kostiumy. 

Było zresztąuderzające podobieństwo między nimi. 

Kupiono bowiem sztukęgranatowej flaneli i kilka sztuczek białej tasiemki dla 

obszyciadamskich kostiumów. 

Panowiemieli ubrać swoje zwykłe, białe koszule,na dolne zaś części ich ciałasporządzono 

białe, po kolana 
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 spodenki. 



Krojenie tych ostatnich i zszywanie nogawek dały takniezwykłe rezultaty, że wybuchy 

histerycznegośmiechu rozlegałysię po domu. 

Mary śmiała się tak. 

że łzy płynęły z jej oczui trzeba było trzeźwić ją wodą. 

przez co cała robotana chwilę uległaprzerwaniu. 

W końcu zmuszono Szolta, jakonajmłodszego i najniewinniejszego z obecnych mężczyzn,by 

przymierzył pierwszywykończony kostium. 

Oczywiście, koszula leżała na nim bez zarzutu, lecz spodnie, kończące sięw połowie łydki, 

robiły wrażenietak komiczne, że raz jeszcze musiano przerwać robotę z powodunie dających 

się pohamować wybuchów śmiechu. 

Kwestia, czyspodnienależało przedłużyć, czy skrócić, czy obszyć je tasiemką,czy zostawić 

gładkie, była ważnym tematem,który poddano dyskusji. 

Szczęście prawdziwe, że anipani Vaughan, ani pani Laceynie byłyprzy tym obecne. 

 Kiedy Filip przymierzył kąpielowe spodniew zaciszuswej sypialni, przekonał się, że 

nie jest w stanie usiąść w nich. 

  Adelino ! 

krzyknął. 

Chodź tu zaraz! 

Zjawiła się, bardzo zaciekawiona. 

 Możecie sobie urządzić beze mnie waszą zatraconą zabawę! 

Nie mogęusiąśćw tych spodniach! 

  Adelina  obeszłago wkoło, oglądając krytycznym okiem spodenki. 

 Przecież nie potrzebujesz siadać w nich rzekła wreszcie. 

Te spodnie są do pływania, nie do siadania. 

Umiesz przecież 

 pływać? 

 Oczywiście, że umiem! 

Ale czy ty myślisz, że będę bezustanku pływał, kiedy wy wszyscybędziecie siedziećna 

brzegu,popijając wino? 

Poza tym bardzo wątpię, czybędę mógł nawetpływać w nich. 

Są niesłychanieciasne inaprawdęhaniebnego kroju! 

 Codo tego, masz rację! 

przygnała Adelina . 

Dam jeWilmottowi, a tobie zrobi się drugąparę. 

On jest o wiele szczuplejszy w udach od ciebie. 

 Zaczęto więc szyć drugą parę,i to jużz resztki flaneli. 

I chociaż zpowodu niedostatkumateriału były krótsze niż pierwsze,Filip nie podnosiłprzeciw 

nim zarzutu kontent, że teraz będziemógł zarówno pływać, jak i siadać w swoich spodniach. 

 Upał panował niezwykły. 

Poprzedniego lata gorąco nie miałonigdy tego nasilenia. 

Ze zbliżaniem siępełni wzmógł się nawetjeszcze. 

Zdawało im się, że jużsamo wyruszenie nad jezioro będzie 
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wysiłkiem ponad ich możliwość. 

Jednakżeo czwartejpo południucienie, jakie drzewa rzucały na drogę, uczyniły jazdę do 

jezioramniej uciążliwą. 

Lecz liście na nich stały nieruchome, jakby wycięte z metalu. 

Niebo zdawało się mieć twardość i oślepiającyblask drogiego kamienia. 

Nowy szaraban Whiteoaków, zaprzężony w parę rączychkasztanów, którymi 

powoziłFilip,potoczył siędrogą dojazdową, potem przez bramę. 

Filip był mistrzem w powożeniu. 

Kasztany niosły pięknie. 

 Na siedzeniach, biegnących naprzeciwsiebie wzdłuż pojazdu. 

prócz towarzystwa z  Jalny  znalazło się również miejsce dla Roberta i Daisy Vaughan oraz 

dlaWilmolta. 

Kosze z prowiantemipudłaz kostiumami kąpielowymi ustawiono pod siedzeniami. 

Podrodze spotkali Brenta z żoną, zdążających w świecącym nowością powoziku. 

a dalej młodego Izaaka Busby'ego ijego dwiesiostry,w starym faetonie. 

Izaak Busby, nie zważając na kanikułę,uwziął się. 

by ścigać się swymi jasnokościstymi, na wpółdzikimikońmiz Filipem. 

Temperatura wogóle nie miała żadnegoznaczenia dla członków rodziny Busby. 

Izaak krzykiem i trzaskaniemzbata podniecał swe konie, lecz Filip trzymał swoje kasztany 

wkrótkim kłusie. 

 Poczuli świeży chłód jeziora, zanim jeszcze dojechali do niego. 

Łagodnypowiew odrywał się od porysowanego leciutkimizmarszczkami zwierciadła wody. 

A wokoło stał gęsty las. 

jakbystraż trzymał nad tym małym, wewnętrznym morzem. 

Gromadypliszek spacerowały, trzęsąc ogonkami,po piasku nadbrzeżnym. 

Gdzieś zerwało się stado zimorodków i rzuciło ciemnoniebieskieplamy na sinobłękitną toń 

jeziora. 

Kilkanaście kolibrów, oczerwonych gardziołkach, fruwało wokoło splątanego krzaka 

wonnego powoju, który rósł obok plaży. 

Droga urywała się na wyboistej, wolnej przestrzeni. 

Tam wyprzężono koniei spętano je. 

Ostatni przybyłdoktor Ramsey. 

Przyjechał wierzchemna swoimsiwym wałachu. 

Rzucając zawiniątko napiasek oświadczył, żenikt nie powinien się kąpać, póki porządnie nie 

ochłonie. 

 W takim razie nigdynie będę się kąpała! 

wykrzyknęłaMary. 

Zdaje mi się, że już wżyciunie będzie michłodno! 

 Powinna pani bardzo uważać na siebie,pani Court odrzekł doktor. 

Jest pani bardzo szczupła. 

 Kąpałam się dwa razy dzienniew Morzu Śródziemnymoświadczyła wyzywająco. 

 To byłobardzo nieostrożnie ze stronypani i przystąpił 
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 do niej z minąbardzo urzędową. 

Czy mogę zbadać puls pani? 

 Mary z miną rozbawionego dziecka położyławątły swój napięstek na ręce doktora. 

 Takwłaśniemyślałem. 

Ma pani puls przyspieszony. 

Powinnapani unikać przemęczenia. 



 Proszę zbadać mój puls rzekła  Adelina . 

Zdajemi się,że ustał zupełnie. 

 Nie przyda się to na nic, pani  Whiteoak . 

jeśli powiem pani, by pani uważała na siebie odrzekł surowo. 

  Adelina  wykrzywiła mu się komiczniei mimo woli doktormusiał uśmiechnąć się. 

Zaczerwienił się,złyna siebie, bowiemchciał surowością tonu wymazać zjej pamięci, że raz 

zapomniałsię wobecniej i uległ miłosnemu popędowi. 

 Tam, gdzie kończył się piasek zatoki, rósł gąszcz pokrzywionych przez wiatr 

cedrowychdrzew. 

Podjego osłoną  Adelina , Mary, Daisy,Kate Brent ijej dwie siostry rozebrałysię i 

nałożyłykostiumy kąpielowe, które, z wyjątkiem kostiumu Mary, byływszystkie identyczne: 

szerokie, flanelowe spódnice, sięgające dokolan i bluzy z rękawami do łokci. 

Dół spódnic i marynarskiekołnierze u bluz byłyobszyte białą tasiemką. 

Wszystkie paniemiały na nogach długie, białe pończochy. 

 Mary nie pokazała nikomuswego kostiumu,zachowała go jako niespodziankę do 

ostatniej chwili. 

Teraz, wyłoniła się z gęstwiny, raczej dumna z siebie, w błękitnym kostiumie, 

przepasanymognistoczerwoną szarfą i takąż kokardą, którą związany był marynarski kołnierz. 

Na głowie miałamaleńką, jedwabną, czerwonączapeczkę. 

Wszystkiepanie były zachwycone kostiumem Mary,chociaż nawidok niebywale krótkiej 

spódniczki zabrakło tchuKate ijej dwómsiostrom,a Daisy aż pozieleniała z zazdrości. 

 Zastanawiam się, czy by nie podpiąć odrobinę mojej spódniczkirzekła chytrze do  

Adeliny . 

Czy ma ktoś agrafkę? 

 Nie,nikt niema rzekła stanowczo  Adelina . 

I bez tego widać ci wystarczająco nogi. 

 Szkodanaprawdę, że pani Court wolno pokazywać nogi,cienkie jak wrzeciona amoje, 

które nie są ani zacienkie, anitak tęgie, jak nogi tych małych Busby, muszą pozostać zakryte! 

 Od panien żąda sięskromności! 

 W każdym razierozpuszczę przynajmniej włosy. 

I poczęławyjmować szpilki, które przytrzymywały loki; opadły zaraz bogatąfalą na jej 

ramiona. 

Po czym ujęła się pod boki i 
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końcami palców potrafiła ująć spódnicę tak, że uniosła ją w górę. 

Kiedy razem z innymi paniami wyszła z gęstwiny, było jej widaćtyleż nóg, co Mary. 

Panowie, zebrani już na brzegu, wpatrywalisię z podziwem w grupę pań, tak piękny tworzyły 

obrazek. 

 Kostium Conwaya, jak i kostium jego żony wśródpań, różniłsię od kostiumów panów. 

Miał na sobie trykot w czerwone i białepasy, biegnące poziomo;kostium ten odkrywał oczom 

patrzącychtyle białej i szczupłej jego postaci, że tylko dzięki młodości i podobieństwu do 

smukłego jelonka nie robił nieprzyzwoitego wrażenia. 

Puścił się pędem na spotkanie Mary, która biegła ku niemu. 

 Skarbie mój! 

zawołał. 

Puśćmy się pierwsi w te słoneodmęty! 

 Wcale nie są słone, ty głupcze! 

rzekł IzaakBusby. 

 Więc będę w nie ronił łzy, póki nie napoję ich solą! 

Wziąwszy sięza ręce, wpodskokachrzucili siędo wody. 

Marykrzyknęła, kiedy chłód objął jej ciało. 

Lecz zaraz zaczęła wołać: 

 O, jakże zimna woda! 

Jak rozkoszniechłodna! 

 Niemogła zrobić nic gorszego rzekł doktor Ramsey. 

Podszedł statecznie na skraj wody i palcem nogi zmierzył jejtemperaturę. 

Zaopatrzył się samw kostiumkąpielowy, składającysię z szarej, flanelowej koszuli istarejpary 

bryczesów. 

 Hop-la! 

krzyknął Filip, chwytając Daisy za rękę. 

Chodźmy dać nurka! 

I, śmiejącsię, pobiegli śladem Mary iConwaya. 

 Za chwilę już wszyscy rozkoszowali się miłym chłodemjeziora. 

Było naprawdęcudownie. 

 Nero, który biegł od  Jalny  za szarabanem i był ledwie żyw,kiedy przybył na miejsce, 

teraz dopiero zaczął spostrzegać, co siędzieje. 

Wylazł spod wierzb,pod którymi leżał ciężko dysząc izbliżył się do brzegu. 

Spod czarnej strzechy brwi przypatrywał siębaczniegromadzieludzi, najwidoczniej 

"tonących". 

 Ponieważ byłoto przeciwne jego zasadom pozwolić ludziomtonąć, zaszczekał 

najpierw głośno, żeby imdodać odwagi, jakbychciał krzyknąć: "Trzymajcie się! 

Idę wamna ratunek! 

" iskoczył w wodę. 

 Nero nie hołdował zasadzie, żedamom należy się pierwszeństwo;życie mężczyzny 

miało dla niego tę samą cenę, co życie kobiety. 

Dlategoteż, ponieważ doktor Ramseyznajdował się najbliżej niego, zaczął płynąć, ile mu sił 

starczyło, ku niemu, bygo ratować. 
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  Whiteoak , proszę zawołać swego psa! 

krzyczałdoktor,oganiając się wyciągniętym ramieniem od Nera. 

 Nero jednakże zrozumiał inaczej gest doktora; uważał go widocznieza błaganie o 

pomoci tym szybciej podpłynął do niego. 

Potężnymi szczękami złapał za koszulę i począł ciągnąć go kubrzegowi. 



 Doktor Ramsey rozwścieczony, wyrżnął goz całych sił w łeb. 

Lecz łeb Nerabył tak dobrze chroniony gęstą i kręconąsierścią,że prawie nie poczuł tego. 

Zresztą, gdyby nawet ucierpiał od tegouderzenia, dałoby to ten sam wynik: Nero usiłowałby 

jeszczezapamiętałej ocalić życie doktora. 

 Nero! 

krzyczał Filip, hamując śmiech. 

Nero, do nogi! 

Nero! 

i zaczął płynąćku nim. 

 Adoktor Ramsey nie przestawał okładać kułakiem głowy Nera. 

Lecz tymczasem pies przywlókł go do brzegu, zkoszulą zupełnie wyciągniętąze spodni. 

Co uczyniwszy wrócił do wody i zacząłpłynąćku Daisy. 

 Ratunku! 

krzyknęła. 

Kapitanie  Whiteoak , proszęmnieobronić przed tym psem! 

 Filip złapał psa za obrożę i przyciągnął go do brzegu. 

Tamznalazł tęgikawał kijai rzucił go jak najdalej mógł na wodę, każąc psu aportować. 

Wtedy Neronie obejrzał sięnawet na kąpiących się ludzi, lecz skoncentrował całą swą 

skłonność ratownicząna kiju. 

Za każdym razem, kiedygo rzucono, przynosił go bezpiecznie na brzeg, póki 

zziajany,zmachany do ostateczności, nieusunął się z kijem w cień nadbrzeżnych wierzb. 

 Nadjeziorem był teraz rozkoszny chłód. 

Na powierzchnizaczynały tworzyć się drobniutkie fale i stroićbrzeg zatokiw wąskiobrąbek 

pian. 

Kiedy kąpiący się wyszli z wodyi położyli się naciepłym piasku, mieli wrażenie, że coś 

nowego i dziwnego zrodziłosię w ich wzajemnychstosunkach. 

Tak jakby odrzucili skrępowanie starymi konwenansami i leżeli teraz czując, jakodprężają 

sięichnerwy w dziecięcej beztrosce. 

Brent wsparł głowę na ramieniuKate, a ta bawiła się jego włosami, owijając ciasno ich 

kręconekosmykinaokoło palców. 

Jeślikiedy Kate miałaprzelotną słabość do Wilmotta,dawnozapomniała już o tym. 

Była najzupełniej zadowolona ze swego męża. 

 MłodyVaughan próbował odciągnąć na bokAdeiinę. 

 Chciałbym, żebyśmy oboje tylkoznajdowali się na tej plaży rzekł, sycąc oczy gibkimi 

jej kształtami. 
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Musimy tu przyjechać któregoś dnia razem i wykąpać się. 

 Naprawdę? 

Przyjechałaby pani? 

Ale pani nie mówi serio! 

Widzę to po uśmiechu w oczachpani! 

 A cóż by wtym było złego? 

 Nic. 

Ale ludzie sątacy wstrętni! 

Wziął garść piasku wrękę i zaczął przesiewać go między palcami. 

Czy pozwoli mipani mówić dosiebie  Adelino ? 

Chyba mam do tego to samo prawo, co ten jakiśWilmott! 

 On jest moimstarym przyjacielem. 

Znam good wieków. 

 Poznała go pani przecież dopiero naokręcie! 

 O, to zdaje sięjuż wiekitemu. 

Ale niech mi pan mówi poimieniu,jeśli pan chce. 

 Zaledwie słyszała, co Robert mówił. 

Patrzyła na Filipa iDaisy. 

Było cośnieuchwytnego w ichpostawie, jakiś wyraz w oczach,co przykuło jej uwagę. 

Daisy nagle wydała się jej inna. 

Nie byłato już ta nieobliczalna dziewczyna, skłonna do pozy i wybryków,lecz kobieta, która 

wie, czego chce, pochłonięta nieokiełznaną namiętnością do mężczyzny. 

Oczy jej pożerałyFilipa. 

Byłajak łowczyni, która przeszedłszy przez liczne doświadczenia łowieckie,naciąga mocno 

cięciwę, odkrywszy pożądaną zdobycz. 

To, że Filip był żonaty, nie miało dla niej znaczenia. 

Żądna była raczejprzeżyć, niż ciągłości w świecie uczuć. 

 Adelina  mogła dostrzec, żeFilip jest świadom tegorozpętania czegoś dzikiego w Daisy. 

Sercejej zawrzało gniewem, leczzwróciła się z uśmiechem do Roberta: 

 Bardzo będzie mi miło, jakmnie pan będzie nazywał  Adelina . 

 Dziękuję pani. 

 Adelino. 

Oczywiście nazywałem tak paniątysiąckrotnie w myślach. 

Właściwie,to ja nieustannie myślę opani. 

 Jest pan bardzomiły, Robercie powiedziała machinalnie. 

 Oczy jej bowiem zwróciły się znowu na Daisyi Filipa. 

Obojesiedzielibez ruchu, spoglądającna sinawy błękit jeziora, popstrzony różowymi plamami 

zachodu. 

Jedna jedyna chmura wisiałanad nim, niby szkarłatna chorągiew. 

Żar odbijał się na twarzachsiedzących, tak że zdawały się płonąć od rozpętanej w nich burzy. 

Znowu serce  Adeliny zawrzało gniewem, lecz tym razem takżegniewem na siebie samą, że 

była tak ślepa! 

Byłagłupiana tyle, byśmiaćsię z Daisy, zlitością patrzeć na bezskuteczność jej pozy itrików! 

Dziwnym sposobem wtej chwili Daisy wyglądała pięknie. 
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 W tym samym momencie Kate, bez złejintencji, ubrała myśltę wsłowa: 

 Jak ta Daisy ładniewygląda! 

zawołała. 

Wszyscy spojrzeli na Daisy, która z zagadkowym uśmiechempatrzyła dalej na jezioro. 



 Co za szczęśliwebydlę z ciebie, Filip odezwał się nagleConway. 

Ja to jestem zupełnie pod pantoflem mojej żony nie śmiem nawet spojrzećna inną kobietę. 

 Wy teżmusicienauczyć się być wyrozumiali dla siebie, takjak my jesteśmy z  Adeliną. 

 O,proszę, nie wierzcie ani słowu temu, co Conway mówi! 

zawołała Mary. 

W rzeczywistości jestcałkiem inaczej! 

 Mary ma rację wmieszał się Szolto. 

Wczoraj nawetuderzył ją i ciągnął za włosy. 

Mogę zaświadczyć, bo byłemprzytym. 

 Dostaniesz ty za to! 

zawołał, zrywając się Conway. 

Krzycząc ztrwogi, Szolto zaczął uciekać wzdłuż brzegu zatoki, aConway ścigał go. 

Pęd porywał w tył ich jasnorude włosy. 

 Czyon zrobimucoś złego? 

spytała zaniepokojona Kale. 

 Nie zabije go odrzekła  Adelina ale my już jesteśmywszyscy tacy nieposkromieni w 

naszej rodzinie. 

Niemożna nigdyprzewidzieć, co jesteśmy w stanie zrobić, kiedy nas coś wzburzy. 

 Conway udaje tylko, że jest zły rzekła Mary. 

 I ponieważ żywiła niepowstrzymanąciekawość do wszystkiego, co Conway czynił, 

podniosła się i pobiegła za chłopcami, którzy tymczasem znikli już z oczu. 

 Wszyscy troje wrócili dopiero, kiedy nakryto do podwieczorkuimiano zasiąść do 

niego. 

Kostiumy kąpiących się wyschły zupełnie od ciepłego piasku i słońca. 

Wszystkim wrócił apetyt, któryodebrał im wostatnichdniach upał. 

 Panny Busby i ichbrat nazbierali drewna, które jezioro wyrzuciło, na ognisko. 

Za chwilę jasny jegopłomień wystrzelił ztrzaskiem na brzegu zatoki. 

Było już po zachodzie słońca i aksamitny mrok nocy gnieździł się w cieniu. 

Zagotowano wodę w kociołku izaparzono herbatę. 

Kuszące smakołyki, przygotowaneprzez panią Coveyduck. 

poustawiano na obrusie. 

Wszystko: tajemniczość oświetlenia, niekonwencjonalność ich strojów, doskonałewino, 

dostarczone przez Filipa, ulga, jaką po denerwującym upaledziennym przyniósł chłód 

wieczorny wszystko to złożyło się na 
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wesoły nastrój, pełen nieledwie że galijskiej werwy. 

Przyczyniły sięteż do tego wspomnienia Conwaya i Mary z ich pobytu w południowej 

Francji, do których ciągle wracali. 

Francuskie słowa, którymi przeplatali swe opowiadania, dawały im pozór cudzoziemców a 

Szolto naśladował ich we wszystkim. 

Zdumiewającymbyło, jak zachowanie tych trojga, najmłodszych wtymgroniezwyjątkiem 

najmłodszej panny Busby, któraprawie ust nie otwierała, tak była nieśmiała wpływało na 

zachowanie najstateczniejszych w towarzystwie. 

Nikt nie widział nigdydoktora Ramseya w takim wyśmienitym humorze. 

Opasawszy ramieniempulchną postać LydiiBusby,wymachiwał kieliszkiem, 

recytującnajgorętsze z miłosnych wierszy RobertaBurnsa. 

Wilmott najwidoczniej uraczył sięzanadto winem. 

 Adelina wpadła w szalonyhumor. 

Zaśpiewała razem z Wilmottem "Śniłam, żemieszkam wmarmurowych salach". 

Życie zdawało się wszystkim pełne uroczych i emocjonujących możliwości. 

Na towszystkowyłonił sięksiężyc ze zwierciadła jeziora. 

 Chodźmy się jeszcze kąpać! 

zawołał nagle Conway. 

Izerwał się. 

Stał teraz jasny i smukły na tle wody. 

 W tych ciemnościach? 

zawołała Lydia Busby. 

O, zanic w świecie! 

 Robiliśmy to często w południowej Francji rzekła Mary. 

To było cudowne! 

O całe niebo przyjemniejsza była ta nocnakąpiel od dziennej, bo nie dokuczał wtedy ten 

straszny blask. 

 To jest wspaniały pomysł! 

zapalił się Izaak Busby. 

Japierwszy idę! 

puścił się pędem do jeziora i rzucił weń. 

Wspaniale jest krzyczał do nich z wody. 

Chodźcietu wszyscy! 

 Całe towarzystwo rzuciło sięku nowej rozkoszy z dziecinnymzapamiętaniem. 

 Adelina  pozbyłasię Roberta Vaughanai chwyciwszy za rękę Wilmotta, prowadziłago po 

żłobionym w drobnefale piasku na dnie jeziora, aż wodasięgnęła im do piersi. 

Śmiejącsię patrzyła mu w oczy. 

 Czy czuje się pan teraz lepiej, James? 

spytała. 

 Czemu lepiej? 

Nic mi nie jest przecież. 

 Niech pan zanurkuje, James! 

Niechwodapanu zakryjegłowę! 

  Adelino , panimnie zupełnie nie rozumie! 

Kiedy czuję sięnajszczęśliwszy, wtedy pani myśli, że jestem podchmielony albochory. 

Jednakowoż czuję pewne zamroczenie w głowie i może rze290 

 czywiście zimna woda zrobi mi dobrze. 

I popatrzył jej pokorniew oczy. 

Czy dajemy nurkazaraz? 



 Tak. 

Proszę najpierw nabrać głęboko powietrza w phica izatrzymaćje. 

 I poszli pod wodę. 

Na chwilę stali się mieszkańcami szumiącego, przedhistorycznego świata świata, w którym 

trzymając sięzaręce, przeżywali przedziwneprzygody. 

A potem wynurzyli sięznów na powierzchnię i ujrzeli na nowo księżyc i swoich towarzyszy. 

 Jestem niebotycznie szczęśliwy rzekł Wilmott. 

Odkądmam pewność, że Henriettajest zadowolona z życiai nieszukamnie już, nie istnieje dla 

mnie troska na świecie. 

Źle powiedziałem, że pani nie rozumie mnie. 

Pani jest właśniejedyną osobą,która mnie rozumie. 

Powiedziałem pani, że piszę książkę. 

Chciałbym przeczytać pani pierwsze jej rozdziały. 

Potrzeba mi pani zdania oniej. 

 O, James! 

Jak to cudownie! 

Czychce pan przynieść mi rękopis jutrorano? 

 Tak. 

Spodziewam się, że powieść wyda się pani całkiemwzruszająca. 

Czy zanurkujemyjeszcze? 

 Tak. 

Chodźmy pod wodę! 

 I znów znikli, a potem wypłynęlina powierzchnię jeziora. 

Śmiechy i głosy tamtych szły do nich stłumione,z oddali. 

 Lydia Busby wyglądała wkąpielowym kostiumie ładniej, niżby sobie ktośmógł 

wyobrazić. 

Krągłe linie jej ramion i szyi byłyczarujące. 

Była jakaś kusząca słodycz w jej uśmiechu; nowa dlaniej świadomość i poczucie 

własnegowdzięku. 

Dotąd robiła raczejwrażenie wesołego trzpiota. 

 Ognisko przygasło. 

Ktoś podszedł do niego i dorzucił drew,tak że płomień strzelił jasno. 

Nagle, jakby pchnięci tym samympędem, wszyscyzebrali się wokoło niego, przybierając 

przedziwnepozycje i gestykulując gwałtownie. 

DoktorRamseyznalazł pustąbutelkę i wywijał nią, recytując Burnsa. 

W tej właśnie chwili ElihuBusby wyłonił się z cienia wierzb i począł kroczyć ku 

nimprzezpiasek. 

Nim jeszcze odezwał się, wszyscy odgadli, że poczucie"decorum" mocnobyło w nim 

obrażone. 

Wymachiwał kikutemswej amputowanej ręki. 

 Nie spodziewałem się rzekł że dożyję dnia,w którymujrzę mojedzieci, biorące udział 

w takiej zabawie! 

A doktor zaintonował wtej chwili: 
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"Serce moje pozostało w górzystej Szkocji,Nie masz go tu. 

 Powinien się pan wstydzić, doktorze Ramsey! 

Pan, którypowinieneś dawaćprzykład innym! 

 Nie mam się czego wstydzić! 

Zaproszono mnie na zabawę,więc przyszedłem. 

Staram siębyć miłym i ożywionym w towarzystwie. 

 Jeżelicudzoziemcom podoba się przyjeżdżać tu do nas iprzywozić ze sobą zagraniczne 

zwyczaje ze Starego Świata, niemożemy przeszkodzić temu, ale możemy odmówić 

uczestniczeniaw nich. 

 A co na to powie stary Bobby Burns? 

odparłniefrasobliwie doktorRamsey i znówzacząłrecytować: 

 Towarzyski, przyjazny,miły człekKimkolwiek by był,Wypełnia natury odwieczny 

planChoć sto latby żył". 

 Elihu Busbyodwrócił się odniego, przystąpił do swego najstarszegosyna i rzekł: 

 Serce mnie boli, Izaak, na myśl, że pozwoliłeś siostrombrać udział wtakiej rozpustnej 

zabawie! 

Skakać po wybrzeżu, jakkoniki polnepółnago i ociekając wodą! 

 Lydia ijejmłodsza siostra zaczęły płakać. 

A Izaak odrzekł: 

 Ojcze, nie widzieliśmy wtym nic złego; a ity. 

i matka wiedzieliście przecież,że jedziemy na piknik. 

 Czy zachowywalibyściesię w ten sposób w obecności mojejalbo waszejmatki? 

Jeśli się o tym pikniku dowiedzą, będzie onzgorszeniem dla całej okolicy. 

Byliśmy dotąd moralnym społeczeństwem. 

 Doktor Ramsey odrzucił butelkę i założywszy ręce na piersiach, znowu odpowiedział 

cytując Burnsa: 

 "O moralności! 

Ty śmiertelny jadzie,Ilu już krociom zgotowałeśzgubę! 

".Elihu Busby udał, że nie słyszy go. 

Zwrócił się teraz do córek: 

 Ubierajcie się, dziewczęta. 

A co do ciebie,Kate, jesteś zamężną teraz i jeśli wolą twego męża jest, byś pozostała tu, 

niemogę zmusić cię do opuszczenia tego towarzystwa. 

Ale gdybymwiedział, że takie są jego gusta,nieprędko byłbym przebaczył ci,żeś wyszła za 

niego. 

 Teraz Kate również zaczęła płakać. 
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 Naprawdę,panie odezwał się Brent zeswoim rozbrajającym uśmiechem cała ta zabawa 

była najzupełniej niewinnąrzeczą. 

Żałuję, że niebył pan tu odsamegopoczątku, by przekonaćsię o tym. 

Lecz jeślisiostryKatemają opuścić to miejsce. 

Katei ja opuścimy je też. 

Chodź, Kate pozbieraj swoje rzeczy. 

 Z płaczem pobiegły Katei jej dwie siostry pod osłonę cedrowych drzew. 

Filip zaś przystąpił do  Elihu Busby'ego irzekł z godnością, lecz nieco zadzierżyście: 

 Czy mam rozumieć, żepan przybył tutaj,by krytykowaćmój sposób bawienia się i 

zabawiania moich gości? 

 Busby lubił Filipai podziwiał go. 

Łagodząc nieco swoją postawę, odrzekł: 



 Nie twierdzę, kapitanie  Whiteoak , że cośhaniebnego miałomiejsce podczas 

tegopikniku. 

Mówię tylko, że za dużoswobodyniejest rzeczą dobrą. 

Z czasem może to doprowadzić do rzeczygorszących. 

Jeśli państwotańczycie naokoło ogniska, pijąc winojak poganie, co czynić będą wasi 

wnukowie, kiedy będą chcieli zabawić się? 

Prawdopodobnie spiją się ginemi tańczyćbędą nago. 

Zwyczaje, tak jak moralność, niestoją nigdy nieruchomow miejscualbo podnoszą się, albo 

obniżają. 

Tak jak państwa zresztą. 

 Chciałby pan więc odparł zuśmiechemFilip abywnukowie pańscy odprawiali pikniki 

w następujący sposób: panieumoczywszy wwodzie jeziora białe jaklilii kwiat paluszki 

swychnóg, zasiądą wokoło z szydełkową robótką, podczas gdy najbardziej postępowy i 

najśmielszy z młodych ludzi, towarzyszącychim, czytać będzie głośno poezje Longfellowa! 

 Doktor Ramseyusłyszawszy, o czym była mowa, zerwał sięiprzybrawszy odpowiednio 

sztywną i kanciastą postawę począł recytować: 

 ,, Bohaterów narodu dzieje 

 Sądla nas wzniosłości przykładem. 

 Na piaskuwieków znaczyli 

 Tędrogę, by kroczyć ich śladem". 

Wygłaszającostatniedwa wiersze, doktor Ramsey mocno wbiłw mokry piasek bosą stopę. 

Po czym uniósł ją i zuwagą przyglądałsię śladowi, jaki zostawiła. 

 Wyobraźcie sobie państwo radość wędrowca, który, liczącod dziś, za lat 

dziewięćdziesiątnatrafi naten ślad. 

Od razu zabierzesię do uczynienia wzniosłym swego życia! 

Tu zatarł nogąśladna piasku. 

Ech! 

zawołał nie oddałbym jednego wier293. 



 

sza starego Bobby'ego za wszystko, co pan Longfellow napisał albo, co kiedykolwiek jeszcze 

napisze! 

 Elihu Busbyzwrócił się do Filipa izapytał: 

 Czy doktor Ramseyjestpijany? 

 Ależ nie, nie! 

Wcale nie! 

 Tak wymachiwał tą flaszką, jakby był pijany. 

 Chcecie państwo wiedzieć, co jest zemną? 

To, że daję dziśodprężenie nerwom. 

Ja za ciężko pracuję. 

Powinno tu być trzechdoktorów w tej okolicy, zamiast mnie jednego. 

A czy możepan,Elihu Busby, powiedzieć, że kiedykolwiek zaniedbałem jakiegośchorego? 

 Zaiste, nie mogę! 

rzekł gorąco Busby. 

Powiemwięcej,niejeden z nas nie żyłby już, gdyby nie poświęcenie pańskie. 

 Dziękuję panu rzekł doktor, napół tylko przejednany. 

Trzy siostry wyszły zgąszczu cedrowego, zapięte na ostatniguzik, niosąc kąpielowe 

kostiumyw koszykach. 

Kate odzyskałajuż humor i podeszła z pewnościązamężnej kobiety do męża. 

Tenkiwnął do niejchytrze głową. 

Lydia również uspokoiła się, leczbyła czerwona i trzymała oczyspuszczone póki nie mijała 

doktora Ramseya. 

Wtedypodniosła je i zamienili spojrzenia takciepłe, tak pełne czułości,że oboje poczuli się 

tym najpierw zdziwieni, a potem zachwyceni. 

Najmłodsza siostra,Abigail, płakałajeszcze. 

Ale bo teżmiała dopiero szesnaście lat! 

Brat przyłączyłsiędo nich i ojciecenergicznym ruchemkazał im odmaszerować. 

Zciemności, spod wierzb, doszedł krzyk Izaaka, którym przynaglałkonie do ruszenia, 

potemturkot kół. 

Pięć osób spośród uczestników zabawy opuściło ją. 

Nero, który przedchwilą wyruszyłna dalszy rekonesans wzdłuż brzegu, zauważył przyjście 

ElihuBusby'ego, dopiero kiedyten zabierał się już do odjazdu. 

Abywynagrodzić mu to zaniedbanie, towarzyszył jego faetonowikawałekdrogi, szczekając 

głośno i groźnie. 

Po takim zademonstrowaniu swej czujności wrócił, brodząc po zatoce dla skrócenia drogi i 

poprosił  Adelinę , by dała mu jeść. 

Poszła znimdo koszyków z prowiantem i zaczęła nakładać kopiasty talerz. 

 Kto tobył tendziad? 

odezwał się Szolto swymostrym,chłopięcym głosem. 

 Ośle jeden! 

odrzekł mu brat. 

Toż to był ojciec tychdziewcząt. 

 Trzebanam było zanurzyć go w jeziorze. 

Popsuł nam zabawę! 

 294 

 Zamknij buzię rzekł Filipalbo ja ciebie zanurzę. 

 Zanurz mnie, Filip! 

zawołała Mary. 

Taką mamochotę jeszcze raz wykąpać się. 



 Ledwie wyrzekłate słowa, kiedy Conway i Szolto porwali ją izanieśli do jeziora. 

 Z jasnymi włosami, lśniącymi wświetleksiężyca,wyglądali jakdwa wodniki, 

porywające wodnicę i unoszące ją dopieczarynamorskim dnie. 

Takie właśnie porównanie przyszło na myśl Wilmottowi ipodzielił się nim z doktorem 

Ramseyem. 

Odłączyli siębowiem od reszty towarzystwai doszukawszy się świeżo powinowactwa 

duchowego, puścili się spacerem po wybrzeżu zatoki. 

 Najbardziej uderzyła mnie uroda Lydii Busby. 

Prawdę powiedziawszy, jestem zakochany po uszy. 

I to wkim? 

Wdziewczynie, którą znam od lat i na którą prawie nie zwracałem uwagi tyle tylko, że uderzał 

mniezawsze jej zdrowy wygląd. 

Jest zdumiewające, co zbliżeniei nocksiężycowa może nagle odkryć człowiekowi! 

 Tak,tak potakiwałw roztargnieniu Wilmott, myśląc oczym innym i śledząc oczyma 

ruch podwójnego ich cienia na piasku wybrzeża. 

Panna Lydia jest śliczną dziewczyną. 

 Podziwiam jej urodę bardziej, niż urodę pani  Whiteoak  ciągnąłdalej doktor Ramsey. 

Oczywiście, pani  Whiteoak  maniesłychanie piękną twarz. 

zamyślił sięna chwilę, potem odetchnąwszygłęboko, mówił dalej: ale to nie jest kobieta, z 

którąchciałbymsięożenić nawet, gdybym miał jakieś szansę na to. 

 i zaśmiał się. 

 Oczywiście, że nie. 

Panu potrzeba kobiety całkiem innegorodzaju na towarzyszkę. 

Wie pan, byłem zdumiony, słysząc, jakpan dzisiejszego wieczorurecytował poezje. 

Nieodgadłbym nigdy,że pan ma literackie upodobania. 

 O, ja nie okazuję przy każdej sposobności, jaki jestem naprawdę zaśmiał się znowu 

doktor. 

Jestem człowiekiempowściągliwym. 

Ale czytam dużo, kiedy tylko znajdę czas na to. 

 Ma pan doskonałąpamięć. 

 Tojestszkodliwa rzecz pamięć! 

Ja nigdy nic nie zapominam. 

 Jazaś przeciwnie. 

I wielką przyjemnością dla mnie jest zapomnieć. 

Lubię zbierać coraz tonowedoświadczenia. 

A przy tym 

 spojrzał po cichym jeziorze i skończył miękko przy tym japiszęksiążkę. 

; 
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Doktor Ramsey zdawał się być bardzo przejęty tym wyznaniem. 

 Tego właśniepowinienem był spodziewać się po panu! 

 wykrzyknął. 

 Naprawdę? 

zapytał z zadowoleniem Wilmott. 

 Tak. 

I założyłbym się, że jest to dzieło beletrystyczne! 

 Zgadł pan. 

 I dobrze panu idzie? 

 Mam gotowych pięć pierwszychrozdziałów. 

 Czymoże mi pan powiedzieć coś więcej o tym? 

 Wilmott puszczał dalej wodze zwierzeniom i kroczyli tak wolno przed siebie. 

Rozkoszna świeżość wiała odjeziora. 

Rosa padałana piasek zatoki. 

Ptaszki whip-pool-will nawoływały się bezustannie w pobliskim lasku. 

Gdzieś dalej puszczyk ozwał się przejmującym śmiechem. 

 Robert Vaughan czuł się zbędnym przy Filipie i Daisy, którzyrozmawiali 

przyciszonym głosem. 

Był zły na Daisy iwstydził sięjak to nazywał tych ,. 

bezwstydnych awansów", które robiłaFilipowi. 

Na niego nie zwracałauwagi. 

Miał ochotę kazać jejwracać do domu, lecz zamiasttego zerwał się i odszedł od nich. 

 Adelina  zajęta była ciągle jeszcze karmieniem Nera. 

Robertpoczuł się samotny,nie pożądany przez nikogo ani przez tychtroje, baraszkujących tam 

na jeziorze, ani przez tych dwu, kroczących w przeciwnym kierunku, ani przez Filipa i Daisy, 

odosobnionych przy ognisku, ani przez  Adelinę , karmiącą psa pod wierzbami. 

 Księżyc świecił dosyć jasno, by  Adelina  mogła dojrzeć, co jeszcze znajduje się w 

koszykach. 

Nałożyła Nerowi kopiasty talerzokrawków z szynki i chleba, lecz zamiast postawić go przed 

psem,zaczęła karmić go zręki. 

Bardzo to odpowiadało Nerowi, bowłaściwienie byłgłodny, zjadłszy uprzednio dosyć; lecz z 

rąk Adeliny  jedzenie smakowało lepiej. 

Kochałją głęboko, gorącą iskrytą miłością. 

Zaledwieczuła, jak pyskiem dotykał jej ręki,biorąc kęsy. 

Oczy jej utkwione były w Daisy z tak zimnym, twardym, prawie że martwym wyrazem, że 

ktośpatrzący z boku zdumiałby się,iż to te same oczy,promienne izmienne, którymi zazwyczaj 

patrzyła na świat! 

 Filipsiedział nieruchomy,objętyblaskiem ogniska, lecz naustach jego błąkał się 

zagadkowy uśmiech. 

Koszula, odpięta przyszyi, ukazywała białość jego piersi, a zawinięte rękawy odsłaniały 
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 krągłe, lecz muskularne ramiona. 

Daisy siedziała tuż przy nim,nieledwie oparta o niego. 

Była widocznie przekonana, że  Adelina poszła zdoktorem i Wilmottem przejść się wzdłuż 

zatoki. 

Ze swymi zmrużonymi, skośnymioczyma, z krótko ściętą twarzą i zadartym nosem miała 

wsobie jakiś urok dzikiej, pierwotnejpiękności. 

Usta jejrozchylały się ku Filipowi, jakby czekając na pocałunek. 

 Czy ta dziewczyna oszalałanagle, czypo prostu jest taka głupia? 



myślała  Adelina . 

Przecieżnie jest wykluczone, żektoś może zobaczyćją. 

I czemu ta bestia Filip nie odepchnie jej? 

Na Boga, jeśli pocałujeją, zabiję go! 

 Nagle, jak gdyby nie mogąc już powstrzymać namiętności,Daisy rzuciła się całym 

ciałem w poprzek kolanFilipa i oplótłszymu szyję ramionami, przygięła jego głowę do swojej. 

 Adelina  słyszała, że mówiła coś do niego,lecz nie mogła dosłyszeć słów. 

 Filip pochwycił Daisyi posadził ją prosto, lecz nie odejmowałrąk od jej ramion. 

Teraz on mówiłdo niej. 

Ognisko oddzielałoich od jeziora,skąd słychać byłocoraz bliżej brzegu plusk iśmiech 

kąpiących się. 

Daisy siedziała teraznasłuchując, a gdyukazali się, przywitałaich nienawistnym spojrzeniem. 

Przybieglido ogniska i Mary rzuciłasię na ziemię obok niego, kuląc się. 

 O, jakże zrobiło sięzimno! 

zawołała. 

 Zimno? 

zaśmiał się Conway. 

Teraz dopiero jest rozkosznie chłodno. 

 A mnie jest zimno! 

Szolto spojrzał w twarz Daisy. 

 Jak pani dziwniewygląda, panno Daisy! 

Czypani jest złao coś? 

 Zła? 

powtórzyła niecierpliwie. 

Nigdy w życiu nie byłam szczęśliwsza! 

Jestem w siódmym niebie. 

Proszęnie wpatrywaćsię tak we mnie! 

 O, jak mizimno! 

Jak zimno! 

wołała Mary, wyciągającręce nad ogniem. 

 Napij się lemoniady rzekł Conway. 

 Co pani mówiła mojemu szwagrowi, panno Daisy? 

spytałSzolto,wpatrując się ciągle w nią. 

 Wstrętny chłopiec z pana! 

zawołała i uderzyła go. 

Doktor Ramsey i Wilmott wrócili z przechadzki. 

Każdyz nichczuł się dobrze w towarzystwie drugiego, lecz kiedy doktor ujrzałMary drżącą z 

zimna przy ognisku, zmarszczyłsię gniewnie. 
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Przestrzegałem panią, pani Court rzekł poważnie mimo to po raz trzeci kąpała się pani. 

Zdaje mi się, że tym razemnaprawdę przeziębiła się pani. 

I wziąłjej rękębadając puls. 

Mary była bliska omdlenia. 

 Ale! 

Nie mogła przeziębić się! 

zawołał Conway. 

Chcetylko, aby zajmować się nią. 

 Proszę patrzećna ten długi splot mokrych włosów najejplecachi doktor ujął włosy, 

jakby to była wiązka sitowia. 

 Conway przyniósł płaszcz i rzuciłgo od niechcenia na ramiona żony. 

 Gdzie Adelina ? 

zapytał. 

 A Adelina  właśniewychodziłaspod wierzb;za nią szedł Nero. 

Była spokojna, lecz oczy miałaświecące. 

Idąc ku nim uśmiechałasię, błyskając białymi zębami. 

 Gdzieżeś była? 

spytał podejrzliwie Filip. 

 Tam, pod wierzbami. 

Dawałam jeść Nerowi. 

Ach! 

Cóż tobył zadzień! 

Jakdobrzebawiliśmy się! 

Prawda, moi państwo! 

Aleksiężyc już zaczyna zachodzić. 

Zdaje mi się, że czas nam pozbierać rzeczy ijechać do domu,jeśli niechcemy zabłądzić po 

nocy. 

 Wszyscy byli tegosamego zdania i z pośpiechem, choćz uczuciem żalu, każdy zaczął 

zbieraćswoje rzeczy. 

Rozrzucono ognisko; z jego zgaszeniem zabawa nad jeziorem skończyła się. 

Mieliniemało trudu z połapaniem koni,które pozrywały pętai poszłysię paść na pobliskie pola. 

Nagle z ciemności wyłonił się Titisz. 

Przyprowadził konia swego panai czekał. 

Wilmott bowiem kupiłniedawno konia, z którego był bardzo dumny, lecznie bardzo byłpewny 

jego wartości. 

 Co pan myśli omojej kobyle? 

zapytał doktora. 

Doktor Ramsey wytężył wzrok, by przypatrzeć się ciemnejmasie konia przedsobą. 

Naglewybuchnął śmiechem. 

 Cóż za grzbiet! 

zawołał. 

Nie ma obawy, żeby panwypadł ztego kabłąka! 

 Tenkońdoskonale odpowiada memu celowi odparłWilmott sztywno. 

 O, to pewne! 

Znam tę szkapę od lat. 

Można bezpieczniezaufać jej. 

Dobrze pan zrobił kupując ją. 

 Lecz Wilmott czuł się dotknięty. 

Wspiął się na siodło. 



Miałurazę do doktora o spostponowaniejego wierzchówki. 

Wyobrażałsobie dotąd, że doskonale na niej wygląda. 

 Dobranoc! 
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 stwa i nieczekając na nikogo, odjechał. 

Titisz biegł obokkonia 

 po miękkiej, piaszczystej drodze. 

 Po co przyprowadziłeś konia, Titisz rzekł Wilmott. 

Mogłem doskonale pojechać z całym towarzystwem do  Jalny  istamtąd wrócić piechotą do 

domu. 

 Miałemtaką ochotę przyjść, panie odparł Titisz. 

Takchciałem zobaczyć, jakwygląda taka zabawa na wodzie. 

 I co myśliszo tym, Titisz. 

 No, jakby to powiedzieć? 

Ja się myję,żeby być czysty, alekiedy widzę, jakludzie myją się raz i drugi, i trzeci, raz po raz 

to mnie to dziwi. 

I dziwi mnie też, kiedy biali ludzie tańczą wojenny taniec wokół ogniska, jak robili to 

Indianie w dawnych czasach. 

Miałem ochotę wydać wojenny krzyk moich przodków. 

 Szczęście dlaciebie, żeś powstrzymał się od tego, Titisz. 

 Panie ciągnął dalejMetys zdziwiło mnieteż, kiedywidziałem, jakpanie rozbierały 

siępoddrzewami. 

 Boże drogi! 

wykrzyknął Wilmott. 

Toś ty wcześnieprzyszedł przypatrzeć się zabawie! 

 Uśmiałem się mówił dalej wesoło Titisz kiedy zobaczyłem, jak jedna znich ta, którą 

moja babka nazywa ladacznicą położyła się jak długa na kolanach kapitana  Whiteoaka 

iprzyciągnęła jego głowę do swojej, na dół. 

Szkoda, że pana niebyło, żeby tozobaczyć! 

 Wiesz ty co, Titisz? 

Jeżeli ty źle nie skończysz, to będziecud z nieba! 

Zapamiętaj sobie:nie masz pisnąć o tym słowa nikomu ani nawet twojej babce! 

 Dobrze, panie. 

Choć żal mi, że nie będę mógł opowiedziećjejtego. 

Tak by się uśmiała! 



 

XX. Galop wśród lasu 

 Marybyła blada imiała usta zsiniałe, kiedy dojechali do Jalny . 

 Adelina  kazała się natychmiast położyć, samazaś zeszła do kuchni, by przygotować coś 

gorącego dopicia. 

Bracia poszli za nią. 

Obaj chłopcy mieli w sobieiście małpią ciekawość. 

Z zapalonymiświecamilatali po suterenach, zaglądając do każdej szafyi każdego kąta. 

Doszli do końcawyłożonego cegłą korytarza, minęli pokójpaństwaCoveyduck ipokój Lizzie. 

Wiedzieli, że za tymi pokojami była piwnica na wino. 

Filip zaopatrzyłją dobrze. 

Pysznił się, że zna się na winie i jego zaletach. 

Kiedy chciałuraczyćprzyjaciół, mógł podać im rzeczywiście, co było najlepszego. 

  Adelina  posłyszała, że chłopcy szepczą cośpoddrzwiami dopiwnicy z winem. 

Nikły ogienek tliłsięna kominie; przystawiła nanim mleko do grzania. 

Potem, na palcach, podeszła do sklepionego wejściado korytarza i zaczęła nasłuchiwać. 

Szoltomówił: 

 Widziałem narzędzia w spiżarni. 

Gdybym miał śrubokręt,wyjąłbym z łatwościąkłódkę. 

 Poczekaj, aż pozasypiają. 

Wtedy zejdziemy i zbadamy, coteżFilip ma w tej piwnicy. 

 A gałgany! 

Wina wam się zachciewa! 

zawołała  Adelina . 

 Wychodźcie stamtąd! 

Jeżeli będę musiała poskarżyć się nawas Filipowi, to pożałujecie! 

 Przyszli, z zuchowatymi minami, trzymając świece wręku. 

Twarze ich wyglądały niesamowicie piękniew mrocznym korytarzu, oświetlonechwiejnym 

płomieniem świec. 

Kiedyprzechodziliobok pokoju państwa Coveyduck. 

Conway uderzył w drzwi lichtarzem. 

Z wewnątrz dało się słyszeć sieknięcie. 

 Wstawajcie! 

-- krzyknął. 

Dom sic pali! 

 Jak śmiesz! 

krzyknęła  Adelina . 

Co za psotnik z ciebie. 

Tonic, panie Coveyduck. 

Proszęspać dalej. 

To ja, zeszłamtu, by zagrzać mleka. 

 Mleko kipi zauważyłSzolto. 
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 To jeodstawgłupcze! 

sarknęła siostra. 

 Apan Coveyduck przewrócił sięna drugi bok i zasnął na nowo. 

 Adelina  włożyła szczyptęcynamonu do mleka i poniosłaje odwa piętra wyżej; chłopcyszli za 

nią. 

Mary z wdzięcznością wypiła mleko. 

Częstobrakowało jej pieszczot i opieki matki. 



Terazopasała chudymi ramionami szyję  Adeliny  i ucałowała ją. 

 Dobranoc rzekła  Adelina , całując jąrównież. 

Śpijdobrze. 

 Cudowna była ta zabawa nad jeziorem! 

 O, tak cudowna. 

 Kiedy urządzimy następną? 

 Kiedypozbędę się z ust niesmaku po tej odparła  Adelina ,Odwróciła się szybko, 

wyszła spiesznie ż pokoju i zbiegłaschodami na dół. 

 Postawiła lichtarz na toalecie ipopatrzyła w stronę łóżka. 

Filipa nie było wnim. 

Pojechał odstawić szaraban dostajni i pewniezabawiał się tam, rozmawiając z parobkami. 

Nie dowierzała swejsile panowania nadsobą, gdyby jejprzyszło zamienić słowoz Filipem tego 

wieczoru. 

Spiesznie rozebrała sięi nałożyładługą, bogato haftowaną, nocną koszulę. 

Bujne włosy były jeszczewilgotne,rozpostarła je więc jak najdalej na poduszce. 

Zostawiła palącąsicświecę dla Filipa; oświetlała słabo pokój, w dziwny sposób 

wydobywającbogatsze niż dzienne światło koloryz pościeli i kotar łóżka. 

Boney, naswoim pręcie, żarzyłsię w tym świetle jak kwiat okarminowych i zielonych 

płatkach. 

 Adelina  starała się nadaćswoim rysom spokojny wyraz, wpatrując się w płomień świecy. 

Serce tłukło sięjej ciężko w piersi, jak u dzikiej, pierwotnej kobietyz wściekłości na Daisy 

Vaughan. 

 Świeca dogasała, kiedy Filipprzyszedł. 

Spod zsuniętychrzęswidziała, że rzucił okiem na świecę, jakbyzastanawiając się, czystarczy 

mu światłado rozebrania się. 

Wszedłszy, zostawił drzwiwejściowe szeroko otwarte dla chłodu. 

Ożywcza świeżość nocnanapełniła hali i napłynęła do ich pokoju, gdzie 

napotkałapowiewciągnącyz otwartego okna. 

Filip również rozebrał się spiesznieipołożył obok niej. 

Nim zgasił świecę, obrzucił  Adelinę  bacznymspojrzeniem nie dowierzał, że śpi. 

Położył rękę na jej boku iwtulił głowę w poduszkę. 

 Jakby tknięta, prądem elektrycznym,  Adelina  skoczyła i odsunęła się od niego. 

 Nie tykaj mnie! 

krzyknęła. 
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Co się stało? 

zapytał. 

 Przewróciła się na drugi bok, a za nią popłynęła długa smugawilgotnych włosów. 

 Dobrze rzekł jeśli podoba ci siębyć taką. 

nieskończył i odwrócił się do niej tyłem. 

 Jaką? 

 Narwaną dokończył. 

I znów wtulił głowę w poduszkę,oddychając szeroko i swobodnie, jakby zadowolony z 

takiegoobrotu rzeczy. 

 Czy rzeczywiście czuł się tak spokojny w sumieniu,jak okazywał? 

Nie! 

Po tysiąc razy nie! 

Miała szaloną ochotęodwrócićsię ispojrzeć mu w twarzschwycić go za ramiona i wyrzucić z 

siebie wszystko, co jątrzyło się w jej myślach. 

Ach, szczęście jego, żeodepchnął Daisy odsiebie! 

I szczęściem też było, że miał żonę,kobietę z charakterem. 

Toteż nie Filip,lecz Daisy napełniała sercejej wściekłością. 

Dziewczyna ta nie miała żadnych skrupułów byłazepsuta. 

Nie było rzeczy, którejnie zrobiłaby, żeby odebraćmęża drugiej kobiecie, jeżeli zapragnęła go 

mieć. 

Pożądanie, malujące się natwarzy Daisy, kiedy przyciągała twarz Filipa ku swojej, napełniło  

Adelinę  zimną trwogą przed kusicielką. 

Jakże mógłmężczyznabyć odpowiedzialny za swoje czyny, jeśli kręciła się koło niego taka 

kobieta? 

Ostatecznie był tylko istotą z ciała i krwi. 

 Jednakowoż, kiedy tak leżała bezsennie,a godzina płynęła zagodziną, nie tyle obawa 

przedtym, co Daisy możeuczynić, zaprzątała jej umysł, ile kwestia, jaką karę wymierzyć jej 

za to, cojuż uczyniła. 

Stary, pradziadowy zegar w hallu wybił pierwszą,drugą itrzecią, a  Adelina  jeszczenie spała. 

Musiała pogodzić się ztym,że spędzi tęnoc bezsennie. 

Przyszło wreszcie pewne odprężenie wciągnęła głęboko w nozdrza łagodne powietrze nocne. 

Jakto dobrze, że doktorRamsey nie uważa powietrza nocnego w lecie za szkodliwe! 

Jednakże wątpliwym było, czy zgodziłby się natakąjego ilość, jak ta,która przepływała przez 

pokój. 

 Dom zdawał się dziwnie żywy. 

Stał wśród cichego, zasłuchanego w siebie piękna tej nocy; potężną masą swoją opierałsię 

ciemności, jakby czuł w każdym ze swychkamieniżądło pierwszejzgryzoty, jaką przyszło mu 

gościć wswych murach. 

Tacybyli dotąd szczęśliwi tutaj! 

Nawet ich miłosne uściskipod tym dachemmiały w sobiecoś z godnościi dumy, jakimi 

przeniknięty byłdziewiczy grunt, na którym dom stanął. 

Dnie nie były dość długie, by pomieścić ich spokojne szczęście. 

"Pomyśl,ten dzień,w 
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 którym zobaczymy, jak kosząnasze własne zboże! 

" mówili sobie. 

,,Jakie to my świętaBożego Narodzenia wyprawimy tutaj" układali sobie. 

"Dom obwiesimy sosnowymi ijodłowymi gałęziami". 

"Jakdoczekamy się wiosnyw  Jalnie . 



" snuli plany. 

  Adelina  miała uczucie, jakby katastrofa uderzyła w dom. 

Widziała go teraz starym, rozpadającymsię w ruinę, chylącym doupadku pod ciężarem 

zgryzot, które obsiadły go i wreszcie, jakzapada się, a dzikie wino, obrastające jego 

ściany,zamyka nadnim splątane pędy, tworząc zieloną mogiłę. 

 Otworzyłaoczy, by przekonać się, czy dom stoi jeszcze cały izdrowy izobaczyła 

bielejącą plamę w miejscu, gdzie byłookno. 

Ranek się zbliżał. 

Nie możnazapomnieć podlać te młodepnącza, których szczepydała jejpani Vaughan. 

Zasadziła je kołoganku i rozwijały się doskonale,póki nie przyszły teupalne, suche dnie. 

Nagle wyciągnęła rękę w stronę Filipa i dotknęła jegopleców międzyłopatkami. 

Filipoddychał głęboko. 

Ogarnęła jąnagle senność. 

 K-iedy obudziła się, było już po dziewiątej. 

Pani Coveyduckstałaprzy niejz ranną herbatą na tacy. 

Odnosiła się już teraz zmacierzyńską troskliwością do  Adeliny . 

 O, Boże mój! 

zawołała. 

Jakże można, proszę pani,obchodzić się w ten sposób ztymi pięknymi włosami! 

Takiesplątane, jakby je pani wlokła przez ciernistepłoty! 

Proszę pozwolić,a wyszczotkuję je porządnie. 

Ale najpierw proszę wypić tę gorącąherbatę i powiedzieć mi, co mam podać na pierwsze 

śniadanie. 

 Jaja na wędzonce rzekła spiesznie  Adelina . 

Czyranek jest piękny? 

Mam ochotę przejechać się konno. 

 Aj,o piękniejszy dzień trudno, jaklato długie! 

Ale czy nielepiej wypocząć po wczorajszej zabawie do późna nad jeziorem? 

 Nie! 

Nie! 

Wcale nie jestem zmęczona. 

 Usiadła nałóżku, podczas gdy pani Coveyduck ustawiałaprzed nią tacę z czajnikiem i 

dwoma cieniutkimi kromkami chlebaz masłem. 

 Mąż powiedział mi, że wczoraj, kiedy państwo wrócili dodomu, schodziła pani do 

kuchni, żeby zagrzaćmleko. 

Trzeba byłozawołaćmnie i kazaćpodać je. 

Źle zrobił mój stary, żepozwoliłmi leżeć jakkłodzie i spać, podczas gdy pani musiała sama 

sięobsługiwać. 

Aleon już jesttaki: innego rozgarnienia w głowie niema, tylko jak sadzić i pielęgnować 

rośliny. 

 Zakazałammu budzić panią. 
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Aj, aj! 

5q rozkazy, których się słucha, a są inne, którychlepiej nie posłuchać. 

Proszę wypić zaraz herbatę, a ja damśniadanie papudze. 

 Napełniła naczyńko Boneya specjalnym ziarnem dla papug,którego flakon stał na 

kominku. 

Boney przyglądał się czynności zzainteresowaniem, a kiedy skończyła,pofrunąłna szczyt 

klatki,zlazł po jej prętach z wielkim pośpiechem i wszedł do wnętrza. 

Natychmiast zagłębiłczarny dziób w naczyńku z ziarnem. 

Potemprzez cały czas. 

kiedy paniCoveyduck szczotkowaławłosy  Adeliny , rozmawiał ze swą panią, 

nadającgłosowigruchające tony. 

 Dilkoosha dilkoosha mera lal! 

mówił, wykręcającsięna swoim pręcie. 

 Co on mówi. 

proszę pani? 

pytała pani Coveyduck. 

 Nazywa mnie Perłą Haremu. 

 Coś podobnego! 

To mądry ptak nikt nie powieinaczej. 

 Pani Coveyduck, chciałabym, żeby pani powiedziała Patsy emuO'Flynn, byposzedł do 

Vaughanlands. 

Niech powie, żeprzesyłam ukłony pannie Vaughan i pytam,czy nie zechciałabymnie 

ikapitanowi  Whiteoakowi zrobić zaszczytu i przejechać sięznami konno, dziś rano. 

 Zarazgo poślę, proszę pani. 

  Adelina  zeszła na śniadanie w amazonce i w kapeluszu. 

Śniadała sama, bo Filip odwczesnego rana bywał już teraz zajęty wpolu; reszta domowników 

spała jeszcze. 

Z jadalnego pokoju mogła słyszeć, jak Gussie iMikołaj paplali, bawiąc się 

podsrebrnymibrzozami. 

Słyszała też, jak Ernestpłakał iz głosu jego odczuła, że był głodny. 

Dzięki Bogu. 

że niekarmiłasamatego dziecka! 

Mleko kózki Maggie dopomagało w wykarmieniu jeszcze jednejlatorośli rodziny  

Whiteoaków. 

Słyszała, jak niańka schodziładosuteren poflaszeczkę Ernesta. 

 Prawie równocześnie zpowrotem Patsy'ego,który przynosiłwiadomość, że panna 

Vaughan z przyjemnością przejedzie siękonno zkapitanem  Whiteoakiem i panią Whiteoak , 

ukazała sięDaisy. 

 Naprawdę myślała  Adelina  tadziewczyna jest bezwstydna! 

Obrzuciła ją spojrzeniemznawcy, kiedy siedziała przed bramąna 

wierzchowceRoberta,ślicznej, młodejklaczce. 

zwanej Prixe. 

Daisy była bardzo starannie ubrana. 

Włosy jej, związane na karku, zwisaływ trzech długichlokach, sięgających siodła. 

Ach, a temałe loczki ponad uszami! 

 Adelina  z rozkoszą byłaby je wydarła! 
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 I te buty,o cholewach zdobnych kutasikami i te rękawiczki zesztylpami! 

Och, gdybyż ją zabićmogła! 



 Zamiast tegojednak powiedziaławesoło: "Dzieńdobry" i zpomocą Patsy'ego wsiadła na 

swego konia. 

Był tojasny kasztan,o przepięknej budowie i doskonały w ruchu. 

Podarował go jej Filip na urodziny. 

 Jak pani ślicznie wygląda, droga pani  Whiteoak ! 

zawołała Daisy. 

Nie widziałam nigdy pani wyglądającejlepiej. 

Jakżezazdroszczę pani umiejętności, z jaką pani trzyma się na koniu! 

Czuję się całkiemzawstydzona przy pani. 

Ach,a oto te cudnepieszczotki! 

i zaczęła posyłać dzieciom całusy. 

Dzień dobryMikołaju! 

Dzieńdobry Gussie! 

Jakież cudne mają oczy! 

A gdzieżto kapitan  Whiteoak ? 

 Jest przy budowie kościoła. 

Możeprzyłączy siętam donas. 

Ale mam nadzieję, żenie będzie pani bardzorozczarowana,jeżeliprzejedziemy siębezniego. 

 Wcale nie! 

Nic nie cieszy mnie bardziej, jak konna przejażdżka z panią. 

 Gdzieś daleko musiała być burza w nocy. 

Orzeźwiła powietrzeimiłaświeżośćpanowała w lesie. 

Drwale pracowali w nim ciąglejeszcze, oczyszczając teren z pniaków i niwelując grunt; cieśle 

zaśwykańczali ostatnie roboty przy domu i stodole. 

Ale już siedzibaprzybrała charakter skończonej całości. 

Zdumiewające było, ileCoveyduck zdołał dokonać, jeśli chodziło o trawniki i kwiatowyogród. 

Nie było dnia, żebynie piał pochwalnychhymnów nacześć rozrodczej potęgi, jaką ma w sobie 

dziewicza gleba. 

 Oba konieszły kłusem obok siebie. 

Panie minęłystado bydła,następnie świnie i kaczki na podwórzu folwarcznym. 

Jechały terazpolną drogą, która przecinałacałą posiadłość  Whiteoaków, aż dogościńca, przy 

którym budowano kościół. 

Filip oddał tę drogę dopublicznego użytku i liczne wozy przejeżdżały nią, lecz ciągle jeszcze 

była pełna wyboi i las ściskał jąz bliska. 

 Teraz ukazały im się masywne mury kościoła, wznoszące sięna pagórku, zdobnym 

kępą drzew u szczytu. 

Głośny huk młotównapełniał powietrze. 

Zdawało się, jakby leśne ptactwo lubiło biciemłotów,bo śpiewało, jak mogło najgłośniejprzy 

ich wtórze. 

Dalejrzeka obejmowała zakrętem cmentarz, gdzie jeszczenie było anijednego grobu. 

Ujrzały pastora Pinka, w kamizelce tylkoi spodniach, jak pracował z robotnikami pospołu. 

Lecz nigdzie nie byłośladu Filipa. 

Daisy, mimo wszystko, nie była w stanie dość zręcz20Hml. 

ma J:ilin 
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nie ukryć swego rozczarowania, kiedy się okazało, że nie możnabyło znaleźć go nigdzie. 

Spojrzała podejrzliwie na  Adelinę . 

 Czy pani jest pewna zapytała że obiecał pojechać znami? 

 No,zdajemi się, że tak powiedziałodrzekła Adelina  izaśmiała się. 

Ale czy nam niedobrzebez niego? 

Puśćmy konie. 

 I konieruszyły galopem, bijąc podkowami w piaszczystą drogę. 

Drzewa nieledwie dotykały gałęziami główamazonek. 

Poranne słońce sączyło złoto poprzez ich zieleń. 

Kiedy ściągnęły uzdąkonie, bicie młotów było już daleko za nimi. 

TwarzDaisy byłapurpurowa. 

 Proszę, nie jedźmy już więcej galopem rzekła. 

Terenjest wyboisty. 

To mnie denerwuje. 

 Dobrze odparła uprzejmie  Adelina  niebędziemy galopowały już teraz. 

Jedziemy przecież tylko na spacer. 

Może wjedziemy w tę bocznądróżkę. 

Nie jechałam niąnigdy jeszcze. 

 Skręciły na ścieżkę. 

Była ona za wąska, bydwa konie mogłyiść obok siebie. 

 Adelina  jechała pierwsza; gniew wrzał wjej piersi. 

Wreszcie, na zarośniętej trawą polance, ściągnęła cugle wierzchowca i zawróciła nim tak, że 

stanęła twarzą w twarz z Daisy. 

 Teraz rzekła odpowiesz mi za to, że chciałaś uwieśćmi męża, wczoraj wieczór! 

 Na chwilę Daisyskamieniała. 

Nie byław stanie objąć myśląsłów, które usłyszała. 

Wreszcie pojęła znaczenie ich i zrozumiałateż wyraz twarzy  Adeliny . 

Szarpnęła koniem i zawróciła go, jakbychciałapuścićsię z powrotem ścieżką, którą 

przyjechały. 

 Stop! 

krzyknęła  Adelina i z całej siłyuderzyła ją szpicrutą w plecy. 

 Daisy zawróciła klacz z powrotem i stanęła frontem doprzeciwniczki. 

 Ty diablico! 

krzyknęła. 

 Jeśli jestem diablicą,to ty rozbudziłaś diablicę we mnie. 

Każdy mężczyzna z mojej rodziny obiłby szpicrutą drugiego mężczyznę, który by w tak 

wyuzdany sposóbdobierał się dojego żony. 

A tyco robiłaśwczoraj? 

Okręcałaś się owijałaś nieledwie ociało mego Filipa! 

Rzuciłaś mu się na kolana wczorajnad jeziorem. 

Cóż ty myślisz kimże ja jestem? 

Ślepą? 

Czy bezdusznym,głupim stworzeniem? 

Wiedz, że widziałam cię. 

Nie spuszczałam zoka! 

Masz! 

Masz! 

ty! 

skończyła krzykiem, zamierzając sięszpicrutą na nią. 
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 Jeśli  Adelina  spodziewała się, że Daisy uciekniew popłochu,to myliłasię. 

Daisy była rzeczywiście przerażona, lecz także wściekła. 

Było coś zwęża w gibkimjej ciele, skulonym na siodle wkrótkiej, kosookiej twarzy,z tymi 

wargami ściągniętymi w grymas, który ukazywał zęby. 

Skuliwszy się,byuniknąć uderzenia Adeliny , podniosła iona szpicrutę, grożącnią 

przeciwniczce. 

 Nie waż się uderzyć mnie jeszcze! 

krzyknęła. 

 Oćwiczę cię, jak nato zasługujesz zawołała  Adelina . 

Lecz końzaczął się narowić pod nią. 

Żułwędzidło inie chciałustać na miejscu. 

Nie mogła dosięgnąć Daisy. 

 Cóżty wiesz o miłości! 

krzyknęła Daisy. 

Ty, zapatrzona tylko w siebie! 

Za pyszna jesteś, żebykochać Filipa, jak nato zasługuje. 

Wemnie nie ma dumy i zawsze od początku pragnęłam go! 

I będęgo miała! 

Filip kocha mnie. 

To, co widziałaśwczoraj wieczór, to niebyła nawetpołowa tego, co naprawdę jestmiędzy 

nami! 

Jesteśmy kochankami! 

żebyś wiedziała! 

 Kłamiesz! 

Kłamiesz! 

Nie ma słowa prawdy w tym, co mówisz! 

Aleteraz nauczę ja cię! 

 I najechała z całymimpetem na nią i raz po raz smagałaszpicrutą. 

Za każdym uderzeniem Daisy wydawała krzykwściekłości, bo w uniesieniu nieczuła prawie 

bólu. 

Starała się dosięgnąć  Adelinę  swojąszpicrutą, lecz uderzyła tylko jejkonia. 

Ten,trafiony znienacka, stanął dęba. 

Klacz Daisy,jakby nie chcąc zostać w tyle, wspięłasię również na zadnie nogi. 

Przezchwilę obiewalczące kobiety stały naprzeciw siebie nieruchome, jak dwajjeźdźcy ze 

spiżu. 

A las był zielony i gęsty wokołoi lśniący lazurnieba rozpinał nad nimi swoją kopułę. 

Szkoda naprawdę, żeniktnie był świadkiem tej sceny; szkoda, że żaden zczworga 

czynnychwniej aktorów nie był wstanie zdać sobie sprawy z jej piękna. 

 Wtem koń  Adeliny  zaczął opuszczać zadartekopyta. 

Stanąwszy nimi na ziemi, zawrócił nagle na miejscu i w gwałtownym galopie uniósł ją w 

kierunku, skąd przyjechała; klacz zaś Daisy, jakby wykonując z góry umówiony manewr, 

rzuciła się jak strzała wścieżkę, prowadzącą dalej w gęsty las. 

Odległośćmiędzy dwomaprzeciwniczkami rosłaz każdą minutą. 

  Adelina  pozwoliła galopować koniowi. 

Pochylona na jegoszyi, głaskała go iprzemawiała doń pieszczotliwie, by gouspokoić: 

 To nie jauderzyłam cię, Prince. 

Tonie ja, mój stary! 

To tapodła Daisy. 

Obojgu nammówiły od początku serca, że to jest 
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zła dziewczyna. 

Ale oćwiczyłam ją! 

O, Boże! 

Nie żałowałam jej! 

 I z płonącymi policzkami, z pałającymi oczyma gnała w szalonym galopie ku domowi. 

 Było już samopołudnie i upał zrobił się skwarny. 

Poszła doswego pokoju i przebrała się w lekką, luźnąsuknię. 

Po czym wjadalnym pokoju zaczęła krzątać się, ustawiając w szeregu wykwintne, 

kryształowe kieliszki we francuskiej serwantce. 

Jadalniabyła już wytapetowana; podłogę zaścielały dywany; długie, złocisto-żółte portiery, 

przewiązanegrubymi sznurami o ciężkich kutasikach, zwisały z ozdobnie rzeźbionych 

karniszy. 

Oba portrety, jeji Filipa, wisiały obok siebie nad zastawionym srebrnymi naczyniami 

kredensem. 

Piękny jest ten pokój pomyślała. 

Nie powstydzęsię przyjmować tu gości! 

 Krzątała się tak,nucąc półgłosem jakąś piosenkę. 

Lecz wewszystkim tym brała udział jakby tylko połowa  Adeliny ; drugąpołowę trzymała 

zamkniętą na mocny spust. 

 Państwo Lacey przyjechali na obiad. 

Kiedy zabierali się doodjazdu, a cień młodej brzozy zaczął wydłużać się na 

zielonymtrawniku,Robert Vaughan pojawił siękonno w bramie. 

Był blady i zmieszany. 

 Co się stało? 

zapytał, jakby wszyscy wiedzieli już, żezdarzyło się coś niezwykłego. 

 Stało się? 

zdziwił się Filip. 

Co pan przezto chce powiedzieć? 

 Czy pani  Whiteoak  jest cała i zdrowa? 

 Oczywiście! 

 Bo z moją kuzynkąnajprawdopodobniej jest inaczej. 

Prixewróciła do domu beż niej. 

 Filip zdumiony zwrócił się do  Adeliny : 

 Jeździłaś dziś konno z Daisyczy tak? 

 Tak. 

Przemówiłyśmy się. 

Doszło do sprzeczki. 

i rozstałyśmy się. 

Wróciłam do domu sama. 

 Och! 

zawołała pani Lacey. 

Biedna dziewczyna! 

Musiała mieć jakiś wypadek! 

Boże, mój Boże! 

 Musimy natychmiastzorganizować poszukiwanie rzekłkapitanLacey. 

I zwrócił się prawie że z wyrzutem do  Adeliny : W którym miejscu rozstały się panie i kiedy 

widziała pani pannęVaughan po raz ostatni? 

 Nie wiem dobrze odrzekła Adelina , marszcząc brwito byłobardzo daleko. 

Jechałyśmy najpierw drogą koło kościoła, 
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 potem wąskąścieżką aż do polanki i tam rozstałyśmysię. 

 Musisz jechać z namii wskazać nam to miejsce rzekłFilip. 

 Czy myślicie,żetu są wilki w okolicy? 

zapytała Mary. 

 Wilków nie ma rzekłkapitan Lacey, lecz słychać byłoniepokój w jego głosie. 

 Wezmę z sobą Nera. 

Przyda nam się coś w rodzaju charta! 

zawołał Szolto. 

 Obawiamsię mówił kapitan Lacey że biedna dziewczyna mogła spaść zkonia i 

odnieśćjakiś szwank. 

Jak zachowywał się jej koń, kiedy odjechała pani od niej, pani  Whiteoak ? 

 Trochę niespokojnie. 

 Robert znalazł sposobność, by powiedzieć  Adelinie : 

 Ja też pokłóciłem się z Daisy. 

Moim zdaniem, zachowaniejej wczorajszego wieczoru było haniebne. 

Ale teraz boję się o nią. 

 Nicsię jej złego niestało. 

 Skąd pani może wiedzieć? 

 Coś mi lak mówi. 

 Podczasgdy Filip i  Adelina  przebierali się na górze do konnejjazdy, Filip zawołał: 

 A to ładna historia! 

Jeśli coś złego przytrafiło się tej dziewczynie, wszyscy złożą winę na ciebie. 

Po copowiedziałaś, że pokłóciłyściesię? 

 Jestem szczera z natury. 

 Tak, ale nie ma potrzeby odkrywać wszystkiego przedludźmi! 

 Nie odkryłamteżpowodu naszej sprzeczki. 

 Nastąpiła chwila zupełnego milczenia, po czym Filip rzekł: 

 Nie chcędowiadywać się, oco wam poszło. 

 Nie. 

Bo wiesz doskonale, o co. 

 Jamam wiedzieć? 

i wytrzeszczył na nią swe niebieskieoczy. 

 Oczywiście, że wiesz. 

Pokłóciłyśmy się o ciebie. 

 W takim razie mogępowiedzieć tylko: jesteście diabelniegłupie,obie! 

 Tak, jesteśmy. 

Ale to na nasze nieszczęście leżyjuż wnaszej naturze. 

Może Bogu dziękować, że nie miałam przy sobienic więcej, tylko szpicrutę, żeby ją 

złoićprzez plecy! 

 Filipzostał jak piorunemrażony tymisłowami. 

 Mój mocny Boże! 

wyjąkał po chwili. 
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O, nie została mi dłużna! 

zaśmiała się  Adelina . 

Chciała uderzyć mnie także. 

Nie myśl, że była zgnębiona. 

Odjechaławściekła. 

A teraz prawdopodobnie udaje, że zabłądziła w lesie, żeby mnie zastraszyć. 

 Bardzo ryzykowne byłoby takieudawanie. 

 Adelino , powinnoci być jej żal. 

 Żal! 

wybuchła  Adelina . 

Ja mam żałować, że ukarałam podłe babsko, które chciało zbałamucić mi męża! 

Nie! 

Niechtysiąc wilków, niedźwiedzi, rysiów rozdziera ją nasztuki; jeszczenie będę żałować tego, 

co zrobiłam! 

Zresztą, przecież nie moja towina, jeśli zbłądziła wlesie, tylko jej. 

Ale znajdzie się,znajdzie. 

Jestem tego pewna. 

 I przyłączyli się do ludzi, wyruszającychna poszukiwanie, którzy już siedzieli na 

koniach. 

Wszyscy robotnicy rolni z majątku iparobcyfolwarczni z okolicy,mężczyźni i chłopcy ze wsi, 

uzbrojeni w strzelby i latarnie, konno i pieszo, zebrali się o zapadającymzmroku, by pomóc w 

przeszukiwaniu lasu. 

  Adelina  powiodła ich na miejsce, gdzie oba konie wspięły sięna zadnie nogi i stały 

naprzeciw siebie, niby symboliczne bestienatarczyherbowej. 

Wiele domysłów nasunąłgrunt, skopany i pożłobiony śladami kopyt na większejprzestrzeni. 

Cóż te paniemogły tu robić? 

 Adelina sama była zdumiona na widok tychśladów. 

Wszystko, czego widownią była polanka, wydawało się jejteraz jak sen. 

 Nietrudno było iść za śladem kopyt Prixe aż do miejsca, gdziezawróciła do domu. 

Biegły one gładkościeżką przez niespełnatrzy mile, potem nagle zawróciły. 

W tym miejscu ślady kopyt byłytrochę głębiejwyciśnięte wgruncie, jakby koń przystanął tu 

nachwilę. 

Lecz Daisy nie byłonigdzie. 

 Adelina  powróciła do  Jalny ,eskortowana przez obu swychbraci. 

Poszukiwania trwały przezcałą noc przyświetle księżyca, a potem w ciemności, kiedy 

księżyczaszedł. 

Strzelano zestrzelb, ludzie krzyczeli, wołali, światło latarń przenikało gęstwiny,nie tknięte 

jeszcze stopą człowieka. 

Tysiące ptaków wyrwano znienacka ze snu. 

Tysiąceleśnychstworzeńdrżało ze strachu w swych norach. 

Lecz ciągle nie było nigdzieśladu Daisy. 

 Kiedybiorącyudział w poszukiwaniu wrócili nazajutrz, byliwyczerpani całonocnym 

przetrząsaniem lasu; oddział złożony znowych, przybyłych z dalszych okolic ludzi, wyruszył 

w las. 

Prowadził go pułkownik Vaughan, a Filip,choć całą noc był w lesie, 
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 przyłączyłsiędo nich. 

Cała okolica była w poruszeniu. 

Tragicznywypadek Daisy rzucił smutek na każdą rodzinę. 



 Pod wieczór czwartego dnia poszukiwańFilip wszedł do biblioteki, gdzie  Adelina 

siedziała, haftując nakrycie na ołtarz do nowego kościoła. 

Wyglądał na przemęczonego. 

Rzucił się na krzesłonaprzeciw niej i zauważył: 

 Wyglądasz ładnie i spokojnie. 

 Bo jestemspokojna odrzekła, wbijając igłę w serce lilii,lecz ręka jejzadrżała przy tym. 

 Dobrze jest ciągnął dalej surowo być w stanie oderwać się,tak zupełnie, od tego"co 

dzieje się wokoło. 

 Sądzisz, żepowinnam rozdzierać szaty zniepokojuo Daisy? 

Ja nie uważam, żebyto miało jakikolwiek sens. 

Daisy odnajdzie się. 

 Chciałbym, żebyś poszła i odnalazła ją,jeżeli tak pewna jesteś tego. 

O Boże! 

Jakiż ja jestem zmęczony! 

 Wróci, wróci powtarzała z uporem  Adelina . 

 Skąd wiesz? 

 Czuję to. 

 Nigdydotąd nie popisywałaśsię takimi okultystycznymi 

 przeczuciami. 

 Nie ma w tym nic okultystycznego. 

Takczujęi koniec. 

 Chciałbym, żebyśmy wszyscy mogli czuć w ten sposób. 

Ludzie są zniechęceni. 

Farmerzy zaniedbują żniw. 

Dawid Vaughanofiarował stofuntównagrodyza odnalezienie jej. 

 To powinno przynieść pożądany rezultat. 

 Stanowisko, jakie zajęłaś w tej sprawie, jest ohydne! 

 Daisy jest też ohydna odrzekłanieporuszona. 

Nazajutrz Wilmott zjawił się u  Adeliny . 

Był blady i przestraszony. 

 Adelina  właśnie woziła przed domem swoich dwóch synówwwózeczku. 

Przywitawszy się z niąi wyraziwszyswój zachwytnad dziećmi, Wilmott nagle wykrzyknął: 

 Jestem zdruzgotany! 

 Czyżbyznowu Henrietta? 

zwróciła się przerażona do 

 niego. 

 Nie, nie! 

Nie to. 

Aleto, co sięstało, jestdość przykre. 

 Więc cóż takiego się stało, James? 

 Chodzi oTitisza znikł. 

 Kiedy? 

 Tego samego ranka, kiedy panna Vaughanzginęła w lesie. 
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Wyruszył wtedy na dwa dni w odwiedziny do krewnych i dotądnie wrócił. 

Wczorajbyłem jużtak niespokojny, że pojechałemkonnodo osady Indian. 

Odnalazłem tam jegobabkę, która bardzo zagadkowo powiadomiła mnie, że Titisz poszedł 

dalej, dopewnego indiańskiego rezerwatu, by odwiedzić jakichś krewnych. 

Nie zostawił żadnej wiadomości dla mnie. 

Tonie wyglądało wcalena Titisza. 

Piątyjuż dzień,jak poszedł. 

O Boże! 

Boję się, że cośstrasznego się stało. 

 Mówią, żeIndianie nie bardzo są ściśli, jeśli chodzi o czas. 

 Ale nie Titisz. 

Tenchłopiec ma chłodny, ścisły i jasnyumysł. 

Co mnie najbardziej dręczy, tomyśl, czy podejrzenie. 

Zresztą powiem pani:Titisz podobał się Daisy Vaughan idawała mu dopoznania, że się jej 

podoba. 

Powtarzał mi rzeczy,któremówiła mu. 

Titisz jest prostym chłopcem, ale to mieszaniec, dzika krew w nim. 

Co mogło zajść, jeśli napotkał jąw lesie? 

 Obrazy gwałtu i mordu przeszyłyzłowrogą błyskawicą myśli Adeliny . 

Zadrżała. 

Lecz z taką samą stanowczością, jak dotąd,oświadczyła: 

 Daisy się odnajdzie żywa. 

Jestem tego pewna. 

I miałarację: w dwa dni później Filip przybiegł do niej nieledwie pędem, takbyłporuszony. 

 Odnalazła się! 

krzyczał, a niebieskie jego oczy błyszczały radością i ulgą. 

.Daisy Vaughan jest w tej chwili bezpieczna,w domu stryja! 

 A mówiłam ci! 

zawołała. 

Mówiłam, że tak będzie! 

Głos jejzabrzmiał jasną, młodzieńczą radością. 

Ktoznalazł ją? 

 Ten Metys Wilmotta, ten mały Titisz. 

Byłw odwiedzinachu krewnych i wracał właśnie, kiedy odkrył ją w opuszczonym szałasie, 

który niegdyś Indianie, polując w okolicy,zbudowali z gałęzi. 

Przez ten cały czas żywiła się jagodami. 

 Czy widziałeś ją? 

 Nie. 

Robert Vaughan przybiegł właśnie, żeby nam przynieść tę wiadomość. 

Jakaż tam radość musi być! 

Chodź, opowienamwszystko. 

 A jakże ona się miewa? 

 Nie poniosła żadnego szwanku, alebiedna dziewczyna skonana jest bardzo. 

O,  Adelino , kiedy myślę o roli, jaką w tym odegrałaś, zapewniamcię, że wdzięczny jestem 

Bogu. 

 Jatakże! 

zawołała iwybuchając płaczem rzuciła się wjego ramiona. 

Och, Filip, niech to będzie nauką dlaciebie! 
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 XXI. Nagroda 

 Znaleźli Roberta siedzącego na ganku. 

Nie wyglądałwcale na ucieszonego, jak wyobrażała sobie  Adelina . 

Leczuśmiechnął siędo niej, kiedy powstał, by podaćjej rękę na przywitanie. 

 Nie mogłem wejść, tak zabłoconemam buty rzekł. 

No,i co pani myśli o tej nowinie? 

My dziękujemy Bogu, że niepotrzebujemy już niepokoićsię. 

Matka moja szczególnie. 

Martwiła się tak, że aż rozchorowała się ztego. 

 Wiem odrzekła  Adelina  ja także martwiłam się. 

Chociaż od pierwszej chwili byłam pewna, że Daisy odnajdzie się. 

 Cud prawdziwy, że wytrzymała to rzekł Filip. 

A teraz niechpansiada i opowienam wszystko, jak było. 

Czy bardzo 

 jestosłabiona? 

 Nie, właściwie nie jest osłabiona odrzekł oględnie Robert. 

Tylko bardzo schudła iamazonkę poszarpała w strzępy 

 na jeżynach. 

 Usiedli na dębowej ławie. 

 Adelina  patrzyła badawczo w twarzRoberta. 

Wolałaby znaleźćsię sama z nim, lecz rzekła: 

 Proszę zacząć od samego początku i opowiedzieć namwszystko. 

Kiedy doszła waspierwsza wiadomośćo niej? 

 Ojciec mój drzemał w fotelu na werandzie. 

Był zupełniewyczerpany; przez dwa dni nie byłogo w domu, a w ciągu nichnie zmrużył 

oka,ani nie miałchwili wytchnienia. 

Wiecie państwo,że nie jest już młody. 

Nagle usłyszał czyjeśkroki; zerwał się, bociąglenie traciłnadziei,że Daisymoże wejść tak 

niespodziewanie. 

Ale był to służący Wilmotta,ten Metys Titisz. 

Podszedł do ojca i rzekł: "Panie, znalazłem waszą panienkę w lesie". 

 Cóż to musiała byćza chwila! 

wykrzyknęła  Adelina , Żałuję, że mnie tam nie było! 

 W pierwszym momencie ojciec nie bardzo chciałwierzyćTitiszowi, lecz ten wnet 

przekonał go. 

Kiedy wracał z odwiedzinw rezerwacie, usłyszał płacz w szałasie z gałęzi i chrustu, który 
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dawno temu zbudowali Indianie. 

Wszedł tam i ujrzałDaisy, leżącą na ziemi i głośno płaczącą. 

Straciła jużwszelką nadzieję ocalenia. 

 Biedna dziewczyna! 

zawołał Filip, lecz niezbytgorąco,gdyż  Adelina  nie spuszczała go z oka. 

Biedna! 

 Tak, rzeczywiście przyświadczyła  Adelina . 

Biednadziewczyna. 

 ARobert opowiadał dalej i ciągle w dziwnie oględnymtonie: 

 Wedługtego, co Titisz opowiadał,miał on zesobą strzelbęi zarazpuścił się w las, by 

dostarczyć jej jakiegoś pożywienia. 

Zabił jakoby głuszca,rozpalił ogień i upiekł go. 

Daisyrzuciłasiężarłocznie na jedzenie. 

Kiedy zjadła i przespała siętrochę, podprowadził ją do pewnej polanki w lesie, którą zna, i 

zostawił tam,sam zaś poszedł do domu po pomoc. 

 Więc nie słyszała wcale naszych wołań i strzałów! 

wykrzyknął Filip. 

 Mówi, że nie słyszała. 

 Musiała więczawędrować bardzo daleko w takim razie. 

 Tak zaszła bardzo daleko. 

 Tenmłody Titisz musi dobrze znać tutejszy las. 

 Jakby gomiał nadłoni! 

Krótko mówiąc, pojechałem do lasu z Titiszem, podczas gdy ojciec poszedł dać znać 

szukającym, żeDaisy odnalazła się. 

Kiedy doszliśmy do polanki, siedziała tamDaisy, czekając na nas. 

Suknie jej byływ strzępach,włosy w nieładzie zwisały na ramiona i twarz miała brudną. 

Wsadziliśmy jąnamojego konia, potem wsiadłemja. 

Schwyciła się mnie rękami itak dowiozłem ją do domu. 

Matka mało nie zemdlała, jak ją zobaczyła. 

Zarazprzygotowała jej ciepłąkąpiel i świeżesuknie doprzebrania. 

Ja zaś przybiegłem ruprosto. 

 Musi pan być zmęczony i głodny rzekła  Adelina  łagodnie, ujmując go za ramię. 

Filip, kochanie, idźpoproś paniąCoveyduck, żeby przyniosła nam tu gorące bliny, które 

właśnieusmażyła, i imbryk czekolady. 

Nogi moje tak drżą z wrażenia, żenie wiem, czy nie odmówiłyby mi posłuszeństwa. 

Inaczej, Filip,niewysługiwałabym siętobą. 

Wiesz przecież, że nie należę dożon, któretak robią nieprawdaż? 

 Słyszy ją pan rzekł Filip, mrużąc do Robertafiglarniejedno oko, i poszedł poszukać 

pani Coveyduck. 

 A teraz rzekła spiesznie  Adelina ,przysuwając twarz nie314 

 ledwie dotwarzy Roberta proszę mi powiedzieć,co pano tymwszystkim myśli! 

 Robertodwrócił twarz. 

 Przecież nie wierzy panw tę całą historię co, Robercie? 

 Nie ma wniejani słowa prawdy odrzekł chmurnie. 

 Alew to wierzy pan, że Titiszznalazł Daisy? 

 Tak w to wierzę. 

 Ależenieodnalazł jej właśnie dziś. 

 Ach, powiem panikrzyknął gwałtownie wstrętnymmi było czuć ją za sobą, na koniu! 

Brzydziło mnie dotknięcie jej 



 ramion, kiedy opasała mnienimi! 

 Przecież to nieprawdopodobne, żeby nie słyszałastrzałów i 

 wołań nieprawdaż? 

 Proszę mnie nie pytać więcej. 

 A dlaczego nie wierzypan w to, co Titisz opowiedział, Robercie? 

 Bo wszystko w Daisy jestfałszem. 

I to, co opowiedziałami, kiedy znalazłemją na polance, też było kłamstwem. 

Każdedrzewo w lesie zdawało się krzyczeć, że to fałsz,fałsz żekłamie, jak samo piekło! 

I kiedy potemwidziałem, jakmatka całujejąi płacze z rozczulenia, kiedypatrzyłemna mego 

ojca, sponiewieranego i postarzałego przez ten tydzień zgryzot i niewygód,och byłbym mógł 

zabić ją! 

 Ona nieodpowiada za to rzekła  Adelina , biorąc go zarękę. 

Teraz nie jestem już zła na nią. 

Jak nie ten mężczyzna,niech będzie inny takaonajuż jest. 

Jakprzywitała się z pańską matką? 

 Nie wiem. 

Wyszedłem wtedy. 

Filip wracał już przez hali. 

 PaniCoveyduck jest w siódmym niebie. 

Czekolada sięgotuje,a bliny pachną rozkosznie. 

A co z tąnagrodą, którą pańskiojciec obiecał za odnalezienie Daisy, Robercie? 

 O, Titisz już wiedział o niej i upomniał sięod razu. 

 Toprawdziwa gratka dlaniego! 

wykrzyknąłFilip, śmiejąc się. 

Rzuci pewnie Wilmotta i ogłosi się wodzem swegoszczepu. 

 Właśnie kiedyo nim mówili, ujrzeli Wilmotta, śpieszącego kunim drogą. 

Twarz promieniałamu radością. 

 Czy słyszeliście państwo wielką nowinę? 

krzyczał z daleka i ujrzawszy Roberta, dodał: No, oczywiście, już wiecie. 

Co 
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za ulga! 

Przyłączyłem się dziś do szukających. 

Straciliśmy jużwszelką nadzieję odnalezienia jej, kiedy pułkownik Vaughan nadszedł. 

Usiadł na ławce obok nich i wachlował się kapeluszem. 

Zwracając się do Roberta, zapytał: Musi tam być wielka radość w Vaughanlands? 

 Tak odrzekłRobert, leczuśmiech jego więcejmiałsmutku w sobieniż radości. 

Alematka moja czuje się raczejchora. 

 Wszyscy przeszliśmy ciężkie strapienia rzekła  Adelina ,uśmiechając się przyjaźnie do 

Roberta. 

Teraz musimy wyrzucićwszelkie przykrerzeczy zpamięci. 

Zaprawdę mamypowody byćbardzo wdzięczni Bogu! 

 Słuchajcie jej! 

rzekł Filip. 

Mówi jak z ambony! 

Wrzeczywistości to raczej kawałek diablicy z niej, ale czasem nawie dza ją taki bogobojny 

nastrój. 

Boję się zawszetego, co gotowapowiedzieć wtakich chwilach. 

 Wiecie wszyscy rzekła,nie przestając się uśmiechać, Adelina  pokłóciłyśmy się 

zDaisy. 

Czy mam powiedzieć wam,jakobeszłam się z nią? 

 Nierzekł Filip nikt nie jest ciekawy. 

Ale oto czekolada. 

Napijemy się a Robert opowienam, co więcej wydarzyłosię dziś rano. 

 To mówiąc, przystawił mały stolik do ławki, na którym paniCoveyduck, 

promieniejąca radością, ustawiła ciężko obładowanątacę. 

 W godzinę później Robert wrócił do Vaughanlands, Filip pośpieszył doswoich 

robotników,  Adelina  i Wilmott pozostali sami. 

 Teraz rzekł Wilmott, przybierając twarz w obojętny wyraz kiedycałe to zamieszanie 

już za nami, może znajdzie paniczas, by okazać trochę zajęcia moim rękopisem. 

 Czyż to możliwe, James, że pan byłw stanienapisać coś wciągu ostatniegotygodnia? 

zapytała, podnosząc wysoko brwize zdziwienia. 

 Miałem sporą część gotową wówczas,kiedy odbył siępiknik nad jeziorem. 

Miałemzamiarprzeczytać topani nazajutrz. 

Ale potem zdarzyła się ta fantastyczna historia. 

Może to pani nieinteresuje już teraz? 

 Bardzo mnie interesuje! 

Proszę, niech pan przyniesie rękopis jutro rano. 

Obiecuję panu, żenikt nam nie przeszkodzi. 

Umieram z ciekawości,żebyusłyszeć, co pan mi przeczyta. 

; 
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 Jeśli panią znudzę, każe mi pani przestać. 

 To, co pan napisał,nie możemnie znudzić. 

James,czypan myśli, żeTitisz dostanie nagrodę? 

 Mam wrażenie, że jądostanie rzekł, czerwieniąc się lekko. 

 A czy pan sądzi,że zasłużyłna nią? 

 No, jest rzeczą pewną, że on odnalazł pannę Vaughan. 

 Ale, czynie czuje pan czegośniejasnego w tym odnalezieniu jej? 

 Tak. 



 Co Titisz powiedział,kiedy wrócił do pana? 

 Poprostu,że ją znalazł i że chceodebrać nagrodę. 

 Wszystko tobyło dziwne. 

rzekła. 

;Tak, bardzo dziwne. 

 Strasznie się bałam, James. 

 Wiem. 

Na chwilę zapadło milczenie, po czym  Adelina  rzekła: 

 James, cudownie jest mieszkać tak, z tym lasem wokoło. 

Pan pisze pięknąksiążkę i łowisobieryby wrzece. 

Filip budujekościół i uprawia zboże napolu. 

A ja wśród tego wszystkiego ciągnęła dalej, kładąc rękę na sercu żyję tu sobie 

jakkrólowa,mającwłasny mój dach nad głową idzieci moje przy sobie! 

 Zasługuje pani na to rzekł, lecz uśmiech, z którym topowiedział,w 

dziwnysposóbłączył w sobie czułość i głębokismutek. 

 Nazajutrz przyniósł rękopis. 

Oboje zasiedli w zacienionym,chłodnym salonie i Wilmott zaczął czytać jej głośno. 

Gdy go taksłuchała, wzrok jej z uwagąśledził zmienne wyrazy, przebiegającepo jego twarzy; 

lecz nad wszystkimi górował wyraz pełnej rezygnacji, tęsknoty i niezachwianej godności. 

Kiedy przerywał czytanie,by odpocząć, Wilmott przybierał oblicze dziwnie oderwane,nawet 

chłodne. 

W miarę jak rozwijała się akcja powieści,  Adelina poznawała siebie w jej bohaterce i mimo 

wszelkich usiłowań,by ukryćto, bohater miał rysy Wilmotta. 

Lecz totylko powiększało,zainteresowanie,z jakim słuchała. 

Z łokciem naporęczy fotela i brodą opartą na dłoni, piła chciwie każdy wyraz czytanyiorzekła 

wreszcie, że powieść jest arcydziełem. 

Błagała go, by nietracił czasu, ale skupił wszystkie siły i dokończył 

romantycznegoopowiadania. 

Przepowiadała wielkie powodzenie powieści. 

Będziemogła rywalizować co do wartości z "Tajemnicą Adolfa"mówiła. 
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Kiedy Wilmott wrócił do domu, znalazł Titisza przygotowującego pięknego łososia na 

kolację. 

Srebrzyste łuski wylatywałyspod ostrego noża, jak iskry spod młota na kowadle. 

Smukły, brązowy tors chłopca był nagi, ale nagłowie miał stary, słomkowy 

 kapelusz. 

Podniósł głowę i uśmiechnął się do Wilmotta, pokazującrybę. 

 Panie rzekł topiękna ryba! 

 Tak, Titisz odparł Wilmott tymbardziej, że połowybyły raczej słabe w ostatnich 

czasach. 

Maszdoskonały nóż,Titisz. 

 Chłopak obracał nóż w ręku,przypatrując mu się z uwagą. 

 Dostałem go odmegokuzyna, kiedy byłem w rezerwacie 

 rzekł wreszcie. 

 Krewni twoi bardzo są łaskawi dla ciebie. 

 Tak, panie. 

Ten kuzyn mój to potomek wielkiego wodza. 

On jest czystej krwi Indianinem, ale ja mam trochę francuskiejkrwi wsobie. 

 Wiem otym. 

Czy ty czujesz, Titisz, że jestjakaś różnicamiędzy tobą a czystymIndianinem? 

 Titisz usiadł napiętach i patrząc na Wilmotta odrzekł: 

 Panie, jeśli"czysty" znaczy "dobry", jestem tak samo czysty, jak oni. 

Ta panna Daisy mówiła, że mam usta Indianina, aoczy Francuza. 

Czy to prawda? 

 Titisz, jeśli raz jeszczewymówisz imię tej panny, wyrzucęcię na złamanie karku! 

krzyknął Wilmott. 

 Dobrze, panie. 

Ale mamcoś, co chcę panu pokazać. 

Mówiąc to zdjął kapeluszi z jego główki wydobył zwitek papieru. 

Kiedy rozłożył go, okazałosię, żeskładałsię z nowiuteńkich banknotów. 

 Nagroda! 

wykrzyknął Wilmott. 

Czy masz tutaj całąsumę? 

 Tak, panie. 

Ale lepiej chodźmy do domu i porachujmy to. 

 Podniósł banknoty do nosa i powąchał je. 

Lubię zapachpieniędzy, panie. 

Ale pachną jeszcze lepiej, kiedy pochodzą trochęmiędzy ludźmi. 

 PanVaughannie powinien byłdawać tak znacznej sumydo rąk takiemu chłopcu jak ty. 

Powinien był oddać ją komuś odpowiedniemu, by ją przechował dlaciebie. 

Oczywiście, muszę tozrobić teraz. 

 Pan Vaughanchciałprzechować te pieniądze usiebie. 
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 ja powiedziałem, że chcę dostaćcałą sumę i to zaraz. 

Zdaje misię, żeradbył pozbyć się mnie jaknajprędzej. 

 Obmyjwięc ręce i wejdźmy do domu, by policzyć je. 

Titisz posłuszniewłożył łososia dokoszyka i obmył ręce w 

 rzece. 

Kiedy weszli do domu, Wilmott zasiadł w kuchni przy stole 

 i zaczął liczyć pieniądze. 



 Sto funtów oświadczył. 

Jest to duża suma, którąprzyszło ci łatwo zarobić,Titisz. 

 Panie, nie było to tak łatwo. 

Przeszukiwałem zarośladośćdługo, nimją znalazłem. 

Widzi pan, ja nie wymawiam jej imienia,tak jak mi pan kazał. 

Ciekaw jestem, czy moja babka będzie jeszcze mówiła oniej, że to ladacznica, kiedy się 

dowie, jaki mi majątek przyniosła. 

 Nie będziemy mówili o tym uciął krótko Wilmott. 

Patrzył terazw zamyśleniu na Titisza. 

Jakże ogromnazmianazaszła wtym chłopcu od roku, kiedy to zaczęłosię ich wspólneżycie. 

Umiałpisać dobrze i czytelnie. 

Potrafił czytać każdą książkę, jaką dał mu Wilmott doręki, i czytanie absorbowało go 

zupełnie. 

Mógł zauważyć, jak codziennie słownik jegostawał się bogatszy. 

Uczył się historii, geografii, matematyki, fizyki i łaciny. 

Iwartjesttego, by zadać sobie trud kształcenia gomyślał Wilmott a głośno rzekł: Twoja 

przyszłość jest teraz zapewniona,Titisz. 

Ta nagroda dodawszy doniej to, coja będę mógłzrobić dla ciebiewystarczy ci do ukończenia 

studiów. 

A potem,jeśli będziesz pilnie pracował, będziesz mógł wybrać sobie jakiśzawód. 

Kim chciałbyśbyć, Titisz? 

Czymyślałeś kiedyś o tym? 

Titisz przysunął sobie krzesłoi usiadł naprzeciw Wilmotta. 

 Nie chciałbym być kiminnym, tylko tym, kim pan jest odparł. 

 Wilmott wybuchnął głośnym śmiechem. 

 Nie można powiedzieć, żemasz wygórowane ambicje! 

rzekł wreszcie. 

 To dość dla mnie, panie odrzekł Titisz. 

Chciałbym,żebyśmy żylitutaj dalej, we dwójkę. 

Chciałbym łowić ryby w rzece, uprawiaćtrochę jarzyni zboża na polu, a wieczorami 

czytaćksiążki. 

Niczego więcej nie chcę. 

 Mnie tożycie odpowiada również rzekł Wilmott, wzruszony wyznaniem chłopca lepiej 

niż jakiekolwiek, które można by wymarzyć. 

Jesteś dobrym chłopcem, Titiszibardzocięlubię. 
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Ja też bardzo pana lubię. 

Rzęsy pańskiesą długie jak mojei szyja pańska jest podobna do kolumny z brązu. 

Jednak nie mogępowiedzieć,żeby usta pańskie były. 

 Co ci mówiłem przed chwilą, Titisz? 

przerwał mu Wilmott. 

Jeśli myślisz, że mi się topodoba, kiedy stosujeszdomnie te głupstwa,które ta dziewczyna 

mówiła o tobie, to grubosię mylisz! 

 Pewnie, panie. 

Jednakowoż myślę,że ona jest ladacznicą. 

 A teraz rzekł Wilmott udając, że nie słyszał ostatniejuwagi Titisza złożę tę sumę w 

banku i wmiarę potrzeby będziesz mógł podejmować z niej częściowo kwoty. 

Czy zgadzasz sięna to? 

 O, tak, panie! 

Ale czynie można by zachować funta albodwa, żebyśmy mogli kupić sobiecoś dobrego, na 

przykładkandyzowanych owoców albonadziewanych cukierków? 

 Kupię ci coś dobrego do jedzenia rzekł Wilmott. 

 Ale ja chciałbym kupić coś dobrego za moje własne pieniądze! 

Widzi pan, pensja, jaką mipan wypłaca, niejest bardzo wysoka izawsze daję coś z niej babce. 

A właściwie, jak zastanowię się nad tym, to widzę, żewszystkie pieniądze, jakie 

zarabiam,oddaję rodzinie. 

 Tere-fere! 

rzekł niecierpliwie Wilmott, jednak rzuciłmubanknot funtowy. 

Weź sobie to i rób ztym, co ci się podoba. 

 Mille remerciements! 

rzucił z uśmiechem Titisz. 

Widzi pan, umiem też mówić trochę po francusku, kiedy sposobnośćsię zdarzy! 

 

 XXII. 

Kościół 

 W tydzień później Daisyopuściła dom stryja i wróciła do Montrealu. 

Jako powód tego nagłego wyjazdu podawano,iż w rezultacie wstrząsu fizycznego i 

moralnego, jakiego doznała,zmiana taokazała się dlaniej konieczna. 

 Whiteoakowie nie widzieli jej jużprzed wyjazdem, lecz ci, którzy widzieli ją, mówili, że nie 

wyglądała bynajmniej na chorąani przygnębioną. 

Kate Brent utrzymywała, że Daisy nie wyglądała nigdy lepiej i nigdy nie była 

bardziejrozmowna, jak przed opuszczeniem Vaughanlands. 

Słuchało sięjak dobrej komedii ze sceny jej opowiadania o owych dniach,kiedyto błądziła po 

lesie. 

Napotkała tam jakoby dzikie zwierzęta, októrych istnieniuw okolicy nie słyszano już od 

pokoleń. 

Lecz widocznym było,że chętnie wracałado Montrealu. 

Mówiła, że niezniosłaby dłużejżycia na takim partykularzu. 

 Pułkownik Vaughan odprowadził bratanicę. 

Pobyt Daisy w jego domu był raczej kosztownydla niego. 

Oprócz całorocznegoutrzymania, w co wchodziło też sprawienie kilkukosztownych sukien, 

poniósł dużewydatki na poszukiwania jej w lesie, nie mówiąc już oznacznej sumie, jaką 

stanowiła nagroda, wypłacona Titiszowi. 

A teraz dołączył się jeszcze do tego koszt podróży doMontrealu. 



 Popowrocie do Montrealu Daisyprzez jakiś czas korespondowała regularnie z Lydią 

Busby. 

Opisywałajejwesołe życie w tymmieście, przyjęcia i bale, naktórych bywała. 

Listy te wywoływałyu Lydiiszalone pragnienie, bymóc prowadzić życie podobne temu, jakie 

opisywała Daisy. 

Wreszcienadeszła wiadomość o zaręczynach z pewnym artystą, rodem z Ameryki 

Południowej,któryprzyjechał doKanady na malowanie pejzażu wNarodowym Parkuśw. 

Wawrzyńca. 

Po jakimś czasieprzyszło zaproszenie na ślub. 

Młoda paramiała natychmiast po nim wyjechać do Paryża, byosiąść tamna kilkalat. 

 Lecz chociaż listy te zachwiały silnie spokój i równowagę w 

 l Budowd  Jalny  
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sercach młodych panien Busby do tego stopnia, że ojciec ich musiał wkroczyć w to, by 

utrzymać dziewczęta w ryzach, w  Jalnie nie wywołały one wielkiego wrażenia. 

Rozliczne prace i zadania,jakie stały przed jejmieszkańcami, małozostawiały im czasu 

nazajmowanie się cudzymi sprawami. 

Trzeba było zebrać letnie plonydo spichlerza, pomyśleć o zaopatrzeniu i schronieniu na 

zimędla ciąglepowiększającego się inwentarza żywego, przygotowaćdom na bliski przyjazd 

rodziców  Adeliny , doprowadzić budowękościoła do takiego stanu, by można pomyśleć o 

jego konsekracji,tak aby chrzest małego Ernesta mógł odbyć się w nim. 

Wobec tego wszystkiego Daisy została zaliczona do przeszłości w pamięciFilipa i  Adeliny . 

 Prawdępowiedziawszy, Filip byłby się doskonale obszedł bezodwiedzin swoich 

teściów. 

Przeciągający się tak długo pobyttrzech członków rodziny Courtów w Jalnie  zmęczył go już 

nieco. 

Postanowiono, że mielioni powrócić do Irlandii z resztą rodziny. 

Inaczej jak obawiał się Filip byliby siedzieliw  Jalnie  przezcałą zimę; wyrazilibowiem ochotę 

wzięcia udziału w ślizgawce ijeździe na nartach. 

 W owym czasie twarz Filipa wyrażała takie zadowolenie i pogodę, iżmogłoby to 

wzbudzić zazdrośću ludzi,żyjącychw późniejszych czasach. 

Wstawał prawie razem ze świtem; wieczoremczuł zdrowezmęczenie w kościachi tak był 

przejęty i pochłoniętymyślą o tym, czego miał dokonać nazajutrz, że ledwie mógł 

siępogodzićz tym, iżtrzeba iść spać. 

Serce wzbierało mu dumą, kiedy patrzył, jak ciężkie, robocze wozy, zaprzężonew potężne 

fornalki, naładowane jęczmieniem, pszenicą czy owsem wtaczały siędo stodoły. 

Nie dlatego, żeby już miał dużo ziemi przygotowanejpod uprawę, aledlatego, że to, co obsiał, 

przyniosło mu tak piękny plon. 

A potem cieszyło go bydło i świnie, iowce, które hodował wszystko to w kwitnącymstanie, 

zaopatrzone w dobreschronienie i dostatek nazimę. 

Anade wszystko radość jego stanowiły:  Adelina , prawdziwyobraz kwitnącego zdrowia i 

takaszczęśliwa w nowym tym życiu! 

i dzieci, których siły i inteligencja wzrastały z każdym dniem. 

Gussie znała już abecadło,uczyła się szyć i umiaławyrecytować na pamięć i bez błędu! 

kilka wierszyków, stosownych dlajej wieku. 

Mikołaj, który niemiał jeszcze dwóch lat, wyglądał, jakby ichliczył trzy tak prosto się 

trzymał, taki szerokibył w piersiach i taki ruchliwy. 

Czuprynaw lokach dosięgła mu teraz już ramion; dom rozbrzmiewał 
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 okrzykami jego wściekłościi bólu, kiedyrozczesywanoją rano iwieczorem. 

Za to Ernest był grzeczny jak baranek. 

Miał płowoblond włosy, oczka niebieskie jak niezapominajki i uśmiech takwzruszający, 

żepokazywałw nimbezzębne dziąsła staruszka. 

 Nero ubóstwiał całą trójkę dzieci. 

Kochał je jakąś miłością tajemniczą, upartąi władczą. 

Znosiłcierpliwie, kiedy dwoje starszych gramoliło się równocześnie na jego grzbiet. 

Lecz ilekroć Mikołaj zbliżał się zanadto do skraju parowu, Nero bez ceremoniichwytałgo za 

suknię i odciągał. 

W pamięci psa musiałpozostaćobraz fortepianu, lecącego w dół dorzeki, wśród chrzęstu 

łamanych gałęzi. 

 Pewnego sierpniowego poranka, kiedy astry i liliowe marcinkijaśniały wkwiecie 

wokoło kościoła, Adelina  i Filip stali razem wbramie kościelnej, podziwiając wspaniałość 



długiego pasa szkarłatnego dywanu, który ciągnął się od miejsca,gdzie stali, 

poprzezstopnieprezbiterium, aż przed ołtarz. 

Przychodzili do kościoła codziennie; śledzili każdy etap jego budowy, jednakże z zupełnie 

innym uczuciem, niż śledzili dawniej budowę domu w Jalnie . 

Domw  Jalnie  miał w sobiepiękno i pewną wytworność. 

Tu zaś powstawałprosty, surowynawet, budynek. 

Szeregi nowych, politurowanych ławekkościelnych zapełniły jego wnętrze, okolone na szaro 

tynkowanymi ścianami, którychsurowości nie łagodziło przyćmioneświatło kolorowych 

witraży. 

A jednak budynek ten miałstać się ich duchowym domem. 

Stanowićmiał więź między nimiatajemniczą siłą,mocą którejpowstało wszelkie stworzenie. 

Tumiały być chrzczone ich dzieci, tu błogosławionemiały być ichmałżeńskie związki. 

Tu, kiedy nadejdzie ich kres, miano odprawićpogrzebowe modły, nad martwymi ciałami. 

Aleto ostatnie wydawałoim siętak dalekie, tak mgliste w tajemniczej przyszłości, żemyśl o 

tym nie była im wcale przykrą. 

 Ów dywan szkarłatny był ostatnim szczegółem, który nadałbudynkowi charakter 

świątyni. 

Był w doskonałym gatunku i bardzo drogi. 

Lecz oboje czuli, że wart był tego wydatku. 

Tworzyłwspaniałą,świecącą, purpurową ścieżkę, od wejścia aż po wielkiołtarz. 

Kiedy stopa dotknęła go, cisza i ukojenie przenikały duszę. 

Pieniądze nazakup przysłała siostra Filipa, Augusta. 

Tego wieczoru  Adelina  miała zasiąść do biurka i donieść Auguście, jak imponująco wygląda 

jej dar w kościele. 

 Dziekan również nie pozostałw tyle; on znów zafundowałkościołowi organy. 

Nie były to organypiszczałkowe nie można 
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było marzyć o takich! 

lecz fisharmonia, znana z dobrej marki; 

 za piękno jej tonu ręczyłfabrykant. 

Stała z bokuw prezbiterium,a obok niej wznosiła się ambona. 

Wilmottzgodził się być organistą i tego ranka właśnie oczekiwano go, bo miał przyjść 

wypróbować instrument. 

Co zaś do ambony, to zafundowałają Adelina . 

Od razuzapowiedziała,że chce, by ambona była okazała. 

"Nielubię mówiła kiedy kaznodzieja wygląda na ambonie jakpajac, wyskakujący z pudełka za 

naciśnięciem sprężyny. 

To, coma do powiedzenia,łatwiej trafia do ludzi, jeśli wypowie toz wysokości kilku stopni i 

na tle pięknej rzeźby. 

Tensam snycerz, którywyrzeźbił nasz słup do schodów, może wyrzeźbić ambonę, a ja zapłacę 

rachunek". 

Byli tacy, którzy utrzymywali,że ambona byłaza ozdobna dla tego kościoła, alena ogół 

podziwiano ją bardzo. 

 Chodźmy zobaczyć rzekła  Adelina ,ujmującFilipa zarękę jak siedzi się w naszej 

ławce. 

 Zaprowadziła go do ławki, którą wybrali dla siebie naprzeciwambony. 

Usiedli w niejuroczyście, uśmiechając się przy tym skrycie. 

Przed nimi wznosiła się groźnie ambona, jakby już owianaduchem karcącego kaznodziei 

niedzielnego. 

 Musisz przyznać rzekła Adelina  że nie mogłam wymyślić nic lepszego jako ambonę 

dla naszego kościoła. 

Jedyne, comogę zarzucić jej, to że Pink poczuje się tak imponującym na 

 niej, żebędzie ciągnął kazanie bez końca; on jużi tak maskłonność dotego. 

 Wtedy zasnę izacznę chrapać. 

 Posłyszeli kroki za sobą, odwrócili się iujrzeli Wilmotta, idącego nawą ku nim. 

Pod pachąniósł dużego formatu nuty. 

 Otojestem rzekł. 

Czy długoczekaliściepaństwo namnie? 

 Wprawdzie zapomnieli już, że miał przyjść, lecz powiedzieli teraz,że czekali chwilę. 

 Byłem naplebani! 

i pani Pink dała minuty do hymnów. 

Żałuję,że podjąłem się graćna tych organkach. 

Nie myślę, żebymbył dobrym wykonawcą muzyki kościelnej. 

Alezdaje się, że jestem jedynym człowiekiemtutaj, który mógł zgodzić się nato. 

 Kate Brent mogłaby również rzekła  Adelina  ale ona 

 jest teraz katoliczką. 

Jednakowoż ja zawsze wolę widzieć mężczyznęprzyorganach. 

 James, niech pan zagra "Marsza weselnego" zapropo-. 

nował Filip. 

Przynajmniej usłyszymy coś ochoczego. 
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 Nie mam nut do "Marsza weselnego" odparłWilmott,siadając dofisharmonii. 

Otworzył jąi położył nuty na pulpicie. 

 Bardzo mi się podobaten czerwony atłas jako tło mówił, aspoglądając na organy: To 

wcale piękny instrument. 

 Tak rzekł Filip. 



Todar mego szwagra a siostrapodarowała dywan. 

 Słyszałem otym odparłWilmott. 

Bardzo szczodrąokazała się pańska rodzina. 

Ja, nawet gdybym miał pieniądze, towierni musieliby obywać się długobezkościoła,nimbym 

gowybudował. 

 To nie skąpstwo mówi przez pana,James rzekła  Adelina  to uprzedzenie. 

 Tak. 

Nie jestem pewny, czy religia jest rzeczą dobrą dla ludzi. 

 A cóż mogłoby zająć jej miejsce? 

zapytał Filip. 

Założyłbym się, że nie ma pan nic do zaofiarowania zamiast niej. 

 Życie samow sobie jestdobre. 

 Wilmott, niechże pan będzie rozsądny! 

Człowieknie możeżyć samymi tylko przyziemnymi rzeczami! 

 To niech patrzy w gwiazdy. 

 Niełatwojest patrzeć w gwiazdy, w burzliwą noc. 

A religiiniezdoła skryć burza. 

 Lepiej niech pastor Pink nie słyszy, że pan tak mówi wtrąciła  Adelina  bo gotów 

zabronić panu grać na organach. 

 O, słyszał to już przy wielu sposobnościach zmoichust. 

 l nie był o to zły? 

 Ani trochę! 

Pastor Pink jest człowiekiem dobrotliwym, aledo szpiku kości nasiąkniętymchrystianizmem. 

Jest przekonany,że każdy w końcu nawróci się dojego sposobu myślenia. 

 I tak stanie się zpanem rzekł Filip. 

Tak się stanie! 

 Może. 

Tu Wilmott nacisnął pedały fisharmonii i położyłręce na klawiszach. 

Zaczął graćhymn, który niedawno dopieroprzetłumaczonoz łacińskiego oryginału. 

Lecz Filip i  Adelina  znaligo już i zaczęli śpiewać pierwsze jego wersety. 

 O przyjdź jużprzyjdź,Emanuelu, 

 Iwykup z niewoli Izrael. 

 W żałobie Trwa iosamotnieniu 

 Czekając na przyjście Bożego Syna. 

 Ciesz się, więc ciesz, o Izraelu, 

 Bliska jużchwila wolności twej! 
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Ani Filip, ani  Adelina  nie zdawali sobie sprawy, jak dziwniebrzmiały te słowa, dobywające 

się z serca zielonej kanadyjskiej 

 puszczy. 

Śpiewali je zwielkim przejęciem, a kiedy skończyli,Filipzawołał; 

 Te organki są nadzwyczajne! 

 Jakże pan mógł ocenić je rzekł sucho Wilmott. 

Śpiewaliście państwotakgłośno,że zagłuszyliście muzykę. 

 Cóż za stary zrzęda z pana, James! 

skarciła go Adelina ,stając obok. 

 Ależ państwo tu odprawiająnabożeństwo w całym tegosłowa znaczeniu! 

ozwał się głosod drzwi. 

 Był to doktor Ramsey. 

Wszedł i oglądnąwszy nowe nabytkikościelne, rzekł: 

 Możecie mi państwo złożyćgratulacje. 

Żenię się z LydiąBusby. 

 To wspaniale! 

zawołała klaszcząc radośnie w dłonie 

  Adelina . 

Wiedziałam, że cośsię święci i bardzo się z tegocieszę. 

 Urocza dziewczyna zauważył Filip. 

Gratuluję panu zcałego serca. 

 Wilmott podszedłrównież i do ich gorących gratulacji dołączył swoje,bardziej 

umiarkowanymtonem. 

 Będzieto pierwszy obrzęd, jaki odbędzie się w tym kościele powiedział doktor. 

Chcemy się pobrać jak najprędzej. 

 Nie rzekł Filip. 

Chrzest mego synabędzie pierwszy. 

 A nie możemy ochrzcić gododała  Adelina  pókirodzice moi nieprzyjadą z Irlandii. 

 Czy chcą państwo przez to powiedzieć zapytał doktor 

 ostro żemuszę odłożyć mójślub, żeby ustąpić miejsca chrztowi waszegodziecka? 

 Przykro mi rzekł Filip ale niestety tak jest, nieinaczej. 

 Więc uważapan, żepan jest właścicielem tego kościoła! 

wykrzyknął doktor Ramsey,czerwieniejącgwałtownie. 

 No, niezupełnie odparł Filip. 

 W takim razie możemy wziąć ślub z Lydią gdzie indziej. 

WStead jest także kościół. 

 Czemużsię pan od razu obraża? 

zapytał Filip. 

 Nie obrażam się. 

Dziwię się po prostu,że może ktośkazaćmi odkładać ślub z powodu chrztu dzieciaka! 

 Myślałam rzekła  Adelina , stając naprzeciw doktora z326 

 założonymina piersiach rękoma żeskoro pan temu dzieciakowi ułatwił przyjście na ten 

świat, to okaże pan niecowięcej względów dla niego. 

 Doktor Ramsey nie znalazł na to odpowiedzi. 

 Adelina  ciągnęławięc dalej: 

 A o ileznam Lydię Busby, wiem,że będzie jej potrzebanieco czasu, by 

poczynićprzygotowania do ślubu i żenie dasię porywać przed ołtarz tak, jakby naprawdę 

naglące okoliczności zmuszały ją do tego! 

 I znowu doktor Ramsey niemógł wymyślić nic, co by na topowiedzieć. 



 Kiedy tak stali, mierząc się oczyma, nie myśleli,że syn jej,który jeszcze się nie 

urodził,miał się ożenić kiedyś z jego córką,również nie urodzoną jeszczei że tych dwoje 

miałokiedyś byćrodzicami przyszłego pana na  Jalnie . 

 Wejście Conwaya z Szoltem i z Mary przezzakrystię położyłokres tej kłopotliwej 

sytuacji. 

Szoltood razu wszedł na ambonę iprzybrawszy świątobliwą minę,wygłosił: 

 Na początku Bóg stworzył rodzinę Courtów. 

 Zejdziesz ty mistamtąd, ty łotrze smarkaty! 

zawołał Filip. 

Lecz Szolto prawił dalej: 

 I ujrzał Bóg, że Courtów rodzina była dobra. 

Apóźniejniecostworzył Bóg rodzinę  Whiteoaków. 

I spojrzał syn  Whiteoak ówna córę Courtów i zobaczył, iż, choć była szpetna, byłakrzepka i 

pojął ją w małżeństwo. 

 Teraz pastor Pink wszedł również przez zakrystię. 

Zaszedł cicho Szolta odtyłu, podniósłgo i zesadził zambony napodłogę. 

 Twoje szczęście, mójchłopczerzekł że kościół niejest jeszcze konsekrowany. 

Ale itak zasługujesz na surową naganę,że z takim lekceważeniem odnosisz się do słów 

PismaŚwiętego. 

 Kazałem mu przestać usprawiedliwiał się Filip. 

 Panie pastorze zawołała  Adelina , chcącodwrócić uwagępastora od przewinienia brata 

szkoda, że pan nie przyszedłwcześniej! 

Byłbypan słyszał, jak śpiewaliśmyz Filipem hymn! 

 Organki mają prześliczny ton wmieszał sięWilmott,chcąc przyjśćz pomocą  Adelinie . 

Czy nie zechciałby pan posłuchać, jakzagram coś na nich? 

 Ale wzakrystii stolarz zaczął głośno rżnąć coś piłą,w przedsionkuzaś cieśla przybijać 

coś młotem" i wszystko potoczyło sięspokojnie swojąkoleją. 
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XXIII. 

To i owo 

 W trzy tygodnie później do  Jalny  zjechali rodzice Adeliny . 

Zdążyli na czas, by wziąć udział w uroczystości konsekracji nowego kościoła. 

Po nabożeństwie biskup spędził nocw  Jalnie . 

Był wielkiproszony obiad, który wzbudził ogromne poruszeniewśród sąsiedztwa. 

Wszyscy orzekli zgodnie, że kościół jestpiękny, a biskup niezmiernie łaskawy; że pan Renny 

Court i lady Honoria sąosobami z najlepszego towarzystwa. 

Podziwiano ich dobry humor;jednym słowem, wszyscybyli zdania, że są ponad wszelkiwyraz 

ujmujący. 

 Pochwały tetyczyły się również brata  Adeliny , EsmondaCourta, który nie 

zapowiedziany towarzyszył rodzicom w podróży. 

Nie mieli jakoby już czasu donieść otym, gdyżlady Honoria dopiero w ostatniej 

chwilizdecydowała się zabrać go z sobą do Kanady. 

Skoro Conway, którynie był ani w przybliżeniu tak przystojny jakEsmond, znalazł zupełnie 

dostatniąKanadyjkę nażonę,lady Honoria nie widziała powodu, dla którego by Esmondowi 

nie udało się zrobić lepszej jeszcze partii. 

Esmond nie był zgołapodobny doswoich dwóch braci,przebywających już w  Jalnie . 

Był pięknymbrunetem, a z rysów podobny był do  Adeliny . 

Esmond starał się byćbardzo ujmujący względem Filipa; lecz Filipniemógł obronićsię od 

uczucia, że sześcioroosób z rodziny  Adeliny  wdomu naraz, było to raczej zadużo. 

 W kilkadni po przyjeździe Renny Courtzmuszony był położyć się, zapadł bowiem na 

dotkliwy atak lumbago. 

Skarżył się ilamentował tak głośno i tak mocno był przekonany, że nie podniesie się jużz 

tejchoroby, jakby był pierwszym śmiertelnikiem,któremu zdarzyło się cierpieć na nią. 

Tak nieustannie żądał, byaplikowano mu okłady od zewnątrz, a lekarstwa do 

wewnątrz,żedomcały był w poruszeniu i prześcigał się w pielęgnowaniu go. 

Toteż kiedy atakminął, można powiedzieć, że przeprowadziłgruntowną kurację. 

Kiedy pierwszy raz zdecydował się zejśćna 
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 dół, ukazał sięwsparty z jednej strony na ramieniu lady Honorii,z drugiej na ramieniu  

Adeliny . 

Sunęli takpowoli przez hali dojadalni. 

Chory opierał się ciężko naswych pielęgniarkach iod czasudo czasu wydawał okrzyki bólu. 

Reszta rodziny postępowała zanimi z oznakami żywegowspółczucia. 

Lecz skoro razzasiadł dostołu i postawiono przed nim pieczoną na grzance przepiórkę, aobok 

talerzastanęła szklanka doskonałego, czerwonego, francuskiegowina, Renny Court stał się na 

powrót sobą. 

Wszystko wokoło cieszyło go. 

Oświadczył, że jeżeli kiedy mówił rzeczy dyskredytujące Kanadę, odwołujeje teraz. 

 Jalna  była skończonymarcydziełem. 

A kiedy ozdrowial na tyle, by móc z Filipem dokonaćoględzin majątku, nie mógł znaleźć 

dosyć słów na pochwałę ładu iporządku, panującego wszędzie. 

Mówił, że nie ma dlaniego większej uciechy,jak oglądać majątek i dom, utrzymane w 

takdoskonałym stanie. 

Filip musiał przyznać, żeuwagi, jakie czynił wczasie oględzin,były trafne. 

 Co sięzaś tyczy lady Honorii, toodwiedziny w  Jalnie  były dla 

 niej jednym pasmem niezmąconego szczęścia. 



Wielką radością było widzieć córkę, żyjącą w tak doskonałych warunkach i w takdobrze 

urządzonymdomu, zwłaszcza żespodziewałasię zastać jąw dzikim pustkowiu. 

Cieszyła się również, że miała przysobiedwóch młodszych synów, choć tylezmartwienia 

doznała z ich powodu. 

Lecz największą rozkosząjej byli wnukowie. 

Gussie takbyła inteligentna, tyle miała już kobiecości w obejściu, że możnabyło mieć w 

niejmiłą towarzyszkę. 

Oczywiście, była trochę złośnicą ale któryżz potomków rodziny Courtównie był złośnikiem? 

Bili się często z Mikołajem i targali nawzajem za włosy ale cóż to było za szczęście, ten 

chłopiec! 

Co zaś do Ernesta, byłoto urocze dziecko i tak jakby rozumiał,że w uroczystości, która miała 

nastąpić, miał odegrać główną rolę. 

 Lady Honoria zdawała się odmłodzona przezwprawienie zęba. 

Byłto prawdziwy cudsztuki dentystycznej! 

Wyglądała raczejna siostrę niż na matkę  Adeliny . 

Przy słonecznej, październikowejpogodzie, kiedy krajobraz stał skąpany w złotych i sz. 

karłatnychblaskach, wybrała się na oględziny ogrodu kwiatowego i warzywnego, które 

dopiero zakładano. 

Kózka, której ongiś zawiązaławłasnoręcznie dzwoneczek na szyi, zdawała się poznawać ją. 

boszłaza nią krok wkrok. 

Lady Honoriazbierała najżywiej ubarwione, jesienne liście; mówiła, że zabierze je do Irlandii 

i wedługnich ułoży wzór na przesłonę, którą chce wyhaftować przed komi329. 



 

nek dla  Adeliny . 

A co się tyczy kościoła, lady Honoria nie ustawała w wymyślaniu szczegółów dla upiększenia 

go. 

Jeszcze w domuzrobiła piękny obrus wielkanocny na ołtarz, pracowicie haftowanyw lilie, 

jakteż piękną stułę dla pastora Pinka. 

Teraz zaśzeskromnych swych dochodów zamówiła czerwoną poduszkę naławkę  Whiteoaków 

w kościele i cztery takież mniejsze na wymoszczenie jej klęcznika. 

Czasem zabierała małą Augustę i szły razem do kościoła; rozmawiając, przechadzałysię po 

nim. 

Gussiebyła tak grzeczną dziewczynką,że można było prowadzić ją wszędzie ze sobą. 

Kiedy potem dorosła, a nawet kiedy sama byłajużstarą kobietą, przypominałasobie ten miły, 

przyjacielski stosunek,który łączył ją z babką,i na całe życie zapamiętała uroczy uśmiech lady 

Honorii. 

  Jalna  roiła się więc odludzi i wrzała ruchem. 

Dużoożywieniaprzydał jej Esmond Court. 

Miał rzeczywisty talent pobudzania żywotności w innych. 

Był zadowolony zsiebie i ze świata; zadowoleniatego nie mąciło mu nic od rana do wieczora, 

chyba że ktośsprzeciwił mu się; wtedywpadał w jak najgwałtowniejszą pasję. 

Ale mijała ona prędko uniego. 

Filip miał próbkę takiego napadu,kiedy pewnego dniaEsmond i jego ojciec popisywali się w 

bibliotecew walce na florety. 

Obaj byli znakomitymi mistrzami, w fechtunku. 

Nagle cośsię zepsuło. 

Powstała kwestia na punkcie zasadtego sportu. 

Wybuchłaz tego sprzeczka. 

Twarze szermierzy wjednej chwili zmieniły się w maski wściekłości. 

Każdy z nich upierał się,by zademonstrować w praktyceswój punkt widzenia nakwestię. 

Floretyrzucały błyskawice. 

Zdawało się nieuniknionym,że jeden z nich dosięgnie któregoś- zszermierzy i przebije któryś 

zjego najżywotniejszych organów. 

Lady Honoria i  Adelina , przerażone, krzyczały. 

Maryzemdlała. 

Conway i Szolto, nie zastanawiając się długo, rzucili się między walczących. 

Ku niemałemu zdumieniu Filipa burza ustała tak nieoczekiwanie, jak powstała. 

Szolto jeszcze wisiał,przyczepiony do barków Esmonda. 

kiedy ten całydrżący jeszcze z uniesienia, przepraszał już ojca, atwarde rysyRenny'ego Courta 

oblekały się w uśmiechu złośliwego triumfu. 

 Tatku! 

zawołała Adelina . 

Tyś bardziej zawinił. 

Jeszcze trochę, a byłbyś przebił Esmonda! 

 Zawsze jesteś przeciwko mnie prawda,  Adelino ? 

odrzekł Renny Court z urazą. 

Nawet gdyby mnie synposiekał nasztuki, jeszcze powiedziałabyś, że to moja wina! 
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 Cichojuż, cicho rzekła jego żona. 

Skończyło się. 

Odłóżcie te przebrzydłe pałasze, dzieci. 



 W owych dniach  Adelina  prawie cały swój czas poświęcałaprzygotowaniomdo 

chrztu. 

Okazało się, że LydiaBusby bardzochętnie gotowa była czekać ze ślubem,póki nie odbędzie 

się ta ceremonia. 

Doktor Ramsey zaś pragnąłby przyśpieszenia ślubu tak,aby mógł przyłączyć się do 

wyprawymyśliwskiej, którą Filipurządzał dla swego teścia. 

Renny Court skwapliwie wyczekiwał tejwyprawy; ciekawiły go północne puszcze i 

zwierzyna, którą można byłow nich spotkać, jak: łosie, jelenieamerykańskie, niedźwiedzie i 

żbiki. 

W miarę jakprzeciągał się jego pobyt w Kanadzie, zmniejszym entuzjazmem piał o niej 

pochwały. 

 Lady Honorię łączyła długoletnia przyjaźń z lordem Elginem,obecnym 

generalnymgubernatorem Kanady. 

Obowiązki skierowały go właśniewówczas do Kingston, tak że otrzymawszy listod lady 

Honorii, chętnie zmienił swój objazd bardziej na zachód,aby odnawiającdawną z nią przyjaźń, 

służyć zachrzestnego ojcajej wnukowi. 

Przybył wwigilię dnia wyznaczonego na chrzest. 

Byłto piękny dżentelmen, którego rysyznamionowały silnąwolę. 

Okazywał szerokie i żywe zainteresowanie dla sprawKanady. 

Lecz kilka lat temuwzniecił prawdziwą burzę przeciw sobie, albowiem Kanadyjczycy 

angielskiego pochodzenia utrzymywali, że faworyzujeFrancuzów. 

Obrzuconogo kamieniami w Montrealu,przy czym ciężko uszkodzono jego powóz. 

Wyszedł jednak zwycięskoz tych kłopotówi obecnie był najpopularniejszym człowiekiem w 

kraju. 

Przyjechawszy do  Jalny , nie wydawał się zgołazmęczony podróżą; prowadził ożywioną 

rozmowę z lady Honoria,wspominając dawnych, wspólnych znajomych. 

W  Jalnie  panowałnastrójswobodny i pogodny. 

Nawet dzień, wyznaczony nachrzest, wstał ciepły, jakby to byłolato; październikowe 

słońcezłociłolasy w barwnej, jesiennej szacie. 

Pojazdy zawiozły całe towarzystwo z domudo kościoła, którego brama i okna były na oścież 

otwarte. 

Wilmott, w najpiękniejszym swym sajanowym ubraniu, siedział już przyorganach. 

 Zaproszeni goście wypełnilikościół do połowy, bowiem  Whiteoakowie mieli teraz 

liczne grono znajomych. 

Prawdę powiedziawszy, kościół niebyłzbyt duży, tak że nie trzebabyło wielkiego tłumu, by go 

wypełnić. 

Wnet jednak puste ławki zajęli ludzie wiejscy,przybyli z bliska i z daleka, byprzyjrzeć 

sięgubernatorowi. 

Nigdy nie było dotąd tak uroczystego chrztu w tych stro331. 



 

nach. 

Mały Ernest, osobistość stanowiąca centralny punkt uroczystości, leżał śpiąc w objęciach 

matki, a fałdy długiej, bogatohaftowanej i obszytej koronką sukni chrzcielnej spływały 

nieledwie do ziemi. 

Czepeczek i czapeczka były istnymicudami wykwintu i wymyślności. 

Obie różowejego rączki, z paluszkami rozstawionymi jak rozgwiazda, leżały nieudolnie, 

jakby namalowane,na atłasie. 

Pułkownik Vaughan i kapitan Lacey figurowali, oboklorda Elgina, jako dodatkowi chrzestni 

ojcowie, a chrzestną matką była pułkownikowa Vaughan. 

Zaiste trudno było o chrzestnąmatkę wyglądającą wdzięczniej niżAlicja Vaughan,w 

jedwabnej,lawendowej sukni, ze swymi przedwcześnie posiwiałymi włosami,ułożonymi w 

piękne fale pod strojną wkwiaty budką. 

 Adelina podałajej dziecko i pani Vaughan stała teraz, w otoczeniu trzechojców chrzestnych, 

przed chrzcielnicą, naprzeciw pastora Pinka. 

Chrzcielnicę tę ona właśniepodarowała kościołowi. 

Była to pięknachrzcielnica, a Ernestbył pierwszym dzieckiem, które mianoopatrzyć znakiem 

krzyżana poświęconymjej brzegu. 

 Adelina iFilip, w otoczeniu rodziny, stali obok. 

Lady Honoria trzymała zarączkę Gussie, która drugą rączką prowadziła znów Mikołaja. 

Obojebyli ubrani w jednakowe sukienki; białe z krótkimi rękawami i wyciętepod szyją, 

ozdobione bladoniebieskimi kokardami naramionach i przepasane takimiż szarfami, 

zdobnymi we frędzle. 

Dzieci wyglądałynaprawdę takślicznie, że nawetobecność lordaElginabudziła mniej 

zainteresowania niż one. 

Teraz ozwał się donośny głos pastora Pinka: 

 Umiłowani bracia w Chrystusie. 

Zważywszy, że wszyscyludzie poczęcii urodzeni są w grzechu i ponieważ Pan nasz, 

JezusChrystus,rzekł, iż nikt nie może wejść do Królestwa Ojca Jego. 

 jeśli nie odrodzi się i nie urodzi nanowo z wody i z Ducha Świętego. 

 I obrzęd szedł swoim trybemdalej, a obecni braliw nimudział, stosowniedo 

starodawnej, przyjętej formuły. 

Wreszcie pastor Pink, zwracając się do rodziców chrzestnych, postawił imprzepisowe pytania, 

tyczące się duchowych przekonańErnesta Whiteoaka. 

Pytał ich więc: 

 Czy wimieniu tego dziecka wyrzekacie się diabłai wszystkich spraw jego próżnej 

chwały i pychy żywota i wszystkiejpożądliwości tego świata i wszystkichcielesnychpożądań, 

tak 

 aby ani nie szło ono za tymi popędami, ani nie dało im kierowaćsobą? 
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 Wyrzekamy się odpowiadali rodzice chrzestni. 

A Ernest ciąglespał. 

Lecz kiedy przyszła chwila, że dostał siędo rąk pastora Pinka i kiedy ten wymówił 

pełnymgłosemjegoimię, szczodrze zlewając go wodą zchrzcielnicy, Ernest otworzyłszeroko 

swe oczka jak niezabudki i wydał ogromny krzyk protestu i trwogi. 

Gdy Mikołaj zobaczył, jak obchodzą się z jego braciszkiem, zrobił z buzi ,,sanki", po czym 

łzy potoczyły się z jegooczu i zaczął łkać głośno. 

Co widząc Gussie, równieżwybuchłapłaczem. 

 Nero. 

który cierpliwie czekał przed wejściem do kościoła, niemógł znieść obojętnie płaczu dzieci. 



Łapą i pyskiem otworzyłsobie drzwi, wetknął głowę do kościoła i rozglądał się po nim 

zgroźną miną. 

Wreszcie dojrzał biało odzianą postać przy chrzcielnicy, trzymającą dziecko. 

Wtedy wkroczył do kościoła, szczerzączęby i nie spuszczając z oka pastora. 

 Na miłość boską, wyprowadź to bydlę mruknął Filip doSzolta, który podskoczył, 

chwycił Nera za obrożę i wyciągnął goprzedkościół. 

Cichy chichot przeszedł pokościele. 

Lady Honoriazaś starałasię pocieszyćpłaczącedzieci. 

 Ernest  Whiteoak ,wyrzekłszy się diabła i ochłonąwszy powstrząsie, jakim było dlań 

zetknięcie z chrzcielnąwodą, zacząłrozglądać się wkoło i uśmiechać. 

Przytknął koniuszki palców jednej rączki do koniuszków palców drugieji łaskawiespoglądał 

pozgromadzonych. 

Wilmott nacisnął pedał głośnikowyorganków; 

 wszyscy połączyliswe głosy i zaśpiewali przy ich wtórzehymn,opiewający chwałę i 

wielkość Stwórcy. 

 Ołtarz zdobiły białekwiatyi stały na nim srebrnelichtarze,podarowane przez lorda 

Killiekeggana, dziadka  Adeliny . 

Masazielonego, czerwonego i złocistego listowia, z kawałkami przezierającego przez nie 

lazuru nieba, nadawała oknom bogatszywygląd,niżgdyby były złożonez kolorowych szkiełek 

witrażu. 

W pogodnym nastroju wierni opuszczali kościół. 

Mali chłopcy pastorostwaPink paradowali w ubrankach w szkocką kratę. 

Matka musiałapo prostu trzymać ich za ręce, żeby nie brykali w kościele. 

Wszyscy uczestnicy uroczystości wysypali się teraz zkościołanacmentarz, który jak dotąd 

zawierał jeden tylko jedynygrób; była tomogiłka ptaszka,którego lady Honoriai Gussie 

znalazły martwego i pogrzebały tam. 

Dzwon kościelny, dar Elihu Busby'ego, nieustawał napełniać powietrza radosnymi 

dźwiękami. 

 W  Jalnie  otwarto na oścież drzwi między biblioteką a jadalnią 
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i wzdłuż obu pokoi zastawiono długie stoły z przekąskami. 

Pito 

 zdrowie dziecka ponczem, przyrządzonym wedlespecjalnego przepisu lady Honorii. 

 Ściślejsze grono gości zasiadło nieco później do obiadu, podanego przed odjazdem 

lorda Elgina. 

Poza członkami rodziny byliobecni: pastorostwo Pink oraz członkowie komitetu 

parafialnegowraz z żonami. 

Elihu Busby nie potrafił powstrzymać się od krytykowaniagłośno polityki generalnego 

gubernatoraw odniesieniudo francuskich Kanadyjczyków. 

 Nie było w tym nic dziwnego, że angielscy Kanadyjczycydali wyraz swej urazie i 

obrzucali kamieniami powóz Waszej Ekscelencji! 

mówił. 

 Odpłaciłemim pięknym za nadobnerzekł, śmiejąc siępobłażliwie lord Elgin. 

A wie pan jak? 

Oto nie dałem naprawićtego poszczerbionego i połupanego powozu, lecz jeżdżę nim 

wszędzietak, aby każdy mógł widzieć, jak brzydko zachowali sięwzględem mnie. 

 Niemogępogodzić się z tym,że Ekscelencja pobłaża tak 

 tym Francuzom. 

Ja, mówię, że trzeba siłą przerobić ich na Anglików. 

 Ach, nie! 

rzekł lord Elgin. 

Przeciwnie,otaczającichopieką, zachęcam, by wykorzystywali swoje przyrodzone zdolności 

dla większej korzyści państwa. 

Kto ośmieliłby się twierdzić, żeostatniadłoń, podnosząca sztandar brytyjski na 

amerykańskiejziemi, nie będzie ręką Francuza-Kanadyjczyka? 

 Przed wyjazdem gubernator wyjawił im, że wnet udaje się do 

 Indii, gdzie ma zająć stanowisko wicekróla. 

Na tęwiadomośćRenny Court zawołał: 

 Gratulacje, sir! 

Któż nie wolałby Indii odtego dziwacznego pustkowia! 

A jednakcórka moja i zięć przyjechali tu z własnejwolii widzę już, jak porastają mchem! 

Szablę zamienił Filip na lemiesz, a co do  Adeliny  przecież ta dziewczyna była kiedyś 

pięknością; a proszę spojrzeć na nią dziś. 

Ręce szorstkie od roboty, 

 policzki spalone słońcem i wiatremprawdziwa wiejskadziewka! 

 Gdybym spotkał w Indiach kogoś w połowie choćby takuroczego, byłbym 

zachwyconyodrzekłlord Elgin. 

 Goście rozjechalisię. 

Nazajutrz po ich wyjeździe Filipi  Adelina  trzymając się za ręce, przechadzali się po 

trawniku, w pogodnym słońcu kończącego się babiego lata. 

Omówili właśnie naj334 

 świeższewydarzenia i zgodnie uznali, że lord Elgin jest człowiekiem bardzo 

zasłużonym. 

Teraz jedynym ichżyczeniem było cieszyć sięnawzajem swoim towarzystwem i przyglądać 

się z zadowoleniem domowi, który wybudowali. 

Stał mocny i piękny, otoczony drzewami i zdawał sięmówić:"Jestem przygotowany 

nawszystko,cokolwiek sięzdarzy! 

". 

 Ach,popatrz zawołałanagle  Adelina  na tęmałą sadzonkę dzikiego wina! 



Liście jegozmieniły kolorna jasnoczerwony całkiem jakby był dorosłym krzakiem! 

 l tak było w rzeczywistości. 

Delikatnewąsy roślinki zawzięcieczepiały się cegły, jakby chciała przydać wytrzymałości 

domowi ibyła w pewnej mierzeodpowiedzialną za jego krzepkość, a każdyz jej liści był 

szkarłatny. 

 A po chwili wykrzyknął Filip: 

 Patrz, patrz na te dzikie gołębie,  Adelino ! 

Odlatują na południe. 

Boże! 

co za olbrzymie stado! 

 Pojedyncze ptakileciały bez wytchnienia ponadich głowami,by dołączyć się do stada 

tak, że zwiększałosię ono ciągle; 

 wreszcie zawisło jak chmura, którą gna wiatr. 

 Chmura ta była sinoniebieska, lecztrzepoczące w niej skrzydłarzucaływ słońcu 

jasnebłyskawice. 

Ciągnęłasię na niebie, naprzestrzeni od domudokościoła, i ściemniałosię jużbo byłaczwarta po 

południu kiedy przeleciały wszystkiei zniknęły. 

Wtedy ciemność otuliła dom; zapalono świece, a potem je zgaszono. 

Z głową opartą o ramię Filipa  Adelina  spała. 
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